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STUDIA GDAŃSKIE I X (1993) 

Józef Borzysżkowski 

K O L O K W I A G D A Ń S K I E 1986—1989* 

Specyf iką G d a ń s k a i całego Pomorza — odwiecznej ziemi kresowej — 
jest fakt przetrwania na t y m s tyku s ł o w i a ń s k o - g e r m a ń s k i m , polsko-nie¬
mieckim, rodzimej k u l t u r y i społeczności kaszubskiej. Kaszubi bowiem 
s tanowią pozostałość lechickich Pomorzan. Do ogólnopolsk iego skarbca 
wnoszą to, co w swoim języku , t r adyc j i i św iadomośc i u c h o w a ł o się 
z k u l t u r y S łowian n a d b a ł t y c k i c h . Jako zwarta społeczność p rze t rwa l i na 
wschodnim Pomorzu, w b e z p o ś r e d n i m zapleczu G d a ń s k a , a t a k ż e w ś r ó d 
jego mieszkańców, s t a n o w i ą c na j l icznie jszą g r u p ę miejscowej społecz­
ności polskiej a zarazem i katol ickiej do 1945 r o k u . 

Gros K a s z u b ó w mieszka w ob ręb i e granic Diecezji C h e ł m i ń s k i e j , obej­
mu jące j nie t y l k o Kaszuby ale i inne regiony Pomorza — Kociewie, Bo­
r y Tucholskie i K r a j n ę oraz Z iemię C h e ł m i ń s k ą . Do 1920 r. do te jże die­
cezji na leża ła większa część późnie jszego Wolnego Miasta G d a ń s k a (Die­
cezji Gdańsk ie j ) oraz Ziemia L ę b o r s k o - B y t o w s k a i Z ło towszczyzna (część 
Kra jny) , dziś najbogatsza cząs tka Kośc io ła Kosza l i ń sko -Ko łob rzesk i ego . 

Kościoły C h e ł m i ń s k i i G d a ń s k i , ich d u c h o w i e ń s t w o , z a r ó w n o w prze­
szłości jak i dziś m a j ą swoje istotne miejsce w rozwoju regionalnego r u ­
chu kaszubsko-pomorskiego. W ethosie Pomorzan bardzo w a ż n e są war ­
tości związane z Kośc io łem, z ch rześc i j ańską k u l t u r ą zachodniej Europy. 
Wyrazicielem ruchu kaszubskiego jest dziś Zrzeszenie Kaszubsko-Po-
morskie. Stawia ono sobie za cel zachowanie i r o z w ó j specyficznych 
war tośc i mater ia lnych i duchowych oraz ich t w ó r c z e przeniesienie do 
skarbca k u l t u r y ogólnopolsk ie j . Zrzeszenie, k t ó r e g o oddz ia ły p r a c u j ą 

* Wprowadzenie w h i s t o r i ę i t e m a t y k ę K o l o k w i ó w G d a ń s k i c h z o s t a ł o zredagowa­
ne i przesiane 16 I 1990 r. Niestety, z p r z y c z y n od R e d a k c j i n i e z a l e ż n y c h , to w p r o ­
wadzenie i wszys tk ie podstawowe w y k ł a d y w y g ł o s z o n e podczas d w ó c h p i e r w s z y c h 
k o l o k w i ó w i potem p r z y s ł a n e do d r u k u dopiero teraz u k a z a ć s i ę m o g ą w n i n i e j ­
szym tomie „ S t u d i ó w G d a ń s k i c h " . W m i ę d z y c z a s i e j ednak z a s z ł y p o w a ż n e z m i a n y 
w ż y c i u p a ń s t w o w y m i k o ś c i e l n y m w Polsce i to t ł u m a c z y pewne twierdzenia 
w wypowiedz iach A u t o r ó w . 
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w ramach granic k i l k u w o j e w ó d z t w i diecezji, a Z a r z ą d G ł ó w n y ma 
swoją s iedzibę w G d a ń s k u , przed k i lkunas tu la ty zapoczą tkowało c y k l 
swoistych s e m i n a r i ó w pod n a z w ą „ S p o t k a n i a P e l p l i ń s k i e " . Współorgar . l • 
zatorem i gospodarzem s p o t k a ń jest W y ż s z e Seminar ium Duchowne 
w Pelpl inie . Spotkania te zaczęto o rgan izować z m y ś l ą o zgłębieniu pro­
b l e m ó w his tor i i i współczesnośc i kaszubsko-pomorskiej, o zbl iżeniu ś ro ­
dowisk ludz i świeck ich i duchownych, o współodpowiedz ia lnośc i za koś ­
ciół loka lny oraz za region i jego k u l t u r ę jako dla nas najbl iższą część 
Polski . 

Spotkania P e l p l i ń s k i e w s w y m nieco już ustalonym wydan iu p rzy ję ły 
pos tać s e m i n a r i ó w g łównie historycznych ale mocno osadzonych w re­
aliach współczesnośc i . Tematyka historyczna zdominowa ła je m . in . 
w z w i ą z k u z przygotowaniami jubileuszu 750-lecia Diecezji Che łmińsk i e j . 
Uczes tn iczą w nich duchowni diecezjalni i zakonni nie t y lko z Diecezji 
C h e ł m i ń s k i e j , t a k ż e k le rycy , g łównie z Pelplina, l iczni przedstawiciele 
ś r o d o w i s k a naukowego i in te l igencj i z a r ó w n o oś rodków uniwersyteckich 
(Gdańsk , T o r u ń ) j ak i innych miast, a t akże wsi z całego Pomorza. 

Szczególne więz i łączące Diecezję C h e ł m i ń s k ą i G d a ń s k ą , skąd inąd 
j edność ich części choćby w postaci T ró jmia s t a , s t a n o w i ł y jeden z ele­
m e n t ó w u ś w i a d a m i a j ą c y c h p o t r z e b ę zorganizowania podobnych s p o t k a ń 
w Ol iwie . P o d e j m u j ą c t ę i n i c j a t y w ę , g łówn ie w imien iu ś rodowiska ucze­
s t n i k ó w gdańsk ich , Zrzeszenie Kaszubsko-Pomorskie w porozumieniu 
z K u r i ą B i skup ią G d a ń s k ą z a p r e z e n t o w a ł o w 1986 roku program I Col-
J o ą u i u m G d a ń s k i e g o , zrealizowany w Seminar ium Biskupim w Oliwie , 
k t ó r e p rze ję ło funkcje gospodarza owych r o z m ó w i dyskusji . P o w s t a ł o 
dz ięki t emu nowe fo rum w y m i a n y wiedzy i myś l i , wzajemnego uboga­
cania świeck ich i duchownych, szukania p rawdy pod k ie runk iem w y b i t ­
nych z n a w c ó w dyskutowanej problematyki . 

I n a u g u r u j ą c I C o l l o ą u i u m G d a ń s k i e 18 p a ź d z i e r n i k a 1986 r. ks. bp 
dr Tadeusz Goc łowsk i w p r z y t o m n o ś c i Biskupa Che łmińsk iego ks. Ma­
riana Przykuckiego i sufragana ks. bpa Andrzeja Ś l iwińsk iego z Gdyni 
w s p o m n i a ł o chwalebnej zazdrości , co szkody nie czyniąc , sam ty lko 
s łodki owoc przynosi. „Pozazd rośc i ł a " O l iwa Pe lp l inowi — pięknie owo­
c u j ą c y c h u sąs iadów S p o t k a ń P e l p l i ń s k i c h i o t w a r ł a m u r y swojego se­
m i n a r i u m dla gości z ca łego Pomorza od Szczecina do Olsztyna. Także 
w Ol iwie tematyka I C o l l o ą u i u m by ła historyczna — „Chrystianizacja 
Pomorza a dawne religie Słowian nadbałtyckich". Historia Pomorza jest 
wciąż s łabo rozpoznana, a jeszcze mnie j powszechnie znana. S t ą d wszel­
kie sympozja w owej ma te r i i to kolejne cegiełki , z k t ó r y c h w przyszłości 
mogą p o w s t a ć coraz doskonalsze budowle •—• syntezy. Ks. Biskup w s ło­
wie w s t ę p n y m z w r a c a j ą c się do wszystkich zebranych powiedz ia ł m . i n . : 
„Szczęśliwy i mądry jest naród konsekwentny w obronie wartości two-
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rżących jego tożsamość. Im bardziej zagrożona jest tożsamość współczes­
na, tym mocniej trzeba jej szukać w historii, tym głąbiej sięgać do ko­
rzeni". 

I C o l l o ą u i u m G d a ń s k i e t r w a ł o dwa dni . W dniu 18 p a ź d z i e r n i k a pro­
gram w y p e ł n i ł y t r zy referaty i dyskusja pod przewodnictwem ks. bpa 
doc. dra hab. Zygmunta P a w ł o w i c z a i doc. dra hab. Andrzeja Zbierskie-
go. Prof. dr hab. Leszek Moszyńsk i , w y b i t n y slawista z Uniwersy te tu 
Gdańsk iego , p r z e d s t a w i ł referat ha temat „Dawne religie Słowian nad 
Bałtykiem". Prof. dr hab. Gerard Labuda z Poznania, znany w Europie 
mediewista z Z a k ł a d u His to r i i Pomorza In s ty tu tu His to r i i Polskiej A k a ­
demii Nauk, w y s t ą p i ł z referatem „Christianizacja Pomorza i jej promo­
torzy". Trzeci referat, o m a w i a j ą c y „Działalność misyjną Świętego Woj­
ciecha i Świętego Ottona" wygłos i ł doc. dr hab. S t a n i s ł a w Mielczarski 
z Ins ty tu tu His to r i i Uniwersy te tu G d a ń s k i e g o . 

Dzień drugi obrad pod przewodnictwem prof. Leszka Moszyńsk iego 
rozpoczął referat ks. dr Alojzego Rot ty z G d a ń s k a (BSD): „Kult Święte­
go Wojciecha w Gdańsku dawniej i dziś". N a s t ę p n i e w imien iu dra Z y g ­
munta Szul tk i z S ł u p s k a referat p o ś w i ę c o n y Górze C h e ł m s k i e j — jako 
pomorskiemu sanktuar ium s ł y n ą c e m u w ś r e d n i o w i e c z n e j Europie — od­
czy ta ła jego żona dr Barbara Popieles-Szultka. Osta tnim m ó w c ą zasad-
nicznej części I C o l l o ą u i u m by ł ks. prof. Józef K a m i ń s k i z Pyrzyc, k t ó r y 
wygłosi ł referat „Kult świętego Ottona na Pomorzu Zachodnim". W P y ­
rzycach znajduje się jedyne na c a ł y m Pomorzu sanktuar ium św. Ottona 
związane ze zdrojem — s t u d z i e n k ą pochodzącą z jego czasów. 

W ż y w e j dyskusji po jawi ła się konkluzja , że bogactwo k u l t u r y i wa r ­
tości r e l ig i i S ł o w i a n n a d b a ł t y c k i c h s t a n o w i ł y dobrze przygotowany grun t 
dla t r w a ł e g o p rzy jęc ia ch rze śc i j ańs twa . Dobrze się s ta ło , że p a m i ę ć o tych 
dawnych tradycjach przechowana zosta ła w świadomośc i historycznej 
i kul turze K a s z u b ó w i Pomorzan. 

Pierwszego dnia „ C o l l o ą u i u m G d a ń s k i e g o " A . D . 1986 ks. bp Tadeusz 
Gocłowski w obecności ks. bpa Mariana Przykuckiego oraz ks. bpa A n ­
drzeja Ś l iwińsk iego dokona ł otwarcia wys tawy kaszubskiej r z e ź b y ludo­
wej „ S a c r u m i cz łowiek" . W s łowie p o w i t a l n y m skierowanym do obec­
nych r zeźb i a r zy i gości p o d k r e ś l o n o godność tej sztuki, je j g łęboki z w i ą ­
zek z sacrum, jak równ ież z duchem ludu . W p i ę k n y c h , pocysterskich 
k r u ż g a n k a c h przedstawiono blisko dwieśc ie r zeźb , o b e j m u j ą c y c h bez 
mala k i lkadz ies ią t lat dz ie jów sztuki kaszubskiej — dzieła blisko 50 ar­
tys tów, w t y m w i e l u już n ieży jących . Z okazji wys t awy wydano specjal­
ny katalog. Scenariusz oraz s a m ą w y s t a w ę p r z y g o t o w a ł w imien iu Z K - P 
Edmund Puzdrowski przy życz l iwej w s p ó ł p r a c y p r a c o w n i k ó w Muzeum 
Diecezjalnego oraz k l e r y k ó w Seminar ium Duchownego w G d a ń s k u . 

Na zakończen ie pierwszego dnia C o l l o ą u i u m jego uczestnicy zostali 
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zaproszeni do katedry, gdzie odby ł się zorganizowany przez F i l h a r m o n i ę 
B a ł t y c k ą koncert o ra to ry jny w wykonan iu Instrumentalensemble „Ca-
pella Concertante" z Szwajcari i oraz C h ó r u Akademickiego Uniwersy­
te tu Warszawskiego. 

Osta tnim aktem I C o l l o ą u i u m G d a ń s k i e g o by ł a pontyf ikalna msza św. 
poprzedzona w y k ł a d e m dr J a r o s ł a w a Wen ty z U M K w Torun iu „Świa­
domość odrębności Pomorzan w średniowieczu w oparciu o „Kronikę 
oliwską" i „Translację św. Barbary". P r z e r w ę m i ę d z y w y k ł a d e m a w e j ­
śc i em orszaku biskupiego w y p e ł n i ł reci tal organowy B o g u s ł a w a Grabow­
skiego z Akademi i Muzycznej w G d a ń s k u . J.E.. Ks. Bp T. Gocłowski 
w h o m i l i i m i ę d z y i n n y m i m ó w i ł o cz łowieku jako t w ó r c y i biorcy k u l ­
t u r y . S tw ie rdz i ł , że k a ż d a autentyczna ku l tu r a otwarta jest na to, co 
istotne. A najistotniejszy jest cz łowiek . Zachodzi więc ścisła więź między 
k u l t u r ą i w i a r ą , bo — jak powiada Jan P a w e ł I I — człowiek jest drogą 
Kościo ła . 

Organizatorzy I C o l l o ą u i u m G d a ń s k i e g o (ocenionego na p i ą tkę — zob. 
„ P o m e r a n i a " 1987 nr 1) p rzy ję l i zasadę , że referaty b ę d ą przygotowane 
przez a u t o r ó w w postaci a r t y k u ł ó w i publikowane w „ S t u d i a c h G d a ń ­
skich" — organie G d a ń s k i e g o Towarzystwa Teologicznego. Ta zapowiedź 
z 1986 r. staje się po 3 latach w y d a w n i c z y m faktem. 

J e d n o c z e ś n i e p r zy j ę to , że kolejne C o l l o ą u i u m G d a ń s k i e wejdzie do 
programu G d a ń s k i e g o Tygodnia K u l t u r y Chrześc i j ańsk ie j jako prolog 
do uroczys tośc i inauguracyjnej Tygodnia w katedrze ol iwskiej . Organi­
zacja kole jnych Co l loąu iów — naukowych r o z m ó w uczonych, twórców, 
dz ia łaczy k u l t u r y i a n i m a t o r ó w życia Kościoła przyczynia się do wzbo­
gacenia t r adyc j i O l i w y jako w a ż n e g o cent rum intelektualnego Pomorza 
m i ę d z y Szczecinem a Olsztynem, na c a ł y m w y b r z e ż u B a ł t y k u , w sie­
dzibie Krajowego Duszpasterza L u d z i Morza. 

I I C o l l o ą u i u m G d a ń s k i e odbyło się 17 i 18 p a ź d z i e r n i k a 1987 roku. 
Jego temat — „Warunki rozwoju Kościoła Katolickiego w Gdańsku 
i na Pomorzu w XIX i XX wieku". W pierwszym dniu obrad dr Zygmunt 
Szultka ze S ł u p s k a w referacie „Kościół protestancki a germanizacja Po­
morza środkowego w XIX w.", w świe t l e nowych m a t e r i a ł ó w źród łowych , 
i n t e r e s u j ą c o p r z e d s t a w i ł d ł u g o t r w a ł e zachowywanie przez ludność ka­
szubską tego regionu swego rodzimego j ę z y k a i k u l t u r y , a t akże przyto­
czył f ak ty świadczące o udziale Kościoła protestanckiego w procesie ger­
manizacji , co w y w o ł a ł o ożywioną dyskus j ę . Z podobnym oddźwięk i em 
s p o t k a ł się w s p ó l n y referat dra Leszka Belzyta z Torunia i dra Andrzeja 
Saksona z Poznania na temat s t o s u n k ó w n a r o d o w o ś c i o w y c h i wyznanio­
w y c h na W a r m i i i Mazurach przed i po 1945 r. Natomiast referat nie­
obecnego ks. doc. dra hab. Lecha Bończy -Bys t r zyck i ego o odbudowie 
ś w i ą t y ń i organizacji sieci parafialnej na Pomorzu Ś r o d k o w y m i Zachód-
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n i m po 1945 r. został przedstawiony uczestnikom C o l l o ą u i u m t y l k o 
w formie tez. 

D r u g i dz ień obrad w y p e ł n i ł a tematyka g d a ń s k a . Prof. dr Jerzy Stan­
kiewicz z PG w referacie „Dzieje odbudowy kościołów gdańskich po 
I I wojnie światowej" naszk icował k i l k a e t a p ó w t r w a j ą c e g o do dziś dzie­
ła odbudowy. W referacie i dyskusji w y p ł y n ą ł m . i n . problem w y j a ś n i e ­
nia wszystkich okoliczności zniszczeń p o w s t a ł y c h po 1945 r. w zabytko­
wej części G d a ń s k a . Do swoistej ref leksj i pobudz i ł komunika t mgra Ed­
munda Kiz ika z Uniwersyte tu G d a ń s k i e g o na temat ideowych funkc j i 
inskrypcj i na murze kapl icy M a t k i Bożej Matemblewskiej . Mszę św. 
i n a u g u r a c y j n ą G T K C h poprzedz i ł w y k ł a d mgra Aleksandra P iwka , pre­
zen tu jący różne style a rch i tek tury na p r z y k ł a d z i e historycznego k s z t a ł ­
towania się wspó łczesne j b r y ł y katedry ol iwskie j . 

I I I C o l l o ą u i u m G d a ń s k i e odbyło się w dniach 8 i 9 p a ź d z i e r n i k a 1988 r. 
Jego temat: „Człowiek — K u l t u r a — Przyroda". Przedmiotem zainte­
resowania uczes tn ików i bardzo gorące j dyskusji b y ł y n a s t ę p u j ą c e refe­
ra ty : „Kultura jest formą stosunku człowieka do natury" — prof. dr 
hab. Janusz Pasierb, A T K Warszawa, „Przyroda w kulturze duchowej 
Kaszubów i Pomorzan" — doc. dr hab. Jerzy Treder, Uniwersyte t G d a ń ­
ski, „Sumienie ekologiczne. — Odpowiedzialność człowieka za środowis­
ko naturalne. — Aspekt moralny" — ks. prof. dr Jan Grzesica, Semi­
na r ium Śląskie , Katowice, „Cywilizacja postindustrialna. Jakie wzorce 
zachowania ludzi wobec środowiska naturalnego są pożądane"? — d r A n ­
drzej Kassenberg, Warszawa, „Stan ruchu ekologicznego iv Gdańsku i na 
Pomorzu" — dr Andrzej Baranowski — Poli technika G d a ń s k a . 

Pierwszego dnia C o l l o ą u i u m w sobotnie p o p o ł u d n i e w k r u ż g a n k a c h 
Muzeum Diecezjalnego otwarto w y s t a w ę a r t y s t ó w g d a ń s k i c h pt. „ K a ­
m i e ń " , p r z y g o t o w a n ą i z a p r e z e n t o w a n ą przez Edmunda Puzdrowskiego. 
W niedzielę program uroczystej inauguracj i G T K C h w y p e ł n i ł o sympo­
zjum w katedrze poświęcone 1000-leciu Chrztu Rusi. W y k ł a d na ten te­
mat zap rezen towa ł dr Włodz imie rz M o k r y z Krakowa , a Mszy św. prze­
wodniczy ł i homi l i ę wygłos i ł J.E. Ks. Bp dr Tadeusz Goc łowski . 

I V C o l l o ą u i u m G d a ń s k i e odbyło się 14 p a ź d z i e r n i k a 1989 roku . Po­
święcone było tematowi „Kościół w Polsce a na Zachodzie i Wschodzie 
Europy. Problem współodpowiedzialności świeckich za przyszłość Koś­
cioła i Europy". Pierwszy referat „Współodpowiedzialność świeckich za 
przyszłość Kościoła w Polsce" wygłos i ł doc. dr hab. Andrzej Tyc z To­
runia. W y c h o d z ą c ze stwierdzenia, że losy Kościoła w naszym k ra ju 
i Polski są ściśle ze sobą z w i ą z a n e i że zachowanie się Kościoła może 
mieć istotny w p ł y w na rozwój sytuacji , prelegent s c h a r a k t e r y z o w a ł 
wyzwania, jakie s toją teraz przed Kośc io łem — d u c h o w i e ń s t w e m 
i świeck imi (sol idarność m i ę d z y l u d z k a , demokracja, potrzeba re form 
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w e w n ą t r z Kościoła , a k t y w n y udz ia ł świeck ich ka to l ików we wszystkich 
dziedzinach życia społecznego i politycznego. Wokół postaw księży, K o ś ­
cioła — symbolu sukcesu, jedynej w Polsce oazy powodzenia, wokół po­
trzeby zaktywizowania się ka to l ików, ich r o l i formacyjnej , koncentro­
w a ł a się bardzo ożywiona dyskusja. 

Po p o ł u d n i u w za s t ęps tw ie nieobecnego autora Ojca dra Józefa P u d ­
łowskiego z G d a ń s k a jego referat „Sytuacja i przyszłość Kościoła w kra­
jach Europy Środkowo-Wschodniej" odczy ta ł dr Jerzy Samp. Auto r za­
w a r ł w n i m n a s t ę p u j ą c e myś l i : C h r z e ś c i j a ń s t w o decydowało t u o ducho­
wej n iepodległośc i , k o m u n i ś c i u ruchomi l i więc we wszystkich krajach 
z m y ś l n y mechanizm niszczenia kościołów. Zachodzące współcześnie 
zmiany pozwa la j ą mieć nadz ie ję na p r z y w r ó c e n i e praw i wolności wia ry . 

W czasie dyskusj i przedstawiciel Katolickiego Stowarzyszenia Akade­
mickiego z R F N , gość K I K - u , A . Schuler omówi ł funkcjonowanie, zadanie 
i ro lę tego t y p u organizacji w odbudowywaniu rel igi jności i szerzeniu 
wiedzy re l ig i jnej w ś r ó d k a t o l i k ó w niemieckich. Jak zwykle w rozmo­
wach uczestniczyli Ks ięża Biskupi . J.E. ks. bp ord. Tadeusz Gocłowski 
w h o m i l i i w czasie Mszy św. oraz w dyskusji nad pierwszym referatem 
podkreś l i ł a k t u a l n o ś ć i t r a fność pod ję te j p rob lematyki oraz po t rzebę 
w s ł u c h a n i a się w społeczną n a u k ę Kościoła i w niej szukania w s k a z ó ­
wek, j ak poradz ić sobie z niezl iczonymi t r u d n o ś c i a m i , problemami nie­
s ionymi przez życie, j ak u p o r a ć się ze spustoszeniami spowodowanymi 
t a k ż e w nas przez k o l e k t y w i z m marksistowski. P o d z i ęk o w a ł organiza­
to rom za podejmowanie problemowej wspó łodpowiedz ia lnośc i i wyzwa­
nia czasu. W k r u ż g a n k a c h Muzeum Diecezjalnego t y m razem ks. bp. Ta­
deusz Goc łowsk i o t w o r z y ł i n d y w i d u a l n ą w y s t a w ę r zeźby ludowego m i ­
strza i filozofa Józefa C h e ł m o w s k i e g o z Brus, wyróżn ia j ącego się od 
dawna r z a d k ą w ś r ó d t w ó r c ó w wraż l iwośc ią na wyzwania czasu. Życie 
to walka , wa lka o szerokie dobro, a t a k ą w a l k ą jest twórcza praca, po­
stawa wspó łodpowiedz ia lnośc i za siebie i innych, za to z czym się u toż ­
samiamy na codz ień i od świę ta . 

Co l loąu ia G d a ń s k i e m a j ą swój cenny walor poznawczy i k sz ta ł tu j ący 
osobowość u c z e s t n i k ó w — t w ó r c ó w r e f e r a t ó w i ich odbiorców. Szcze­
gólną nadz ie ję budzi uczestnictwo k l e r y k ó w , w k r ó t c e na jmłodszych ka­
p ł a n ó w , przedstawicieli młodz ieży , z k t ó r ą ty le z w i ą z a n y c h nadziei — 
Kościoła i Polski, narodu ... Publ ikacja choćby t y l k o najciekawszych 
r e f e r a t ó w w „ S t u d i a c h G d a ń s k i c h " to dodatkowa i bardzo t r w a ł a war­
tość dla wszystkich stron ... 
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O życiu r e l i g i j n y m p rzedchrześc i j ańsk iego s łowiańsk iego Pomorza w i e ­
m y bardzo niewiele. Mnie j , niż o życiu r e l i g i j n y m p rzedch rze śc i j ań sk i ch 
S łowian jako całości, a i o n i m pewnych wiadomośc i mamy niezmiernie 
mało . I dlatego chociaż o r e l ig i i S ł o w i a n napisano już n i e j e d n ą r o z p r a w ą 
n a u k o w ą , nie doczeka l i śmy się takiego ujęcia , k t ó r e z a a k c e p t o w a ł a b y 
większość badaczy. P r ó b y bowiem połączenia w j e d n ą w e w n ę t r z n i e zor­
gan izowaną całość zachowanych, jak to u ją ł znany h is toryk w s p ó ł c z e s n y 
Aleksander Gieysztor, „ s t r zępów w i a d o m o ś c i " 1 p e ł n e są hipotez niejed­
nokrotnie p o d p o r z ą d k o w a n y c h z góry p r z y j ę t e j teor i i rozwoju w i e r z e ń 
re l ig i jnych. 

Nie ulega jednak wą tp l iwośc i , że jakakolwiek p r ó b a charakterys tyki 
życia religijnego wybranego regionu s łowiańsk iego wymaga ukazania go 
na tle ogó lnos łowiańsk im. 

W a ż n ą jest rzeczą sprecyzowanie zakresu problematyki będące j przed­
miotem analizy. P r z y p o m n ę k i l k a t y t u ł ó w w y ł ą c z n i e polskich pub l ikac j i 
t r a k t u j ą c y c h o t y m samym: o życiu r e l i g i j n y m p r z e d c h r z e ś c i j a ń s k i c h S ł o ­
wian. A więc : 

Aleksander Bruckner, Mitologia słowiańska, K r a k ó w 1918; Mitologia 
polska, Warszawa 1924; wznowienie: Mitologia słowiańska i polska, War ­
szawa 1980. 

S t a n i s ł a w U r b a ń c z y k , Religia pogańskich Słowian, K r a k ó w 1947. 
Włodz imie rz Antoniewicz, Religia dawnych Słowian, w : Religie świata, 

Warszawa 1957. 
Henryk Ł o w m i a ń s k i , Religia Słowian i jej upadek, Warszawa 1979, 

w y d . I I 1986. 
Aleksander Gieysztor, Mitologia Sloioian, Warszawa 1982, w serii Mi­

tologie świata. 

1 A , Gieysztor, Mitologia Słowian, W a r s z a w a 1982, s. 44, 
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A więc rel igia czy mitologia? 
Wydaje się, że u podstaw łączenia t ych mimo pewnych p u n k t ó w stycz­

nych d w ó c h r ó ż n y c h dziedzin życia duchowego leży k i l k a przyczyn. Jed­
n ą z n ich jest wspomniana już m a ł a ilość znanych fak tów. Łączenie ich 
daje możl iwość stworzenia pozornie pe łnego opisu, nie pozbawionego jed­
nak pewnych cech i fantazji i eklektyzmu. I n n ą p r z y c z y n ą jest sugestia, 
że k a ż d e pierwotne spo łeczeńs two mia ło swoją mi to logię i że ta mitologia 
b y ł a najistotniejszym elementem jego t radycyjnej re l ig i i . N iewą tp l iw ie 
m i t y jako opowieśc i o fantastycznych istotach obdarzonych cechami nad­
przyrodzonymi a nierzadko boskimi zawie ra j ą wiele e l e m e n t ó w u k a z u j ą ­
cych p o g l ą d y rel igi jne, etyczne i filozoficzne swoich twórców, same w 
sobie jednak nie s t a n o w i ą r e l ig i i . S t a n o w i ą n i e w ą t p l i w i e w a ż n e odzwier­
ciedlenie życia duchowego, ale bardziej chyba interpretacj i świa ta niż 
stosunku cz łowieka do Boga. I chociaż te sprawy silnie się zazębiają , od­
dzielenie r e l ig i i od mi to log i i wydaje się rzeczą konieczną . Z a u w a ż y l i to 
j uż dawno filologowie klasyczni w odniesieniu do r e l ig i i i mi to logi i sta-
rogreckiej i s tarorzymskiej 2 . W zakresie s lawis tyki zrobił to z dobrym 
skutk iem znany polski mediewista H e n r y k Ł o w m i a ń s k i w pracy już cy­
towanej . Po łożen ie nacisku na mi to logię prowadzi bowiem do zepchnięc ia 
r e l ig i i na boczny tor, a nawet jej negacji. K r a ń c o w y m tego p r z y k ł a d e m 
jest interpretacja pewnych hase ł w Wie lk ie j Encyklopedii Radzieckiej, 
k t ó r a jest przec ież dz ie łem naukowym. A jednak nie t y lko has ło Eoz 
r o z w i n i ę t e zosta ło jako „ w y m y ś l o n a istota mityczna", co wyznawcom f i ­
lozoficznego ateizmu u z n a j ą c y m t y l k o „szkie łko i oko" m o ż n a wybaczyć , 
T a k ż e Chrystus pot raktowany jest w y ł ą c z n i e jako pos tać mitologiczna 
( „ m i t y c z n y t w ó r c a ch rze śc i j ańs twa , k t ó r y rzekomo narodz i ł się w pale­
s t y ń s k i m mieśc ie Betlejem"), co staje się już w y c h o d z ą c y m poza dopusz­
czalne w nauce granice ideologicznej interpretacj i f a ł szowan iem his tor i i ' . 

Tak więc koniecznym się staje jednoznaczne oddzielenie mi to logi i od 
re l ig i i . 

Jakie to ma znaczenie dla poruszanych t u zagadn ień . Otóż trzeba so­
bie jasno powiedz ieć , że tak zwana mitologia s ł owiańska to bardziej na­
sze d o m y s ł y niż stwierdzone fakty . Nie znamy ani jednego m i t u p ra s ło -

2 Zob. np. M . E r l e r , Friedrich Lubkers Reallezikon des klassischen Altertums 
jur Gymnasien, V I I Auf l . , Le ipz ig 1891; h a s ł o Mythologie, s. 803—806: „ a l l e i n R e -
l igion und Mythologie s ind keine s ich vol lstandig deckenden Begriffe" — s. 804; 
h a s ł o Religion, s. 1031—1034, z w r a c a j ą c u w a g ę na w t ó r n o ś ć m i t ó w i ich s ł u ż e b n ą 
r o l ę wobec rel igi i . 

8 Boji-bman coBercKaa suiĄUKJionedua, MocKBa, t. 5 (1950): Eoz •— „MMCpMHecKoe, 
B b i f l y M a i i H o e cymecTBo, ocHOBnoe nonHTMe B C H K O T O pejinrM03iioro MnpoB033peHMH", 
s. 336; t. 46 (1957): Mucyc Xpucroc — „MMCpMHecKMM ocuOBaTejib xpncTnaHCTBa, H K O 6 M 
poflMBniMMCH B naJiecTMiicKOM ropo/je BMdpjieeMe", s. 364; por. t e ż h a s ł o Mucyc t. 17 
(1952), s. 523. 
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wiańsk iego . Nie w iemy nawet, czy P r a s ł o w i a n i e t w o r z y l i tego rodzaju 
opowieści , czy może w ł a ś c i w e i m b y ł y jedynie przesycone pierwias tk iem 
nadprzyrodzonym legendy o realnie ży j ących bohaterach narodowych? 
Taki charakter ma legenda o tajemniczych gościach Piasta 4, o cudownym 
odzyskaniu wzroku przez 7-letniego Mieszka. Myszy jako n a r z ę d z i e k a r y 
za moralne w y s t ę p k i Popiela nie są w n iczym podobne do greckich E r y n i i . 
Są konkre tnymi myszami. 

Oczywiście m o ż n a założyć, że d u c h o w i e ń s t w o ch rześc i j ańsk ie tak ener­
gicznie tępi ło p r a s ł o w i a ń s k i e m i t y , że pamięć o nich zaginęła , ale będz ie 
to jak dotychczas n iczym k o n k r e t n y m nie poparta hipoteza. Natomiast 
to, co dziś nazywamy mito logią s łowiańską , jest późnie jszą r e k o n s t r u k c j ą 
nie pozbawioną pewnej dozy fantazji . 

Źródeł historycznych umoż l iw ia j ących t a k ą r e k o n s t r u k c j ę jest nie­
wiele. N a j p o w a ż n i e j s z y m są glosy w s ł o w i a ń s k i m p rzek ł adz i e K r o n i k i 
Jana Mala l i 5 . Joannes Mala łaś , ży jący w I poł. V I w . kronikarz bizantyjski 
syryjskiego pochodzenia, by ł autorem 18-tomowej K r o n i k i świa t a . Jego 
Chronographia zaczyna jąca się h i s to r ią s t a r o ż y t n e g o Egiptu by ł a w X 
lub może X I w. p r z e t ł u m a c z o n a w Bu łga r i i na j ęzyk s łowiańsk i . W za­
chowanym odpisie s taroruskim z w. X V we fragmencie op i su j ącym po­
czątki Egiptu zna jdu ją się glosy w p r o w a d z a j ą c e dwa s t a r o s ł o w i a ń s k i e 
teonimy, a mianowicie zes tawia jące Hefajstosa ze Swarogiem a Heliosa 
z Dażbogiem. Z faktu , że znany jest odpis wcześn ie j szy (z X I I I w.) bez 
tych glos, wnosimy, że autorem ich nie by ł t ł u m a c z , zaś z tego, że w e s z ł y 
one w nieco przeredagowanej postaci do I I I redakcj i staroruskiej P o w ie śc i 
dorocznej (tzw. K r o n i k i Nestora) zredagowanej w r. 11186 wyprowadzamy 
terminus ante quem. Wszystkie inne spekulacje o czasie i autorstwie 
powstania glos pozosta ją w k r ę g u hipotez. 

Jakie znaczenie dla poznania mi to logi i i r e l ig i i S ł o w i a n m a j ą te glosy. 
Mnie j k ry tyczn i badacze u tożsamia ją Swaroga z Hefajstosem a Dażboga 

z Heliosem. Ze w z g l ę d u na odbiegającą od mi to log i i greckiej r e l ac j ę Mala l i 
Ł o w m i a ń s k i u tożsamia jedynie He l iosa -S łońce z Dażbogiem, r e sz t ę t ł u m a ­
czy dz ia łan iem mechanizmu narracj i . A l e i interpretacja Ł o w m i a ń s k i e g o 
nie zadowala. P rzypomni jmy s a m ą opowieść . Oto p ierwszym w ł a d c ą Egip­
t u by ł wymien iony w B i b l i i w n u k Noego, syn Chama — Mesraim (Gen. 10,6; 
13; 1. Par. 1,8; 11) po s łow. Mestromt>, k t ó r ego imię by ło też h e b r a j s k ą 

4 Zob. np. H . Ł o w m i a ń s k i , Początki Polski, t. V , W a r s z a w a 1973, r o z d z i a ł Początki 
Polski w legendzie kronikarskiej, s. 310—.340. 

6 P o encyklopedyczne w i a d o m o ś c i d o t y c z ą c e r e a l i ó w s t o r o ż y t n o ś c i s ł o w i a ń s k i c h 
o d s y ł a m do wydawanego przez Komite t S ł o w i a n o z n a w s t w a P A N Słownika Staro­
żytności Słowiańskich, t. I — V I I , A — Ż , W r o c ł a w — W a r s z a w a — K r a k ó w — G d a ń s k — 
Ł ó d ź 1961—1982; suplement wychodz i nadal . S k r ó t : S S S . 

» Por. A . Poppe, Powieść doroczna, SSS I V (1970), s. 259—265. 
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n a z w ą Egiptu 7 . Po n i m rządz i ł Hermes, k tó r ego imię w p rzek ładz ie s ło­
w i a ń s k i m p rzeksz t a ł ca się w Jeremiasza (Jeremija zam. Jermii). Nie jest 
to wprawdzie w l i teraturze s t a ros łowiańsk ie j fakt odosobniony 8, ale nie­
w ą t p l i w i e dowodzi nienajlepszej zna jomości mi to logi i greckiej. Po Her-
mesie-Jeremiaszu p a n o w a ć mia ł w Egipcie Hefajstos, k tó rego s łowiański 
t ł u m a c z p rze rob i ł na Feos t ę . Opuszczenie pierwszej sylaby nie jest zwyk­
ł y m zn i eksz t a ł cen i em obcego imienia. Fi lolog dostrzega t u proces dezin­
tegracji morfologicznej, m y l n ą i n t e r p r e t a c j ę greckiego ' Hcpaio~roę jako 
i] Salowę, co prowadzi do zwyk łego w takich wypadkach opuszczenia ro -
dzajnika w p rzek ł adz i e s łowiańsk im, zaś skojarzenie z morfologicznym 
w y k ł a d n i k i e m kategori i żeńskości s tać się mogło p r z y c z y n ą wprowadze­
nia k o ń c ó w k i -a w mianowniku 8 . Natomiast ś ródgłosowe -eo- t ł u m a c z y 
się m o ż e k o n t a m i n a c j ą w y r a z ó w tftoę i T | - $ a i o T o ę 1 0 . P r a w i d ł o w ą postacią 
s ł owiańską powinno być *Ifest*b wedle modelu gr. 'HęcoSiię, scs. Irod~b, gr. 
'HoaxWję, scs. Irakl-b1', tak jak przyswojony został w Bułgar i i archaiczny 
już dziś apelatyw T](paioT£iov, derywowanego od imienia Hefajstosa 1 8. 
Wspó łczesne postacie jak np. ros. regóecr , mac. Xe0ecr są n a s t ę p s t w e m 
późn ie j szych k o n t a k t ó w naukowych z Zachodem. 

Tak więc w i d z i m y t u kole jny dowód n iezna jomośc i mi to logi i greckiej 
przez s łowiańsk iego t ł u m a c z a . 

Po Hefajstosie rządz ić m i a ł Egiptem syn jego Helios. T ł u m a c z s łowiań­
ski, k t ó r y bez w ą t p i e n i a lepiej zna ł j ę z y k grecki niż s t a r o ż y t n ą g recką 
mi to logię , p o t r a k t o w a ł to imię dos łownie i w p r o w a d z i ł glosę w y j a ś n i a ­
jącą : po s łowach synt> ego Sołnce dodał : imenem, egoź naricuth Daźt>-
bog-bia. Ma la ł a wspomina n a s t ę p n i e opisany przez Homera epizod w y k r y ­
cia przez Heliosa zdrady m a ł ż e ń s k i e j A f r o d y t y . Doprowadzi to do potrak­
towania w Powieśc i dorocznej Hefajstosa-Swaroga i He l iosa -Dażboga jako 

7 Zob. komentarz w Biblii Tysiąclecia, w y d . I I I , P o z n a ń — W a r s z a w a 1980 , s. 31 . 
W Septuagincie m a m y d w o j a k ą p i s o w n i ę imien ia : Mecreoun i Meareain (1 . P a r . 1, 8 ) . 
Z r e s z t ą w s t a w n e -t- w grupie sr jest i po s ł o w i a ń s k u z j a w i s k i e m typowym. W 
Biblii Tysiąclecia p o s t a ć Misraim. U Mala l i 'o Mgotpain, zob. przypis . 14. 

8 Zob. Slovnik jazyka staroslovenskeho, wychodz i w Pradze od r. 1 9 5 8 ( skrót 
SI. j . stsl.), t. I , s. 5 8 0 , 8 5 0 . 

• W kronice h ipackie j np. nona v,(hca)pbCTBOBaTu (...) <Peocra (Tlojmoe coópanue 
pyccxux jieTonuceii, T O M B T O P O M , MnarbeacKasi neronucb, MocKBa 1962 , przedruk 
w y d a n i a petersburskiego z r. 1908 , s. 2 7 8 ) . Zob. t eż A . B r u c k n e r , Mitologia słowiań­
ska i polska, W a r s z a w a 1980 , s. 1 1 4 — 1 1 5 . 

1 0 T a k ą s u g e s t i ę p o d s u n ą ł m i w p r y w a t n e j d y s k u s j i m a c e d o ń s k i profesor Petar 
C h r . I l i e v s k i , p r z e w o d n i c z ą c y K o m i t e t u Organizacyjnego m i ę d z y n a r o d o w e j sesji n a ­
u k o w e j , j a k a m i a ł a miejsce w Pr i lep ie w dniach 3 0 . I X — 4 . X . 1 9 8 6 n a temat: C J I O -
BeHCKa n a r a n c K a pe j inn i ja (MaTepMjajmM ocTaTOUM u niiCMeHH n3Bopn). D z i ę k u j ę . 

1 1 Zob. SI. j. stsl. I 7 8 5 — 7 8 7 . 
1 2 E-bMapcKu eruM.oAozu.Hen peuuuK, cfbCTaBMJiw B . M . TeoprueB, H. 3anM0B, C T . 

MjineB, M . Haj^tKOB, t ł . MBaHOB, Miixaiłj iOBa, B . AtiacTacoB, y . flyKOBa, M . P a -
neBa, T . ToflopoB, T . I I , Codpua 1 9 7 9 , s. 9 3 . 

1 1 V . J . M a n s i k k a , Die Religion der Ostslaven. I. Quellen, H e l s i n k i 1922 , s. 7 1 — 7 2 . 

http://eruM.oAozu.Hen
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t w ó r c ó w i s t r a ż n i k ó w systemu monogamicznego. Wszystko to przema­
wia za t y m , że s łowiańsk i glosator nie u tożsamia ł Swaroga i D ażb o g a 
z greckim klasycznym Hefajstosem i Heliosem. Mechanizm wprowadze­
nia glos był inny. 

P o r ó w n a j m y t rzy zdania: „Feos ta , k tó r ego nazwali Egipcjanie bo­
giem", „po śmierc i Feosty, k tó rego też n a z y w a j ą Swarogiem" oraz „ F e o ­
sta, k tó rego nazwali Egipcjanie Swarogiem". A u t o r e m zdania pierwszego 
jest sam Mala ła 1 4 . Zdanie trzecie zacze rpn i ę t e z Latopisu Hipackiego jest 
wariantem pierwszego 1 5. Ten fragment opowieśc i pochodzi z k o ń c o w e j 
części księgi pierwszej Mala l i . Jej ciąg dalszy, z k t ó r e g o pochodzi zdanie 
ś rodkowe, znajduje się na począ tku ks ięgi drugiej , a w y j a ś n i e n i e „k tó rego 
też n a z y w a j ą Swarogiem" jest glosą s łowiańską 1 6 . Ł a t w o dostrzec, że jest 
ona zarazem i skopiowaniem wcześnie j szego ob jaśn ien ia samego Mala l i . 

Z p o r ó w n a n i a tego wyn ika , że pusty j uż dla ch rześc i j ańsk iego glosatora 
teonim był po prostu symbolem pogańsk iego b ó s t w a i zos ta ł u ż y t y w t y m 
właśn ie ogó lnym, ape la tywnym znaczeniu. Dopatrywanie się w t y m j a ­
kichś g łębszych mitologicznych s k o j a r z e ń jest nieporozumieniem. Dalszy 
kontekst domaga ł się imienia dla syna Hefajstosa, a że nie móg ł n i m być 
apelatyw słońce, w p r o w a d z i ł s łowiańsk i glosator, j ak widz ie l i śmy , znany 
m u przydomek Swaroga 1 7, k t ó r e m u poświęcę dalej więce j uwagi . Raz 

1 4 P i e r w s z ą k s i ę g ę M a l a l i w y d a ł V . I s t r i n ( B . M C T P M H , Ilepean KUMO. XPOHUKU 
MCUICUIKL [w:] 3anucKU MMneparopcKou aKadeMUU uayK no ucropuKO-ępuJioJioiuuec-
KOMy ordejienum — Memoires de l'Academie imperiale des Sciences de St.-Peters-
bourg. Classe des Sciences Historico-Philologiqv.es, V I I I serie, tome I , St . Peters -
bourg, N r 3, C . - I IeTep6ypr 1897). T e k s t s ł o w i a ń s k i p o d a ł w e d ł u g r ę k o p i s u w i l e ń ­
skiego z X I I I w. W u s t ę p i e X X I I I m a m y i n t e r e s u j ą c y nas fragment. M a m y t am 
relacje: o M£OTeai|x — Mestremt, 'EQ\IY\I; — (J)ermii, acc. (J)ermiję t j . Jermija, 
'HfjcocAeię — Iraklt> ale 'o Hcpai0roę — Feost-b. B y ć m o ż e dalszych z n i e k s z t a ł c e ń 
d o k o n a ł s taroruski kron ikarz , albo t eż k o r z y s t a ł z innego w a r i a n t u . Z n a c z y ł o b y to, 
że odpis w i l e ń s k i b y ł ponownie poprawiony w e d ł u g greckiego o r y g i n a ł u . I n t e r e s u ­
jące nas zdanie m a w w y d a n i u I s t r i n a p o s t a ć N a s t ę p u j ą c ą : xca y>zx autov sfiaaiA,euoE 
T<OV AiyuitTCaw o "Hcpcaatoę ... tov 8e aurou "H<poaoxov dsov e,xa}.ovv — no ueM'boK{e) 
ufyh)c a p c TEOBa ErynTOM i> t ewcTt ... ceroJK e cbecTa 6 o r a napimaaxoy. (s. 18— 
—19; ostatnie zdanie s. 19). 

1 5 <3>eocTa M J K C u CoBapora. napeKOina E r y n r ne (JloJinoe coópauuo pyccKux jie-
ronuceu, II 278). W y d a w c a podaje t e ż w a r i a n t z odpisu Chlebnikowskiego i P o -
g o d i ń s k i e g o : 3Bapoza (s. 277—278) oraz w osobnym dodatku z J e r m o ł a j e w s k i e g o . T u 
i m i ę Swaroga skontaminowane jest z n a z w ą n o r d y c k i c h W a r e g ó w : „ n p n c j iOBaKt: 
„nepBoe nana ijapcTBOBaTii MeTponrb O T t po^a XaMOBa, no nei^b EpeMia, no HeMt 
coeocTa, MXI, xe M 3Bap«rM napeKoma ErvnTnHe" — „MeTpoirb , o n t o j i t 3 B a p a r n 
napeKjiMca"." {IIpujioDKenuH, s. 82; por. t e ż s. 22). Jest to d o w ó d , że n a R u s i i m i ę 
Swaroga b y ł o pus tym znakiem, imien iem nie m a j ą c y m desygnatu. 

1 6 Po s ł o w a c h : „IIo yMpt»TBin jKe OeocroBh" n a s t ę p u j e glosa: „erojK M CBapora 
HapMHMTt" (V. J . M a n s i k k a , loc. cit.). 

1 7 W opinii n a u k o w c ó w Dażbog nie b y ł p i e r w o t n y m i m i e n i e m lecz przydomkiem, 
w e d ł u g jednych syna Swaroga t j . S w a r o ż y c a (np. w g U r b a ń c z y k a i w nowszej 
w e r s j i (1979, 1986) Ł o w m i a ń s k i e g o ) , w e d ł u g i n n y c h samego S w a r o g a - S w a r o ż y c a 
(np. wg B r u c k n e r a a w s p ó ł c z e ś n i e P. S k o k a : Etimologijski rjećnik hrvatskoga iii 
srpskoga jezika, I I I , Zagreb 1973, s. 369 a t a k ż e w starszej w e r s j i (1953) Ł o w m i a ń ­
skiego). Por. przypis 32. 

http://Historico-Philologiqv.es
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wprowadzone imiona funkc jonu ją dalej w tekśc ie na zasadzie t e o n i m ó w 
l i terackich 1 8 . 

Wniosek k o ń c o w y : teonimiczne glosy w Kronice Mala l i dowodzą jedy­
nie t rwan ia w pamięc i S ł o w i a n X I I w . dwóch w jak i ś sposób ze sobą 
z w i ą z a n y c h p r zedch rze śc i j ań sk i ch t e o n i m ó w funkc jonu jących już na za­
sadzie uniwersalnych symboli jakiegokolwiek p o g a ń s t w a . Niczego więce j . 
Mechanizm takiego wykorzys tywania pozbawionych desygnatu znaków 
j ę z y k o w y c h jest dla t amtych od leg łych czasów typowy. P r z y t o c z ę ty lko 
jeden p r z y k ł a d . Gdy dawni Celtowie wycofa l i się ze ś rodkowe j Europy, 
w j ę z y k u ich są s i adów celtyckie nazwy plemienne Bojów zamieszku ją ­
cych na p r z e ł o m i e er dzisiejsze Czechy i mieszka jącego na t r u d n y m do 
ustalenia terenie plemienia Volcae s t a ły się pus tymi znakami, symbolem 
jedynie j ak iegoś obcego ludu , podobnie jak po p rzy jęc iu ch rześc i j ańs twa 
powol i pus tymi znakami, jedynie symbolami p o g a ń s t w a s ta ły się dawne 
teonimy. Gdyby na podstawie faktu przeniesienia celtyckiej nazwy ple­
miennej Volcae ^ celt. *Volkh- na l u d y r o m a ń s k i e (Włosi, Wołosi) 
a Boiohaemum na s ł owiańsk i ch C z e c h ó w 1 9 wyc iągać wnioski o celtyckiej 
genezie i b l i sk im p o k r e w i e ń s t w i e obu tych n a r o d ó w , b ł ąd b y ł b y dla wszy­
stkich oczywisty. Tak samo nie m o ż n a w Swarogu i Dażbogu s łowiań­
skiego glosatora K r o n i k i Ma la l i d o p a t r y w a ć się cech klasycznego grec­
kiego Hefajstosa i Heliosa. 

W ź ród łach w s c h o d n i o s ł o w i a ń s k i c h jest jeszcze jedna wzmianka za­
chęca jąca do wznoszenia hipotetycznego gmachu s łowiańsk ie j mi tologi i . 
S p r a w i a ł a ona i nadal sprawia badaczom p o w a ż n y k łopot . 

Jest to zapisany w Kronice Nestora pod rokiem 907 i 971 epitet Wo-
łosa — skotijt bog-b 'bóg b y d ł a ' : „p rzys ięga l i na Peruna, swojego boga, 
i Wołosa , boga b y d ł a " 2 0 . I s tn ie ją dwie g ł ó w n e interpretacje. Pierwsza do­
s ł o w n a (np. Gieysztora), b u d u j ą c a na tej wzmiance i paru innych (np. 

1 8 W da l szym c i ą g u tekstu S w a r o g m o ż e dowolnie z a s t ę p o w a ć Hefajstosa. T r z e b a 
tu p r z y p o m n i e ć , że w mitologii greckiej Helios nie b y ł synem Hefajstosa, lecz 
ty tana Hyper iona , w n u k i e m U r a n o s a i G a i (por. np. Mały słownik kultury antycz­
nej, W a r s z a w a 1962; t e ż : M . P i e t r z y k o w s k i , Mitologia starożytnej Grecji, W a r s z a w a 
1979). Ł o w m i a ń s k i z w r a c a u w a g ę (op. cit., s. 98), że w e r s j a podana przez M a l a l ę 
znana b y ł a w Egipc ie . 

1 9 Zob. M . R u d n i c k i , Prasłowiańszczyzna, Lechia — Polska, II: Wspólnota sło­
wiańska, wspólnota lechicka — Polska, P o z n a ń 1961, s. 30 i 167—168. 

2 0 C y t u j ę w e d ł u g L a t o p i s u Ł a w r i e n t i j a : : „ K J I mac copoyjKeMt CBOMM. M nepoy-
HOM. 6(o)roM ,b CBOMM. u Boj iocoMt CKOTeMfB 6 a roMTb", „ B or a B t ero ace BbpyeMt 
B n e p y a a u B-B Bojioca CKOTŁ>IO B(or)a", UoAnoe coópauue pyccKux Aeronuceu, T O M 
nepBbii ł , JlaepeuTbescKasi Aeronucb u Cy3paAbCKan Aeronucb no AnadeMunecKOMy 
cnucny, MocKBa 1962, p r z e d r u k w y d a n i a leningradzkiego z r. 1926, s. 32 i 73. 

2 1 Zob. B . JI . BHuorpaflOBa, CAoeapb—cnpaeoHHUK „CAoea o noAKy Mzopeee", Btm. 
I , MocKBa—JleHMHrpafl 1965, s. 16, 96—97. 

2 2 Por . W . S m o c z y ń s k i , Indoeuropejskie podstawy słownictwa bałtyckiego, A c t a 
B a l t i c o - S l a v i c a X I V , W r o c ł a w — W a r s z a w a — K r a k ó w — G d a ń s k — Ł ó d ź 1981, s. 211— 
—240, z w ł . s. 233. 
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w Słowie o wyprawie Igora mamy apos t rofę veścei Bojane, Velesovh 
vnuce!21) mi to log iczną t eo r i ę r o l i p ras ł . Wołosa -Wele sa i podp ie r a j ącą n ią 
h ipotezę o pras ł . resor towym politeizmie, druga w i d z ą c a t u w p ł y w chrze­
ści jańskie j t r adyc j i k u l t u św. Błażeja , patrona zwie rzą t . Jej reprezentan­
tem jest m. in . H . Ł o w m i a ń s k i , oddz ie la jący W o ł o s a - W ł a s a od z łoś l iwego 
demona Welesa, ma jącego w y r a ź n e n a w i ą z a n i a l i tewskie ( l i t . veles 'dusze 
zmar łych ' , velinas ' d iabe ł ' 8 2 ) . 

Bliższe p rawdy wydaje się stanowisko Ł o w m i a ń s k i e g o . Oto podstawo­
we argumenty: 

1. Z a r ó w n o na Rusi jak i w Bu łga r i i zakorzeniony był silnie sze rzący 
się w całej ś rodkowe j Europie 2 3 k u l t św. Błażeja , m. in . patrona byd ł a . 

2. K u l t pogańsk iego Wołosa — boga b y d ł a odnotowany został w y ł ą c z ­
nie na Rusi, nie ma jego ś l adów u S ł o w i a n p o ł u d n i o w y c h 2 4 . 

3. Europejski k u l t św. Błażeja jako patrona z w i e r z ą t (bydła) nie móg ł 
się rozwinąć pod w p ł y w e m pogańsk iego ruskiego k u l t u Wołosa . Przypad­
kowa zbieżność imion i p a t r o n a t ó w jest r ó w n i e ż nieprawdopodobna. 

4. J u ż w tekstach scs. w y s t ę p u j e dwojaka pos tać imienia św. Błaże ja : 
„of ic ja lna" w tekstach l i turg icznych Vlasii ^ gr. BAacioę i potoczna 
Vlas-b". 

5. Formacje Vlas7> i Volos-b m o g ł y ulec pomieszaniu w y ł ą c z n i e na 
gruncie rusk im i to dopiero pod w p ł y w e m p i ś m i e n n i c t w a c e r k i e w n o s ł o -
wiańsk iego (por. pary BJiac — BOJIOC 'włos ' , uiac — ZOAOC ' g łos ' i tp . ) . Na 
gruncie j ę z y k a bu łga r sk i ego podstaw do s k r z y ż o w a n i a t y c h formacj i nie 
było . 

6. W Bułgar i i dz ień św. Błaże ja (11 lutego) jeszcze w k o ń c u X I X w. 
był zarazem w i e l k i m ś w i ę t e m l u d o w y m , tak silnie z w i ą z a n y m z wieloma 
zwyczajami i o b r z ę d a m i 2 6 , że t rudno p rzypuśc ić , by b y ł to w y ł ą c z n i e i m ­
port obyczajowości ruskiej związane j z Wołosem. D z i e ń ten obok nazwy 
chrześc i jańskie j związane j z imieniem świę tego (BJICICOB den, BjiacoBdeu, 
BJWLCUH denf ma ludową , być m o ż e p i e r w o t n ą , Myuoe den u t w o r z o n ą 
od rzeczownika MyKt 'muczenie byd ła ' . Wiąże się to z o b r z ę d a m i ludo­
w y m i , k t ó r e Gerow opisał w sposób n a s t ę p u j ą c y : „Tego dnia obcina się 

2 ł Encyklopedia Katolicka, t. I I , L u b l i n 1985, s., 674—675. 
2 4 Zob. P . Skok , op. cit., I I I 572; M . V a s m e r , Russisches etymologisches Worter-

buch, I , Heidelberg 1953, s. 179—180; Ea-ąuKJionedun „E-bMapusi", T . I , CocpMa 1978, 
s. 620. 

8 5 SI. j . stsl. I 198, 201. 
2 8 O p i s a ł je s z c z e g ó ł o w o w r. 1895 autor s ł o w n i k a b u ł g a r s k i e g o N . G e r o w ( H . T e -

P O B , PeumiK na 6~bMapcKua e3UK, I — V I , C O C D H H 1975—1978; fototypiczny pr z e dr uk 
w y d a n i a z lat 1895—1908) t. I (1895), s. 134 i t. I I I (1899), s. 91. Zob. t e ż cy towana 
Encyklopedia bułgarska, t. I , s. 700. 

2 7 Por. t e ż z w i ą z a n ą z imien iem ś w i ę t e g o n a z w ę m i e j s c o w ą Bjiac, do r. 1960 
Ceeru BJiac nad M o r z e m C z a r n y m (Enc. bułg., I 699). 
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w ł o s y b y d ł a i muczy: t rzykro tn ie obraca się o b r z ę d o w y m ko łaczem nad 
g łową b y d ł a i muczy: muu! muu!" P r z y p u s z c z a ć można , że te i i m podob­
ne o b r z ę d y magiczne m a j ą c e ch ron ić byd ło (tzw. mukov den) związa ły 
się z dniem chrześc i j ańsk iego patrona b y d ł a najpierw w ś redn iowieczne j 
Bu łga r i i (było to m o ż l i w e nawet przed of ic ja lnym chrztem Bułgar i i w 
r . 864—5), i że k u l t ten i t radycja, n ieza leżn ie od domniemanej t radyc j i 
ruskiego Wołosa , przeniesione zos ta ły wraz z c h r z e ś c i j a ń s t w e m na R u ś 2 8 . 
Szczegóły są oczywiśc ie nieznane, ale wniosek k o ń c o w y oczywisty: nadal 
trzeba szukać rozwiązan ia , ale naukowej wers j i p r a s łowiańsk i e j mi to ­
log i i na staroruskich wzmiankach o Wołosie b u d o w a ć nie można . 

Ź róde ł z terenu Polski nie mamy. Z rzekomym p o g a ń s k i m panteonem 
p r z e d c h r z e ś c i j a ń s k i e j Polski Jana Długosza historycy rozprawi l i się już 
dawno. Długosz nie w y o b r a ż a ł sobie p o g a ń s t w a inaczej, jak na sposób 
rzymski , p isa ł w ięc : „ W i a d o m o też o Polakach, że od począ tku swego 
rodu b y l i b a ł w o c h w a l c a m i (idololatras) oraz że w i e r z y l i i czcili m n ó s t w o 
bogów i bogiń (pluritatem deorum et dearum), mianowicie Jowisza, Mar­
sa, W e n e r ę , Plutona, D i a n ę i C e r e r ę . " Bogom t y m n a d a ł Długosz w y ­
kombinowane przez siebie imiona. Są to: Jowisz — Jessa; Mars — Łada ; 
Wenus — Dzidzilela; P lu ton — Ni ja ; Diana •— Dziewanna; Cerera — 
Marzanna. Poza t y m w y m y ś l i ł boga pogody — P o g o d ę i boga życia — 
Ż y w i ę 2 9 . Relacji tej n i k t dziś nie t raktu je poważn ie , jest ona jednak do­
wodem, że j uż od czasów najdawniejszych t o w a r z y s z y ł y badaczom sta­
ros łowiańsk i e j mi to log i i sugestia i fantazja. 

Pozos ta ło nam jeszcze Po ł ab i e . Te rminem t y m okreś la się zwykle S ło­
w i a n z a m i e s z k u j ą c y c h Pomorze zachodnie od Odry do Ł a b y . Informacje 
z tego terenu są stosunkowo bogate ale i stosunkowo późne . Zawdz ięcza ­
m y je t a k i m postaciom jak B r u n o z K w e r f u r t u (ok. 974—1009) 
arcybiskup misyjny , autor l i s tu do k ró l a Henryka; T h i e t m a r, b i ­
skup Merseburga (975—1018), autor 8-tomowej K r o n i k i ; A d a m z B r e ­
m y (Bremeńsk i ) zm. po 1081, kronikarz X I w., autor h is tor i i arcybi-

2 8 Warto z a u w a ż y ć , że i na R u s i d z i e ń ś w . V l a s i j a (11.11; 1 8 . I V ) m a z b l i ż o n e 
o b r z ę d y ludowe. N a z w y typu Bj iacoBi . fleiib nie n o t u j ą jednak s ł o w n i k i s tarorus-
kie, ani d a w n y Srezniewskiego (M. M. Cpe3neBCKMM, Marepua^i djia c j iosapa dpea-
nepyccKoio n3ł>iKa no nuchMenubiM naMUTHUKaM, I — I I I , CaHKTneTep6ypr 1893—1912) 
a n i w y c h o d z ą c y w Moskwie od r. 1975 Cjioeapt> pyccuozo a3uxa XI—XVII BB. 
Natomiast b u ł g . nazwie MynoB den odpowiada rus . KopoBiu-npa3ÓHUK~b (B. flajit, 
To.nKOBbiu CAoeapt> XUBOIO sejiuKopycc-Koio n3UKa, T . I I , C . - I I T 6 . — M o c K B a 1881, 
repr int 1981, s. 167). Bogaty z b i ó r o b y c z a j ó w l u d o w y c h przesadnie chyba w i ą z a ­
n y c h ze s t r u ś , k u l t e m W o ł o s a z a w i e r a praca : B . A . U s p i e ń s k i , Kult św. Mikołaja 
na Rusi, L u b l i n 1985. 

! > Ioannis Dlugoss i i Annales seu cronicae incliti Regni Poloniae, L i b e r pr imus , 
l iber secundus, V a r s a v i a e 1964, s. 106—108; p r z e k ł a d polski: J a n D ł u g o s z , Roczniki 
czyli Kroniki sławnego Królestwa polskiego, K s i ę g a pierwsza, k s i ę g a druga, W a r ­
s z a w a 1962, s. 165—167. 
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skupstwa hamburskiego: w 4. ks iędze pisa ł o wierzeniach po łabsk ich ; 
Mnich pr ie f l ingeńsk i W o 1 f g e r, k t ó r y nap i sa ł żywo t św. Ottona w la ­
tach 1140—1146; E b b o, autor ż y w o t u św. Ottona biskupa Bambergu 
pisanego w latach 1151—1159: w ks iędze I I opisuje mis j ę p o m o r s k ą ; 
I I e r b o r d zm. 1169 biograf św. Ottona z Bambergu, autor jego 3-tomo-
wego żywo tu ; H e 1 m o 1 d, proboszcz Bozowa nad jeziorem P ł o ń s k i m 
w Wagr i i , zm. 1177, autor dzieła Chronica Slavorum. Są też źródła skan­
dynawskie. Na pierwszym miejscu wymieniana jest tzw. Knytlingasaga, 
dzieło islandzkiego his toryka żyjącego w X I I I w . (1212—1259) O l a f a 
T h o r d a r s o n a a n a s t ę p n i e S a k s o G r a m a t y k , k ronikarz d u ń ­
ski p rze łomu w. X I I — X I I I autor h is tor i i Dani i (Gęs ta Danorum). 

To właśn ie z Po ł ab i a pochodzą znane powszechnie opowieśc i o po ło ­
żonej na wyspie Rugii Arkonie , o k ą c i n a c h t u i ówdz ie my ln ie nazywa­
nych gontynami, o s ł y n n y m Świę towic ie , k tó r ego też myln ie przerobiono 
w Świa towida , i jego wieszczym b i a ł y m koniu . Takich o ś rodków jak A r -
kona było k i lka , choć nie d o r ó w n y w a ł y jej świe tnośc ią . Ź ród ł a w y m i e ­
nia ją jeszcze Radogoszcz (Retra) plemienia Luc iców, Branibor, W o ł o -
goszcz, Goćków, Starogard, Gardziec, W o l i n i Szczecin. T u czczony by ł 
Trzygłów, t u by ła też wschodnia rub i eż r e l ig i i t y p u po łabsk iego . Oprócz 
ś w i ę t o w i t a i T r z y g ł o w a wymieniane są jeszcze b ó s t w a Radogost, Jaro-
w i t , Porewit , Cza rnog łowy , S w a r o ż y c . Z d a w a ł o b y się, że n a t r a f i l i ś m y 
wreszcie na ś l ady mi to logi i s ł owiańsk ie j . Tymczasem to z łudzen ie . H i ­
storycy s twierdza ją , że system po łabsk i r o z w i n ą ł się bardzo późno, że do­
piero w momencie zagrożenia by tu etnicznego k a ż d e p l emię po łabsk ie 
tworzy ło swój oś rodek k u l t u i n a d a w a ł o swemu boskiemu opiekunowi 
lokalne imię . Dopiero wtedy po jawi ły się ś w i ą t y n i e i k a p ł a n i , w s p a n i a ł e 
posągi i wieszcze konie. W e d ł u g Ł o w m i a ń s k i e g o n a l e ż y to t ł u m a c z y ć 
„dążen iem do stworzenia przeciwwagi ideologicznej c h r z e ś c i j a ń s t w u w 
okresie natarcia niemieckiego (od r. 928)". Ponadto Ł o w m i a ń s k i s twier­
dza, że ten t yp k u l t u „nie p r zek roczy ł Odry na wschodzie'" 0 . 

Jeden jeszcze szczegół rozbudza ł w y o b r a ź n i ę badaczy. Oto u Thietmara 
i Brunona z K w e r f u r t u po jawi ła się nazwa S w a r o ż y c (Zuarasici; Zuara-
siz)si, n i e w ą t p l i w i e związana z n a z w ą znanego nam już Swaroga. Jej b u ­
dowa s łowotwórcza n a s u n ę ł a przypuszczenie, że był to syn Swaroga. A l e 
prsł . sufiks *-itjo- pe łn i ł r ó w n i e ż funkc ję h i p o k o r y s t y c z n ą . Z przepro­
wadzonych przeze mnie b a d a ń wyn ika , że w ła śn i e ta funkcja b y ł a pier­
wotna i ona leżała u podstaw formacj i Swarożyc (zresztą i stpol. Bożyc, 
se rb . -chorw. - s łowń. Bożić 'Boże Narodzenie'). His torycy p rzy jmowal i b ą d ź 

8 0 H . Ł o w m i a ń s k i , op. cit., s. 400; 167. 
8 1 C y t u j ę za Ł o w m i a ń s k i m , op. cit., s. 170. 
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j e d n ą b ą d ź d r u g ą in terpre tac ję . . P r z y p o m n ę , co p i s a ł em w roku 1982: 
„ Inacze j w y g l ą d a fragment mi to logi i s łowiańsk ie j do tyczący Swarożyca 
w ks iążce H . Ł o w m i a ń s k i e g o Podstawy gospodarcze formowania się 
państw słowiańskich z r . 1953, a inaczej w jego najnowszej publ ikacj i 
z r. 1979, a to dlatego, że w r. 1953 p rzy ją ł h i p o k o r y s t y c z n ą i n t e r p r e t a c j ę 
Brucknera, a w r. 1979 p a t r o n o m i c z n ą U r b a ń c z y k a " 3 2 . 

W ostatnich latach zielone świa t ło dla b a d a ń mitologicznych zapal i ł 
francuski indoeuropeista Georges DumeziF 3 . Głosi on pogląd, że Pra in-
doeuropejczycy, z k t ó r y c h w y w o d z ą się r ó w n i e ż S łowian ie , odznaczali się 
t r ó jdz i e lną ideologią społeczną i mi to logiczną , co w uproszczeniu ozna­
cza łoby podzia ł ś w i a t a na k a p ł a n ó w , w o j o w n i k ó w i r o l n i k ó w i to za równo 
w p łaszczyźnie doczesnej jak i nadprzyrodzonej, t a k ż e w świecie bogów. 
Ten sposób m y ś l e n i a u z e w n ę t r z n i a ł się w e d ł u g Dumezila na wie lu od 
siebie od leg łych obszarach i w r ó ż n y m czasie, a nawet w pewnym w y ­
miarze d o t r w a ł do czasów n o w o ż y t n y c h . Zwolennicy teor i i D u m ś z i l a za­
częli więc w k ł a d a ć w tak szerokie r amy wszelkie objawy życia ducho­
wego, s eg regować je i p r z e s u w a ć dowolnie w przeszłość . Wykorzystywane 
t u są bogate m a t e r i a ł y etnograficzne zebrane w X I X i X X w. dla S łowian 
p o ł u d n i o w y c h g łównie przez V u k a S te fanov ića K a r a d ż i ć a (1787—1864), 
dla p ó ł n o c n y c h przez krakowskiego etnografa Kazimierza Moszyńskiego 
(1887—1959) a t a k ż e c h ę t n i e przypisywane są funkcje kul towo-mitologicz-
ne odnajdywanym przez a rcheo logów f igurkom antropo- i teriomorficz-
n y m , k t ó r e r ó w n i e dobrze m o g ł y być przed wiekami amuletami, przed­
mio tami k u l t u co i s łużyć nie z a a n g a ż o w a n e j ideologicznie rozrywce. Wie­
le fotografi i takich p r z e d m i o t ó w o p u b l i k o w a ł w ł a t w o dos tępne j cytowa­
nej t u pracy A. Gieysztor. Z t e r e n ó w nam bl iskich na l eży t u np. g łowa 
m ę ż c z y z n y z b r o d ą znaleziona w Jankowie nad jeziorem Pakoskim, gło­
wa m ę ż c z y z n y z w ą s e m w y ł o w i o n a z W a r t y niedaleko Radomska, tzw. 
kozio łek znaleziony na Ostrowie Lednick im, dwie niewielkie f i g u r k i zna­
lezione w okolicach K o ł a i wreszcie dwie p ł a sko rzeźby na grani towych 
g łazach odk ry tych w Leżn i e koło Kar tuz 8 4 . Zby t ł a t w e wykorzys tywa­
nie tego t y p u m a t e r i a ł ó w prowadzi do powstania ciekawych opisów m i ­
tologi i s łowiańsk ie j , r ó w n i e jednak p i ę k n y c h co fantazyjnych. 

8 2 L . - M o s z y ń s k i , Czy sufiks *-%tjo- pełnił w okresie prasłowiańskim funkcję patro-
nimiczną, Onomast ica X X V I I , W r o c ł a w — W a r s z a w a — K r a k ó w — G d a ń s k — Ł ó d ź 1982, 
s. 5—21; cytat ze s. 18. J a z kolei w a r t y k u l i k u h a s ł o w y m Swaróg ( S S S V 494—495) 
u z n a ł e m za bardziej p r a w d o p o d o b n ą t e o r i ę p a t r o n i m i c z n ą U r b a ń c z y k a . P o przepro­
w a d z e n i u w ł a s n y c h b a d a ń nad h i s t o r i ą prs ł . suf iksu *-itjo- z m i e n i ł e m zdanie. 

3 3 G . Dumezi l , Les D<eux des Indoeuropeens, P a r i s 1952, z w ł . rozdz. I , s. 5—39 
i rozdz. I I I , s. 79—105. P o g l ą d y D u m e z i l a s z c z e g ó ł o w o omawia z a r ó w n o Ł o w m i a ń s k i 
j a k i Gieysztor w cy towanych tu pracach . 

8 4 S z c z e g ó ł o w e dane z a w i e r a a r t y k u ł h a s ł o w y W. Antoniewicza Posągi w S S S I V 
241—246. 
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Kończąc rozważan i a na temat mi to log i i a raczej je j b raku u S ł o w i a n 
posłużę się zdaniem, k t ó r y m S. U r b a ń c z y k zakończy ł swój k r ó t k i a r ty ­
k u l i k h a s ł o w y o mi to logi i w S ł o w n i k u S t a roży tnośc i S ł o w i a ń s k i c h : „ n o ­
woczesne studia (...) dowiodły , że m o ż e być mowa o s łow( iańskich) w i e ­
rzeniach, o re l ig i i , kulcie, ale nie o m(i tologi i ) . M i m o to t e r m i n M i t o l o ­
gia) s łow(iańska) u t rzymuje się t r o c h ę dzięki t r adyc j i , t r o c h ę przez iner­
c j ę . " 8 5 

A więc religia i wierzenia. Nie t y l k o U r b a ń c z y k w y o d r ę b n i a te dwa 
pojęcia. Czynią to dziś wszyscy p o w a ż n i badacze duchowego życia Pra-
s łowian. Mogą jedynie u ż y w a ć r ó ż n e j te rminologi i i w r ó ż n y m miejscu 
wy tyczać g ran icę m i ę d z y n i m i . Dlatego też i w naszych dalszych rozwa­
żan iach oddzielimy re l ig ię sensu stricto od pozos ta łych w i e r z e ń , k t ó r e 
najczęściej okreś la się mianem demonologii. 

N a j w y r a ź n i e j g ran icę t ę u k a z a ł H . Ł o w m i a ń s k i w cytowanej j uż k i l ­
kakrotnie pracy. Zespół w i e r z e ń okreś la on mianem polidoksj i (gr. JtoAuę, 
JIOAAT], JIOAU ' l iczny' , T] 5o?a m. in . 'opinia, m y ś l , mniemanie, fantazja') i w y ­
dziela v/ niej 4 dzia ły: w i a r ę w dusze z m a r ł y c h , mag ię , k u l t p rzyrody 
i demonologię . Wydaje się, że podzia ł na re l ig ię i po l idoks ję jest t rafny, 
dyskusyjna jest jednak granica je rozdz ie la jąca . Za leży ona od tego, jak 
zdefiniujemy pojęcie r e l ig i i . 

Nie będąc ani teologiem ani r e l ig ioznawcą nie mam zamiaru o m a w i a ć 
różnych pog lądów na is to tę r e l ig i i . Muszę jednak w paru s ł o w a c h spre­
cyzować, co ja w naszych dalszych r o z w a ż a n i a c h przez n ią rozumiem. 

Przez rel igię rozumiem zespół poglądów, postaw, dz ia ł ań r e g u l u j ą c y c h 
stosunek cz łowieka do Boga. Stosunek ten może być pozy tywny lub ne­
gatywny (wojujący ateizm), ale musi być czynny. Samo filozoficzne uzna­
wanie lub nieuznawanie istnienia Boga nie jest jeszcze re l ig ią . Sytuacja 
ta nas jednak nie dotyczy, bo nie było , a przynajmniej nie z a c h o w a ł y 
się żadne ś l ady jak ie jko lwiek f i lozofi i P r a s ł o w i a n . Bóg jest Ż y c i e m i daw­
cą życia, cz łowiek is totą żyjącą . Kon tak t m i ę d z y cz łowiek iem i Bogiem 
musi być żywy . S y t u a c j ę , w k t ó r e j agensem jest Bóg, nazywam Opatrz­
nością, sy tuac ję , w k t ó r e j agensem jest człowiek, nazywam re l ig ią . W 
każde j re l ig i i musi więc być cz łowiek i Bóg. Interpretacja ich istoty jest 
natomiast w e w n ę t r z n ą s p r a w ą poszczególnych s y s t e m ó w re l ig i jnych . For­
m y życia duchowego, w k t ó r y c h bezpoś redn io brak Boga, m o g ą być re­
l i g i i bardzo bliskie, ale same w sobie re l ig ią nie są. Jeże l i w y r a ż a n e są 
w sposób w ł a ś c i w y re l ig i i (aktywna wiara , ku l t , ofiary i tp.) w ł ą c z a n e są 
do polidoksji . 

8 6 S. U r b a ń c z y k , Mitologia słowiańska, SSS I I I 285—266. 
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Do pol idoksj i w ięc zal iczymy: 
1. K u l t o b i e k t ó w nie u t o ż s a m i a n y c h z Bogiem. Wydaje m i się, że k u l t 

z łotego cielca opisany w 32 rozdziale Ks ięg i Wyjśc ia by ł raczej odejściem 
od re l ig i i , nie zaś n o w ą re l ig ią . Sze rzący się w ś r ó d w y z n a w c ó w filozo­
ficznego ateizmu k u l t b o h a t e r ó w narodowych może w j a k i m ś stopniu 
zas tąp ić n a t u r a l n ą sk łonność cz łowieka do k u l t u religijnego, ale rel igią 
nie jest. Przypisywany P r a s ł o w i a n o m k u l t nie u b ó s t w i a n e j przyrody za­
l i czymy więc do pol idoksj i . U ż y ł e m t u s łowa przypisywany, bo w e d ł u g 
Ł o w m i a ń s k i e g o nie ma pewnych historycznych d o w o d ó w jego istnienia. 
W interpretacj i tego uczonego tzw. świę t e gaje i miejsca i m podobne nie 
b y ł y same w sobie obiektem boskiego k u l t u . B y ł y one miejscami ku l to ­
w y m i , pe łn i ły więc funkc ję ś w i ą t y n i i z tego t y t u ł u b y ł y czczone i sza­
nowane. 

2. Do pol idoksj i nie r e l ig i i n a l e ż y też magia czyl i przypisywanie nad­
przyrodzonych możl iwośc i o k r e ś l o n y m ludziom i przedmiotom. Jest to 
w pierwszym rzędz ie bogaty zestaw magicznych obrzędów, jak np. wspo­
mniany już „v lasov den" i wiele, wiele innych, k tó re , jak w y n i k a z za­
chowanych źródeł historycznych, s p r a w i a ł y duchownym chrześc i j ańsk im 
wiele k łopo tu jako najtrudniejsze do w y t ę p i e n i a . Wiele z nich bez w ą t ­
pienia w nieco unowocześn ione j formie p r z e t r w a ł o do czasów n o w o ż y t ­
nych, n i e k t ó r e w w y n i k u ś w i a d o m e j lub n i e ś w i a d o m e j i n k u l t u r a c j i stra­
ciwszy p i e r w o t n ą m o t y w a c j ę s t a ł y się elementem t radycyjnych obcho­
dów r ó ż n y c h świą t ch rześc i j ańsk ich . T u na l eży też problem w r ó ż b i cza­
rów, zahacza jący miejscami o u k r y w a n ą przed ogółem rzeczywis t ą wie­
dzę, np. w zakresie leczniczych właśc iwośc i o k r e ś l o n y c h ziół. 

3. W b r e w stanowisku Ł o w m i a ń s k i e g o nie zaliczam do polidoksji w ia ry 
w n i e śmie r t e lność duszy. Jest ona ex definitione elementem re l ig i i . Nie­
w ą t p l i w i e problem jest t r udny i z łożony. Wiążą się z n i m bowiem i ma­
giczne o b r z ę d y pogrzebowe i zaduszne, bliskie i n n y m typom magii , i w ia ­
ra w r ó ż n o r o d n e fo rmy życia pozagrobowego. Samo pojęcie nagrody lub 
ka ry za dobre lub złe życie n a l e ż y do re l ig i i . Wiara w różnego rodzaju 
strzygi, wampi ry , up iory i zmory, a w ięc w istoty duchowe, w k tó re 
p r z e o b r a z i ł y się dusze osób zas ługu jących na p o ś m i e r t n ą k a r ę , na leży ra­
czej do demonologii. 

4. Demonologia. Nazwa pochodzi od greckiego wyrazu bai/mv oznacza­
jącego i s to tę d u c h o w ą o r ó ż n y c h cechach, niekoniecznie z łych. Badacze 
życia duchowego P r a s ł o w i a n zgodni są co do tego, że w świecie istot 
nadprzyrodzonych odróżnia l i oni i s to tę n a j w y ż s z ą — Boga (może bogów, 
t u zdania są podzielone) i t r u d n ą do ustalenia l iczbę d u c h ó w niższego 
r z ę d u , n a z y w a n ą przez nas demonami. Demony mog ły być dobre lub złe. 
Ten świa t istot n iewidzia lnych z pozoru przypomina chrześc i jańsk i świa t 
an io łów i s za t anów. Różnica jest jednak zasadniczą . Ka to l i cką interpre-
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tację świa ta d u c h ó w p r z y p o m n i a ł nam niedawno Ojciec Ś w i ę t y Jan Pa­
weł I I w katechezach w y g ł a s z a n y c h podczas ś r o d o w y c h audiencji gene­
ralnych. Zwrócę u w a g ę t y l k o na te sprawy, k t ó r e są w m y c h r o z w a ż a ­
niach istotne. A więc , po pierwsze, świa t d u c h ó w został stworzony przez 
Boga. A po w t ó r e , „Anio łowie (...) są w y s ł a n n i k a m i Boga w stosunku do 
stworzenia", „b iorą udz ia ł w trosce Boga o stworzenie". Obdarzone zo­
s ta ły wo lną wolą , a „użycie wolnej w o l i przeciwko Bogu z d e c y d o w a ł o 
o istnieniu ś w i a t a z łych d u c h ó w " , szatan więc „całe swoje istnienie, a tak­
że całe swoje dzia łanie w świecie s tworzonym, przede wszys tk im w ś w i e ­
cie człowieka, skierowuje do tego, ażeby by ł odrzucony Bóg, ażeby b y ł 
odrzucony Boży plan zbawienia." 8 6 

Geneza p r a s ł o w i a ń s k i c h d e m o n ó w jest z różn icowana . Część z nich roz­
winę ła się z dusz z m a r ł y c h , geneza części nie jest jasna, ale nie są to 
duchy stworzone bezpoś redn io przez Boga. To różn ica pierwsza. I d r u ­
ga — p ra s łowiańsk i e demony p o m a g a ł y lub szkodzi ły ludziom, ale nie 
s ta ły na drodze m i ę d z y cz łowiek iem i Bogiem. 

Nie było jednego wspó lnego okreś l en ia d e m o n ó w dobrych. Może u ż y ­
wane by ły ty lko imiona indywidualne . N i e k t ó r z y sądzą, że n a l e ż y t u w y ­
mieniona w Powieśc i dorocznej s t r u ś . Mokosz u w a ż a n a dziś za o p i e k u n k ę 
wilgotności gleby (*mofc-ośt> jak np. *pust-ośb), ale są i liczne inne i n ­
terpretacje i genezy i funkc j i Mokoszy. Demony złe o k r e ś l a n e b y ł y w y ­
razem prs ł . bes-b ^ *bed-ST> ( rdzeń ten sam, co w wyrazie beda ^ *bhoidh-; 
sufiks -s-b jak np. w kłos ^ prs ł . *kol-s-b ' to, co k łu j e ' ; p r s ł . besb to 
'ten, co sprowadza biedę ' ) . N i e k t ó r z y p r ó b u j ą zes t awiać prs ł . biesa z chrze­
śc i jańsk im szatanem. Jest to jednak nieporozumienie. Biesy nigdy nie 
s t awa ły m i ę d z y cz łowiek iem i Bogiem i n igdy nie k u s i ł y do złego. D l a ­
tego w tekstach cyrylometodejskich m o g ł y być u ż y t e w znaczeniu t y l k o 
ducha szkodzącego cz łowiekowi . Best> m o ż e więc być t y m z ł y m duchem, 
k t ó r y wchodzi w cz łowieka i powoduje choroby (np. M t . X V I I 15-18), 
opę tan ie (np. M r . I 34; Łk . V I I I 27-33) lub przynajmniej zak łócen ie t r z e ź ­
wości u m y s ł u (np. J n V I I 20; M t . X I 18), nie m o ż e jednak być t y m , 
k t ó r y włożył w serce Judasza z d r a d ę (Jn X I I I 2). Mógł to zrobić t y l k o 
dijavol~b. I nie mógł kusić na pustyni Chrystusa. Mógł to zrobić t y l k o 
neprijaznt, dijavol~b, sotona (Mt . I V 1-11; M r . I 12-13; Łk . I V 1-13), przy 
czym relacja neprijaznb — 'o 5ia|3o?ioę dowodzi, że wprowadzenie odpo­
wiednika s łowiańsk iego by ło ca łk i em moż l iwe . T y l k o sotona, n igdy bes-b, 
może nie myś leć o t y m , co Boże, a t y lko o t y m co ludzkie (Mr . V I I I 33). 
Wreszcie n i emoż l iwe by ło wprowadzenie biesa do zakończen ia M o d l i t w y 

3 6 C y t u j ę za Tygodnikiem Powszechnym N r 31 z dn. 3.VIII.1986, N r 32 z dn. 
10.VIII.1986 i N r 34 z dn. 24.VIII.1986. S ą to re lacje ze ś r o d o w y c h aud ienc j i ge­
nera lnych z dni 23 i 30 l ipca o r ą z 13 s ierpnia 1986 r . 

http://10.VIII.1986
http://24.VIII.1986
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P a ń s k i e j . W p r z e k ł a d z i e cyrylometodejskim gr. ajio xov novr\Qv (Mt . V I 13; 
Ł k . X I 4) oddaje scs. (nie p ras łowiańska ! ) nazwa szatana: ot-b neprijaźni 
albo ot-b lokavaago (Ass.), co u t r z y m a ł o się do dziś np. w tekśc ie rosyj­
s k i m (u36aeb uac OT jiyicaBozo). Tekst polski, j ak i inne t ł u m a c z e n i a z ł a ­
ciny, są w t y m miejscu dwuznaczne. Tak jak łac. a mało może ko ja rzyć 
się z rzeczownikiem osobowym malus (por. np. M t . X I I I 19 malus — 
0 jtovnooę, B ib l i a Tys iąc lec ia Zły; w t ł u m a c z e n i u ks. Kowalskiego, również 
z greki , zły duch; tekst analogiczny Łk . V I I I 12 ma t u 'o 5iaPok>ę) lub 
z rzeczownikiem abst rakcyjnym malum, tak i polskie ode złego, s t s łowń. 
od zlega, podobnie s twn. jone demo ubile37. 

P r z y k ł a d y scs. m a j ą dla nas szczególną w a r t o ś ć . Pierwsi t ł u m a c z e 
Ewangel i i , św. C y r y l i Metody, mistrzowie s łowa i mistrzowie p r zek ł adu 
u n i k a l i w y r a z ó w obcych. J e ż e l i dla w y r a ż e n i a pojęcia złego ducha, k t ó r y 
wprawdzie cz łowiekowi szkodzi, ale nie odwodzi od Boga, u ż y w a l i prs ł . 
w y r a z u bes-b, a dla w y r a ż e n i a szatana-kusiciela bądź to w y r a z ó w zapo­
życzonych (dijavol~b, sotona) b ą d ź też s łowiańsk ich neo log izmów: lokav~bjb 
(misja cyrylometodejska) i neprijaznb (misja salzburska; kalka s twn. un-
holdam), to znaczy, że dostrzegli i s to tną różnicę m i ę d z y p r a s łowiańską 
demonolog ią na leżącą do polidoksji , a ch rześc i j ańską n a u k ą o anio łach 
1 szatanach z w i ą z a n ą z re l ig ią . 

Oczyśc iwszy przedpole r e l i g i i z tego, co do niej nie na leży , a więc z m i ­
tologi i i polidoksji , m o ż e m y wreszcie zająć się n ią s amą . Zan im jednak 
p r z y s t ą p i ę do w ł a s n e j je j charakterystyki , c h c i a ł b y m w paru s łowach 
p r z e d s t a w i ć na jważn ie j s ze p o g l ą d y ostatniego ćwierćwiecza . P rzyn ios ło 
ono bowiem nie t y lko wznowienie pionierskich prac Aleksandra Bruck­
nera i syn t ezę dotyczasowej wiedzy szczegółowej z a w a r t ą w l icznych ar­
t y k u ł a c h h a s ł o w y c h S ł o w n i k a S t a roży tnośc i S łowiańsk ich , ale też cie­
kawe p r ó b y ujęc ia ca łośc iowego. 

W opublikowanej w r . 1961 pracy dzia ła jący w Holandi i czeski uczony 
Zdenek R. D i t t r i c h 8 9 za g ł ó w n y czynnik zmian zachodzących przez w i e k i 
w re l ig i i S ł o w i a n u w a ż a ł w p ł y w y obce. Okazuje się jednak, że udowod­
nić w p ł y w ó w re l ig i jnych etnicznego substratu nie sposób, zaś kontakty 

8 7 Nieco szerzej p i s z ę o t y m w ar tykule pt. Osobliwości leksykalne (słowenizmy?) 
słowiańskiego przekładu „Modlitwy św. Emmerama" zawartej w Euchologium Si-
naiticum, m a j ą c y m s i ę u k a z a ć w L u b l a n i e w k s i ę d z e k u czci prof. T . L o g a r a . 

8 8 W y r a z y te s z c z e g ó ł o w o anal izuje A . S. L w ó w (A. C . J I B B O B , Ouepnu no Jiencune 
naMUTHUKOB CTapocjiaeaHCKou nucbMenuocru, MocKBa 1966, s. 191—202). Zob. t e ż 
P . Skok , op. cit, I I I , 40. 

8 9 Z . R . D i t t r i ch , Zur religiósen Ur- und Friihgeschichte der Slaven, Jahrb i i cher 
f u r Geschichte Osteuropas, Neue F o l g ę , 9, (Munchen) Wiesbaden 1961, s. 481—510. 
W e d ł u g autora d o p a t r z e ć s i ę m o ż n a w kul turze duchowej S ł o w i a n ś l a d ó w w i e r z e ń 
nawet przedindoeuropejskiej l u d n o ś c i okresu mezolitu, 



PRZEDCHRZEŚCIJAŃSKA R E L I G I A SŁOWIAN NA POMORZU.. 25 

rel igijne P r a s ł o w i a n z s ą s i adami pozos tawi ły ś l adów niewiele i , j ak się 
zdaje, ty lko powierzchownych. 

Najczęściej w slawistyce m ó w i się o w p ł y w a c h i r a ń s k i c h . P o d s t a w ę do 
tych doc iekań s t anowią zmiany w zakresie podstawowego s ł o w n i c t w a re­
ligijnego, przede wszystk im okreś len ie samego Boga. Przy jmuje się po­
wszechnie, że p i e rwotnym pie. wyrazem o k r e ś l a j ą c y m Boga by ł a formacja 
*deiuos utworzona od rdzenia pie. *dei- o znaczeniu ' świecić , b łyszczeć ' . 
Punktem wyjśc ia mia ł t u być k u l t jasnego nieba. Wyraz ten p r z e t r w a ł 
w swym p ie rwotnym znaczeniu u Rzymian (łac. Deus) i B a ł t ó w ( l i t . 
dievas, stprus. deywis, deiwas, łot. dievs), z achowa ł się też jako imię 
g łównego boga nieba u G r e k ó w (Zel5ę ^ *dieus, gen. Aioę ^ *diuos) i u 
G e r m a n ó w (*Tiwaz ^ *Teiwas). P rze j śc i e apelatywu w imię w ł a s n e spo­
wodowało w tych j ę z y k a c h pojawienie się nowych a p e l a t y w ó w : gr. fcoę ^ 
*ft eaoę ^ pie. *dhues- o znaczeniu etymologicznym 'duch ' 4 0 i germ. 
*ghu-to-m (dzis. niem. Gott) o znaczeniu etymologicznym 'das angerufene 
Wesen' 4 ', by ły to więc zapewne zmiany od siebie n ieza leżne . 

Inaczej było u I r a ń c z y k ó w . W V I I / V I w . przed Chr. wprowadzona t u 
została istotna reforma rel igi jna. T w ó r c ą jej by ł Zarathusztra. Nowa re­
ligia,tzw. zoroastryzm, w p r o w a d z a ł a pojęcie w a l k i dobra ze z łem, a więc 
boga dobra i boga zła. Dla pierwszego u ż y w a l i I r a ń c z y c y wyrazu o rdze­
n iu pie. *bhag- 'bogactwo', dla drugiego zachowali wyraz p ie rwotny . A 
więc nowy bóg baga- (awest. baya-) 'dawca bogactwa' by ł bogiem dob­
r y m , stary dawa- (awest. daeva-) z łym, demonem zła. N i e w ą t p l i w i e pod 
i r a ń s k i m w p ł y w e m i P r a s ł o w i a n i e zas tąp i l i wyraz p ie rwotny n o w y m . 
Jest n i m prs ł . Bog-b. Zmiana ta datowana jest na w . I V przed Chr. 4 2 K o n -
tynuantem zaś pie. *deiuos jest prs ł . divt>. Zwolennicy w p ł y w u zoro-
astryzmu na rel igię P r a s ł o w i a n p r z y p i s u j ą wyrazowi s ł o w i a ń s k i e m u i r a ń ­
ski kierunek zmian semantycznych: 'bóg ' 'stary bóg ' 'bóg zła, demon 
zła ' . Ale div~b to przede wszys tk im 'rzecz n i e z w y k ł a , rzecz dziwna' i w 
t y m znaczeniu wyraz t raf i ł do t e k s t ó w scs. (por. też vb. diviti sę). D l a ­
tego też współcześn i etymolodzy w y r a ż a j ą b ą d ź to p o w ą t p i e w a n i e (S ł aw­
ski 4 8 ) , bądź w r ę c z negu ją t u rozwój t y p u i r ańsk iego (Trubaczow 4 4 ). Na 
d r u g ą t r u d n o ś ć zwróci ł u w a g ę najlepszy dziś polski znawca najstarszych 

4 0 Zob. J . Safarewicz , Język starogrecki, w: Języki indoeuropejskie pod red. 
L . Bednarczuka , t. I , W a r s z a w a 1986, s. 397—447; z w ł . s. 434—435. Zob. t e ż M . V a s -
mer, op. cit., I 383 ( h a s ł o dyx). 

4 1 F . K luge , Etymologisches Wórterbuch der deutschen Sprache, bearb. von W . 
Mitzka , 17. Auf l . , B e r l i n 1957, s. 265. 

4 2 J . Reczek, Najstarsze słowiańsko-irańskie stosunki językowe, K r a k ó w 1985, s. 56. 
43 Słownik prasłowiański pod red. F . S ł a w s k i e g o , t. I I I , W r o c ł a w — W a r s z a w a — 

K r a k ó w — G d a ń s k 1979, s. 225—226. H a s ł o div-b 1 opracowal i W . B o r y ś i F . S ł a w s k i . 
4 4 3TUMOJiozunecKuu cjiosapy cjiaBnacKUx » 3 M K O 8 . npacjiaesincKUU jiencunecKuu 

(pond, nos pe,ą. O. H . T p y ó a n e B a , Bbin. 5, MocKBa 1978, s. 35. 
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s ł o w i a ń s k o - i r a ń s k i c h s t o s u n k ó w j ę z y k o w y c h , Józef Reczek. Otóż zauwa­
żył on, że plemiona i r ańsk ie , z k t ó r y m i sąs iadowal i S łowian ie , zoroastryz-
m u nie p rzy ję ły , że szerzył się on na terenach na ty le od S łowian od­
dalonych, iż o rzeczywistych w p ł y w a c h re l ig i jnych nie m o ż n a mówić , 
zwłaszcza że n i k t realnych da jących się u d o w o d n i ć w p ł y w ó w zoroastryz-
m u u S ł o w i a n nie z a u w a ż y ł . W e d ł u g Reczka m o ż n a jedynie mówić o po­
życzkach leksykalnych i semantycznych, przy czym w n i e k t ó r y c h w y ­
padkach nie wyklucza on i możl iwośc i rozwoju paralelnego. N i e w ą t p l i ­
wie godny uwagi jest fakt istnienia w ie lu zbieżności s łowiańsko- i r ańsk ich 
w s łown ic tw ie d o t y c z ą c y m k u l t u r y duchowej (tu na leżą takie wyrazy 
jak bog-b, sveLt~b, nebo, slovo, rajb), ale wydaje się, że ogólne wnioski 
Reczka do tyczące r e l ig i i są trafne. C y t u j ę : „Dla tego też, p r z y j m u j ą c 
w p ł y w i r a ńs k i na j ę z y k p r a s łowiańsk i , nie w idzę potrzeby doszukiwania 
się specjalnych w p ł y w ó w re l ig i jnych , choć nie m o ż n a ich w y k l u c z y ć . " 4 5 

Sąs i edz two B a ł t ó w pozos tawi ło ś lad w postaci znanego z terenu Rusi 
demona Welesa, o k t ó r y m b y ł a już mowa. 

Znamienny jest z u p e ł n y brak w p ł y w ó w re l ig i i g e r m a ń s k i e j , pomimo 
że i s tn ie ją bardzo stare pożyczki leksykalne dowodzące istnienia pradaw­
nych k o n t a k t ó w j ę z y k o w y c h s ł o w i a ń s k o - g e r m a ń s k i c h , pomimo że ger­
m a ń s c y Waregowie s tworzy l i o rgan izac ję p a ń s t w a ruskiego, pomimo że 
g e r m a ń s c y Goci p r z e w ę d r o w a l i przez ziemie s łowiańsk ie od B a ł t y k u po 
Morze Czarne, a zachodni S łowian ie też jeszcze ze tknę l i się z Germa­
nami przed ich ch rys t i an izac ją . Albo więc Germanie nie us i łowal i swojej 
r e l i g i i p r o p a g o w a ć , albo też ona zupe łn ie S ł o w i a n o m nie odpowiada ła . 

Nic też konkretnego nie w i e m y na temat ewentualnych w p ł y w ó w r e l i ­
g i jnych Cel tów, z k t ó r y m i przec ież zachodni S łowian ie po przybyciu do 
swych historycznych siedzib przez k i l k a w i e k ó w sąs iadowal i . To samo 
m o ż n a powiedz ieć o p ó ł n o c n o w s c h o d n i c h sąs iadach Rusi. Na pó łwysp ie 
B a ł k a ń s k i m ze tknę l i się S łowian ie b u ł g a r s c y z re l ig ią turko-tatarskich 
P r o t o b u ł g a r ó w , o r g a n i z a t o r ó w pierwszego p a ń s t w a bu łga r sk iego (681), ale 
i t u m o ż n a jedynie mówić o drobnych ś l adach w j ę z y k u (np. kumin 
' posąg ' , kap~b podobnie, s t ąd kapiste ' ś w i ą t y n i a pogańska ' 4 0 ) . 

W r o z w a ż a n i a c h tych pomijam problem m ł o d s z y c h w p ł y w ó w sąs iadu­
j ących ze S ł o w i a n a m i chrześc i j an . 

Tak więc wydaje się, że ośc ienne religie p rzedchrześc i j ańsk ie nie w y ­
w a r ł y na re l ig ię S ł o w i a n jak iegoś istotnego w p ł y w u . 

4 5 J . Reczek, op. cit., s. 58. 
4 3 Zob. A . C . JlBBOB, I4HOSl3UHHVie BJlUUHUa B JICKCUKC nCLMSlTHUKOB CTapOCJiaBHH-

CKOU TlUCbMer.HOCTU (TK>pKU3Mbl), CjiaBHHCKOH H3ŁIK03HaHMe. V I I MejKflyHapOflHblH 
CBe3fl cjiaBHCTOB, BapiuaBa, aBrycT 1973 r. floKjiaflBi C O B C T C K O M ^ejierauMK, MocKBa 
1973, s, 211—228, z w ł , s. 216—218, 
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I n n ą teor ię rozwoju r e l ig i i P r a s ł o w i a n s tworzy ł uczony radziecki 
B. A . R y b a k ó w w r. 19744 7. W jego ujęciu motorem przemian re l ig i jnych 
by ły stosunki gospodarcze i powstawanie spo łeczeńs twa klasowego. Za­
stosowanie metody mater ia l izmu historycznego umoż l iw i ło Rybakowowi 
stworzenie p i ękne j teor i i . Rzecz w t y m , że t y l k o teor i i t c h n ą c e j , podob­
nie jak i teoria o p r a s ł o w i a ń s k i e j mi to logi i , t r u d n ą do udowodnienia fan­
tazją. Przypuszczenie, że rozwój gospodarczo-cywilizacyjny móg ł rzuto­
wać na rozwój polidoksji , a więc na powstawanie nowych metod magi i 
oraz p o w o ł y w a n i e do życia nowych o p i e k u ń c z y c h d e m o n ó w , jest s łuszne , 
nie można jednak w p ł y w u tego a b s o l u t y z o w a ć i mechanicznie przenos ić 
na rel igię , k tó r e j natura jest przecież inna. A . Gieysztor tak pisał o tej 
teori i : „ in te resu jąca p r ó b a Rybakowa w niejednej ze swych p r z e s ł a n e k 
wydaje się ma ło zasadna". I dalej: „ S u g e r o w a n i e zaś zbyt ścisłego zwią ­
zku w i e r z e ń z przemianami spo łeczno-gospodarczymi nierzadko przestaje 
być naukowo p łodne , bo musi opierać się na wybranych obserwacjach 
odpowiada jących schematowi myś len i a , inne pozos tawia jąc nie u w z g l ę d ­
nione." 4 3 

W r. 1979 ukaza ło się pierwsze wydanie cytowanej już wielokrotnie , 
wznowionej w r. 1986 pracy Henryka Ł o w m i a ń s k i e g o . S tud ium swe opar ł 
Ł o w m i a ń s k i wy łączn i e na analizie ź ródeł historycznych, zos tawia jąc na 
boku osiągnięcia archeologii i etnografii . Jego zdaniem konserwatyzm re­
l ig i jny P r a s ł o w i a n z a r y s o w y w a ł się z chwi l ą powstawania s t ruk tu r p a ń ­
stwowych. P r z y j m o w a ł , że punktem wyjśc ia r e l ig i i p r a s ł o w i a ń s k i e j by ł 
pie. prototeizm, t j . u b ó s t w i a n i e bezosobowego jasnego nieba (*deiuos). 
Rozwój pie. prototeizmu by ł dwukie runkowy. Poprzez rozszerzenie bos­
kiego k u l t u na inne ciała niebieskie i zjawiska atmosferyczne p r o w a d z i ł 
do poli teizmu, poprzez uosobienie bós twa zmie rza ł k u monoteizmowi. Po-
l i te izm rozwinę ły ludy i r ańsk ie , greckie, łac ińskie , g e r m a ń s k i e . Religia 
Ba ł tów i S łowian nosi ła raczej znamiona monoteizmu, k tó r ego ewentual­
n y m rywa lem mógł być henoteizm (gr. [iovoę ' jedyny ' , £tę, uxa, ^ v ' jeden'; 
henoteizm to system u z n a j ą c y p rymat jednego Boga nad p o d p o r z ą d k o ­
w a n y m i m u istotami boskimi niższego r zędu ) . Nie ma historycznych do­
w o d ó w pojawienia się pol i te izmu w cent rum S łowiańszczyzny tzn. na zie­
miach polskich łącznie z n a d b a ł t y c k i m Pomorzem od Wis ły do Odry. 
Szczegółowo omawia Ł o w m i a ń s k i r ó ż n e t y p y rzeczywistego i rzekomego 
poli teizmu u S ł o w i a n p o ł u d n i o w y c h , wschodnich i po łabsk ich . 

U w a ż a on, że S łowian ie , k t ó r z y p r z y b y l i w w. V I na p ó ł w y s e p Ba ł -

4 7 B . A . Pt.i6aKOB, fl3t>inecKoe Mupo8033peiiue pyccnozo cpediieaeKoe-bsi, BonpocM 
MCTOPMM, MccKBa 1974, No I , s. 3—30. Zob. t e g o ż autora H3WICCTBO dpeanux CJICLBSIU, 
MocKBa 1981. 

4 8 A- Gieysztor, op. cit., 5. 249, 
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k a ń s k i , p rzyn ie ś l i ze sobą s t a r ą p r a s ł o w i a ń s k ą w i a r ę w jednego Boga, 
k tó r ego na Rusi nazy wano Perunem a na zachodzie Swarogiem. Zderzenie 
się dwóch fal migracyjnych, wschodniej i zachodniej, a w konsekwencji 
zderzenie się d w ó c h imion tego samego bós twa p rowadz i ło do diteizmu 
i mogło dać począ t ek p o ł u d n i o w o s ł o w i a ń s k i e m u pol i te izmowi. Szczupłość 
ź róde ł u n i e m o ż l i w i a jednak bliższą ocenę p rzedchrześc i j ańsk ie j re l ig i i 
S ł o w i a n p o ł u d n i o w y c h . 4 9 

Podstawowym ź r ó d ł e m dla poznania panteonu ruskiego jest Kron ika 
Nestora, ściślej wzmianka o p r ó b i e uregulowania sytuacj i re l igi jnej Rusi 
pod ję t e j przez W ł o d z i m i e r z a Wielkiego w okresie p rzedchrześc i j ańsk im, 
opisanej przez kronikarza staroruskiego pod rokiem 980 5 0. Wymienieni 
t am są: Perwh, ChoriyS-h, Dazbbogi>, Stribogi*, Semanglii i Mokosb. We­
d ług Ł o w m i a ń s k i e g o rzeczywis tym Bogiem Rusi by ł t y l k o Perun. D a ż -
bog to dawca pomyś lnośc i — słońce. Mokosz, jak już w s p o m n i a ł e m , na­
leżała do ś w i a t a d e m o n ó w , zaś Chors, Stribog i S i e m a r g ł o t rudnych do 
zetymologizowania i od dawna podejrzanych o genezę i r ań ską imionach 
b y l i obcym w t r ę t e m , m a j ą c y m na celu l i terackie wzbogacenie zestawu 
b ó s t w ruskich. Ł o w m i a ń s k i u w a ż a , że w p r o w a d z i ł je do K r o n i k i pierwszy 
jej redaktor igumen peczerski N ikon 5 1 , p i szący zwód w latach 1069—73, 
k t ó r y p r z e b y w a ł j ak i ś czas (1062—1067) w Tmutarakanie i r e k o n s t r u u j ą c 
staroruskie p o g a ń s t w o wzbogaci ł je o t r zy obce teonimy. Ł o w m i a ń s k i 
zwraca też u w a g ę na to, że w panteonie W ł o d z i m i e r z a nie ma ani Swa­
roga, związanego ze S łowiańszczyzną zachodnią , ani Wołosa znanego z i n ­
nych ź róde ł ruskich. 

O genezie pol i te izmu po łabsk iego już w s p o m i n a ł e m . T w o r z y l i go bogo­
wie plemienni p o w o ł y w a n i do życia dopiero od w . X w celu czuwania nad 
s w y m ludem. Obcy by ł P o ł a b i a n o m system bogów resortowych. W m i a r ę 
strat t e ry tor ia lnych przenosili się bogowie plemienni na teren sąs iadów, 
co p rowadz i ł o do lokalnego poli te izmu. 

O s t a t n i ą p r ó b ę syntezy dał A . Gieysztor w r. 1982 w pracy również 
wie lokrotn ie t u cytowanej . Pomimo dostrzegania pewnych n i e d o s t a t k ó w 
metody Dumezila, o p r a c o w a ł swoją „Mitologię S ł o w i a n " t ą w łaśn ie me­
todą , dając , jak j uż m ó w i ł e m , obraz barwny, ciekawy, ale więce j w n im 
hipotez i etnografii niż f ak tów historycznych. 

4 3 P o d s t a w o w y m ź r ó d ł e m jest opis Prokopiusza z C e z a r e i (Procopii Caesar iens is 
Opera orania 2. L i p s i a e 1905, s. 357: de bello Gothico I I I , cap. 14 23—24) s z c z e g ó ­
ł o w o przeanal i zowany przez Ł o w m i a ń s k i e g o (Religia Słowian..., s. 81—87), k r ó c i u t ­
kie w z m i a n k i w ź r ó d ł a c h a r a b s k i c h i glosy w K r o n i c e M a l a l i . 

5 0 Tlojiuoe coópjuue pyccKux Jieronuceu, I I , s. 67. 
5 1 S z c z e g ó ł o w y jego ż y c i o r y s p o d a ł A . Poppe w S S S I I I 398—399. N ikon z m a r ł 

w r. 1088/89. 
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W ostatniej części mego referatu c h c i a ł b y m spojrzeć na re l ig ię dawnych 
S łowian w ł a s n y m i oczyma. Będą to oczy filologa i j ę z y k o z n a w c y . 

Z pomocy j ę z y k o z n a w s t w a korzystano dotychczas zbyt m a ł o . A r g u ­
menty j ęzykoznawcze wykorzys tywane b y ł y g łówn ie do ustalenia ety­
mologii t e o n i m ó w i zakresu w p ł y w ó w obcych, zwłaszcza i r ańsk ich . W y ­
daje m i się jednak, że dla charakterys tyki p r zedch rze śc i j ańsk i e j r e l ig i i 
S łowian kapitalne znaczenie ma odpowiedź na pytanie, k t ó r e po jęc ia 
chrześc i jańsk ie m o ż n a było w y r a z i ć j ę z y k i e m P r a s ł o w i a n , dla k t ó r y c h zaś 
trzeba było t w o r z y ć wyrazy nowe lub w r ę c z ko rzys t ać z w y r a z ó w zapo­
życzonych. P r ó b k ę takiej analizy p o k a z a ł e m już w z w i ą z k u z opozycją : 
prs ł . bes"b — chrzęść . dijavol'h, sotona, neprijaznb, lokavbj'b. Takie zróż­
nicowanie z n a k ó w dowodzi nie t y l k o istotnej różn icy merytorycznej , lecz 
t akże geograficznej. Zan im s łowiańska terminologia ch rześc i j ańska za­
częła p rzek raczać granice etniczne i polityczne, rozwi j a ł a się spontanicz­
nie w zasięgu poszczególnych mis j i . D la w . V I I I — I X b ę d ą to dwie misje 
zachodnie: akwilejska i salzburska, oraz jedna wschodnia — bizantyjska. 
Zróżn icowanie widoczne jest i w sposobie przyswajania imion b i b l i j n y c h 
i w sposobie tworzenia a p e l a t y w ó w . Grupa pierwsza z w i ą z a n a jest z pod­
łożem ł ac ińsk im lub greckim. P r z y k ł a d o w o m o ż n a p r z y p o m n i e ć opozycję : 
zach. np. pol . Jezus, Betlejem, Herod z łac. Iesus, Bethleem, Herodes; 
wsch. np. scs. Isus, Vitblejem~b, Irod^ z gr. TnooDę, B-nftAeeu., 'HocoSnę w 
wymowie późnego ś redn iowiecza . 

Jako p r z y k ł a d grupy drugiej p rzy toczę dwa wyrazy z w i ą z a n e z nie­
znaną wcześn ie j S ł o w i a n o m p r a w d ą o Odkupieniu. I tak dla po jęc ia 
o £mr\Q — Salvator k sz t a ł t u j ą się dwa różne wyrazy , choć oba zbudowa­
ne z e l e m e n t ó w p ra s łowiańsk i ch . Np. Łk . I I 11 na wschodzie scs. sTjpasi, 
ros. CnacuTejib, na zachodzie pol. Zbawiciel. Jeszcze w y r a ź n i e j w i d a ć to 
na p rzyk ładz i e w y r a z ó w o znaczeniu ' k rzyż ' (gr. 'o oTauooę, łac . cruxf2. 
C y r y l i Metody wprowadz i l i p o c z ą t k o w o do swoich t e k s t ó w przejrzysty 
pod w z g l ę d e m etymologicznym czasownik raspęti w znaczeniu ' u k r z y ż o ­
w a ć ' i regularny rzeczownik z apofoniczną pos tac ią rdzenia raspon~h (jak 
np. opęti — opona). Czasownik u t r z y m a ł się w k r ę g u w p ł y w ó w bizan­
tyjskich do dziś, z rzeczownika z r e z y g n o w a ł po przybyc iu na M o r a w y 
sam arcybiskup Metody. P r z y b y ł bowiem do k r a j u już ponad 30 la t 
chrześc i jańskiego , w k t ó r y m ' k r zyż ' o k r e ś l a n y b y ł wyrazem fcrbsti, p rzy­
niesionym t u przez mis j ę s a l zbu r ską . By ł to wyraz zapożyczony ze s twn. 
Krist, co z kolei by ło g e r m a ń s k ą a d a p t a c j ą greckiego Xpiotoę. Na terenie 
mis j i akwilejskiej zadomowi ł się jeszcze i n n y wyraz, pożyczka z łac . 

5 2 S z c z e g ó ł o w o o m a w i a m ten problem w ar tyku le : 'Krzyż'('o crcaupóę) w języku 
Cyryla i Metodego, w d r u k u w m a t e r i a ł a c h z sesj i cyry lometodejskie j w K i e l c a c h . 
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crux, acc. crucem fonetycznie zmieniona na gruncie nowszych d ia lek tów 
r o m a ń s k i c h i przyswojona ostatecznie jako kriźt. Był to pierwotnie w y ­
raz c h r z e ś c i j a ń s t w a chorwackiego i s łoweńskiego . Gdy ty lko cyrylometo-
dejski p r z e k ł a d Ewangel i i do t a r ł do Chorwacji , tamtejsi duchowni kon­
sekwentnie wprowadz i l i swój kriźt w miejsce morawskiego knsfh.5" Z 
kolei po w y p ę d z e n i u uczn iów Cyry la i Metodego z Moraw kr-bsfb prze­
niesiony do Bu łga r i i z a p a n o w a ł w Kośc ie le Wschodnim, zaś chorwacki 
i s ł oweńsk i kriżb o p a n o w a ł najpierw tereny czeskie a późnie j i całą S ło­
w i a ń s z c z y z n ę zachodn ią . 

P r z y k ł a d y te pozwa la j ą p rzypuszczać , że tam, gdzie najstarsze ośrodki 
misyjne n ieza leżn ie od siebie dla w y r a ż e n i a pojęć chrześc i j ańsk ich u ż y ­
w a ł y tych samych w y r a z ó w p ra s łowiańsk i ch , ich znaczenie p rzedchrześc i ­
j a ń s k i e i ch rześc i j ańsk ie by ło podobne. Brak wyrazu p ras łowiańsk iego 
dowodzi istotnej różn icy pojęć re l ig i jnych . 

Zaczni jmy naszą ana l izę od wyrazu podstawowego Bóg i jego g ł ó w n e ­
go epitetu — święty. W i e m y już , że był to wyraz p ra s łowiańsk i , że pier­
wotnie oznaczał ' d a w c ę bogactwa' (*bogi> ^ *bhagos) i że znaczenie 'Boga 
osobowego' rozwinę ło się pod w p ł y w e m i r a ń s k i m , w g Reczka w w. I V 
przed Chr. W i e m y też już, że na t y m w p ł y w i r ań sk i się kończy . Zoro-
astryzm nie p r z e n i k n ą ł na teren s łowiańsk i : i r ań sk i bóg dobra (baga-) 
s t aną ł w opozycji do boga zła (daiva-), s łowiańsk ie Bog~h i divh nie s t a ły 
się antonimami. Wprowadzenie pojęcia Boga osobowego (bo tak chyba 
r o z u m i e ć trzeba tę i nnowac ję ) nie wiąza ło się u S ł o w i a n z wprowadze­
niem d i - a w konsekwencji pol i te izmu. Pie. *deiuos ^± divb, wyraz o k r e ś ­
la jący obós tw iane świe t l i s t e niebo, t r acąc swój sem boskości rozszerzył 
swój zakres znaczeniowy pierwotnie zapewne na różne osobliwe zjawiska 
atmosferyczne, późnie j w ogóle na rzeczy n i ezwyk łe , dziwne. W ten spo­
sób na zawsze w y p a d ł ze s ł o w n i c t w a religijnego wchodząc z czasem 
w t ó r n i e do demonologii. Bog~b natomiast u lega jąc leksykalizacji za t rac i ł 
swoje pierwotne znaczenie 'dawcy bogactwa' i d o t r w a ł do końca epoki 
p r a s ł o w i a ń s k i e j w znaczeniu 'Boga'. N i e w ą t p l i w i e p rzedchrześc i j ańscy 
S łowian i e inaczej sobie w y o b r a ż a l i Boga niż chrześc i jan ie , ale jednak 
ż a d n a z trzech najstarszych m i s j i nie p r ó b o w a ł a zas tąpić go czymś i n ­
n y m . Dlatego jako bezpodstawny odrzuc ić n a l e ż y pogląd, p r z y j ę t y np. 
przez Ł o w m i a ń s k i e g o , że p r s ł . wyraz bogn> oznaczał pierwotnie demona. 
P rzec i eż nawet demona besa nie u tożsamia l i misjonarze z szatanem, nie 
u t o ż s a m i l i b y więc demona boga z Bogiem chrześc i j an . 

Z budowy s łowo twórcze j wyrazu bog"b nie m o ż n a wyc iągać ż a d n y c h 

5 3 P r o b l e m ten poruszam w a r tyku le : Wpływ Wulgaty na kształt starochorwac-
kiego Ewangeliarza z Omiślja, w d r u k u w c z a s o p i ś m i e Slovo w Zagrzebiu . 
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wn iosków na temat mono- czy pol i te izmu P r a s ł o w i a n . Jest to t y p o w y 
rzeczownik *-o- tematowy t w o r z ą c y wszystkie t r zy l iczby. Z resz t ą p l u ­
ralis bodzi znany jest i z tekstu Ewangel i i (Jn X 34). 

Zwraca u w a g ę brak formacj i żeńsk ie j . Pierwiastkowe wyrazy *-o- te­
matowe t w o r z y ł y w epoce najdawniejszej bezsufiksalne formacje f emi -
natywne w e d ł u g t e m a t ó w na *-a-, jak np. scs. r a b i — raba; drugi> — 
druga; soseda -— soseda (Jan Egzarcha Bułga r sk i ) też gospoda — *gospo-
dja = gospoźda. Nigdzie w świec ie s ł o w i a ń s k i m nie natrafiono na for­
mac ję *boga, t y p u łac ińsk ie j i greckiej re lacj i deus — dea, fteoę — ftsa. 
Formacja bogyńi jest n i e w ą t p l i w i e młodsza . P o r ó w n a j m y relacje: r ab* — 
starsze raba — młodsze rabyńi; soseda — starsze soseda — młodsze so-
sedyńi; gospoda — starsze *gospodja — młodsze gospodyni. D la b o g i 
brak starszego *boga, jest t y l k o młodsza bogyńi. Pojawia się ona w j ę ­
zyku scs. pod naporem tekstu Dz ie jów Apostolskich, gdzie wspomniana 
jest bogini grecka Ar temida ( X I X 27, 35, 37) 5 4. M a t e r i a ł scs. dotyczy t y l k o 
tej sytuacji ( t ł umaczen ia i komentarze). Myś lę , że scs. bogyńi jest neolo­
gizmem, może niekoniecznie cyrylometodejskim, ale p o w s t a ł y m wśró*l 

5 4 Np. Dz. A p . X I X 35: kto bo jestt> ot ćelovek~b . iie ne vestb efesbska grada 
ukrasnika suśta cr(-b)k t> ve velikyja b ogy nja Artemidija i diopetoyy (SI. j . 
stsl. I 483); po grecku Tię yag gotiv avfrocojtwv oę on Y L V C o a 5 ł 8 1 T 1 1 v 'Eysaiaw zóhv 
vecoy.ÓQov ovaav tfię nEyaAiię (w n i e k t ó r y c h r ę k o p i s a c h greck ich dodany jest tu w y r a z 
•frsYS) 'AptejuSoę xai TOU ŚioJTETouę; po ł a c i n i e : quis enim est hominum, qui nesciat 
Ephesiorum civitatem cultricem esse magnae Dianae Iovisque prolis? Wreszc ie w 
Biblii Tysiąclecia: „ c z y ż istnieje c z ł o w i e k , k t ó r y by nie w i e d z i a ł , że miasto E f e z 
oddaje c z e ś ć wie lk ie j Artemidz ie i p o s ą g o w i , k t ó r y s p a d ł z n ieba?" P r z y k ł a d ten 
ukazuje mechanizm t ł u m a c z e n i a i rozbudowywania k o n t e k s t ó w d o t y c z ą c y c h mito­
logii: skoro ś w . H i e r o n i m m ó g ł sobie p o z w o l i ć n a z a s t ą p i e n i e greckiej A r t e m i d y 
przez r z y m s k ą D i a n ę , to d l a c z e g ó ż by D ł u g o s z nie m i a ł p r a w a n a z w a ć ją D z i e w a n ­
n ą ? I dalej : grecki przymiotnik SiojtETT|ę, eę t ł u m a c z o n y przez Z . A b r a m o w i c z ó w n ę 
(Słownik grecko-polski, t. I , W a r s z a w a 1958, s. 582) jako ' s p a d ł y z nieba, od Zeusa' , 
podobnie w s ł o w n i k u do Nowego Tes tamentu W . B a u e r a (Griechisch-deutsches 
Wórterbuch zu den Schriften des Neuen Testaments und der ubrigen urchristlichen 
Literatur, B e r l i n — N e w Y o r k 1971, s. 394) j a k o 'vom H i m m e l gefallen' a rzeczow­
nik TO StoJtetEę jako 'das v o m H i m m e l gefallene B i l d ' p o z o s t a ł w t e k ś c i e scs. nie prze ­
t ł u m a c z o n y , c h o c i a ż przerobiony n a przymiotn ik d z i e r ż a w c z y diopetov~b. We w s p ó ł ­
czesnym t e k ś c i e r o s y j s k i m p o j a w i a s i ę j u ż osobne b ó s t w o Diopet: „ropofl Ecpec 
ecTt cjiyjKMTenb BCJIMKOM 6 O ™ H M ApTeMMflti M Ęuoneia" (EuóJiua. Kumu Cssut^ett-
uozo IJucanun Berxozo u HOBOZO 3aaera, Kanonunecnue, w y d a n e przez Bn6jieficKJie 
o6mecTBa bez mie j sca i roku) . Biblia Tysiąclecia w iern ie t ł u m a c z y p ierwotny tekst 
grecki . W i e r n y p ierwotnemu tekstowi ł a c i ń s k i e m u jest p r z e k ł a d ks . E . D ą b r o w ­
skiego (wyd. 8 z r. 1959): „ m i a s t o E f e z oddane jest czci W i e l k i e j Diany , c ó r y J o ­
wiszowej". K o n t a m i n a c j ę tekstu greckiego z ł a c i ń s k i m odnajdujemy w p r z e k ł a d z i e 
czeskim: „ m ś s t o Efezske s l o u ż i ve l ike bohyni D i a n ę a od J u p i t e r a s p a d ł e podobiznę" 
(Bibli Svatd aneb vśecka Svatd Pisma Stareho i Noveho Zdkona. Podle posledniho 
vydani K r a l i c k e h o z r o k u 1613, bez daty i r o k u wydania) . W p o z o s t a ł y c h d w ó c h 
w y p a d k a c h w y r a z ' Y | ftto. albo ' r\ *£Óę jest w t e k ś c i e pods tawowym: TO TTI? 
$syę 'AoTsmdoę ISQOV; w Wulgacie tylko w war ianc ie : magnae Dianae templum 
(var. magnae deae Dianae); scs. velikyja b(ogy)nja Artemidija cr -b ky Dz . A p . 
X I X 27 oraz |3Aot(T(pY|n.owTaę Tryv * E O V ^HWV; blasphemantes deam vestram; scs. chu-
lęśta b(ogy)nja vaseja Dz. A p . X I X 37. 
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S ł o w i a n b a ł k a ń s k i c h pod w p ł y w e m k o n t a k t ó w ze ś rodowisk i em greckim 
i poprzez j ę z y k scs. z a w ę d r o w a ł a na R u ś 5 5 . 

Z analizy tej wyn ika , że t eor ię o p r a s ł o w i a ń s k i c h b ó s t w a c h żeńskich, 
r ó ż n y c h boginiach i boginkach na l eży porzuc ić . 

W r ó ć m y teraz do prs ł . Boga. W i e m y już , że w p ł y w i r ańsk i polegający 
na wyparc iu pierwotnego *deiuos ^ divb ' bós two jasnego nieba' przez 
boyb 'dawca bogactwa' by ł powierzchowny, tzn. że wnos ić można , iż 
wprowadzenie pojęcia Boga osobowego nie p rzek re ś l a ło jego podstawo­
wej cechy w y r a ż a n e j przez dawne *deiuos. Inaczej mówiąc , Bogn> 'dawca 
bogactwa' by ł nadal Bogiem jasności . W nowej sytuacji j ę zy k o w e j cechę 
t ę m o ż n a było w y r a z i ć t y l k o w sposób anali tyczny poprzez przy d a w k ę . 
Jeden więc z p r z y m i o t n i k ó w o p i e rwo tnym znaczeniu 'jasny, b łyszczący ' 
związa ł się na s ta łe z rzeczownikiem bog"b t w o r z ą c już w okresie prs ł . 
t r w a ł y frazeologizm. Przy jmuje się, że pod w p ł y w e m i r a ń s k i m , ale wobec 
w y r a ź n e j różn icy s y s t e m ó w re l ig i jnych b u d z ą się t u wą tp l iwośc i . Jest to 
p rzymio tn ik svęfb *ź *kuen-to-. Jego etymologiczne znaczenie szybko 
się za ta r ło , s ta ł się on p rzymio tn ik iem oznacza j ącym g ł ó w n y a t rybut Bo­
ga, dlatego też bez t r u d u w y r a ż e n i e svęt-b Bog-h mog ło z chwi l ą chrystia­
nizacji p rzy jąć znaczenie 'Deus sanctus, o ccYioę 0eoę. Ż a d n a z trzech naj­
starszych m i s j i nie w y k a z y w a ł a t u w a h a ń . W materiale s t a ro s łowiańsk im 
pierwotne znaczenie nie jest notowane. Zapisany przez Thietmara po łab -
ski Święty Bór (lucumąue Zutibure dictum)51 jest t y p o w y m p r z y k ł a d e m 
meton imi i : Święty Bór zamiast Bór Świętego Boga, a więc 'miejsce od­
dawania czci Bogu' . Jedynie w prs ł . imionach z łożonych Świętopełk, 
Swiętosław, Swiętobor z achowa ły się resztki pierwotnego znaczenia. W ą t ­
p l iwośc i natomiast budzi a r k o ń s k i Swiętowit. N i e k t ó r z y sądzą, że jest 
to po ł abska adaptacja praskiego k u l t u świę tego Wi ta , k t ó r y p rzen ik ł t u 
za p o ś r e d n i c t w e m ch rześc i j ańsk ich Stodoran 5 7 . Stanowisko to reprezen-

5 5 Zob. I . I . S r e z n i e w s k i , op. cit., I 140; Cjioeapt pyccKozo «3WKa XI—XVII BB., 
I 259—<260. Do S ł o w i a n zachodnich w y r a z dociera p ó ź n i e j . Naj s tarszy znany zapis 
polski pochodzi z r. ok. 1500 z tzw. R o z m y ś l a n i a Przemyskiego: Nadzieję sie, iże 
nowy bog wszedł w naszą ziemię, iże nasze bogi wypędził i bogini{e) wygnał. T e k s t 
ł a c i ń s k i : qui deos nostros expulit et deas effugavit (Słownik staropolski, t. I , W a r ­
szawa 1953—'1955, s. X X V I i 121). Jes t to n i e w ą t p l i w e echo fantastycznych p o m y s ł ó w 
D ł u g o s z a . W tekstach staroczeskich bohyni p o j a w i a s i ę nieco w c z e ś n i e j ( p r z e ł o m 
X I V / X V w.) i nieco c z ę ś c i e j ( J . Gebauer , Slovnik staroćesky, t. I , P r a h a 1903, r e ­
print 1970, s. 79). Nie m o ż n a w y k l u c z y ć w p ł y w u t e k s t ó w scs. 

5 8 C y t u j ę za Ł o w m i a ń s k i m , op. cit., s. 168. 
5 7 Stodoranie, p l e m i ę p o ł u d n i o w o w e l e c k i e , z e t k n ę l i s i ę z c h r z e ś c i j a ń s t w e m w I poł . 

w. X . S t ą d p o c h o d z i ł a D r a h o m i r a , ż o n a k s i ę c i a czeskiego W r a t y s ł a w a a matka 
ś w . W a c ł a w a , r ó w n i e ż k s i ę c i a czeskiego, fundatora praskiego k o ś c i o ł a ś w . Wi ta 
(zm. 929). Ł o w m i a ń s k i , op. cit., s. 194. S t o l i c ą Stodoran b y ł a B r e n n a (Branibor; 
Brandenburg) . Zob. t e ż Ł o w m i a ń s k i , Początki Polski, V 236—290; S S S V 420—423. 
T a k ż e do O b o d r y t ó w c h r z e ś c i j a ń s t w o d o t a r ł o w I po ł . w. X (931). 
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tuje np. Ł o w m i a ń s k i 5 8 . Punk tem wyjśc ia jest t u brak w materiale s ło ­
w i a ń s k i m rdzenia *-ui t - 5 a , podczas gdy wyrazy takie j ak *pZ7cb, scs. plT>7cb 
' lud , wojsko', slava, boriti 'wa lczyć ' , por. ros. 6opt>6a 'walka ' są dobrze 
poświadczone . 

Neosemantyzmem ch rze śc i j ańsk im jest święty w znaczeniu ' cz łowiek 
kanonizowany'. W najstarszych tekstach scs. u ż y w a się częściej o k r e ś l e ń 
prepodob-bWb, błazen^. 

Wydaje się, że już w czasach prs ł . w y r a ż e n i e svęti> Bog-h odnosi ło się 
do jednego ty lko desygnatu (typowa cecha f razeologizmów), co zdaje się 
wyk luczać teor ię pierwotnego p ra s łowiańsk i ego pol i te izmu, nie rozstrzyga 
jednak kwest i i drugiej , czy svęfrb Bog~b by ł Bogiem j e d y n y m (monoteizm) 
czy n a j w y ż s z y m (henoteizm). Za przechyleniem szali na korzyść mono­
teizmu przemawia w e d ł u g n i e k t ó r y c h badaczy zdanie zapisane przez Pro-
kopiusza z Cezarei 0 0: $zov nev yag eva, tov xfję aoToajrfję 8T|U.IOI)QYOV ajravTCOv 
KVQIOV u.ovov avxov VO\JL\X,OVOIV 8ivoa 'Boga bowiem jednego t w ó r c ę b ł y s k a w i c y 
uważa ją za jedynego pana wszechrzeczy' 0 1. I n n i m a j ą w ą t p l i w o ś c i ze 
wzg lędu na w y s t ę p o w a n i e w j ednym zdaniu d w ó c h greckich w y r a ż e ń : 
Eię ©soę 'jeden Bóg ' i u.ovoę xupioę ' jedyny pan'. Nie rozs t r zyga j ąc tej 
kwest i i p r z y p o m n ę począ tek naszego n i c e j s k o - k o n s t a n t y n o p o l i t a ń s k i e g o 
wyznania w ia ry : po grecku JHO-TEDO a ę u.ovov 0eov, po łac in ie credo in 
unum Deurn, po polsku wierzę w jednego Boga. K t o ś , k to nie zna na­
szych prawd w i a r y m ó g ł b y z a p y t a ć : w jednego? (henoteizm) czy jedy­
nego? (monoteizm). 

Bóg P r a s ł o w i a n by ł świę ty , ale nie by ł wszechmocny. S ł o w n i c t w o z te­
go zakresu jest młodszą k a l k ą formacj i obcych. W tekstach cyry lometo-
dejskich jest to kalka gr. Jtavtox£>atrap — wsednzitelb, w zachodnich łac . 

5 8 H . Ł o w m i a ń s k i , Religia..., s. 191—202 oraz 400: „ N a j s t a r s z e b ó s t w o antropo-
morficzne p o w s t a ć m u s i a ł o w Brennie przed jej u p a d k i e m w r o k u 940, b ę d ą c za ­
pewne k a l k ą ś w . W i t a praskiego; po u p a d k u B r e n n y n a s t ą p i ł a t r a n s l a c j a tego b ó ­
s twa pod n a z w ą S w i ę t o w i t a do A r k o n y n a wyspie Rugi i ." 

! 9 R o z w a d o w s k i r e k o n s t r u o w a ł *vit-b 'dominus, potens', co p r z y j ą ł Skok , op. cit., 
I I I 599 dla w y j a ś n i e n i a drugiego c z ł o n u imion typu Ljudevit. F . M i k l o s i c h (Die 
Bildung der slavischen Personen- und Ortsnamen, Heidelberg 1927; p r a c a w y k o ­
nana w latach 1860—1874) w i ą z a ł z rdzen iem czasownika vitati ' m i e s z k a ć ' (s. 40—41). 
Nieprawdopodobna jest r e k o n s t r u k c j a M. Rudnick iego (op. cit., s. 120—121), k t ó r y 
p i s a ł : „ N a c z e l n y m b ó s t w e m S ł o w i a n l ech ick ich b y ł *Vitt>, k t ó r y w c z e ś n i e p r z y b r a ł 
o k r e ś l e n i e Svęto- i Jaro-." Od tego rekonstruowanego imien ia w y w o d z i R u d n i c k i 
w y r a z vitędzt> ( s k ą d i pol. zwyciężać), przez i n n y c h u w a ż a n y za p o ż y c z k ę g e r m a ń s k ą 
(M. Vasmer , op. cit., I 206—207). 

6 0 B y ł to ż y j ą c y w V I w. h i s toryk b izanty j sk i , sekretarz wodza bizantyjskiego 
Be l i zar iusza z c z a s ó w cesarza J u s t y n i a n a Wielkiego (527—565). U c z e s t n i c z y ł w w o j ­
nach z Gotami . Z e t k n ą ł s i ę w ó w c z a s ze s ł u ż ą c y m i w a r m i i cesarskie j n a j e m n i k a m i 
s ł o w i a ń s k i m i , w s w y m dziele 'Yitcp TCOV noXe\uav kóyoi (De bellis) z a w a r ł sporo 
informacj i o ich wierzen iach i obyczajach. 

6 1 C y t u j ę za Ł o w m i a ń s k i m , op. cit., s. 82—83. 
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omnipotens, najprawdopodobniej poprzez medium stwn. al-mahtig t ł u ­
maczone jest jako vhsemogy, -gośta, pol . późnie jsze wszechmocny™. 

K o l e j n y problem to sprawa życia i odpowiedz ia lnośc i po śmierc i . W y ­
razy duch i dusza są n i e w ą t p l i w i e pochodzenia p ra s łowiańsk iego , ale ich 
przejrzysta etymologia: r d z e ń du- ^ *dhou- j ak w czasowniku du-ti, 
dujo 'w iać , dąć ' i sufiks -cfn» (o k t ó r y m jeszcze za chwi lę) umoż l iw ia sze­
r o k ą i n t e r p r e t a c j ę s e m a n t y c z n ą : od oddechu do życia, od tchnienia do 
is toty duchowej 0". S t ą d ł a t w a chrystianizacja znaczenia. Zresz tą podobną 
r e l ac j ę m a m y po grecku (JWEOO 'w iać , dąć ' , TO jtveuu.a, -tog 'wiew, w ia t r ' -> 
'duch') i po łacinie (spiro — spiritus; stosunki semantyczne podobne). Po 
chryst ianizacji m o ż l i w e gr. TO ayiov rivev|j,a, łac. Spiritus Sanctus, scs. 
Duch* Suęfbj t . (np. M t . X X V I I I 19). Czasownik scs. izd-bchnoti ' oddać 
ostatnie tchnienie (dziś po polsku zdechnąć odnosi się t y lko do zwierzą t ) 
w p r z e k ł a d z i e św. Cyry l a i Metodego odnosi się do Chrystusa (Łk. X X I I I 
46): izd"bśe, co jest w i e r n y m t ł u m a c z e n i e m gr. e££jtvevoev, łac . exspiravit, 
w y r a z ó w dwuznacznych: ' w y d a ł ostatnie tchnienie ' lub 'odda ł ducha'. 
Bib l ia Tys iąc lec ia t ł u m a c z y to 'wyz ioną ł ducha'. Jest m a ł o prawdopo­
dobne, by wyrazy te w i ą z a ł y się w okresie p r a s ł o w i a ń s k i m z rel igią . 

I n t r y g u j ą c y m faktem jest p rzy jęc ie przez wszystkie najstarsze misje 
p rs ł . wyrazu grechi> w znaczeniu ch rześc i j ańsk im 6 4 . Jego etymologia ciągle 
jeszcze jest sporna. N i e k t ó r z y w i d z ą t u derywat z sufiksem - c h i od cza­
sownika greti ' g r zać ' jak smech* od smejo sę, duch* od dujo. W e d ł u g tej 
teor i i grech* b y ł o b y to 'to co pal i , doskwiera'. Pierwotne znaczenie by­
łoby w t a k i m u jęc iu ' w y r z u t y sumienia". Wydaje się jednak, że t raf­
niejsza jest etymologia inna, r e k o n s t r u u j ą c a pie. *ghroi-so- i łącząca ten 
wyraz z l i t . graiźas ' k r z y w y ' 0 5 . P r a s ł o w i a n i e , j ak się chyba s łusznie p r zy j ­
muje, nie u j m o w a l i z łych u c z y n k ó w w relacj i cz łowiek — Bóg. By ły one 
albo zboczeniem ze s łuszne j drogi p o s t ę p o w a n i a (grech* — 'skrzywienie ') , 
albo p r z y c z y n ą j a k i c h ś dalszych n i e p o ż ą d a n y c h n a s t ę p s t w (vina o pier­
w o t n y m znaczeniu 'przyczyny') lub p o w o d o w a ł y zobowiązan ia wobec i n ­
nych osób (diTjgrb), s t ąd wahania w s ł o w i a ń s k i m p rzek ładz i e Ojcze nasz: 
scs. ofhpusti n a m i dl*gy naśę i podobnie u S ł o w i a n p o ł u d n i o w y c h 
i wschodnich, t a k ż e w staroczeskim ( n i e w ą t p l i w y w p ł y w p r z e k ł a d u c y r y -
lometodejskiego), w nowoczeskim jak i w innych j ę z y k a c h zachodnios ło-

6 2 P a r ą u w a g na ten temat zamieszczam t e ż w ar tyku le c y t o w a n y m w przyp i ­
sie 37. 

6 8 Zob. SI j. stsl., I 527—528; W. B a u e r , op. cit., s. 1765—1767. 
6 4 Zob. S I . j. stsl., I 442. 
• 6 P . Skok , op. cit., I 617. T e ż F . S ł a w s k i , Słownik etymologiczny języka polskiego, 

K r a k ó w 1955, t. I , s. 368—369. 
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wiańsk ich jest podobnie jak po polsku: odpuść nam nasze winy. Jedynie 
u P o ł a b i a n mamy viitdój nom nóse gre% 66. 

Wiemy już, że S łowian i e nie znali d u c h ó w s to j ących m i ę d z y cz łowie ­
k iem i Bogiem, nie znali też pojęcia p iek ła . W y s t ę p u j ą c y w tekśc ie ewan-
ge l i jnym a s ięgający greckiego s ł o w n i c t w a p rzedch rześc i j ańsk iego wyraz 
o abr\ę pozostawiali C y r y l i Metody bez t ł u m a c z e n i a . P o s ł u g i w a l i się w y ­
razem zapożyczonym ad*, k t ó r y żyje do dziś np. w rosyjskim, b u ł g a r s k i m , 
m a c e d o ń s k i m , znany jest i na terenie serbskim, wszędz ie t am jest pozo­
stałością l i t u r g i i c e r k i e w n o s ł o w i a ń s k i e j . Szczególnie znamienna jest pod 
t y m w z g l ę d e m p rzypowieść o bogaczu i Ł a z a r z u (Łk. X V I 23). Celem 
przypowieśc i jest przec ież obrazowe przedstawienie j ak ie j ś p rawdy ogól­
nej. Gdyby S łowian ie p r zedch rze śc i j ańscy m i e l i wyraz okreś l a j ący m i e j ­
sce wiecznej m ę k i , Nauczyciele S ł o w i a n zgodnie z w ł a ś c i w ą i m t e c h n i k ą 
p r z e k ł a d u uży l iby bez w ą t p i e n i a z rozumia łego dla wszystkich wyrazu ro ­
dzimego. Tymczasem w ich w s p a n i a ł y m a u n i k a j ą c y m w y r a z ó w zapoży­
czonych 6 7 p rzek ładz ie i t u jest ad* (v* ade (...) sy v* mokach*; gr. ev xcp 
abr\, łac. in injerno). Na terenie m i s j i salzburskiej a późn ie j w k r ę g u 
w p ł y w ó w zachodnich pojawi się przekalkowany ze s twn. neosemantyzm 
piekło. P r s ł . wyraz pbk*l* (rodzaju męsk iego) oznaczał p ierwotnie 'smo­
łę' . Do s łown ic twa religijnego wszed ł pod w p ł y w e m staro-wysoko-nie-
mieckim. T u bowiem zapożyczony z łac . pix, picis ' smo ła ' wyraz peh roz­
szerzył swoje znaczenie i na ' p i ek ło ' 6 8 . S t ą d p ł y n i e i nowe znaczenie w y ­
razu s łowiańskiego, np. pol . piekło, czes. peklo, s łown . pekel, chorw. 
pakao, gen. pakla. 

Analiza s łown ic twa pokazuje, że P r a s ł o w i a n i e nie znali pojęc ia miejsca 
wiecznej kary . Zapewne więc r a c j ę m a j ą ci, k t ó r z y u w a ż a j ą , że w e d ł u g 
w i e r z e ń P r a s ł o w i a n zmar l i za s ługu jący na ukaranie żyl i nadal w postaci 
różnych strzyg, zmór , w a m p i r ó w i up io rów, wzbogaca jąc w ten sposób 
świa t d e m o n ó w . 

Jak sobie w y o b r a ż a l i p ie rwotn i S łowian ie p o ś m i e r t n e życie ludz i dob­
rych , nie wiemy. Znamienne jest jednak, że św. C y r y l , k t ó r y tak bardzo 
dbał o zachowanie czystości idei ewangelijnej, włoży ł w usta u k r z y ż o w a ­
nego Chrystusa prs ł . wyraz rajb (Łk. X X I I I 43), będący , jak się zgodnie 
przyjmuje pożyczką z i r ańsk iego (wg Reczka nie wcześn ie j niż w I V w . 
przed Chr.) ray 'bogactwo, szczęście ' : dbnbsb s* m*nojo bodeśi v* raji 
(iv T5> jraoaSeioco, in paradiso). J ak imi cechami c h a r a k t e r y z o w a ł o się to 

6 0 Zob. T . L e h r - S p ł a w i ń s k i (red.), Chrestomatia słowiańska, cz. I I . Teksty zachod­
nio słowiańskie, K r a k ó w 1950, s. 229. 

6 7 Szerzej na ten temat p i s z ę w ar tyku le : Kryteria stosowane przez Kcnstantego-
-Cyryla przy wprowadzaniu wyrazów obcego pochodzenia do tekstów słowiańskich, 
Slav ia X X X V I I I , P r a h a 1969, s. 552—664. 

6 8 F . K luge , op. cit., s. 536. 
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miejsce w pojęc iu P r a s ł o w i a n , pozostanie chyba jeszcze d ługo przedmio­
tem d o m y s ł ó w . Faktem jest jednak, że raj wszed ł na s ta łe do j ęzyka 
chrześc i jan , uk ie runkowany i na ziemski raj Adama i E w y (por. scs. na-
sadi Bog* rajb Gen. 2,8; w Septuagincie eqnn;£i>aev ttuoioę o 0£oę jtaoao£iaov) 
i na wieczny ra j dusz odkupionych przez Chrystusa. Niebo jako miejsce 
przebywania Boga to oczywiście dopiero kalka z tekstu Ojcze nasz: o ev 
TOię <njoavoię — jbze jesi na nebesbch*. 

S w ó j stosunek do Boga w y r a ż a l i S łowian i e w aktach p rywa tnych lub 
publ icznych. K o n t a k t i ndywidua lny z Bogiem o d b y w a ł się poprzez mod­
l i t w ę . W j ę z y k u scs. wyraz ten ma dwa podstawowe znaczenia: 'p rośba , 
petycja ' i 'modl i twa ' . Czasownik *modliti bez zwrotnego sę do dziś u S ło ­
w i a n p o ł u d n i o w y c h znaczy 'p ros ić ' . Zwrotne są w iąza ło się z czasownika­
m i w y r a ż a j ą c y m i p rzeżyc ia i stany duchowe cz łowieka . Pierwotna mod­
l i t w a p rywatna m i a ł a w ięc charakter w e w n ę t r z n i e p r z e ż y w a n e j p rośby . 
Ciekawie opisa ł to we wspomnianym już t ekśc ie Prokopiusz z Cezarei: 
„ g d y ś m i e r ć i m grozi już to w chorobie, j uż to podczas wojny , przyrze­
ka ją Bogu z łożenie of iary w razie swego ocalenia, a po un ikn i ęc iu nie­
b e z p i e c z e ń s t w a spe łn ia ją przyrzeczenie i wie rzą , że tej ofierze zawdz ię ­
czają ocalenie sobie życ ia . " 6 9 Jak w idać , postawa „ jak t rwoga to do Boga" 
ma u S ł o w i a n w i e l o w i e k o w ą t r a d y c j ę . 

Nie znali S łowian i e postu, dlatego jego okreś l en ie zapożyczyl i z j ęzyka 
m i s j i salzburskiej: p r s ł . post* ^ s twn. fasto. Uczniowie Cyry la i Meto­
dego roznieś l i ten wyraz po c a ł y m świecie s łowiańsk im. 

K u l t publiczny w y r a ż a n y b y ł s ł o w e m *źrti m a j ą c y m n a w i ą z a n i a w i n ­
nych j ę z y k a c h indoeuropejskich, a zwłaszcza w l i t e w s k i m {girti, giriu 
' chwal i ć ' ) . 7 0 Jego pierwotne znaczenie ' chwa l i ć ' p r ze sunę ło się na ' sk ładać 
o f ia rę ' zapewne w z w i ą z k u z ewoluc ją fo rmy publicznego k u l t u i wpro ­
wadzeniem do niego ofiar k r w a w y c h . W y n i k a s t ą d i ewolucja znaczenia 
rzeczownika odczasownikowego utworzonego przy pomocy sufiksu -tva 
(por. np. bić — bi twa) . Dziś mod l i twa m o ż e być nie t y lko b ł aga lna lecz 
i d z i ę k c z y n n a (w okresie s t a r o s ł o w i a ń s k i m dz iękczyn ien ie w y r a ż a ł też 
czasownik clwaliti i deverbat ivum chvaljenije; por. dziś. chorw. hvdla 
' dz iękuję ' ) , natomiast kontynuant prs ł . "irtva ma dzisiaj w tych j ęzykach , 
w k t ó r y c h wyraz ten się u t r z y m a ł , znaczenie 'ofiara'. W j ęzyku scs. jest 
t eż zr*tvbnik* wyp ie rany u S ł o w i a n zachodnich przez zapożyczony z ł a ­
ciny ołtarz (łac. altare przez s twn. altari). Of iary sk ł ada ł zwbcb ' kap łan ' . 
Jest to regularne nomen agentis od czasownika *źrti. Wyraz ten prze ję l i 

H . Ł o w m i a ń s k i , Religia..., s. 82—#3. 
7 0 Zob. W . S m o c z y ń s k i , op. cit., s. 237; P . Skok, op. cit., I I I 685. Nie n a l e ż y tego 

czasownika m y l i ć z prs ł . *źer-ti ^ pol. żreć z pie. *guer- (lit. gerti, geriu 'pić' , ł ac . 
voro 'pożerać ' ) , zob. P . Skok , op. cit,, I I I 673—674. 
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wprawdzie chrześc i jan ie (por. scs. żwbct, stpol. żyrzec), ale c h ę t n i e za­
s tępowal i go zapożyczen iami t a k i m i jak w mis j i cyrylometodejskiej ijerejb 
z gr. lEpeuę, w m i s j i salzburskiej p o p i ze s twn. pfaffo ^ *papo, a to do­
piero z gr. 3tan:(Jt)ąę. Wyraz ten p r zyswo i ł a sobie w okresie wie lkomoraw-
skim misja cyrylometodejska i r ozpowszechn i ł a na c a ł y m obszarze K o ś ­
cioła Wschodniego. 

Podejrzenia, że funkc ję k a p ł a ń s k ą mogl i pe łn ić też znani z t e k s t ó w sta-
roruskich wołchowie na l eży po konfrontacj i z j ę z y k i e m p r z e k ł a d ó w c y r y -
lometodejskich odrzucić . Scs. vl*svi (liczba mnoga od vl*chvb) w tekśc ie 
ewangel i jnym (Mt . I I 1) to t y l k o Trzej K r ó l o w i e , m ę d r c y ze wschodu. 
Relacja: gr. p-ayoi (^ayoę ' m ę d r z e c perski, w y k ł a d a c z snów' ) , łac . magi, scs. 
vl*svi dowodzi, że b y ł to wyraz z w i ą z a n y z w i e d z ą t a j e m n ą i mag ią , nie 
rel igią . 

Być może dopiero u s chy łku epoki p r a s ł o w i a ń s k i e j p o j a w i ł y się posągi , 
k t ó r y c h szczegółowe opisy znamy z a r ó w n o z t e r e n ó w po łabsk ich jak i rus­
kich. Brak prs ł . apelatywu o o g ó l n y m znaczeniu ' posąg ' pozwala p r zy ­
puszczać, że o k r e ś l a n e one b y ł y bezpoś redn io imionami postaci, k t ó r e 
r e p r e z e n t o w a ł y . Ogólne apelatywy doc ie ra ły do S ł o w i a n z z e w n ą t r z . S ą 
to takie wyrazy jak pol. bałwan, prastara pożyczka ze wschodu o niejas­
n y m (perskim?) ź ródle 7 1 , scs. idol* z gr. TO eiocoXov lub kumir* z p r o t o b u ł g . 
*kumeri. 

Nie budowali też S łowian ie ś w i ą t y ń . Miejscem k u l t u b y ł zwykle j ak i ś 
znany nam już z re lacj i Thietmara ś w i ę t y bór . Budowle sakralne poja­
wi ły się, jak świadczą ich nazwy, pod w p ł y w e m obcym. W y g l ą d a j ą c y po­
zornie na wyraz s łowiańsk i apelatyw kapiśte jest s ł owo twórczą a d a p t a c j ą 
wyrazu p ro tobu łga r sk i ego (por. p łd . - tu r . , czuwaskie kap 'podobizna, ob­
raz' 7 2. Z a w ę d r o w a ł on wraz z p i ś m i e n n i c t w e m ce rk . - s łow. i na R u ś , w p r o ­
wadza jąc w ten sposób w b ł ąd n i e k t ó r y c h e t y m o l o g ó w 7 8 . W tekstach sta­
ros łowiańsk ich kapiśte to t y l k o ś w i ą t y n i a p o g a ń s k a . D l a ś w i ą t y n i Boga 
prawdziwego p rzy ją ł się genetycznie grecki wyraz cerkiew (por. 'o 
xuQi(a)xoę oixoę 'dom pańsk i ' ) . Do S ł o w i a n p r z e n i k a ł on dwoma drogami: 
przez stbawar. kirkó na zachodzie lub za p o ś r e d n i c t w e m goc. *kyriko na 

7 1 Słownik prasłowiański, t. I , s. 187—188. R o b i ą c y w r a ż e n i e w y r a z u prs ł . scs. 
i cerk. -rus . istukant> jest stosunkowo p ó ź n ą s u b s t a n t y w i z a c j ą i m i e s ł o w u , j a k ś w i a d ­
czy szereg: istukanbn-bjb idolt> — istukanwt>jb — istukant>. Scs . i m i e s ł ó w t ł u m a c z y 
tu grecki regu larny przymiotn ik odczasownikowy yXvmóę od yXv<pu> ' rzeźb ić ' , s t ą d 
i gr. TO y\vxxóv ' rzeźba , p o s ą g ' (SI. j . stsl., I 823). 

7 2 Zob. A . S. L w ó w , przypis 46; P . Skok , op. cit., t. I I , s. 38; Bułgarski słownik 
etymologiczny (przypis 12), t. I I , s. 219—220. 

7 8 A . Gieysztor, op. cit., s. 183 podaje c a ł k o w i c i e f a n t a s t y c z n ą e t y m o l o g i ę : „ I n n ą 
n a z w ą r u s k ą mie j sca kultowego b y ł o k a p i ś ć e (z kop-, kopotŁ — „ k o p e ć " ) , osmolone 
od d y m ó w of iarnych pomieszczenie (lub k r ą g s ł u p ó w ) . " T y m c z a s e m S I . j . stsl. I I 14 
zna z t e k s t ó w kanonu scs. kapb 'obraz', kapiśte ' p o s ą g ' i ' ś w i ą t y n i a ' , kapiśtbnica 
' ś w i ą t y n i a ' , cr*bk~bviHe kapistbnoje ' ś w i ą t y n i a p o g a ń s k a ' . 
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wschodzie 7 4. Scs. cr*ky to t y l k o ' ś w i ą t y n i a jerozolimska' lub 'kościół 
ch rześc i j ańsk i ' . Synagogi o k r e ś l a n e b y ł y wyrazami swbmiHe lub s*bor*, 
co było s e m a n t y c z n ą a m o ż e i s łowotwórczą k a l k ą gr. r\ avaymyr\. Svętyńi 
jako 'budowla sakralna' jest późnie jsza 7 5 . Pierwotnie wyraz ten mia ł zna­
czenie abstrakcyjne, j ak dziś pol . świętość. Związan ie wyrazu cerkiew 
z Kośc io ł em Wschodnim jest (podobnie jak i wyrazu pop) charaktery­
s tyczną cechą polszczyzny. 

P a ł a b s k a kącina jest, j ak już wiemy, też późna i w y r a ź n i e związana 
z t y m regionem. Jest to formacja nacechowana, utworzona przy pomocy 
suf. -ina od prs ł . wyrazu *kotja 'dom'. Para "kotja — kotina ma analogie 
w parach bliskoznacznych *chyzja = chyża — chyzina; chlev* •— chle-
vina; chram* — chramina. Nie k a ż d a po łabska kąc ina pe łn i ła funkcję 
ś w i ą t y n i . Z a c h o w a ł y się jeszcze ś l ady jej pierwotnego znaczenia. Ł o w ­
m i a ń s k i ana l i zu jąc opis Herborda podaje, że spośród czterech szczeciń­
skich kąc in w ł a ś c i w ą ś w i ą t y n i ą by ł a jedna, t rzy dalsze s łuży ły jako m i e j ­
sce narad, pos i łków, zabaw 7 6. S ł o w n i k staropolski 7 7 nie notuje tego w y ­
razu, ale p rs ł . *kotja w znaczeniu 'domu mieszkalnego' żyje do dziś 
u S ł o w i a n p o ł u d n i o w y c h : serb.-chorw. kuća s k ą d i mac. l i t . xyxa obok 
dial . kas ca; s łown. kóća; bu łg . K~btu,a i scs. kośta. 

C h c i a ł b y m jeszcze zwrócić u w a g ę na szczegół dotychczas nie zauwa­
żony. Muszę więc na chw i l ę wróc ić do sygnalizowanego w pierwszej części 
rzekomego teonimu Dażbbog-b. U ż y ł e m t u ś w i a d o m i e okreś len ia rzeko­
mego, nie dlatego jednak, że, jak s tw ie rdza j ą historycy, nie było to imię , 
lecz jedynie przydomek na jwyższego (może jedynego) Boga Słowian . 
P r z y d o m k i przec ież r ó w n i e ż są przedmiotem b a d a ń onomastycznych 7 3 . 
U ż y ł e m go dlatego, że (jak za chw i l ę postaram się udowodnić ) okreś len ie 
to s ta ło się przydomkiem p rzedch rześc i j ańsk i ego b ó s t w a dopiero w świa ­
domości ch rześc i j an zwa lcza j ących s t a r ą p r zedch rze śc i j ańską rel igię i sta­
re p r zedch rze śc i j ań s k i e obyczaje. 

Większość e t y m o l o g ó w odrzuca, i s łusznie , i r a ń s k ą genezę tej formacji . 
W i d z i się t u dziś p r a s ł o w i a ń s k i e z łożenie dwóch rdzeni: czasownika dati 
i rzeczownika bog~b. A l e interpretowanie całości jako 'dawca bogactwa' 
czy 'Kóg dawca' jest p o w a ż n y m nieporozumieniem. Nie l iczy się ono zu­
pe łn ie z t ym, co w j ę z y k o z n a w s t w i e nazywa się uzusem j ę z y k o w y m , a w 

7 1 Zob. L . M o s z y ń s k i , Najstarsze zasięgi słowiańskich form obocznych *crky II 
*cir(-b)ky, w: Nahtigalov zbornik, L j u b l j a n a 1977, s. 281—292. 

7 5 O ewo luc j i znaczenia ' ś w i ę t o ś ć ' -> ' ś w i ą t y n i a ' p i s z ę nieco w i ę c e j w artykule pt. 
Modlitwa nad chorym duchownym w Euchologium Sinaiticum, w d r u k u w k s i ę d z e 
k u czci prof. J . M a r v a n a , M a r b u r g . 

7 8 H . Ł o w m i a ń s k i , Religia..., s. 175. 
7 7 Słownik staropolski, t. I I I (1961), s. 262. 
7 8 Zob. np. E . B r e z a , Pochodzenie przydomków szlachty Pomorza Gdańskiego, 

G d a ń s k 1978. O p r z y d o m k a c h r u s k i c h zob. przypis 80, 
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produkcj i technologią . Samo w y k r y c i e p i e r w i a s t k ó w nie wystarcza. S t ruk ­
t u r y j ę z y k o w e pows ta j ą w e d ł u g ściśle o k r e ś l o n y c h zasad systemu j ę z y k o ­
wego, tak jak s t ruk tu ry chemiczne w e d ł u g ściśle o k r e ś l o n y c h zasad sy­
stemu naturalnego. 

Formacja pol . Dadzbog, rus. Dażbog, scs. daźdbbog~b ^ *dadjt bogt> 
ma w pierwszym członie regularny imperat ivus czasownika dati. B y ł a 
to prs ł . forma 2. lub 3. osoby sg. Forma osoby drugiej łączyła się z w o -
łaczem i był to w ł a ś c i w y t r y b rozkazu jący . Forma osoby trzeciej ł ączy ła 
się z mianownik iem i mia ł a charakter op ta tywny. Do dziś m ó w i m y święć 
się Imię Twoje, przyjdź królestwo Twoje, bądź wola Twoja za gr. i m -
perativus osoby trzeciej: ayiaoihjcco, EA,OETCO, y £ V 11^U T ( P a łac. coniunctivus 
optativus: sanctificetur, adveniat, fiat. P r s ł . *dadjb Bog-b jest t y p o w y m 
zdaniem op ta tywnym i znaczy 'niech Bóg da; niech Bóg sprzyja' . Na 
gruncie polskim życzenie to funkc jonowa ło jako typowe imię d w u c z ł o ­
nowe aż do w. X V I I 7 9 . Natomiast re l igi jne pozdrowienie zmien ia ło się 
wraz z rozwojem języka . Stpol. *dadz zas tąp i ł imp . daj: obok starszego 
optatywnego daj Bogi pojawi się i nowsze impera tywne daj Boże! Od­
wro tny szyk Bog daj zleksykalizuje się z czasem w n o t o w a n ą od w . X V 
p a r t y k u ł ę bodaj. Na Rusi antroponimu Dażbog nie by ło 8 0 . Nie by ło też 
takiego teonimu. Zdanie o znaczeniu 'niech Bóg sprzyja' nie mog ło się 
s tać imieniem Boga. Było m i ę d z y l u d z k i m pozdrowieniem i d o t r w a ł o jako 
pozdrowienie do czasów chrześc i j ańsk ich . W odczuciu d u c h o w i e ń s t w a 
zwalczającego wszelkie objawy staroruskiej r e l i g i i t radycyjnej by ło to 
pozdrowienie pogańsk ie . Z a s t ę p o w a l i je więc typowo c h r z e ś c i j a ń s k i m , bo 
n a w i ą z u j ą c y m do prawdy o Odkupieniu, pozdrowieniem s~bpasi Bog~b! 
Utożsamian ie czy odróżn ian ie zespołów ludzkich w e d ł u g z a w o ł a ń by ło 
w ś redn iowieczu rzeczą n a t u r a l n ą . W e d ł u g proklamacj i z w o ł y w a ł y się 
rody na leżące do jednego etnosu 8 1. W e d ł u g z a w o ł a ń i d e n t y f i k o w a ł y się 

7 9 Najs tarszy m a t e r i a ł z e s t a w i ł W . T a s z y c k i , Słownik staropolskich nazw osobo­
wych, t. I , z. 3 ( W r o c ł a w — W a r s z a w a — K r a k ó w 1967), s. 448—450 (do r. 1500). O p ó ź ­
n ie j szym u ż y w a n i u tego imienia informuje A . B r u c k n e r , Słownik etymologiczny 
języka polskiego, W a r s z a w a 1974 (przedruk w y d a n i a pierwszego, K r a k ó w 1927), 
s. 37: „ P r a w d z i w e n a z w y b ó s t w p o g a ń s k i c h o c a l a ł y jedynie w imiennic twie oso­
bowym i mie j scowym, a w i ę c Dadźbóg ( ' s łońce' ) u sz lachty polskiej do 17. w i e k u 
dotrwał . ' ' A le s k ą d wobec tego wiadomo, że to b y ł o n a z w ą b ó s t w a ? 

8 0 T . S k u l i n a w pracy Staroruskie imiennictwo osobowe, I — I I , W r o c ł a w — W a r ­
s z a w a — K r a k ó w — G d a ń s k 1973—1974, I I 155 i o d s y ł a c z n a s. 157 w y n o t o w a ł ty lko 
jeden zapis pa tron imiku Dażbogović~b, co po b l i ż s z e j anal izie okazuje s i ę b y ć polo-
nizmem. Zapis pochodzi w p r a w d z i e z gramoty u k r a i ń s k i e j z r. 1394, ale dotyczy 
M a ł o p o l a n i n a , k t ó r e m u w r. 1371 nadana z o s t a ł a w i e ś r u s k a Zaderewiec , o c z y m 
informuje Kodeks Dyp lomatyczny M a ł o p o l s k i a przypomina W . T a s z y c k i , op. cit., 
i. V I , z. 2 (1982), s. 252. Przytoczona tu p r a c a T . S k u l i n y z a w i e r a r o z d z i a ł o s taro-
rusk i ch przezwiskach , w k t ó r y m ( I I 125) z w r a c a u w a g ę n a „ p o w s t a w a n i e przez­
w i s k w oparciu o u ż y w a n e przez nosiciela w y r a ż e n i a " . 

8 1 Por. L . M o s z y ń s k i , Staropolskie odimperatywne nazwy heraldyczne, w : Nazwy 
własne a wyrazy pospolite w języku i tekście, Opole 1986, s, 175—195. 



40 L E S Z E K MOSZYŃSKI 

walczące armie. Aus t r i ack i slawista Franz Zagiba w ks iążce o rozwoju 
życia duchowego S ł o w i a n w ś r edn iowieczu przypomina, że w czasie star­
cia bitewnego N i e m c ó w z p o g a ń s k i m i Madziarami pod Merseburgiem w 
r. 933 wa lczące strony p o z n a w a ł y się po wznoszonych okrzykach. Ch rze ś ­
cijanie woła l i Kyrie eleison!, poganie hui-hui!ai Z re sz t ą i dzisiaj praw­
dziwego Aus t r iaka czy Bawarczyka pozna się od razu po t r adycy jnym 
pozdrowieniu Griiss Gott! zamiast stereotypowego Guten Morgen! Można 
t eż m n i e m a ć , że turys ta r z u c a j ą c y pod adresem napotkanego żn iwia rza 
pozdrowienie Szczęść Boże! nie okaże się w o j u j ą c y m a te i s tą . 

Jest wielce prawdopodobne, że szczerze g o r l i w i duchowni staroruscy 
u tożsamia l i l udz i u ż y w a j ą c y c h starego pozdrowienia z poganami, chrze­
śc i jan poznawali po pozdrowieniu s-bpasi Bog-b! Z czasem oba pozdro­
wienia u l e g ł y procesowi leksykalizacji . Stare pozdrowienie s tało się sym­
bolem p o g a ń s t w a a w konsekwencji imieniem pogańsk iego boga, na tej 
samej zasadzie, na jakie j w ś r edn iowieczu proklamacje rodowe s t a w a ł y 
się antroponimami. Nowe pozdrowienie l eksyka l i zu jąc się u legło normal­
nemu w takich wypadkach nieregularnemu sk rócen iu (por. np. pol. Bog 
daj ^ bodaj) i funkcjonuje do dziś jako p a r t y k u ł a podz i ękowan ia (ros. 
cnacu6ofs. 

Pora na podsumowanie. 
Jak ł a t w o by ło z a u w a ż y ć , nie u ż y w a ł e m dla ok reś l en ia re l ig i i przed­

ch rześc i j ańsk i ch S ł o w i a n przymio tn ika pogański. Rob i ł em to celowo. 
P rzymio tn ik ten b y ł w przeszłości i jest obecnie mocno semantycznie 
obc iążony. U ż y w a n i e go m o g ł o b y na rzuc i ć pewne schematy, k t ó r y c h sta­
r a ł e m się u n i k a ć . Jego zakres znaczeniowy jest bardzo szeroki. S łown ik 
j ę z y k a polskiego pod r e d a k c j ą Doroszewskiego tak definiuje has ło po­
ganin: „ w y z n a w c a k u l t u religijnego w i e l u bogów; daw. t akże : człowiek 
wyznania n i ech rze śc i j ań sk i ego" 8 4 . Z ko le i wydawany w latach 1930—1938 
ka to l i ck i L e x i k o n fur Theologie u n d Ki rche podaje n a s t ę p u j ą c ą infor­
m a c j ę : „ P o g a ń s t w o oznacza wszystkie poza p r a w d z i w y m Objawieniem 
( t j . poza judaizmem i c h r z e ś c i j a ń s t w e m ) s to jące religie albo też wszyst­
kie rel igie niemonoteistyczne. W S ta rym Testamencie goim jako wyraz 
ok reś l a j ący wszystkie nieizraelskie narody jest w y r a ż e n i e m podkre ś l a j ą -

8 2 F . Zagiba , Das Geistesleben der Slaven im friihen Mittelalter, W i e n — K o l n — 
G r a z 1971, s. 210 cytuje z a ź r ó d ł e m g e r m a ń s k i m : „ H a u d mora, be l lum incipitur, 
atque ex c h r i s t i a n o r u m parte sancta et mirabi l i s vox K y r i e eleison, ex eorum turpis 
et diabol ica hi i j , h u j f r e ą u e n t e r auditur." 

8 8 P o r . W. M a ń c z a k , Słowiańska fonetyka historyczna a frekwencja, K r a k ó w 1977, 
s. 55—57. Nowsze p o g l ą d y n a g e n e z ę f o r m a c j i *dadjbbog-b i p r z e g l ą d dawnie j szych 
z n a j d u j e m y w s ł o w n i k a c h etymologicznych: M. Vasmer . , op. cit., I (1953), s. 326— 
—327; Słownik prasłowiański, t. I I (1976), s. 327; O. N . Trubaczow, op. cit., 4 (1977), 
182—183. 

8 4 W . Doroszewski (red.), Słownik języka polskiego, t. V I , W a r s z a w a 1964, s. 783. 
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cym różnice nie etnologiczne lub nacjonalne, lecz rel igi jne. Podobnie No­
w y Testament okreś la wyrazem £$vv] wszystkie narody bez Objawienia" 8 5 . 
W tekstach b ib l i jnych mamy więc regularne odpowiedn iośc i : hebr. goim, 
gr. 'ś$vr\t lac. gentes, goc. thiudós, scs. jązyci. Starsza ł ac ińska opozycja 
Romani — gentes zas tąp iona zos ta ła w okresie m ł o d s z y m opozycją urba-
ni -— pagani. Nowe okreś len ie łac ińsk ie Germanie przekalkowal i (łac. 
paganus 'wie j sk i ' od pagus 'w ieś ' , s twn. heidan od haithi o t a k i m ż e zna­
czeniu), S łowian ie natomiast zapożyczyl i . W najstarszych p r z e k ł a d a c h 
s łowiańsk ich wyrazy jązyci i pogane u ż y w a n e są wymiennie w podanym 
w y ż e j znaczeniu b i b l i j n y m . Zastosowane do S łowian nie t r acą , w m o i m 
przekonaniu, nic ze znaczenia pierwotnego. A więc wymien iony w Ż y w o ­
cie Metodego pogańsk i ks iążę Wiś l an to po prostu ks iążę n i e c h r z e ś c i j a ń ­
ski 8 6 . Tak samo rozumieć na l eży opozycję poganie — chrześcijanie w Roz­
prawie Mnicha Chrabra 8 7 . A więc poganie to t y lko ' n i echrześc i j an ie ' , obo­
ję tn ie jacy.. Dlatego też r e z y g n u j ę z ok re ś l en i a „ re l ig ia pogańsk i ch S ł o ­
w i a n " na rzecz „ p r z e d c h r z e ś c i j a ń s k a rel igia S ł o w i a n . " 

Mimo wie lu cech w s p ó l n y c h dają się z a u w a ż y ć różn ice m i ę d z y szeroko 
rozumianymi okrainami ś w i a t a s łowiańsk iego t j . S łowiańszczyzną wschod­
nią, po łudn iową i P o ł a b i e m a cent rum pomorsko-polskim, k tó r e , j ak się 
zdaje zachowało w najczystszej formie p i e r w o t n ą p r z e d c h r z e ś c i j a ń s k ą re­
ligię S łowian . 

Na tę rel igię , k tó r e j charakter najlepiej chyba przebija poprzez język , 
n a w a r s t w i ł o się ch rześc i j ańs two . Zderzenie starego z n o w y m przeb iega ło 
różnie , inaczej w sferze mi to logi i , inaczej polidoksji , inaczej r e l i g i i . 

1. S łowian ie w ł a s n e j mi to logi i nie mie l i . Duchowni s łowiańscy ze tknę l i 
się z elementami mi to logi i greckiej i rzymskie j poprzez kon tak ty z ele­
mentami tamtych ku l tu r , z t r a d y c j ą w y m i e n n o ś c i postaci mitologicznych 
widoczną nawet w N o w y m Testamencie (we wspomnianym już fragmen­
cie Dzie jów Apostolskich ( X I X 27) grecka Ar t emida zas t ąp iona jest w 
Wulgacie przez r z y m s k ą Dianę) i czując się w o b o w i ą z k u zwalczania prze­
ży tków p o g a ń s t w a sami p o w o ł y w a l i niekiedy do życia rzekome postacie 
s łowiańskie j mi to logi i (np. igumen N i k o n na Rusi, Długosz w Polsce). 
Z t ak im nastawieniem podchodzili też do tej sprawy badacze ( p r z y p o m n ę 

8 5 M . Buchberger (wyd.), Lexikon jur Theologie und Kirche, w y d . I I , t. I V , 
F r e i b u r g i m Bre i sgau 1932, s. 877. S t a n o w i ą c y p o d s t a w ę tego szeregu r ó ż n o j ę z y c z ­
n y c h o d p o w i e d n i k ó w h e b r a j s k i w y r a z goi ( , w B i b l i i p lur . goim — ) 
znaczy ' n a r ó d ; n i e - Ż y d ; n i e w i e r z ą c y Ż y d ' (M. S z i r / W o l m a n - S i e r a c z k o w a / i D. Sz ir , 
Słownik hebrajsko-polski, t. I , T e l - A v i v 1958, s. 89). 

8 6 Zob. T . L e h r - S p ł a w i ń s k i , Żywoty Konstantyna i Metodego (obszerne), P o z n a ń 
1959, s. 114—115. 

8 7 Fragment ten przytaczam w r a z z o d e s ł a n i e m do dalszej l i teratury w k s i ą ż c e 
Wstąp do jilologii słowiańskiej, W a r s z a w a 1984, s. 7 i 317. 
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sposób in terpre tac j i glos w Kronice Malal i ) . Generalnie rzecz biorąc był 
to problem bardziej teoretyczny niż praktyczny. 

Z a m i ł o w a n i e S ł o w i a n do zabarwionych elementami nadprzyrodzonymi 
opowieśc i o bohaterach narodowych znalaz ło natomiast możl iwości uze­
w n ę t r z n i e n i a się w ż y w o t a c h świę tych , tzw. źitijach i pochwałach. P ie rw­
szym n i e z r ó w n a n y m mistrzem w t y m zakresie by ł św. Klemens Ochrydz-
k i , i , najwybi tnie jszy u c z e ń św. Metodego (zm. 916), pierwszy biskup S ło­
wian in . 

2. Na jwięce j k łopo tu s p r a w i a ł o duchownym ch rze śc i j ańsk im zwalczanie 
polidoksj i . Z a m i ł o w a n i a S ł o w i a n do magi i i demonologii nie dało się w y ­
korzen ić przez wiele w i e k ó w . W dodatku ch rześc i j ańs two wraz ze swą 
n a u k ą o wszechmocy Bożej , cudach zdz i a ł anych przez Chrystusa a później 
n i e k t ó r y c h ś w i ę t y c h (scs. cudotvorbcb) wreszcie ze swą n a u k ą o an io łach 
i szatanach włącza ło niejako całą s łowiańską pol idoks ję w ramy re l ig i i . 
Stare p r z e p l a t a ł o się z nowym, u p o r z ą d k o w a n i e t ych spraw w duchu nauki 
ch rześc i j ańsk ie j w y m a g a ł o d ł u g o t r w a ł e g o , zbiorowego wys i ł ku . Bogate 
m a t e r i a ł y etnograficzne zebrane w X I X i X X w. pokazu ją , że proces 
chrystianizacji p r a s ł o w i a ń s k i e j polidoksj i nie został jeszcze ukończony . 

3. Wydaje się, że w t radycyjnej r e l i g i i S ł o w i a n nie było e l e m e n t ó w 
u n i e m o ż l i w i a j ą c y c h stosunkowo ł a t w ą a d a p t a c j ę ch rześc i j ańs twa . Religia 
S ł o w i a n by ł a prosta, nieskomplikowana. C h r z e ś c i j a ń s t w o nie bu rzy ło ich 
w i a r y w „świę tego Boga", nie w p r o w a d z a ł o w ich wierzenia rewolucj i , 
niczego nie l i kwidowa ło . Uzupe łn i a ło jedynie o najistotniejsze elementy, 
0 n i e z n a n ą S ł o w i a n o m h i s to r ię Zbawienia, o p r a w d ę o Odkupieniu a więc 
1 o p r a w d ę o odpowiedz ia lnośc i cz łowieka wobec Boga. Wydaje się, że 
S łowian ie , k tó rzy , jak widz ie l i śmy , b y l i l u d ź m i r e l i g i j n y m i , stosunkowo 
ł a t w o uzupe łn i l i swoje re l igi jne w y o b r a ż e n i a o te w ł a ś n i e elementy. 

Historia chrystianizacji S ł o w i a n a więc m i ę d z y i n n y m i i Pomorza i ca­
łej Polski nie wchodzi w zakres tych r o z w a ż a ń . M i m o w o l i jednak na­
suwa się pytanie, czy to nie w odrębnośc i systemu religijnego szukać na­
leży przyczyn oporu, j a k i chrystianizacji s t awia ło zachodnie Pomorze. 
Otóż nie ma ż a d n y c h podstaw do p rzypuszczeń , by rel igia S łowian nad­
b a ł t y c k i c h od Wis ły do Odry różni ła się w swej istocie od r e l i g i i pozo­
s t a ł y c h plemion wschodniolechickich. By ła to ta sama prastara religia 
S łowian . Istnieje jedynie bogatsza, ze w z g l ę d u na geograficzny charak­
ter regionu, archeologiczna jej dokumentacja 8 0 a t a k ż e lepiej znane są jej 
echa w j ę z y k u dzięki zgromadzeniu bogatego m a t e r i a ł u leksykograficz-

8 8 Np. L . J . Ł u k a , Wierzenia pogańskie na Pomorzu Wschodnim w starożytności 
i we wczesnym średniowieczu, W r o c ł a w — W a r s z a w a — K r a k ó w — G d a ń s k 1973; 
B . G i e r l a c h , Sanktuaria słowiańskie, W a r s z a w a 1980. 
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nego i frazeologicznego dialektu kaszubskiego 8 9. Bogatsza n iż dla innych 
re jonów Polski dokumentacja naukowa sugeruje p e w n ą odrębność syste­
mu religijnego. Odrębnośc i tej nie da się jednak u d o w o d n i ć . Innowacjami 
objęte zostało natomiast Pomorze zachodnie od Szczecina po Ł a b ę z cen­
t r u m na Rugii , ale, jak stwierdza H e n r y k Ł o w m i a ń s k i , z rodz i ły się one 
dopiero w wieku X jako akt samoobrony nie ty le przed c h r z e ś c i j a ń s t w e m , 
co przed nas t ępu j ącą w ś lad za n i m g e r m a n i z a c j ą . Wydaje się więc , że 
problemy związane z ch rys t i an i zac j ą Pomorzan nie z istoty ich re l ig i i 
w y n i k a ł y , lecz m i a ł y przyczyny pozasystemowe, z e w n ę t r z n e . Ich ana l izę 
i ocenę pozostawiam his torykom. 

89 Przede w s z y s t k i m B . Sychta , Słownik gwar kaszubskich na tle kultury ludowej, 
t. I — V I I , W r o c ł a w — W a r s z a w a — K r a k ó w — G d a ń s k 1967—1976. 





STUDIA GDAŃSKIE I X (1993) 

Gerard Labuda 

C H R Y S T I A N I Z A C J A P O M O R Z A ( X — X I I I S T U L E C I E ) 

1. Wstęp (pojęcia podstawowe) 

Na ch rys t i an i zac j ę pewnej grupy spo łeczne j , l ub szerzej, ca łego spo łe ­
czeńs twa w obręb ie k ra ju , sk łada ją się z r e g u ł y dwa o d r ę b n e dz ia łan ia , 
mianowicie: z jednej strony, jest to p rzy jęc ie chrztu jako w i d o m y znak 
wyrzeczenia się k u l t u poprzedza jącego , na jczęśc ie j pogańsk iego , co uze­
w n ę t r z n i a się przepisanym w Kośc ie le o b r z ę d e m chrztu, oraz z drugiej 
strony, łączy się z przyswojeniem sobie zasad wia ry , w y r a ż a j ą c e j się 
zmianą sposobu m y ś l e n i a (menta lnośc i ) i p rzybraniem nowych f o r m za­
chowania w ramach k u l t u , co m o ż e m y n a z w a ć c h r y s t i a n i z a c j ą we w ł a ś ­
c i w y m tego s łowa znaczeniu. Chrzest jest więc , inaczej m ó w i ą c , w y d a ­
r z e n i e m j e d n o r a z o w y m o charakterze k u l t u r o w y m i pol i tycz­
nym, natomiast chrystianizacja jest d ł u g o t r w a ł y m p r o c e s e m 
ś w i a t o p o g l ą d o w y m (ideologicznym), k t ó r y ze w z g l ę d u na ewolu­
cję zachodzącą w samym Kośc ie le jest nadal wciąż ż y w y . P r z e r w a ć go 
może t y lko akt apostazji, nazywany w oficjalnej nomenklaturze kośc ie l ­
nej lub politycznej r e a k c j ą pogańską , albo odszczepieniem (dysydenc ją ) , 
herez ją , w łagodnie jsze j postaci r e f o r m a c j ą i t p . 

Chrzest może być skutk iem „ n a w r ó c e n i a s ię" , czy l i osobistego przeko­
nania się w w y n i k u dzia ła lności misyjnej o wyższośc i jednej fo rmy 
i t reśc i k u l t u nad d r u g ą . N a w r ó c e n i a zaś, m a j ą c e charakter decyzji j ed ­
nostkowych, dopiero razem w z i ę t e z apoczą tkowu ją proces chryst ianizacj i 
okreś lone j grupy społeczne j l ub całego plemienia, czy t eż narodu. A l e 
chrzest może też być w y n i k i e m decyzji o d g ó r n y c h , w ł a d c z y c h , p o d j ę t y c h 
albo przez p r z y w ó d c ę lub s t a r s z y z n ę plemienia lub grupy społeczne j 
v/ je j imieniu , albo w ogóle narzuconych z z e w n ą t r z po dokonanym pod­
boju przez p a ń s t w o , k t ó r e g o ludność już b y ł a schrystianizowana. I w t e ­
dy spotykamy się z ak tami n a w r ó c e ń gromadnych, dokonywanych czę ­
s tokroć pod naciskiem s p o ł e c z n y m lub zgoła adminis t racyjnym. W po­
dobny sposób d o k o n y w a ł się proces islamizacji, buddyzacji i t d . 
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S k u t k i spo łeczne n a w r ó c e ń dobrowolnych lub wymuszonych i idącej 
w ś l ad za t y m zmiany k u l t u , są bardzo doniosłe . Najogólnie j mówiąc na­
w r ó c e n i e dobrowolne przyspiesza, natomiast n a w r ó c e n i e przymusowe 
z r e g u ł y opóźnia proces chrystianizacji , a nawet w y w o ł u j e p r ó b y nawro­
t u do starego k u l t u 1 . 

2. Chrzest Pomorza i jego skutki organizacyjne 

Referaty o dawnych rel igiach S ł o w i a n n a d b a ł t y c k i c h i o działalności 
misyjnej św. Wojciecha z Pragi i św. Ottona z Bambergu przedstawione 
na niniejszej sesji zapozna ły nas z pod łożem k u l t o w y m na Pomorzu 
i z oko l icznośc iami i sku tkami akcj i nawracania Pomorzan na w i a r ę 
ch rześc i j ańską . Postacie d w u na jg łośn ie j szych misjonarzy, św. Wojciecha 
i św . Ottona, p r z y b i e r a j ą z czasem znamiona symbolu odmiennych lo ­
sów organizacyjnych Kościoła na Pomorzu. Biskupstwo zachodniopomor­
skie, na jpierw z s iedzibą w Wolin ie , a n a s t ę p n i e w Kamieniu , od samego 
p o c z ą t k u było potraktowane jako diecezja „immediate subiecta" Stolicy 
Apostolskiej . P a p i e ż wzią ł to biskupstwo pod swą bezpoś redn ią protek­
cję w r o k u 1140 i 1188.. W y j ę t e spod ju rysdykc j i sąs iedn ich metropol i ­
t ów , to jest Gniezna, Magdeburga i Lundu, zostało administracyjnie pod­
p o r z ą d k o w a n e bezpoś redn io Rzymowi 2 . Do przecinania związków K o ś ­
cioła zachodniopomorskiego z m e t r o p o l i ą gn i eźn i eńską p rzyczyn i ł a się 
też dynastia. Ks i ążę t a pomorscy uznawali w latach 1120—1181 zwierz­
chnictwo polityczne ks iążą t polskich, potem zostali uza leżn ien i od kró la 
niemieckiego (1181), n a s t ę p n i e duńsk i ego (1184), ostatecznie zaś orzecze­
niem cesarza F ryde ryka I I p o d p o r z ą d k o w a n i bezpoś redn io zwierzchnic-

1 O g ó l n e w y o b r a ż e n i e o k i e r u n k u przemian s c h a r a k t e r y z o w a ł A . G i e y s z t o r , 
Przemiany ideologiczne w państwie pierwszych Piastów, w : Początki państwa pol­
skiego, Księga Tysiąclecia, pod red. K . Tymienieckiego , P o z n a ń 1962, s. 155—170; 
w szerszym k o n t e k ś c i e : Dzieje teologii katolickiej w Polsce, t. I : Średniowiecze, 
pod red. ks . M . R e c h o w i c z a, L u b l i n 1975. O metodach n a w r a c a n i a z w i ę ź l e , 
na j t ra fn ie j p i s a ł A . H a u c k, Altkirchliche und mittelalterliche Missionsmethode, 
w : Allgemeine Missionszeitschrift, 28 (1901), s. 305—316, 375—383. C a ł y c y k l s t u d i ó w 
na ten temat z a w i e r a tom: Heidenmission und Kreuzzugsgedanke in der deutschen 
Ostpolitik des Mittelalters, w y d . H . B e u m a n n, Darmstadt 1973, a w tym tomiku 
z w ł a s z c z a r o z p r a w a H . D . K a h 1, Compellere intrare. Die Wendenpolitik Bruns 
von Querfurt im Lichte hochmittelalterlichen Missions-und V6lkerrechts. P o g l ą d 
o g ó l n y na to zagadnienie przekazuje praca zbiorowa: Chrześcijaństwo w Polsce. 
Zarys przemian, 966—1945, pod red. J . K ł o c z o w s k i e g o , L u b l i n 1980; Cyrillo-
-Methodiana. Zur Friihgeschichte des Christentums bet den Slaven, 863—1963, 
K o l n - G r a z 1964; F . Z a g i b a , Das Geistesleben der Slaven im frilhen Mittelalter, 
W i e n - K o l n - G r a z 1971. O p r z y j m o w a n i u chrz tu A . A n g e n e n d t , Kaiserherrschaft 
und Kónigstaufe. Kaiser, Kónige und Papste ais geistliche Patrone in der aben-
dl&ndischen Missionsgeschichte, B e r l i n — N e w Y o r k 1984. 

2 N a ten temat w y p o w i a d a m s i ę obszerniej w monografi i : Studia nad począt­
kami państwa polskiego, t. I I , P o z n a ń 1987; ob. t e ż G . L a b u d a , O najstarszej 
organizacji Kościoła w Polsce, w : P r z e g l ą d Powszechny, 1984, nr 6, s. 373—396. 
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t w u m a r g r a b i ó w brandenburskich (1231, 1250), poś redn io wiec k r ó l ó w nie­
mieckich. Patronem ideowym diecezji w o l i ń s k o - k a m i e ń s k i e j zosta ł ś w . 
Otton z Bambergu 3 . 

Inaczej po toczyły się losy Kościoła wschodniopomorskiego. Przypusz­
czamy, że Pomorze n a d w i ś l a ń s k i e znalaz ło się w granicach p a ń s t w a pia­
stowskiego już koło roku 960. Koło r o k u 967 Mieszko I zajął pozos ta łą 
połać Pomorza aż po ujście Odry i w y s p ę W o l i n . W r o k u 990/1, gdy ten 
sam książę o d d a w a ł swe gn ieźn ieńsk ie p a ń s t w o pod op iekę Stolicy A p o ­
stolskiej, ca ły brzeg morza Ba ł tyck iego ( longum mare) z n a j d o w a ł się 
w jego w ł a d a n i u . Na tej podstawie zostało też w roku 1000 p o w o ł a n e 
do życia biskupstwo ko łobrzesk ie jako jedna z diecezji świeżo p o w s t a ł e j 
metropol i i gn i eźn ieńsk ie j . Jak wiemy, pierwszy biskup ko łobrzesk i Re-
inbern, n i ed ługo r e z y d o w a ł w K o ł o b r z e g u . W toku wojen polsko-nie¬
mieckich (1003—1018), w k t ó r y c h pogańscy Wieleci z za Odry wspiera l i 
k ró la Henryka I I przeciw Boles ł awowi Chrobremu, Pomorze zachodnie 
zostało zapewne oga rn i ę t e falą reakcj i p o g a ń s k i e j . Biskupstwo ko ło ­
brzeskie nie odrodzi ło się już n igdy w swoim p i e r w o t n y m ksz ta łc ie ; dziś 
jest ty lko j ednym spośród k i l k u biskupstw pomorskich. N a t u r a l n y m pa­
tronem Kościoła Wschodniopomorskiego jest więc ś w i ę t y Wojciech 4 . 

Na leży p rzypuszczać , że ch rze śc i j ańs two rozwi ja ło się pierwotnie na 
Pomorzu na takich samych zasadach organizacyjnych jak w całe j Po l ­
sce Mieszka I (960—992). Chrzest p rzy j ę ł a przede wszys tk im ówczesna 
gó rna warstwa spo łeczeńs twa , to jest sam książę Mieszko, podbici przez 
niego ks iążę ta plemienni, starszyzna plemienna, dostojnicy p a ń s t w o w i ; 
za n i m i szedł lud . Jeden na ca ły kra j biskup misyjny , na jpierw Jordan 
(968—984), a n a s t ę p n i e Unger (984—1000—1012), nie móg ł p r o w a d z i ć 
chrystianizacji k r a ju zgodnie z potrzebami. Na Pomorzu wschodnim sy­
tuacja by ła o ty le pomyś ln ie j sza , że r e z y d u j ą c y w G d a ń s k u ks iążę poją ł 
za żonę j edną z có rek księcia Mieszka I i dał p o czą t ek dynasti i , k t ó r e j 

3 O g ó l n i e : H . Heyden, Kirchengeschichte Pommerns, t. I , K o l n 1957; bardz ie j 
s z c z e g ó ł o w o : B . Z i e n t a r a , Polityczne i kościelne związki Pomorza z Polską za Bo­
lesława Krzywoustego, w: Przegląd Historyczny, 61 (1970), s. 192—232; t e n ż e , Sto­
sunki polityczne Pomorza Zachodniego z Polską w drugiej połowie XII wieku, 
t a m ż e , 61 (1970), s. 546—576; por. t e ż K . M y ś l i ń s k i , Polska a Pomorze Zachod­
nie po śmierci Krzywoustego, w: Roczniki Historyczne, 17 (1946), s. 1—69; t e n ż e , 
Bogusław I., książę Pomorza Zachodniego, Bydgoszcz 1948. 

4 O ś w i ę t y m Wojc iechu i jego d z i a ł a l n o ś c i ob. L . K o c z y , Misje polskie w Pru-
siech i na Pomorzu za czasów Bolesławów, w: Annales Misiologicae, 6 (1934), s. 52 
i n.; S. M i e l c z a r s k i , M i s j a pruska św. Wojciecha, G d a ń s k 1967; zob. t e ż . 
G . L a b u d a , Droga biskupa praskiego Wojciecha do Prus, w : Zapiski Historyczne, 
34 (1989), s. 361—379; J . P o w i e r s k i , Sw. Wojciech w Polsce i w Prusach, w : 
Komunikaty Mazursko-Warmińskie, r. 1966 nr 4, s. 559—584. 
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przedstawicieli w osobie Ś w i ę t o b o r a i Ś w i ę t o p e ł k a spotykamy jeszcze za 
czasów Bo les ł awa Krzywoustego na począ tku X I I stulecia 5. 

Jeden z n ich S i e m o m y s ł , po jawi ł się razem z ks i ęc i em polskim, K a z i ­
mierzem Odnowicielem (1038—1058), na dworze cesarza Henryka I I I 
w Merseburgu w r. 1046. Cesarz H e n r y k I I I p r z y j m o w a ł obu sk łóconych 
z sobą ks iążą t na r ó w n y c h prawach 6 . To też mimo w s t r z ą s u spowodowa­
nego przewrotami po l i tycznymi i r e a k c j ą pogańską w latach trzydzie­
stych X I stulecia, w ca łe j Polsce, nie na l eży w ą t p i ć , że dynastia wscho-
dniopomorska, a wraz z n ią za leżna od niej ludność pozos tawa ła wierna 
k u l t o w i c h r z e ś c i j a ń s k i e m u . 

Do niedawno tu ł a ło się w naszej his tor iograf i i oparte na stosunkowo 
p ó ź n y m przekazie ź r ó d ł o w y m mniemanie, iż zan ik łe biskupstwo ko ło ­
brzeskie zosta ło przeniesione i odbudowane przez k ró la Mieszka I I 
(1025—1034) na Kujawach, to jest w Kruszwicy . Obecnie istnieje ogólna 
zgoda, że biskupstwo to p o w s t a ł o dopiero w roku 1123/4 podczas drugiej 
wie lk ie j reorganizacji Kościoła polskiego przy osobistym udziale legata 
papieskiego Idziego z Tusku lum. W e d ł u g bardzo wiarygodnego źródła 
p r z y s t ą p i o n o w ó w c z a s do powo łan i a duże j sieci biskupstw o charakterze 
m i s y j n y m , a mianowicie w Lubuszu, w Szczecinie, n a s t ę p n i e w Krusz­
w i c y i we W ł o c ł a w k u . Biskupstwo kruszwickie mia ło obe jmować swy­
m i granicami K u j a w y w ł a ś c i w e i ca łe Pomorze n a d w i ś l a ń s k i e , natomiast 
biskupstwo we W ł o c ł a w k u by ło zapewne tworzone z m y ś l ą o mis j i na 
terenie Prus. Biskupstwo szczecińskie , k t ó r e ostatecznie kreowano w Wo­
l in ie , s ięgało s w y m i wschodnimi k r a ń c a m i aż po r z e k ę Łebę , obe jmując 
w ięc t y m samym z iemię ko łobrzeską , s ł awieńską i s łupską . Gdy podję te 
w r o k u 1140/1 p r ó b y ogarn ięc ia mis j ą ch rześc i j ańską Prus nie powiodły 
się, doszło w po łowie X I I stulecia do scalenia obu biskupstw: kruszwic­
kiego i w łoc ł awsk iego . N i e k t ó r z y historycy w y r a ż a j ą wą tp l iwość , czy 
w r o k u 1123/4 p o w s t a ł o osobne biskupstwo misyjne we W ł o c ł a w k u ; nie­
stety, s łaba podstawa ź r ó d ł o w a nie pozwala tej kwes t i i rozs t r zygnąć 
w sposób jednoznaczny 7 . 

W k a ż d y m razie faktem jest, że po upadku biskupstwa kołobrzeskiego 
ca łe Pomorze przesz ło pod bezpoś r edn i ą j u r y s d y k c j ę sąs iednie j archidie-

5 Ob . O. B a l z e r , Genealogia Piastów, K r a k ó w 1895, s. 59—61; n a l e ż y d o d a ć , 
ż e o d n o ś n e in formacje s ą j u ż to kwest ionowane już to inaczej interpretowane, ale 
w y k ł a d n i a B a l z e r a w y d a j e s i ę naj lepsza , z tą p o p r a w k ą , że o w ą k s i ę ż n i c z k ą po lań¬
s k ą z a ś l u b i o n ą k s i ę c i u pomorsk iemu b y ł a zapewne c ó r k a Mieszka I . 

6 W i ę c e j s z c z e g ó ł ó w o t y m k s i ę c i u : G . L a b u d a , Siemomysł (połowa XI w.), 
książę pomorski, w : Ludzie pomorskiego średniowiecza, szkice biograficzne, pod 
red. J . Borzyszkowskiego , G d a ń s k 1981, s. 119—125. 

7 Obszern ie j o t y m G . L a b u d a , Początki diecezjalnej organizacji kościelnej 
na Pomorzu i na Kujawach w XI i XII wieku, Zapiski Historyczne, 33 (1968), 
s. 361—402. 
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cezji gn ieźn ieńsk ie j i u t r z y m a ł o się pod n ią aż do roku 1124, w z g l ę d n i e 
1140. O żywotnośc i tej t r adyc j i św iadczy fakt, że gdy na począ tku X I I I 
w ieku ks ięs two s łupsk ie i s ł awieńsk ie zosta ło opanowane przez ks ięc ia 
gdańsk iego Świę tope łka , Gniezno znowu rozc iągnę ło na te ziemie swoją 
j u r y s d y k c j ę , t w o r z ą c z nich osobny archidiakonat z s iedzibą w S ł u p s k u , 
k t ó r y u t r z y m a ł się aż do r o k u 1317, to jest do daty p rze jęc ia t y c h 
ks ięs tw przez ks iążą t wołogojsk ich , kiedy oni ponownie p o d p o r z ą d k o w a l i 
je j u rysdykc j i biskupa k a m i e ń s k i e g o 8 . 

Nie wiele w i e m y o żywotnośc i k u l t u ch rześc i j ańsk iego na Pomorzu 
wschodnim przed utworzeniem biskupstwa kruszwickiego. Nie wiele 
szczegółów p rzynoszą też s k ą p e ź ród ła z X I I w i e k u . Jedno jest pewne, 
że biskupi kujawscy bardzo r y c h ł o doszli do wniosku, że ju rysdykc ja 
pomorskiej części ich diecezji wymaga dodatkowego wzmocnienia w po­
staci archidiakonatu. O pierwszych archidiakonach pomorskich s łyszy ­
m y na samym s c h y ł k u X I I w i e k u 9 . Dopiero po zorganizowaniu w y ż ­
szych ogniw hierarchi i kośc ie lne j m o g ł a się rozpocząć w ł a ś c i w a dz ia ła l ­
ność chrystianizacyjna poprzez parafie. 

3. Początki uchrześcijanienia Pomorza 

Władza p a ń s t w o w a , to jest ks iążę i jego u r z ę d n i c y , mogl i nak łon i ć za­
leżną od nich ludność do p rzy jęc ia chrztu, j e d n a k ż e przyswojenie jej 
p rawd w i a r y chrześc i j ańsk ie j by ło zadaniem k le ru , począ tkowo ś w i e c ­
kiego, z czasem równ ież zakonnego. Dzia ła lność ta s k u p i a ł a się w para­
fiach. 

Zrazu by ł a na Pomorzu t y l k o jedna parafia parrochia, mianowicie bis­
kupia. To biskup wraz z kapelanami objeżdżał ca łą s w ą diecezję i nau­
czał l ud . Tak pos t ępowa ł biskup Reinbern w Ko łob rzegu . I n n y m przy­
k ł a d e m może być misja św. Ottona na Pomorzu zachodnim i na ziemiach 
Wieleckich na zachód od Odry. Bardzo r y c h ł o w y t w o r z y ł a się druga obok 
biskupa grupa k a p e l a n ó w , zna jdu j ąca się na dworze ks i ążęcym, a z cza-

8 Ob. G . L a b u d a , Fragmenty dziejów Słowiańszczyzny zachodniej, t. I I I , P o ­
z n a ń 1975, s. 321 i in . ; ob. t e ż J . S p o r s , Dzieje polityczne ziemi sławieńskiej, 
słupskiej i białogardzkiej, XII—XIV w., P o z n a ń — S ł u p s k 1973; J . S p o r s , W kwe­
stii autentyczności dokumentu Świętopełka z 1180 r., w: Rocznik Słupski, r. 1981, 
S ł u p s k 1983, s. 5—29. 

• O r g a n i z a c j ą a r c h i d i a k o n a l n ą i p a r a f i a l n ą diecezji k u j a w s k o - p o m o r s k i e j p r z e d ­
s t a w i ł ks. S. L i b r o w s k i , Wizytacje diecezji włocławskiej, cz. 1: Wizytacje die­
cezji kujawskiej i pomorskiej, t. I—II, L u b l i n 1964—1965. 
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sem r ó w n i e ż w siedzibach jego u r z ę d n i k ó w grodowych, b ę d ą c y c h ośrod­
k a m i w ł a d z y administracyjnej k s i ę s t w a 1 0 . 

Od począ tku z a r y s o w a ł y się w i ę z y ścisłej w s p ó ł p r a c y m i ę d z y ówczes­
n y m wczesnofeudalnym p a ń s t w e m i Kośc io łem. Ówczesne p a ń s t w a bo­
wiem, p rzezwyc ięża j ące z d u ż y m w y s i ł k i e m us t ró j wiecowy plemiennej 
demokracj i o t r z y m y w a ł y w hierarchicznie u r z ą d z o n y c h s t rukturach K o ś ­
cioła z a r ó w n o w z ó r dla budowy w ł a s n e j monarchicznej w ładzy , jak i po­
moc w a l n ą w budowie nowego ust roju feudalnego. Łączy ła też obie te 
instytucje wa lka z p o g a ń s k i m i z w i ą z k a m i k u l t o w y m i , k t ó r e nie ty lko 
o r g a n i z o w a ł y opór przeciw n o w y m formom wia ry , lecz t akże w s p i e r a ł y 
dążności separatystyczne usuwanej w c ień starszyzny plemiennej. Cała 
egzystencja materialna i organizacyjna Kościoła by ł a za leżna od księcia, 
mianowicie w tak ich sprawach, j ak zaspokojenie osobistych potrzeb k le ­
r u , budownic two sakralne, w y p o s a ż e n i e ś w i ą t y ń w księgi i sp rzę t l i t u r ­
giczny, opieka osobista podczas mis j i , rozmaite posługi komunikacyjne 
— wszystko to by ło za leżne od dobroczynnośc i i szczodrobl iwości ks i ę ­
cia. Z czasem koszt u t rzymania d u c h o w i e ń s t w a przerzucono na bark i 
ludnośc i , k t ó r a zos ta ła zobowiązana do uiszczania dzies ięciny. Zby t wcze­
sne u s i ł owan ia idące w t y m k i e runku s p o t y k a ł y się z dużą niechęcią 
ludnośc i i niejednokrotnie sp rzy j a ły rodzeniu się n a s t r o j ó w oporu, a na­
wet reakcj i p o g a ń s k i e j 1 1 . To też w na jwcześn ie j sze j fazie rozbudowy 
s t ruk tu r organizacyjnych Kościo ła ca ły c iężar u t rzymania księży, jak 
i t eż ich dzia ła lności misyjnej i inwestycyjnej b r a ł ks iążę na siebie. Na 
ogół działo się to w ten sposób, że 1/10 dochodów skarbu książęcego 
w postaci rozmai tych rent i św iadczeń osobistych i rzeczowych, pobiera­
nych od ludnośc i za l eżne j , oddawano do dyspozycji k l e ru . Gromadzono 
te daniny i świadczen ia w grodach ks iążęcych , k t ó r e zas tąp i ły dawniej­
sze grody plemienne. Sieć ich b y ł a mnie j liczna, ale za to b y ł y one le­
piej w y p o s a ż o n e i sprawniej administrowane. 

W tej sytuacji z r o z u m i a ł e są dwie rzeczy, że, po pierwsze, wszystkie 
najstarsze kościoły pomorskie znajdujemy w grodach ks iążęcych , i po 
drugie, że fundatorem ich, a t akże patronem, m a j ą c y m w p ł y w na obsadę 
stanowisk kośc ie lnych , by ł ks iążę . Dopiero w X I I I i X I V wieku pojawia-

1 0 O d z i a ł a l n o ś c i organizacyjnej Ottona z B a m b e r g i na Pomorzu ob. prace cy ­
towane w przyp. 3—4 ( z w ł a s z c z a L . K o c z y ) ; ob. t e ż M . W e h r m a n n , Die Lehr — 
und Predigttatigkeit des Bischofs Otto von Bamberg in Pommern, w: Baltische 
Studien, Ń F . 26 (1924), s. 157—186. W odniesieniu do c a ł e j P o l s k i ob. W. A b r a ­
h a m , Organizacja Kościoła w Polsce do połowy XII wieku, w y d . 3, P o z n a ń 1962 
i Historia Kościoła w Polsce, pod red. B . K u m o r a i Z . O b e r t y ń s k i e g o , 
t. I , P o z n a ń — W a r s z a w a 1974. 

1 1 W s p o m n i a ł o t y m j u ż A ł k u i n za c z a s ó w cesarza K a r o l a Wielkiego, z czasu 
n a w r a c a n i a S a s ó w , a p e ł n e tych z a r z u t ó w wobec k s i ą ż ą t i m a r g r a b i ó w niemiec­
k i c h s ą k r o n i k i T h i e t m a r a , A d a m a z B r e m y i Helmolda . Ob. G . L a b u d a , Frag­
menty, t. III, s. 176 i n. 
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ją się pierwsze kościoły wiejskie, k t ó r y c h fundatorami, a t akże patrona­
m i są rycerze, sami biskupi, klasztory, a t akże miasta. Koło kośc io łów 
grodowych t w o r z y ł y się parafie, rozc iąga jące swoją j u r y s d y k c j ę na ca ły 
okręg grodowy, czyl i późnie jsze kasztelanie 1 2. 

Ks. W ł a d y s ł a w Łęga , idąc p r z e w a ż n i e po l i n i i u s t a l e ń ks. S t a n i s ł a w a 
Kujota , wyróżn i ł t rzy fazy z a k ł a d a n i a paraf i i na Pomorzu G d a ń s k i m : 
a) 966—1025, b) 1050—1138 oraz c) 1178?—1294. W fazie I sytuuje on 
powstanie aż 28 parafi i , w fazie n a s t ę p n e j do r o k u 1138 44 parafie, wreszcie 
w fazie I I I dalszych 76 parafi i . W sumie 28 + 44 + 76=148. Bardziej umiar ­
kowane liczby poda ł ks. S t a n i s ł a w L i b r o w s k i , k t ó r y dla X — X I stulecia 
przyjmuje istnienie t y l k o 22 kościołów (Gdańsk , Starogard, Świec ie , k t ó ­
re u w a ż a widocznie za centra w ł a d z y , oraz dalej: B ia łogarda , B y t ó w , 
Drzycim, Garcz, Garczegórze , Garczyn, Gniew, Goręczyn , Gorzędz i e j , 
Gruczno, Kośc ie rzyna , Lubiszewo, Nowe, Puck, Salino, Serock, Tymawa, 
Św. Wojciech pod G d a ń s k i e m i Wyszogród) . Opuśc i ł jednak t rzy w a ż n e 
ośrodki , k t ó r e z pewnośc ią m i a ł y kościoły, to jest Rac iąż oraz, być m o ż e 
Chojnice i Nak ło . Ogólnie jednak rzecz b iorąc , w ś r ó d t y c h dwudziestu-
k i l k u kościołów jest sporo takich, k t ó r y c h fundac ję na l eży p r z e s u n ą ć 
na czasy późn ie j sze 1 3 . 

Na leży dla tego okresu zarzucić s a m ą n a z w ę parafie, gdyż te w t e ry ­
to r i a lnym znaczeniu tego s łowa zaczęły się t w o r z y ć dopiero w X I I s tu­
leciu. Dla okresu poprzedza jącego musi nam w y s t a r c z y ć nazwa: kościół 
grodowy. A takich g r o d ó w na Pomorzu G d a ń s k i m by ło niewiele. Do ta-

1 2 Warto tutaj p r z y p o m n i e ć d o s k o n a ł ą c h a r a k t e r y s t y k ę tych c z y n n o ś c i 
u W. A b r a h a m a , Organizacja, s. 190: „Kościołem parafialnym w obrębie diece­
zji była katedra biskupia; tam winni byli wierni udawać się dla przyjmowania 
sakramentów i słuchania Słowa Bożego. Lecz jeśli ów stan mógł wystarczyć po­
trzebom ludności w początkach XI w., to później ze zwiększeniem się liczby wy­
znawców wiary Chrystusowej, a i z przyrostem ludności, tym bardziej że diecezje 
były dość obszerne, nie odpowiadał już celom i interesom Kościoła. A więc naj­
pierw sami biskupi musieli się starać o budowanie kościołów poza siedzibą bisku­
pią po grodach znaczniejszych, klasztory były im w części również w tym wzglę­
dzie pomocne; najwięcej zaś do powstania w różnych stronach kraju kościołów, 
oratoriów i kaplic przyczyniła się ofiarność prywatna tak książąt, jak i możnych... 
0 ile z kronik i dokumentów możemy stwierdzić, istniały w Polsce w XII w. obok 
kościołów biskupich i kłasztornych wyłącznie same podobne prywatne kościoły 
1 kapelanie, które były zawiązkiem tworzenia się z masy majątkowej na użytek 
Kościoła przeznaczonej odrębnych, osobno dotowanych beneficjów, a następnie 
kościołów parafialnych". A k t u a l n y stan b a d a ń nad o r g a n i z a c j ą p a r a f i a l n ą z d u ż ą 
z n a j o m o ś c i ą rzeczy n a k r e ś l i ł E . W i ś n i o w s k i , R o z w ó j organizacji parafialnej 
w Polsce do czasóio Reformacji, w: K o ś c i ó ł w Polsce. Średniowiecze, pod red. 
J . K ł o c z o w s k i e g o, t. I , K r a k ó w 1966, s. 237 i n. 

1 3 Ob. ks . S. K u j o t, O majątkach biskupich na Pomorzu, Roczniki Towarzy­
stwa Naukowego w Toruniu, 2 (1880), s. 1—97; t e n ż e , Kto założył parafie w dzi­
siejszej diecezji chełmińskiej, t. I — I I , T o r u ń 1902—1905 (Roczniki Tow. Nauk. To­
ruń, t. IX—XII); ks. W ł . Ł ę g a , Społeczeństwo i państwo gdańsko-pomorskie w 
XII i XIII wieku, P o z n a ń 1956, s. 218 i n. Dalsze informacje p o d a ł ks. S. L i b r o w ­
s k i , Wizjyfacje t. I , cz. 1 ( jak w y ż e j w przyp. 9). 
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k i c h na l eża ły z pewnośc i ą t y l k o G d a ń s k , Świec ie , Nak ło , dalej Czarn­
k ó w , Raciąż , być m o ż e Chojnice i Tuchola, n a s t ę p n i e Szczytno, Staro­
gard, Gniew, S ł u p s k i S ł a w n o , może jeszcze Chmielno i Bia łogard , w su­
mie około 14 g rodów, rozmieszczonych dość r ó w n o m i e r n i e na c a ł y m te­
r y t o r i u m od W i s ł y aż po G w d ę i B a ł t y k 1 4 . 

D a t ą p r z e ł o m o w ą dla organizacji sieci parafialnej by ło powstanie 
w r o k u 1123/4 biskupstwa kujawsko-pomorskiego. Od tej c h w i l i zaczęła 
się w ł a ś c i w a akcja fundacji kośc io łów parafialnych. W t y m okresie Po­
morze G d a ń s k i e i S ł u p s k o - S ł a w i e ń s k i e p rzechodz i ło dość duże w s t r z ą s y 
polityczne, k t ó r e u s t a ł y dopiero po ustabil izowaniu się d w u nowych dy­
nast i i : g d a ń s k i e j i s ł u p s k o - s ł a w i e ń s k i e j . G ł ó w n a dzia ła lność fundacyjna 
przypada na s c h y ł e k X I I w i e k u i na p i e r w s z ą po łowę X I I I wieku , t j . na 
czasy r z ą d ó w ks iążą t Sambora I , Mśc iwoja I i Ś w i ę t o p e ł k a 1 5 . I s to tnym 
elementem tej dz ia ła lności by ło uzyskanie przez biskupstwa polskie o s o ­
b o w o ś c i p r a w n e j , co poc iągnę ło za sobą r eu ic j ę dzies ięciny pobie­
ranej ze skarbu ks iążęcego na uposażen i e w z iemię oraz wreszcie zapro­
wadzenie dz ies ięc iny z p łodów rolniczych i hodowlanych w postaci „dwu 
miar zboża i 5 denarów od każdego radła", t j . pola uprawianego przy 
pomocy jednego r a d ł a i jednej pary w o ł ó w 1 6 . 

Dość podobnie k s z t a ł t o w a ł a się sytuacja na Pomorzu Zachodnim, gdzie 
w r o k u 1140 kościoły grodowe założono w Wolin ie , Dymin ie , Trzeboszu, 
Chockowie (Gockowie), Wołogoszczu (Ołogoszczu), Uznoimiu, Grozwinie, 

1 4 Zes tawien ie to z o s t a ł o zrobione w oparc iu o w y k a z g r o d ó w pomorskich w e ­
d ł u g d a n y c h z a c z e r p n i ę t y c h z p r a c y ks . W . Ł ę g i , Obruz gospodarczy Pomorza 
Gdańskiego w XII i XIII wieku, P o z n a ń 1949; K . Ś l ą s k i , Podziały administra­
cyjne Pomorza Gdańskiego i Sławieńsko-Słupskiego od XII do początku XIV wie­
ku, S ł u p s k 1983. 

1 5 Jest to w y n i k przes tudiowania prac w y m i e n i o n y c h w przyp . 13, k t ó r e prze­
o c z y ł y podstawowy fakt, ż e dopiero na p r z e ł o m i e X I I i X I I I w i e k u d o s z ł o do ta ­
kiego umocnienia w ł a d z y m i e j s c o w y c h k s i ą ż ą t , a t a k ż e samego biskupa, iż mogli 
u r u c h o m i ć odpowiednie ś r o d k i mater ia lne dla rozbudowy sieci paraf ia lnej . Samo 
zagadnienie w y m a g a o c z y w i ś c i e s z c z e g ó ł o w e g o rozpatrzenia z ź r ó d ł a m i w r ę k u . 

1 9 C y t a t pochodzi z bu l l i p a p i e ż a Innocentego I I z dn. 14. X . 1140 r. dla b i skupa 
w o l i ń s k i e g o Wojc iecha , w k t ó r e j potwierdza on wszys tk ie p o s i a d ł o ś c i b i skupstwa: 
„de tota Pomerania usąue ad Lebam fluvium de unoquoque arante duas mensu-
ras annone et quinque denarios..." T r z e b a z a z n a c z y ć , ż e bu l la ta nie z a c h o w a ł a s i ę 
w oryginale , wobec tego m o ż e z a c h o d z i ć podejrzenie, i ż s ł o w a : usque ad Lebam 
fluvium s ą dodatkiem z p ierwszej p o ł o w y X I I I w i e k u , daty s p o r z ą d z e n i a kopi i n a ­
ś l a d o w c z e j bul l i . Nie zmien ia to nic w samej t r e ś c i rzeczowej daniny. 
U z y s k a n i e o s o b o w o ś c i p r a w n e j b i skupstw polsk ich u s t a l i ł W . A b r a h a m , 
Osobowość prawna biskupstw a statut łęczycki z roku 1180, w: Księga pamiątko­
wa ku czci Leona Ponińskiego, t. I , L w ó w 1936, s. 1—22; dopiero od tego momentu 
m o g ł y one swobodnie p r z y j m o w a ć i d y s p o n o w a ć swo im m a j ą t k i e m z iemskim. Na 
czasy p a n o w a n i a B o l e s ł a w a Ś m i a ł e g o , k o ł o r o k u 1075, k ł a d z i e u p o s a ż e n i e b i skupstw 
w m a j ą t k i z iemskie, H . Ł o w m i a ń s k i , Początki Polski, t. V I , cz. 1, P o z n a ń 1985, 
s. 336 i n. S ą d z ę , ż e b y ł to proces d ł u ż s z y i p r z e c i ą g n ą ł s i ę aż do c z a s ó w pano­
w a n i a B o l e s ł a w a Krzywoustego . 
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Pyrzycach, Starogardzie, Szczecinie i Ko łob rzegu . Sieć paraf i i i tu ta j t w o ­
rzy ła się dopiero w drugiej po łowie X I I i przez ca ły w iek X I I I 1 7 . 

Dopiero w t y m czasie zaczęły się też na c a ł y m Pomorzu po jawiać 
pierwsze rodziny zakonne: b e n e d y k t y n ó w , p r e m o n s t r a t e n s ó w , augustia-
nów, k a n o n i k ó w regularnych, cys t e r sów, a t akże z a k o n ó w rycerskich t j . 
joan i tów, templariuszy i k r z y ż a k ó w , ale b y ł y to albo zakony kontempla­
cyjne, k t ó r y c h zasadniczym p o w o ł a n i e m by ło s łużyć l u d o w i m o d l i t w ą 
i p r z y k ł a d e m życia, albo zakony rycerskie, k t ó r y c h zadaniem by ło wspie­
ranie mis j i z e w n ę t r z n e j mieczem lub, j ak w Palestynie, obrona Z iemi 
świę te j przed najazdami S a r a c e n ó w . Benedyktyni , mimo swej r e g u ł y 
nakazu jące i m kontemplacyjny t r y b życia , odgrywal i dużą ro lę w dzie­
jach mis j i , j e d n a k ż e w X I wieku na ogół u s t ę p o w a l i miejsca na t y m 
polu k l e rowi ś w i e c k i e m u . Również cystersi, k t ó r z y wysz l i ze w s p ó l n o t y 
zakonnej b e n e d y k t y ń s k i e j , zrazu przebywal i w murach k l a sz to rów, za­
m y k a j ą c nawet swe kościoły przed świeck imi . J e d n a k ż e już w po łowie 
X I I w ieku pod w p ł y w e m w y p r a w k r z y ż o w y c h i w obliczu znacznych 
jeszcze t e r e n ó w w Europie t k w i ą c y c h w p o g a ń s t w i e zaczęli i oni prze­
ł a m y w a ć srogie zakazy r e g u ł y i włączać się do mis j i w ś r ó d pogan. 

Najpierw po jawi l i się cystersi w t y m charakterze na Ł o t w i e . Śc i ągną ł 
ich tam biskup r y s k i Meinhard w latach dz iewiędz ie s i ą tych X I I stule­
cia. Po śmierc i Meinharda s t aną ł na czele tamtego Kościoła opat cyster­
ski z L o k k u m , Bertold. Gdy k a p i t u ł a generalna zakonu zaczęła ob j awiać 
zaniepokojenie coraz si lniejszym a n g a ż o w a n i e m się m n i c h ó w cyster­
skich do mis j i , sam pap ież Innocenty I I I zwróc i ł się do niej w r o k u 1200 
z n a s t ę p u j ą c y m apelem: „A ponieważ w zakonie waszym dzięki łasce 
Bożej jest wielu, którzy nadają się do tego rodzaju pracy, prosimy wspól­
notę waszą i powtórnie z usilnym nakazem wzywamy, polecając apo­
stolskim rozkazem, abyście mnichów waszych i konwersów, których czci­
godny brat wasz biskup... od was zażąda, tam do dzieła tego nie tylko 
zechcieli dopuścić, lecz także wyznaczyć..."18 

N i e k t ó r z y badacze za jmu jący się dziejami c y s t e r s ó w w Polsce u t r zy ­
mują , że i nasze klasztory cysterskie b y ł y od samego począ tku z a k ł a d a n e 
za równo z m y ś l ą o mis j i w e w n ę t r z n e j , j ak i z e w n ę t r z n e j . 

Gdy jednak t r zymamy się przekazanych ś w i a d e c t w , to w i d a ć , że 

1 7 Dane ustalone na podstawie w z m i a n k o w a n e j bu l l i pap. Innocentego I I (ob. 
przyp. 16); co do s z c z e g ó ł ó w ob. H e y d e n ( jak w przyp . 3). 

1 8 O m i s j i b a ł t y c k i e j c y s t e r s ó w obszernie p i s a ł T . M a n t e u f f e l , Papiestwo i cy­
stersi, ze szczególnym uwzględnieniem ich roli w Polsce na przełomie XII i XIII 
wieku, W a r s z a w a 1955, s. 87 i n.; por. t e ż W. S e e g r i i n, Das Papsttum und Skan-
dinavien bis zur Vollendung der nordischen Kirchenorganisation (1164), N e u m i i n -
ster 1967, a t a k ż e J . P e t e r s o h n , Der siidliche Ostseeraum im kirchlich-politi-
schen Kraftespiel des Reichs, Polens und Danemarks vom 10. bis 13. Jahrhundert, 
K o l n — W i e n 1979. 
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w mis ję w ś r ó d pogan a n g a ż o w a ł y się jedynie te klasztory cysterskie, 
k t ó r e l eża ły w pobl iżu Prus wraz z J aćwiężą , jedynego pozosta łego jesz­
cze na obrzeżu Polski k r a ju pogańsk iego . Konkre tn ie m o ż n a t u wskazać 
na pó łnocno-wie lkopo l sk i e Ł e k n o , dalej Su le jów, Szpetal, Koronowo 
i O l iwę ; pozos ta łe klasztory cysterskie mog ły w niej uczes tn iczyć ty lko 
poś redn io , w y s y ł a j ą c swoich m n i c h ó w na teren mis j i . 

Na d o w ó d tego stanu rzeczy m o ż n a się powołać na z n a n ą bu l lę papieża 
Innocentego I I I z r o k u 1206, s k i e r o w a n ą do opata cysterskiego Gotfryda-
- B o g u c h w a ł a z Ł e k n a . P i sa ł w niej papież tak: 

„Zaiste, ponieważ żniwo jest wielkie a pracownik jeden do żniwa tego 
nie wystarczy, zezwalamy mu (tj. Gotfrydowi) władzą naszą apostolską 
aby przybrał sobie braci zakonu cysterskiego, i innych także, którzy ze­
chcą z nim razem przystąpić do tego dzieła posługi zbawienia, aby z nim 
razem zwiastowali nowinę i chrzcili tych, którzy przyjmą słowo Boże, 
grzebali także zmarłych i odprawiali msze ochrzczonym w miejscach, 
które uznają za stosowne"19. 

Jest rzeczą z n a m i e n n ą , że k a p i t u ł a generalna c y s t e r s ó w znowu zapro­
t e s t o w a ł a przeciw w c i ą g a n i u z a k o n n i k ó w , a imiennie w e z w a ł a opata 
z Ł e k n a , k t ó r y fa ł szywie mien i się biskupem, wraz z i n n y m i jego towa­
rzyszami do powrotu do swoich k l a sz to rów. I faktycznie nie s ły szymy 
już potem o b e z p o ś r e d n i m udziale Ł e k n a w mis j i pruskiej . Na miejsce 
Ł e k n a wesz ła Ol iwa . 

W odniesieniu do tego klasztoru bardziej uzasadnione w y d a w a ł o b y się 
mniemanie, iż tworzono go z m y ś l ą o mis j i pruskiej . Nie potwierdza 
jednak tego fak tu p rzywi l e j fundacyjny księcia Sambora z roku 1188, 
k t ó r y na czoło wysuwa m o t y w y i zadania dewocyjne. Jeże l i s łuszny jest 
pogląd , że pierwszy biskup misy jny Prus, Chryst ian (1215—1244), fak­
tycznie by ł mnichem o l iwsk im, to w t a k i m razie na leża łoby sądzić, że 
Chryst ian zosta ł do m i s j i pruskiej w c i ą g n i ę t y przez opata Gotfryda-Bo-
g u c h w a ł a z Ł e k n a i że on p rze j ą ł po n i m ster tej mi s j i w latach 1212— 
1215 aż do momentu swej konsekracji na biskupa Prus. 

Wszystko wskazuje na to, że tak w ł a ś n i e było . Na dowód silnych 
z w i ą z k ó w O l i w y z mi s j ą p r u s k ą może świadczyć napad, jakiego na k la ­
sztor dokonali Prusowie w r o k u 1226 i zniszczyli go doszczętnie , mor­
du jąc z n a j d u j ą c y c h się w n i m m n i c h ó w . Widocznie upa t rywa l i w n i m 
źródło mis j i ch rześc i j ańsk ie j w Prusach. 

Misja pruska na pograniczu pomorsko-pruskim t r w a ł a zaledwie t r zy -

1 9 T e k s t ł a c i ń s k i ob. Preussisches Urkundenbuch, B . I , ed. Ph i l ipp i u. Wolky 
Konigsberg 1882, nr 4 s. 3. N a temat m i s j i prusk ie j ob. obszerniej G . L a b u d a , 
Polska i krzyżacka misja w Prusach do polowy XIII wieku, Annales Missiologicae, 
8(1937), s. 292 i n.; ob. t e ż M . B i s k u p — G . L a b u d a , Dzieje Zakonu Krzyżac­
kiego w Prusach, G d a ń s k 1986, s, 85 i n. 
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dzieści ła t . Miejsce c y s t e r s ó w zajęl i dominikanie i franciszkanie, popie­
ran i z a r ó w n o przez legata papieskiego Wi lhe lma z Modeny, jak i przez 
Zakon Krzyżack i , k t ó r y w roku 1230 osiedli ł się w Z iemi C h e ł m i ń s k i e j , 
w Che łmnie , w Kamien iu Pomorskim. Pos t ac i ą symbo l i czną dla tej m i s j i 
jest św. Jacek Odrowąż , k t ó r y z jawi ł się w G d a ń s k u i E lb lągu w r o k u 
1238, idąc ś l adami swego wielkiego poprzednika, św. Wojciecha. Nic nie 
u jmu jąc zakonom kontemplacyjnym, k t ó r y c h s łużba , j ak sam ten przy­
mio tn ik wskazuje, k u i n n y m k i e r o w a ł a się celom, dominikanie i f ran­
ciszkanie w swej pos łudze kaznodziejskiej po t ra f i l i n a w i ą z a ć b e z p o ś r e d ­
n i dialog z ludem i odegrali szczególną ro lę w jego chrystianizacji . 
Wspomogli oni w sposób istotny k ler świecki , k t ó r y łączył czynnośc i 
naucza jące z w ie lu rozmai tymi i n n y m i p o s ł u g a m i koło ż y w y c h i umar­
ł y c h 2 0 . 

Koło roku 1230 m o ż n a więc zakończyć p ie rwotny etap chryst ianizacji 
Pomorza 2 1 . Na leży teraz pokus ić się o wydobycie i o świe t l en ie je j os iąg­
nięć i n i epowodzeń . 

4. Misja wewnętrzna w chrystianizacji 

P a t r z ą c na dzieje chrystianizacji z perspektywy przeżyć religijnego 
człowieka, m o ż n a powiedzieć , iż chrzest by ł d l ań t y l k o fo rmą z e w n ę t r z ­
ną zerwania ze ś w i a t o p o g l ą d e m p o g a ń s k i m , natomiast przyswojenie za­
sad nowej w i a r y mia ło m u dopomóc do wytworzenia w w ł a s n e j św ia ­
domości świa topog lądu lepiej u j m u j ą c e g o ro lę cz łowieka w o t a c z a j ą c y m 
go świecie i lepiej t ł umaczącego sens egzystencjalny jego w ł a s n e g o ży­
cia. Istota re l ig i i , j ak k r ó t k o u jmuje to znawczyni przedmiotu, s. Zofia 
J. Z d y b i c k a, w y r a ż a się w t y m , że jest ona „ r e a l n ą i d y n a m i c z n ą re­
lacją osobową cz łowieka do rzeczywis tośc i , w stosunku do cz łowieka , 
transcendentnej — w naszej kul turze do osobowego Boga, od k tó r ego 
człowiek czuje się za leżny w is tnieniu oraz dz ia łan iu i k t ó r y stanowi 
ostateczny cel n a d a j ą c y sens życiu l udzk iemu" 2 2 . 

Do tak wszechstronnego, a zarazem abstrakcyjnego pojmowania r e l i -

2 0 Ob. J . K ł o c z o w s k i , Dominikanie polscy na Śląsku w XIII—XIV wieku, 
L u b l i n 1956; t e n ż e , Dominikanie polscy nad Bałtykiem w XIII wieku, w : Nasza 
Przeszłość, 6 (1957), s. 83—126. O zakonach ż e b r a c z y c h w o g ó l e ob. J . K ł o c z o w -
s k i , Zakony na ziemiach polskich w wiekach średnich, w: K o ś c i ó ł w Polsce, t. I , 
s. 375 i n., 458 i n. 

2 1 D w a c z y n n i k i n a d a j ą z u p e ł n i e n o w ą d y n a m i k ę procesom c h r y s t i a n i z a c y j n y m 
na Pomorzu: z jednej strony jest to o g ó l n y r o z w ó j s i ł gospodarczych k r a j u , szcze­
g ó l n i e w dziedzinie urban izac j i i osadnictwa wiejskiego, z drugiej z a ś nasi lenie 
w p ł y w ó w K o ś c i o ł a niemieckiego pod w p ł y w e m B r a n d e n b u r g i i od zachodu i Z a k o ­
nu K r z y ż a c k i e g o od wschodu. 

2 8 Ob. Z . J . Z d y b i c k a, Filozofią i definicja religii, w; Przegląd Katolicki, n r 
35 z dn, 31. 08, 1986 r, 
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g i i ludzie zbl iżal i się powol i i z oporami. Życie re l igi jne u cz łowieka za­
czyna się w t y m momencie, gdy u ś w i a d a m i a on sobie, że istnieje coś 
poza n i m , co w p ł y w a na jego życie i na jego sposób myś l en i a . N a s t ę p u ­
je to najpierw przez oddzielenie siebie od ś w i a t a natury, a na s t ępn ie 
stwierdzenie p o ś r e d n i e j zależności od natury, w rezultacie przypisanie jej 
samej właśc iwośc i nadprzyrodzonych. A le , jak wiemy, oblicze natury 
jest zawsze obojnakie, jest z a r ó w n o życ ioda jne j ak i śmie rc ionośne (słoń­
ce grzeje i pal i , w i a t r osusza, ale i przynosi b u r z ę ; woda ożywia roś l iny 
i zwie rzę t a , ale też zalewa je i topi i td . ) ; natura jest równocześn ie zła 
i dobra. To samo zjawisko w y s t ę p u j e w cz łowieku samym; problem zła 
i dobra t o w a r z y s z y ł i zawsze będz ie t o w a r z y s z y ć cz łowiekowi na drodze 
jego w ł a s n e g o i cudzego życia. Na t y m tle tworzy się k u l t sił przyrody 
i k u l t cz łowieka . Przybiera on r ó ż n e fo rmy i t reśc i . 

Gdy w dowolnie obranym momencie czasowym spojrzymy na m a p ę 
św ia t a , ł a t w o d o s t r z e ż e m y nie t y l k o fakt różnorodnośc i re l ig i i , lecz t akże 
i n i e r ó w n o m i e r n o ś c i pojmowania przez nie same stosunku do sił nad­
przyrodzonych, na jogóln ie j m ó w i ą c , do Boga. Obraz ten ulega w czasie 
nieustannym zmianom nie t y l k o poprzez ewoluc ję m y ś l i re l igi jnej w ob­
r ę b i e w ł a s n e g o k r ę g u kultowego, lecz t akże w w y n i k u ekspansji jedne­
go k r ę g u na drugi . 

Drogą ewolucj i tworzy się z r e g u ł y nowy system war tośc i re l ig i jnych 
po lega jący na odrzuceniu lub poniechaniu fo rm p r z e ż y t y c h , natomiast 
wskutek ekspansji i konfrontacj i d w u k r ę g ó w k u l t o w y c h dochodzi naj­
częściej już to do zupe łnego unicestwienia jednego z nich, już to do wza­
jemnego p rzen ikn ięc i a , czyl i synkre tyzmu ich obu 2 3 . 

K a ż d e zaś zderzenie d w u o d r ę b n y c h s y s t e m ó w w a r t o ś c i jest przede 
wszys tk im zjawiskiem k u l t u r o w y m , a k a ż d a ku l tu r a ludzka jest zbio­
r e m w i e l u d ó b r , w a r t o ś c i i z a c h o w a ń s p o ł e c z n y c h 
i d u c h o w y ch. A l e j ak nie m o ż n a siać na polu nieuprawionym, tak 
najlepszy system w a r t o ś c i nie osadzi się i nie rozwinie tam, gdzie przed 
t y m by ła pustka. Gdyby więc c h r z e ś c i j a ń s t w o przysz ło na Pomorze nie 
uprawnione poprzednio przez k u l t pogańsk i , nie m ó g ł b y się tam tak 
szybko p r z y j ą ć i r o z k w i t n ą ć nowy ku l t , ch rześc i j ańsk i . 

Nie znamy w szczegółach systemu dóbr i wa r to śc i ku l t owych wyzna­
wanych przez Pomorzan z X i X I wieku , ale z b a d a ń nad rel igią S ło ­
w i a n w y n i k a , że b y ł on zb l iżony do tego, z k t ó r y m s tykamy się na tere-

8 3 P e ł n i e j te zagadnienia przedstawi l i : H . Ł o w m i a ń s k i , Religia Słowian i jej 
upadek, W a r s z a w a 1979; A . G i e y s z t o r , Mitologia Słowian, W a r s z a w a 1982; 
L . J . Ł u k a , Wierzenia pogańskie na Pomorzu Wschodnim w starożytności i wc 
wczesnym średniowieczu, G d a ń s k 1973. O d strony p r o c e s ó w chrys t ian izacy jnych zaś 
W . D z i e w u l s k i , Postępy chrystianizacji i proces likwidacji pogaństwa w Pol­
sce wczęsnofeudalnej, W r o c ł a w 1964, 
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nie S łowiańszczyzny po łabsk ie j , a t a k ż e u S ł o w i a n wschodnich i po łu ­
dniowych. 

W y j a ś n i e n i a wobec tego wymaga fakt, dlaczego ze wszystkich ziem 
polskich p o g a ń s t w o u t r z y m y w a ł o się na jd łuże j na Pomorzu, przede 
wszystkim na Pomorzu Zachodnim; r ó w n i e ż na Pomorzu Wschodnim 
akcja misyjna rozwi ja ła się dość powol i . Jedynie z terenu G d a ń s k a , ma­
m y poś redn ie i bezpoś redn ie informacje z p r z e ł o m u X / X I w i e k u o u t r w a ­
laniu się c h r z e ś c i j a ń s t w a 2 4 . Z innych ziem pomorskich brak tak ich da­
nych. Jakie b y ł y przyczyny tego opóźnienia? 

Sporo świa t ł a na to pytanie r zuca j ą okoliczności , w jak ich rozwi ja ło 
się ch rześc i j ańs two m i ę d z y do lną O d r ą i do lną Ł a b ą , w ś r ó d plemion 
Wieleckich i obodryckich. Tuta j misja ch rześc i j ańska szła w ś l ad za pod­
bojem pol i tycznym, tu ta j , obrazowo m ó w i ą c , miecz w y p r z e d z a ł k r zyż . 
Obrona wolności by ł a więc dla tamtejszych plemion r ó w n o z n a c z n a 
z podt rzymywaniem w ł a s n e g o ust roju politycznego i społecznego, w t y m 
również k u l t u starych w i e r z e ń 2 5 . Narzucanie nowej w i a r y siłą w z m a g a ł o 
tam ty lko opór. 

Dość podobnie u k s z t a ł t o w a ł a się sytuacja na Pomorzu. W p o c z ą t k o w e j 
fazie tak tu ta j , j ak i w pozos ta łych ziemiach polskich c h r z e ś c i j a ń s t w o 
zostało narzucone decyzją odgórną . Gdy jednak po r o k u 1000 w ca łe j 
Polsce dalszy jego rozwój wszed ł na d rogę ewolucj i , na Pomorzu w s k u ­
tek utrzymania się w ł a s n e j p a ń s t w o w o ś c i plemiennej, a t a k ż e w ł a s n y c h 
dynastii , na s t ąp i ł w y r a ź n y regres do starego obyczaju. W rezultacie 
przez cały wiek X I dochodzi ło do s t a łych nap ięć m i ę d z y p a ń s t w e m pia­
stowskim, a k s i ę s t w a m i pomorskimi . A lbowiem, jak się obrazowo w y r a ­
ził nasz najstarszy kronikarz , A n o n i m Gal l , „gdy Polacy sięgali po sła­
wę,..., Pomorzanie bronili wolności"29. 

Ale b y ł y równ ie ż inne przyczyny. Stan u m y s ł ó w ludzi postawionych 
przed decyzją p rzy jęc ia chrztu, najlepiej w y r a ż a j ą s łowa Prusa, k t ó r y 
na widok św. Wojciecha i jego towarzyszy, w s t ę p u j ą c y c h na jego zie­
mię , mia ł powiedz ieć : „Przez takich ludzi ziemia nasza nie da plonu, 

2 4 Ob. A . Z b i e r s k i , Rozwój przestrzenny Gdańska w IX—XIII wieku, w: 
Historia Gdańska, t. I , pod red. E d m u n d a C i e ś l a k a , G d a ń s k 1978, s. 119—120. 

2 6 Ob. K . W a c h o w s k i , Słowiańszczyzna zachodnia, W a r s z a w a 1903; G . L a ­
b u d a , Fragmenty, t. I I I , s. 176 i n. 

2 6 A n o n i m tzw. G a l l , Kronika polska, przel . R . G r ó d e c k i , o p r a ć . M . P 1 e z i a, 
W r o c ł a w 1982, ks . I rodz. 48, s. 112. S ł o w a te m a j ą znaczenie p r z e n o ś n e . B o l e s ł a w 
K r z y w o u s t y s i ę g a j ą c po s ł a w ę z m i e r z a ł do podboju Pomorza , natomiast P o m o r z a ­
nie broni l i jego n i e p o d l e g ł o ś c i . N a temat tych w a l k ob. T . T y c, Pomorze za Bole­
sławów, Roczniki Historyczne, 2 (1926), s, 3 i n, 
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drzewa nie obrodzą, nie urodzą się nowe zwierzęta, a stare wyzdychają. 
Wynoście się z naszych granic"27. 

Poganie bali się więc nowej w ia ry , nowych o b r z ą d k ó w i nowych za­
c h o w a ń . Ten stan u m y s ł ó w nowoczesna socjologia opisała jako zderzenie 
„podłoża historycznego" (to jest t radycj i ) , z innowacjami wszelkiego ro­
dzaju. Mianowicie, „im głębszy, im większy jest... dystans między ogól­
nym poziomem kultury, uwarunkowanym w dużej mierze podłożami hi­
storycznymi, a innowacjami, wprowadzonymi na podstawie zarządzeń 
odgórnych, tym silniejszy jest odpór podłoży historycznych, tym więk­
sza jest trudność przystosowania się do wzorów życia i myślenia nie­
sionych przez innowacje"23. 

Co gorzej, ówcześn i chrześc i j an ie , pewni wyższości swej re l ig i i , z po­
g a r d ą odnosili się nie t y l k o do samych w i e r z e ń pogańsk ich , lecz t akże 
tę p o g a r d ę przenosili na samych pogan. Nie siadali z n i m i razem do jed­
nego s to łu i p r z y r ó w n y w a l i ich status społeczny do p s ó w 2 9 . Napo tyka j ąc 
na opór w p rzy jmowaniu nowej w i a r y przez pogan, uciekali się do prze­
mocy, s tosu jąc i uza sadn i a j ąc w stosunku do pogan d o k t r y n ę przymusu 
(compellere intrare)30. 

W dziedzinie i d e o l o g i i wszelki p r z y m u s jest w y j ą t k o w o n i e-
b e z p i e c z n y i o b o s i e c z n y , gdyż po pierwsze dochodzi stale do 
k o n f l i k t u m i ę d z y ś w i a t o p o g l ą d e m nowym, narzuconym, a świa topoglą ­
dem wprawdzie s tarym, ale w ł a s n y m , a po drugie, ten kto szybko zmie­
nia swój pogląd , jest go tów zmien ić go znowu przy każde j nada rza j ące j 
się okazji . T y m w ł a ś n i e t ł u m a c z ą się gromadne akty apostazji i reakcji 
p o g a ń s k i e j , jawnej i u k r y t e j . Trzeba nieraz w i e l u w i e k ó w w y t r w a ł e j 
pracy misyjnej , aby w y p r z e ć z świadomośc i ludzkiej residua starego 
świa topog l ądu . 

Najlepszym p r z y k ł a d e m takich z a c h o w a ń są ludy ba ł ty j sk ie , k t ó r y m 
narzucono w X I I I w i e k u c h r z e ś c i j a ń s t w o siłą i w ś r ó d k t ó r y c h p rzeży tk i 
ak tywne p o g a ń s t w a p r z e t r w a ł y aż do w i e k u X V I . Na Pomorzu S łowiań ­
sk im nie zna laz ły one w y r a ź n i e j s z e g o odbicia w ź ród łach narracyjnych, 
ale odnajdujemy ich sporo w ź ród łach etnograficznych, a zwłaszcza 

2 7 Ob. Żywot drugi św. Wojciecha Brunona z Kwerfurtu, Monumentu Poloniae 
Historia, ser. I I , t. I V , cz. 2, W a r s z a w a 1969, s. 32: Propter iales, inąuiunt, homines 
terra nostra non dabit jructum, arbores non parturiunt, nova non nascuntur ani-
malia, vetera moriuntur. Exeuntes, exite de finibus nostris; si cicius non retro 
pędem ponitis, crudelibus penis afflicti mala morte peribitis. 

2 8 Ob. K . D o b r o w o l s k i , Studia z pogranicza historii i socjologii, W r o c ł a w 
1967, s. 45. 

£ s Ob. p r a c ę Angenandta ( jak w przyp . 1). 
3 0 Ob. prace cytowane w przyp . 1. W p i ś m i e n n i c t w i e po lsk im najbardz ie j zna­

c z ą c y m w tej sprawie b y ł g ł o s P a w ł a W ł o d k o w i c a z Br idzen ia , kanonisty z X V 
w i e k u , w z w i ą z k u z w y p r a w a m i z b r o j n y m i k r z y ż a k ó w na L i t w ę i Ż m u d ź ; ob. 
L . E h r 1 i c h, Pisma Wybrane Pawła Włodkowica, t. I , W a r s z a w a 1968, s. X L I X — L . 
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w folklorze. W p r z e c i w i e ń s t w i e do Prus w ł a ś c i w y c h doszło u nas do 
daleko posun ię tego synkre tyzmu obyczajowości pogańsk ie j i nowej , 
chrześc i j ańsk ie j . Nie ł u d ź m y się, wiele z t amtych p o d k ł a d ó w naszej 
świadomości jest nadal ż y w o t n y c h aż po dz ień dzisiejszy 3 1 . 

W y b i e g l i ś m y jednak zbyt daleko nap rzód , w c h o d z ą c na teren przez 
nas nie analizowany. S p r ó b u j m y więc raczej spojrzeć na to, co do życia 
Pomorzan wnios ła chrystianizacja w swym pierwszym, najbardziej prze­
ł o m o w y m etapie. 

5. Wnioski ogólne 

N a s u w a j ą się w związku z t y m n a s t ę p u j ą c e wniosk i : 
1) P a t r z ą c na ca łoksz ta ł t rozwoju życia duchowego ludzkośc i , trzeba 

bardziej pozytywnie oceniać wczesne fo rmy życia religijnego cz łowieka , 
k tó re p rzyb ie r a j ąc różne formy, w k o ń c o w y c h swych fazach poczę ły po­
s ługiwać się po jęc iem już to bós twa , już to w ie lobós twa , w p ł y w a j ą c e g o 
na losy cz łowieka n ieza leżnie od sił przyrody — poprzez s i ły przyrody, 
jako w a ż n e ogniwo w ewolucj i świadomośc i ludzkie j . 

2) Wprowadzenie na teren Polski r e l i g i i ch rześc i j ańsk ie j , będące j w y ­
tworem wysoko ku l tu ra ln ie i duchowo zaawansowanego ś r ó d z i e m n o m o r ­
skiego k r ę g u kulturowego, i to na drodze odgórn ie za rządzonego ak tu 
chrztu mia ło dla miejscowego spo łeczeńs twa znamiona rewoluc j i , co 
w połączeniu z naciskiem pol i tycznym w sposób w y r a ź n y opóźni ło pro­
ces chrystianizacji, szczególnie na Pomorzu Zachodnim i na P o ł a b i u . 

3) W okresie pierwszym ( X — X I w.) ch rys t i an i zac j ę spo łeczeńs twa 
p r o m o w a ł a w ł a d z a polityczna, reprezentowana przede wszys tk im przez 
księcia i jego m o ż n o w ł a d c z e otoczenie, zna jdu jąc w ins ty tuc j i Kościoła , 
mocnego sojusznika w umacnianiu s t ruk tur p rawnych i ideologicznych 
p a ń s t w a . W ł a d z a ta z a p e w n i a ł a też k l e rowi wszystkie potrzebne ś rodk i 
materialne, najpierw w postaci dzies ięc iny od d o c h c d ó w ks iążęcych , póź ­
niej — ziemi. W y p o s a ż e n i e Kościoła we w ł a s n y m a j ą t e k ziemski i prze­
rzucenie poboru dziesięcin ze skarbu ks iążęcego na ogół ludnośc i , stano­
wiło w a ż n y k rok na drodze w oswobodzeniu się Kościoła od p a ń s t w a , 
umożl iwia jąc m u sprawniejsze realizowanie programu chryst ianizacji 
zgodnie z za łożen iami r e l ig i i ch rześc i j ańsk ie j . Dla Pomorza Wschodniego 
t ak im momentem p r z e ł o m o w y m chrystianizacji by ło utworzenie bis-

3 1 O u t r z y m y w a n i u s i ę p r z e ż y t k ó w p o g a ń s k i c h w Polsce ob. g r u n t o w n ą mono­
g r a f i ę S. K w i a t k o w s k i e g o , Powstanie i kształtowanie się chrześcijańskiej 
mentalności religijnej w Polsce do końca XIII wieku, W a r s z a w a — T o r u ń 1980. Na 
terenach b a ł t y j s k i c h o p i s a ł to z jawi sko M . K o s m a n , Drogi zaniku pogaństwa 
u Bałtów, W r o c ł a w 1976; t e n ż e , Zmierzch Perkuna czyli ostatni poganie nad Bał­
tykiem, W a r s z a w a 1981, 
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kupstwa k r u s z w i c k o - w ł o c ł a w s k i e g o w roku 1123, dla Pomorza Zachod­
niego — biskupstwa w o l i ń s k o - k a m i e ń s k i e g o w roku 1140. Ciężar chry­
stianizacji zrazu spoczywa ł w r ę k a c h k l e ru świeckiego , dopiero z czasem 
do akc j i w ł ą c z y ł y się klasztory kontemplacyjne, ale w y r a ź n y p rze łom 
w tej akcj i pomocniczej s p o w o d o w a ł o powołan ie do życia zakonów tzw. 
żeb raczych , czy l i kaznodziejskich, k t ó r e w y s z ł y z mis j ą uchrześc i j an ie -
nia z m u r ó w klasztornych do ludu . D r u g i m w a ż n y m k rok iem było w y j ­
ście z kośc io łów grodowych na podgrodzia, do miast i ws i i utworzenie 
t am sieci paraf i i , fundowanych j uż nie t y lko przez ks ięs twa , lecz t akże 
przez b i s k u p ó w , zakony, rycerstwo i mieszczan ( X I I — X I I I w.) . 

4) Nowe w a r t o ś c i wniesione przez Kościół , i n s t y t u c j ę bezpośredn io 
odpowiedz i a lną za c h r y s t i a n i z a c j ę spo łeczeńs twa , m i a ł y zakres bardzo 
szeroki. D o t y c z y ł y one z a r ó w n o wa r s twy życia społeczno-gospodarczego, 
j ak i duchowego. Na pierwszym miejscu n a l e ż y w y m i e n i ć ogólny awans 
k u l t u r o w y ca łego spo łeczeńs twa , umoż l iw ia j ący n a w i ą z a n i e bezpoś red­
niego i partnerskiego stosunku z w y ż e j ku l tu ra ln ie i cywil izacyjnie za­
awansowanymi ludami k r ę g u ś ródz i emnomorsk i ego . Bezpośredn io ujaw­
ni ło się to w opanowaniu sztuki pisania, czytania, a t akże in te lektual ­
nego przyswajania m y ś l i filozoficznej, prawnej i technicznej tamtego 
k r ę g u . Najbardziej wzrokowo widoczny by ł ten p o s t ę p w zakresie bu­
downictwa sakralnego, pa ł acowego i mieszkaniowego. Zos ta ły też położo­
ne podwal iny pod w ł a s n e szkolnictwo i o świa t ę . W dziedzinie życia du­
chowego c h r z e ś c i j a ń s t w o p rzyn ios ło pog l ądy t ł u m a c z ą c e k a ż d e m u sens 
i w a r t o ś ć jego w ł a s n e g o życia, t w o r z y ł o n o w ą obyczajowość w stosun­
kach rodzinnych i spo łecznych (sakralizacja ins ty tuc j i m a ł ż e ń s t w a , i n ­
s ty tuc j i w ł a d z y i samego k a p ł a ń s t w a ) , poszerzy ło i p r z e t w o r z y ł o pojęcie 
prawa i n o r m społecznego zachowania się. N a d a ł o g łębszy sens pojęciu 
bós twa , n a d a j ą c m u realny ksz t a ł t k u l t u jednego w troistej postaci Bo­
ga, w y j a ś n i a ł o sens i ro lę dobra i zła w życiu i n d y w i d u a l n y m człowieka. 
Poprzez uznanie i p rak tykowanie zasad dekalogu podnios ło war tość 
i godność samego cz łowieka . 

5) Najogóln ie j m o ż n a powiedz ieć , że ch rześc i j ańs two było innowac ją 
o t r w a ł y m znaczeniu k u l t u r o t w ó r c z y m . P a t r z ą c więc z historycznej per­
spektywy na moment chrztu i proces chrystianizacji , m o ż n a obrazowo 
powiedz ieć , iż p o p r z e d z a j ą c y t ę fazę rozwo jową k u l t pogańsk i zostawił 
w spadku ugór , co prawda już zaorany, ale jeszcze ugór, natomiast 
c h r z e ś c i j a ń s t w o zasiało ten ugór nowym, p l ennym ziarnem. Co na t y m 
ugorze k a ż d y uprawia i co na n i m wyhoduje podlega ciągłej ewolucji , 
jest to też w duże j mierze sfera jego osobistej odpowiedz ia lnośc i za w ł a ­
sne życie . 
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1 

Za dziesięć lat b ę d z i e m y uroczyśc ie obchodzili t y s i ąc l e tn i ą rocznicę 
śmierc i św. Wojciecha, apos to ła Pomorzan i P r u s ó w oraz patrona Polski . 
Jego śmie rć m ę c z e ń s k a na ziemi pruskiej c iągle budzi zainteresowanie 
i pogłębioną re f leks ję . 

Szczegó lnym problemem, b u d z ą c y m ciągle kontrowersje jest jego 
ostatnia podróż misyjna zakończona śmierc ią , a specjalnie przyczyny te­
go niepowodzenia. Bo przecież w czasie tej pod róży do Prus nikogo nie 
nawróci ł , co więce j , nie chciano go s łuchać , zosta ł w y p ę d z o n y i w k o ń c u 
zabity. 

Wprawdzie p o ś m i e r t n e dzieje k u l t u świę tego Wojciecha i r ozkwi t po l ­
skiej p rowinc j i kośc ie lne j ufundowanej na jego re l ikwiach mo g ą w y n a ­
gradzać zawód jakiego doznali jego zwolennicy w momencie śmierc i , ale 
problem w y j a ś n i e n i a niepowodzenia pozostaje nadal aktualny. 

Historycy, r o z p a t r u j ą c y okoliczności śmie rc i i nieudanej m i s j i św. 
Wojciecha, dzielą się na tych , k t ó r z y u p a t r u j ą przyczyn ob iek tywnych 
w warunkach z e w n ę t r z n y c h i tych , k t ó r z y są sk łonn i widz ieć w osobie 
samego Wojciecha istotne przyczyny niepowodzenia. 

Są wreszcie i tacy, k t ó r z y sądzą, że nie m o ż n a m ó w i ć o ż a d n y c h p rzy­
czynach, bo fakt śmie rc i m ia ł charakter przypadkowy i dlatego nie pod­
daje się żadne j procedurze w y j a ś n i a j ą c e j . Istotnie, gdy chcemy w y j a ś ­
nić p r z y c z y n ę j ak iegoś wydarzenia p o w i n n i ś m y odwołać się do w ł a ś c i ­
wych praw naukowych, k t ó r e odpowiada j ą naturze tego wydarzenia 
i okreś la ją relacje przyczynowe w t y m zakresie. 

Niestety, nauka historyczna nie d o p r a c o w a ł a się dotychczas tak ich 
praw, a w ie lu nawet kwestionuje możl iwość f o r m u ł o w a n i a j ak ichko l ­
wiek praw historycznych. 

Niemniej , his torycy nie r e z y g n u j ą z procedur w y j a ś n i a j ą c y c h , ale 
w t y m celu pos ługują się m e t o d ą p o r ó w n a w c z ą . Ana l i zu jąc podobne 
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wydarzenia zachodzące w tych samych warunkach s t a ra j ą się określ ić 
to, co p r a w i d ł o w e i to, co przypadkowe i dopiero to, co p r a w i d ł o w e sta­
r a j ą się w y j a ś n i ć przy pomocy praw naukowych w z i ę t y c h z innych nauk: 
socjologii, ekonomii, psychologii i . t .p. 

Dla m i s j i świę t ego Wojciecha m o ż e m y się powołać w celu p o r ó w n a w ­
czym na mis ję p r u s k ą świę tego Brunona-Bonifacego z Querfur tu , k t ó r y 
r ó w n i e ż zginął śmie rc ią m ę c z e n n i k a w ś r ó d P r u s ó w . Wprawdzie doku­
mentacja ź ród łowa tej mi s j i jest znacznie uboższa niż mis j i Wojciecho-
we j , ale n i e k t ó r e elementy dają się p o r ó w n a ć . 

Najbogatszy m a t e r i a ł ź r ó d ł o w y posiadamy dla mis j i św. Ottona z Bam­
bergu, prowadzonej w latach 1124 i 1128 w ś r ó d Pomorzan. Zachowa ły 
się bowiem t r zy ż y w o t y spisane przez wspó łczesnych i bogate w szcze­
góły. Doda tkowym argumentem p r z e m a w i a j ą c y m za t ak im zestawieniem 
jest fakt, że obie misje w y s z ł y z polskiego oś rodka w ł a d z y i mogą być 
o k r e ś l o n e jako „polsk ie misje". 

Obydwie misje dz ia ła ły na peryferiach p a ń s t w a polskiego, obydwie 
w y k a z u j ą wiele p o d o b i e ń s t w sytuacyjnych, a różnią się i to w sposób 
zasadniczy, k o ń c o w y m efektem. Jak wiadomo misja Ottona przynios ła 
w y m i e r n y sukces w postaci ochrzczonych Pomorzan i powstaniu organi­
zacji kośc ie lne j z biskupstwem w Wolinie . 

Ta okol iczność jest n iezwykle istotna, bo jeśl i u d a ł o b y się rozpa t r zyć 
wszystkie istotne okol iczności to m o ż e m y w y k r y ć r ó w n i e ż i t ę , k t ó r a jest 
odpowiedzialna za k l ę skę Wojciecha i sukces Ottona. 

Celem więc niniejszego w y s t ą p i e n i a jest analiza p o r ó w n a w c z a dwóch 
podobnych w y d a r z e ń dla wydobycia tych różnic , k t ó r e s p o w o d o w a ł y 
odmienny skutek. Oczywiśc ie , na l eży sobie zdawać s p r a w ę z tego, że 
ujawniona zostanie nie jedna ale k i l k a is totnych różnic , z k t ó r y c h ty lko 
jedna m o ż e mieć charakter przyczyny sprawczej. Mimo to, wydaje się, 
że t a k ą p r ó b ę war to podjąć . 

P o d s t a w ą analizy p o r ó w n a w c z e j są ż y w o t y obydwu misjonarzy. O m i ­
sj i świę t ego Wojciecha i n f o r m u j ą nas dwa ż y w o t y spisane przez wspó ł ­
czesnych na podstawie relacj i naocznych ś w i a d k ó w . Pierwszy z nich 
przypisywany Janowi Kanapariuszowi opisuje przebieg mis j i w e d ł u g 
ś w i a d e c t w a Gaudentego, drugi , spisany przez świę tego Brunona ma 
charakter w t ó r n y i bardziej l i t e racki . Dodatkowe znaczenie ma Pasja 
nieznanego autora, ale bogata w szczegóły, chociaż różn iąca się nieco od 
obydwu ż y w o t ó w 1 . 

O mis j i świę tego Ottona z Bambergu czerpiemy informacje z trzech 

1 C y t a t y z ż y w o t ó w ś w . W o j c i e c h a p o c h o d z ą z d z i e ł a pt. Piśmiennictwo czasów 
Bolesława Chrobrego. P r z e t ł u m a c z y ł K a z i m i e r z Abgarowicz . W s t ę p i komentarze 
J a d w i g a K a r w a s i ń s k a , W a r s z a w a 1966. 
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żywo tów spisanych przez wspó łczesnych : mnicha z Prufening, Ebona 
i Herborda 2 . W a r t o ś ć tych źródeł jest na ogół wysoko oceniana, chociaż 
można spo tkać głosy os t rzega jące przed wykorzys tywan iem zbyt dos ło­
wnych zapisów żywoc i a r zy 3 . 

2 

Wojciech S ł awn ikowicz urodz i ł się ok. r . 956, czy l i w czasie podejmo­
wania mis j i m ia ł ok. 40 lat . By ł biskupem Pragi, ale ze w z g l ę d u na k o n ­
f l i k t z ks ięc iem czeskim nie mógł s p r a w o w a ć swej funkc j i i k i l k a ostat­
nich lat spędzi ł na podróżach , w czasie k t ó r y c h s p o t y k a ł się z pap ieżem, 
z cesarzem i i n n y m i osobis tościami ówczesne j Europy. W k a ż d y m razie 
Polska by ła dla niego n o w y m krajem, a Prusowie już zupe łn i e egzoty­
cznym ludem. 

O jego przygotowaniu do mis j i nie wiele m o ż e m y powiedz ieć , gdyż sa­
ma idea zrodzi ła się stosunkowo późno. Wcześn ie j z amie rza ł osiąść w k l a ­
sztorze lub odbyć p i e l g r z y m k ę do Z iemi Ś w i ę t e j . Z ż y w o t ó w w y n i k a 
jasno, że p r a g n ą ł ponieść śmie rć za w i a r ę i to by ł is totny rys jego oso­
bowości 4 . Na pewno nie znał j ę z y k a i obyczaju P r u s ó w i m u s i a ł poro­
z u m i e w a ć się przez t ł u m a c z a . Nie znał r ó w n i e ż sytuacji poli tycznej w t y m 
regionie Europy, ale najistotniejsze b y ł y w t y m wypadku n i e k t ó r e ce­
chy jego osobowości . Biografowie podk re ś l a j ą jego k o n f l i k t o w y charak­
ter owocujący l i cznymi zatargami z ks ięc iem, z m i e s z k a ń c a m i Pragi , na­
wet ze swoim zwierzchnikiem arcybiskupem mogunckim Wil l ig i sem. 
W tej ostatniej sprawie odbył się sąd w Rzymie, po k t ó r y m papież zo­
bowiązał Wojciecha do powrotu do Pragi . Trudno rozs t r zygać jakie by ­
ły racje po obydwu stronach, faktem jest, że Wojciech nie po t ra f i ł zna­
leźć wspó lnego j ę z y k a ze swoimi rodakami i dlatego t rudno by ło się spo­
dziewać, że znajdzie możl iwość porozumienia z obcym, p o g a ń s k i m ple­
mieniem. W tej sytuacji m o ż n a powiedz ieć , że jego kwal i f ikac je jako 
kierownika mis j i nie mogą być zbyt wysoko oceniane. 

Drug i bohater, Ot ton biskup bamberski, pochodzący r ó w n i e ż z arysto­
kratycznego rodu przedstawia zupe łn i e o d m i e n n ą osobowość. W czasie 
mis j i pomorskiej by ł cz łowiek iem d o ś w i a d c z o n y m w w i e k u około 60 lat , 
z k t ó r y c h większą część spędzi ł na dzia ła lności publicznej. K i l k a lat s p ę -

2 Cyta ty z ż y w o t ó w ś w . Ottona p o c h o d z ą z d z i e ł a pt. Pomorze zachodnie w ży­
wotach Ottona. P r z e t ł u m a c z y ł , w s t ę p i komentarz o p r a c o w a ł J a n W i k a r j a k . P r z e d ­
m o w ą o p a t r z y ł G e r a r d L a b u d a , W a r s z a w a 1979. 

3 Por. H . Ł o w m i a ń s k i , Religia Słowian i jej upadek (w. VI—XII), Warszawa 
1979, s. 174. 

4 Por. S. Mie l czarsk i , Przyczyny śmierci św. Wojciecha, Studia Warmińskie, 
t. 19 1982, s. 27. 
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dził w Polsce pe łn iąc różne funkcje na dworze W ł a d y s ł a w a Hermana, 
a od r o k u 1102 obją ł diecezję b a m b e r s k ą , gdzie fundowa ł kościoły i k l a ­
sztory, oraz zabiegał o powiększen i e m a j ą t k u i znaczenia biskupstwa 
bamberskiego. Z p o d r ó ż y i pobytu w Polsce znał j ęzyk i obyczaje S ło­
w i a n i to chyba zadecydowa ło , że do niego w ł a ś n i e zwróci ł się Boles ław 
K r z y w o u s t y gdy szuka ł kogoś kto pod ją łby się chrystianizacji zdobytego 
w ł a ś n i e Pomorza Zachodniego. O d p o w i a d a j ą c na to wezwanie Otton, po 
uzyskaniu zezwolenia pap ieża Kal iks ta I I , został misjonarzem i podjął 
pod róże na Pomorze w r. 1124 i 1128. P o d e j m u j ą c p i e rwszą podróż m i ­
sy jną by ł już s ta rym cz łowiek i em z w i e l k i m doświadczen i em organiza­
c y j n y m i p e ł n ą zna jomośc ią u w a r u n k o w a ń pol i tycznych jakie okreś la ły 
dz ia ła lność Kościoła . 

G d y b y ś m y chcieli p o r ó w n a ć obydwu b i s k u p ó w to okaza łoby się, że są 
to dwie zupe łn i e r ó ż n e osobowości , co m u s i a ł o n i e w ą t p l i w i e r z u t o w a ć na 
e f e k t y w n o ś ć dzia ła lności misyjnej . Trzeba też powiedzieć , że już na po­
czą tku m i s j i Ot ton d y s p o n o w a ł a tutami, k t ó r y c h nie pos iadał Wojciech. 

3 

D r u g i m czynnikiem, k t ó r y musi być brany pod u w a g ę to sposób pla­
nowania i przygotowania do mi s j i . 
Nie ulega wą tp l iwośc i , że in ic ja torami i promotorami obydwu mis j i b y l i 
w ł a d c y polscy: Bo les ł aw Chrobry i Boles ław Krzywous ty . Na nich też 
spada część odpowiedz ia lnośc i i zas ług za ostateczne efekty. W pierw­
szej kole jnośc i za w y b ó r terenu mis j i . 

J e ś l i chodzi o Wojciecha, to Bo les ł aw Chrobry w s k a z a ł m u P r u s ó w 
jako l u d pogańsk i , k t ó r y m i a ł być chrystianizowany. Wchodz i ł a również 
w r a c h u b ę możl iwość nawracania Wie l e tów, ale ze w z g l ę d ó w poli tycz­
nych zos ta ła odrzucona 5 . 

Bo le s ł aw Krzywous ty , po prostu w e z w a ł Ottona do podjęcia dzieła 
nawracania podbi tych Pomorzan, po nieudanej p rób ie m i s j i prowadzo­
nej w r. 1122 przez h i szpańsk i ego mnicha Bernarda. W y b ó r terenu m i ­
sj i by ł o k r e ś l o n y w z g l ę d a m i po l i tycznymi . Po dokonaniu podboju Po­
morza Zachodniego i z h o ł d o w a n i u ks ięc ia W a r c i s ł a w a , Boles ław zabiegał 
o c h r y s t i a n i z a c j ę tego k ra ju dla bl iższego związan ia go z Po l ską . W z g l ę ­
dy polityczne z a d e c y d o w a ł y o t y m , że w czasie pierwszej podróży m i ­
syjnej Ot ton nie p r z e k r a c z a ł granic p a ń s t w a i nie p o d e j m o w a ł p rób na­
wracania plemion Wieleckich 6 . 

5 Por . S . M i e l c z a r s k i , Misja pruska świętego Wojciecha, G d a ń s k 1967, s. 48 i n. 
8 Z w r a c a na to u w a g ę G . L a b u d a (w:) Pomorze ... s. 15. 
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Jak widać , misja Wojciecha by ł a prowadzona podobnie jak misja Ot ­
tona w interesie w ł a d c y polskiego, ale i s to tną różnicą by ło to, że Ot ton 
działał p o dokonanym podboju, a Wojciech p r z e d ewentua lnym pod­
bojem Prus, o k t ó r y m nawet nie w i e m y czy doszedł do skutku, chociaż 
n i ek tó rzy badacze tak u w a ż a j ą 7 . 

Rola w ł a d c ó w i n s p i r a t o r ó w zaznaczy ła się r ó w n i e ż podczas przygoto­
w a ń , gdyż obydwaj w ł a d c y w y p o s a ż y l i misjonarzy w zb ro jną e s k o r t ę . 
Wojciech o t r z y m a ł orszak złożony z 30 zbrojnych, k t ó r z y towarzyszyl i 
mu do G d a ń s k a , l ub nawet do ziemi prusk ie j 8 . 

Zbrojna eskorta biskupa Ottona l iczyła conajmniej 60 zbrojnych, 
a w granicach Pomorza t o w a r z y s z y ł o m u jeszcze 300 zbrojnych ks ięc ia 
pomorskiego W a r c i s ł a w a . Czy ta eskorta t o w a r z y s z y ł a misjonarzom 
w ciągu całe j w y p r a w y — trudno odpowiedz ieć , bo ż y w o t y tego nie 
podkreś la ją , ale jest charakterystyczne, że gdy Ot ton n a p o t k a ł zdecydo­
wany opór w Szczecinie, w ó w c z a s w y s ł a ł poselstwo do Bo les ł awa z p r o ś ­
bą o pomoc. W odpowiedzi, Bo les ław n a k a z a ł szczecinianom przy jęc ie 
chrztu grożąc w y p r a w ą zbro jną dla ukarania opornych 9 . Jak widać , opie­
ka Boles ława Krzywoustego szła dalej niż jego wielkiego poprzednika, 
k t ó r y dopuści ł do tragicznego zakończen ia mis j i , chociaż późnie j w y k u p i ł 
zwłoki i uczcił je godnie w kościele g n i e ź n i e ń s k i m . 

Warto zwrócić u w a g ę jednak na to, że misja Wojciecha by ł a p i e r w s z ą 
polską i n i c j a tywą mi sy jną i nie by ło wiadomo jakie mo g ą być jej kon­
sekwencje. Po Wojciechu, mis ję w Prusach podją ł Brunon z Quer fur tu 
w podobnym stylu , ale z gorszym w y n i k i e m — zginął bowiem nie t y l k o 
Brunon ale równ ie ż jego towarzysze. 

Widać z tego, że w ł a d c a Polski nie w y c i ą g a ł p r a w i d ł o w y c h w n i o s k ó w 
z p r ak tyk i . Inaczej Boles ław Krzywous ty , k t ó r y po niepowodzeniach 
misjonarza Bernarda (został w y ś m i a n y przez Pomorzan dla swego u b ó ­
stwa) w y p o s a ż y ł Ottona w godny orszak i poleci ł aby we wszystkich 
mie jscowościach był t rak towany jako ks iążęcy w y s ł a n n i k ze wszys tk imi 
p r z y s ł u g u j ą c y m i ks ięc iu p rzywi le jami . Ta pragmatyczna postawa Bole­
s ława świadczy o jego realizmie i szczerej chęci doprowadzenia do pe ł ­
nej chrystianizaci k ra ju . 

7 J e d y n ą ź r ó d ł o w ą p r z e s ł a n k ą jest Żywot św. Ottona p i ó r a E b o n a gdzie w s p o m ­
nienie o repres jach j a k i c h doznali Prusowie po ś m i e r c i ś w i ę t e g o Wojc iecha , Po­
morze... s. 148. 

8 G . L a b u d a , Droga biskupa praskiego Wojciecha do Prus, Zapiski Historyczne, 
t. 34, 1969, z. 3, s. 9—28 twierdzi , ż e w drodze z G d a ń s k a do P r u s t o w a r z y s z y ł m i ­
sjonarzom j e d e n zbrojny, natomiast asysta 30 zbro jnych d o t y c z y ł a jedynie drogi 
do G d a ń s k a , ale jest to p o g l ą d odosobniony. 

9 Pomorze... s. 97. 
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4 

K o l e j n y m elementem godnym p o r ó w n a n i a jest teren mis j i a szczegól­
nie ludzie, do k t ó r y c h jest ona skierowana. Chodzi t u o odpowiedź na 
pytanie, k t ó r a z m i s j i m i a ł a trudniejsze zadanie? Czy plemiona p o g a ń ­
skie b y ł y w r ó w n y m stopniu podatne lub oporne na przy jęc ie Ewan­
gelii? 

Misja świę t ego Wojciecha by ł a adresowana do pogańsk ich plemion 
pruskich, ale trzeba t eż p a m i ę t a ć , że i Pomorze G d a ń s k i e m u coś za­
wdz ięcza . Au to r Ż y w o t a I pisze, że Wojciech ochrzci ł liczne gromady 
ludzi , a późnie jsza legenda dopisuje do tego in fo rmac ję o n a w r ó c e n i u 
przez Wojciecha księcia g d a ń s k i e g o 1 0 . 

G d y b y ś m y zatem rozpa t rywal i f ak tyczną dzia ła lność m i s y j n ą Wojcie­
cha w r . 997 to trzeba by powiedz ieć , że dzia ła ł w ś r ó d Pomorzan pod­
l eg ły c h w ł a d z y Bo le s ł awa i t am odnosi ł sukcesy, oraz w ś r ó d P r u s ó w 
gdzie poniós ł p o r a ż k ę . To roz różn ien ie jest bardzo istotne, gdyż pozwala 
w y k a z a ć , że i Wojciech odnosi ł sukcesy w dzia ła lności misyjnej i nie 
b y ł z g ó r y skazany na po rażkę . 

Podobnie w y g l ą d a ł teren m i s j i świę tego Ottona, k t ó r y działał na te­
renie Pomorza Zachodniego podleg łego Bo les ł awowi Krzywous temu (na 
w s c h ó d od Odry) i na terenach zaodrzańsk ich , k t ó r e nie podlega ły jego 
w ł a d z y . Rzecz ciekawa, że w pierwszym wypadku odnosi ł spektakularne 
sukcesy chrzcząc w Pyrzycach, Kamien iu , Ko łobrzegu , K ł o d n i e i Bia ło­
gardzie liczne gromady pogan, podczas gdy jego w y s t ą p i e n i a w Szcze­
cinie i Wol in ie n a p o t y k a ł y zdecydowany opór , a gdy nawet t am chrze­
ś c i j a ń s t w o zosta ło zaszczepione, to w k r ó t k i m czasie okaza ło się, że trze­
ba ponownie rozpoczynać p r a c ę m i s y j n ą 1 1 . Tereny leżące na p r a w y m 
brzegu Odry b y ł y dawno zdobyte, a w ł a d z a Bo les ł awa na nich ugrunto­
wana, natomiast świeże naby tk i leżące na l e w y m brzegu Odry by ły s ła­
bo z w i ą z a n e z p a ń s t w e m polskim i dlatego b y ł y nieprzygotowane do 
mis j i . 

P o j a w i ł się w his tor iograf i i pog ląd o zasadniczych różn icach między 
re l ig ią pogańską S ł o w i a n Po łabsk ich , w t y m ró w n ież Wie le tów, a Po­
morzem Zachodnim. H . Ł o w m i a ń s k i twie rdz i , że na obszarze Związku 
Wieleckiego rozwiną ł się pol i te izm i z n i m z w i ą z a n y jest k u l t bós tw w i e ­
log łowych , budowa ś w i ą t y ń i powstanie kasty k a p ł a ń s k i e j . „Politeizacja 
Połabia, wywołana określonymi dla natury regionalnej przyczynami po­
litycznymi, nie przekroczyła granic tej ziemi, nie rozwinęła się na Po-

1 0 Piśmiennictwo... s. 78. 
1 1 Pomorze... s. 121. 
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morzu, a tym bardziej na jego polskim zapleczu"12. Co więce j , ten sam 
autor twierdzi , że „politeizacja czerpała impulsy z kontaktów z chrześci­
jaństwem, którego sacrum, uwzględnię sacrum wtórne, dostarczało wzor­
ców słowiańskim bóstwom antropomorficznym"13. 

Jest rzeczą oczywis tą , że misja na terenach zaod rzańsk i ch m u s i a ł a 
przebiegać zupe łn ie inaczej niż na Pomorzu p r a w o b r z e ż n y m . I rzeczy­
wiście t ak i obraz dają ż y w o t y św. Ottona, k t ó r y t am w ł a ś n i e n a p o t k a ł 
na jwiększe t r u d n o ś c i . W e d ł u g re lacj i mnicha z Prufening wol inianie 
„słysząc że wielu spośród mieszkańcóyj Kamienia przyjęło n a u k ę wiary 
i nie mogąc tego znieść spokojnie, przychodzili wzburzeni i zaczęli nie 
tylko wyśmiewać nawróconych, lecz nawet poniżać świętego biskupa 
i jego towarzyszy. Biskupa mianowicie nazywali czarownikiem i oszu­
stem, mieszkańców Kamienia zaś głupimi zdrajcami ojczyzny, którzy 
wyrzekłszy się praw ojczystych, usiłują popaść w błędy obcego plemie­
nia"11. W relacj i tej zwraca u w a g ę akcent położony na obronie „ p r a w 
ojczystych", k t ó r y sugeruje, że w opin i i wo l in ian zmiana re l ig i i poc iąga­
ła za sobą znacznie głębsze skutk i . 

Rzecz ciekawa, że podobny akcent znajdujemy w Ż y w o c i e I św. W o j ­
ciecha, gdzie zos ta ły zapisane zarzuty stawiane przez P r u s ó w misjona­
rzom na wiecu. Mówil i oni : „nas i cały ten kraj, na którego krańcach 
my mieszkamy, obowiązuje wspólne prawo i jeden sposób życia; wy zaś, 
którzy rządzicie się innym i nieznanym prawem, jeśli tej nocy nie pój­
dziecie precz, jutro zostaniecie ścięci"15. Nie wiadomo jak dalece ściśle 
została przekazana m y ś l p r z e c i w n i k ó w mis j i , ale trzeba p rzy j ąć , że sama 
obserwacja p rocesów zachodzących w krajach już schrystianizowanych 
mus ia ł a n a s u w a ć myś l , że w akcie chrztu nie chodzi t y l k o o z m i a n ę re­
l i g i i , ale o z m i a n ę całego sposobu życia, o inne obyczaje, inne prawa 
i wreszcie o z m i a n ę ust roju społecznego. 

Rzecz znamienna, że obydwie wypowiedzi pochodzą ze skrajnych te­
r e n ó w mis j i , nie w i e m y natomiast, czy podobna świadomość towarzy­
szyła ludom p o g a ń s k i m schryst ianizowanym w ramach i s tn ie jące j s t ruk­
t u r y p a ń s t w o w e j , a więc na Pomorzu G d a ń s k i m i Pomorzu Zachodnim. 

Niekiedy w histor iografi i p o j a w i a ł y się zarzuty i epitety pod adresem 
pogańsk ich P r u s ó w oskarża jące ich o dzikość, b a r b a r z y ń s t w o i nieludz­
kie traktowanie misjonarzy. Na p r z y k ł a d , sama śmie rć Wojciecha, a szcze­
gólnie odcięcie g łowy, nazywane bywa aktem b a r b a r z y ń s k i m świadczą ­
cym o wrodzonym o k r u c i e ń s t w i e . 

1 2 H . Ł o w m i a ń s k i , o.c. s. 400. 
1 3 T a m ż e, s. 399. 
1 4 Pomorze... s. 90. 
1 5 Piśmiennictwo... s. 81. 
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Jest to pog ląd z g run tu fa ł szywy. W ł a ś n i e śmie rć Wojciecha dowodzi 
j ak ich t u dokonujemy uproszczeń . W opin i i z n a w c ó w zagadnienia śmierć 
Wojciecha by ł a egzekuc ją w y r o k u sądowego j a k i zapadł na wiecu, 
a odcięcie g ł o w y by ło powszechnym, ś r e d n i o w i e c z n y m zwyczajem zna­
n y m r ó w n i e ż w krajach c h r z e ś c i j a ń s k i c h 1 8 . 

Z r e sz t ą mamy zupe łn i e przeciwne opinie zanotowane w źródłach od­
n o ś n i e charakteru P r u s ó w , skoro A d a m B r e m e ń s k i nazywa ich „ludźmi 
najbardziej ludzkimi"17. 

Przy jmu jemy więc , że opinie o b a r b a r z y ń s t w i e pogan by ły podykto­
wane m a n i e r ą hag iogra f iczną a u t o r ó w op i su jących życie świę tych . Ogól­
na ocena terenu m i s j i w j ednym i d rug im przypadku jest podobna: te­
ren podbity z u g r u n t o w a n ą w ł a d z ą p a ń s t w o w ą daje szanse pozytywnej 
mis j i , na terenach niepodbitych, l ub s łabo za l eżnych opór pogan jest 
zdecydowany, a g ł ó w n y m m o t y w e m obawa przed z m i a n ą s t o sunków spo­
ł e c z n y c h i us t ro ju . 

5 

M i m o stu dwudziestu siedmiu lat dz ie lących obydwie misje, ich prze­
bieg wykazuje wiele podob i eńs tw , nawet w szczegółach. 

Jak wiadomo, pierwsze spotkanie Wojciecha z Prusami, na m a ł e j w y ­
sepce, zakończy ło się pobiciem misjonarzy, a sam Wojciech został tak 
silnie uderzony w i o s ł e m , że u p a d ł na z i e m i ę 1 8 . Epizod ten by ł tak często 
wykorzys tywany przez hagiograf ię , że wiosło s ta ło się a t rybutem po­
staci świę t ego Wojciecha. 

Podobny przypadek zda rzy ł się r ówn ież biskupowi Ot tonowi w W o l i ­
nie gdy p r z e m a w i a ł do ludu , w ó w c z a s „jakiś szaleniec... pełen wściek­
łości, rzucił się na świętego kapłana i świeżo ułamanym drzewem, które 
właśnie miał w ręce, tak silnie uderzył, że ten padł na ziemię i zdawało 
się, iż leży bez duszy"13. 

Jest i drugi incydent, k t ó r y zachodzi w obydwu przypadkach. Oto po 
n ieudanym w y s t ą p i e n i u na wiecu, gdy misjonarze zostali oskarżen i i za­
grożono i m śmierc ią , w ó w c z a s Wojciech wraz z towarzyszami wsiedl i do 
łodzi i p o p ł y n ę l i „z powrotem i wylądowawszy pozostali pięć dni w pew­
nej wiosce"20. 

Zacytowane zdanie jest najbardziej zagadkowym tekstem w Żywoc ie 

1 0 Por . W . Maise l , Prawo karne Prusów na tle porównawczym (w:) Słowianie 
w dziejach Europy, P o z n a ń 1974, s. 129. 

1 7 Por . S. M i e l c z a r s k i , Misja... s. 95. 
1 8 Piśmiennictwo... s. 79. 
1 9 Pomorze... s. 92. 
2 0 Piśmiennictwo... s. 8 1 . 
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świę tego Wojciecha. Nie wiadomo bowiem kto i d o k ą d p rzewióz ł łodzią 
misjonarzy? Jaka to mie jscowość gdzie podróżn icy znaleź l i spokój i od­
poczynek na okres pięciu dni? Różne dawano odpowiedzi, ale na jczęśc ie j 
przemilczano ten epizod z b raku sensownego w y j a ś n i e n i a . Swego czasu 
p o s t a w i ł e m h ipo tezę , że Wojciech zna laz ł schronienie na t e r y t o r i u m p a ń ­
stwa Boles ława Chrobrego, gdyż działał na pograniczu i m o ż n a by ło 
w ciągu nocy powrócić opuszczając n iegośc inną z i e m i ę 2 1 . 

A le w opisie mis j i świę t ego Ottona znajdujemy podobny fragment 
gdy Otton w y p ę d z o n y z Wol ina „postanowił na przeciąg mniej więcej 
jednego tygodnia zatrzymać się ze swoimi towarzyszami na drugim brze­
gu wymienionej rzeki, aby w tym czasie mógł poznać, jaki będzie wynik 
tej sprawy"22. 

Możemy przypuszczać , że z a t r z y m a ł się w Kamien iu , gdzie poprzednio 
nawróc i ł 3585 osób. S t ą d u d a ł się do Szczecina l icząc na to, że sukces 
w Szczecinie sk łoni opornych Wol in i an do p rzy jęc ia chrztu . 

Jak widać , w obydwu wypadkach misja b y ł a przerywana i misjonarze 
chroni l i się w bezpiecznym miejscu, a t a k i m by ło t e r y t o r i u m pod lega j ą ­
ce władcy , k t ó r y p a t r o n o w a ł mis j i . W obydwu wypadkach dalszy ciąg 
podróży misyjnej k i e r o w a ł się nieco w i n n y m k ie runku , ale misja by ł a 
kontynuowana. Tak też interpretujemy, zgodnie z ana log ią m i s j i o t t o ń -
skiej, ostatnie etapy podróży Wojciecha, k t ó r y ponownie p r z e p r a w i ł się 
przez g ran icę , po mośc ie w pobl iżu grodu Cholin, aby oddal ić się od 
Truso. 

Niestety, zaraz po przekroczeniu rzeki Dz ie rzgoń misjonarze zostali 
schwytani przez oddział s t r a ż y granicznej i zgodnie z w y d a n y m poprze­
dnio w y r o k i e m Wojciech zosta ł stracony. 

Miejscem śmierc i świę tego Wojciecha jest zatem dzisiejsza w ie ś Ś w i ę ­
ty Gaj na leżąca do diecezji w a r m i ń s k i e j . 

Omawiany epizod przerwy w podróży misyjnej jest w s p ó l n y dla oby­
dwu mis j i , ale dalsze konsekwencje b y ł y różne . Wojciech podją ł samo­
dzielnie decyzję o dalszej podróży z p e ł n ą świadomośc ią ryzyka , na k t ó ­
re się na raża ł . 

Otton p o d e j m u j ą c dalszą podróż do g r o d ó w z a o d r z a ń s k i c h k o r z y s t a ł 
jednak z opieki księcia jak pisze Ebo „Był zaś zwyczaj w owej krainie, 
że władca kraju w poszczególnych grodach miał swoją siedzibę i miesz­
kanie; i ktokolwiek tam wszedł znajdował bezpieczne schronienie przed 
nieprzyjaciółmi. Tam więc pobożny Otto wszedł i wśród łez zanosił mo­
dły o nawrócenie szczepu pomorskiego"23. Pomoc księcia m i a ł a w ięc 

2 1 S. Mie lczarsk i , Misja . . . s. 105. 
2J Pomorze... s. 93. 
** Pomorze... s. 154. 
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istotne znaczenie dla b e z p i e c z e ń s t w a misjonarzy, a jak się okaże dalej, 
r ó w n i e ż dla ostatecznych e fek tów. 

6 

Najbardziej i n t e r e s u j ą c a jest sprawa metody pracy misyjnej , bo 
w t y m zakresie j uż na pierwszy rzut oka w i d a ć różnice . 

P rob lem metod nawracania pogan, a szczególnie problem dopuszczal­
ności stosowania przymusu by ł kont rowersyjny już w okresie ś r edn io ­
wiecza, że p rzypomnimy w y s t ą p i e n i e P a w ł a Włodkowica na soborze 
w Konstancj i , ale i w his tor iografi i zna laz ł swoje odbicie. 

W polskiej hagiografii , a n a s t ę p n i e historiografi i , po jawi ł się pogląd 
0 specyficznym charakterze polskich mis j i , k t ó r e jakoby nie k o r z y s t a ł y 
z pomocy o rężne j i b y ł y pokojowe. Przeciwstawiano niekiedy „n iemiec ­
k ą " m e t o d ę nawracania przy pomocy miecza. P r z y j r z y j m y się więc jak 
to w y g l ą d a w omawianych misjach Wojciecha i Ottona. 

Nie ulega wą tp l iwośc i , że Ś w i ę t y Wojciech w k r o c z y ł na z iemię prus­
ką bez zbrojnej eskorty. Wprawdzie Boles ław Chrobry wyposaży ł go 
w e sko r t ę 30 zbrojnych, ale t o w a r z y s z y ł a ona misjonarzom w czasie 
pod róży po k ra ju Bo le s ł awa i , być może , s tanowil i ci zbrojni załogę stat­
k u p ł y n ą c e g o do Prus. W k a ż d y m razie Wojciech o d p r a w i ł ich z powro­
tem. Nie w i e m y czy było to zgodne z i n t enc j ą Boles ława czy w y n i k a ł o 
z w ł a s n e j i n i c j a t y w y Wojciecha, ale na pewno zaważy ło na k o ń c o w y m 
w y n i k u mi s j i . 

Nie tak p o s t ę p o w a ł Otton, k t ó r y w k r o c z y ł na Pomorze w licznej asy­
ście zbrojnej , a gdy p r z e p r a w i a ł się do Wol in ian czy Szczecinian korzy­
s ta ł z opieki ks iążęcej r ó w n i e ż w tych grodach. Czy Ot ton używa ł siły 
dla nawracania pogan? — t rudno odpowiedz ieć wprost. Ż y w o t y Ottona 
nie w s p o m i n a j ą o ż a d n y c h dz ia łan iach zbrojnej asysty i można przy­
puszczać , że nie b r a ł a ona żadnego udz ia łu w pracach misyjnych. 

K i e d y jednak Ot ton n a p o t k a ł na zdecydowany opór mie szkańców 
Szczecina, w ó w c z a s w y s ł a ł poselstwo do Bo les ł awa ze s k a r g ą na pogan. 
O d p o w i e d ź księcia pozwol i ła p r z e ł a m a ć impas i sk łoni ła Szczecinian do 
n a w r ó c e n i a . Oto pos łowie p rzyn ieś l i p rzes ł an ie do pogan tej t reśc i : „Po­
wiadają mianowicie, że pan ich uniósł się słusznym oburzeniem, ponie­
waż dowiedział się, iż biskup doznał od nich pewnych krzywd, poleca 
jednak, aby w przyszłości nie spotkała go żadna przykrość. W przeciw­
nym razie sam jak najspieszniej przybędzie z wojskiem i zioyczajem 
zwycięzców surowo ich ukarze. Jeśli zaś zgodzą się słuchać biskupa 
1 przyjąć słowo boże, nie doznają od niego... niczego złego... Kiedy im 
dano taki wybór, poganie ze wsi i miast zwołują lud niezliczony, do­
kładnie się naradzają nad tym, którą z tych możliwości mają wybrać... 
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przyrzekli spełnić wszystkie rozkazy, byleby na przyszłość zapewnili 
sobie bezpieczeństwo od rzezi, pożarów i innych okropności wojny, ja­
kich już nieraz od tego księcia niewątpliwie poznali"2i. 

Ten p r zyd ług i cytat by ł konieczny dla zrozumienia metody misyjnej 
Ottona, k t ó r y wprawdzie nie pos ług iwa ł się bezpoś redn io siłą, ale ta si ła 
za n i m s ta ła i poganie o t y m doskonale wiedzie l i . Ż e pogróżki ks ięc ia 
nie b y ł y go łos łowne m o ż e świadczyć r ó w n i e ż inny fragment z Ż y w o t ó w 
Ottona. Herbord pisze, że ks iążę „warowne i silne miasto Nakiel skru­
szył i podpalił, całą jego okolicę ogniem i żelazem spustoszył, że poka­
zywali nam mieszkańcy w różnych miejscach ruiny, zgliszcza i stosy 
trupów jeszcze w trzy lata po tym, jakby po świeżej klęsce. Po zdobyciu 
owych miast tak bardzo się ugięli, iż ci, którym książę pozwolił ujść 
śmierci i niewoli wraz ze swoim władcą złożyli przysięgę, iż przyjmą 
chrześcijaństwo i płacić będą daninę; i to za wielki swój zysk poczy­
tali"25. 

W tej sytuacji p rzy jęc ie c h r z e ś c i j a ń s t w a ch ron i ło przed represjami 
i nie trzeba się już dziwić, że Ot ton osiągał takie sukcesy w swej dzia­
łalności misyjnej , skoro s ta ła za n i m wie lka ale i brutalna siła polskiego 
władcy . 
P o w y ż s z e stwierdzenie odnosi się nie t y l k o do nawracania Szczecinian 
i Wol in ian , ale może być rozc iągn ię te r ó w n i e ż na tereny Pomorza Za­
chodniego, bo przecież zacytowana mie j scowość Nakie l l eży w okolicy 
Kołobrzegu . 

W t y m miejscu na leża łoby wróc ić do sprawy mis j i świę tego Wojc ie­
cha, k t ó r y na terenie p rusk im nie k o r z y s t a ł z pomocy zbrojnej . Pow­
staje jednak pytanie, czy dz ia ła lność chrystianizacyjna Wojciecha pro­
wadzona na Pomorzu G d a ń s k i m , w samym G d a ń s k u by ł a r ó w n i e ż po­
zbawiona tego elementu szan tażu . P rzec ież działo się to na terenie p a ń ­
stwa Boles ława Chrobrego, k t ó r y pop ie ra ł dz ia ła lność m i s y j n ą i p raw­
dopodobnie k a r a ł opornych, k t ó r z y nie chcieli p r zy j ąć nowej w i a r y . 
Wiemy jak surowo k a r a ł za ł a m a n i e p r z y k a z a ń kośc i e lnych i t rudno so­
bie wyobraz i ć aby to l e rowa ł opór przeciwko chrystianizacji . A więc i ta 
misja, misja w e w n ę t r z n a m u s i a ł a pos ług iwać się przymusem n ieza leżn ie 
od tego, kto chrzci ł i wyg ła sza ł kazania. 

Nie chcemy przez to powiedz ieć , że chrystianizacja k ra ju prowadzona 
przez pierwszych P i a s t ó w by ła szczególnie okrutna czy dolegliwa. Meto­
dy przymusu b y ł y nie t y l k o powszechnie stosowane ale i uzasadniane 
teoretycznie z p o w o ł a n i e m się na Pismo Ś w i ę t e . Między i n n y m i , takie 
myś l i znajdujemy w pismach świę tego Brunona z Querfur tu , n a s t ę p c y 

24 Pomorze... s. 97/98. 
w Pomorze.., s. 162, 
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świę tego Wojciecha w nawracaniu P r u s ó w 2 6 . By ła to zasada zgodna 
z ó w c z e s n y m i p o g l ą d a m i i nie z w i ą z a n a z żadną n a r o d o w ą czy politycz­
n ą s t r u k t u r ą . 

7 

W zakończen iu wypada wróc ić do pytania postawionego na począ tku 
o przyczyny k lęsk i Wojciecha w Prusach. R o z p a t r u j ą c różne elementy 
m i s j i Wojciecha i Ottona dosz l i śmy do przekonania, że przy wie lu , na­
wet u d e r z a j ą c y c h p o d o b i e ń s t w a c h w dwóch sprawach różnią się one 
w sposób istotny. 

Po pierwsze, różn i ł a je osobowość k ierownika mis j i , gdyż biskup bam-
berski Ottona, starszy i bardziej doświadczony dyplomata, mia ł znacznie 
lepsze kwal i f ikac je do kierowania mis j ą i organizowania kościoła na Po­
morzu. Biskup praski, Wojciech, młodszy , porywczy, nie zwraca jący 
uwagi na uwarunkowania , przepojony żar l iwością re l ig i jną i pragnie­
n iem śmie rc i m ę c z e ń s k i e j by ł zgoła o d m i e n n ą osobowością i te właśn ie 
cechy pozwa la j ą pos t awić znak zapytania nad jego kwal i f ikac jami orga­
nizatora mis j i w ś r ó d pogan. 

Po drugie, misje te różni ła stosowana metoda, a szczególnie sposób 
korzystania z pomocy księcia , z si ły zbrojnej, j aką odbydwie misje m i a ł y 
do dyspozycji. Misja świę t ego Wojciecha w ś r ó d P r u s ó w by ła pozbawiona 
tej pomocy, prawdopodobnie z w o l i samego Wojciecha, k t ó r y odp rawi ł 
z b r o j n ą e sko r t ę i pozos ta ł wraz z dwoma towarzyszami mis j i bez broni . 
Pomi jamy w t y m miejscu etap mis j i w e w n ę t r z n e j na Pomorzu G d a ń ­
skim, gdzie Wojciech, jeśl i n a w r a c a ł pogan, to działał z polecenia i pod 
o c h r o n ą zbrojnego ramienia w ł a d c y . 

Misja o t t o ń s k a w całości by ła uza leżn iona od pomocy Boles ława 
Krzywoustego. Z a r ó w n o na terenach p r a w o b r z e ż n y c h jak i na l e w y m 
brzegu Odry , strach przed ks ięc iem t o r o w a ł d rogę misjonarzom, czego 
dowody dają nam ż y w o t y świę tego Ottona. 

Stwierdzenie d w ó c h is totnych różnic nie pozwala jeszcze na wyod­
r ę b n i e n i e jednej przyczyny sprawczej i dlatego trzeba nasze rozumowa­
nie wzbogac ić o inne p r z y k ł a d y . 

Trzeba pos t awić pytanie czy osobowość misjonarza mog ła być czyn­
n ik i em d e c y d u j ą c y m o sukcesie lub k lęsce w poczynaniach misyjnych. 
P o r u s z a j ą c się w t y m samym k r ę g u chronologicznym i geograficznym 

2« Piśmiennictwo... s. 101, 259, por. t e ż H . D. K a h l , Compellere intrare. Die 
Wendenpolitik Bruns von Querjurt im Lichte hochmittelalterlichen Missions — 
und Yólkerrecht, Zeitschrift f. Ostforschung 1955, 2—3, 
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chc ia łbym wskazać na jeszcze dwie i n i c j a tywy misyjne w y c h o d z ą c e z te­
go samego oś rodka dyspozycyjnego. 

D w a n a ś c i e lat po śmie rc i Wojciecha, w y b r a ł się z mis j ą do plemion 
pruskich świę ty Brunon z Querfur tu (Bonifacy), k t ó r y t am zginął ś m i e r ­
cią męczeńską wraz z towarzyszami. Przebieg tej m i s j i jest nie tak do­
brze znany jak mis j i Wojciechowej ale zachowa ł się l is t Brunona do ce­
sarza Henryka I I , w k t ó r y m to liście s k a r ż y się, że Boles ław Chrobry 
u w i k ł a n y w w o j n ę z cesarstwem nie może dać m u dostatecznej pomo­
cy 2 7 . Jak widać , Brunon bynajmniej nie r e z y g n o w a ł z ochrony zbrojnej 
Boles ława, ale ten po prostu nie mógł je j udzie l ić . 

Drug im epizodem, k t ó r y c h c i a ł b y m p r z y p o m n i e ć by ł a p r ó b a mis j i na 
Pomorzu Zachodnim w r . 1122 h i szpańsk iego misjonarza Bernarda, k t ó ­
r y z polecenia Boles ława Krzywoustego u d a ł się na teren misy jny w y ­
posażony jedynie w przewodnika i t ł u m a c z a , k t ó r y r ó w n i e ż doznał nie­
powodzenia 2 8 . Wprawdzie nie zginął jak Wojciech i Bruno, ale zosta ł 
w y p ę d z o n y i żadnego sukcesu nie os iągnął . W e d ł u g op in i i k ron ikarzy 
zraził Pomorzan swoim u b ó s t w e m i pokorą , a życie z a c h o w a ł t y l k o dla­
tego, że Pomorzanie wspominal i na represje jakie s p a d ł y na P r u s ó w po 
śmierc i świę tego Wojciecha i w y d a l i l i go ze swej ziemi zamiast zabić . 

Dwa dodatkowe p r z y k ł a d y mis j i prowadzone przez różne osoby o zu­
pełn ie r ó ż n y c h predyspozycjach w s k a z u j ą na to, że osobowość misjona­
rza, aczkolwiek w a ż n a nie o d g r y w a ł a r o l i d e c y d u j ą c e j . W trzech nieuda­
nych misjach b r a k o w a ł o zbrojnego poparcia w ł a d c y , natomiast w czwar­
tej , już udanej, takie poparcie było udzielone i co w i ę c e j , relacje ź ród ło ­
we niedwuznacznie w s k a z u j ą , że by ł to czynnik d e c y d u j ą c y w przekony­
waniu pogan o potrzebie chrystianizacji . Misjonarz pozbawiony popar­
cia zbrojnego nie mógł l iczyć na t r w a ł y sukces swej dzia ła lności , a prze­
ciwnie n a r a ż a ł się na śmie rć m ę c z e ń s k ą . To poparcie w ł a d c y mog ło być 
realizowane w różny sposób, czasem w y s t a r c z a ł a t y l k o g roźba użyc ia 
siły aby nak łon ić opornych do przyjmowania chrztu . 

Misja świę tego Wojciecha na terenie Pomorza k o r z y s t a ł a z takiego po­
parcia i dlatego p rzyn ios ł a pozytywne skutk i . Ten sam misjonarz w y ­
prawia j ąc się do Prus bez zbrojnego poparcia nie mia ł w ie lk i ch szans 
na sukces misyjny; r y z y k o w a ł życ iem i r zeczywiśc ie uzyska ł t am p a l m ę 
męczeńs twa . 

Powyższe wnioski , mam nadz ie ję , nie będą dla nikogo powodem 
zgorszenia, gdyż takie b y ł y czasy, tacy ludzie i takie obyczaje, a strach 
u w a ż a n o za najlepszy ś rodek p r o w a d z ą c y do zbawienia. 

27 Piśmiennictwo... s. 258, 
2 8 Pomorze... s. 147, 
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Z drugiej s trony trzeba p r z y z n a ć , że chrystianizacja prowadzona 
w t y m t ryb ie by ł a bardzo powierzchowna, s t ąd częs te ods t ęps twa od 
nowej w i a r y , szczególnie w ó w c z a s gdy w ł a d z a u lega ła os łabieniu . Po­
g łęb ien ie i rzeczywiste n a w r ó c e n i e pogan dokona ło się w znacznie póź­
niejszych czasach dzięki pracy duszpasterskiej k a p ł a n ó w i zakonn ików. 
Mus i a ły u p ł y n ą ć stulecia pracy Kościoła , aby pozostałości p o g a ń s t w a zo­
s t a ły w y t ę p i o n e , a nawet m o ż n a powiedz ieć , że praca ta t r w a do dzisiej­
szego dnia. 
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K A P L I C A PW. N A J Ś W I Ę T S Z E J M A R I I P A N N Y 
N A GÓRZE CHEŁMSKIEJ 

J A K O M I E J S C E K U L T O W E W ŚREDNIOWIECZU 

Historia pielgrzymek jest prawie tak stara j ak dzieje Kośc io ła kato­
lickiego. J u ż bowiem w p o c z ą t k a c h c h r z e ś c i j a ń s t w a w i e r n i odbywal i 
p ie lgrzymki do miejsc z w i ą z a n y c h z życ iem i dz ia ła lnośc ią Chrystusa, 
jego M a t k i i Uczn iów. Ich cele b y ł y wielorakie . Na jważn ie j s zą ro lę od­
g r y w a ł y m o t y w y poznawcze, b ł a g a l n e i dz i ękczynne . W dobie w i e k ó w 
ś redn ich na Pomorzu Zachodnim, podobnie j ak w ca łe j Europie, coraz 
ważnie jszą ro lę o d g r y w a ł cel pokutny. Ogóln ie m o ż n a powiedz ieć , że 
w ś redn iowieczu „Kościół ich (tzn. pielgrzymek — Z.Sz.) nie nakazywał, 
ale pochwalał, o ile nie zachodziły zaniedbania obowiązków i naduży­
cia"1. 

Ruch pą tn i czy na Pomorzu Zachodnim, analogicznie jak w Polsce i ca­
łej ś r o d k o w e j Europie 2 , p r z y b i e r a ł na sile w m i a r ę umacniania się i po­
głębiania w ia ry . Na jwiększe jego, zdaje się, na Pomorzu nasilenie m i a ł o 
miejsce w drugiej po łowie X I V i w pierwszej po łowie X V w. Zos ta ł on 
g w a ł t o w n i e przerwany z chwi l ą zaprowadzenia Reformacji . Uczestni­
czyli w n i m przedstawiciele wszystkich wars tw i grup ówczesnego spo­
łeczeńs twa , od ks iążą t zachodniopomorskich (Barn im V I , W a r c i s ł a w V I I , 
E ryk I I , Bogus ł aw X ) poczyna jąc , a na pros tym ludzie kończąc . P rzy­
biera ł różne fo rmy organizacyjne. Najpowszechniejsze b y ł y zapewne i n ­
dywidualne i kilkuosobowe w y p r a w y pą tn icze , zawsze z w i ą z a n e z d u ż y ­
m i wyda tkami i n i e b e z p i e c z e ń s t w e m . Pomorzanie organizowali wszak 
i uczestniczyli też w pielgrzymkach grupowych, l iczących niekiedy k i l ­
kaset osób. Pierwsza znana pie lgrzymka około 90 m i e s z k a ń c ó w Pomorza 
Zachodniego do Rzymu m i a ł a miejsce w 1372 r. Najbardziej znana jest 

1 A . M a ń k o w s k i , Pielgrzymki Pomorzan w wiekach średnich, P e l p l i n 1936, s. 3. 
8 A . B r u c k n e r , Dzieje kultury polskiej, t. I , K r a k ó w 1930, s. 239—241, 248—250 

i n, 
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jednak wyprawa ks. B o g u s ł a w a X do Ziemi Ś w i ę t e j , w czasie k tó re j 
został on p r z y j ę t y przez pap ieża i cesarza. W ruchu p ą t n i c z y m bra l i 
udz ia ł mężczyźn i i kobiety. B y ł y też organizowane p ie lg rzymki stanowe. 
Wiadomo, że w 1508 r. ponad 150 niewiast z Pomorza odbyło pie lgrzym­
k ę do Santiago di Compostela w odległe j Hiszpanii. Nie wszystkie nie­
stety wróc i ły do swych rodzin 3 . 

W wiekach ś r e d n i c h najliczniej nawiedzane by ły przez p i e lg r zymów: 
Jerozolima (Ziemia Świę ta ) , Rzym, Santiago d i Compostela (Hiszpania), 
Tuluza, St. Gilles, St. Anthoine (Francja), Akwizgran , S. Loreto, E in -
siedeln (Szwajcaria), Wilsnack (Brandenburgia), Sterberg (Meklembur­
gia). Prawie ze wszystkich z a c h o w a ł y się przekazy o obecności w nich 
w ie rnych z Pomorza Zachodniego. Nie ulega jednak wątp l iwośc i , że Po­
morzanie najczęśc ie j nawiedzali miejsca z łask s łynące najbl iże j poło­
żone, zwłaszcza że G ó r a C h e ł m s k a cieszyła się nie mnie j szą s ł awą od 
n i e k t ó r y c h w y ż e j wymien ionych . 

P o d j ę t ą n iżej p r ó b ę zarysowania przeszłości kapl icy pw. Najświę tsze j 
M a r i i Panny na Górze C h e ł m s k i e j w a r u n k u j ą w znacznym zakresie 
stany zachowania źródeł i b a d a ń . Te pierwsze są skromne i bardzo 
rozproszone, po części opublikowane w zachodniopomorskim kodeksie 
dyplomatycznym. Inne z a c h o w a ł y się w formie orj^ginałów i są prze­
chowywane w Staatsarchiv Grei fswald 4 , lub w postaci odpisów i rege­
s t ó w w A r c h i w u m P a ń s t w o w y m w Szczecinie 5. 

Ś w i ą t y n i a na Górze C h e ł m s k i e j wesz ła do his tor i i zachodniopomor­
skiego Kościoła partykularnego przede wszys tk im jako kaplica p ie l ­
g rzymkowa. I jako taka by ł a przedmiotem z a i n t e r e s o w a ń licznego grona 
badaczy, m . in . dz ie jopisów Koszalina Ch. W . Hakena, J. E. Bennego 
i F. Treichela 0 , h is toryka Kościoła zachodniopomorskiego H . Heydena 7 , 

3 H . Heyden , Das Wallfahrtswesen in Pommern, Blatter fur Kirchengeschichte 
Pommerns H . 22—23: 1940, s. 12—13, 18; R. Decker , Des Herzogs Boguslaws X. von 
Pommern Pilgerreise nach dem gelobten Lande, B e r l i n 1859; K e s k e r , Eberhard 
Faber, Burgermeister von Danzig, Zeitschrift des Westpreussischen Geschichtsve-
rein H . 2: Z . Boras , Książęta Pomorza Zachodniego, P o z n a ń 1968, s. 123 i n. 

4 S taa t sarch iv G r e i f s w a l d (dalej S A Gre i f swa ld ) , Rep . 1. Nonnenkloster K o s l i n 
(dalej Rep. 1). 

5 A r c h i w u m P a ń s t w o w e w Szczecinie (dalej A P Sz.) , Z b i ó r s tarych inwentarzy 
a r c h i w a l n y c h — Rep. 1, n r 10 (dalej Rep . 1, 10). 

6 C h . W . H a k e n , Versuch einer diplomatischen Geschichte der Kóniglichen 
Preussischen Hinterpommerschem Immediat — und vormaligen Furst-Bischóflichen 
Residenzstadt Cósslin, L e m g o 1765; J . E . Benno, Geschichte der Stadt Coslin von 
ihrer Grundung bis auf gegenwartige Zeit, K o s l i n 1840; F . T r e i c h e l , Die Geschichte 
der Stadt Koslin, K o s l i n 1939. 

7 H . Heyden , Das Wallfahrtswesen...; T e n ż e , St. Maria in Pommern, BI. f. Kir-
chengesch. P o m . H . 22—23: 1940; T e n ż e , Kirchengeschichte Pommerns, B d I — I I , 
K d l n - B r a u n s f e l d 1957. 
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a t akże M . Wehrmanna, H . Hoogewega, H . Krugera , N . Buskego 8 i i n ­
nych. To sprawia, że jej dzieje są dość dobrze zbadane. Wiele jednak 
p r o b l e m ó w budzi wciąż kontrowersje i czeka na w y j a ś n i e n i e . Niniejszy 
a r t y k u ł nie rości pretensji do ich wyczerpania. Pe łn i e j sze przedstawienie 
his tor i i kapl icy Mary jne j na Górze C h e ł m s k i e j będzie moż l iwe dopiero 
po przeprowadzeniu pe łne j kwerendy archiwalnej 9 . 

Około 970 r. Pomorze Zachodnie zna laz ło się pod zwierzchnictwem 
księcia polskiego. P o d b ó j pol i tyczny starano się w z m o c n i ć m . i n . przez 
stworzenie z r e sz tą ziem Polski w s p ó l n o t y ku l tu ra lne j i ideologicznej. 
Dlatego też z polskiej i n i c j a tywy podję to p r ó b ę zaprowadzenia na Pomo­
rzu Zachodnim c h r z e ś c i j a ń s t w a i budowy organizacji k o ś c i e l n e j 1 0 . Dla 
ziem Pomorza rozc iąga jących się m i ę d z y Wis łą i O d r ą w 1000 r . u t w o ­
rzone zostało biskupstwo w Kołob rzegu , pod leg łe arcybiskupstwu gnie­
źn ieńsk iemu . P ierwszym biskupem b y ł Reinbern. I s tn ia ło ono jednak 
t y l k o do począ tków X I w . 1 1 Pierwszy więc etap chryst ianizacji Pomorza, 
w t y m obszaru obe jmującego Górę C h e ł m s k ą , nie by ł w y s t a r c z a j ą c o 
długi by mógł doprowadz ić do zaniku p o g a ń s t w a i u t rwalenia się nowej 
re l ig i i . Toteż badania archeologiczne na Górze C h e ł m s k i e j p o t w i e r d z i ł y 
istnienie tam przynajmniej od X I do X I I w., pogańsk ie j k ą c i n y 1 2 . G ó r ę 
Che łmską , wznoszącą się 137 m n.p.m., położoną w pasie moreny czoło­
wej w odległości 8 k m od brzegu B a ł t y k u n a l e ż y wtedy u z n a ć za w a ż n e 
miejsce k u l t u pogańsk iego . 

Nową , zakończoną sukcesem, p r ó b ę schrystianizowania i zaprowadze­
nia organizacji kośc ie lne j na Pomorzu Zachodnim podją ł Bo les ł aw K r z y ­
wousty. Dzieła tego dokona ł w trakcie dwóch w y p r a w misy jnych bis­
kup Otton z Bambergu. Podczas pierwszej, prowadzonej w latach 1124—• 
1125 Otton w drodze powrotnej do Polski p r z e b y w a ł w grodach ko ło ­
brzeskim i b i a ł o g a r d z k i m 1 3 . Przypuszczalnie tereny na w s c h ó d od nich 

8 M . W e h r m a n n , Vom Gollen, Monatsbl&tter J g 1915, N r 10; T e n ż e , Von einigen 
Wallfahrtsorten in Pommern, Monatsbl&tter J g 1918, N r 4; H . Hogeweg, Die Stifter 
und Klóster der Provinz Pommern, B d I , Stet t in 1924; H . K r u g e r , Der Wallfahrt-
sort Sankt Marien auf dem Gollenberg. Eine itinear — und kartenkundliche Stu-
die, Baltische Studien (dalej B . St.) N F B d 47: 1960; N . Buske , Die Marienkapellen 
auf den Gollen, dem Revekol und dem Heiligen Berg beż Pollnow. Ein Beitrag zur 
Geschichte der Wallfahrtsorte in Pommern, B . St . N F B d 56: 1970. 

9 Przypuszczamy, że wie le nowego m a t e r i a ł u m o g ł a b y d o s t a r c z y ć k w e r e n d a w 
A r c h i w u m P a ń s t w o w y m w G d a ń s k u . 

1 0 G . L a b u d a , Przedmowa. Pomorze Zachodnie w dobie Bolesława Krzywouste­
go, w: Pomorze Zachodnie w żywotach Ottona, W a r s z a w a 1979, s. 5 i n. 

1 1 W. A b r a h a m , Organizacja Kościoła w Polsce do połowy wieku XII, P o z n a ń 
1962, s. 126. 

1 2 H . Janocha, Ośrodek kultowy na Górze Chełmskiej, w : Dzieje Koszalina. P o d 
red. B . D r e w n i a k a i H . L e s i ń s k i e g o , P o z n a ń 1967, s. 37—39. 

1 8 G . L a b u d a , Przedmowa..., s. 15; Żywot Mnicha z Priifening Ottona biskupa 
bamberskiego. T ł u m . J . W i k a r j a k , w: Pomorze Zachodnie w żywotach Ottona..., 
s. 109—111. 
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ob ję t e b y ł y dzia ła lnością misy jnych biskupstw polskich, przede wszyst­
k i m kujawskiego 1 4 . A l e granica utworzonego w 1140 r. biskupstwa wo­
l ińskiego (od 1176 r . kamieńsk i ego ) s ięgała na wschodzie po r zekę Ł e b ę 1 5 . 

W ź ród ł ach pisanych p i e r w s z ą w z m i a n k ę o Górze Che łmsk ie j mamy 
z 1214 r., k iedy to ks iążę B o g u s ł a w I I n a d a ł premonstratensom z Bia ło-
boków, koło Trzebiatowa, w i e ś Koszalin. W nadaniu odnotowano, że jest 
ona położona w pobl iżu (obok) G ó r y C h e ł m s k i e j ( iuxta Chol in ) 1 6 . Ś w i a d ­
czy to, że by ła ona w a ż n y m punktem or ientacyjnym dla najbl iższej oko­
l i cy . Nadanie konwen towi z B ia łoboków jako jednemu z pierwszych na 
terenie kasztelanii ko łobrzesk ie j prawa założenia wsi kosza l ińskie j na 
prawie n iemieckim w sąs i edz twie G ó r y C h e ł m s k i e j mia ło na celu wzmo­
cnienie c h r z e ś c i j a ń s t w a na je j na jb l i ż szym zapleczu oraz było p róbą w y ­
korzystania dawnego miejsca k u l t u pogańsk iego dla utworzenia w a ż n e ­
go oś rodka k u l t u chrześc i j ańsk iego , rozwijanego pod k ie rownic twem oraz 
patronatem klasztoru n o r b e r t a n ó w 1 7 . 

Na jwcześn ie j sze potwierdzenie ź ród łowe ś w i ą t y n i chrześc i jańsk ie j na 
G ó r z e C h e ł m s k i e j pochodzi z 1263 r., k iedy wymien iony został „Nicolaus, 
plebanus in Golme"18. Jednak kwestia je j począ tków budzi znaczne kon­
t rowers je 1 9 . Ostatnio N . Buske w y s u n ą ł h ipo tezę , że mog ła ona powstać 
już przed 1180 r. z i n i c j a t y w y p r e m o n s t r a t e n s ó w z Bia łoboków i pier­
wotnie spe łn ia ł a funkc ję stacji misyjnej , a potem kościoła parafialnego, 
najpierw dla wsi Koszalin, a potem przez pewien okres ró w n ież dla lo ­
kowanego w 1266 r. na prawie lubeckim miasta Koszalina 2 0 . Hipotezę tę 
opa r ł on na: 1. analogiach m i ę d z y funkcjami podobnych wzn ies i eń 
w czasach p o g a ń s k i c h na Rugi i i grodu w Trzebiatowie nad Regą, gdzie 
miejsca k u l t u pogańsk iego bardzo wcześn ie za ję ły ś w i ą t y n i e ch rześc i j ań ­
skie, 2. p o d o b i e ń s t w i e m i ę d z y kośc io łami na Górze C h e ł m s k i e j i w Trze­
biatowie, w y n i k a j ą c e z dokumentu konfirmacyjnego dla n o r b e r t a n ó w 
z 1269 r . P o n i e w a ż w Trzebiatowie zakonnicy wznieś l i kościół przed 
1180 r., więc Buske przypuszcza, że podobnie mogło być w przypadku 
G ó r y C h e ł m s k i e j , 3. s t a r ą m e t r y k ę kościoła na Górze Che łmsk ie j po-

1 4 T . S i l n i c k i , Początki chrześcijaństwa i organizacji kościelnej na Pomorzu, w: 
T . S i l n i c k i , Z dziejów kościoła w Polsce, W a r s z a w a 1960, s. 133. 

1 5 G . L a b u d a w: Historia Pomorza. T . I . cz. 1. Pod red. G . L a b u d y . W y d . 2, Po ­
z n a ń 1972, s. 394. 

1 8 Pommersches Urkundenbuch (dalej P U B ) , B d I , o p r a ć . K . C o n r a d , K o l n — 
W i e n 1970, n r 163. 

1 7 K . S l a s k i , Bogusław II, w: Z dziejów Koszalina, P o z n a ń 1960, s. 69. 
1 8 P U B , B d . V I , 3958. 
1 9 H . H e y d e n , Das Wallfahrtswesen..., s. 7 i n. u w a ż a , ż e od p o c z ą t k ó w na G ó r z e 

C h e ł m s k i e j b y ł a ty lko kapl i ca . 
2 0 N . Buske , Die Marienkapellen..., s. 18—19. 
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tw ie rdząc mia ł a zna jdu jąca się t u dawniej chrzcielnica oraz parafialne 
funkcje kościoła wobec wsi Koszal in 2 1 . 

P o n i e w a ż istnienie grodu wczesnoś r edn iowiecznego na Górze C h e ł m ­
skiej nie jest potwierdzone ź r ó d ł a m i archeologicznymi, a informacje do­
tyczące kościoła na Górze C h e ł m s k i e j , zawarte w konf i rmac j i z 1269 r. 
nie po twie rdza j ą już jego funkc j i paraf ia lnej 2 2 , w tedy h ipo tezę N . Bus-
kego na leży t r a k t o w a ć z n a d z w y c z a j n ą os t rożnością . Większość badaczy, 
zdaje się, nie bez rac j i wiąże począ tk i kościoła na Górze C h e ł m s k i e j z l o ­
kac ją wsi na prawie n iemieckim i dz ia ła lnośc ią c h r y s t i a n i z a c y j n ą za­
k o n n i k ó w z Bia łoboków oraz datuje jego powstanie po 1214 r . 2 3 P raw­
dopodobnie od począ tków swego istnienia by ł on kośc io łem paraf ia lnym, 
tak jak dowodnie mia ło to miejsce w 1263 r . 

Nowy etap w rozwoju ś w i ą t y n i na Górze C h e ł m s k i e j z apoczą tkowa ła 
lokacja miasta Koszalina na prawie lubeckim, przeprowadzona w 1266 r. 
przez biskupa k a m i e ń s k i e g o Hermana von Gleichena jako właśc ic ie la 
(od 1248 r.) wschodniej części ziemi ko łob rzesk ie j . Kościół mie j sk i 
w Koszalinie pierwszy raz w ź ród łach pisanych w y s t ę p u j e już w rok po 
lokacji miasta, czyl i w 1267 r . 2 4 Jego proboszczem by ł „dominus Nicolaus 
Cussalinensis plebanus". Dokument z 1278 r . wymien ia domini Nicholai 
plebani in Cussalin"25. Proboszcz kościoła kosza l ińsk iego , Miko ła j , w y ­
s tępu je aż w siedmiu dalszych dyplomach z la t 1278—280 2 6. N . Buske 
s łusznie z i d e n t y f i k o w w a ł Mikoła ja , proboszcza kościoła na Górze C h e ł m ­
skiej z 1263 r. z proboszczem kościoła miejskiego w Koszalinie w latach 
1267—80. Oznacza to, że po za łożeniu miasta Koszalina dotychczasowy 
proboszcz na Górze C h e ł m s k i e j zosta ł przeniesiony na stanowisko pro­
boszcza kościoła parafialnego w Koszalinie. To z kole i poc iągnę ło za so­
bą spadek rangi i znaczenia kościoła na G ó r z e C h e ł m s k i e j , k t ó r y już 
w 1278 r. ok re ś lony jest mianem kapl icy (capella i n Choinie) 2 7 . 

8 1 K . F . Kohlhof f w: Neue Heimatkunde von Pommern auf geologischer Grund 
lage..., K o s l i n 1918, s. 364 pisze (bez podania ź r ó d ł a ) , ż e k a p l i c a i s t n i a ł a j u ż w 
1188 r. Natomiast K . S l a s k i , Geneza Koszalina na tle osadnictwa w okresie wcze­
snośredniowiecznym, w: Dzieje Koszalina..., s. 31 przypuszcza , ż e i s t n i a ł a ona j u ż 
w drugiej p o ł o w i e X I I w. 

8 8 J u ż w 1267 r. k o ś c i ó ł u t r a c i ł najprawodopodobniej f u n k c j ą p a r a f i a l n ą . M . W e h r -
mann, V o m Gollen, s. 75—76 utrzymuje , ż e dokumenty z 1263 oraz 1269 r. nie do­
t y c z ą k o ś c i o ł a na G ó r z e C h e ł m s k i e j . U w a ż a , że k a p l i c a ta m o g ł a p o w s t a ć dopiero 
po lokacj i miasta K o s z a l i n a . 

2 3 J . E . Benno, Geschichte..., s. 22; H . Hoogeweg, Die Stifter..., B d I , s. 78, 411; 
K . Ś l ą s k i , Bogusław II, s. 69; W . K o w a l e n k o , Koszalin średniowieczny, w: Z dzie­
jów Koszalina, s. 34; J . Spors , Początki Koszalina, Rocznik Koszaliński n r 19: 1985, 
s. 51. 

8 4 P U B , B d I I , 853; C h . W . H a k e n , Versuch..., s. 191—192. O p i n i ę t ę p o d z i e l a ł 
J . E . Benno, Geschichte..., s. 108, 129. 

2« P U B , B d I I , 1097. 
2 8 P U B , B d I I , 1098, 1103, 1104, 1108, 1146, 1152, 1153. 
2 7 P U B , B d I I , 1097. 
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Utra ta przez kościół na Górze C h e ł m s k i e j funkc j i parafialnej powo­
dowała , że zosta ł on p r z e j ę t y przez biskupa k a m i e ń s k i e g o . Prawdopo­
dobnie premonstratensi z B ia łoboków u t r ac i l i też nad kap l icą prawo pa­
t ronatu . Biskup k a m i e ń s k i natomiast w 1278 r. p r zekaza ł kap l icę na G ó­
rze w posiadanie za łożonemu przez siebie klasztorowi cysterek kosza l iń­
sk ich 2 8 . O d t ą d aż do Reformacji ś w i ą t y n i a ta, jako kaplica, zna jdowała 
się, j ak w y n i k a to z d o k u m e n t ó w konf i rmacyjnych biskupa k a m i e ń s k i e ­
go Magnusa z 1420 r. i pap ieża Leona X z 1513 r . pod patronatem klasz­
to ru cysterek, w imien iu k tó r ego bezpoś redn i nad nią za rząd i opiekę 
s p r a w o w a ł kapelan klasztoru i proboszcz kościoła Mariackiego w Kosza­
l in ie w jednej osobie 2 9. On, wzg lędn i e wikariusze fary kosza l ińskie j , 
s p r a w o w a ł op iekę d u s z p a s t e r s k ą nad k a p l i c ą 3 0 . Dodać na leży , że klasztor 
pos iada ł t y t u ł w łasnośc i jedynie w odniesieniu do samej kapl icy i przy­
lega jącego do niej cmentarza. Natomiast teren samej G ó r y Che łmsk ie j 
by ł własnośc ią miasta Koszalina, bez k tó r ego zgody nie można było 
w 1431 r. p r z e p r o w a d z i ć nawet ogrodzenia cmentarza 3 1 . 

Po łożen ie oraz wysokość G ó r y C h e ł m s k i e j p o w o d o w a ł y , że od dawna 
by ł a ona bardzo w a ż n y m punk tem or ientacyjnym żeg la rzy p o ł u d n i o w e ­
go pobrzeża B a ł t y k u oraz k u p c ó w i pod różn ików t r a k t u l ądowego łączą­
cego Szczecin z G d a ń s k i e m 3 2 . Z t ą je j funkc ją N . Buske 3 3 wiąże wezwa­
nie kapl icy na jej szczycie. P o d k r e ś l a , że Na j świę t sza Mary ja Panna od 
dawna b y ł a p a t r o n k ą żeg la rzy i dlatego m. i n . kaplica ta, podobnie jak 
dwie dalsze ś w i ą t y n i e p ie lgrzymkowe usytuowane na na jwyższych 
wzniesieniach Pomorza Zachodniego — Rowokole i Górze Polanowskiej 
oraz cztery inne zachodniopomorskie kościoły p ie lgrzymkowe 3 4 , posiada­
ła wezwanie Mary jne . 

Na jwcześn ie j sze ź ród łowe jego potwierdzenie, k t ó r e przypuszczalnie 

8 8 C h . W . H a k e n , Versuch..., s. 34 i n.; N. Buske , Die Marienkapellen..., s. 20. 
Zagadnienie f u n k c j i paraf ia lnej k o ś c i o ł a na G ó r z e C h e ł m s k i e j r o z p a t r y w a ł ostatnio 
J . Spors w: Początki..., s. 51—52, ale nie p o w o ł a ł s i ę na w c z e ś n i e j s z e ustalenia 
N . Buskego. 

2 9 J . E . Benno, Geschichte..., s. 110. 
3 0 J . E . Benno, Geschichte..., s. 108 p i s a ł , że na G ó r z e C h e ł m s k i e j n a b o ż e ń s t w a 

o d p r a w i a ł w y ł ą c z n i e k a p e l a n klasztorny. Innego zdania b y ł H . Hoogeweg, Die Stif-
ter..., B d I , s. 412 u t r z y m u j ą c y , ż e o p i e k ę d u s z p a s t e r s k ą nad k a p l i c ą sprawowal i 
w i k a r i u s z e k o ś c i o ł a farnego w Kosza l in ie . P o g l ą d ten podziela N . B u s k e (s. 25). 

3 1 P U B , B d I I I , 1572; C h . W . H a k e n , Versuch..., s. 33; J . E . Benno, Geschichte..., 
s. 28—29, Beilage V I . 

3 2 N . Buske , Die Marienkapellen..., s. 20; H . Heyden , Die Hospitaler „St. Georg" 
und „St. Gertrud" in Pommern, BI. j . Kirchengesch. H . 20—21: 1933, s. 5. 

3 8 N . B u s k e , Die Marienkapellen..., s. 24. 
3 4 M . W e h r m a n n , V o n einigen..., s. 15—16; K . Richter , Pommersche Wallfahrts-

orte, Ostpommersche Heimat 1938, N r 24; M . E s c h , Pommersche Wallfahrtsorte, 
Unsere Heimat 1926, N r 18. 
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odnieść można równ ież na okres w c z e ś n i e j s z y 3 5 , to jest, gdy ś w i ą t y n i a 
ta spe łn ia ła funkcje parafialne, stanowi tzw. i t i ne ra r ium brugijskie 
z około 1380 r., czyl i zbiór map, na k t ó r y c h zaznaczono miejsca p ie l ­
grzymkowe w ś r o d k o w e j i zachodniej Europie. Źród ło to wymien ia m . i n . 
kapl icę M a r y j n ą na Górze C h e ł m s k i e j 3 6 . Wezwanie kapl icy k i lkanaśc i e 
lat później zawie ra ł l ist odpustowy biskupa k a m i e ń s k i e g o Jana z dnia 
17 maja 1395 r., dla kapl icy na Górze C h e ł m s k i e j , konf i rmowany przez 
tegoż biskupa w roku n a s t ę p n y m . Ś w i ą t y n i ę na G ó r z e ok reś lono w nich 
jako „capella beate Marie virginis"zi. Wezwanie to z a c h o w a ł a kaplica 
do końca swego istnienia. 

Pierwsza wiadomość o Górze C h e ł m s k i e j jako miejscu p ie lgrzymko­
w y m pochodzi z 1352 r. i jest zawarta w testamencie obywatela miasta 
S t r z a ł o w a 3 8 . D r u g ą zaś stanowi l ist pap ieża Grzegorza X I z 1378 r., k t ó ­
r y sk ie rował z Rzymu na G ó r ę C h e ł m s k ą w celu uzyskania absolucji 
„licznych skruszonych grzeszników"39. Prawdopodobnie dwa lata póź­
niejsze jest i t i ne ra r ium brugijskie, k t ó r e wymien ia kap l i cę M a r y j n ą na 
Górze Che łmsk ie j w ś r ó d najbardziej znanych w Europie pó łnocne j ś w i ą ­
t y ń p ie lg rzymkowych 4 0 . W y n i k a więc , że na jpóźn ie j w latach siedem­
dzies ią tych X I V w. kaplica pod wezwaniem Na j świę t sze j M a r y i Panny 
na Górze Che łmsk ie j s łynę ła z łask daleko poza granicami Pomorza Za­
chodniego i jako taka c ieszyła się w i e l k i m uznaniem Stolicy Apostolskiej . 
Uwzględn ia jąc czas potrzebny na w y k s z t a ł t o w a n i e się k u l t u oraz jego 
rozprzestrzenienie przypuszczamy, że począ tk i ruchu pielgrzymkowego 
do in t e resu jące j nas ś w i ą t y n i s ięgają pierwszej p o ł o w y X I V stulecia. 

W t y m kon tekśc i e niezmiernie i n t e r e s u j ą c y m jest l is t odpustowy dla 
kaplicy Ducha św. w Koszalinie wys tawiony przez 16 b i s k u p ó w 6 maja 
1335 r. w Avign ion ie 4 1 , m o c ą k tó r ego p ie lgrzymi n a w i e d z a j ą c y tę kap l i cę 
dos tępowal i 40 dni odpustu, tzn. darowania kar doczesnych za odpusz­
czone już grzechy, k t ó r e to ka ry na leża ło o d p o k u t o w a ć przez 40 dn i zgo­
dnie z p r a k t y k ą p o k u t n ą pierwszych w i e k ó w c h r z e ś c i j a ń s t w a . Charak­
terystyczne, że w ś r ó d w y s t a w c ó w tego dokumentu z a b r a k ł o biskupa ka­
mieńsk iego , k t ó r y za twie rdz ić go mia ł w roku n a s t ę p n y m 4 2 doda jąc dal -

3 5 H . Heyden, St. Maria . . . , s. 29 przypuszcza , że takie wezwanie kap l i ca pos ia­
da ła od 1214 r. Podobnie N. Buske , Die Marienkapellen..., s. 24. 

3 4 H . K r u g e r , Der Wallfahrtsort..., s. 65—66. „Cosselin unser Vrauve". 
3 7 S A G r e i f s w a l d , Rep . 1, nr 92; M . W e h r m a n n , V o m Gollen, s. 76; J . E . B e n ­

no, Geschichte..., Beilage N r X X I I I ; N . B u s k e , Die Marienkapellen..., s. 21, 24. 
3 8 N . Buske , Die Marienkapellen..., s. 22. 
3 9 H . Heyden, Das Wallfahrtswesen..., s. 8. 
4 0 H . K r u g e r , Der Wallfahrtsort..., s. 66. 
4 1 P U B , B d V I I I , 5273. 
4 2 C h . W . H a k e n , Versuch..., s. 192; J . E . Benno, Geschichte..., s. 130; H . Hooge-

weg, Die Stifter..., B d I , s. 411. 
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szych 40 dni odpustowych. Wydaje się, że l i s ty te świadczą o prób ie 
skierowania w z r a s t a j ą c e g o ruchu pielgrzymkowego na Górę C h e ł m s k ą 
do samego miasta Koszalina i jego wykorzystania jako czynnika miasto-
twórczego . Zwraca bowiem u w a g ę , że w t y m czasie (od 1319 r.) kaplica 
Ducha św. z n a j d o w a ł a się pod patronatem bogatego kupiectwa koszal iń­
skiego. Chociaż jego i n i c j a t y w ę prawdopodobnie w roku n a s t ę p n y m po­
b łogos ławi ł biskup k a m i e ń s k i F ryde ryk , to jednak zapisy testamentowe 
S t r z a ł o w a świadczą dobitnie, że nie zdołała ona p o w s t r z y m a ć dalszego 
n a p ł y w u p i e l g r z y m ó w na G ó r ę C h e ł m s k ą . 

M . W e h r m a n n 4 3 genezę ruchu pielgrzymkowego na Górę C h e ł m s k ą 
w i ą ż e z je j funkc ją jako znaku orientacyjnego żeglarzy , k t ó r z y dzięki 
s to jące j na szczycie gó ry w i e ż y kapl icy Mary jne j mogl i w łaśc iwie obrać 
k ierunek ruchu na morzu, co u r a t o w a ł o ich niekiedy przed ka ta s t ro fą 
i z a ton ięc iem. Z wdzięcznośc i więc za uratowane życie i towary podążal i 
sk ł adać do kapl icy swe dz iękczyn ien ie . Z biegiem czasu p r a k t y k i te s t a w a ł y 
się coraz powszechniejsze i o b e j m o w a ł y coraz szersze k ręg i społeczeń­
stwa. P o g l ą d ten podziel i ł N . Buske i dodał , że znajduje on potwierdze­
nie w ż y w y c h jeszcze w p o c z ą t k a c h X I X stulecia legendach oraz, iż 
w podobnych okol icznościach doszło do w y k s z t a ł t o w a n i a się pielgrzymek 
do kaplic nad w y b r z e ż e m francuskim, portugalskim czy b ry ty j sk im. 
Badacz ten jest zdania, że dzięki ż eg l a r zom doszło nie t y lko do r o z w i ­
n ięc ia ruchu pielgrzymkowego do kapl icy Mary jne j na Górze C h e ł m ­
skiej , ale iż oni w pierwszym rzędz ie upowszechnili k u l t N M Panny, ja­
ko swej pa t ronki , w ca łe j strefie w p ł y w ó w hanzeatyckich 4 4 . 

Tezę t ę p o t w i e r d z a j ą bardzo liczne zapisy testamentowe miasta Strza­
łowa , jednego z n a j w i ę k s z y c h o ś rodków handlu morskiego Związku 
Miast Hanzeatyckich. W e d ł u g u s t a l e ń H . Heydena aż w 31 testamentach 
obywate l i s t r z a ł o w s k i c h z la t 1383—1510 mowa jest o pielgrzymkach 
na G ó r ę C h e ł m s k ą 4 5 . Pod t y m w z g l ę d e m S t r z a ł ó w nie by ł zapewne w y ­
j ą t k i e m w rzędz ie miast hanzeatyckich. Z testamentu zamożne j mieszcz­
k i L u b e k i z 28 lutego 1383 r . wyn ika , że dla zbawienia swej duszy po­
leci ła ona odbyć t r zy p ie lg rzymki . Jedna z nich p rowadz i ć mia ł a na G ó ­
r ę C h e ł m s k ą 4 6 . Po odbyciu piegrzymek do Akwizg ranu i Einsiedeln, 

4 3 M . W e h r m a n n , Vom Gollen, s. 75—76. 
4 4 N . Buske , Die Marienkapellen..., s. 22—24. 
4 5 H . Heyden , Das Wallfahrtswesen..., s. 8. 
4 6 Mecklenburgisches Urkundenbuch B d X X , S c h w e r i n 1900, s. 189. M . W e h r ­

m a n n , V o m Gollen, s. 76 z i d e n t y f i k o w a ł „ in Gholme" jako G ó r ę C h e ł m s k ą i w y ­
k a z a ł , że nie m o ż e tu c h o d z i ć o Golmberg , k o ł o Stii lpe. I n t e r p r e t a c j ę tą p r z y j ą ł 
H . Heyden , Das Wallfahrtswesen..., s. 8. 
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a przed w y p r a w ą do Rzymu (1390) z G d a ń s k a na G ó r ę C h e ł m s k ą jako 
pą tn iczka p r z y b y ł a b łogos ławiona Dorota M o n t e ń s k a 4 7 . 

Z przeprowadzonych w y w o d ó w w y n i k a , że geneza i rozwój ruchu 
pielgrzymkowego do kapl icy Mary jne j , na G ó r ę C h e ł m s k ą , ściśle w iążą 
się z rozwojem handlu i żeglugi w o ś r o d k a c h por towych po łudn iowego 
wybrzeża Morza Ba ł tyck iego oraz pogłęb ia jącą się pobożnością ó w c z e s ­
nego spo łeczeńs twa . Kupiec two hanzeatyckie i żeg larze p ł y w a j ą c y 
wzd łuż w y b r z e ż a zachodniopomorskiego nie t y l k o oddawali ho łd N M 
Pannie w jej kaplicy na Górze C h e ł m s k i e j , ale jako swą p a t r o n k ę roz­
s ławil i po całe j pó łnocne j Europie. Z w i ą z e k ruchu pielgrzymkowego do 
in te resu jące j nas kapl icy z żeglugą i l u d ź m i morza zdaje się p o t w i e r d z a ć 
przekazanie jej w darze przez pielgrzyma ze S t r z a ł o w a w 1396 r . czte­
rech fun tów wosku 4 8 . 

D r u g i m bardzo w a ż n y m czynnikiem rozwoju k u l t u Maryjnego na G ó ­
rze Che łmsk ie j oraz p r ó b ą w łączen i a w jego nu r t moż l iwie j ak najszer­
szego k r ę g u ówczesnego spo łeczeńs twa by ł a ś w i a d o m a dzia ła lność K o ś ­
cioła a b i s k u p ó w k a m i e ń s k i c h w szczególności , k t ó r z y udzielal i nawie­
dza jącym ją p ą t n i k o m o d p u s t ó w . Za na jwcześn ie j szy przyjmuje się l ist 
biskupa k a m i e ń s k i e g o Jana z 1395 r. N a s t ę p n e znane l i s ty odpustowe 
b i skupów k a m i e ń s k i c h wystawione b y ł y w latach 1396, 1399, 1400, 1401, 
1419, 1420 i 1427 4 9. 

W listach z 1935 i 1396 r. biskup k a m i e ń s k i s twie rdz i ł , że ich celem 
jest umocnienie i pog łęb ien ie w i a r y i pobożności w ś r ó d wie rnych , k t ó r z y 
w i n n i w szczególny sposób czcić i s ławić M a r y j ę w jej kapl icy na G ó r z e 
Che łmsk ie j . S t anowi ł , iż wszyscy p ie lg rzymi k t ó r z y : w y s p o w i a d a j ą się 
i w czasie Mszy św. p r zys t ąp i ą do k o m u n i i Św., uczes tn iczyć b ę d ą w i n ­
nych n a b o ż e ń s t w a c h i złożą ofiarę oraz ci , co złożą w iększą of iarę w for­
mie bezpoś redn ie j lub poś redn ie j (testamentowej) na rzecz kapl icy lub 
j a ł m u ż n ę dla biednych, albo w czasie bicia d z w o n ó w na Anio ł P a ń s k i 
t rzykrotn ie na kolanach oddadzą pozdrowienie, w z g l ę d n i e też odbędą 
proces ję dookoła cmentarza usytuowanego koło kapl icy m o d l ą c się za 
dusze z m a r ł y c h na n i m spoczywa jących , dos tąp ią 40 dni odpustu 5 0 . 
W późnie j szych listach w a r u n k i uzyskania odpustu u l eg ły częśc iowej 
zmianie. Lis t biskupa Magnusa z 17 w r z e ś n i a 1419 r . k ł ad ł g ł ó w n y na­
cisk na udzia ł w stanie łaski we Mszy św. oraz w n a b o ż e ń s t w a c h w cza­
sie wystawienia Najświę t szego Sakramentu 5 1 . 

4 7 A . M a ń k o w s k i , Pielgrzymki..., s. 14; Martyrologium. Z r e d a g o w a ł H . F r o s , 
W a r s z a w a 1984, s. 132. 

4 8 M . W e h r m a n n , V o m Gollen, s. 76. 
4 * H . Heyden, Das Wallfahrtswesen..., s. 8. 
5 0 S A G r e i f s w a l d , Rep . a, N r 92; J . E . Benno, Geschichte..., Beilage N r X X I I I . 
5 1 S A G r e i f s w a l d , Rep. 1, N r 124. 
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Jeszcze większe znaczenie dla r o z k w i t u k u l t u Maryjnego na Górze 
C h e ł m s k i e j m i a ł y prawdopodobnie łask i kośc ie lne udzielane jej przez 
pap ieży . W 1399 r . pap ież Bonifacy I X zezwoli ł , na wypadek nałożenia 
i n t e r d y k t u na kościół parafialny w Koszalinie, na odprawianie w niej 
n a b o ż e ń s t w przy z a m k n i ę t y c h drzwiach. Ograniczenie to nie mia ło obo­
w i ą z y w a ć w czasie czterech g ł ó w n y c h świą t m a r y j n y c h 5 2 . Ten sam pa­
pież w b u l l i z 29 grudnia r o k u n a s t ę p n e g o , udz ie la jąc pielgrzymom od­
pustu, zezwol i ł klasztorowi na a n g a ż o w a n i e w okresie dwóch dni przed 
i osiem po święc ie W n i e b o w s t ą p i e n i a N M Panny, w celu s łuchan ia spo­
wiedzi p ą t n i k ó w 12 lub więce j k s i ę ż y 5 3 . 

Ostatnie postanowienie zostało jednak po paru dniach zmienione, gdyż 
bu l la z 7 stycznia 1401 r. s t anowi ła , że spowiedzi w omawianej kaplicy 
m i a ł prawo s łuchać w y ł ą c z n i e proboszcz kosza l ińsk i (kapelan cysterek), 
w z g l ę d n i e jego p e ł n o m o c n i k 5 4 . Liczba p ą t n i k ó w m u s i a ł a być jednak tak 
duża , że proboszcz, Jan Molner , nie by ł w stanie sam udziel ić wszyst­
k i m absolucji. Dlatego na jego p rośbę biskup k a m i e ń s k i , Mikoła j , 26 
czerwca 1401 r. t r a n s u m o w a ł bu l l ę z 29 grudnia 1400 r. u s t anawia j ącą 
l iczbę 12 s p o w i e d n i k ó w 5 5 . 

Częs to t l iwość wydawania b u l i i l i s tów odpustowych przez b i skupów 
k a m i e ń s k i c h oraz odbywania pielgrzymek przez obywatel i i k u p c ó w 
s t r za łowsk ich , a zapewne i innych miast i ws i świadczą , że szczególne na­
silenie ruchu pielgrzymkowego na Górę C h e ł m s k ą mia ło miejsce pod ko­
niec X I V i na począ tku X V w., kiedy to z okazji św ię t a W n i e b o w s t ą p i e ­
nia Na j świę t sze j M a r y i Panny spowiedzi m u s i a ł o s łuchać aż 12 k a p ł a n ó w . 
W l i teraturze zjawisko to t ł u m a c z y się przede wszystk im l ikwidac ją roz-
b ó j n i c t w a morskiego na B a ł t y k u , pokonaniem tzw. braci wi ta l i j sk ich . 
Po ich rozbiciu na G ó r ę C h e ł m s k ą spieszyli zwycięzcy , by podz iękować 
za odnies ioną w i k t o r i ę i p r z y w r ó c e n i e spokoju oraz zwyciężeni , by pro­
sić o przebaczenie za p o p e ł n i o n e grzechy. 

Ten szeroki s t r u m i e ń p i e l g r z y m ó w na Górę C h e ł m s k ą u t r z y m a ł się do 
drugiego dziesięciolecia X V w., bowiem w styczniu 1419 r. biskup ka­
m i e ń s k i , Magnus, w z w i ą z k u z mniejszym niż w przeszłości n a p ł y w e m 
p i e l g r z y m ó w i spadkiem dochodów kaplicy, pos t anowi ł ogran iczyć l iczbę 
s iós t r klasztoru cysterek kosza l ińsk ich do 50 oraz w y d a ł nowy list odpu­
stowy, odnowiony w r o k u n a s t ę p n y m . Te ostatnie m i a ł y najprawdopo­
dobniej na celu ponowne ożywien ie ruchu pielgrzymkowego, przede 
wszys tk im na terenie diecezji k a m i e ń s k i e j . Prawdopodobnie z owoców 

5 2 H . Hoogeweg, Die Stifter..., B d I , s. 412. 
5 3 S A G r e i f s w a l d , Rep. 1, N r 101. 
5 4 Ib idem, N r 106. M . W e h r m a n n , Vom Gollen, s. 76; H . Heyden, Das Wall­

fahrtswesen..., s. 8. 
« 5 S A G r e i f s w a l d , Rep . 1, N r 108. 
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l is tów biskup nie by ł w pe łn i zadowolony, skoro siedem lat późnie j w y ­
s tosował kolejny l i s t 5 0 . 

Ten ostatni, op i eczę towany przez biskupa Zygfryda w dniu 2 maja 
1427 r . 5 7 zas ługuje na szczególną u w a g ę m. in . dlatego, że w a r u n k i e m 
uzyskania odpustu przez p i e l g r z y m ó w by ło odbycie w czasie świą t M a ­
r y j n y c h procesji p r o w a d z ą c e j od kapl icy Św. Ger t rudy , s to jące j przed 
B r a m ą W y s o k ą Koszalina, do kapl icy Ś w . Jerzego, przed B r a m ą N o w ą 
i kaplicy Św. Mikołaja , przed B r a m ą M ł y ń s k ą . S t ą d procesja p r o w a d z i ł a 
do kapl icy Mary jne j na Górze C h e ł m s k i e j . W ten sposób w n u r t ruchu 
pielgrzymkowego włączone zostało miasto Koszalin. 

Z powyższego wnioskujemy, że w d rug im i w t rzecim dziesięcioleciu 
X V w. ilość p ą t n i k ó w n a w i e d z a j ą c y c h co roku G ó r ę C h e ł m s k ą b y ł a 
mniejsza niż dwadz ieśc ia i w ięce j lat temu. W t y m kon t ekśc i e zwraca 
u w a g ę fakt, że po 1427 r. b iskupi k a m i e ń s c y nie w y d a l i w ięce j l i s tów 
odpustowych. Być może dlatego, że ostatnie t rzy , wydane zaledwie 
w ciągu 9 lat (1419—1427), nie odn ios ły p o ż ą d a n e g o skutku. Hipo tezę 
tę zdaje się p o t w i e r d z a ć n a s t ę p n y l is t odpustowy z 27 czerwca 1458 r., 
wystawiony w Rzymie przez 10 dos to jn ików kośc ie lnych , m o c ą k tó r ego 
pie lgrzymi n a w i e d z a j ą c y kap l i cę M a r y j n ą na Górze C h e ł m s k i e j i klasz­
tor cysterek w Koszalinie, albo ci co p r z e k a ż ą na ich rzecz znaczne da­
ry , dos tąpią 100-dniowego odpustu. Na u w a g ę zas ługu je t u zwiększen ie 
dni odpustowych do 100, skierowanie ruchu pielgrzymkowego nie t y l k o 
na Górę Che łmską , ale też do kościoła klasztornego, (czyli prawdopodob­
nie obecnej katedry) oraz możl iwość uzyskania odpustu za wysokie da­
r y 5 8 . 

Coraz mniejsze zainteresowanie kap l i cą N M Panny na Górze C h e ł m ­
skiej ze strony b i s k u p ó w k a m i e ń s k i c h i s ł a b n ą c y do niej n a p ł y w p ie l ­
g r z y m ó w potwierdza ostatni znany list odpustowy, wys tawiony na p r o ś ­
bę proboszcza kościoła klasztornego w Koszalinie, Henninga Bulgr ina , 
7 kwietn ia 1490 r. w Rzymie m. in . przez czterech k a r d y n a ł ó w . Na jego 
podstawie 100 dni odpustu dos t ępowa l i p ie lgrzymi , k t ó r z y w g ł ó w n e 
świę ta k u czci N M Panny nawiedzi l i kap l icę na G ó r z e C h e ł m s k i e j 5 9 . L i s t 
ten znacznie różni ł się od poprzedniego. 

Z analizy l i s tów odpustowych dla kapl icy Mary jne j na Górze C h e ł m ­
skiej wynika , że w X V stuleciu zainteresowanie ze strony ówczesnego 
spo łeczeńs twa p ie lgrzymkami by ło mniejsze niż w poprzednim stuleciu. 
Począ tkowo starali się temu zapobiec biskupi k a m i e ń s c y , ale w drugiej 

5 6 Ib idem, N r 121, 124; H . Hoogeweg, Die Stifter..., B d I , s. 413. 
5 7 S A G r e i f s w a l d , Rep . 1, N r 149. 
5 8 A P Sz., Rep . 1, 10, reg. 209. 
6 9 Ib idem, reg. 246. 
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po łowie tego w i e k u zrezygnowali z p r ó b ponownego ożywien ia ruchu 
pielgrzymkowego. Przejawem n a r a s t a j ą c e j wobec niego obojętności ze 
s t rony w i e r n y c h diecezji k a m i e ń s k i e j b y ł y poszukiwania coraz to no­
w y c h f o r m i uczynienia go bardziej a t rakcy jnym. Dz ia łan ia te nie mog ły 
w skali d ługofa lowej p r zyn ie ść znaczące j poprawy, gdyż zawie ra ły w so­
bie elementy zd radza j ące jego cho robę — możl iwość kupowania odpu­
s tów. 

Nie oznacza to jednak, że kap l i cę na Górze Che łmsk ie j pie lgrzymi 
przestali n a w i e d z a ć . Chodzi o to, że od po łowy X V w. było ich najpraw­
dopodobniej mnie j . Znani są jednak n i e k t ó r z y z nich z 1412 i 1414 r . 6 0 

Wiadomo, że na G ó r ę p o k u t n ą p i e l g r z y m k ę za zabó js two parobka 
w 1435 r . m u s i a ł odbyć rycerz Jan Schwer in 6 1 . Tegoż roku p i e l g r z y m k ę 
p o k u t n ą odby ł obywatel K o ł o b r z e g u 6 2 . M o t y w dewocyjny (zbawienie du­
szy) sk łoni ł cz łonka k a p i t u ł y k a m i e ń s k i e j , ks. Jana S t a r k ę , do zobowią­
zania w testamencie swego bratanka M . Heyse do odbycia p ie lgrzymki 
ad montis Cholmis 8 3 . W i e m y r ó w n i e ż o pielgrzymkach w latach 1485 
oraz 1490 6 4. Do drugiego dziesięciolecia X V I w . na Górę C h e ł m s k ą przy­
b y w a l i r ó w n i e ż p ą t n i c y ze S t r z a ł o w a . Ostatnie znane zapisy testamento­
we obywate l i tego miasta s t a n o w i ą c e o pielgrzymkach do tej kaplicy 
pochodzą z lat 1501, 1508 i 15 1 0 6 5 . Nie ma podstaw wą tp i ć , że na Górę 
C h e ł m s k ą p r z y b y w a l i p ą t n i c y z innych miast i ws i zachodniopomorskich. 

Na szczególną u w a g ę zas ługu je u k ł a d m i ę d z y ks. zachodniopomorskim 
B o g u s ł a w e m X , k t ó r y sam odbył p i e l g r z y m k ę do Z iemi Ś w i ę t e j , a opa­
tem z B ia łoboków z 1485 r., k t ó r y zobowiąza ł miasto S ł a w n o do odbycia 
zbiorowej p ie lg rzymki pokutnej na Górę C h e ł m s k ą za skazanie przez 
miasto na śmie rć przez ścięcie lennika książęcego, rycerza Winterfelda™. 

Kapl ica Mary jna na G ó r z e C h e ł m s k i e j w X V i w począ tkach X V I w., 
analogicznie j ak w okresie wcześn ie j szym, s łynę ła ł a s k a m i nie ty lko 
w Rzymie, gdzie wystawiano dla niej l i s ty odpustowe, ale też w zachod­
nich Niemczech i dalekiej Hiszpanii . W 1500 r. zosta ła bowiem nanie­
siona na najstarszej mapie Europy, wykonanej przez norymberskiego 
zegarmistrza 6 7 . P a w e ł B u l g r i n z Osiek koło Koszalina, o d b y w a j ą c y p ie l -

6 0 H . Hoogeweg, Die Stifter..., B d I I , s. 293; M . W e h r m a n n , Vom Gollen, s. 77; 
E . Ziet low, Die Pramonstratenser Klaster Usedom, Anklam 1858, s. 231. 

8 1 M . W e h r m a n n , Vom Gollen, s. 76. 
6 2 M . W e h r m a n n , Von einigen..., s. 15. 
8 3 Ib idem. 
8 4 Ib idem. 
8 5 H . Heyden , Das Wallfahrtswesen..., s. 8. 
6 8 H . Hoogeweg, Die Stifter..., B d I , s. 41; Gadebusch , Pommersche Sammlun-

gen, B d I , H . I , G r e i f s w a l d 1782, s. 267—269. 
8 7 H . K r u g e r , Der Wallfahrtsort..., s. 67—68. 



K A P L I C A PW. NAJŚWIĘTSZEJ MARYI PANNY... 87 

g r z y m k ę p o k u t n ą do Hiszpanii, gdyż z a m o r d o w a ł swego brata (1506 r . ) , 
z Compostela został skierowany w ł a ś n i e na G ó r ę C h e ł m s k ą 6 8 . 

Zachowane źródła nie pozwa la j ą na jednoznaczne przedstawienie l i ­
kwidac j i kapl icy Mary jne j na Górze C h e ł m s k i e j . Starsza l i te ra tura p r z y j ­
m o w a ł a , że b o r y k a j ą c a się już przed R e f o r m a c j ą z t r u d n o ś c i a m i f inan­
sowymi świą tyn ia , zos ta ła w 1533 r . spalona i zburzona 6 9 . Bardziej prze­
k o n y w u j ą c a jest argumentacja N . Buskego, k t ó r y z w r a c a j ą c u w a g ę na 
uratowanie n i e k t ó r y c h drewnianych e l e m e n t ó w jej w y p o s a ż e n i a i w y ­
stroju oraz, że w 1555 r. w czasie pierwszej w izy tac j i kośc ie lne j w K o ­
szalinie po u c h w a ł a c h sejmu trzebiatowskiego mowa b y ł a o odbudowie 
kaplicy, a w szczególności wymian ie „starego drewna", co wyklucza mo­
żliwość dużego pożaru , u w a ż a , iż po 1531 r., prawdopodobnie w 1533 r., 
pod w p ł y w e m w y s t ą p i e ń s p r z y j a j ą c y c h Reformacji n i e k t ó r y c h przedsta­
wic ie l i k le ru oraz m i e s z c z a ń s t w a kosza l ińskiego, w ś r ó d k t ó r e g o b y l i też 
dwaj pie lgrzymi, kaplica pw. N M Panny zos ta ła z a m k n i ę t a , u s u n i ę t o 
z niej ł a skami s ł ynący obraz oraz zabrano na jważn ie j s ze elementy k u l ­
towe, jak krzyże , tabernakulum, chrzc ie ln icę i prawdopodobnie inne. Te 
ostatnie n i e k t ó r z y m i e s z k a ń c y Koszalina pieczołowicie chroni l i i w póź­
niejszym czasie przekazali kościołowi Mar i ack iemu 7 0 . 

Prawdopodobne zniszczenie obrazu N M Panny oraz z a m k n i ę c i e k a p l i ­
cy nie p rzekreś l i ło zapewne ca łkowic ie ruchu pielgrzymkowego na G ó r ę 
Che łmską , zwłaszcza że proces rozwoju i umacniania się nowych sto­
s u n k ó w kośc ie lnych , g łównie na obszarze w ł a d z t w a b i s k u p ó w k a m i e ń ­
skich za życia biskupa Erazma von Manteuffla , k t ó r y do śmie rc i w sty­
czniu 1544 r. pozostał w ie rny Kośc io łowi i Stol icy Apostolskiej , b y ł 
szczególnie powolny. Poza t y m ut rwalona przez w i e k i w świadomośc i 
Pomorzan wiara w cudowne dz ia łan ie obrazu i kapl icy na Górze C h e ł m ­
skiej nie od razu zanik ła . Toteż chociaż biskup l u t e r a ń s k i E. Weiher 
i rada miasta Koszalina w 1555 r. zgodnie uznali p o t r z e b ę odbudowy 
wieży kaplicy, by tak j ak w przeszłości s łuży ła żeg la rzom, to jednak 
biskup nie w y r a z i ł zgody na o d b u d o w ę samej kapl icy, gdyż ba ł się oży­
wienia i odbudowy ruchu pielgrzymkowego. Z a p r o p o n o w a ł wtedy od­
b u d o w ę samej wieży . Ostatecznie jednak i z tego zrezygnowano w oba­
wie przed nawrotem pie lgrzymek 7 1 . 

6 8 D. C r a m e r , Das Crosse Pommerische Kirchen-Chronicon, A l t - S t e t t i n 1628, 
T . I I I , s. 5; N. Buske , Die Marienkapellen..., s. 26. 

f 9 J . E . Benno, Geschichte..., s. 112 i n.; H . Hoogeweg, Die Stifter..., B d I , s. 413; 
M . W e h r m a n n , Vom Gollen, s. 77. 

7 0 N. Buske , Die Marienkapellen..., s. 27—28. P o r ó w n a j C h . W . H a k e n , Versuch..., 
s. 155; H . Heyden, Kirchengeschichte..., B d I , s. 217. 

7 1 H . Heyden, Protokolle der Pommerschen Kirchenvisitationen 1540—1555, B d 
I I , K o l n - G r a z 1963, s. 338. 
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C h y l ą c ą się coraz bardziej k u upadkowi kap l icę kaza ł na począ tku lat 
dz i ewięćdz ie s i ą tych X V I w . r o z e b r a ć biskup k a m i e ń s k i , ks. Kazimierz 
i uzyskane w ten sposób m a t e r i a ł y p rzeznaczy ł na b u d o w ę swego zam­
k u w Kaz imierzu koło Koszal ina 7 2 . 

Informacje do tyczące budowy kaplicy, je j wyposażen i a i wys t ro ju są 
nadzwyczaj s k ą p e . Z ugody m i ę d z y klasztorem i r a d ą miasta Koszalina 
z 1431 r . w y n i k a , że b y ł a ona zbudowana na podstawie p ros toką ta , a do 
jednego z je j b o k ó w p r z y l e g a ł cmentarz. Na kamiennym fundamencie 
wzniesione b y ł y ceglane m u r y , a strop op ie ra ł się na czterech tak ichż 
f i larach, k t ó r e p r z e t r w a ł y aż do po łowy X V I I I w . 7 3 Cmentarz zaś począt ­
k a m i s ięgał prawdopodobnie X I I I stulecia, kiedy kościół na Górze pełni ł 
funkcje parafialne. Po ich utraceniu i rozwin ięc iu się k u l t u Maryjnego 
grzebano na n i m z m a r ł y c h p i e l g r z y m ó w , a t akże prawdopodobnie nie­
k t ó r y c h o f i a rodawców i dobrodz ie jów klasztoru cysterek lub samej ka­
pl icy, k t ó r z y dość licznie dokonywal i w niej zap isów in memoriam71. Do­
dać na l eży , że w pobl iżu kapl icy w y p ł y w a ł a woda ź ród lana . 

Cen t ra lnym miejscem kapl icy by ł o ł t a rz g łówny , k t ó r y zdobił s łynący 
ł a s k a m i obraz N M Panny 7 5 . Nad o ł t a r z e m wis ia ł k rzyż , obecnie znajdu­
j ący się w kosza l ińsk ie j katedrze. W t y m kościele w połowie X I X w. 
przechowywane by ło pochodzące z kapl icy tabernakulum. W połowie 
X V I I I stulecia w pobl iżu kapl icy zos ta ły odnalezione dwa poz łacane k ie­
l ichy , k t ó r e , oraz i n n y mniejszy k r zyż zos ta ły późnie j przekazane koś ­
ciołowi w Jamnie. Kapl ica pos iada ła dwa boczne o ł ta rze , jeden pod wez­
waniem Ś w . Barbary, a d rug i — Ś w . A p o l o n i i 7 6 . Do czasów Reformacji 
z n a j d o w a ł a się w niej chrzcielnica, k t ó r a u leg ła późnie j zniszczeniu 7 7. 

7 2 H . Berghaus , Landbuch des Herzogthums Pommern, T . I I I , B d I , B e r l i n 1867, 
s. 242. 

7 3 J . C . L . H a k e n , Vorlaufige Nachricht von dem Entwurf eines Denkmals auf 
dem Gollenberge..., Pommersche Provinzial-Blatter B d 2: 1821, s. 1 i n.; J . E . B e n ­
no, Geschichte..., s. 111. 

7 4 S A G r e i f s w a l d , Rep . 1, N r 166—167, 179, 194; H . Hoogeweg, Die Stifter..., B d 
I , s. 412. 

7 5 C h . W. H a k e n , Versuch..., s. 180; Gadebusch , Pommersche..., s. 83; H . Berghaus, 
Landbuch..., T . I I I , B d I , s. 220. 

7 9 C h . W. H a k e n , Versuch..., s. 34; J . C . L . H a k e n , VorVaufige..., s. 7; J . E . Benno 
Geschichte..., s. 114, 119; N . Buske , Die Marienkapellen..., s. 27. 

7 7 G . Kohfe ldt , Eine akademische Ferienreise von Rostock bis Kbnigsberg im 
Jahre 1694, B . St. N F , B d 9: 1905, s. 10. 



STUDIA GDAŃSKIE I X (1993) 

Wenta Jarosław (Toruń) 

W S C H O D N I O P O M O R S K A T R A D Y C J A H I S T O R Y C Z N A ^ 

W połowie X I I w . k ró l Francj i mieczem, w sposób w ł a ś c i w y epoce z l i ­
kwidowa ł k a t a r s k ą he rez j ę w Prowansj i i p o d p o r z ą d k o w a ł tę p r o w i n c j ę 
swojej w ładzy . Tak i by ł począ tek stawania się Francuzami dla m i e s z k a ń ­
ców tej ziemi. Niewiele wcześn ie j Bo les ł aw K r z y w o u s t y w ten sam spo­
sób, to znaczy mieczem, p o d p o r z ą d k o w a ł Polsce Pomorze. A t m o s f e r ę 
epoki podboju znamy. Wiedzę i to szczegółową na ten temat z a w d z i ę ­
czamy Kronice Galla. Najlepiej ową a tmos fe r ę m o ż n a ukazać przytacza­
jąc opis oblężenia i zdobycia Wie lun ia nad Notec ią przez a r m i ę Boles ła ­
wa Krzywoustego: „[Bolesław] wkroczywszy zatem na ziemią wrogów, 
nie zapędzał się za łupami i trzodami, lecz oblegał gród Wieluń, budując 
machiny i innego rodzaju narzędzia [oblężnicze]. Z drugiej strony gro-
dzianie nie licząc na ocalenie życia i w samym tylko orężu pokładając 
ujność, podnoszą wały [...]. Polacy mężnie przypuścili zewsząd atak na 
gród a Pomorzanie niemniej dzielnie się bronili. Polacy nacierali tak 
zawzięcie dla sprawiedliwości i zwycięstwa, Pomorzanie zaś stawiali 
opór z wrodzonej przewrotności i w obronie własnego życia [...]. [Pomo­
rzanie] doszedłszy do przekonania, że nie mogą oprzeć się takim siłom, 
spuścili nieco z pierwotnej pysznej wyniosłości i poddali siebie oraz 
gród otrzymawszy w zakład rękawice Bolesława. Atoli Polacy, pomni na 
tyle trudów, tyle śmierci, tyle srogich zim, tyle zdrad i zasadzek wszy­
stkich pozabijali nikogo nie oszczędzając ani nie słuchając nawet same­
go Bolesława, który tego zakazywał. Tak to powoli wytępił Bolesław 
opornych i krnąbrnych Pomorzan jak [zresztą] słusznie powinni być 

1 Niniejszy a r t y k u ł z o s t a ł oparty na odczycie w y g ł o s z o n y m w K a t e d r z e w OH 
wie 16. 10. 1986 r. 
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tępieni przeniewiercy"2. Ty le cytat z K r o n i k i Galla Anonima. Na jego 
poparcie przytoczmy jeszcze fragment z innego zabytku zawiera jącego 
informacje do dz ie jów Pomorza okresu podboju. Jest to żywot św. Ot­
tona p ióra Herborda: „Także warowne i silne miasto Nakiel Bolesław 
skruszył i podpalił, całą jego okolicę ogniem i żelazem spustoszył tak, 
że pokazywali nam mieszkańcy w różnych miejscach ruiny i zgliszcza 
i stosy trupów jeszcze w trzy lata potem jakby po świeżej klęsce. Po 
zdobyciu owych miast tak bardzo się ugięli, iż ci, którym książę pozwolił 
ujść śmierci i niewoli wraz ze swym władcą złożyli przysięgę, iż przyjmą 
chrześcijaństwo i płacić będą daninę i to za wielki swój zysk poczytali"3. 

E k s p a n s j ę m i l i t a r n ą u s p r a w i e d l i w i ł o p o g a ń s t w o Pomorzan oczywiście 
t y l k o w oczach P o l a k ó w . P ó ź n e wejśc ie Pomorza w sk ład p a ń s t w a pol ­
skiego, sposób w j a k i to się dokona ło czy wreszcie sprawowanie w ładzy 
za p o ś r e d n i c t w e m miejscowych ks iążą t s p o w o d o w a ł y , iż ani w ś redn io ­
wieczu ani w czasach n o w o ż y t n y c h nie doszło do pe łne j uni f ikac j i tych 
ziem z Po l ską . To z a d e c y d o w a ł o t a k ż e o stosunkach w e w n ę t r z n y c h i s i l ­
n y m poczuciu w ł a s n e j odrębnośc i . T u w ł a ś n i e na l eży szukać przyczyn 
uformowania się w ł a s n e j , o d r ę b n e j , pomorskiej t r adyc j i historycznej tak 
w y r a ź n i e widocznej w p o w s t a ł y c h na Pomorzu G d a ń s k i m w ś r edn iowie ­
czu i czasach n o w o ż y t n y c h zabytkach dziejopisarstwa. Najwcześn ie j od-

2 A n o n i m a tzw. G a l l a K r o n i k a c z y l i dzieje k s i ą ż ą t i w ł a d c ó w polskich, w y d . 
K . M a l e c z y ń s k i , Monumenta Poloniae Historica, s. I I , t. I I , K r a k ó w 1952, s. 117: 
Iterum aliąuantulum eąuis et militibus recreatis in Pomoraniam redire parat Bo-
lezlaus iterum ad helium cohortibus instauratis. Hostium ergo terram ingrediens, 
non predas seąuitur vel armenta, sed castrum Velun obsidens, machinas preparat 
ac diversi generis instrumenta. At contra castellani vite diffidentes, solummodo 
in armis confidentes, propugnacula relevant, destructa reparant, sudes praecutas 
et lapides sursum elevant, obstruere portas festinant. Machinis itaąue preparatis 
et universis adarmatis Poloni castrum ubiąue virilliter in vad.unt, Pomorani vero 
non minus defendunt. Poloni pro iustitia et victoria sic acriter insistebant, Pomo­
rani pro naturali perfidia et pro salute defendenda resistebant. At extremum ta-
men Pomorani continuis laboribus et vigillis fatigati, se non posse tantis resistere 
viribus meditati, de primo fastu superbie descendentes, sese castellumąue, recepta 
Boleslaui ciroteca pro pignore, reddiderunt. At Poloni tot labores, tot mortes, tot 
asperas hemes, tot traditiones et insidias memorantes, omnes occidunt, nulli para-
centes, nec ipsum etiam Bolezlauum hoc prohibentem audients. Sicąue paulatim 
rebelles et contumaces Pomorani per Bolezlauum destruuntur, sicut iure perfidi 
destrui debent. Castellum vero Bolezlauus melius ad retinendum affirmavit, eoąue 
munitio necessariis, suos ibi milites collocavit. T ł u m a c z e n i e za: A n o n i m a tzw. G a l l a 
K r o n i k a Po l ska , w y d . R . G r ó d e c k i i M . Plez ia , W r o c ł a w — W a r s z a w a — K r a k ó w 1965, 
s. 124—125. 

3 Herbord , Dialog o życiu św. Ottona biskupa Bamberskiego, w y d . J . W i k a r j a k , 
Monumenta Polonia Historica, s. I I , t. V I I , cz. 3, s. 70—71: Nadam ąuoąue civita-
tem et fortem valde fregit et succendit et omnem in circuitu regionem eius igni 
et ferro vastavit, adco ut ruinas et adustiones et acerros cadavcrum interfectorum 
incole nobis per diversa loca montrarent post amios tres acsi de strage recenti. 
Tam gravissime autem in illarum civitatum expugnacione subacti sunt, ut ąuos 
neci et captivitati dux superesse passus est, cum suo principe christianos se atąue 
tributarios fore, ąuod iurare licuit pro lucro ingenti ducerent. T ł u m a c z e n i e za: 
J . W i k a r i a k , Pomorze Zachodnie w żywotach Ottona, W a r s z a w a 1979, s. 162—163. 
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najdujemy ją w Kronice o l iwskie j , p o w s t a ł e j w po łowie X I V w i e k u 
w cysterskim klasztorze w O l i w i e 4 . O l i w s k i klasztor by ł r o d o w ą funda­
cją dynasti i wschodniopomorskich ks iążą t . Co więce j b y ł miejscem po­
c h ó w k ó w przedstawicieli tego rodu. Mnis i oliwscy p i e l ęgnowa l i p a m i ę ć 
0 fundatorach i dobrodziejach w klasztorze nawet wtedy gdy dynastia 
wygas ł a i gdy po tragicznych wydarzeniach całe Pomorze G d a ń s k i e do­
s ta ło się pod panowanie Zakonu K r z y ż a c k i e g o . Genealogiczna s t ruk tura 
ś r edn iowiecznych spo łeczeńs tw s p o w o d o w a ł a iż w wydan iu oliwskiego 
kronikarza tradycja historyczna Pomorza opa r ł a się o losy rodzimych 
książąt- Ich dzieje s t a ły się osią wschodniopomorskiej t r adyc j i h is tory­
cznej. Specjalne miejsce w tej t r adyc j i zna laz ło się dla ks ięc ia Ś w i ę t o ­
pe łka Wielkiego, n iezawis łego w ł a d c y Pomorza G d a ń s k i e g o . Jego boha­
terska legenda s ta ła się w ś r edn iowieczu wyznacznikiem odrębnośc i Po­
morza. P r zy j r zy jmy się re lacj i kronikarza oliwskiego, k t ó r y ową l e g e n d ę 
s fo rmułowa ł i zapisał . P r z e d s t a w i a j ą c dzieje dynast i i k ronikarz przy­
pomnia ł osobę księcia Mściwoja po czym nap i sa ł : „Ten pozostawił po 
sobie trzech synów: Świętopełka, Sambora i Raciborza. Między nimi 
najbardziej potężny był Świętopełk. Był to bowiem mąż wojenny i prze­
ciwko wszystkim swoim wrogom był zwycięski, tych swoją ręką odpę­
dził i od jarzma książąt Polski siebie i swoich mężnie obronił"5. Jest bar­
dzo in te resu jące , że w t y m czasie, w k t ó r y m kronikarz pisa ł te s łowa 

1 tworzy ł l egendę Świę tope łka , w po łowie X I V w., O l iwa leżała już od 
półwiecza w P a ń s t w i e Zakonu Krzyżack i ego . 

Zakon K r z y ż a c k i mia ł w ł a s n ą t r a d y c j ę h i s t o r y c z n ą . Zna laz ło się w niej 
miejsce dla Świę tope łka . Było to miejsce szczególnie eksponowane. 
W wydaniu kronikarzy Zakonu K r z y ż a c k i e g o legenda Ś w i ę t o p e ł k a p rzy­
bra ła negatywne zabarwienie. Miało to swoje uzasadnienie w konkre t ­
nych wydarzeniach historycznych. Ten w ł a d c a Pomorza G d a ń s k i e g o by ł 
bowiem na jg roźn ie j szym przec iwnikiem Zakonu w czasie podboju Prus. 
N e g a t y w n ą t r a d y c j ę h i s t o ryczną o Ś w i ę t o p e ł k u s t w o r z y ł pierwszy k r z y ­
żacki kronikarz Piotr z Dusburga. Dla Piotra z Dusburga by ł ten ks iążę 
uosobieniem „niegodziwości i zła"a. Na szczyty n i enawi śc i wsp ią ł się ano­
n imowy autor tzw. Translacji św. Barbary, dzieła hagiograficznego pow-

4 Die Chroniken von Oliva und Bruchstiicke alteren Chroniken, hrsg. v. T h . 
H i r s c h , Scriptores rerum Prussicarum (cyt. S R P ) , B d V , Le ipz ig 1874, s. 591—624. 

5 Ibidem, s. 595: Hic reliąuit post se tres jilios Suantopolcim, Zamborium et 
Radzborium. Inter hos magis illustris Suantopolcus fuit. Erat enim vir bellicosus 
et aduersus omnes injestos sibi victoriosus, ąui se victrici manu ezcussit a iugo 
principum Poloniae, se et sua viriliter defendendo. 

6 Petri de Dusburg Chronicon Terrae Prusiae, ed. M . Toeppen, S R P B d I , L e ­
ipzig 1863, s. 67. 
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s ta łego w P a ń s t w i e Zakonu K r z y ż a c k i e g o 7 . P o w s t a ł o ono w końcu X I V 
wieku- Wypada z tego powodu p r z y p o m n i e ć w t y m miejscu (oczywiście 
w d u ż y m skrócie) t r e ść legendy o re l ikwiach św. Barbary zawartej 
w t y m zabytku. L e g e n d ę znamy t akże z późnie j szych p r zekazów i mo­
ż e m y w związku z t y m o b s e r w o w a ć zmiany zachodzące w ciągu d łuż ­
szego okresu czasu w jej t reśc i . P r z y j m i j m y , że owe zmiany w t reśc i 
u k a z u j ą nam przemiany zachodzące w sposobie m y ś l e n i a spo łeczeńs twa 
pomorskiego na temat w ł a s n e j przeszłości . Legenda opowiada w jak i 
sposób r e l i kwie świę t e j dos ta ły się na Pomorze a n a s t ę p n i e w posiadanie 
Zakonu K r z y ż a c k i e g o . Au to r Translacji opowiada w trzech wersjach 
dzieje r e l i k w i i przed znalezieniem się w r ę k a c h Zakonu. M y ograniczy­
m y się do d w ó c h wers j i . Pierwsza z nich informuje, że statek wiozący 
r e l i kwie zosta ł z powodu n iesp rzy ja j ące j pogody wyrzucony na brzeg 
a n a s t ę p n i e z łup iony . Ks iążę Pomorzan n i eok re ś lony z imienia mia ł na­
s t ę p n i e zdobyć g r ó d e k w k t ó r y m rabusie u k r y l i r e l ikwie i zabrać g łowę 
św. Barbary do swojego grodu w Sartawicach. W e d ł u g drugiej z wers j i 
r e l i k w i e mia ł wieźć legat papieski w upominku dla k ró l a Dani i . Tak sa­
mo jak w pierwszej wers j i statek wiozący dar i legata mia ł ulec kata­
strofie. Legat zosta ł przez r a b u s i ó w uwięz iony i obrabowany. Uwolnie­
nie swoje legat m i a ł zawdzięczać p rze j eżdża j ącemu biskupowi k a m i e ń ­
skiemu. Biskup m i a ł być z kolei k r e w n y m księcia Pomorzan. Legat po­
wodowany wdzięcznośc ią p o s t a r a ł się o uwolnienie biskupstwa k a m i e ń ­
skiego spod zwierzchnictwa arcybiskupa gn ieźn ieńsk iego . W czasie w o j ­
ny toczonej przez Zakon K r z y ż a c k i z ks ięc iem Ś w i ę t o p e ł k i e m k r z y ż a c y 
zdobyl i g r ó d w Sartawicach i zabrali g łowę św. Barbary do Starogrodu 
C h e ł m i ń s k i e g o . S t a r o g r ó d s ta ł się w ten sposób miejscem k u l t u tej św ię ­
tej w k r z y ż a c k i c h Prusach a sam w i e l k i mistrz Zakonu, Luder z Brusz-
w i k u nap i sa ł poemat o tej ś w i ę t e j . Au to r Translacji okreś l i ł księcia 
Ś w i ę t o p e ł k a jako p s e u d o c h r z e ś c i j a n i n a oraz tyrana i odmówi ł m u t akże 
ks iążęcego pochodzenia okreś la jąc jego p r z o d k ó w jako prostych rycerzy 
z ziemi sieradzkiej, u z u r p a t o r ó w na wschodniopomorskim tronie ks iążę­
cym. P r z o d k ó w Ś w i ę t o p e ł k a obciążył t a k ż e z a b ó j s t w e m ich pana pod 
G ą s a w ą 8 - M y wiemy, że autor Translacji pomiesza ł tu ta j wydarzenia. 
M y wiemy, że udz ia ł w zabó j s twie Leszka Białego, bo prawdopodobnie 
o to wydarzenie tu ta j chodzi, wzią ł sam Ś w i ę t o p e ł k we w s p ó ł p r a c y 
z ks i ęc i em W ł a d y s ł a w e m Odonicem. 

W y ż e j cytowany fragment K r o n i k i ol iwskiej ze zdaniem o „obronie-

7 Translacio et miracula sanctae Barbarę, bearb. v. M . Toeppen, S R P B d I I , 
Le ipz ig 1863, s. 397—411. Por . J . D w o r z a c z k o w a , Podanie o głowie św. Barbary 
w dziejopisarstwie pomorskim w: Studia Historica w 35-lecie pracy naukowej Hen­
ryka Łowmiańskiego, W a r s z a w a 1958, s. 155—167. 

8 Translacio, s. 404. 
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niu siebie i swoich od jarzma książąt Polski" sugeruje nam, że we 
wschodniopomorskiej t r adyc j i historycznej akcja Ś w i ę t o p e ł k a pod G ą ­
sawą znalaz ła p o z y t y w n ą ocenę . Ś m i e r ć Leszka Białego pozwol i ła g d a ń ­
skiemu księciu w y s t ą p i ć z programem pe łne j n ieza leżnośc i pol i tycznej 9 . 
Tradycja k rzyżacka , k t ó r ą odnajdujemy w Translacj i św. Barbary nie 
jest pod w z g l ę d e m in fo rmacy jnym n ieza leżna . Ta zn ieksz ta ł cona wer ­
sja w y d a r z e ń ma wiele wspó lnego z j ednym z f r a g m e n t ó w K r o n i k i w i e l ­
kopolskiej. W Kronice znajdujemy bowiem identyczny przekaz o rzeko­
mych związkach gdańsk i e j dynasti i z rodem G r y f ó w . Podobny jest t a k ż e 
przekaz o udziale Ś w i ę t o p e ł k a w wydarzeniach g ą s a w s k i c h z 24. X I . 
1227 r. Kron ikarz obciążył przy t y m w i n ą bezpoś redn io naszego ks i ę ­
cia 1 0 . Identycznie jak w Translacj i św- Barbary przemilczano udz ia ł 
w wydarzeniach W ł a d y s ł a w a Odonica. Sugeruje to, że obydwa przekazy 
m a j ą identyczny wielkopolski r o d o w ó d . Jest t a k ż e moż l iwe , że prócz 
t radyc j i ustnej jako źródło Translacji w g r ę może wchodz ić sam przekaz 
K r o n i k i wielkopolskiej . W k a ż d y m jednak przypadku źródeł tej k r z y ż a c ­
kiej t radyc j i na l eży szukać w Wielkopolsce. Kron ika rz o l iwsk i oceni ł 
pozytywnie akcję Ś w i ę t o p e ł k a b iorąc za punkt wy j śc i a interesy dynast i i 
gdańsk i e j . By ła ona, co wydaje się zupe łn i e naturalne, zainteresowana 
uzyskaniem jak na jwiększe j n ieza leżności dla swego ks i ę s twa . Interes 
poli tyczny Ś w i ę t o p e ł k a by ł tu ta j w sposób oczywisty sprzeczny z d ą ż e ­
n iami piastowskiego princepsa ma jącego na celu uzyskanie zwierzchnic­
twa nad Pomorzem G d a ń s k i m . Ocena w y d a r z e ń zawarta w Kronice 
wielkopolskiej jest wyrazem wielkopolskiej r ac j i stanu. Pomniejszano 
n a j w y r a ź n i e j udz ia ł Odonica w wydarzeniach celowo. Ś w i ę t o p e ł k a o k r e ś ­
lono w Kronice wielkopolskiej jako „niecnego zdrajcą i uzurpatora"11. 
Sprzeczność dynastycznych i n t e r e s ó w stron uczes tn i czących w k o n f l i k ­
cie (w przypadku piastowskich ks iążą t i g d a ń s k i e j dynastii) da ła w efek­
cie dwie różne oceny w y d a r z e ń oraz dwie różne t radycje historyczne, 
w y r a ź n i e ze sobą sprzeczne. Dla dz ie jów s t o s u n k ó w Polski i Pomorza 
brak jest z tego t y t u ł u j ak i chś p o w a ż n i e j s z y c h konsekwencji . Inaczej się 
ma rzecz jeżel i chodzi o P a ń s t w o Zakonu K r z y ż a c k i e g o . Konsekwencje 
z t y t u ł u takiej a nie innej oceny w y d a r z e ń historycznych b y ł y dla tego 

9 Die Chroniken ovn Oliva, s. 595. Por . B . Z i e n t a r a , Henryk Brodaty i jego cza­
sy, W a r s z a w a 1975, s. 237. 

1 0 Kronika Wielkopolska, w y d . B . K i i r b i s , Monumenta Poloniae Historica, s. I I , 
t. V I I I , s. 81. O kronice ostatnio: J . B ien iak , Fragment 1333—1341 w twórczości 
dziejopisarskiej Janka z Czarnkowa, cz. I , Zapiski Historyczne t. 48: 1983 z. 4, s. 
5—31, cz. 2 ib idem t. 49: 1986 z. 1, s. 5—31; M . D e r w i c h , Janko z Czarnkowa a Kro­
nika Wielkopolska, Acta Universitatis Wratislaviensis, Historia t. L , W r o c ł a w 1985, 
s. 127 nn.; J . Banaszk iewicz , Kronika Dzierzwy. XIV-wieczne kompendium historii 
ojczystej, W r o c ł a w — W a r s z a w a — K r a k ó w 1979, s. 87—107. 

1 1 Kronika Wielkopolska, s. 81. Por . B . Z i e n t a r a , Henryk Brodaty i jego czasy, 
s. 235—238. 
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p a ń s t w a jak m o ż n a sądzić znaczne. Nie by ło w P a ń s t w i e Zakonu K r z y ­
żackiego jednej w s p ó l n e j dla całego spo łeczeńs twa t radyc j i historycznej. 
Pierwsza, k t ó r ą wyznacza negatywna w w y d ź w i ę k u legenda Księcia 
Ś w i ę t o p e ł k a i antypomorska w y m o w a t reśc i Translacji św. Barbary by ła 
własnośc ią k r z y ż a c k ą . Na t e r y t o r i u m dawnego ks i ę s twa wschodniopo­
morskiego f u n k c j o n o w a ł a inna n a w i ą z u j ą c a do czasów świe tnośc i ks ię ­
stwa i po tęg i jego w ł a d c ó w , o l iwskich f u n d a t o r ó w i dobrodzie jów. Spra­
wie g ą s a w s k i e j kronikarz o l iwsk i poświęci ł zaledwie jedno zdanie- Dużo 
więce j natomiast miejsca poświęci ł wo jnom Ś w i ę t o p e ł k a z Zakonem 
K r z y ż a c k i m . Za źródło s łuży ła m u przy t y m K r o n i k a Piotra z Dusburga. 
Ten kon f l i k t p o m o r s k o - k r z y ż a c k i to n a s t ę p n y element charakterystycz­
ny dla pomorskiej t r adyc j i . Nie na l eży tuta j zapominać , że sojusznikami 
Zakonu w wojnie ze Ś w i ę t o p e ł k i e m oraz protektorami w czasie podboju 
Prus b y l i piastowscy ks iążę ta z Konradem Mazowieckim i jego potom­
kami na czele. Dla tych ks iążą t Zakon by ł bardzo d ługo r o d o w ą funda­
cją kośc ie lną osadzoną przez Konrada w Ziemi c h e ł m i ń s k i e j . Negatyw­
na, emocjonalna ocena Zakonu K r z y ż a c k i e g o po jawi ła się w polskim 
dziejopisarstwie stosunkowo późno. Z a d e c y d o w a ł o t y m zabór przez Za­
kon K r z y ż a c k i Pomorza G d a ń s k i e g o . Do tego okresu polskie źródła w y ­
p o w i a d a ł y się na temat tej in s ty tuc j i w sposób bardzo pozytywny. Pod­
bój p o g a ń s k i c h Prus w oczach ówczesnego chrześc i j ańsk iego świa ta 
u s p r a w i e d l i w i a ł o p o g a ń s t w o m i e s z k a ń c ó w tego kra ju . Tego typu ocenę 
bardzo p o z y t y w n ą m o ż e m y z a u w a ż y ć na p r z y k ł a d z i e zapiski Rocznika 
K r a s i ń s k i c h 1 2 . T a k ż e i późn ie j polskie oceny Zakonu i jego działalności 
nie m i a ł y s ta łego charakteru. P r z e w a ż a j ą c e po 1309 r. negatywne w i ­
dzenie Zakonu nie mia ło monopolu nawet w okresach konf l ik tów m i ę ­
dzy P o l s k ą a n i m . Pozytywne akcenty spotyka się nawet w połowie X V 
w i e k u . B r o n i s ł a w Geremek z a u w a ż y ł je w dziele Jakuba z P a r a d y ż a 
z lat czterdziestych X V w. „De malis huius saeculi per omnes aetates". 
K r z y ż a c k i e Prusy Jakub z P a r a d y ż a okreś l i ł jako „ k r a j wielce szlachet­
ny i pokojowy"13. Nie miejsce tu ta j jednak na w y k r e ś l e n i e zmiennej 
ocen Zakonu w polskiej l i teraturze ś r e d n i o w i e c z n e j . Jest natomiast bar­
dzo w a ż n e , że w f o r m u ł u j ą c e j się t r adyc j i historycznej Pomorza G d a ń ­
skiego, zna jdu jącego się już pod panowaniem Zakonu t r w a ł e miejsce 
zna laz ła sobie p a m i ę ć o konf l ik tach księcia Ś w i ę t o p e ł k a z t ą i n s ty tuc j ą . 
B ł ę d e m b y ł o b y jednak sądzić, że klasztor cysterski w Ol iwie by ł ośrod-

1 2 Rocznik Krasińskich do r. 1351, w y d . A . B ie lowsk i , Monumenta Poloniae Hi­
storica, t. I I I , L w ó w 1884, s. 132. Por. K . G ó r s k i , Studia i szkice z dziejów Państwa 
Zakonu Krzyżackiego, O l s z t y n 1986, s. 86. 

1 3 B . G e r e m e k , Geografia i Apokalipsa: pojęcie Europy u Jakuba z Paradyża, w: 
Mente et Litteris. O kulturze i społeczeństwie wieków średnich, P o z n a ń 1984, s. 
253—258. Por . M . B i s k u p , G . L a b u d a , Dzieje Zakonu Krzyżackiego w Prusach, 
G d a ń s k 1986, s. 8 nn. 
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k iem opozycji wobec Zakonu. W okresie powstawania K r o n i k i ol iwskiej 
klasztor mia ł za sobą z a r ó w n o okres k o n f l i k t ó w z k r z y ż a k a m i na t le ma­
j ą t k o w y m jak i okres ścisłej z n i m i poli tycznej wspó łp racy- Owa w s p ó ł ­
praca p rze j awi ł a się pomocą ze strony O l i w y w prze jęc iu przez nich 
cysterskiego opactwa koło Rygi . Dźwinoujśc ie , tak n a z y w a ł o się to opac­
two, mia ło ze w z g l ę d u na swoje położenie znaczenie strategiczne. W ś r ó d 
wymienionych w Kronice ol iwskiej dobrodz ie jów klasztoru p o z y t y w n ą 
ocenę uzyska ł w i e l k i mistrz Hen ryk Dusemer, k t ó r y to dopomógł w od­
budowie klasztoru po pożarze . Znajdziemy tam t a k ż e innych k r z y ż a c ­
k ich dos to jn ików. Zna laz ło się miejsce w ś r ó d o l iwskich dobrodz ie jów 
także dla ówczesnego wielkiego komtura Winr i cha v . Kniprode i prus­
k ich b i s k u p ó w 1 4 . W j a k i jednak sposób pogodzi ła ze sobą Ol iwa p a m i ę ć 
0 gdańsk ie j dynasti i , je j konf l ik tach z Zakonem z te raźn ie j szośc ią i pa­
mięcią o k rzyżack ich dobrodziejach? Wydaje się, że dla oliwskiego k r o ­
nikarza kon f l i k ty w przeszłości m i a ł y dużo mniejsze znaczenie niż pa­
mięć o dobrodziejach. Ol iwa o tacza ła w ięc swoją pamięc i ą dobrodz ie jów 
1 f u n d a t o r ó w klasztoru n ieza leżn ie od danej rzeczywis tośc i poli tycznej . 
Nie emocje polityczne z a d e c y d o w a ł y więc o ksz ta łc ie wschodniopomor-
skiej t radyc j i historycznej. Na l eży zwrócić dodatkowo u w a g ę , że w K r o ­
nice znalazło się r ówn ież miejsce dla odnowiciela K r ó l e s t w a Polskiego 
P r z e m y s ł a w a I I oraz dla W ł a d y s ł a w a Ł o k i e t k a . O t y m ostatnim k r o n i ­
karz napisa ł , że to rycerstwo pomorskie w e z w a ł o go do objęc ia g d a ń ­
skiego t ronu ks iążęcego. Z w y d a r z e ń pol i tycznych w Kronice u t rwalono 
rzeź G d a ń s k a i podbój przez Zakon K r z y ż a c k i Pomorza. Zna ł nasz k r o ­
nikarz t akże t r a d y c j ę k r z y ż a c k ą i wiedz ia ł o kupnie praw do niego od 
m a r g r a b i ó w brandenburskich. 

I n n y m problemem jest kwestia upowszechnienia w ś r ó d pomorskiego 
społeczeńs twa ol iwskiej t r adyc j i . Na to pytanie w odniesieniu do X I V 
wieku t rudno jest znaleźć odpowiedź . Decyduje o t y m brak źródeł , k t ó ­
re by o t y m i n f o r m o w a ł y . M o ż e m y natomiast ś ledząc X V i X V I - w i e c z n ą 
t r a d y c j ę pos t a rać się znaleźć odpowiedź przy pomocy metody retrospek­
tywne j . Pierwszym faktem, k t ó r y m o ż e m y tuta j w y k o r z y s t a ć jako zna­
jomość K r o n i k i ol iwskiej w ś r ó d e l i ty r ządzące j w P a ń s t w i e Zakonu 
Krzyżack iego . Zna ł ją i k o r z y s t a ł z niej przy pisaniu swojej K r o n i k i 
k rzyżack i kronikarz i herold Wigand z Marburga 1 5 . W X V w i e k u znajo­
mość K r o n i k i ol iwskiej b y ł a już znaczna skoro zna ł ją i z niej k o r z y s t a ł 
Jan Długosz- Było to dzieło j ak się wydaje popularne. W XV-wieczne j 
gdańsk ie j his tor iografi i miejskiej t radycja historyczna w y w o d z ą c a się 
z O l i w y o d g r y w a ł a bardzo w a ż n ą ro lę . W w i e l u r ę k o p i s a c h tzw. K r o n i k i 

Die Chroniken ovn Oliva, s. 624. 
Die Chronik Wigands von Marburg, hrsg. v. T h . H i r s c h , S R P B d I I , s. 429. 
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Ferbera, pierwszej nam znanej g d a ń s k i e j kompi lac j i kronikarskiej , 
znajdujemy informacje pochodzące z O l i w y i je j bezpoś redn io do tyczą­
ce. Są t am t a k ż e p r z e j ą t k i z ol iwskiej t r adyc j i do tyczące księcia Ś w i ę ­
t o p e ł k a 1 6 . Tak więc w p o c z ą t k a c h X V I w . n i emiecko języczny gdańsk i 
pat rycja t w d u ż y m stopniu i d e n t y f i k o w a ł się z w s c h o d n i o p o m o r s k ą t ra ­
dyc ją h i s t o r y c z n ą rodem z O l i w y . Jeszcze bardziej jest to widoczne 
w X V I I i X V I I I - w i e c z n y c h ź ród łach , gdzie nie t y l k o począ tk i miasta ale 
t a k ż e fundacje wszystkich prawie g d a ń s k i c h kościołów, łącznie z para­
f i a l n y m św. Kata rzyny , p rzypisywal i gdańszczan ie dzia ła lności ks iążąt 
ze wschodniopomorskiej dynasti i . Wiele szczególnie miejsca znalazło się 
t am dla Sub i s ł awa , przodka ks iążą t gdańsk i ch . S u b i s ł a w w e d ł u g tej t ra ­
dyc j i m ia ł u f u n d o w a ć kościół św. Katarzyny , kościół św. Mikołaja oraz 
m i a ł założyć t a k ż e samo miasto 1 7 . W ten sposób g d a ń s k i patrycjat skon­
s t r u o w a ł t r a d y c j ę m a j ą c ą u t w i e r d z a ć „ s t a r o ż y t n o ś ć " miasta. Szukania 
przez patrycjat w i e l k i c h miast pruskich oparcia we wschodniopomor­
skiej przeszłości najlepiej t ł u m a c z y zdanie jednego z gdańsk i ch r ę k o p i ­
sów gdzie przy dacie 1185 (oczywiście fa łszywej) jako roku założenia 
G d a ń s k a zapisano, iż w Prusach za najstarsze są u w a ż a n e T o r u ń i Elbląg, 
ale w rzeczywis tośc i najstarszy i n a j w i ę k s z y jest jednak G d a ń s k 1 8 . To 
n a w i ą z y w a n i e do wschodniopomorskiej t r adyc j i historycznej było 
w XVI-wieczne j his tor iograf i i powszechne. Spotykamy się z t y m zja­
wisk iem t a k ż e w E lb lągu . W t y m w i e k u e lb ląsk i dominikanin Szymon 
Grunau pisząc k r o n i k ę będącą popisem renesansowej erudycj i obficie 
cze rpa ł z ol iwskiej t r adyc j i . Z n a ł t a k ż e dorobek k rzyżack i ch dziejopi-
sów. W kronice p ió ra Grunaua zna laz ło się miejsce t akże dla legendy 
o r e l i kwiach św. Barbary. Zdąży ła ona od czasów zanotowania przez 
anonimowego autora Translacj i zmien ić nastawienie polityczne oraz nie­
k t ó r e ze szczegółów w swojej treści- W e d ł u g wers j i zanotowanej przez 
Szymona Grunaua ( p a m i ę t a m y poprzednio c y t o w a n ą k rzyżacką) legat 
w iozący w darze k ró lowi Dan i i r e l i k w i e św. Barbary wraz ze swoim 
statkiem został wyrzucony na brzeg morza. Identycznie jak w t reśc i 
Translacj i św. Barbary legat zosta ł obrabowany i uwięz iony . Identycznie 
też j ak w Translacj i legata odna laz ł biskup k a m i e ń s k i , z t y m , że w k ro ­
nice p ió ra Szymona Grunaua s ta ł się biskup s io s t r zeńcem księcia Ś w i ę ­
tope łka . Sam Ś w i ę t o p e ł k s ta ł się t y m , k t ó r y uwoln i ł legata. Ten ostatni 
z kole i powodowany wdzięcznośc ią w s t a w i ł się u pap ieża za biskupem 
w jego sporze z arcybiskupem magdeburskim. P a m i ę t a m y c z a r n ą i białą 

1 6 J . D w o r z a c z k o w a , Dziejopisarstwo Gdańskie do polowy XVI w., G d a ń s k 1962, 
s. 53 nn. 

1 7 J . Wenta , Datacje kościołów św. Katarzyny i NM Panny w historiografii gdań­
skiej XVI—XVIII w., Sprawozdania Towarzystwa Naukowego w Toruniu, t. 37, T o ­
r u ń 1985, s. 85—88. 

1 8 W A P G d a ń s k , r ę k o p i s 300 R / L I 88. 
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legendę Świę tope łka . W kronice e lb ląsk iego dominikanina zwyc ięży ła 
pozytywna ocena księcia . Negatywna t radycja o n i m s ta ła się w y ł ą c z n ą 
własnośc ią Zakonu Krzyżack i ego . W a ż n e jest t akże , że legenda zmien i ł a 
swoją o r i en tac ję po l i tyczną . Z antypomorskiej i zarazem antypolskiej 
(spór z arcybiskupem gn ieźn ieńsk im) zmien i ł a swoje nastawienie na an-
tyniemieckie (spór z arcybiskupem magdeburskim). Jest to zwrot o sto 
os iemdzies ią t s topni 1 9 . M o ż e m y t u z a u w a ż y ć , że nadal tak jak wcześn ie j 
wyznacznikiem o d r ę b n e j t r adyc j i historycznej w Prusach w X V I w . 
by ła bohaterska legenda Ś w i ę t o p e ł k a . Nie zapominajmy przy t y m , że 
w ziemi c h e ł m i ń s k i e j i na Pomorzu G d a ń s k i m w ł a d z a w wie lk i ch mia ­
stach na leża ła do n i emiecko języcznego pat ryc ja tu . W k o ń c u X I V w. na 
t y m terenie ludność nie niemiecka s t a n o w i ł a 59—67% 2 0. P r ze j ęc i e przez 
n iemiecko języczny patrycjat G d a ń s k a czy E lb ląga wschodniopomorskiej 
t radyc j i historycznej jest bardzo c iekawym zjawiskiem. N a s t ą p i ł a t u bo­
wiem identyfikacja w ł a s n e j przeszłości z przesz łośc ią k r a j u n ieza leżn ie 
od k r y t e r i ó w etnicznych- Nas t ąp i ło najprawdopodobniej przenikanie się 
obu t radyc j i historycznych, wschodniopomorskiej i k r z y ż a c k i e j . Po jęc ie 
Prus rozszerzyło bowiem zarazem swój zasięg na ca ły obszar P a ń s t w a 
Zakonu Krzyżack iego . Wiemy, że w X V I w. , w jego p o c z ą t k a c h identy­
fikacja spo łeczeńs twa Prus K r ó l e w s k i c h ze w s c h o d n i o p o m o r s k ą t r a d y c j ą 
by ła już rzeczą d o k o n a n ą . Zjawisko to m u s i a ł o się dokonać w pierwszej 
połowie X V w. W Ol iwie w k o ń c u X I V w. pows t a ł rocznik p o ś w i ę c o n y 
wie lk iemu mis t rzowi W i n r i c h o w i v . K n i p r o d e 2 1 . Po wojnie 13-letniej za­
rzucono w klasztorze o l iwsk im p a m i ę ć o k r z y ż a c k i c h dobrodziejach. 
W tzw. Secunda tdbula benejactorum brak jest j ak ichkolwiek ś l adów 
pamięc i o k r z y ż a c k i m panowaniu. W ś r ó d dobrodz ie jów klasztoru bezpo­
ś redn io po W ł a d y s ł a w i e Ł o k i e t k u wymieniono Kazimierza J a g i e l l o ń c z y ­
ka 2 2 . Na leży tuta j zadać pytanie czy owe odejście od p a m i ę c i o k r z y ż a c ­
kich dobrodziejach dokona ło się już po wojn ie s t a n ó w i Polski z Zako­
nem czy też by ł to proces d ł u g o t r w a ł y a stan znany z Secunda tdbula 
jego ostatecznym efektem. Wydaje się, że to zjawisko m o ż e m y osadzić 
w atmosferze konf l ik tów m i ę d z y Stanami Prus a Zakonem K r z y ż a c k i m . 
K o n f l i k t y te stopniowo n a r a s t a ł y w pierwszej po łowie X V w i e k u . 

Nauka szuka jąc zwrotu spo łeczeńs twa Prus do K r ó l e s t w a Polskiego 
zwraca u w a g ę w pierwszej kole jności na przyczyny na tu ry ekonomicz-

1 9 J . D w o r z a c z k o w a , Podanie o głowie św. Barbary, s. 163. 
2 0 J . Powiersk i , Strukura etniczna społeczeństwa Prus Krzyżackich, Rola Zako­

nu Krzyżackiego w podręcznikach szkolnych Republiki Federalnej Niemiec i Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, W r o c ł a w — W a r s z a w a — K r a k ó w , 1976, s. 42. 

2 1 J . Wenta, Kierunki rozwoju Rocznikarstwa w Państwie Zakonu Niemieckiego 
w XIII—XIV w., Roczniki Towarzystwa Naukowego w Toruniu (w druku) . 

2 2 Tabulae fundatorum et benejactorum, w y d . W. K ę t r z y ń s k i , Monumenta Pol-
loniae Historica, t. V I , K r a k ó w 1893, s. 351—358. 
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nej . Za punk t wyjśc ia bierze się zazwyczaj k lęskę g r u n w a l d z k ą wojsk 
Zakonu i z w i ą z a n y z t y m kryzys jego p a ń s t w a w Prusach. Zwiększen ie 
się po k lęsce grunwaldzkie j św iadczeń spo łeczeńs twa na rzecz Zakonu, 
zanik si ły atrakcyjnej tego t w o r u p a ń s t w o w e g o z rac j i większego udz ia łu 
w z a r z ą d z a n i u p a ń s t w e m spo łeczeńs twa w sąs iedn ie j Polsce, konkurowa­
nie na polu h a n d l o w y m k r z y ż a k ó w z w ł a s n y m i poddanymi, upadek mo­
ra lny cz łonków tej zakonnej korporacj i po 1410 r., gospodarcze zrasta­
nie się Pomorza G d a ń s k i e g o z K r ó l e s t w e m Polskim z rac j i zwiększa ją ­
cego się polskiego eksportu, to na jczęśc ie j wymieniane przyczyny z w r ó ­
cenia się S t a n ó w Prus do Kazimierza J ag i e l l ończyka w 1454 r. Ze stro­
ny K r ó l e s t w a Polskiego zainteresowanie kontaktami ze Stanami Prus 
p r z e j a w i a ł a ś r e d n i a i bogata szlachta Wielkopolski i K u j a w 2 3 . Jako ele­
ment s k ł a d a j ą c y się na poddanie Prus Kaz imierzowi J ag i e l l ończykowi 
wymien ia się wzrost świadomośc i j ę z y k o w e j i etnicznej w Prusach- Przy 
znanej d o m i n u j ą c e j r o l i niemieckiego pa t ryc ja tu w wie lk i ch miastach 
nie m o ż e to być t raktowane jako p o w a ż n y argument 2 4 . Propolskie ak­
centy w X V I - w i e c z n y m E lb l ągu z a m i e s z k a ł y m przez ludność niemiecko­
języczną przeczą temu w y r a ź n i e . 

Na l eży p rzy jąć , że obserwacja p r o b l e m ó w Prus z punk tu widzenia 
polskiej rac j i stanu niczego nie w y j a ś n i a . Z w r ó c e n i e uwagi na problem 
z p u n k t u widzenia Pomorzan jest j e d y n ą szansą na rozwiązan ie proble­
m u . P r ó c z p r o b l e m ó w na tury ekonomicznej i konf l ik tów poli tycznych 
w e w n ą t r z Prus trzeba p a m i ę t a ć t a k ż e o fakcie istnienia dwóch sprzecz­
nych ze sobą t r adyc j i historycznych. Tradycja k r z y ż a c k a w sposób ne­
ga tywny i n f o r m o w a ł a o przeszłości Pomorza G d a ń s k i e g o . Nie t rudno t u ­
taj domyś l eć się reakcj i spo łeczeńs twa . Tradycja wschodniopomorska 
w okresie kon f l i k tów z Zakonem zna laz ła dla siebie bardzo podatny 
grunt . W y w o d z ą c a się z oliwskiego klasztoru rozp rzes t r zen i ł a się w za­
chodniej części P a ń s t w a Zakonu K r z y ż a c k i e g o szczególnie w pierwszej 
po łowie X V wieku . Z w y c i ę s t w o w wojnie 13-letniej dało je j monopol. 
Tradycja Zakonu, j ak się wydaje, nie by ł a przyswojona przez wscho-
dniopomorskie spo łeczeńs two . Brak w s p ó l n e j t r adyc j i historycznej dla 
r z ą d z ą c y c h i r z ą d z o n y c h , a co za t y m idzie i poczucia wspó lno ty , rozsa­
dził P a ń s t w o Zakonu od w e w n ą t r z . Szukanie oparcia S t a n ó w Prus w są ­
siedniej Polsce znajduje w y t ł u m a c z e n i e w oliwskiej t r adyc j i gdzie mo­
ż e m y zna leźć w ś r ó d w ł a d c ó w Pomorza P r z e m y s ł a w a I I i W ł a d y s ł a w a 
Ł o k i e t k a . 

2 3 M . B i s k u p , Zjednoczenie Pomorza Wschodniego z Polską w polowie XV w., 
W a r s z a w a 1969, s. 330—368, t a k ż e M . M a ł o w i s t , Podstawy gospodarcze przywróce­
nia jedności państwowej Pomorza Gdańskiego z Polską w XV w., P r z e g l ą d His to­
ryczny , t. 45: 1954, s. 141. 

2 4 J . P o w i e r s k i , Struktura etniczna, s. 43. 
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S T O S U N K I NARODOWOŚCIOWE I W Y Z N A N I O W E 
NA M A Z U R A C H P R Z E D I P O 1945 R O K U 

Mazurzy żyli przez w i e k i we w ł a s n y m , ograniczonym świecie , w od­
r ę b n y m klimacie duchowym, k t ó r y pod u p ł y w e m zorganizowanego i sy­
stematycznego nacisku asymilacyjnego z a m y k a ł się we w ł a s n y m k r ę g u . 
Z niemieckiego, czy też po niemiecku u k s z t a ł t o w a n e g o otoczenia przej ­
mowane b y ł y mniej lub bardziej ś w i a d o m i e różne wzory życia, gospo­
darowania, i td . , lecz na jważn ie j sze wa r to śc i : obyczaj, wiara , j ęzyk , p i ś ­
miennictwo chronione b y ł y w ł a ś n i e przez utworzenie o d r ę b n e g o ś r o d o ­
wiska mazurskiego, zdolnego w y t w o r z y ć w ł a s n ą opinię , n ieza leżną i prze­
c i w s t a w n ą w z g l ę d e m niemieckiego otoczenia 1. Mazurzy przez d ługi okres 
czasu t w o r z y l i społeczność p e r y f e r y j n ą z a r ó w n o w p a ń s t w i e p rusk im, 
jak również w polskich rachubach n a r o d o w o ś c i o w y c h . N a s t ę p s t w e m owej 
peryfe ry jnośc i jest k s z t a ł t o w a n i e się charakterystycznej dla społeczności 
pogranicza j aką b y l i Mazurzy 2 swoistej świadomośc i . 

Cechuje ją niespotykana gdzie indziej ampli tuda postaw i z a c h o w a ń 
społecznych: od nierefleksyjnego indyferentyzmu narodowego do pro­
gramowego, św iadomego uniwersal izmu z jednej strony, a z drugiej od 
zdeklarowanego pat r io tyzmu do najdrastyczniejszych p r z e j a w ó w nacjo­
nalistycznego zacietrzewienia, fanatyzmu oraz szowinizmu 3 . 

W ś r ó d M a z u r ó w z a o b s e r w o w a ć m o ż n a całą g a m ę p o w y ż s z y c h postaw 
i z a c h o w a ń spo łecznych . Na p rze łomie X I X i X X wieku dominuje jed-

1 J . K m i e c i k . Badania nad wyjazdami ludności rodzimej Mazur i Warmii do 
Niemiec (przeprowadzono w r o k u 1950 i 1959). Maszynopis w A r c h i w u m Z a k ł a d u 
B a d a ń nad W s p ó ł c z e s n o ś c i ą W a r m i i i M a z u r , s. 26. 

2 A . Sakson. Mazurzy jako społeczność pogranicza. Olsztyńskie Studia Socjolo-
giczno-Etnograjiczne. O l s z t y n 1985. 

3 J . Chlebowczyk , Obszary pogranicza językowo-narodowościowego we wschod­
niej Europie Środkowej w XVIII—XX wieku — problemy ich specyfiki rozwojo­
wej, w: Z problemów integracji społeczno-politycznej na Górnym Śląsku przed II 
wojną światową, pod red. W . Z i e l i ń s k i e g o , , K a t o w i c e 1980, s. 14—18. 



100 A N D R Z E J SAKSON 

nak postawa indyferentyzmu narodowego, czego przejawem jest w pe łn i 
n i e w y k s z t a ł c o n a lub też p o ś r e d n i a świadomość narodowa. W y n i k a ł o to 
g łówn ie z faktu , iż na obszarach pogranicza społecznego intensywniej 
p rzeb iega ją procesy promieniowania i k r z y ż o w a n i a się różno rak i ch w p ł y ­
w ó w ku l tu rowo-cywi l i zacy jnych , j ę z y k o w y c h , gospodarczych, demogra­
ficznych i pol i tycznych. P r z e w a ż a j ą okresowo lub na s ta łe te kręg i cy-
wi l izacy jno-ku l tu rowe i u k ł a d y s t o s u n k ó w społeczno-pol i tycznych , k tó re 
z r ó ż n y c h w z g l ę d ó w dla miejscowej ludnośc i okazu ją się bardziej atrak­
cyjne oraz realne. Si ła oraz zakres o d d z i a ł y w a n i a owych procesów, k t ó ­
r y c h obszary jednorodne raczej nie znają , za leży od r ó ż n y c h okol icznoś­
ci danego k r ę g u rozwojowego 4 . W efekcie, obok społeczności o jasnym, 
w y k l a r o w a n y m obliczu narodowym, postawa n i e m a ł e j części m i e s z k a ń ­
ców pogranicza pozostaje nieskrystalizowana i labilna. W jej subiek­
t y w n y m odczuciu, w y t w a r z a j ą c a się na gruncie historycznie uksz t a ł t o ­
wanej w s p ó l n o t y j ę z y k o w o - e t n i c z n e j (autochtonicznej, rdzennej), więź 
narodowa nie odgrywa większe j r o l i 5 . Jest to naturalny i obiektywny 
proces socjologiczny n ieza leżny w d u ż y m stopniu od świadomośc i po­
szczególnych jednostek i grup spo łecznych . Za leży on od wie lu , różno­
rak ich c z y n n i k ó w , tak ich jak: l iczebność, s t ruk tura klasowa, zwar tość 
w e w n ę t r z n a , siła ekonomiczna i ku l tura lna , s top ień zorganizowania grup 
etnicznych i narodowych, stosunek do i s tn ie jące j na danym terenie w ł a ­
dzy p a ń s t w o w e j (grupa uciskana lub uciskająca) , charakteru ustroju po­
litycznego p a ń s t w a , czy wreszcie charakteru prowadzonej przez aparat 
p a ń s t w o w y , kościół i szkołę p o l i t y k i n a r o d o w o ś c i o w e j 6 . 

Tak rozumiane pogranicze j ę z y k o w o - e t n i c z n e p o m i ę d z y żywio łem pol ­
sk im i n iemieckim w Prusach pos iada ło charakter pogranicza stykowe­
go 7 . Przez pojęc ie to rozumiemy obszar współżyc ia r ó ż n y c h grup spo łe ­
cznych o w y r a ź n i e w y k s z t a ł c o n e j od rębnośc i etnicznej, j ę zykowe j , k u l ­
tu rowe j , św iadomośc iowe j i częściowo n a r o d o w o ś c i o w e j . 

Pierwsze dziesięciolecia X X w i e k u w istotny sposób w p ł y n ę ł y na 
u k s z t a ł t o w a n ą przez w i e k i społeczność m a z u r s k ą . W okresie t y m wzra­
s t a ł a siła p r o c e s ó w asymilacyjnych w y n i k a j ą c y c h z p rawid łowośc i i po-

4 J . C h l e b o w c z y k , Procesy narodowotwórcze we wschodniej Europie Środkowej 
w dobie kapitalizmu, W a r s z a w a 1975, s. 24. 

5 Z . Staszczak, Pogranicze polsko-niemieckie jako pogranicze etnograficzne, P o ­
z n a ń 1979, s. 45. 

6 M . Orzechowsk i , Problemy świadomości narodowej ludności polskiej w mię­
dzywojennych Niemczech, w : Polacy w Republice Weimarskiej i w III Rzeszy. 
Olsz tyn 1965, s. 12. Por. t a k ż e : W . W r z e s i ń s k i , Tradycje pogranicza polsko-niemiec­
kiego i ich znaczenie dla kształtowania stosunków polsko-niemieckich, w: Stosunki 
polsko-niemieckie. Integracja i rozwój ziem zachodnich i północnych, pod red. B . J a ­
ł o w i e c k i e g o i J . P r z e w ł o c k i e g o , K a t o w i c e 1980. 

7 J . C h l e b o w c z y k , Procesy narodowotwórcze we wschodniej Europie Środkowej 
w dobie kapitalizmu. 
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trzeb nowych s t o s u n k ó w spo łeczno-po l i tycznych i ekonomicznych. Po­
s tępu jąca industrializacja i urbanizacja oraz coraz intensywniejsze i pe ł ­
niejsze przenikanie s t o s u n k ó w kapital is tycznych na w ie ś oraz liczne r u ­
chy migracyjne p o w o d o w a ł y niwelowanie na terenach pogranicza spo­
łecznego różnic j ę z y k o w y c h na ko rzyść j ę z y k a p a ń s t w o w e g o , z m i e n i a ł y 
się stosunki kul tura lne , obyczajowe i cywi l izacyjne 8 . Lata dwudzieste 
a szczególnie dekada lat trzydziestych p o w o d o w a ł y zmniejszanie się 
i stopniowy zanik o d r ę b n y c h grup, k t ó r e c h c i a ł y b y i m o g ł y b y zachować 
w ła sną odrębność e tn iczną . Przyspieszony został proces l i k w i d a c j i grup 
indyferentnych narodowo. Również przed społecznością m a z u r s k ą jako 
m a r g i n a l n ą g r u p ą e tn iczną wy łon i ł się w t y m czasie z ca łą os t rością dy­
lemat ut rzymania w ł a s n e j od rębnośc i i tożsamośc i g rupowej 9 . P o s t ę p u j ą ­
ca asymilacja na gruncie niemczyzny łączyła się z u t r a t ą w ł a s n e j spe­
c y f i k i i oznaczała wtopienie się w jednoli te p a ń s t w o narodowe co by ło 
zresztą stosunkowo pociągającą a l t e r n a t y w ą dla znacznych o d ł a m ó w l u d ­
ności mazurskiej a szczególnie ich m ł o d y c h poko leń . R ó w n i e ż propozycje 
ruchu polskiego dzia ła jącego w t y m czasie na Mazurach b y ł y w w y n i k u 
splotu o k r e ś l o n y c h okoliczności dla ogromnej masy ludnośc i mazurskiej 
c z y m ś jeszcze bardziej obcym. Z punk tu widzenia interesu tej g rupy 
społecznej , je j t rwania i rozwoju, d e c y d u j ą c y m m i a ł a się okazać w tej 
złożonej sytuacji , możl iwość dz ia ł ań autonomicznych, n i e z a l e ż n y c h za­
r ó w n o od coraz bardziej agresywnej niemieckiej p o l i t y k i asymilacyjnej 
oraz od tendencji ruchu polskiego, rozumianych na jczęśc ie j jako dążność 
do katolicyzacji ewangelickich M a z u r ó w . N u r t autonomiczny b a z o w a ł na 
obronie swoiście pojmowanej m a z u r s k o ś c i („Masurenschutz" w dz ia ła l ­
ności Mazurenbundu K u r t a Obitza) 1 0 , k t ó r a op ie ra ła się g łówn ie na k o n ­
serwatyzmie wars tw ch łopsk ich ży j ących w izolowanych, t r adycy jnych 
społecznościach lokalnych o s i lnych w i ę z a c h spo łecznych (etnicznych, 
rodzinnych, re l ig i jnych , sąs iedzkich , i td.) z r o z b u d o w a n ą więz ią l o k a l n ą 
i r e g i o n a l n ą 1 1 odwołu jącą się w znacznej mierze od rojalistycznej t r a ­
dycj i pruskiej . 

Utrzymanie i rozwój mazurskiej tożsamości grupowej , pomimo stale 
pos tępującego procesu asymilacji na gruncie niemczyzny, m o ż l i w e by ło 
na k i l k u wzajemnie się w a r u n k u j ą c y c h i p r z e n i k a j ą c y c h się p ł a szczy­
znach: 

8 M . Orzechowski , problemy świadomości narodowej, s. 12—13. 
9 S. Ors in i -Rosenberg , Procesy rozpadowe w grupach etnicznych niezorganizo-

wanych, Sprawy Narodowościowe, n r 4—5, 1932. 
1 0 Denkschrift. Betreffend die Masurenfrage, herausgegeben von Zentralstelle des 

Massurenbundes. Beilage zum „Cech", nr 1—2, 1932. 
1 1 A . Sakson , Przemiany więzi społecznej na Warmii i Mazurach, Przegląd Za­

chodni (w druku) . 
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— k u l t u r o w o - j ę z y k o w e j , 
— wyznaniowej , 
— instytucjonalnej , 
— ekonomicznej, 
— demograficznej, 
— ś w i a d o m o ś c i o w e j . 
1. Os to ją m a z u r s k o ś c i b y ł y wiejskie społeczności lokalne, co w y n i k a ł o 
z fak tu , iż z d e c y d o w a n ą większość ludnośc i mazurskiej s tanowil i drobni 
ro ln icy , k t ó r z y pomimo często dużego a r e a ł u ziemi uprawnej , gospoda­
r o w a l i jednak na l ichej ziemi, co w po łączen iu z l iczną rodz iną zmuszało 
ich do szukania dodatkowych za robków. Mazurzy na leżąc do na jn iższych 
wars tw spo łecznych ó w c z e s n y c h Prus Wschodnich pracowali z r e g u ł y 
jako robotnicy ro ln i , rybacy, r zemieś ln i cy , drobni kupcy lub robotnicy 
miejscy. Niewie lka by ł a liczba drobnomieszczan (Biała, Orzysz). Mazu­
rzy zajmowali też na jn iższe stanowiska w administracj i , pol ic j i (woźni, 
t ł u m a c z e , niżsi kance l i śc i , policjanci), na kolejach (robotnicy kolejowi, 
tragarze, d różnicy , konduktorzy) i t p . 1 2 . 

R e a k c j ą o b r o n n ą części loka lnych społeczności ch łopsk ich przed pos tę ­
pu jącą z m i a n ą s t o s u n k ó w spo ł eczno -ekonomicznych w w y n i k u pos t ępu ­
jące j industr ia l izacj i i urbanizacji t o w a r z y s z y ł wzrost poczucia o d r ę b ­
ności , obcości i n iechęc i wobec wszelkich p r z y b y s z ó w i wszystkiego co 
p rzychodz i ło z z e w n ą t r z . S t a n o w i ł o to oparcie dla t ych dzia łaczy ma­
zurskich, k t ó r z y opowiadali się za a u t o n o m i ą Mazur w m y ś l has ła : „Ma­
zury dla M a z u r ó w " . 

Z a r ó w n o jednak w X I X jak i na począ tku X X w i e k u nie uda ło się 
Mazurom s t w o r z y ć silnej mazurskiej świadomośc i etnicznej lub narodo­
we j . G ł ó w n y c h przyczyn tego stanu rzeczy u p a t r y w a ć na leży przede 
wszys tk im w fakcie b raku p r z y w ó d c ó w dużego formatu w t y m także 
charyzmatycznych l i d e r ó w r u c h ó w re l ig i jnych czy też w y b i t n y c h pisa­
rzy lub poe tów. Is totny by ł r ó w n i e ż brak większego oparcia w Polsce, 
k t ó r a nie p r z e j a w i a ł a większego zainteresowania sprawami Mazur oraz 
splotem w y d a r z e ń historycznych u ł a t w i a j ą c y c h związek psychiczny 
i emocjonalny ludnośc i mazurskiej z p a ń s t w e m pruskim, jego dążen iami 
i k u l t u r ą 1 3 . Na Mazurach nie odczuwano tej obcości wobec Prus, j aką 
o d c z u w a ł wobec n ich Ś ląsk . 

Gdyby w y t w o r z y ł a się mazurska s amoświad o mo ść narodowa, bazująca 
na silnej lokalnej kul turze mazurskiej , w ó w c z a s m o g ł a b y nas t ąp ić walka 

1 2 W . Pohorecki , Mazurzy w Prusach Wschodnich, Sprawy Narodowościowe, nr 
2—3, 1932, s. 177—178. 

1 8 J . G i e r t y c h , Oblicze religijno-narodowe Warmii i Mazur, ziem etnicznie pol­
skich na podłożu pruskim, R z y m 1957, s, 89, 
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o pol i tyczną odrębność , być może o dzielnicowy parlament, o w ł a s n y 
uniwersytet , o samodzielny za r ząd sprawami kośc i e lnymi , o j ę z y k polski 
nie t y lko w szkolnictwie i kościele , lecz w administracj i , w sądach , na 
kolei, może nawet w miejscowych formacjach wojskowych. A b y to mo­
gło nas tąp ić Mazurzy musiel i by być , jak z a u w a ż a J ę d r z e j Gier tych, 
zwar t ą , p r ę ż n ą i z o r g a n i z o w a n ą społecznością r eg iona lną , u m i e j ą c ą bro­
nić się przed ge rman izac j ą , w y t w o r z y ć sobie w ł a s n ą w a r s t w ę p r z y w ó d ­
ców, zapewnić polskiemu j ę z y k o w i d o m i n u j ą c e miejsce w s w y m życiu 
k u l t u r a l n y m i pol i tycznym, w swej prasie i l i teraturze, s tać się siłą sa-
rnoświadomą, so l ida rną , u m i e j ą c ą wa lczyć o swoje prawa, z d o b y w a ć no­
we pozycje i nie u s t ę p o w a ć z miejsc posiadanych 1 4 . 

Mazurzy jednak z a r ó w n o w X I X i X X w i e k u b y l i z r e g u ł y uśp ioną 
masą ludu , żyjącą odosobnionym życ iem poszczególnych wiosek i para­
f i i , z łączonych z sobą i n s t y n k t o w n y m poczuciem łączności , opa r tym na 
wspólnocie j ę z y k a i r e l ig i i . Mazurzy w swej walce o u t rzymanie w ł a s n e j 
tożsamości , wiedząc o przewadze i sile niemieckiej oraz o t y m , że o twar­
t y m buntem niewiele się w s k ó r a , wa lczy l i więc b r o n i ą s ł abych : pozo rną 
uległością, p o d s t ę p e m , chy t rośc i ą i sp ry tem 1 5 . Zdecydowana większość 
intel igencji mazurskiej u leg ła szybkiej asymilacj i na gruncie niemczyz­
ny, odcinając się z r e g u ł y od swych mazurskich korzeni, k t ó r e w ś w i a d o ­
mości społecznej b y ł y c z y m ś gorszym, balastem, k t ó r e g o n a l e ż y się mo­
żl iwie szybko pozbyć . 

W tej t rudnej sytuacji nieliczna grupa dz ia łaczy mazurskich skupio­
nych wokół Z w i ą z k u M a z u r ó w i pisma „ C e c h " p o d e j m u j ą c h a s ł a „ M a z u ­
r y dla M a z u r ó w ' u z n a w a ł a M a z u r ó w za o d r ę b n y n a r ó d 1 0 , po s ługu j ący 

1 4 Ibidem, s. 93. 
1 5 A . Sakson , Stereotyp Mazura w świadomości społecznej, Kultura i Społeczeń­

stwo (w druku) . 
e l W 5 numerze „Cechu" z m a j a 1931 r o k u zamieszczony b y ł znamienny w i e r s z 

autorstwa „ F r y c a z P ł o w c ó w " , pt. „Mazuri, ojczyzno moja": 
Mazuri, ojczyzno moja, płakący kwiatuszku 
Dusi cie śmiertelna trwoga, dusi cie bez przestanku 

Mazuri, ten biedny naród, na zagłada skazany: 
Prec od lasów, prec i od wod, opuscaj twoje strony. 

A choć sie ci serce kraje, wypieraj s i ę mowy twej 
I w kościele, moj Ty Panie, nie wstydzę sie hańby tej. 

Każdy obłok, każda zorza, świadkiem so nasej mąki, 
Każdy pacierz: o mój Boże, usłysz nasych menk jęki. 

Darmo błagające słowa, posłuchu nie znajdziemy 
Od Olecka do Działdowa do walki wstać musimy! 

W i n n y m a r t y k u l e t e n ż e sam felietonista pisze m. in . : „Nasz naród mazurski po­
winien śladem tego wielkiego i sławnego cłeka iść (Hindenburga — A . S . ) , a to tern 
więcej, jak tern wybawiciel Prus Wschodnich sie do tych ludzi należy, które i po 
polsku mogo". „Cech", nr 1—2, 1932, 
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się wprawdzie j ę z y k i e m polskim, ale różn iący się od P o l a k ó w wia rą , 
g w a r ą i k u l t u r ą . Niemcy uznawano za swoją „wie lką o jczyznę" , w k tó re j 
ob ręb i e Mazurzy powinn i zachować swoją odrębność r e g i o n a l n ą 1 7 . S to jąc 
na gruncie lo ja lności wobec Rzeszy 1 8 domagali się „ o c h r o n y M a z u r ó w " , 
autonomii , wprowadzenia j ę z y k a polskiego do kościoła i szkoły oraz za­
przestania eksterminacji gospodarczej 1 9. Pomimo stosunkowo ograniczo­
nego zas ięgu propagowanych założeń ruchu, Masurenbund spo tka ł się 
z l i c z n y m i represjami ze strony niemieckiej , co w konsekwencji dopro­
wadz i ło do znacznego os łab ienia a późnie j w okresie h i t l e rowsk im do je­
go zaniku. 

Na podobnych p r z e s ł a n k a c h , acz z nieco odmiennych pozycji po l i ty -
czno-narodowych, op i e r a ły się propagowane w końcu lat trzydziestych 
przez pismo „ M a z u r " — „Mazurskie przykazania narodowe", k t ó r e s łu­
żyć m i a ł y pod t rzymywaniu mazurskiej odrębnośc i . Głos i ły one: 
„1. Celem mego życia jest służba Bogu i Ludowi Mazurskiemu. Służąc 
Bogu i Ludowi Mazurskiemu tym samym służę dobrze pojętemu dobru 
własnemu. 
2. Wiem dobrze, że jestem obywatelem Rzeszy Niemieckiej i daję pań­
stwu (Staat), co mu się sprawiedliwie należy. Szanuję naród niemiecki 
i mowę niemiecką, lecz żądam wzajemnej czci i szacunku dla Ludu Ma­
zurskiego i jego mowy ojczystej. 
3. Chlubię się tym, i mam sobie za szczęście, iż Bóg stworzył mnie Ma­
zurem. 
4. Rozumiem świadomie, iż ponad wszystko ziemskie drogim i świętym 
musi być mój Lud Mazurski i jego miła ojczysta mowa i ziemia. 
5. Świadom jestem wielkiej odpowiedzialności, jaka ciąży na mnie wo­
bec Ludu Mazurskiego. Wiem, że jak wszyscy Mazurzy i Mazurki pono­
szę odpowiedzialność za przyszłość Ojczyzny. 
6. Twardo i nieugięcie bronię swojej mowy, ziemi i czci po przodkach 
w dziedzictwie otrzymanej. 
7. Mam mocną wolę, by ten swój bój obronny sprawiedliwie do końca 
dobrego prowadzić. 
8. Wierzę mocno w swój Lud Mazurski, w jego szczęśliwą przyszłość, 
w jego wyższe przeznaczenie i posłannictwo. 

9. W życiu codziennym świecę dobrym przykładem innym Mazurom 
i Mazurk\om. 

1 7 „Demokratie in Masuren", „Cech", nr 2, 1930 oraz „Wir sind Masuren", „Cech", 
n r 11, 1930. 

1 8 „Loyalitat", Cech, August 1929. 
1 9 „Zur Lagę", Cech, nr 3, 1930 oraz „Macht Schluss mit der Idiotisierung der 

Masuren", Cech, n r 3—4, 1932 
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10. Nie boję się przeciwności i trudności. Bóg w zły czas nie opuści nas, 
większy on ratownik, niż najcięższy raz"20. 

Zasięg oddz ia ływan ia „Mazurskich przykazań narodowych" by ł jed­
nak w okresie faszystowskiej dyk t a tu ry bardzo ograniczony. W y n i k a ł o 
to g łównie z silnej intensyfikacj i p r o c e s ó w asymilacyjnych prowadzo­
nych przez ogół ins ty tuc j i p a ń s t w a totalnego, k t ó r e szczególną t r o s k ą 
obe jmowało m ł o d e pokolenie ludnośc i mazurskiej dążąc do ca łkowi t ego 
wyrugowania mazurskiej odrębnośc i . 

W tej sytuacji, ostoją mazurskiej od rębnośc i etnicznej by ł w dalszym 
ciągu j ęzyk polski, k t ó r y pomimo r ó ż n y c h dz ia ł ań adminis t racyjnych 
ze strony pańs twowośc i pruskiej i niemieckiej okaza ł się g ł ó w n y m czyn­
n ik iem i n t e g r u j ą c y m obok w ł a s n e j t r adyc j i i zwycza jów, szczególnie 
wie j ską społeczność m a z u r s k ą odda loną od o ś rodków miejskich z ich 
instytucjami m a j ą c y m i za zadanie s zybką a symi l ac j ę ludnośc i mazur­
skiej. 

2. I n n y m don ios łym elementem w z m a c n i a j ą c y m i p o d t r z y m u j ą c y m ma­
zurską odrębność i s a moświadomość jest obok j ę z y k a polskiego, specy­
ficzny t yp rel igi jności mazurskiej . Op ie ra ł się on na w ł a s n y c h , o d r ę b ­
nych formach re l ig i i , wzo ru j ące j się na katol icyzmie i na l u t e r a n i ź m i e 2 0 ' . 

K iedy w X I X wieku przeprowadzano w Prusach r e f o r m ę , k t ó r a m i a ł a 
na celu un ię w y z n a ń protestanckich, Mazurzy nie p rzy ję l i tej r e fo rmy 
w pełni , pozostając przy dawnych prak tykach i zwyczajach. Mazurski 
luteranizm uległ swoistemu rozcz łonkowan iu na szereg o d ł a m ó w , dla 
k t ó r y c h elementem w s p ó l n y m pozosta ł polski k a n c j o n a ł d rukowany 
krakowskim szryftem. Był on przez pokolenia don ios łym n o ś n i k i e m j ę ­
zyka polskiego i polskich t radyc j i . Rozwój pie tyzmu — jak pisze R y ­
szard Otelle — spowodowa ł na p rze łomie X V I I I i X I X w i e k u w Kośc i e ­
le ewangelickim w Prusach Wschodnich powstanie trzech k i e r u n k ó w 
społecznośc iowych: 
1. Ruch społecznościowy kierowany przez księży, b ę d ą c y często n a r z ę ­
dziem w poczynaniach germanizacyjnych Kościoła . Tak i cel p r z y ś w i e c a ł 
np. powstaniu w K r ó l e w c u w 1849 r o k u Evangelischer Verein, k t ó r y 
mia ł m . in . p rzec iwdz ia łać separatyzmowi k o ś c i e l n e m u i narodowemu. 
2. Ruch gromadkarski, k tó rego cz łonkowie b ra l i a k t y w n y udz ia ł w pra­
cy koście lnej , ale n ieza leżnie od tego uczestniczyli w swoich zgromadze­
niach (stąd nazwa „ g r o m a d k i " ) k ierowanych przez l a ików, a nie ks ięży . 

20 Mazur, nr 94 z 23 X I 1938. 
2 0 ' M . Toppen, Geschichte Masurens. Ein Deitrag zur preussischen Landes — und 

Kulturgeschichte, Danz ig 1970; J . G i e r t y c h , Oblicze religijno-narodowe Warmii 
i Mazur, oraz W . Nowak, Kult maryjny wśród polskich protestantów na Mazurach, 
Studia i Dokumenty Ekumeniczne, nr 3, 1983. 
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Ruch ten na rodz i ł się na począ tku X I X wieku na bazie p r ą d ó w społecz-
nośc iowych , k t ó r e o g a r n ę ł y Kościół ewangelicki i by ł p e w n ą odmianą 
biernego oporu ludnośc i mazurskiej wobec germanizacji. Skup ia ł on 
w swoich szeregach około jednej czwartej M a z u r ó w a najsilniejsze y/pły­
w y pos iada ł w powiecie szczyc ieńsk im i n idz ick im. Liczbę gromadkarzy 
w rejencj i o l sz tyńsk ie j w r o k u 1932 przedstawia tabela 1. 

T a b e la 1 

Liczba gromadkarzy w rejencj i o l sz tyńsk ie j w roku 1932. 

Nazwa Liczba 0/fl ogółu 

gromadkarzy 

0/ ewangelik! 

w rejencji 

Wschodniopruskie 10 900 29,71 2,77 
Ew. Zrzeszenie M o d l i t w y 
Ewang.-Luter . 14 300 38,98 3,66 
Zrzeszenie M o d l i t w y 
Chi l iaści 430 1,17 0,11 
Zrzeszenie Mi idera 960 2,81 0,34 
Społeczność 10 100 27,53 2,56 
C h r z e ś c i j a ń s k a 
Razem: 36 690 — 9,2 

Ź r ó d ł o : R . Otelle, Problemy narodowościowe w Kościele ewangelickim na Mazu­
rach. W a r s z a w a 1978. (Maszynopis w zbiorach spec ja lnych O B N ) , s. 153. 

Ruch gromadkarski p r zyczyn i ł się wydatnie do zachowania mowy pol­
skiej a to g łówn ie za s p r a w ą n a b o ż e ń s t w , k t ó r e z r e g u ł y o d b y w a ł y się 
w domach p r y w a t n y c h i odprawiane b y ł y w j ę z y k u polskim. W t y m sa­
m y m j ę z y k u rozpowszechniano pisma rel igi jne takie jak „Głos Ewan-
gelijny" ( ukazu jący się w d u ż y m jak na stosunki mazurskie nak ładz ie 
2 tys. egzemplarzy) oraz „Trąba Ewangelijna" (dodatek do pisma „Ma­
zur"). P r z y w ó d c y ruchu gromadkarskiego, a szczególnie Reinhold Barcz 
p r o w a d z ą c dz ia ła lność m i s y j n ą opowiadali się za podt rzymywaniem 
i k u l t y w o w a n i e m t r adyc j i mazurskiej , szuka jąc w t y m oparcia u po l ­
skich e w a n g e l i k ó w . 
3. Ruch sekciarski (pozakoście lny) odcinał się ca łkowic ie od Kościoła 
ewangelickiego i t w o r z y ł nowe związki wyznaniowe i ich pods t awę dog­
m a t y c z n ą 2 1 . Rodzi ł się on z r e g u ł y na t le n i e c h ę t n e g o stosunku M a z u r ó w 

8 1 A . Otelle, Problemy narodowościowe w Kościele ewangelickim na Mazurach. 
W a r s z a w a 1978 (Maszynopis w zbiorach spec ja lnych O B N ) , s. 27—28. 
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do narzucania i m j ęzyka niemieckiego oraz w o l i zachowania w ł a s n y c h 
t radycj i . W okresie pomiędzy dwoma wo jnami ś w i a t o w y m i rozwi ja ło się 
na Mazurach około trzydziestu o d ł a m ó w re l ig i jnych , co by ło rzeczą w y ­
j ą t k o w ą na terenie ówczesnego p a ń s t w a niemieckiego. Z w i ą z k i te róż ­
ni ły się między sobą l iczebnością, zas ięg iem o d d z i a ł y w a n i a (n iek tó re 
o b e j m o w a ł y swym zas ięgiem jedynie k i l k a wsi) . Nie wszystkie związk i 
wyznaniowe pos iada ły swoje kościoły czy kaplice, z r e g u ł y n a b o ż e ń s t w a 
odprawiano w domach p rywatnych . Do n a j w a ż n i e j s z y c h związków w y ­
znaniowych dz ia ła jących na terenie Mazur zal iczyć na leży . 

1. B a p t y s t ó w 

2. A d w e n t y s t ó w 

3. Apos to łów 

4. Tunski 

5. M.E. 

6. Nowych Apos to łów 

7. K u ko l 

8. Chrześc i j ańsk i Związek 

Pacierza 

9. Wolną Społeczność 

Ewange l i cką 

10. G m i n ę Boską 

11. G m i n ę Zi jońską 

12. A b s t y n e n t ó w 

13. E.C. 

14. G m i n ę Zielonych Ś w i ą t e k 

15. Mazurski Związek Pacierza 

16. S a b a t a n ó w 

17. G m i n ę Kośc ie lną 

18. Ś w i a d k ó w Jehowy 

20. Związek Pacierza 

21. Staro-luteran 

22. Ludzi Z w i ą z k u Pacierza 

23. Chrześc i j ańską Wspó lno t ę 

Pacierza 

(Baptiston) 

(Adventisten) 

(Apostoler) 

(Tunski) 

(M.E.) 

(Neu Apostoler) 

(Kukol) 

(Chr. Gebetsverein) 

(Freie Gemeinschaft) 

(Gemeinde Gottes) 

(Zionsgemeinde) 

(Blankreutzer) 

(E.C.) 

(Pfingstgemeinschaft) 

(Mas. Gebetverein) 

(Sabathaner) 

(Kirchl ichc Gemeinschaft) 

(Bibelforscher) 

(Gebetsverein) 

( A l t Luteraner) 

(Gebetsvereinsleute) 

(Chr. Betgemeinschaft) 
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28. M o r m o n ó w : 

24. W o l n y Kościół L u t e r a ń s k i 

25. Umywaczy Nóg 

26. M e n o n i t ó w 

27. W s p ó l n o t ę P rawdy 
.22 

(Lutherische Freikirche) 

(Fusswascher) 

(Menoniten) 

(Wahrheitsgemeinde) 

(Mormonen) 

Oprócz p o w y ż s z y c h z w i ą z k ó w wyznaniowych i s tn ia ły jeszcze luźne 
g rupy bez w y r a ź n e g o k i e r u n k u organizacyjnego, k u l t y w u j ą c e pacierze 
i ś p i e w y rel igi jne, k t ó r y c h liczba wiernych , podobnie jak i powyże j w y ­
mienionych z w i ą z k ó w wyznaniowych jest t rudna do ustalenia. 

Przejawem siły tendencji autonomicznych w ś r ó d ludnośc i mazurskiej 
okaza ła się pod ję t a w niezwykle t r u d n y m czasie, bo w 1935 roku, p r ó b a 
stworzenia n ieza leżnego , ludowego „Mazurskiego Kościoła Ewangelic­
kiego" z polskim j ę z y k i e m l i tu rg icznym. Postulowano t akże powołan ie 
polsko-mazurskiego Synodu i t ak iegoż superintendenta generalnego, d r u ­
k u polskich B i b l i i , k a t e c h i z m ó w i ś p i e w n i k ó w . K u zaskoczeniu strony 
niemieckiej in ic ja tywa powołan i a w ł a s n e g o narodowego kościoła mazur­
skiego s p o t k a ł a się z szerokim poparciem na Mazurach, gdzie zebrano 
18 tys. podp i sów za jego powstaniem. Na czele tej akcj i s ta ł gromadkarz 
Ot ton Skok z Turowa koło Pisza. W ł a d z e niemieckie podję ły a k t y w n ą 
k o n t r a k c j ę w y d a l a j ą c O. Skoka z terenu Prus Wschodnich do Polski, 
t ł u m i ą c j ednocześn ie w zarodku idee powstania autonomicznego kościo­
ła. A k c j a ta świadczy ła dowodnie o zas ięgu i g łębokości p rocesów asy-
mi lacy jnych na gruncie p a ń s t w a niemieckiego 2 3 . 

I s to tnym elementem w u t r z y m y w a n i u odrębnośc i mazurskiej by ły 
t a k ż e n a b o ż e ń s t w a odprawiane w j ę z y k u polskim, zwane „ m a z u r s k i m i " , 
k t ó r e o d b y w a ł y się w Koście le u n i j n y m na Mazurach. Mia ły one swą 
d ługą t r a d y c j ę h i s t o ryczną , co nie us t r zeg ło ich od faktu, iż od dłuższego 
czasu, jeszcze przed ob jęc iem w ł a d z y przez Hi t le ra , w ł a d z e niemieckie 
czyn i ły starania w celu l i k w i d a c j i n a b o ż e ń s t w polskich z a r ó w n o na Ma­
zurach jak i na W a r m i i . W w y n i k u tej akcj i w latach od 1933 do 1936 
r o k u zmniejszono l iczbę polskich n a b o ż e ń s t w na Mazurach z 2540 do 
1480. Jeszcze w 1938 r o k u n a b o ż e ń s t w a „ m a z u r s k i e " o d b y w a ł y się w 112 
kośc io łach ewangelickich w ośmiu powiatach. Tak np. w Superintenden-
turze Pasym liczba n a b o ż e ń s t w „ m a z u r s k i c h " w 1937 i 1938 roku przed­
s t a w i a ł a się n a s t ę p u j ą c o : 

2 3 Ibidem, s. 111—114 oraz R . Otelle, Problemy narodowościowe w Kościele 
ewangelickim, s. 176—-184. 

2 8 P. S o w a , Cena polskości, W a r s z a w a 1976, s. 108—109. 
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T a b e l a 2 
Liczba n a b o ż e ń s t w „ m a z u r s k i c h " w superintendenturze Pasym w 1937 

i 1938 roku . 

1937 1958 
Parafia Nabożeństw Liczba Nabożeństw Liczba 

„mazurskich" wiernych „mazurskich" wiernych 
rocznie rocznie 

Trelkowo 52 2 000 24 32 
Jeru tk i w świę t a 2 700 24 30 
K o b u ł t y 24 2 300 15 15 
D ź w i e r z u t y W ś w i ę t a 3 300 30 20 
Pasym w świę t a 5 315 
Pupy W świę ta 700 
R a ń s k 24 2 650 12 30 
Świę ta jno w świę t a 3 400 40 40 
Targowo 12 1 900 

Ź r ó d ł o : P. Sowa , Cena polskości. W a r s z a w a 1976, s. 122. 

Zgodnie z poleceniem w ł a d z z dnia 24 listopada 1939 r o k u wydano za­
kaz odprawiania n a b o ż e ń s t w w j ę z y k u polskim na terenie ca łych Mazur 
(w parafi i pasymskiej zrezygnowano z n ich dopiero w czerwcu 1940 ro ­
ku). Pomimo tych zakazów ludność mazurska nadal pos ług iwa ła się j ę ­
zykiem polskim z a r ó w n o podczas n a b o ż e ń s t w domowych jak r ó w n i e ż 
w życiu codziennym 2 4 . U ż y w a n o go t a k ż e w kontaktach z polsk imi j e ń ­
cami wojennymi i robotn ikami p rzymusowymi , do k t ó r y c h Mazurzy 
w okresie t rwania drugiej w o j n y ś w i a t o w e j odnosili się z r e g u ł y p rzy­
chylnie i ze zrozumieniem 2 5 . Może to być wyznacznikiem siły t r adyc j i 
mazurskiej i chęci ku l tywowan ia w ł a s n e g o j ęzyka , szczególnie w ś r ó d 
starszych pokoleń M a z u r ó w . W y m o w n y m ś w i a d e c t w e m tych tendencji 
może być opinia pewnego wyższego oficera SS z 1943 roku , k t ó r y 
w związku z zamiarem osiedlenia M a z u r ó w na terenie nowo p o w s t a ł e j 
rejencji ciechanowskiej tak pisał w zakończen iu swego poufnego memo­
r ia łu : 

„Pominąwszy częściowo dziś jeszcze po polsku nastrojony mały kato­
licki obszar ludnościowy w pow. olsztyńskim, u Mazura-ewangelika, 
odpowiednio do jego charakteru i natury, istnieje w każdym razie więk-

2 4 P. Sowa, Cena polskości, s. 114—131. 
2 5 B . K o z i e ł ł o - P o k l e w s k i , Zagraniczni robotnicy przymusowi w Prusach Wscho­

dnich w latach drugiej wojny światowej, W a r s z a w a 1977 oraz A . Sakson , Mazurzy 
a Polacy ze znakiem „P", Gazeta Olsztyńska, 3—5 V I I I 1982. 
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sze niebezpieczeństwo przejścia do polskości niż u innych wschodnio-
-łabskich Niemców. Często też można było zauważyć w obecnej wojnie, 
że Mazur z wielką radością i sprawnością językową wygrzebywał z pa­
mięci i używał w Polsce swego dialektu mazurskiego, który na ogół bar­
dzo dobrze może być zrozumiany przez Polaków. Wprawdzie każdy Ma­
zur opanowuje język niemiecki bez zarzutu, ale właśnie wśród robot­
ników rolnych, rybaków, małorolnych, drobnych rzemieśhiików rozma­
wia się w kole rodzinnym częstokroć po mazursku. Po mazursku mówią 
do siebie co najmniej rodzice, dziadkowie, często mówi się po mazursku 
i do dzieci, a napewno zawsze do bydła. Także i podejście do pracy, stan 
podwórza, rodzaj rozrywek i wiele innych zjawisk życia codziennego, 
wiążących się zwłaszcza z pracą zawodową i zabawami, ma charakter 
odcinający się tam wciąż jeszcze bardzo wyraźnie od ogólnych cech nie­
mieckich. Pod względem narodowo-politycznym brak im (tj. Mazurom) 
jednak niekiedy absolutnie pewnego instynktu, absolutnie jasnego wy­
czucia, że Mazowszanin lub Polak to coś obcego, co należy traktować 
z rezerwą. Z tego powodu ostrzegamy z całym naciskiem przed osiedle­
niem Mazurów jako kolonistów w rejencji ciechanowskiej"26. 

4. Narastanie p rocesów asymilacyjnych, k t ó r e u leg ły szybkiemu przy­
spieszeniu w okresie h i t l e rowsk im powodowa ło , iż systematycznie ma la ł 
d o m i n u j ą c y w ś r ó d M a z u r ó w indyferentyzm narodowy, bazu jący na swo­
iście pojmowanej m a z u r s k o ś c i . Szczególnie m ł o d e pokolenia pos t rzega ły 
iden ty f ikac j ę z n i e m c z y z n ą jako o k r e ś l o n y awans społeczny os iągany 
często poprzez odcięcie się od upoś l edzone j i marginalnej społeczności 
mazurskiej . Has ł a i fo rmy s łużące pozyskaniu m ł o d y c h mas mazurskich 
dla n iemieckośc i w okresie h i t l e rowsk im b y ł y atrakcyjne m. i n . dlatego, 
że s p r a w i a ł y w r a ż e n i e r ó w n y c h szans w ramach nowego narodowo-soc-
jalistycznego ł adu społecznego. Zjawisko to z i lu s t rować można fragmen­
tem zbeletryzowanych w s p o m n i e ń Romualda Bahra, urodzonego w 1929 
roku w Pustnikach koło Sorkwi t . I ch g ł ó w n y bohater W i l h e l m po zakoń­
czeniu I w o j n y ś w i a t o w e j powraca do rodzinnej wsi , gdzie zak łada ro­
dz inę . Młode m a ł ż e ń s t w o z e r w a ł o z p r a c ą w m a j ą t k u , opuści ło czworaki 
i p rzen ios ło się na wieś , gdzie W i l i m p r a c o w a ł u bogatych g b u r ó w . Oboje 
spokojnie p rzeży l i b u r z ę p l eb i scy tową . Czas przemi ja ł , do ra s t a ły kolejne 
dzieci, k t ó r y c h ojciec, sympatyk s o c j a l d e m o k r a t ó w uzyska ł posadę dróż­
nika. Czasy jednak się zmien i a ły : 

„Minął rok 1933. Załopotały inne, jaskrawe chorągwie, zabrzmiały no­
we, głośne pieśni. Znowu kazano baczniej pilnować szosy. (...) 

2 8 W . C h o j n a c k i , Sprawy Mazur i Warmii w korespondencji Wojciecha Kętrzyń­
skiego, W r o c ł a w 1952, s. X X V I I . 
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Dokoła na widnokręgu politycznym ściemniały kłęby chmur. Grały 
fanfary, nawoływały, porywały, ich dźwięki dotarły aż do malutkiej 
•wioski nad jednym z modrych jezior mazurskich... 

Zdziwił się ojciec, kiedy zobaczył swego Waldka już w szeregach: Szedł 
śmiało, wypiął pierś i darł się jak cały ten oddział młodych jeszcze a już 
butnych chłopaczków: 

— „Wir folgen der schwarzen Fdhne 
Mit dem heiligen Zeichen darin..." 

„Skąd mu się to wzięło? Kiedy to wszystko się stało? Jak to nie zauioa-
żyłem, że ma przecież już 10 lat?". 

* * * 

Odłożył łyżkę, zapalił papierosa i ruszył do małego „Volksempfangera"'. 
Kręcił, kręcił i coś pilnie podsłuchiwał... 
— Nic tam nie usłysys. Tlo Kónigsberg najlepiej gra. 
— Cicho. Daj bacność, cy ktip nie idzie. 
Mały odbiornik piszczał i skowyczał jak prosię, lękliwe oczy lustrowały 
przez okienko wiejską uliczkę... 
Gawlikowa zamykając szczelnie okno z ulicy burknęła do męża: 
— Przestań, Wilimie, to nic dobrego! Esce cie ktoś podsłucha. I tak nic 
nie usłysys. 
— Cicho bądź! co ty tam zies! Patrz — tu na tym strysku... 
— Idź mi tlo z tym prec! Nie słuchaj! Ja ci mózie Wilimie... 
— Ale nak... 
— Nie! Zakręć! Chces naju zgubzic? 
Na czas przekręcił kółeczko... bo wpadł Waldek. Już od progu zawołał 
głośno — Hunger. Ich will was zu fressen haben! 
— Jak ty sie odzywas? Fressen?!. A gdzie to sie włócułeś znowuj? 
— Wir hatten Dienst. 
— Dienst! Tle Dienst! A kiedy będzieta zagować, co? 
— Morgen, Papa. Wir sdgen alles kaputt. 
-- Na, dobrze. A kiedy zrobis swojo roboto? 
— Was Jur Arbeit? Ach so, Schularbeiten! Mensch, Mama, red' doch 
deutsch zu mir! Von dem verdammten Polnisch tut mir schon der ganze 
SchMel weh. 
— Wej, mas go! 
— No ja, mas go! Der Herr Lehrer sagte, wir diirfen nicht polnisch 
sprechen, denn die Banditen-Pollacken morden die Deutschen in Polen. 
Und ihr — ihr redet doch nur polnisch miteinander. Dazu noćh zu mir. 
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Man muss sich bis schdmen! 
— Aha. To łuż tak daleko jest"27. 

Młode pokolenie M a z u r ó w pos ług iwa ło się z r e g u ł y j ę z y k i e m niemiec­
k i m , o m a z u r s k o ś c i w y r a ż a j ą c się często z n iechęc ią . Polska spostrzegana 
b y ł a z r e g u ł y przez pryzmat negatywnych s t e r e o t y p ó w w rodzaju „P o l -
lacken" czy „Po ln i s che Wir tschaf t" , k t ó r e z dużą i n t ensywnośc i ą ksz ta ł ­
towane b y ł y przez ogół ins ty tuc j i p a ń s t w o w y c h i ca ły , perfekcyjnie 
f u n k c j o n u j ą c y aparat propagandy nazistowskiej. N ies łychan ie duża p ręż ­
ność szowinistyczna młodego pokolenia p o w o d o w a ł a , iż izolowanym do 
niedawna społecznośc iom loka lnym, coraz t rudnie j by ło zachować poczu­
cie w ł a s n e j tożsamości i odrębnośc i . 

W ś r ó d czterech grup ludnośc i w y r ó ż n i o n e j w 1926 roku przez Emil ię 
S u k e r t o w ą - B i e d r a w i n ę , a mianowicie: 
„1. mówiących po polsku i narodowo uświadomionych; 
2. używających, w domu języka polskiego, lecz nieuświadomionych, 
obojętnych, lękających się pięści pruskiej; 
3. Mazurów mowy niemieckiej, jak ich nazywa senator Limanowski, 
wychowanych w szkole niemieckiej, odczuwających jednak swoją odręb­
ność rasową, używających hasła Mazury dla Mazurów; 
4. zdeklarowanych Niemców patriotów, zwalczających wszystko co pol­
skie, rodzime, będących na usługach nacjonalistycznych organizacji nie­
mieckich; dewizą tych ostatnich jest mazurisch heisst deutsch"28. 

Kierunek przemian w latach trzydziestych zmie rza ł do stopniowej e l i ­
minac j i trzech pierwszych grup. P o w y ż s z y podzia ł n a k ł a d a ł się na po­
szczególne pokolenia ludnośc i mazurskiej . W ostatnich latach przed w y ­
buchem drugiej w o j n y ś w i a t o w e j m o ż e m y wyróżn ić , za Wojciechem 
W r z e s i ń s k i m , istnienie trzech g ł ó w n y c h grup w ś r ó d ludnośc i etnicznie 
polskiej : 

1. pokolenie ludzi starszych, w w i e k u p o w y ż e j 50 lat , k t ó r e w y k a z a ł o 
się n a j w i ę k s z y m p r z y w i ą z a n i e m do j ę z y k a polskiego i wszystkiego co 
polskie, choć w n i e w i e l k i m stopniu z w i ą z a n e by ło z organizacyjnymi for­
m a m i ruchu polskiego; 
2. pokolenie ś r edn ie , w w i e k u 30 do 50 lat, k t ó r e do p r z e j a w ó w dzia ła l ­
ności ruchu polskiego odnosi ło się nie wrogo, lecz obo ję tn ie i nie wiąza ło 
się z polskością w sposób emocjonalny. Ci Mazurzy mie l i umie ję tność 
m ó w i e n i a po polsku, lecz t rudno i m by ło czy tać , nie m ó w i ą c już o pisa­
n iu w j ę z y k u polskim; 

2 7 R . B a h r , Wspomnienia. Maszynopis w zbiorach autora. 
2 8 E . S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a , Dawno a niedawno. Wspomnienia. O l sz tyn 1965, 

s. 147. 
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3. pokolenie na jmłodsze , poniże j 30 lat, wychowane już w duchu h i t l e ­
rowskim, k t ó r e w r ę c z wrogo odnosi ło się do wszystkich p r z e j a w ó w życia 
polskiego" 2 9 . 

5. Sytuacja protestanckich kościołów i zw iązków wyznaniowych na M a ­
zurach w pierwszych latach po zakończen iu I I w o j n y ś w i a t o w e j . 

Rok 1945 przyniós ł zasadnicze zmiany w stosunkach p a ń s t w o w y c h , na­
rodowych, poli tycznych, gospodarczo- spo łecznych i wyznan iowych na 
Mazurach. Rozpadowi u legł Kościół un i jny , zniszczeniu u legło wiele b u ­
d y n k ó w kośc ie lnych i o b i e k t ó w sakralnych. W w y n i k u dz ia ł ań wojen­
nych w granicach p a ń s t w a polskiego pozos ta ło około 80 tys. ludnośc i 
mazurskiej, w t y m około 75 tys. p r o t e s t a n t ó w i około 5 tys. wyznania ka­
tol ickiego 3 0 . Wojna oraz powszechna ewakuacja, k t ó r a by ł a p r z y c z y n ą 
wie lu tragedii i powszechnego chaosu, s p o w o d o w a ł a prawie c a ł k o w i t y 
rozpad protestanckiego Kościoła unijnego oraz szeregu związków wyzna­
niowych na Mazurach. Fakt ten s p o w o d o w a ł powstanie na Mazurach 
swoistej instytucjonalnej p różn i wyznaniowej . W tych nowych w a r u n ­
kach działa lność re l ig i jną p o d e j m o w a ł o stopniowo d w a n a ś c i e protestan­
ckich Kościołów i zw iązków wyznaniowych. 

5.1. Kościół Ewangelicko-Augsburski 

Zasadniczą m a s ę wie rnych by łego Kościoła unijnego na Mazurach prze­
jął w 1945 roku polski Kościół Ewangelicko-Augsburski . W w y n i k u w o j ­
ny Kościół ten przechodzi w ó w c z a s g łęboki kryzys w e w n ę t r z n y 3 1 . Orga­
nizował się od podstaw i nie od razu by ł w stanie posłać swoich ks ięży 
na Mazury. W końcu 1945 roku na Mazurach p r z e b y w a ł o jedynie ośmiu 
duchownych 3 2 , k t ó r z y w dziewięc iu powiatach, na jgęśc ie j zaludnionych 
przez M a z u r ó w organizowali z p e ł n y m p o ś w i ę c e n i e m życie kośc ie lne , 
tworząc 53 parafie wraz z 12 f i l ia łami, z k t ó r y c h k a ż d a m i a ł a n i e g d y ś 
jednego wzg lędn ie k i l k u księży. Na każdego duchownego p r z y p a d a ł o 
wówczas p rzec ię tn ie 8 parafi i lub f i l ia łów i około 12 tys. w ie rnych (je­
żeli zaliczyć ca łe Mazury) jako teren ich dz ia ła lnośc i ) 3 3 . Sytuacja taka 

2 9 W . W r z e s i ń s k i , Problemy świadomości narodowej ludności polskiej na War­
mii, Mazurach i Powiślu w latach 1920/1939, Komunikaty Mazursko-Warmińskie, 
nr 1/1962, s. 137. 

3 0 F . M . L e y k , Ocena dotycząca położenia i nastroju ludności miejscowego po­
chodzenia na terenie mazurskim. Szczytno 1954 (Maszynopis w zbiorach autora). 

3 1 W. G a s p a r y , Protestantyzm w Polsce w dobie dwóch wojen światowych, cz. 2, 
1939—1945, W a r s z a w a 1981. 

3 2 B y l i to k s i ę ż a : E m i l D a w i d ( Ł u c z a n y — G i ż y c k o ) , E d m u n d F r i s c h k e (Olsztyn), 
A l f r e d Jaguck i (Serkwi ty ) , E d w a r d L e d w i c h ( D z i a ł d o w o ) , J e r z y Sachs (Szczytno), 
J a n Szczech ( Z ę d z b o r k — M r ą g o w o ) , Otton Wittenberg (Pasym) oraz E d w a r d Szandu l , 
k t ó r y p e ł n i ł f u n k c j ę dz iekana (Stara U k t a ) . „ S t r a ż n i c a Ewange l i czna" , 1946, n r 1. 

3 3 „Strażnica Ewangeliczna", 1946, n r 6, s. 15. 
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t r w a ł a do począ tku la t p i ę ć d z i e s i ą t y c h 3 4 i pomimo podejmowanych przez 
w ł a d z e kośc ie lne szeregu dz ia łań zdąża jących do zmiany tego stanu rze­
czy m . i n . w formie apelu do duchownych pozos ta łych diecezji o okreso­
w ą pomoc w opiece duszpasterskiej (tzw. „Ochotnicza Służba Mazurska") 
czy też poprzez p r a c ę d i a k o n ó w pochodzenia miejscowego 3 5 . Również 
w latach późn ie j szych nie u d a ł o się rozwiązać tego istotnego problemu. 

W 1950 r o k u w i e r n i Kośc io ła Ewangelicko-Augsburskiego w Diecezji 
Mazurskiej , po zakończen iu masowych p rocesów migracyjnych, l i czy l i 
68 500 osób, skupionych w 89 parafiach i 14 f i l iałach. Dzia ła lność dusz­
p a s t e r s k ą p rowadz i ł o w ó w c z a s 9 ks ięży i 3 d i akonów. Najliczniejsze sku­
piska w ie rnych tego Kościoła w e d ł u g spisu z marca 1952 roku znajdo­
w a ł y się w n a s t ę p u j ą c y c h parafiach: M r ą g o w o — 4250 osób, Uk ta — 
2660, Mikoła jk i — 2456, Nawiady — 1900, R y n — 1550, Giżycko — 1450, 
Nidzica — 1300, Baranowo — 1290, Szestno — 1200, Warpuny — 1200, 
Piecki — 1 120, So rkwi ty — 1160, Pasym — 1120, Nakomiady — 1070, 
Rybno — 1020, Jedwabno — 880, D ź w i e r z u t y — 820, Szczytno — 800, 
Olsztyn — 750, Rozogi — 750, K ę t r z y n — 770, Małe Jeru ty — 700, Szy-
m o n k i — 753, Wejsuny — 660, Spychowo (Pupy) — 600, R a ń s k — 630, 
Wie lba rk — 640, K o b u ł t y — 610, Pisz — 550 3 6 . 

5.2. Kościół Metodystyczny 

Kościół Metodystyczny by ł obok Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego 
n a j p r ę ż n i e j dz i a ł a j ącym n u r t e m polskiego protestantyzmu na Mazurach. 
P o m i ę d z y t y m i Kośc io ł ami w okresie powojennym m i a ł a miejsce oży­
wiona rywal izacja o w p ł y w y w ś r ó d wie rnych . Metodyśc i stali wówczas 
na stanowisku, iż Kościół Ewangelicko-Augsburski nie jest w ł a ś c i w y m 
n a s t ę p c ą Kościoła unijnego na Mazurach 3 7 . 

W p r z e c i w i e ń s t w i e do innych w y z n a ń protestanckich dz ia ła jących na 
Mazurach do 1945 roku m e t o d y ś c i b y l i n o w y m elementem w mozaice 
wyznaniowej na t y m terenie. W w y n i k u porozumienia z w ł a d z a m i p a ń ­
s t w o w y m i oraz m a j ą c na uwadze fakt, iż Kościół Ewangelicko-Augsbur­
ski nie d y s p o n o w a ł w y s t a r c z a j ą c ą l iczbą ks ięży, me todyśc i podjęl i 

3 4 W . Niemczyk, Kościoła nowa rzeczywistość historyczna, „Strażnica Ewange­
liczna", 1950, n r 1. 

3 5 „Strażnica Ewangeliczna", 1952, n r 20, s. 275 oraz „Strażnica Ewangeliczna", 
1953, n r 1, s. 11—12. 

8 6 Dokumentacja Wydziału do spraw Wyznań Urzędu Wojewódzkiego w Olszty­
nie (dalej: D W d s W — U W W O ) . Stan organizacyjny Kościoła Ewangelicko-Augs­
burskiego. T e c z k a n r 18. 

8 7 Referat ks . J . N a u m i u k a , superintendenta naczelnego K o ś c i o ł a Metodystycz-
nego przygotowany na k o n f e r e n c j ę p a s t o r ó w na M a z u r a c h w dniu 24 m a r c a 1954 
r o k u . DWdsW—UWWO, Teczka Spraw Ogólnych Kościoła Metodystycznego, nr 40. 
D o k u m e n t n r 28. 
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w okresie powojennym ożywioną dzia ła lność m i s y j n ą na Mazurach. Je­
sienią 1945 roku p r z y b y l i tu ta j pierwsi duchowni tego Kościoła , k t ó r z y 
wywodz i l i się g łównie z b y ł y c h t e r e n ó w I I Rzeczypospolitej 3 8 . 

W w y n i k u energicznej dzia ła lności misyjnej na Mazurach liczba wie r ­
nych tego Kościoła systematycznie ros ła . W 1946 r o k u l iczył on 2 581 
wiernych, a w 1950 r o k u już 4 191. Szczytowym okresem jego dz ia ła l ­
ności by ł rok 1952, k iedy to l iczył on 9 tys. w ie rnych (7133 w woje­
wódz tw ie o l s z tyńsk im o około 2 tys. w powiecie E ł k —• w o j . b ia łos toc ­
kie). Najliczniejsze skupiska wie rnych z n a j d o w a ł y się w parafiach lub 
f i l iach: Os t róda — 1207 osób, Krop lewo — 806, M r ą g o w o — 581, Gie­
t r z w a ł d — 550, Ł u k t a — 466, Olsztynek — 463, Glaznoty — 415 i D ą ­
b r ó w n o — 307 3 9 . Dzia ła lność Kośc io ła Metodystycznego s k u p i a ł a się 
wówczas g łównie na terenie p o w i a t ó w : O s t r ó d a i E łk (w 1949 roku na 
terenie tego ostatniego powiatu mieszka ło około 2 tys. wie rnych . Skupie­
n i b y l i oni w n a s t ę p u j ą c y c h parafiach: Ka l inowo — 377 wiernych , K ł u s y 
— 256, Nowa Jucha — 213, E łk — 937 4 0 . 

5.3. Polski Kościół Chrześc i j an B a p t y s t ó w 

W 1945 roku w i e r n i wyznania baptystycznego na Mazurach ulegl i du­
żemu rozproszeniu i zmniejszeniu. W 1937 roku b a p t y ś c i na terenie ca­
łych ówczesnych Prus Wschodnich l i c z y l i 17 590 wie rnych skupionych 
w 184 mie jscowościach . Posiadali 80 kaplic, w k t ó r y c h obowiązk i kazno­
dziejskie pełni ło 53 kaznodziei i 54 p rze łożonych . Najliczniejsze skupiska 
wiernych na terenie historycznych Mazur z n a j d o w a ł y się w tak ich m i e j ­
scowościach jak: Ś w i ę t a j n o — 579 wiernych , R u m y — 540, Szczytno — 
535, Os t róda — 505 oraz Giżycko — 373 4 1 . Po zakończen iu w o j n y liczba 
b a p t y s t ó w na Mazurach w y n o s i ł a około 600 osób- 2 . Skupieni b y l i oni 
g łównie w n a s t ę p u j ą c y c h mie j scowośc iach : Giżycko, Szczytno, Świę t a jno , 
Rumy, K ę t r z y n , Os t róda , Olsztynek, Bartoszyce, Ełk, Rustkowo oraz 
Zimna Woda, Szymany Duże , D ź w i e r z u t y oraz Olszewka. Duchowni w y -

3 8 P i e r w s z y m i duchownymi , k t ó r z y p r z y b y l i na teren M a z u r by l i m. in . W . B e -
nedyktynowicz , J . Madz ia i J . A r a s z k i e w i c z , k t ó r z y zamieszkal i w Olsztynie . Por . 
W y s t ą p i e n i e ks . E d w a r d a P u ś l e c k i e g o na konferencj i pt. Organizacja i działalność 
Kościołów zrzeszonych w PRE na terenie Warmii i Mazur". O l sz tyn 23 czerwca 
1985 roku. 

3» DWdsW—UWWO, Teczka nr 40. 
4 0 Wojewódzkie Archiwum Państwowe w Suwałkach, Oddział w Ełku. Starostwo 

Powiatowe w Ełku. Referat Ogólno-Organizacyjny. Sprawy Wyznaniowe. 1948— 
1955. Sygnatura A k t nr 25, s. 45 i 76. 

4 1 Jahrbuch 1938 des Bundes der Baptistengemeinden in Deutschland. B e r l i n 
1939. 

4 2 DWdsW—UWWO. Sprawy Ogólne Polskiego Kościoła Chrześcijan Baptystów, 
Teczka nr 6. 
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wodz i l i się g łównie z b y ł y c h t e r e n ó w wschodnich Polski . B rak i kadrowe 
u z u p e ł n i a n o poprzez o rgan izac ję k u r s ó w b ib l i j nych w g zasady powszech­
nego k a p ł a ń s t w a , k t ó r e c ieszyły się sporym zainteresowaniem wiernych . 
Z i n i c j a t y w y kaznodziei S t a n i s ł a w a Wojciechowskiego p o w s t a ł a w G i ­
życku Spółdz ie ln ia krawiecka, k t ó r e j g ł ó w n y m celem b y ł a pomoc wie r ­
n y m , k t ó r z y podobnie j ak większość ludnośc i rodzimej Mazur znalazła 
się w okresie powojennym w bardzo t rudnej sytuacji materialnej . Przy­
s tąp iono t akże systemem gospodarczym do remontu kościołów i kaplic. 
Uzyskana późn ie j pomoc z P a ń s t w o w e g o Funduszu Kośc ie lnego pozwo­
li ła na remont kapl icy w Szczytnie 4 3 . 

5.4. Zjednoczenie Kośc io łów Chrystusowych Wyznania Ewangelickiego 
w Polsce, Kościół Chrześc i j an W i a r y Ewangelicznej 

Po odzyskaniu n iepodleg łośc i w 1945 roku Kościół Chrystusowy stano­
wi ł ugrupowanie Polskiego Kościoła Ewangelicznych B a p t y s t ó w , u t rzy­
m u j ą c z n i m t y l k o l u ź n e stosunki w obawie przed wch łon ięc iem. 
Z dniem 13 listopada 1945 r o k u Zjednoczenie Kośc io łów Chrystusowych 
usamodzielnia się t w o r z ą c osobny Kościół z w ł a s n ą a d m i n i s t r a c j ą 4 4 . 
P ie rwszym organizatorem Kośc io łów Chrystusowych w okresie powojen­
n y m na Mazurach by ł ks. dr Jerzy Sacewicz, k t ó r y w 1944 roku przeby­
w a ł na robotach przymusowych w rejonie Szczytna. W 1945 roku jako 
p e ł n o m o c n i k ds. zabezpieczania ob i ek tów p r z e m y s ł o w y c h z ramienia 
w ł a d z o l sz tyńsk ich , jako duchowny jeżdżąc po Mazurach zabezpieczał 
szereg o b i e k t ó w sakralnych (głównie B a p t y s t ó w i Społeczności Chrześc i ­
j ańsk ie j ) w 24 mie j scowośc iach , rozpoczyna jąc w n i e k t ó r y c h z nich dzia­
ła lność d u s z p a s t e r s k ą (Rumy, D ź w i e r z u t y , Szczytno). Dz ia łan ia te pro­
wadzone b y ł y p o c z ą t k o w o w imien iu b a p t y s t ó w 4 5 . Po usamodzielnieniu 
się Zjednoczenia Kośc io łów Chrystusowych Wyznania Ewangelickiego 
g ł ó w n y m i jego o ś r o d k a m i dzia ła lności re l ig i jnej b y ł y w 1948 roku n a s t ę ­
pu jące mie j scowośc i : Olsztyn — 120 wiernych , M r ą g o w o — 135, Ś w i ę ­
tajno — 90, L idzbark W a r m i ń s k i — 85, D ź w i e r z u t y — 45. W 1953 roku 
liczba w ie rnych w y n o s i ł a 355 osób. N a b o ż e ń s t w a o d b y w a ł y się w do­
mach m o d l i t w y , k t ó r e przed 1945 rok iem na leża ły do Wolno Koście lnego 
Zboru Ewangelicznego (Olsztyn, D ź w i e r z u t y , Świę ta jno) oraz do Spo łe -

4 8 W y s t ą p i e n i e ks . J ó z e f a Paszkowskiego na konferencj i w Olsztynie w dniu 23 
V I 1985. 

4 4 Minis terstwo A d m i n i s t r a c j i Publ i cznej w dniu 14 l istopada 1946 r o k u w y r a ­
z i ł o z g o d ę na wznowienie d z i a ł a l n o ś c i Zjednoczenia K o ś c i o ł ó w C h r y s t u s o w y c h W y ­
znania Ewange l i ck iego w Polsce jako zrzeszenia religijnego. 

4 5 W y s t ą p i e n i e ks . Jerzego S a c e w i c z a na konferencj i w Olsztynie w dniu 23 V I 
1985. 
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czności Chrześc i j ańsk ie j (Lidzbark W a r m . ) 4 6 . W 1946 r o k u dz ia ła lność re­
l igijną na Mazurach p rowadz i ło 9 duszpasterzy 4 7. Z ich i n i c j a t y w y u t w o ­
rzono dom dziecka w Lidzbarku W a r m . oraz wydano w ł a s n y ś p i e w n i k 
koście lny. 

W okresie powojennym na Mazurach p r o w a d z i ł t a k ż e dz ia ła lność K o ś ­
ciół Chrześc i j an W i a r y Ewangelicznej (z ie lonoświą tkowcy) , k t ó r y p rze j ą ł 
kaplice po wyznaniu Nowo-Apostolskim w K ę t r z y n i e , Szczytnie i O l ­
sztynku oraz po Chrze śc i j anach W i a r y Ewangelicznej w Os t ródz ie . 
W B e r ł a w k a c h zna jdowa ła się kaplica w mieszkaniu p r y w a t n y m 4 8 . 

W dniu 4 czerwca 1954 roku oba te wyznania wraz z trzema i n n y m i 
(Związk iem Wolnych Chrześc i jan , Z w i ą z k i e m Ewangelicznych Chrze śc i ­
jan oraz Z w i ą z k i e m Samodzielnych Chrześc i jan) po łączy ły się t w o r z ą c 
jeden związek re l ig i jny pod n a z w ą Zjednoczony Kościół Ewangel iczny 4 9 . 

5.5. Kościół A d w e n t y s t ó w Dnia S iódmego 

Kościół A d w e n t y s t ó w Dnia S iódmego rozpoczął dz ia ła lność na Mazu­
rach już w 1880 roku na terenie powiatu Giżycko (kaznodziejami b y l i 
Mazurzy: Majewski i Kounradej) . W 1950 r o k u l iczył on 118 w i e r n y c h 
skupionych w n a s t ę p u j ą c y c h zborach: M r ą g o w o (założony w 1915 roku , 
odnowiony w 1945 roku — 149 wiernych) , Tre lkowo (od 1948 r o k u — 96 
osób), Giżycko (od 1913, ponownie od 1945 r o k u — 70 wiernych) oraz 
K ę t r z y n — 47 osób, W o r y n y — 32. D u ż e P i ł y — 21 i Srokowo — 18 
wiernych. Czynne kaplice z n a j d o w a ł y się w Giżycku , M r ą g o w i e i T r e l -
kowie. P r a c ę kaznodz ie j ską p rowadz i ł o w ó w c z a s na terenie w o j . o l s z t y ń ­
skiego 6 duchownych w t y m trzech M a z u r ó w 5 0 . 

5.6. Świeck i Ruch Misy jny „Epi fan ia" , Zrzeszenie Wolnych Badaczy 
Pisma Świę tego , Ś w i a d k o w i e Jehowy 

Te t rzy związki wyznaniowe w y w o d z ą c e się z g rupy badaczy Pisma 
Ś w i ę t e g o 5 1 pos iadają swoją d ługą t r a d y c j ę na Mazurach (z w y j ą t k i e m 
Ruchu „Epi fania" , k t ó r y rozpoczął dz ia ła lność na Mazurach w 1955 r o k u 
i skup ia ł w swych szeregach około 70 osób, g łówn ie ludnośc i u k r a i ń s k i e j , 
k tó ra zamieszk iwa ła w powiecie m o r ą s k i m w w y n i k u akcj i „Wis ła" ) . 

"8 DWdsW—UWwO. Sprawy ogólne ZKE, Teczka nr 64. 
4 7 Ibidem. 
4 8 Ibidem. 
4 9 T . Langer , Państwo a nierzymskokatolickie związki wyznaniowe w Polsce Lu­

dowej, P o z n a ń 1967, s. 137. 
5 0 DwdsW—WwO. Sprawy Ogólne Kościoła Adwentystów, Teczka nr 1. 

5 1 T . Langer , Państwo a nierzymskokatolickie..., s. 162. 
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W 1956 r o k u w z w i ą z k u t y m dzia ła lność re l ig i jną p rowadz i ło 5 osób 
a w Zrzeszeniu Wolnych Badaczy Pisma Świę t ego — 3 osoby. W i e r n i te­
go ostatniego z w i ą z k u wyznaniowego w y w o d z i l i się w większości z repa­
t r i a n t ó w zza Buga. Mieszkali oni g łównie w Olsztynie oraz w Bniewie 
i l i c z y l i około 200 o s ó b 5 2 . Po delegalizacji w 1945 roku związku Ś w i a d ­
k ó w Jehowy ich liczba oraz przejawy a k t y w n o ś c i są t rudne do ustalenia. 
Wyznanie to prowadzi jednak n i e p r z e r w a n ą dzia ła lność m i s y j n ą i na tle 
innych, mniejszych z w i ą z k ó w wyznaniowych na Mazurach, charaktery­
zuje się r ó ż n o r o d n y m i fo rmami dz ia łan ia oraz przyrostem liczby wier ­
nych. 

5.7. Stowarzyszenie Nowoapostolskie 

Z w i ą z e k Nowoapostolski dzia ła ł na Mazurach przed rokiem 1945 no­
sząc n a z w ę G m i n y Nowoapostolskiej (Neu Apostolische Gemeinde) po­
s iada jąc w ł a s n e kaplice m . i n . w Giżycku , Szczytnie oraz Ta rgowic 
W 1950 r o k u Stowarzyszenie Nowoapostolskie l iczyło 321 cz łonków sku­
pionych w n a s t ę p u j ą c y c h parafiach: Kosewo, Os t róda , A r z y n y , Giżycko 
oraz Pisz. P r a c ę d u s z p a s t e r s k ą p rowadz i ł o 6 kaznodziei 5 3 . Do 1983 roku 
nie pos iada ło ono statusu prawnego stowarzyszenia zarejestrowanego 5 4. 

5.8. Kościół Jezusa Chrystusa Wszystkich Ś w i ę t y c h Ostatnich D n i 
(Mormoni) 

Historia m o r m o n ó w na Mazurach sięga r o k u 1922, kiedy to do swej 
rodzinnej wsi Ze łwąg i koło Miko ła jek powróci ł po k i l k u latach nieobec­
ności F r i t z Fischer. Mormonem został on w Berl inie, a w Ze łwągach s ta ł 
się g o r l i w y m misjonarzem nowej w i a r y w ś r ó d miejscowych M a z u r ó w . 
W stosunkowo k r ó t k i m czasie uda ło m u się zgromadz ić około 200 w y ­
z n a w c ó w . Dzięk i a m e r y k a ń s k i e j pomocy mormoni wybudowa l i w Zeł ­
w ą g a c h w r o k u 1929 swój dom m o d l i t w y 5 5 . 

Zawierucha wojenna znacznie uszczupl i ła l iczebność gminy m o r m o ń -
skiej. W k o ń c u lat p ięćdz ies ią tych na Mazurach mieszka ło około 30 wie r ­
nych (17 w Z e ł w ą g a c h , 6 w Miko ła jkach oraz pojedyncze osoby we wsi 
Prawdowo i Jura) w 1947 r o k u było ich jeszcze 130 5 6. P r z e ł o ż o n y m g m i -

5 2 DWdsW—uWwO. Teczka nr 13. 
5 3 Ibidem, Teczka nr 51. 
6 4 Ibidem. 
5 5 S. W ł o d a r s k i , W . T a r o w s k i , Kościoły chrześcijańskie, W a r s z a w a 1968, s. 183— 

185. 
5 6 L . M . Szwengrub , Mormoni w województwie olsztyńskim, „Euhemer", 1962, 

n r 3, s, 62—69, 
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ny m o r m o ń s k i e j po wojnie by ł A d o l f Kruska (szwagier F . Fischera) 
a później po jego wyjeźdz ie do R F N — Er ich Kon ie t z 5 7 . N a b o ż e ń s t w a 
m o r m o ń s k i e o d b y w a ł y się w j ę z y k u niemieckim, natomiast dyskusje na 
tematy społeczne i re l igi jne prowadzone b y ł y z r e g u ł y po polsku. Dzia­
łalność p rowadz i ł a t a k ż e szkółka niedzielna, w k t ó r e j uczes tn iczy ła za­
r ó w n o młodzież j ak i dorośl i . M o r m o n i znani b y l i w okolicy ze swego 
stylu życia — nie p i l i żadnego alkoholu, k a w y ani herbaty. Nie pa l i l i 
pap ie rosów. Stanowil i oni wzg l ędn i e i zo lowaną ale nie zaborczą g r u p ę 
w y z n a w c ó w nie p r o w a d z ą c już dzia ła lności misyjne j . 

5.9. Ewangeliczne Stowarzyszenie M o d l i t w y , C h r z e ś c i j a ń s t w o bez 
Wyznania, Gromadkarze 

Do bogatych t r adyc j i gromadkarskich n a w i ą z y w a ł o w swej dz ia ła l ­
ności Ewangeliczne Stowarzyszenie M o d l i t w y w Giżycku , k t ó r e skup ia ło 
w swych szeregach około 130 wie rnych . B y l i to w y ł ą c z n i e Mazurzy, po­
dobnie jak u m o r m o n ó w , nowoapos to l ców czy Chrześc i j an bez Wyzna­
nia, k tó rego duchownym by ł Mazur — W i l i m Garstka ze ws i K i e r w i k 
w powiecie Szczytno. Kaznodz ie j ą Ewangelicznego Stowarzyszenia M o d ­
l i t w y był inny Mazur — Otto Komorowsk i . Oba te stowarzyszenia sku­
p ia ły ewange l ików, k t ó r z y dążyl i do zachowania od rębnośc i organizacyj­
nej i doktrynalnej . G ł ó w n y kaznodzieja zboru wybie rany by ł w drodze 
głosowania . Pod w z g l ę d e m p r a w n y m związki te n a l e ż a ł y do stowarzy­
szeń zgłoszonych do rejes t racj i 5 8 . W latach czterdziestych i p ięćdz ies ią ­
tych działa lność re l ig i jną prowadzi l i t a k ż e kaznodzieje gromadkarscy. 
Skupieni b y l i oni g łównie w powiecie szczyc ieńsk im. Tak np. w 1952 ro ­
k u z okazji prowadzonego przez pa ra f i ę Kościoła Ewangelicko-Augsbur­
skiego w Szczytnie Tygodnia Ewangelizacyjnego n a b o ż e ń s t w a odprawia l i 
mazurscy gromadkarze, bracia Kompa i T a ń s k i 5 9 . 

6. K o n f l i k t y wyznaniowe na Mazurach 

P rzy ł ączen i e W a r m i i i Mazur do Polski nas t ąp i ło w niezwykle t r u d ­
nych dla nas warunkach. Pierwsze lata powojenne c h a r a k t e r y z o w a ł y się 
brakiem bezp ieczeńs twa , s łabością nowych polskich w ł a d z oraz s i l n y m 
poczuciem tymczasowośc i . Ż y w i o ł o w a fala osadnictwa p r z e r a d z a j ą c a się 
z r e g u ł y w os ławiony szaber w szczególny sposób d o t k n ę ł a ludność ro -

5 7 W pracy duszpasterskiej p o m a g a ł o m u d w u tzw. d o r a d c ó w — W a l d e m a r 
i Manfred Skrotzk i . 

5 8 DWdsW-UWwO. Teczka nr 18, dokument nr 19. 
5» A, Jagucki, Stare i nowe, „Strażnica Ewangeliczna", 1952, nr 23, s, 31, 
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dz imą . Traktowana b y ł a ona przez ludność n a p ł y w o w ą jako ludność nie­
miecka, ze wszelk imi tego konsekwencjami. Liczne b y ł y dzia ła jące z ca­
łą bezwzg lędnośc i ą bandy rabunkowe, powszechne b y ł y choroby, nędza 
i g łód. Elementami, k t ó r e przez d ługi okres czasu c iążyły na stosunkach 
spo łecznych na terenie Mazur by ł sposób przeprowadzania repolonizacji 
l udnośc i miejscowej, n iezwykle d raż l iwa sprawa gospodarstw spornych 
oraz ostre k o n f l i k t y na t le w y z n a n i o w y m 6 0 . 

W w y n i k u p r o c e s ó w migracy jnych nas t ąp i ł po 1945 roku duży n a p ł y w 
na Mazury ludnośc i ka to l ickie j , g łównie z Polski centralnej i wschodniej. 
Rola Kośc io ła Katol ickiego na t radycyjnie protestanckim terenie Mazur 
u l eg ł a znacznemu zwiększen iu . S p o w o d o w a ł o to i s to tną zmianę w do­
tychczasowych stosunkach m i ę d z y protestantami a ka to l ikami , k tó rzy 
wraz z u p ł y w e m czasu stawali się siłą dominu jącą i stale wzmacn ia j ącą 
swój stan posiadania w p r z e c i w i e ń s t w i e do w y z n a w c ó w protestantyzmu. 

P o w y ż s z a sytuacja s p o w o d o w a ł a szereg konf l ik tów i z a d r a ż n i e ń na tle 
r e l i g i j n y m . U t r u d n i a ł o to w znacznym stopniu procesy adaptacyjne i sta­
bilizacyjne oraz osłabia ło dz ia ła lność r epo lon izacy jną p r o w a d z o n ą wś ród 
mazurskiej ludnośc i rodzimej . 

L in i e kon f l i k tów p r z e b i e g a ł y z a r ó w n o p o m i ę d z y poszczególnymi w y ­
znaniami protestanckimi, a szczególnie p o m i ę d z y Kośc io łem ewange¬
licko-augsburskim a metodys tycznym 6 1 i baptystycznym oraz pomiędzy 
Kośc io ł ami protestanckimi a Kośc io łem k a t o l i c k i m 6 2 . O ile te pierwsze 
charakterystyczne b y ł y g łówn ie dla p o c z ą t k o w y c h lat powojennych, by 
w późn ie j s zym okresie os iągnąć stan harmoni i (m. i n . w s p ó ł p r a c a na fo­
r u m Polskiej Rady Ekumenicznej), o ty le relacje p o m i ę d z y protestanta­
m i , w t y m szczególnie wyznawcami Kościoła Ewangelicko-augsburskiego 
a Kośc io ł em ka to l ick im, nie okaza ły się elementem p r z e j ś c i o w y m i z róż­
n y m n a t ę ż e n i e m w y s t ę p u j ą do dnia dzisiejszego. 

Bezpoś redn io po zakończen iu wo jny doszło do szeregu sporów na tle 
za j ę tych przez k a t o l i k ó w protestanckich b u d y n k ó w kośc ie lnych . Tak np. 
w 1945 r o k u duchowni katol iccy wyświęc i l i na katol ickie wszystkie koś ­
cioły w powiecie Nidzica i G i ż y c k o 6 3 . Podobna sytuacja p a n o w a ł a na ca­
łych Mazurach. Akc je rewindykacyjne w stosunku do Kościoła katolic­
kiego prowadzone przez szereg kościołów i w y z n a ń protestanckich ty lko 

6 0 A . S a k s o n , Przemiany więzi społecznych na Warmii i Mazurach, Przegląd Za­
chodni, 1985, n r 3. 

6 1 A . Sakson , Wpływ stosunków wyznaniowych na kształtowanie się procesów 
społecznych na Mazurach po 1945 roku, Olsztyńskie Studia Socjologiczno-Etnogra-
jiczne, O l s z t y n 1985, s. 56—73. 

6 2 Ibidem. 
6 3 J . Otelle, Z dziejów kościelnych ziemi nidzickiej, „Kalendarz Ewangelicki n°-

1971 rok". 
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w nielicznych przypadkach okaza ły się skuteczne 6 4 . Wiele z a d r a ż n i e ń 
w y w o ł y w a ł y t akże p r ó b y katolicyzacji M a z u r ó w , k t ó r y m z r e g u ł y towa­
rzyszył brak tolerancji re l ig i jnej oraz swoisty szowinizm w ś r ó d ludnośc i 
n a p ł y w o w e j , k t ó r a nagminnie u t o ż s a m i a ł a wyznanie protestanckie z „n i e ­
miecką w i a r ą " . Z całą mocą u z e w n ę t r z n i ł się stereotyp „ P o l a k a — kato­
l i k a " i „Niemca — ewangelika" 6 5 . 

Spory i k o n f l i k t y na t le w y z n a n i o w y m p o w o d o w a ł y z a m ę t i destabi­
lizację w ś r ó d ludnośc i rodzimej Mazur, k t ó r a s t a n o w i ł a w ó w c z a s podsta­
w o w ą m a s ę wie rnych wszystkich kościo łów i w y z n a ń protestanckich. 
S y t u a c j ę u t r u d n i a ł y t akże charakterystyczne dla pierwszej po łowy la t 
p ięćdzies ią tych zatargi pomiędzy w ł a d z a m i p a ń s t w o w y m i a duchownymi 
poszczególnych w y z n a ń protestanckich co p o w o d o w a ł o zawieszenie 
w pracy lub usun ięc ie szeregu duchownych z terenu Mazur. Częs to jako 
pretekst s łużył zarzut u ż y w a n i a j ę z y k a niemieckiego podczas nabo­
ż e ń s t w 6 6 . W skrajnych przypadkach p o w o d o w a ł o to, iż ludność mazur­
ska nie wiedz ia ła w ła śc iwie jakiego jest wyznania i do jakiego kościoła 
winna p r z y n a l e ż e ć 6 7 . Często zda rza ło się, iż w poszczególnych rodzinach 
było 3—4 w y z n a w c ó w r ó ż n y c h re l ig i i a c z y m ś na tu r a lnym by ł fakt, iż 
w poszczególnych społecznościach lokalnych, ich m i e s z k a ń c y reprezento­
w a l i wiele w y z n a ń (np. w Ze łwongach , ws i l iczącej 600 osób, mieszkali 
w ie rn i Kościoła ewangelicko-augsburskiego (luteranie), bap tyśc i , mormo­
n i , nowoapostolcy, ś w i a d k o w i e Jehowy, z i e lo świą tkowcy oraz katol icy 
i p r awos ł awn i ) S y t u a c j ę dodatkowo k o m p l i k o w a ł y rozliczne akcje misyjne 
przez szereg kościołów, k t ó r e swą dzia ła lność w s p i e r a ł y akcją charyta­
tywne j pomocy, u z y s k i w a n ą z r e g u ł y od zagranicznych w s p ó ł w y z n a w ­
ców (m. i n . me todyśc i , kwakrowie , bap tyśc i , i t p . ) 6 8 . 

Na t y m tle niezmiernie utrudniona by ł a dz ia ła lność repolonizacyjna 

6 4 L . K o y o r ć , Mazury odbrązowione. Kraina dysydentów polskich, „Kalendarz 
Ewangelicki na 1957 rok". 

E 5 P i s z ę o t ym obszernie w opracowaniu pt. Stereotypy a obraz drugiego kraju 
i narodu, w: Socjologia zachowali politycznych pod red. A . Saksona , O l s z t y n 1984, 
s. 21—45. 

6 0 K . U r b a n , Mniejszości wyznaniowe a procesy repolonizacyjno-integracyjne 
ludności mazurskiej po II wojnie światowej. Zapiski Historyczne, tom X L V I I I , 
1983, Zeszyt 4, s. 103—122. 

0 7 P ismo Referatu do S p r a w W y z n a ń P r e z y d i u m W o j e w ó d z k i e j R a d y Narodowej 
w Olsztynie do U r z ę d u do S p r a w W y z n a ń w W a r s z a w i e z dnia 16 X I I 1953 r o k u 
(Wz/129/53). DWdsW-UWwO, Teczka nr 40, Dokument nr 17. 

6 8 Por. Archiwum Akt Nowych, W a r s z a w a , Z e s p ó ł Min i s ters twa Z i e m O d z y s k a ­
nych. Teczka 515. Sprawy Wyznaniowe na Ziemiach Odzyskanych (Departament 
A d m i n i s t r a c j i Publ icznej W y d z i a ł u S p o ł e c z n o - P o l i t y c z n e g o ) ; Teczka 516, Akcja „Po­
moc Kościoła szwedzkiego dla Polski". Korespondencja. S y g n a t u r a A k t 511-524. 
Mikrof i lm B 5621-B 5634 oraz „Wiadomości Mazurskie", 1947, nr 20 z 27 s tycznia 
i „Zycie Olsztyńskie", 1947, nr 200 z 18 listopada. 
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prowadzona przez poszczególne kościoły protestanckie 0 9 . G ł ó w n i e Kościół 
Ewangelicko-Augsburski i Metodystyczny ak tywnie włączy ł się w okre­
sie powojennym w p r a c ę na rzecz pozyskania ludnośc i rodzimej na rzecz 
po l skośc i 7 0 . Inne związk i wyznaniowe p o p a d a ł y często w konf l i k t z w ł a ­
dzami p a ń s t w o w y m i na t le u ż y w a n i a j ę z y k a niemieckiego podczas na­
b o ż e ń s t w (dotyczyło to g łównie b a p t y s t ó w , nowoapos to l ców i mormo­
n ó w ) 7 1 . Brak widocznych r e z u l t a t ó w na t y m polu w y n i k a ł g łównie ze 
s łabości organizacyjnej Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego, rywal izac j i 
misyjnej Kościoła Metodystycznego, b raku zainteresowania dla tej dzia­
ła lności w ś r ó d innych w y z n a ń protestanckich oraz ogólnej p o l i t y k i w ładz 
w kwes t i i repolonizacyjnej, k t ó r a c h a r a k t e r y z o w a ł a się brakiem konsek­
wencj i oraz dominac j ą metod adminis t racyjnych (szczególnie u w y d a t n i ł o 
się to w latach 1945—1955) 7 2. 

7. Ewolucja dzia ła lności protestantyzmu na Mazurach 

D o m i n u j ą c y m czynnik iem w p ł y w a j ą c y m na a k t y w n o ś ć protestantyz­
m u na Mazurach w drugiej po łowie la t p ięćdz ies ią tych oraz w dekadach 
'at sześćdz ies ią tych i s i edemdz ie s i ą tych by ło systematyczne zmniejszanie 
się l iczby w ie rnych w w y n i k u procesu emigracj i ludnośc i mazurskiej do 
N R D i R F N 7 3 . Proces ten i lus t ruje tabela. 

T a b e l a 2 

Liczebność g ł ó w n y c h Kościo łów protestanckich na Mazurach w latach 
1955—1976 

N a z w a z w i ą z k u 1955 1958 1961 1964 1967 1970 1972 1974 1976 
wyznaniowego 

K o ś c i ó ł 46144 24822 21174 16368 12674 7043 6696 6693 4790 
Ewange l i cko¬
- A u g s b u r s k i 
K o ś c i ó ł 7133 4059 2935 2700 2676 2067 1762 1745 1748 
Metodystyczny 

6 9 Poi.Postawa i działalność kleru (Notatka i n f o r m a c y j n a z 1948 roku) . A r c h i ­
w u m K o m i t e t u W o j e w ó d z k i e g o P Z P R w Olsztynie . Z e s p ó ł : Sekretar ia t I-go S e k r e ­
tarza K W P Z P R . M a t e r i a ł y d o t y c z ą c e k l e r u . S y g n a t u r a akt: 1/W12. 

7 0 DWdsW-UWwO, T e c z k a nr 18 i 40. 
7 1 Por . przypis nr 48. 
7 8 Por . Pismo Starosty Powiatowego Mrągowskiego — Czesława Krzewińskiego 

do Wice-wojewody Olsztyńskiego Korolowicza-Wilamowskiego Bohdana w sprawie 
problemu niezweryfikowanych Mazurów z dnia 31 maja 1947 roku ( L . dz. spo ł . 
17/93). Wojewódzkie Archiwum Państwowe w Olsztynie 1945—1950, Akta v-ce wo­
jewody Wilamowskiego, S y g n a t u r a akt: 65, nr 110. oraz K . U r b a n , Mniejszości wy­
znaniowe..., s. 112. 

7 3 Por . A . Sakson , Przemiany więzi rodzinnej ludności rodzimej Mazur w związ­
ku z procesem migracji do RFN, Olsztyńskie Studia Demograficzne, O l sz tyn 1986, 
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N a z w a z w i ą z k u 
wyznaniowego 

1955 1958 1961 1964 1967 1970 1972 1974 1976 

Polsk i K o ś c i ó ł 654 529 624 272 471 529 494 443 327 
C h r z e ś c i j a n 
B a p t y s t ó w 
Zjednoczony 355* 478 413 416 326 342 243 243 236 
K o ś c i ó ł 
Ewange l i czny 
Stowarzyszenie 388 253 302 269 261 267 233 245 246 
Nowoapostolskie 
K o ś c i ó ł 270 267 210 234 220 219 205 207 117 
A d w e n t y s t ó w 
D n i a S i ó d m e g o 

S u m a 55730 30008 25660 20253 16591 10467 9633 9576 7458 

*) Zjednoczenie K o ś c i o ł ó w C h r y s t u s o w y c h . 

Ź r ó d ł o : Obl iczenia w ł a s n e na podstawie dokumentacj i k i erowanej do U r z ę d u do 
S p r a w W y z n a ń przy U r z ę d z i e W o j e w ó d z k i m w Olsztynie . N u m e r y teczek: 
18, 40, 6, 64, 51, 1. 

Największa fala emigracj i przypada na lata 1956—1959, kiedy to na j ­
większe straty w ś r ó d w y z n a w c ó w poniósł Kościół Ewangelicko-Augsbur­
ski oraz Kościół Metodystyczny. Po okresie pewnej stabilizacji w ie rnych 
w latach 1961—1964 (z w y j ą t k i e m Polskiego Kościoła Chrześc i j an Bap­
tys tów, k t ó r y zmnie j szy ł swój stan posiadania z 624 wie rnych w 1961 
roku do 272 w 1964 roku, t j . o około 60 procent), na s t ąp i ł kolejny, d u ż y 
o d p ł y w ludnośc i mazurskiej w latach 1965—1970 (w okresie t y m u b y ł o 
około 9 tys. lu teran oraz około 600 m e t o d y s t ó w ) . Lata s i edemdz ie s i ą t e 
p rzynoszą dalsze zmniejszenia się l iczby wie rnych trzech naj l iczniej ­
szych Kościołów protestanckich na Mazurach (luteranie, m e t o d y ś c i i bap­
tyści) przy pewnej stabilizacji w latach 1971—1975. Po w s t r z ą s i e z po­
łowy lat p ięćdzies ią tych , w z g l ę d n ą s tabi l izac ję (na n i sk im jednak pozio­
mie) zachowa ły Zjednoczony Kościół Ewangeliczny (spadek z około 400 
do 250 wiernych) , Stowarzyszenie Nowoapostolskie (spadek z 300 do 200 
wiernych) oraz Kościół A d w e n t y s t ó w (200—100). O g ó ł e m na przestrzeni 
lat 1955—1976 liczba wie rnych zarejestrowanych w sześciu g ł ó w n y c h 
Kościołach protestanckich na Mazurach zmn ie j s zy ł a się z około 55 tys. 
(w 1955 roku) do 7,5 tys. (w 1976 r . ) , u b y ł o więc około 48 tys. w ie rnych . 

Mazurski syndrom emigracj i s p o w o d o w a ł w latach s i e d e m d z i e s i ą t y c h 
ca łkowi ty zanik takich związków wyznaniowych jak Kościół Jezusa 
Chrystusa Wszystkich Ś w i ę t y c h (Mormon i ) 7 4 oraz Ewangelickiego Sto-

7 4 W ł a s n e badania terenowe przeprowadzone w Z e ł w ą g a c h w dniu 27 p a ź d z i e r ­
n ika 1984 roku. 
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warzyszenia M o d l i t w y w Giżycku czy też Chrześc i j ańs two bez Wyzna­
nia), k t ó r e s k u p i a ł y w y ł ą c z n i e ludność rodz imą . 

Równo leg l e ze zmniejszeniem się w p ł y w ó w protestanckich na Mazurach 
wzrasta na t y m terenie pozycja Kościoła rzymsko-katolickiego. Nadal 
m i a ł y miejsce zatargi i k o n f l i k t y pomiędzy ka to l ikami a protestantami. 
P o s i a d a ł y jednak charakter loka lny i do tyczy ły g łównie zabezpieczenia 
miejsc k u l t u re l ig i jnego 7 5 , cmentarzy protestanckich 7 6 czy też malowania 
o b e l ż y w y c h n a p i s ó w 7 7 . I n n y m przejawem nietolerancji re l igi jnej b y ł y 
k o n f l i k t y na t le nauki r e l ig i i w szkołach . Częstsze by ły sprzeczności na 
t le w y z n a n i o w y m w m a ł ż e ń s t w a c h mieszanych. Pod p res j ą księży i ś ro ­
dowiska społecznego ka to l i ków, brano drugi raz ś lub w kościele kato­
l i c k i m , namawiano do porzucenia nauki r e l ig i i w kościele protestanckim, 
i t d . Swois tym potwierdzeniem tego stanu rzeczy by ł a r t y k u ł J . Karcza 
w 12 numerze tygodnika „Za i przeciw" z 1970 roku, k t ó r y daje w n i m 
wyraz radośc i , że zosta ł w Prusach Wschodnich z l ikwidowany „bas t ion 
protes tantyzmu" 7 8 . 

Sporadycznie odżywa ją ponownie sprzeczności p o m i ę d z y luteranami 
a metodystami, g łówn ie na t le u ż y t k o w a n i a i administrowania ob iek tów 
sakra lnych 7 9 , dz ia ła lności ewangelizacyjnej 8 0 , w s p ó l n y c h n a b o ż e ń s t w 8 1 

oraz p rzyna l eżnośc i w ie rnych do poszczególnych Kośc io łów 8 2 . 
Pomimo szeregu n i e s p r z y j a j ą c y c h okoliczności w ł a d z e poszczególnych 

Kośc io łów protestanckich oraz stosunkowo niel iczni duchowni podejmo­
w a l i szereg s t a r a ń by us t ab i l i zować i z i n t e g r o w a ć społeczność mazur-

7 5 Por . „Zwiastun", 1966, n r 11, s. 173 oraz „Zwiastun", 1973, nr 24, s. 376. 
7 8 Por . F . M . L o y k , Chuligańskie zniszczenia na cmentarzu ewangelickim w 

Szczytnie, Szczytno 1955. (Maszynopis w zbiorach autora). 
7 7 Por . W . M . L e y k , Instrumentalne traktowanie, Sprawa mazurska. Dodatek 

specjalny do biuletynu „W lewo", O l s z t y n 1981 oraz A . Sakson , Kajkowe dole i nie­
dole, „Tygodnik Kulturalny", 1983, nr 21. 

7 8 Z a : J . Otelle, Ewangelickie dokumenty z okresu plebiscytu na Mazowszu 
Pruskim, „Zwiastun", 1970, n r 13, s. 190. K s . dr A l f r e d J a g u c k i w s w y c h wspom­
nieniach pt. F a l e rozmywają ślady a d o t y c z ą c y c h pracy duszpasterskiej na M a z u ­
r a c h przytacza inny znamienny przypadek: „ W roku 1959 rozeszła się po Mazurach 
wieść, że dostojnik Kościoła katolickiego powiedział w Świętej Lipce: „Na mapie 
Mazur była kiedyś jedna wielka czarna plama luterska. Teraz one już się zmniej­
szyły, a muszą zniknąć zupełnie. Tak się też bez mała stało", „Kalendarz ewan­
gelicki na 1986 rok", s. 269. 

7 9 K o n f l i k t y tego rodza ju w y s t ą p i ł y w 1959 r o k u w O s t r ó d z i e oraz w D ą b r ó w n i e . 
8 0 W 1961 r o k u do konf l iktu na tym tle d o s z ł o w O s t r ó d z i e , D ą b r ó w n i e , L i p o w i e 

i Glaznotach . 
8 1 Por . k o r e s p o n d e n c j ę w tej sprawie p o m i ę d z y ks . seniorem A . L o g u c k i m a ks. 

T . D z i a r k o z l i s topada—grudnia 1961 r o k u oraz z lutego 1962 roku. DWdsW— 
TJWwO, Teczka nr 40, dokumenty nr 53, 56—62. 

8 2 P a r a f i a l u t e r a ń s k a w Nidzicy na p r z e ł o m i e 1961—1962 r o k u p r z y j ę ł a w po­
czet swoich c z ł o n k ó w ponad 200 w s p ó ł w y z n a w c ó w ( m i e s z k a ń c ó w Osiokowa i J a ­
b ł o n k i ) , k t ó r z y p r z y n a l e ż e l i do K o ś c i o ł a Metodystycznego. Por . „Zwiastun", 1962, 
n r 6, s. 95. 
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skich p r o t e s t a n t ó w z r e sz tą m i e s z k a ń c ó w reg ionu 8 3 . Po w s t r z ą s i e z k o ń ­
ca lat p ięćdz ies ią tych z w i ą z a n y m z m a s o w ą emig rac j ą , począ t ek la t 
sześćdzies ią tych przynosi pewne ożywien ie a k t y w n o ś c i re l ig i jnej i spo łe ­
cznej, szczególnie w Diecezji Mazurskiej Kościoła Ewangelicko-Augsbur­
skiego 8 4 . W 1961 roku po wieloletniej odbudowie poświęcono kościół 
w M r ą g o w i e 8 5 . Wydatnie wzros ł a liczba księży, os iągając l iczbę 25 du ­
chownych, k t ó r y c h część w p r o w a d z a ł a nowe fo rmy pracy duszpaster­
skie j 8 6 . W t y m czasie oraz w latach późn ie j szych o d b y w a ł y się systema­
tycznie organizowane zjazdy c h ó r ó w parafialnych oraz spotkania m ł o ­
dzieży ewangelickiej 8 7 , spotkania m ł o d e j in te l igencj i mazursk ie j 8 8 oraz 
dni ludzi starych i samotnych 8 9 . D la młodz ieży organizowano obozy w y ­
poczynkowe począ tkowo w Jerutkach a późn ie j w Sorkwitach. Częs te 
by ły wycieczki e w a n g e l i k ó w z Mazur do swych w s p ó ł w y z n a w c ó w 
w Warszawie i na Ś l ą sku C ie szyńsk im. W okresie w akacy jnym prowa­
dzono akcję ewange l i zacy jną , szczególnie w g łębokie j diasporze, propa­
gowano poranki pieśni re l ig i jnej oraz w okresie ś w i ą t Bożego Narodze­
nia n a w i ą z y w a n o do dawnych t r adyc j i mazurskich o rgan izu jąc „ J u t r z ­
nię na Gody" 9 0 . Prowadzono t a k ż e dom s t a r c ó w w Sorkwitach. A k t y w i ­
zowano p racę Rad Parafialnych oraz Kół niewiast i młodz ieży oraz c h ó ­
r ó w i zespołów muzycznych. Bardziej energicznie p r z y s t ą p i o n o do re­
m o n t ó w ob iek tów sakralnych. Podobne objawy stabilizacji i in tensyf ika­
c j i działalności w y s t ę p o w a ł y w innych Kośc io łach protestanckich a szcze­
gólnie u b a p t y s t ó w oraz u m e t o d y s t ó w 9 1 . 

Lata s i edemdz ies ią te a g łównie ich druga po łowa , w w y n i k u intensy­
f ikacj i procesu migrac j i do R F N , p o w o d u j ą kole jny kryzys protestantyz-

8 3 D z i a ł a l n o ś ć ta n a p o t y k a ł a j ednak na szereg t r u d n o ś c i . W sprawozdan iu z po­
siedzenia Zgromadzenia Diecezjalnego m a z u r s k i c h lu teran w 1961 r o k u czy tamy 
m. in . „...wielu, jeżeli nie większość parafian mazurskich czuje się tylko tymczaso­
wo związana z naszym Kościołem". „Zwiastun", 1962, nr 11, s. 176—177. 

8 4 K s . J e r z y Otelle z Nidzicy tak wspomina ten okres: „Wytworzyła się też 
szczególna „rywalizacja" na polu pracy duszpasterskiej, ks. Jagucki bowiem i jego 
mocno zaangażowana w pracy parafialnej małżonka, popularna „Agusia", wpro­
wadzili cały szereg nowych form pracy, a my w innych parafiach nie chcieliśmy 
być gorsi. Takie ożywienie życia religijnego można było zaobserwować na całych 
Mazurach. Był to zresztą okres, kiedy liczba duchownych różnego stopnia osiąg­
nęła najwyższy w dziejach powojennych stan". „To dobrzy ludzie...". Fragmenty 
wspomnień mazurskiego duchownego ( c zę ść I V ) , „Kalendarz ewangelicki na 1978 
rok", s. 234. 

8 5 Por. „Zwiastun", 1961, nr 18, s. 295. 
8 6 Por. „Zwiastun", 1961, nr 10, s. 158. 
8 7 Por. n a s t ę p u j ą c e n u m e r y „Zwiastuna": 1961, n r 19, s. 295; 1969, n r 13, s. 194; 

1973, n r 16, s. 247; 1974, nr 24, s. 383; 1976, nr 19, 304. 
8 8 „Zwiastun", 1973, n r 19, s. 296 oraz „Zwiastun", 1974, nr 21, s. 336. 
8 9 „Zwiastun", 1974, nr. 2, s. 31—32 oraz 1977, nr 5, s. 79. 
9 0 Por. n a s t ę p u j ą c e n u m e r y „Zwiastuna": 1961, nr 24, s. 383; 1964, nr 15—16, s. 

189; 1966, nr 4, s. 55; 1973, n r 13, s. 207; 1974, n r 5, s. 79; 1976, nr 9, s. 143; 1976, nr 
24, s. 383. 

9 1 Por. DWdsW-UWwO, Teczki nr 40, 6, 1. 
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m u na Mazurach. W y n i k a ł on przede wszys tk im z destabilizacji w ie lu 
społeczności loka lnych i parafi i , k t ó r y c h cz łonkowie wyjeżdża l i za gra­
n icę lub nosil i się z t a k i m zamiarem. P o w o d o w a ł o to a tmos fe rę tymcza­
sowości i dezo rgan izowa ło p r a c ę r e l ig i jno -misy jną . Sytuacja ta w r ó w ­
n y m stopniu do tyczy ła najliczniejszego Kościoła j a k i m b y l i luteranie, 
j ak r ó w n i e ż i nnych mniejszych w y z n a ń protestanckich. Z m a l a ł a liczba 
ks ięży a w a r u n k i ich pracy b y ł y nadal ciężkie, co powodowało , iż nie 
było zbyt w i e l u c h ę t n y c h do pracy w mazurskiej diasporze 9 2. Brak było 
r ó w n i e ż dostatecznych ś r o d k ó w na ut rzymanie stosunkowo l icznych jesz­
cze w ó w c z a s o b i e k t ó w sakra lnych 9 3 . 

8. Wspó łczesna sytuacja Kośc io łów i w y z n a ń protestanckich na Mazu­
rach 

Koniec la t s i edemdz ie s i ą tych oraz pierwsza po łowa lat os iemdzies ią­
t y c h charakteryzuje się s tab i l izac ją i p e w n ą a k t y w i z a c j ą Kościołów pro­
testanckich na Mazurach. Nie u leg ła zmianie liczba wie rnych a na fa l i 
ogólnego wzrostu zainteresowania życ iem r e l i g i j n y m w Polsce w latach 
1980—1983 n a s t ą p i ł nawet nieznaczny wzrost w ie rnych poszczególnych 
w y z n a ń protestanckich (Tabela 3). Sytuacja ta m i a ł a r ó w n i e ż swój istot­
ny związek z sze roką akc ją chary ta tywnej pomocy z j aką w tych latach 
pospieszyli zagraniczni w s p ó ł w y z n a w c y . N o w y c h w ie rnych okreś lano 
częs to mianem „ p a c z k o w y c h e w a n g e l i k ó w " 9 4 . 

Na fa l i b u r z l i w y c h w y d a r z e ń z począ tku lat os i emdz ies i ą tych w 1981 
r o k u odżył ponownie ze w z m o ż o n ą siłą problem konf l i k tów na t le u ż y t ­
kowania o b i e k t ó w sakralnych. Doszło w ó w c z a s do bezprecedensowego, 
bezprawnego zaboru przez k a t o l i k ó w trzech ewangelickich kościołów: 
w Ukcie (5 kwietnia) , Nawiadach (1 maja) i w Szestnie (10 paźdz ie rn i ­
ka). Fak ty te m i a ł y miejsce, pomimo iż 26 marca 1981 roku osiągnięto , 
w toku d ług ich per t rak tac j i m i ę d z y w ł a d z a m i Kościoła ewangelicko-
augsburskiego a K u r i ą W a r m i ń s k ą , porozumienie w sprawie prze jęc ia 
ośmiu i nnych kościo łów zabranych bezprawnie w poprzednich latach 
(m. i n . w Baranowie). Pertraktacje te o k r e ś l a n e b y ł y mianem „ s p r a w y 
mazursk ie j" 9 5 . 

9 ! K s . J . Otel le w e wspomnien iach pt. „Znów na rodzinnych Mazurach" z a u w a ­
ża , i ż : „Wprawdzie wielu księży uważało — a niektórzy trwają w tym przekonaniu 
do dziś — że przejście na Mazury to coś jak zesłanie". „Kalendarz ewangelicki na 
1977 rok", s. 256. 

9 3 Por . „Zwiastun", 1971, nr 5, s. 79. 
8 4 Por . l ist ks . B . T r a n d y do „Zwiastuna", 1984, nr 3, s. 44—45. 
9 5 P i s z ę o t y m obszernie w a r t y k u l e pt. „Wpływ stosunków wyznaniowych na 

kształtowanie się procesów społecznych na Mazurach". 
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T a b e l a 3 

Liczebność g ł ó w n y c h Kościo łów protestanckich na Mazurach w latach 
1978—1983. 

N a z w a z w i ą z k u 
wyznaniowego 

1978 1979 1980 1981 1982 1983 

K o ś c i ó ł E w a n g e l i c k o - 3600 3534 3337 3546 4179 4300 
- A u g s b u r s k i 
K o ś c i ó ł Metodystyczny 1470 1422 1408 1546 1414 1386 
Polsk i K o ś c i ó ł 279 279 280 297 300 302 
C h r z e ś c i j a n B a p t y s t ó w 
Zjednoczony K o ś c i ó ł 244 244 244 294 417 541 
E w a n g e l i c z n y 
Nowoapostolski K o ś c i ó ł 218 211 230 208 215 251 
w Polsce 
K o ś c i ó ł A d w e n t y s t ó w 107 115 90 86 90 91 
D n i a S i ó d m e g o 

S u m a 5918 5814 5500 5977 6760 6871 

Ź r ó d ł o : j a k w tabeli 2. 

Na podstawie w ł a s n y c h , terenowych b a d a ń socjologicznych prowadzo­
nych w około 40 mie j scowośc iach na Mazurach w latach 1980—1985, na­
leży s twie rdz ić , iż zagadnienie nielegalnego zaboru kościołów w 1981 ro ­
k u odbiło się szerokim echem w ś r ó d nielicznej już społeczności Mazu-
r ó w - e w a n g e l i k ó w . Mechanizm społeczny i sposób dokonania zaboru k o ś ­
ciołów jest znamiennym ś w i a d e c t w e m braku tolerancj i ze strony k a t o l i ­
k ó w mieszka j ących na Mazurach 9 6 . W w y n i k u t y c h w y d a r z e ń w prasie 
toczyła się ożywiona dyskusja nad ro lą czynnika wyznaniowego w pro­
cesie emigracji ludnośc i mazurskie j 9 7 . 

Obecnie nadal najl iczniejszym i w y k a z u j ą c y m na jw iększą a k t y w n o ś ć 
wś ród w y z n a w c ó w protestantyzmu na Mazurach jest Kościół ewange¬
licko-augsburski. Diecezja Mazurska tego Kościoła l iczyła w 1983 r o k u 
4300 wiernych a dzia ła lność d u s z p a s t e r s k ą w 1985 r o k u p rowadz i ł o dzie­
więciu k s i ę ż y 9 8 . Obs ług iwa l i oni 14 paraf i i : K ę t r z y n (400 wiernych) , M r ą ­
gowo (202), Nidzica (578), Olsztyn (673), O s t r ó d a (227), Pasym (190,) Sor­
k w i t y (111), Szczytno (400), E łk (150), Giżycko (355), Miko ła jk i (250), 

9 6 Ibidem. 
9 7 Por. A . Sakson , Nietolerancja?, „Fakty", 1982, nr 15; E . T r y n i s z e w s k i , „Na 

przykład — Tadajowie", „Słowo na Warmii i Mazurach", 1982, n r 7; J . Otello, F a k ­
t ó w wymazać nie można... W odpowiedzi red. E. Tryniszewskiemu „Zwiastun", 
1983, nr 3. 

0 8 „Kalendarz ewangelicki na 1986 rok", s. 306—307. 
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Pisz (150), R y n (210 wiernych) , k t ó r e pos iada ły 23 czynne kościoły, 22 
kaplice, 10 kaplic w domach p r y w a t n y c h " . P o k a ź n a jest t akże liczba 
cmentarzy b ę d ą c y c h własnośc ią Kościoła . Luteranie mazurscy kon tynu­
owal i dotychczasowe formy pracy, często wzbogaca jąc je o nowe ele­
menty (Tygodnie Dobrej Nowiny , spotkania ewangelizacyjne, szkółki 
niedzielne, i t p . ) 1 0 0 . Od szeregu la t prowadzone są starania o powołan ie 
w M i k o ł a j k a c h O ś r o d k a B a d a ń nad R e f o r m a c j ą 1 0 1 . Z okazji 500 rocznicy 
urodzin Marcina L u t r a w 1983 r o k u odby ło się szereg uroczys tośc i za­
r ó w n o kośc ie lnych j ak i ś w i e c k i c h 1 0 2 . Rocznica ta s ta ła się okazją do ak­
tywizac j i pracy szeregu rad parafialnych i poszczególnych ewangelickich 
społeczności lokalnych. Po w i e l u niepowodzeniach i z a ł a m a n i a c h w dzia­
ła lności tego Kościo ła na Mazurach jego przyszłość wydaje się wzg lędn ie 
ustabi l izowana 1 0 3 . Poczyna j ąc od 1982 r o k u nie obserwuje się większych 
konf l ik tów z k a t o l i k a m i 1 0 1 . 

O k r ę g Mazurski Kościoła Metodystycznego liczył w 1983 roku około 
1500 wie rnych , skupionych w 11 parafiach: D ą b r ó w n o (42 osoby), Gierz­
w a ł d (169), Glaznoty (7), Krop lewo (165), L ipowo (120), Ł u k t a (53), O l ­
sztynek (97), O s t r ó d a (604), Biemiany (26), S łoneczn ik (55), Smykowo (48 
osób) oraz około 500 wie rnych na terenie w o j e w ó d z t w a suwalskiego. Na 
terenie w o j . o l sz tyńsk iego zna jdowa ło się 7 kościołów, 5 kaplic oraz 2 ka­
plice w pomieszczeniach p rywatnych . P r a c ę d u s z p a s t e r s k ą p rowadz i ło 
5 p a s t o r ó w 1 0 5 . 

W i e r n i Polskiego Kościoła Chrześc i j an B a p t y s t ó w skupieni b y l i w 8 
zborach (parafiach): O s t r ó d a (677 osób), K ę t r z y n (88), Bartoszyce (657), 
Szczytno (52), D ź w i e r z u t y (17), Olsztynek (16), Ś w i ę t a j n o (10), P u c h a ł o w o 
(10) i l i c z y l i ogó łem 322 osoby, w ś r ó d k t ó r y c h dzia ła lność re l ig i jną pro­
wadz i ło w 7 domach zborowych i 4 kaplicach 6 kaznodziei 1 0 6 . 

Stan organizacyjny Zjednoczonego Kościoła Ewangelicznego na tere­
nie w o j . o l sz tyńsk iego w 1983 r o k u b y ł n a s t ę p u j ą c y : 541 wie rnych sku­
pionych by ło w 7 zborach: I Olsztyn (f i l ia D ź w i e r z u t y ) — 129 wiernych 

9 9 Ibidem oraz DWdsW-UWwO, Teczka nr 18. 
100 p o r . n a s t ę p u j ą c e n u m e r y Zwiastuna": 1984, n r 15—16, s. 253; 1985, nr 9, s. 

143; 1985, nr 12, s. 192; 1985, nr 13—14, s. 222. 
1 0 1 Por . E . K u r z a w a , Wykładnik sprawy, „Przegląd Tygodniowy", 1985, nr 13; 

W . R a d z i w i n o w i c z , ...Tu było wszystko polskie. Muzeum Reformacji w Mikołajkach 
potrzebuje pomocy, „Dziennik Pojezierza" z 28—30 I X 1984. 

l o s Por . „Zwiastun", 1984, nr 9, s. 144. 
los p o r , referat ks . seniora P a w ł a K u b i c z k a pt. Specyfika pobożności religijnej 

na Mazurach i jej znaczenie dla aktywności religijnej chrześcijanina" przedstawio­
ny na I I sesj i V I I I S y n o d u K o ś c i o ł a Ewange l i cko-Augsbursk iego . U s t r o ń 9—10 l i ­
stopada 1985 roku . 

104 p o r , w y w i a d z ks . J . Otello pt. Reformacja na Mazurach, „Dziennik Pojezie­
rza" z 21—23 X 1983 roku . 

1 0 5 DWdsW-UWwO, Teczka nr 40. 
1 0 6 Ibidem, Teczka nr 6. 
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(oraz dzieci i sympatycy), I I Olsztyn (f i l ia w Biskupcu) — 99 osób, I ł a w a 
— 16, K ę t r z y n (fi l ia w Kandydach, Korszach i Węgorzewie ) — 103, 
Szczytno — 67, Os t róda — 75, L idzbark W a r m i ń s k i — 52 osoby 1 0 7 . 

Nowoapostolski Kościół w Polsce l iczył na Mazurach 251 wie rnych , za­
mieszka łych na terenie trzech paraf i i : O s t r ó d a (159 osób), Kosowo (54) 
oraz K ę t r z y n (38). W 1984 roku utworzono n o w ą p l a c ó w k ę w M r ą g o w i e . 
Działa lność d u s z p a s t e r s k ą p rowadz i ł o 3 duchownych w 4 kaplicach 
(2 w mieszkaniach p r y w a t n y c h ) 1 0 8 . 

W 1983 roku Kościół A d w e n t y s t ó w Dnia S iódmego l iczył na terenie 
woj . o l sz tyńskiego 91 wie rnych skupionych w trzech zborach: Olsztyn (44 
osoby w t y m : dorośl i ochrzczeni, dzieci i młodzież oraz stali sympatycy), 
Mrągowo (21), Tre lkowo (13), Nidzica (9) oraz 4 osoby w diasporze. P r a c ę 
duszpas t e r ską p rowadz i ło 4 duchownych 1 0 9 . 

Świecki Ruch Misy jny „Ep i f an i a " l iczył 47 w ie rnych z a m i e s z k a ł y c h 
w trzech mie j scowośc iach : G r z ę d a (10 osób), L ich ta jny (16) i L idzbark 
W a r m i ń s k i (21) a Zrzeszenie Wolnych Badaczy Pisma Ś w i ę t e g o posiada­
ło 16 wiernych skupionych wokó ł zboru w Olsz tynie 1 1 0 . 

Powyższe Kościoły i związki wyznaniowe w y k a z y w a ł y t a k ż e na po­
czą tku lat o s i emdz ies i ą tych ożywioną dz ia ła lność , w z r a s t a ł a liczba ich 
wiernych, modernizowano i budowano nowe obiekty sakralne i świeck ie , 
wprowadzano nowe formy pracy 1 1 1 . Uwagi te do tyczą t akże Ś w i a d k ó w 
Jehowy, k t ó r z y prowadzi l i nadal w z m o ż o n ą dz ia ła lność m i s y j n ą . 

9. Zakończen ie 

Sytuacja protestantyzmu na Mazurach w okresie ostatniego czterdzie­
stolecia c h a r a k t e r y z o w a ł a się wie loma sp rzecznośc iami i z a ł a m a n i a m i . 
Istotny w p ł y w na dzia ła lność Kośc io łów protestanckich w y w a r ł y spory 
o sukces ję po dawnym Koście le u n i j n y m . D o m i n u j ą c y m jednak czynni ­
kiem w p ł y w a j ą c y m na obraz mazurskiego protestantyzmu b y ł y kolejne, 
masowe fale emigracj i ludnośc i rodzimej, k t ó r e des t ab i l i zowa ły życie 
koście lne i społeczne na Mazurach. Ten stan rzeczy s p o w o d o w a ł doniosłą 
zmianę na mapie wyznaniowej w t y m regionie k r a ju . Wraz ze zmnie j ­
szaniem się l iczby p r o t e s t a n t ó w , k t ó r z y w okresie powojennym l i c z y l i 
około 75 tys. osób, ros ła rola Kościoła rzymsko-katolickiego, k t ó r y zdo­
m i n o w a ł stosunki wyznaniowe na Mazurach. Procesowi temu towarzy­
szyły ostre k o n f l i k t y wyznaniowe, k t ó r e z r ó ż n y m nasileniem w y s t ę p u j ą 

1 0 7 Ibidem, Teczka nr 64. 
1 0 8 Ibidem, Teczka nr 51. 
m Ibidem. Teczka nr 1. 
1 1 0 Ibidem, Teczka nr 13. 
1 1 1 Por. „Chrześcijanin", 1983, nr 12, s. 21—22. 
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do dnia dzisiejszego 1 1 2, skutecznie u t r u d n i a j ą c proces stabilizacji i inte­
gracj i spo łeczne j l udnośc i rodzimej . 

Dzia ła lność Kośc io łów Protestanckich nie by ł a w stanie skutecznie 
p r z e c i w s t a w i ć się rozpadowi loka lnych społeczności mazurskich ewan­
g e l i k ó w 1 1 3 . W ś r ó d w i e r n y c h Kośc io łów i w y z n a ń protestanckich nadal 
d o m i n u j ą c ą ro lę odgrywa mazurska ludność rodzima l icząca około 10—15 
tys. osób oraz ewangelicy pochodzący ze Ś lą ska Cieszyńskiego, t e r e n ó w 
z a b u ż a ń s k i c h oraz innych r e g i o n ó w k ra ju . Protestanci na Mazurach sta­
n o w i ą n i ewie lką , żyjącą w g łębokie j diasporze g r u p ę , są znacznie rozpro­
szeni i nie s t a n o w i ą już zwar tych społeczności lokalnych. N a r a ż e n i są 
nadal na różnego rodzaju przejawy nietolerancji i n i e u f n o ś c i 1 1 4 . 

P rzysz łość protestantyzmu na Mazurach, pomimo w i e l u z a ł a m a ń i kon­
f l ik tów wydaje się w z g l ę d n i e ustabilizowana. Stanowi on doniosły po­
most p o m i ę d z y boga t ą t r a d y c j ą mazurskiej polskości silnie związane j 
z protestantyzmem a naszą obecnością na tych ziemiach. 

iw Por . W y w i a d z ks . Z b i g n i e w e m Re iche l t em pt. O wyznawcach metodyzmu, 
„Dziennik Pojezierza" z 27—29 I 1984 r o k u . 

i n p o r - w y w i a d z ks . sen. P . K u b i c z k i e m pt. „Więcej nas łączy niż dzieli", 
„Posłaniec Warmiński", 1984, n r 2, s. 6. 

1 1 4 K s . H . C z e m b e r n w a r t y k u l e pt. Miejsce ewangelików w społeczeństwie pol­
skim formułuje następującą opinię: „Nie ma sensu ukrywać, że w połskim społe­
czeństwie wciąż tkwią jeszcze ogromne zasoby fanatyzmu wyznaniowego. Toleran­
cja, która kiedyś była chlubą Polski, jest dzisiaj raczej chwalebną szesnastowieczną 
przeszłością niż stanem obecnym. Fanatyzm i nietolerancja, co jest bardzo ważne 
do zrozumienia naszej sytuacji, dotyczy nie tylko stosunku wielu katolików do 
ewangelików, ale także do tych wszystkich, którzy pod względem religijnym od­
różniają się od katolickiej masy, a więc prawosławnych i żydów, mahometan i bez­
wyznaniowców. Jest w tym jakaś ogólna niechęć do obcości, zakładanie z góry, że 
to inne musi być złe.", „Zwiastun", 1983, n r 22, s. 347. 
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S T O S U N K I NARODOWOŚCIOWE I W Y Z N A N I O W E NA W A R M I I 
P R Z E D I P O 1945 R O K U 

Wstęp 

Staropruska nazwa Warmia w okresie panowania k rzyżack iego przy­
lgnę ła do 1/3 części diecezji w a r m i ń s k i e j na leżące j do posiadłości b isku­
pa. Ten w ła śn i e teren w 1466 r. p r z y ł ą c z o n y zosta ł do Polsk i 1 . Jego gra­
nicą zachodnią by ła rzeka P a s ł ę k a . N a j w i ę k s z e oś rodk i miejskie tej p ro­
w i n c j i to: Braniewo, Frombork , Lidzbark W a r m i ń s k i , Olsztyn, Orneta, 
P ien iężno i Reszel. W okresie m i ę d z y w o j e n n y m w s k ł a d W a r m i i wcho­
dziły powiaty: braniewski, l idzbarski , o l sz tyńsk i i reszelski. W p o r ó w ­
naniu z i n n y m i powiatami Prus Wschodnich odróżn ia ły się one przewa­
gą ludnośc i o wyznaniu ka to l i ck im — na p o ł u d n i u g łówn ie n a r o d o w o ś c i 
polskiej, na pó łnocy -— na rodowośc i niemieckiej . W l i teraturze zwraca 
się u w a g ę , że spo łeczeńs two w a r m i ń s k i e , jako jedyne na obszarze daw­
nych, pogańsk ich Prus, u k s z t a ł t o w a ł o się na p o w a ż n y m liczbowo podłożu 
ludnośc i pierwotnej — w a r m i ń s k i e j , przemieszanej z osadnikami nie­
mieck imi i po l sk imi 2 . 

Stosunki n a r o d o w o ś c i o w e i wyznaniowe na W a r m i i w okresie przed 
i powojennym zos ta ły już w d u ż y m stopniu opracowane 3 . Nowośc ią na­
tomiast jest w y o d r ę b n i e n i e samej W a r m i i (z c a ł y c h Prus Wschodnich) 
i połączenie dwóch tak r ó ż n y c h o k r e s ó w : przed 1945 rok iem i po tej da­
cie w jednej rozprawie. Na t y m polega g ł ó w n a t r u d n o ś ć , k t ó r ą stara się 
p rzezwyc iężyć niniejszy a r t y k u ł . 

1 Zob. A . Rogalski , Kościół katolicki na Warmii i Mazurach, W a r s z a w a 1956, 
s. 49 oraz A . S o ł o m a , Za wszelką cenę, W a r s z a w a 1976, ss. 13—15. 

2 Por. J . G i e r t y c h , Oblicze religijno-narodowe Warmii i Mazur, ziem etnicznie 
polskich na podłożu pruskim, S a c r u m Poloniae M i l l e n i u m , 1957, ss. 289—459 (np. 
s. 443). 

8 Zob. przede w s z y s t k i m opracowania W . W r z e s i ń s k i e g o , E . Wojnowskiego oraz 
bpa J . O b ł ą k a . S z c z e g ó ł o w a bibliografia w: Dzieje Warmii i Mazur w zarysie, t. 2, 
W a r s z a w a 1983, ss. 295—317. 
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OKRES PRZED 1945 R O K I E M 

2. Stosunki wyznaniowe 

L u d n o ś ć polska s t a n o w i ł a mnie j szość na rodowośc iową na W a r m i i . 
W powiatach p ó ł n o c n y c h : braniewskim i l idzbarskim w y s t ę p o w a ł y jedy­
nie pojedyncze rodziny polskie. Znaczące skupiska tej ludnośc i zamiesz­
k i w a ł y w powiatach p o ł u d n i o w y c h : o l s z t y ń s k i m i reszelskim, a t y lko 
w p ierwszym z n ich pos iada ła l i czbową p r z e w a g ę nad ludnośc ią nie­
m i e c k ą . Szczegółowe dane w e d ł u g niemieckich spisów ludnośc iowych 
przedstawia Tabela n r 1. Polscy badacze zwracali u w a g ę na liczne fa ł -

T a b e l a n r 1 
L u d n o ś ć polska na W a r m i i 1905—1925 r . 

P o w i a t 1905 r. 1910 r. 1925 r. 
L i c z b a % o g ó ł u L i c z b a % o g ó ł u L i c z b a % o g ó ł u 

o l sz tyńsk i 36 998 63,7 35 067 60,1 21 592 38,8 
Olsztyn miasto 2 844 10,5 3 674 11,3 1 540 4,2 
reszelski 7 795 15,5 7 276 14,5 3 077 6,5 

Razem 47 637 46 017 26 209 

Ź r ó d ł o : J . G i e r t y c h , Z a p ó ł n o c n y m kordonem (Prusy Wschodnie) , W a r s z a w a 1934, 
ss. 232—233. 

szerstwa stosowane przez p r u s k ą a d m i n i s t r a c j ę podczas spisów, aby 
maksymalnie pomnie j s zyć — na papierze — l iczbę ludnośc i polskiej. 
Wykazane np. w Tabel i nr 1 l iczby p o w s t a ł y z podsumowania trzech 
liczb z r u b r y k spisowych z a t y t u ł o w a n y c h : Polacy, „ M a z u r z y " oraz oso­
by tzw. d w u j ę z y c z n e . Naukowej k r y t y k i spisu z 1910 r. dokona ł już 
w 1919 r. Eugeniusz Romer. W powiecie o l s z t y ń s k i m w e d ł u g niego mie­
szka ło o 3,5% więce j P o l a k ó w , a w powiecie reszelskim — o 4,7%4. 
Wspó łcześn i h is torycy opowiada ją się nawet za w y ż s z y m i l iczbami, 
zwłaszcza dla powiatu o l sz tyńsk iego 5 . Na l eży s twie rdz ić , że spis z 1925 r . 
już w y r a ź n i e zos ta ł s fa ł szowany . Podobnie było t a k ż e ze spisem ludnośc i 
w 1933 r . oraz szacunkiem w ł a d z adminis tracyjnych z 1939 r. Naciski 
na W a r m i a k ó w b y ł y coraz silniejsze; spisy p r z e s t a ł y być w kwest i i na­
rodowośc iowe j j a k i m k o l w i e k ź r ó d ł e m informacj i . 

4 Por . E . R o m e r , Polacy na kresach pomorskich i pojeziernych, L w ó w 1919, s. 
157, T a b e l a 36 oraz J . G i e r t y c h , Za północnym kordonem (Prusy Wschodnie), W a r ­
s z a w a 1934, s. 232. 

5 Zob. np. J . J a s i ń s k i , K . W a j d a , Na przełomie stuleci, Dzieje Warmii i Mazur 
w zarysie, t. 2, s. 8 — p o w o ł u j ą c s i ę na o c e n ę landrata o l s z t y ń s k i e g o podali oni, że 
w powiecie m i e s z k a ł o 80% l u d n o ś c i polskiej . 
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Jednocześn ie trzeba p r z y z n a ć , że n a s t ę p o w a ł o coraz szybciej niemcze-
nie ludnośc i polskiej. Rozbudowany mechanizm akcj i germanizacyjnej 
oddz ia ływał na wszystkie dziedziny życia . W okresie h i t l e rowsk im t y s i ą ­
ce m ł o d y c h W a r m i a k ó w , po prze j śc iu o b o w i ą z k o w e j edukacji w szkole 
i organizacjach młodz i eżowych , s ta ło się fanatycznymi zwolennikami fa­
szyzmu. Ocenia się, że liczba etnicznej ludnośc i polskiej w 1939 r. w y ­
nosi ła na W a r m i i ok. 40 tys., to jednak co n a j w y ż e j k i l kanaśc i e tys i ęcy 
uważa ło się za P o l a k ó w , a cz łonków polskich organizacji mnie j szośc io ­
w y c h było nie więce j niż t y s i ą c 8 . 

Polski ruch mimo pewnych sukcesów na W a r m i i , zwłaszcza w p o r ó w ­
naniu z Mazurami, a niekiedy i P o w i ś l e m , b y ł przez ca ły okres m i ę d z y ­
wojenny el i tarny. Wydarzeniem, k t ó r e mia ło ogromny w p ł y w na dzia­
łalność n a r o d o w ą w Prusach Wschodnich ( także ze strony niemieckiej) 
by ł plebiscyt z 11 lipca 1920 r . Na W a r m i i za P o l s k ą g łosowa ły w sumie 
6 002 osoby z czego w powiecie o l s z t y ń s k i m prawie 5 ty s i ęcy (13,5% gło­
su jących) 7 . Katastrofalne w y n i k i i ter ror niemiecki nie z ł a m a ł y ruchu 
polskiego 8. J e s i en i ą 1920 r. z n o w y m i i n i c j a t y w a m i w y s t ą p i l i m . i n . dzia­
łacze w a r m i ń s c y Jan Baczewski i ks. W a c ł a w Osińsk i . Utworzono Z w i ą ­
zek P o l a k ó w w Prusach Wschodnich, a w listopadzie 1921 r . p o w o ł a n o 
Towarzystwo Szkolne na W a r m i ę . W t y m samym r o k u w w y n i k u w y ­
borów ( także u z u p e ł n i a j ą c y c h w 1922 r.) z l i s ty Polskiej P a r t i i Ludowej 
do sejmu pruskiego weszło 2 posłów, w t y m Jan Baczewski 9 . W 1922 r. 
utworzono Z w i ą z e k P o l a k ó w w Niemczech. Wraz z p r z y b u d ó w k a m i 
s tworzy ł on sieć organizacji polskich, k t ó r a p r z e t r w a ł a do 1939 r . 

Warmia , a przede wszys tk im Olsztyn i powiat o l sz tyńsk i , b y ł a znaczą ­
cym oś rodk i em ruchu polskiego w Niemczech. W Olsztynie P i e n i ę ż n i 
wydawa l i „Gaze tę O l s z t y ń s k ą " . Po r o z p o r z ą d z e n i u r z ą d u pruskiego 
w sprawie zak ł adan i a p r y w a t n y c h szkół mn ie j s zośc iowych z 31 grudnia 
1928 roku , na W a r m i i uruchomiono pierwsze cztery szkoły już w k w i e t -

6 S. S r o k o w s k i , Prusy Wschodnie, G d a ń s k — B y d g o s z c z — T o r u ń 1945, s. 147 — po­
dał , że w 1933 r. m i a ł o b y ć na W a r m i i 38 729 l u d n o ś c i polskiej . Zob. t e ż W . W r z e ­
s i ń s k i , Problemy świadomości narodowej ludności polskiej na Warmii, Mazurach 
i Powiślu w latach 1920—1939, Komunikaty Mazursko-Warmińskie (cyt. dalej 
K M - W ) , 1962, ss. 96—98 oraz J . G i e r t y c h , Za północnym kordonem, s. 60. 

7 W . W r z e s i ń s k i , Płebiscyty na Warmii i Mazurach oraz na Powiślu, O l s z t y n 
1974, ss. 271—272. 

8 O terrorze na W a r m i i j u ż w m a r c u 1919 r. zob. i n t e r e s u j ą c y , nie przytaczany 
jeszcze w opracowaniach dokument — A r c h i w u m P a ń s t w o w e w Bydgoszczy, 
z e s p ó ł Podkomisar ia tu Naczelnej R a d y L u d o w e j w G d a ń s k u , sygn. 58, ss. 147—150, 
P i smo R a d y L u d o w e j w Olsztynie z 23 m a r c a 1919 r. podpisane przez S t a n i s ł a w a 
Nowakowskiego do W y d z i a ł u Politycznego Podkomisar ia tu w G d a ń s k u : „ W i e c ó w 
polskich u r z ą d z a ć ani z e b r a ń towarzys tw polskich (mamy ich już p ó ł tuzina) od­
b y w a ć nie m o ż e m y . Wobec stanu o b l ę ż e n i a j e s t e ś m y b e z w ł a d n i ! " . 

9 W. O g r o d z i ń s k i , 35-ta rocznica z a ł o ż e n i a Z w i ą z k u P o l a k ó w w P r u s a c h W s c h o ­
dnich, K M - W , 1957, nr 2, s. 108 i n. Zob. t eż . W . W r z e s i ń s k i , Ruch polski na War­
mii, Mazurach i Powiślu w latach 1920—1939, O l s z t y n 1973, s. 43. 
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n i u 1929 r . (na P o w i ś l u 3 pierwsze szkoły otwarto 3 czerwca) 1 0 . W la­
tach późn ie j szych na W a r m i i dzia ła ło 14 szkół, w k t ó r y c h 15 nauczycieli 
uczy ło prawie 200 dzieci, z tego w powiecie o l s z tyńsk im — 13 szkół i 1— 
w powiecie reszelskim 1 1 . W stosunku do możl iwości mater ialnych Związ ­
k u P o l a k ó w oraz b iorąc pod u w a g ę p rzec iwdz ia ł an i a ze strony władz 
i s p o ł e c z e ń s t w a niemieckiego by ło to duże osiągnięcie . J e d n a k ż e w po­
r ó w n a n i u z potrzebami polskie szkolnictwo mnie j szośc iowe było p rzys ło ­
w i o w ą „ k r o p l ą w morzu" . Nie u d a ł o się objąć nauczaniem nawet wszy­
stkich dzieci cz łonków Z w i ą z k u . W w y n i k u nac i sków niemieckich 
wciąż zmnie j sza ł a się liczba uczn iów w p rywa tnych szkołach mniejszo­
śc iowych . W r o k u szkolnym 1938/1939 na W a r m i i w 12 szkołach po l ­
skich uczy ło się już t y l k o około 120 u c z n i ó w 1 2 . 

I n n y m dowodem na stosunkowo dużą p rężność ruchu polskiego na 
W a r m i i , w p o r ó w n a n i u nawet z P o w i ś l e m , gdzie tradycje i świadomość 
narodowa ludnośc i polskiej b y ł y trwalsze i powszechniejsze, jest staty­
styka z dzia ła lności polskich bibl iotek. W okresie 1934/1935 r. na War­
m i i dz ia ła ło 27 bibl iotek, z k t ó r y c h ko rzys t a ło 485 czy te ln ików. Na Po­
wiś lu l iczby te b y ł y o wiele mniejsze — 11 bibl iotek i 189 c z y t e l n i k ó w 1 3 . 

A k t y w n o ś ć W a r m i a k ó w u w i d a c z n i a ł a się r ó w n i e ż poza granicami Prus 
Wschodnich. Dnia 15 lipca 1928 r . w Bydgoszczy S t a n i s ł a w Nowakowski 
i P a w e ł Sowa u t w o r z y l i Zrzeszenie R o d a k ó w z W a r m i i , Mazur i Z iemi 
Malborskie j . By ła to organizacja niewielka i r o z p a d ł a się w 1933 r . 1 4 

1. Stosunki wyznaniowe 

Warmia jako ks i ę s two biskupie w okresie I Rzeczypospolitej s ta ła się 
bastionem katol icyzmu. Sytuacja nie u leg ła zasadniczym zmianom w cza­
sie r z ą d ó w pruskich. Mimo n a p ł y w u rzeszy osadn ików, a przede wszyst­
k i m u r z ę d n i k ó w niemieckich wyznania ewangelickiego, w 1933 roku po­
nad 70% m i e s z k a ń c ó w całe j W a r m i i by ło wyznania rzymsko-katol ickie­
go 1 5 . N a j w i ę c e j ludnośc i protestanckiej mieszka ło w Olsztynie. W 1905 r. 

1 0 B . K o z i e l ł o - P o k l e w s k i , W . W r z e s i ń s k i , Szkolnictwo polskie na Warmii, Ma­
zurach i Powiślu w latach 1919—1939, O l s z t y n 1980, ss. 120—121. 

1 1 Ibidem, s. 125: w c a ł y c h P r u s a c h w r o k u szko lnym 1929/1930 d z i a ł a ł o 36 s zkó ł 
polskich, p ó ź n i e j w sumie 63 s z k o ł y — W. G ę b i k , Sprawy i ludzie spod znaku 
„Rodła", O l s z t y n 1959, s. 10 i n. 

1 2 B . K o z i e ł ł o - P o k l e w s k i , W . W r z e s i ń s k i , op. cit., s. 232. 
1 3 Zob. J . W r ó b l e w s k i , M a t e r i a ł y z d z i a ł a l n o ś c i C e n t r a l n e j Bibl ioteki Po lsk ie j 

w Niemczech — O d d z i a ł : P r u s y Wschodnie , K M - W , 1962, nr 2, s. 461. 
1 4 Zob . A P w Bydgoszczy, z e s p ó ł U r z ę d u W o j e w ó d z k i e g o Pomorskiego, sygn. 62, 

teczka pt. Organizacje Mazurskie 1936, ss. 1—2 oraz E . S u k e r t o w a - B i e d r a w i n a , 
Dawno a niedawno, O l s z t y n 1965, s. 201; P. S o w a , Po obu stronach kordonu, O l ­
sz tyn 1969, ss. 97—106 — ten ostatni pisze o d u ż y c h w p ł y w a c h tej organizacj i . 

15 w. W r z e s i ń s k i , Polityka kleru katolickiego wobec ludności etnicznie polskiej 
na Warmii i Powiślu w latach 1920—1939, S tud ia z D z i e j ó w K o ś c i o ł a Katol ickiego, 
R . I I , n r 1, s. 70, 
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stanowili około 40% społeczności miasta — 10 tys i ęcy o s ó b 1 6 . Na W a r m i i 
po łudn iowe j e w a n g e l i k ó w w 1895 r. by ło odpowiednio: w powiecie o l ­
s z tyńsk im 13,8% ogółu m i e s z k a ń c ó w (ponad 11 tys ięcy) , w powiecie re­
szelskim 8,9% (4,5 t y s i ą c a ) 1 7 . Prawie bez w y j ą t k u b y l i oni n a r o d o w o ś c i 
niemieckiej i s tanowil i w większośc i element n a p ł y w o w y . Na ca łe j War ­
m i i w 1896 r. protestanci l i c zy l i 21,5 tys i ąca o s ó b 1 8 , ka tol icy natomiast 
prawie 200 t y s i ę c y 1 9 . 

K u r i a biskupia we F romborku pod koniec X I X w i e k u p rowadz i ł a , zgo­
dnie z życzen iem władz , po l i t ykę g e r m a n i z a c y j n ą w stosunku do l u d n o ś ­
ci polskiej. Biskup Andrzej Th ie l w y d a ł w g rudn iu 1886 r . dekret 
w sprawie k a z a ń niemieckich, w w y n i k u k t ó r e g o w parafiach polskich, 
nawet gdy liczba wie rnych niemieckich b y ł a znikoma, zaczęto ograni­
czać kazania i n a b o ż e ń s t w a w j ę z y k u polskim. Biskup udz ie la ł nagan 
k a p ł a n o m , k t ó r z y uczyl i dzieci r e l ig i i t y l k o po polsku 2 0 . 

N a s t ę p n y biskup w a r m i ń s k i Augus tyn Bludau (1909—1930), w e d ł u g 
opini i bpa Jana Ob łąka , m ia ł być bardziej umiarkowany: „ S p r z e c i w i a ł 
się wszystkiemu, co m o g ł o b y pogłębić antagonizm polsko-niemiecki, ale 
też nie m y ś l a ł o j a k i c h ś koncesjach j ę z y k o w y c h w kośc io łach i szko łach 
na rzecz ludnośc i polsk ie j" 2 1 . Inne opracowania dz ia ła lność bpa Bludaua 
oceniają bardziej surowo. Nasi la ł on rugowanie j ę z y k a polskiego z k o ś ­
ciołów. Podczas plebiscytu dz ia łaczy polskich u w a ż a ł nieomal za zdra j ­
c ó w 2 2 . Po plebiscycie zaprzes ta ł t ł u m a c z e ń l i s tów pasterskich na j ę z y k 
polski 2 3 . Wojciech W r z e s i ń s k i p r zy toczy ł wiele p r z y k ł a d ó w dz ia ł ań ger-
manizacyjnych k u r i i biskupiej . W 1922 r. polski konsul generalny z K r ó ­
lewca oceniał , że Kościół ka to l ick i w Prusach Wschodnich by ł skutecz­
niejszym n a r z ę d z i e m germanizacji niż szkoła, ze w z g l ę d u na swój auto­
ry te t oraz mnie j widoczne metody. Liczbę polskich n a b o ż e ń s t w ograni­
czano stopniowo. W pierwszych latach po plebiscycie na W a r m i i w p r o ­
wadzono tzw. nowy p o r z ą d e k n a b o ż e ń s t w . Co charakterystyczne nie sto­
sowano go na Mazurach ani na P o w i ś l u . Protesty polskie nie p r z y n o s i ł y 
r ezu l t a tów. Doszło do tego, że dzia łacze w a r m i ń s c y opracowali s k a r g ę 

1 0 J . O b ł ą k , Sprawa polska ludności katolickiej na terenie diecezji warmińskiej 
w latach 1870—1914, Nasza P r z e s z ł o ś ć , t. 17, 1963, s. 39; A . Roga l sk i , op. cit., s. 334 
— podaje, że w Olsztynie w 1896 r. b y ł o 8400 p r o t e s t a n t ó w , co s t a n o w i ł o p r a w i e 
p o ł o w ę l u d n o ś c i miasta . 

1 7 J . O b ł ą k , Sprawa polska..., s. 39. 
1 8 A . Rogalski , op. cit., s. 334. 
1 9 Por s t a t y s t y k ę z lat p ó ź n i e j s z y c h — A . S o ł o m a , op. cit., s. 52 i 54 — dotyczy 

to 4 p o w i a t ó w W a r m i i . 
2 0 J . O b ł ą k , Sprawa polska..., s. 61. 
2 1 Ibidem, s. 63. 
2 2 Por. A . S o ł o m a , op. cit., ss. 24—28; A . Rogalsk i , op, cit., s. 337 i n. oraz 

W. W r z e s i ń s k i , Polityka kleru ss. 76—78, 85—89. 
2 8 W, W r z e s i ń s k i , Polityka kleru s, 77, 
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na bpa Bludaua i doręczy l i ją pap ieżowi . Jedynym je j skutkiem było 
zerwanie przez biskupa wszelkich k o n t a k t ó w z polskimi konsulatami. 
Biskup Bludau nie obsadza ł paraf i i polskimi k a p ł a n a m i pomimo próśb 
parafian; p rzen iós ł ks ięży : Sochaczewskiego i Bogaczewskiego do parafii 
niemieckich. Powodem by ła ich a k t y w n o ś ć w organizacjach polskich. 
W 1927 r . nas i l i ło się wypieranie j ę z y k a polskiego z kościołów, przy 
czym g ł ó w n y nacisk położono na p ieśni kośc i e lne 2 4 . 

W listopadzie 1930 r . n o w y m biskupem w a r m i ń s k i m został Maksymi ­
l i a n Ka l l e r . B ę d ą c poprzednio p r a ł a t e m w Pile doprowadz i ł do tego, że 
polscy dzia łacze z Pogranicza bojkotowal i go, ze w z g l ę d u na w y r a ź n i e 
a n t y p o l s k ą dz ia ła lność . M . Ka l l e r zosta ł j e d n a k ż e pozytywnie oceniony 
przez prymasa Polski Augusta Hlonda i bpa Okoniewskiego. Dlatego też 
w p ierwszym okresie po in t ronizacj i we Fromborku strona polska, 
a g łówn ie konsul generalny z K r ó l e w c a Kazimierz P a p e ó , u n i k a ł a za­
d r a ż n i e ń w stosunkach z n o w y m ordynariuszem 2 5 . 

W marcu 1931 r . w p ierwszym publ icznym oświadczen iu bp Kal le r 
w e z w a ł wszystkich k a t o l i k ó w do popierania niemieckiej pa r t i i Centrum. 
Naclal wypierano z kościołów j ę z y k polski . W Dywi t ach na p r z y k ł a d za­
m i e s z k a ł y c h w 75% przez P o l a k ó w w 1931 r. wprowadzono 2 nabożeń ­
stwa niemieckie i jedno polskie. N o w y proboszcz w ogóle nie mówi ł po 
polsku 2 6 . Biskup Ka l l e r by ł jednak bardziej elastycznym pol i tyk iem niż 
jego poprzednik. Uczyn i ł wiele ges tów w s t r o n ę polskich wiernych . 
W Sztumie w 1931 r. m ia ł jedno kazanie w j ę z y k u polskim. Po objęciu 
przez A . Hi t le ra u r z ę d u kanclerskiego i r o z w i ą z a n i u pa r t i i Centrum K o ś ­
ciół ka to l i ck i zna laz ł się w umiarkowanej opozycji w stosunku do no­
wych w ł a d z . W takiej sytuacji jes ien ią 1934 r . bp Ka l l e r dokona ł objaz­
du k i l k u polskich parafi i . W G i e t r z w a ł d z i e p r z e m a w i a ł po polsku w du­
chu pomocy dla M a z u r ó w — k a t o l i k ó w (uznał ich za Po laków) , k tó rzy 
żyli w diasporze. Co charakterystyczne — do młodz ieży polskiej w Gie­
t r z w a ł d z i e m ó w i ł j uż po niemiecku. Z powodu takiej oceny M a z u r ó w 
Ka l l e r m ia ł zatarg z gauleiterem N S D A P Erichem Kochem 2 7 . W 1935 r. 
konsul polski w Olsztynie pisa ł w swoich raportach o ostrej walce h i t l e ­
r o w c ó w z k lerem ka to l i ck im. Rozbito organizacje katolickie z w y j ą t k i e m 
ściśle re l ig i jnych , zawieszono p r a s ę . W i e l u ks ięży znalazło się w więz ie ­
niach. Wydarzenia te, w ocenie konsula, nie s p o w o d o w a ł y większe j zmia-

2 4 Ibidem, ss. 74—75, 77, 85—86. 
2 5 Ibidem, ss. 92—94. 
2 8 Ibidem, s. 101. 
2 7 Ibidem, s. 111; zob. t eż A . S o ł o m a , op. cit., s. 299, 
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ny kursu antypolskiego. Nadal kasowano lub ograniczano n a b o ż e ń s t w a 
w j ęzyku po lsk im 2 8 . 

Po encyklice papieskiej Piusa X I z 14 marca 1937 r. k r y t y k u j ą c e j dzia­
łan ia w ł a d z h i t le rowskich skierowane przeciwko Kościo łowi katol ickie­
m u w Niemczech, wzros ł a opozycja hierarchi i . J e d n a k ż e szereg drastycz­
nych posunięć odwetowych w ł a d z zmnie j szy ło chęć oporu ze strony W a ­
tykanu i Kościoła niemieckiego 2 9 . Biskup Ka l l e r w t y m czasie r ó w n i e ż 
w swoich listach pasterskich z a w a r ł k i l k a ostrych a k c e n t ó w skierowa­
nych przeciwko polityce h i t l e r o w c ó w 3 0 . K u r i a biskupia we F romborku 
do 1945 r. pozos ta ła w umiarkowanej opozycji do w ł a d z nazistowskich. 

Skutkiem takiej postawy b y ł y represje wobec k a p ł a n ó w . W r o k u 1937 
pięciu księży diecezji zostało aresztowanych. Przez ca ły okres h i t l e row­
ski w więz ien iach p r z e b y w a ł o w sumie 52 ks ięży świeck ich i zakonnych 
z diecezji w a r m i ń s k i e j , w t y m sześciu n a r o d o w o ś c i polskiej. W obozie 
koncentracyjnym w Dachau więz iono 10 ks ięży z tej diecezji; w ś r ó d n ich 
b y l i t akże Polacy: W a c ł a w Osiński , Mieczys ł aw Szudz ińsk i oraz Stani­
s ł aw Zuske w gimnazjum w K w i d z y n i e 3 1 . J e d n a k ż e po l i tyka k u r i i nie 
u legła (w ówczesne j sytuacji nie by ło prawdopodobnie nawet teoretycz­
nie takiej możl iwości) zasadniczej zmianie w stosunku do ludnośc i po l ­
skiej. Pod naciskiem w y s t ą p i e ń antypolskich w 1939 r. biskup przepro­
wadzi ł dalsze ograniczenia l iczby n a b o ż e ń s t w w j ę z y k u polskim. Usuwa­
no polskie napisy z kościołów i kaplic. Dnia 20 sierpnia 1939 r. bp K a l ­
ler zakaza ł ca łkowic ie u ż y w a n i a j ę z y k a polskiego podczas n a b o ż e ń s t w 
na terenie diecezji w a r m i ń s k i e j 3 2 . 

Działacze polscy na terenie W a r m i i doceniali znaczenie spraw wyzna­
niowych i postawy k l e r u katolickiego dla ruchu narodowego. Polska l u d ­
ność katolicka by ła g łęboko w ie r ząca . Prowadzenie przez k a p ł a n ó w na­
bożeńs tw w j ę z y k u polskim pogłębia ło ich poczucie narodowe. S t ą d też 
za rządzen ia k u r i i biskupiej ogran icza jące l iczbę polskich n a b o ż e ń s t w bu ­
dziły sprzeciw ś w i a d o m y c h P o l a k ó w . P r o t e s t o w a ł a „Gaze t a O l s z t y ń ­
ska" 3 3 . 

2 8 Raporty k o n s u l ó w polskich (opr. T . C i e ś l a k ) , K M - W , 1957, nr 3, ss. 164—168 
— raporty z Ol sz tyna z 9 m a j a , 9 w r z e ś n i a i 10 p a ź d z i e r n i k a 1935 r. oraz z K w i ­
dzyna z 8 m a r c a 1935 r. 

2 9 A . S o ł o m a , op. cit., s. 303. 
30 -w_ W r z e s i ń s k i , Polityka kleru s. 115; A . S o ł o m a , op. cit., s. 308 i 311 — list 

pasterski ze s tycznia 1937r. b y ł konf i skowany przez p o l i c j ę , wydano zakaz jego od­
czytywania . 

3 1 A . S o ł o m a , op. cit., s. 307, 316, 317. 
3 2 W. W r z e s i ń s k i , Polityka kleru s. 121. 
3 3 Por. Gazeta Olsztyńska nr 92 z 1932 r. — 4 postulaty w sprawie duszpaster­

s twa oraz Gazeta Olsztyńska nr 261 z 1934 r. — 3 postulaty. Domagano s i ę z a ­
przestania o g r a n i c z e ń polskich n a b o ż e ń s t w , n a u k i rel igi i w j ę z y k u po l sk im oraz ob­
sadzania polskich paraf i i po l sk imi k a p ł a n a m i — por. W . W r z e s i ń s k i , Polityka kle­
ru..., s. 103 i 111. 



138 L E S Z E K B E L Z Y T 

Wiele zależało od postawy ks ięży pochodzenia polskiego. Niestety du­
ża część z n ich p rzechodz i ł a na s t r o n ę n i emiecką . Konsulat w Olsztynie 
w 1930 r . ocenił , że na 26 k a p ł a n ó w pochodzenia polskiego na W a r m i i 
i Mazurach, p ięciu otwarcie p r z y z n a w a ł o się do polskości — ks. Osiński , 
Sochaczewski, Langwald , Potsch i Kensbock, dziesięciu sprzyja ło l u d ­
ności polskiej, natomiast jedenastu podda ło się germanizacji i pozosta­
w a ł o pod w p ł y w e m Cen t rum 3 4 . W dzia ła lności ruchu polskiego czynnie 
z a a n g a ż o w a n y by ł t y l k o ks. Os iński . Zos ta ł on jednak, pod naciskiem 
naz i s tów, zmuszony przez k u r i ę do prze jśc ia na e m e r y t u r ę w 1933 r . 3 5 

Obok niego na l eży w y m i e n i ć jeszcze, bardzo aktywnego w okresie wcześ ­
niejszym ks. Walentego Barczewskiego, proboszcza w Brąswa łdz ie , k t ó ­
r y z m a r ł w 1928 r . 3 6 Na w y r ó ż n i e n i e zas ługu je ponadto ks. Jan Hanow-
ski, proboszcz w G i e t r z w a ł d z i e (1913—1924), a n a s t ę p n i e parafi i św. Ja­
kuba w Olsztynie. W e d ł u g Aleksandra Rogalskiego p r o w a d z i ł on nabo­
ż e ń s t w a w j ę z y k u polskim nawet po 1939 r. — dla r o b o t n i k ó w p rzymu­
sowych z Polski oraz przy okazji dla miejscowych W a r m i a k ó w . Bp K a l ­
ler w 1939 r. n a d a ł J. Hanowskiemu t y t u ł honorowego kanonika kap i tu ­
ł y 3 7 . 

Owe pozytywne fak ty nie b y ł y w stanie zmien ić ogólnie negatywnej 
sytuacj i dla strony polskiej . Przed wybuchem w o j n y w 1939 roku l u d ­
ność polska by ł a sterroryzowana. Z w i ą z e k P o l a k ó w w Niemczech mia ł 
ograniczony zasięg o d d z i a ł y w a n i a i by ł wszechstronnie szykanowany. 
Młodzież w a r m i ń s k a pod w p ł y w e m organizacji h i t le rowskich w ogrom­
nej większośc i u leg ła faszyzacji. Kościół ka to l ick i uczes tn iczy ł w germa­
nizacji l udnośc i polskiej. Jego sprzeciw wobec totalnej faszyzacji m ł o ­
dzieży m i a ł w praktyce niewielkie znaczenie. 

3. Okres wo jny (1939—1945) 

W czasie w o j n y zwiększy ł się nacisk w ł a d z h i t le rowskich na Kościół 
ka to l ick i . Z a ż ą d a n o od Episkopatu niemieckiego pomocy w mobilizacji 
spo łeczeńs twa , zwłaszcza po napaśc i na ZSRR. W walce z „bolszewiz-
m e m " Kościół uzna ł się za sojusznika władz , „na k t ó r y m zawsze m o ż n a 
p o l e g a ć " 3 8 . W 1941 r. w s łużbie wojskowej zna jdowa ło się 38 księży 
z diecezji w a r m i ń s k i e j . W późn ie j szych latach liczba ta wzros ł a do 90 
osób, z czego znaczną część s tanowil i ks ięża — ochotnicy 3 9 . Wzmogło się 

3 4 W. W r z e s i ń s k i , P o l i t y k a kleru. . . , s. 97 i n. 
3 5 Ibidem, s. 104. 
3 6 Zob. np. A . Roga l sk i , op. cit., s. 341 i n. D o k ł a d n i e j o sylwetce ks. W. B a r ­

czewskiego pisze M . Z i e n t a r a - M a l e w s k a , S i a d a m i twardej drogi, W a r s z a w a 1966. 
3 7 A . Roga l sk i , op. cit., s. 343. 
3 8 A . S o ł o m a , op. cit., s. 339. 
8 9 Ibidem, s. 335. 
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jeszcze antypolskie nastawienie k u r i i w a r m i ń s k i e j . W Braniewie ksz t a ł ­
cono kadry niemieckiego k l e ru do germanizacji okupowanych o b s z a r ó w 
Polski 4 0 . Na terenie diecezji zapewniono, co prawda opiekę duszpaster­
ską, często w j ęzyku polskim, dla 150—200 tys ięczne j zb iorowości po l ­
skich r o b o t n i k ó w przymusowych, j e d n a k ż e zgodnie z zaleceniem w ł a d z 
zastosowano ścisły rozdzia ł tej ludnośc i od N i e m c ó w 4 1 . 

Ruch polski poniósł w t y m okresie wie lk ie straty. W c iągu w r z e ś n i a 
1939 r. aresztowano prawie wszystkich a k t y w i s t ó w polskich organizacji, 
nauczycieli i dziennikarzy. Uwięz iono m. i n . ca ły personel redakcj i „ G a ­
zety O l s z t y ń s k i e j " . Dom Polski w Olsztynie zburzono i postawiono na 
jego miejscu szalet publiczny. W i e l u W a r m i a k ó w zginęło śmie rc ią m ę ­
czeńską. Prawie wszyscy z aresztowanych przeszli przez k a t o r g ę w obo­
zach koncentracyjnych 4 2 . Zamordowani zostali m . i n . redaktorzy „ G a z e ­
t y O l s z t y ń s k i e j " Seweryn P i e n i ę ż n y i S t a n i s ł a w Nowakowski ; nauczy­
ciele z W a r m i i — W i k t o r Bina, Robert Gransicki, Józef Groth , Ryszard 
Knosa ła , Tadeusz P e z a ł a i Jan Maza. Obozy natomiast zdołal i p r zeżyć : 
nauczyciele — Oty l ia Groth , Jan Hedrych, P a w e ł Jasiek, Leon Kauczor, 
Franciszek Piot rowski . Edward Turowsk i i Mar ia Zientara oraz Jan 
Boenigk 4 3 . 

L u d n o ś ć polska pozos ta ła bez p r z y w ó d c ó w . J ę z y k polski j e d n a k ż e nie 
przes ta ł r o z b r z m i e w a ć na W a r m i i . W raportach niemieckich z niepoko­
jem wspominano o brataniu się W a r m i a k ó w z po lsk imi j e ń c a m i i robot­
n ikami przymusowymi . Wraz z k l ę s k a m i wojsk I I I Rzeszy z a u w a ż a n o 
wzrost l iczby ludnośc i u ż y w a j ą c e j j ę z y k a polskiego 4 4 . 

Dzia łania wojenne rozpoczę ły się na W a r m i i w styczniu 1945 r . Od­
działy 2 Frontu Bia ło rusk iego 22 stycznia wieczorem zdoby ły Olsztyn. 
Pó łnocna część W a r m i i s t a ła się miejscem d ł u g o t r w a ł y c h i zac i ę tych 
walk. Z a m k n i ę t a w kotle l idzbarskim część niemieckiej a r m i i „ Ś r o d e k " 
26 stycznia rozpoczęła kontruderzenie w k i e runku zachodnim. 31 stycz­
nia wojska niemieckie zos ta ły zatrzymane. L ikwidac ja lidzbarskiego re­
jonu umocnionego przeprowadzana przez oddz ia ły 3 F ron tu B i a ł o r u s k i e ­
go przec iągnę ła się do końca marca 1945 r . Zac ię te w a l k i toczy ły się 
zwłaszcza o zdobycie Ornety i P i en i ężna . Pod t y m ostatnim miastem zgi-

4 0 Ibidem, s. 344. 
4 1 Ibidem, s. 348. 
4 2 Por. W. G ę b i k , Sprawy i ludzie..., s. 27; Dzieje Warmii i Mazur w zarysie, 

t. 2, ss. 172—174, 179 i n. 
4 3 Ibidem. 
4 4 Zob. B . K o z i e ł ł o - P o k l e w s k i , Zagraniczni robotnicy przymusowi w Prusach 

Wschodnich w latach drugiej wojny światowej, W a r s z a w a 1977, ss. 187, 190—193; 
idem, Memoriał Bund Deutscher Osten z 1940 roku w sprawie polskiej w Prusach 
Wschodnich, K M - W , 1976, ss. 407—422; Dzieje W a r m i i i M a z u r w zarysie , t. 2, s. 
183, 186 i n.; E , W o j n o w s k i , Warmia i Mazury w latach 1945—1947, O l s z t y n 1970, 
s. 14 i n, 
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nął 18 lutego dowódca 3 F ron tu gen. I w a n Czerniachowski. Dopiero 20 
marca zdobyto Braniewo, a do k o ń c a marca z ł a m a n o opór resztek wojsk 
niemieckich w powiecie braniewskim- 5 . 

Charakter dzia łań , ich d ługo t rwa ło ść , odbił się na ludnośc i W a r m i i 
W styczniu 1945 r . w ł a d z e hi t lerowskie w e z w a ł y m i e s z k a ń c ó w do ucie­
czki przed nadc i ąga j ącą A r m i ą C z e r w o n ą . Zorganizowana ewakuacja 
zamien i ł a się w b e z ł a d n ą uc ieczkę . T y l k o n i ewie lk im grupom, g łównie 
d rogą m o r s k ą , u d a ł o się p r zedos t ać na zachód — do Niemiec i Dani i . 
Część u c i e k i n i e r ó w o g a r n ę ł y oddz ia ły radzieckie na Pomorzu, część jesz­
cze w Prusach Wschodnich. Wiele tys i ęcy W a r m i a k ó w , tak n a r o d o w o ś ­
ci niemieckiej j ak i polskiej, poniosło śmie rć na skutek dz ia łań wojen­
nych lub dotkliwego mrozu 4 6 . Wojskowe w ł a d z e radzieckie nie dokony­
w a ł y rozdz ia łu n a r o d o w o ś c i o w e g o ludnośc i . T r a k t o w a ł y ją w sposób su­
r o w y . Większość m i e s z k a ń c ó w zmuszono do uc iąż l iwej pracy. Dochodzi ło 
do zabó j s tw i g w a ł t ó w dokonywanych g łównie przez zdemoralizowanych 
m a r u d e r ó w . Wiele t y s i ęcy osób wywieziono w g łąb ZSRR na przymuso­
we robo ty 4 7 . 

Był to bardzo tragiczny okres dla ludnośc i w a r m i ń s k i e j . Na leży o t y m 
p a m i ę t a ć , ocenia jąc późnie jszą p o s t a w ę tej ludnośc i już pod polską ad­
m i n i s t r a c j ą . 

OKRES PO 1945 R O K U 

1. Sytuacja w pierwszych latach powojennych 

Po wojnie na W a r m i i zaszły zasadnicze zmiany. W całości włączona 
zos ta ła do Polski . P ierwsi przedstawiciele w ł a d z polskich zaczęli przyby­
w a ć do Olsztyna już w l u t y m 1945 r. Pod koniec marca p rzy jecha ł do 
stolicy W a r m i i p e ł n o m o c n i k r z ą d u p łk dr Jakub P rawin . P e ł n i ę w ładzy 
z r ą k radzieckich p r z e j ę t o oficjalnie 23 maja, a praktycznie w terenie 
do lipca 1945 r. 

Sytuacja by ł a bardzo t rudna, zniszczenia — ogromne. Braniewo, Pie­
n iężno i Dobre Miasto np. w 80% leża ły w gruzach. Rosjanie wywieź l i 
wiele u r z ą d z e ń p r z e m y s ł o w y c h , p łodów ro lnych i inwentarza żywego na 

4 5 Por . S. Ł a n i e c , Operacja wschodniopruska Armii Czerwonej, Dzieje Warmii 
i Mazur w zaryskie, t. 2, s. 233 i nn., oraz K . Sobczak, Wyzwolenie Warmii i Ma­
zur w 1945 roku, K M - W , 1961, ss. 14—19. 

4 3 Zob. K . G o l c z e w s k i , Przymusowa ewakuacja z nadbałtyckich prowincji III 
Rzeszy (1944—1945), P o z n a ń 1971, ss. 120—125, 190—193. 

4 7 Zob. np. J . G i e r t y c h , Oblicze religijno-narodowe..., s. 448 oraz Ż y c i o r y s y 37 
s ł u c h a c z y Mazurskiego U n i w e r s y t e t u Ludowego w R u d z i s k a c h , Bibl ioteka G ł ó w n a 
U M K w T o r u n i u , D z i a ł r ę k o p i s ó w , R k p s 1426/III. 
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w s c h ó d 4 8 . Spoś ród m i e s z k a ń c ó w W a r m i i pozos ta ła na miejscu t y l k o nie­
wielka część. T r w a ł y ogromne przemieszczenia ludnośc i niemieckiej , po l ­
skiej i wojsk radzieckich. 

P r a w d z i w ą p lagą na badanym terenie, podobnie jak na innych obsza­
rach Ziem Odzyskanych, by ł tak zwany szaber. W pierwszym okresie 
po zakończen iu dz ia ł ań wojennych dochodzi ło do organizowania przez 
przeds ięb io rczych P o l a k ó w z p o w i a t ó w leżących przy dawnej granicy 
w y p r a w łup ieżczych na W a r m i ę i Mazury . Grabiono ludność n i e m i e c k ą 
oraz polską au toch ton iczną . Działo się to często pod h a s ł a m i patr iotycz­
n y m i — odwetu na Niemcach. P o c z ą t k o w o taka dzia ła lność s p o t y k a ł a 
się z t o l e r anc j ą n iższych w ł a d z adminis t racyjnych. Zjawisko szabru w y ­
s tępowało jeszcze w 1947 roku . S p o w o d o w a ł o powiększen i e zniszczeń 
Ziem Odzyskanych i doprowadz i ło do kompletnej pauperyzacji l udnośc i 
rodzimej, w t y m równ ież W a r m i a k ó w . Fakt ten pos t awi ł m ł o d ą w ł a d z ę 
polską przed problemami nie do pokonania. P r z y c z y n i ł się r ó w n i e ż do 
negatywnej postawy W a r m i a k ó w wobec nowej rzeczywis tośc i . 

W takich n i e sp rzy j a j ących warunkach rozpoczę to rea l izac ję p o l i t y k i 
na rodowośc iowe j na W a r m i i . L u d n o ś ć pochodzenia polskiego już w k w i e ­
tn iu 1945 r. wezwano do rejestrowania się, co m i a ł o u c h r o n i ć ją przed 
represjami zastosowanymi wobec ludnośc i n iemieckie j 4 9 . T ą os t a tn i ą 
w m y ś l m i ę d z y n a r o d o w y c h p o r o z u m i e ń wysiedlano za O d r ę . W a r u n k i e m 
rejestracji a u t o c h t o n ó w by ła min imalna zna jomość j ę z y k a polskiego oraz 
działa lność na rzecz polskości w okresie wcześn i e j s zym. Takie l iberalne 
kry te r ia okaza ły się jednak za t rudne do spe łn i en ia dla w i e l u osób po­
chodzenia polskiego. S p o w o d o w a ł o to wydanie przez Jerzego Burskiego, 
zas tępcę J. Prawina, ins t rukc j i z 26 maja 1945 r., w k t ó r e j n a k a z y w a ł 
starostom r e j e s t r o w a ć nawet tych „ . . .którzy oświadcza ją t y l k o , że są 
Warmiakami wzg lędn i e Mazu rami" 5 0 . 

Rejestracja w takiej postaci z pewnośc i ą nie p r o w a d z i ł a do ścisłego 
rozdzia łu ludnośc i polskiej i niemieckiej . J e d n a k ż e nie by ło to wtedy już 
w ogóle moż l iwe . Na W a r m i i , podobnie do innych t e r e n ó w pogranicza 
narodowośc iowego , proces przemieszania ludnośc i obu na rodowośc i po­
suną ł się za daleko, aby zas tosować ścisły rozdzia ł . R o z w i ą z a n i e m tej 

4 8 Zob. A r c h i w u m A k t Nowych , z e s p ó ł Min i s t er s twa A d m i n i s t r a c j i P u b l i c z n e j , 
sygn. 2460, s. 17, Raport P e ł n o m o c n i k a R z ą d u Tymczasowego przy 3 B i a ł o r u s k i m 
Fronc ie p ł k P r a w i n a do Prezesa R M Ob. O s ó b k i - M o r a w s k i e g o z 23 m a r c a 1945 r . 
oraz A A N , M A P , sygn. 2457, ss. 8—9, Sprawozdanie P e ł n o m o c n i k a R z ą d u R P na 
O k r ę g M a z u r s k i za okres 23. V.—10. V I . 1945 r . 

4 8 Zob. W. W a c h , Weryfikacja ludności miejscowej na Warmii i Mazurach, S t r a ­
ż n i c a Zachodnia , 1946, nr 4—5, s. 221. 

5 0 A P w Olsztynie , z e s p ó ł U r z ę d u P e ł n o m o c n i k a R z ą d u na O k r ę g M a z u r s k i , 
sygn. 83, s. 2, I n s t r u k c j a w sprawie r e j e s t r a c j i mie j scowej l u d n o ś c i polskiej w 
O k r ę g u M a z u r s k i m z 26 m a j a 1945 r. 
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kwes t i i by ł a l iberalna po l i tyka w ładz , a więc taka j a k ą począ tkowo za­
stosowano w Olsztynie, oraz uruchomienie a t rakcyjnych i d ł u g o t r w a ł y c h 
p r o c e s ó w asymilacyjnych, aby osoby zgermanizowane zrepolonizować . 

Na l eży w t y m miejscu zas t anowić się, czy takie rozwiązan ie mia ło 
szansę realizacji . Konieczna by ła , przynajmniej w pierwszym okresie, 
pewna tolerancja w stosunku do p r z e j a w ó w n iemieckośc i w ś r ó d auto­
c h t o n ó w . Po p rze j śc i ach w o j n y i okupacji spo łeczeńs two polskie nie było 
w stanie z a a k c e p t o w a ć tak ich rozwiązań . Nienawidzono powszechnie 
wszystko, co mia ło związek z Niemcami (podobne uczucia w większości 
w stosunku do P o l a k ó w żywi ła t a k ż e strona niemiecka). Nowe władze 
Polski , dążące do umocnienia swoich w p ł y w ó w , nie m i a ł y zamiaru w tej 
sprawie p r z e c i w s t a w i a ć się op in i i publicznej. Z drugiej strony taka po­
stawa, po ogromie zbrodni dokonanych przez h i t l e r o w c ó w , by ł a oczywi­
sta i z rozumia ł a . Zac iążyło to jednak na d ługo fa lowych procesach doko­
n u j ą c y c h się m . i n . w ś r ó d ludnośc i autochtonicznej na W a r m i i . 

Zasadnicze zmiany d o k o n a ł y się r ó w n i e ż w stosunkach wyznaniowych 
na t y m terenie. Na miejsce N i e m c ó w n a p ł y w a l i osadnicy polscy, k t ó r z y 
prawie w stu procentach b y l i wyznania katolickiego. P rzybywa l i wraz 
z l udnośc i ą ks ięża katoliccy, m . i n . z archidiecezji w i l eńsk ie j i diecezji 
ł uck ie j . Od maja 1945 r o k u dzia ła ł na terenie diecezji w a r m i ń s k i e j 
ks. p p ł k Franciszek Borowiec, delegowany przez by ł e duszpasterstwo 
A r m i i K r a j o w e j . Ks ięża polscy nie posiadali począ tkowo ju rysdykc j i 
kośc ie lne j . Biskup M . Ka l l e r zosta ł zmuszony przez Gestapo do wyjazdu 
w g ł ąb Niemiec. Wikar iusz generalny ks. Aloys M a r ą u a r d znalaz ł się na­
tomiast w więz ien iu radzieckim. Zwoln iony w czerwcu 1945 r. ks iądz 
A. M a r ą u a r d u s t a n o w i ł swoim w s p ó ł p r a c o w n i k i e m ks. Jana Hanowskie-
go i u p o w a ż n i ł go do udzielania j u r y s d y k c j i ks iężom po l sk im 5 1 . 

Problem ten w y m a g a ł j e d n a k ż e bardziej radyka lnych rozwiązań . 
W l ipcu 1945 r. powróc i ł do k r a j u prymas kard . August Hlond. Został on 
obdarzony przez pap ieża nadzwyczajnymi p e ł n o m o c n i c t w a m i , dla stwo­
rzenia polskiej adminis t racj i kośc ie lne j na Ziemiach Odzyskanych. Wo­
bec braku ordynariusza diecezji w a r m i ń s k i e j kard . H lond w e z w a ł 
ks. A . M a r ą u a r d a do Pelplina, aby u z y s k a ć od niego zrzeczenie się j u ­
rysdykc j i . J e d n a k ż e ks. M a r ą u a r d został w t y m czasie wydalony przez 
w ł a d z e polskie do stref okupacyjnych Niemiec, a n o w y m wikariuszem 
generalnym wybrano ks. J . Hanowskiego. S y t u a c j ę zmien i ło nag łe przy­
bycie w sierpniu 1945 r. do Olsztyna bpa M . Kal lera . Uzyska ł on w c z e ś ­
niej za świadczen ie weryf ikacyjne o p rzyna leżnośc i do narodu polskiego 
(pochodził z G ó r n e g o Ś lą ska i zna ł j ę z y k polski). Miał zamiar pozostać 

5 1 J . P ie trzak , Działalność kard. Augusta Hlonda jako wysłannika papieskiego 
na Ziemiach Odzyskanych w 1945 r., Nasza P r z e s z ł o ś ć , 1974, s. 207. 
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w Polsce. Rozpoczął r eo rgan i zac j ę diecezji w duchu w s p ó ł p r a c y polsko¬
-niemieckiej. M i a n o w a ł ks. F . Borowca wikar iuszem generalnym. Prze­
w i d y w a ł obsadę po łowy stanowisk k a p i t u ł y przez P o l a k ó w . P o s t u l o w a ł 
z łagodzenie i z l ikwidowanie a n t a g o n i z m ó w narodowych. Jak stwierdza 
Jerzy Pietrzak: „Był to jedyny bodaj w ó w c z a s p r z y k ł a d pewnej k o n ­
cepcji rozwiązan ia problemu koście lnego na Ziemiach Odzyskanych w y ­
rażony przez niemieckiego r ządcę diecezjalnego" 5 2. 

Dzia ła lność M . Ka l le ra p r z e r w a ł kard . A . Hlond, k t ó r y po d ług ie j roz­
mowie skłoni ł go do zrzeczenia się j u r y s d y k c j i . Ponadto w ł a d z e polskie 
nie u z n a ł y jego zaświadczen ia weryfikacyjnego. Ks . M . Ka l l e r na s ta łe , 
t y m razem, w y j e c h a ł na zachód. Dnia 14 sierpnia 1945 r. prymas Polski 
m i a n o w a ł pięciu a d m i n i s t r a t o r ó w apostolskich dla t e r e n ó w Ziem Odzys­
kanych. Adminis t ra torem w Olsztynie, dokąd przeniesiono s iedzibę k u r i i 
został ks. dr Teodor Bensch 5 3 . 

Nowy r z ą d c a kośc ie lny b o r y k a ł się z wieloma t r u d n o ś c i a m i . Znaczna 
część kościołów by ł a zburzona, b r a k o w a ł o ś r o d k ó w mater ia lnych, w t y m 
także żywnośc i dla prowadzenia normalnej dzia ła lności . Przede wszyst­
k i m b r a k o w a ł o jednak k a p ł a n ó w . Diecezja o b e j m u j ą c a ca ły obszar Prus 
Wschodnich, k t ó r y p r z y p a d ł Polsce, na l eża ł a do n a j w i ę k s z y c h w k ra ju . 
Pod koniec 1945 r. zamieszk iwa ło ją około 300 tys i ęcy ludnośc i , w t y m 
ponad 200 tys i ęcy na rodowośc i polskiej. Liczba P o l a k ó w , a t y m samym 
kato l ików, szybko ros ła . Tymczasem w diecezji w 1946 r . zna jdowa ło 
się 176 księży polskich, w ś r ó d k t ó r y c h ks. Edmund N o w i c k i dol iczył się 
57 zweryf ikowanych a u t o c h t o n ó w . W p o r ó w n a n i u z danymi przedwo­
jennymi , wcześn ie j już przedstawionymi, wydaje się, że powinno być ich 
znacznie m n i e j 5 4 . Liczba w ie rnych p r z y p a d a j ą c y c h na 1 ks iędza b y ł a 
w t y m czasie prawie t rzykro tn ie wyższa niż w okresie m i ę d z y w o j e n ­
n y m 5 5 . W latach 1947—1948 proporcje te s t a ły się jeszcze bardziej nie­
korzystne. Taka sytuacja p o w o d o w a ł a , że praca duszpasterska k a p ł a n ó w 
by ła t rudna i w y c z e r p u j ą c a . 

« Ibidem, s. 223. 
5 3 Z . Waszk iewicz , Watykan wobec powstania Polski Ludowej (1945—1951), 

Z d z i e j ó w X I X i X X w i e k u , K s i ę g a p a m i ą t k o w a k u czci Wito lda Ł u k a s z e w i c z a , 
T o r u ń 1978, s. 194, 195 i n.; L . Be lzyt , Kościół na Pomorzu Gdańskim po 1945 r., 
Ż y c i e Kato l i ck ie , 1984, n r 11, s. 57. 

5 4 E . N o w i c k i , Zagadnienia organizacyjne Kościoła katolickiego na ziemiach od­
zyskanych, I V S e s j a R a d y N a u k o w e j dla Z a g a d n i e ń Z i e m O d z y s k a n y c h , z. 2, K r a ­
k ó w 1947, s. 106. 

5 5 E . W o j n o w s k i , op. cit., s. 186 — 1. X I I . 1946 r . m i e s z k a ł o na t y m terenie 452 
tys. ludzi , ż czego co n a j m n i e j 350 tys. k a t o l i k ó w (na 170 k s i ę ż y ) ; w okresie przed 
1939 r. w diecezji p r a c o w a ł o prawie 400 k s i ę ż y — w stosunku do ponad 300 tys. 
k a t o l i k ó w . 
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2. Problemy narodowościowe 

Przemiany n a r o d o w o ś c i o w e na W a r m i i d o k o n y w a ł y się pod w p ł y w e m 
prowadzonej w latach 1945—1949 wery f ikac j i n a r o d o w o ś c i o w e j . Doty­
czyła ona ludnośc i tubylczej , k t ó r a pos iada ła obywatelstwo niemieckie. 
Ostateczny ksz t a ł t temu procesowi po łączonemu, co na jważnie j sze , 
z przyznawaniem obywatels twa polskiego, n a d a ł y dopiero w k w i e t n i u 
1946 r o k u za r ządzen i e Minis ters twa Ziem Odzyskanych i ustawa Kra jo ­
wej Rady Narodowej . Przed t ą da t ą prowadzono tzw. r e j e s t r ac j ę , w w y ­
n i k u k t ó r e j l udnośc i autochtonicznej uznanej za po lską przez specjalne 
komi te ty n a r o d o w o ś c i o w e wydawano jedynie tymczasowe zaświadczenia , 
często nie honorowane przez s ą d y i przedstawicieli niższej administracji . 
Ta w s t ę p n a faza w e r y f i k a c j i m i a ł a na W a r m i i znaczące osiągnięcia. Re­
zul ta ty przedstawia Tabela nr 2. Liczba 2 550 osób zarejestrowanych 
w Olsztynie do 1 lutego 1946 r. jest zbyt duża , co zostało skorygowane 
już w n a s t ę p n y c h sprawozdaniach. 

T a b e l a n r 2 
Przebieg rejestracji na W a r m i i 

Powiat 1. V I I I . 1945 r. 1. X I I . 1945 r. i . u . 1946 r. 1. V. 1946 r. 

Braniewo 40 55 64 218 
Lidzbark 465 577 609 1 023 
Olsztyn 8 574 20 786 20 786 20 666 
Olsztyn miasto 697 752 2 550 1 723 
Reszel 112 4 587 4 562 4 581 

Razem 9 888 26 757 28 671 28 011 

Ź r ó d ł o : A r c h i w u m A k t N o w y c h , z e s p ó ł Min i s t er s twa A d m i n i s t r a c j i Publ icznej , 
sygn. 2457; A A N , z e s p ó ł Min i s t er s twa Z i e m O d z y s k a n y c h , sygn. 182, s. 11, 
44, 66; sygn. 666, s. 58; sygn. 669, s. 4, 12, 18; sygn. 1666, s. 187, S p r a w o ­
zdania P e ł n o m o c n i k a R z ą d u R P na O k r ę g M a z u r s k i ( J . P r a w i n a i Z . R o ­
b i ą ) za p o s z c z e g ó l n e m i e s i ą c e 1945 i 1946 r. 

Dziwić może , w p o r ó w n a n i u z okresem m i ę d z y w o j e n n y m , że w po­
wiatach p ó ł n o c n y c h W a r m i i r ó w n i e ż zarejestrowano ludność polskiego 
pochodzenia. W w y n i k u ogromnych p rzemieszczeń ludnośc i znaleźć się 
t a m m o g ł y osoby z innych p o w i a t ó w . Ponadto l iberalne począ tkowo k r y ­
ter ia s p r a w i a ł y , że nawet rodzenni Niemcy, jeżeli p r a g n ę l i pozostać 
w Polsce i podali się za osoby polskiego pochodzenia, mogl i niekiedy 
p rzedos t ać się przez sito weryf ikacyjne . 

Przepisy, k t ó r e w e s z ł y w życie w maju 1946 r. zaos t r zy ły k ry te r i a we­
ryf ikacyjne . Utworzono komisje weryf ikacyjne , k t ó r e m i a ł y orzekać 
o p r zyna l eżnośc i narodowej a u t o c h t o n ó w . Procedura s ta ła się bardziej 
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uciąż l iwa. Osoby, k t ó r e wcześn ie j p o d d a ł y się rejestracji uznano już za 
zweryf ikowanych, wymagano od nich jedynie z łożenia deklaracji w ie r ­
ności narodowi i p a ń s t w u polskiemu oraz podania o nadanie obywate l ­
stwa polskiego. Komisje, w odróżn ien iu od wcześn ie j szych k o m i t e t ó w na­
rodowośc iowych , opanowane b y ł y przez ludność n a p ł y w o w ą . 

Położenie materialne ludnośc i rodzimej nie u leg ło w t y m czasie w i ę k ­
szym zmianom. Przedstawiciele n iższych w ł a d z terenowych posuwali się 
nawet do sabotowania z a r z ą d z e ń wojewody i s t a ro s tów. Nadal w y r a ź n i e 
dyskryminowal i W a r m i a k ó w , uzna jąc ich po prostu za N i e m c ó w . W s p ó ł ­
pracowali niekiedy z szabrownikami. Zjawiska te m i a ł y mniejsze roz­
mia ry niż na Mazurach, j e d n a k ż e i na W a r m i i , w w y n i k u p o w s t a ł e j sy­
tuacji , w z m o ż o n a akcja weryf ikacyjna prowadzona od k o ń c a maja do 
I I po łowy w r z e ś n i a 1946 r. da ła n ik łe rezul ta ty (780 osób): 

T a b e l a n r 3 
Przebieg wery f ikac j i na W a r m i i ( V I — X 1946 r.) 

1. VI . 1. V I I I . 15. X . 1946 r. 
Powiat 1946 r. 1946 r. zweryfik. nie zwer. 

Braniewo 196 181 224 217 
Lidzbark 1 023 1 350 1 350 344 
Olsztyn 20 666 20 666 20 666 72 
Olsztyn miasto 1 723 1 785 2 067 12 
Reszel 6 190 6 271 6 271 1 341 

Razem 29 798 30 253 30 578 1 986 

Ź r ó d ł o : A A N , M Z O , sygn. 174, s. 139, 180; sygn. 183, s. 18—19; sygn. 189, s. 25, 44, 
48; sygn. 666, s. 148, 200, 220, Sprawozdan ie wojewody o l s z t y ń s k i e g o za 
p o s z c z e g ó l n e m i e s i ą c e . 

W rubryce „n ie zwery f ikowan i " podana zos ta ła liczba a u t o c h t o n ó w , 
k tó rzy spe łn ia l i w a r u n k i wery f ikac j i , ale uporczywie odmawial i z łożenia 
wn iosków. Z powodu doznanych k r z y w d p r a g n ę l i w y j e c h a ć wraz z N i e m ­
cami za O d r ę . Po łożen ie tej grupy by ło ciężkie . Podobnie jak sytuacja 
w a r m i ń s k i e j ludnośc i niemieckiej , k t ó r a oczek iwa ła na wysiedlenie 5 0 . 
W w o j e w ó d z t w i e o l s z tyńsk im akcja wysiedlania t r w a ł a bardzo d ługo . 
W marcu 1947 r. by ło jeszcze 41 857 zarejestrowanych N i e m c ó w , z k t ó -

5 6 Zob. Centra lne A r c h i w u m Min i s t er s twa S p r a w W e w n ę t r z n y c h , z e s p ó ł M Z O , 
sygn. 1251/30/6, s. 19, P i smo W y d z i a ł u Opiek i S p o ł e c z n e j U r z ę d u W o j e w ó d z k i e g o 
O l s z t y ń s k i e g o do Min i s ters twa P r a c y i Op iek i S p o ł e c z n e j z 7 p a ź d z i e r n i k a 1946 r.; 
pisano w n i m o n a r a s t a j ą c y c h w y p a d k a c h ś m i e r c i g ł o d o w e j w ś r ó d l u d n o ś c i n ie ­
mieckie j . L u d n o ś ć ta p r o s i ł a o pomoc lub o wysiedlenie; zaznaczano, ż e w ś r ó d 
N i e m c ó w z n a j d o w a ł o s i ę wie le zgermanizowanych a u t o c h t o n ó w polskiego pocho­
dzenia, k t ó r y c h m o ż n a by z a s y m i l o w a ć . 
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r y c h część p r ó b o w a ł a k i lkakro tn ie samowolnie w y j e c h a ć . W ł a d z e nie 
z e z w a l a ł y na takie w y p r a w y i oczek iwa ły na wyznaczenie t e r m i n ó w 
przez Minis ters two Z iem Odzyskanych 5 7 . Wyjeżdżać samowolnie za O d r ę 
p r ó b o w a l i r ó w n i e ż polscy autochtoni, nawet już zweryf ikowani z po l ­
sk im obywatels twem. Dyskryminac ja ich ze strony ludnośc i n a p ł y w o w e j 
bowiem nadal w y s t ę p o w a ł a . Dla w i e l u brak oznak w y r a ź n e j poprawy 
położenia w 2—3 lata po wojnie sp r awia ł , że jedyne wyjśc ie widz ie l i 
w wy jeźdz i e . 

W c iągu 1948 r. nie zdo łano jeszcze rozwiązać p r o b l e m ó w n a r o d o w o ś ­
c iowych na W a r m i i . Stan l iczbowy ludnośc i niemieckiej i polskiej nie 
zweryf ikowanej przedstawia Tabela nr 4. B y ł y to już l iczby niewielkie, 
znacznie niższe niż na Mazurach. Dla u z u p e ł n i e n i a obrazu na rodowośc io ­
wego n a l e ż y dodać , że w c iągu 1947 r. w powiecie braniewskim osiedlo­
no około 7 t y s i ęcy ludnośc i u k r a i ń s k i e j 5 8 . 

Weryf ikac ja na W a r m i i w y g a s ł a w c iągu 1949 r. W związku z prowa­
dzoną na Mazurach w l u t y m i marcu 1949 r . tzw. w i e l k ą wery f ikac j ą 
przeprowadzono ak tua l i zac j ę l is t osób jeszcze nie zweryf ikowanych w ca­
ł y m w o j e w ó d z t w i e o l s z t y ń s k i m . Okaza ło się, że na W a r m i i stan tych 
osób zwiększy ł się. Najprawdopodobniej do tej grupy wliczono również 
N i e m c ó w . 

T a b e l a n r 4 

Liczba ludnośc i niemieckiej i nie zweryf ikowanej na W a r m i i w 1948 r. 

Powiat 31. V. 1948 r. 31. V I I I . 1948 r. 31. X I . 1948 r. 
Niemcy nie zwer. Niemcy nie zwer. Niemcy nie zwer. 

Braniewo 180 37 58 8 18 8 
L idzbark 80 73 27 14 16 9 
Olsztyn 107 14 48 14 103 14 
Olsztyn miasto 18 — 16 13 14 7 
Reszel 146 19 147 18 136 — 

Razem 537 143 296 67 287 38 

Ź r ó d ł o : Centra lne A r c h i w u m Mini s ters twa S p r a w W e w n ę t r z n y c h , z e s p ó ł M Z O , 
sygn. 1251/13/3, s. 27, 57, 85, S p r a w o z d a n i a sy tuacyjne W y d z i a ł u S p o ł e c z ­
no-Politycznego U r z ę d u W o j e w ó d z k i e g o O l s z t y ń s k i e g o za m a j , s i e r p i e ń 
i l istopad 1948 r . 

5 7 A A N , M Z O , sygn. 186, s. 4, Sprawozdanie sy tuacyjne wojewody o l s z t y ń s k i e g o 
za marzec 1947 r . 

5 8 Por . A . K w i l e c k i , Liczebność i rozmieszczenie grup mniejszości narodowych 
na Ziemiach Zachodnich, P r z e g l ą d Zachodni , 1964, s. 381. 



STOSUNKI NARODOWOŚCIOWE I WYZNANIOWE NA WARMII.. . 

T a b e l a n r 5 
Stan polskiej ludnośc i autochtonicznej na W a r m i i w dniu 1 l ipca 1949 r . 

Powiat zweryfik. nie zweryfik. 

Braniewo 242 17 
L idzbark 1 476 15 
Olsztyn 26 858 76 
Olsztyn miasto 3 303 8 
Reszel 9 185 131 

Razem 41 064 247 

Ź r ó d ł o : Centra lne A r c h i w u m K o m i t e t u Centralnego Po l sk ie j Zjednoczonej P a r t i i 
Robotniczej , z e s p ó ł P Z P R , sygn. 237/VII-2619, s. 121. S t a n i l o ś c i o w y l u d ­
n o ś c i miejscowego pochodzenia. 

Ocenia jąc przebieg wery f ikac j i na W a r m i i trzeba p rzyznać , że rezul ­
ta ty w 1949 r. (Tabela n r 5) o d p o w i a d a ł y szacunkowi stanu ludnośc i po l ­
skiego pochodzenia sprzed I I w o j n y ś w i a t o w e j . Liczba osób nie z w e r y f i ­
kowanych i N i e m c ó w b y ł a stosunkowo niewielka, chociaż n a l e ż y p rzy­
puszczać, że w ś r ó d osób zweryf ikowanych zna jdowa ło się k i l k a tys i ęcy 
rdzennej ludnośc i niemieckiej . J e d n a k ż e fakt, że proces ó w c iągną ł się 
przez 4 lata przy zastosowaniu w 1948 i 1949 r. metod represyjnych nie 
w p ł y n ą ł pozytywnie na i n t eg rac j ę ludnośc i W a r m i i . Ponadto repoloniza-
cję zgermanizowanych W a r m i a k ó w prowadzono za pomocą n i k ł y c h ś rod ­
k ó w i przerwano ją po 1950 r . Swoje funkcje repolonizacyjne spe łn ia ł a 
w stosunku do młodz ieży nadal jedynie szkoła . Realizowana w t y m okre­
sie przez w ł a d z ę po l i tyka wobec ludnośc i autochtonicznej (czasy s ta l i ­
nowskie) t akże w p ł y n ę ł a negatywnie na postawy polskich a u t o c h t o n ó w . 

Zaczęto dos t rzegać coraz powszechniejsze zjawisko u ż y w a n i a przez 
nich j ęzyka niemieckiego. Był to swoisty protest przeciwko wciąż bardzo 
niskiemu poziomowi życia oraz nadal w y s t ę p u j ą c y m wypadkom dyskry­
minacj i . Represjonowani i szykanowani b y l i dz ia łacze miejscowi, m . i n . 
Maria Zientara-Malewska, P a w e ł Sowa, Wanda P i en i ężna , Kazimierz 
Pietr z a k - P a w ł o w s k i 5 9 . 

Podczas tzw. akcji ankietyzacji w 1952 r. w z w i ą z k u z wydawaniem 
dowodów osobistych k i lkanaśc ie tys i ęcy W a r m i a k ó w u z n a ł o się za N i e m ­
ców — wpisa ło w ankiecie obywatelstwo lub n a r o d o w o ś ć n i e m i e c k ą . 
W c a ł y m w o j e w ó d z t w i e o l s z tyńsk im w maju 1952 r. by ło tak ich osób 

5 9 Zob. W. G ę b i k , Dziesięciolecie starań o upowszechnienie wiedzy o historii 
i kulturze Ziemi Warmińsko-Mazurskiej, P r z e g l ą d Zachodni , 1957, nr 3—4, s. 463; 
M . Z i e n t a r a - M a l e w s k a , Działacze spod znaku „Rodła", O l s z t y n 1974, s. 123. 
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w ś r ó d ludnośc i autochtonicznej prawie 50 tys i ęcy wraz z t y m i , co o d m ó ­
w i l i w y p e ł n i e n i a ankiet (5700 osób) 6 0 . 

K o m i t e t W o j e w ó d z k i PZPR w Olsztynie w sierpniu 1952 r., po kam­
pani i m a j ą c e j na celu sk łon ien ie „ o p o r n y c h " a u t o c h t o n ó w do zmiany 
wpisu w ankiecie, p r z y z n a w a ł , że t y l k o w trzech powiatach w o j e w ó d z ­
t w a by ło tak ich osób 32 761. W powiecie o l s z t y ń s k i m liczba ta by ł a naj ­
w i ę k s z a — 13 616 osób. Przy czym pod w p ł y w e m r ó ż n o r o d n y c h nacis­
k ó w 6 257 a u t o c h t o n ó w z tego powiatu dokona ło już wtedy poprawek. 
W maju 1952 r. liczba ta w y n o s i ł a więc 19 873 W a r m i a k ó w 6 1 . Duża część 
te j l udnośc i o t r z y m a ł a wcześn ie j z Republ ik i Federalnej Niemiec, w w y ­
n i k u w ł a s n y c h s t a r a ń , paszporty lub zaświadczen ia o posiadaniu obywa­
telstwa niemieckiego. W e d ł u g oceny K W PZPR w powiecie o l sz tyńsk im 
takie dokumenty pos iada ło około 10 tys i ęcy o s ó b 6 2 . 

Wniosek m o ż e być t y l k o jeden. Z powodu n i e w ł a ś c i w e j p o l i t y k i wobec 
ludnośc i autochtonicznej na W a r m i i i Mazurach oraz splotu w ie lu nega­
t y w n y c h w y d a r z e ń i zjawisk większa część tej ludnośc i uzna ła się za 
N i e m c ó w i p r a g n ę ł a w y j e c h a ć z k ra ju , w idząc w wyjeźdz ie j e d y n ą mo­
żl iwość polepszenia swojej sytuacj i moralnej i materialnej . Udowodn i ł a 
to tzw. akcja łączenia rodzin w latach 1956—1958. Z w o j e w ó d z t w a o l ­
sz tyńsk iego do k o ń c a w r z e ś n i a 1958 r. w y j e c h a ł y do p a ń s t w niemieckich 
31 933 osoby 6 3 . Ogromna większość z nich na leża ła do ludnośc i autochto­
nicznej — w t y m r ó w n i e ż niemieckiej . Z samej W a r m i i do 1960 r. w y ­
jecha ło ponad 8 ty s i ęcy o s ó b 6 4 . Dalsze wyjazdy un iemoż l iwi ł a zmiana 
p o l i t y k i w ł a d z . W p a ź d z i e r n i k u 1958 r. r ozwiązano w w o j e w ó d z t w i e o l ­
s z t y ń s k i m komisje, k t ó r e w t ryb ie przyspieszonym w y d a w a ł y zezwole­
nia na wyjazd . Towarzystwo Rozwoju Ziem Zachodnich oceniało , że fakt 
ten zapobiegł c a ł k o w i t e j emigracj i M a z u r ó w i W a r m i a k ó w z Polski do 
p a ń s t w niemieckich, g łówn ie R F N 6 5 . 

W p a ź d z i e r n i k u 1962 r . ekipa z Sekretariatu Rady Naczelnej T R Z Z 
p r z e b y w a ł a m . i n . w powiecie o l s z t y ń s k i m i reszelskim — wtedy bisku-

6 0 C A K C P Z P R , z e s p ó ł P Z P R , sygn. 237/W75, s. 85 i n., Notatka o w y n i k a c h 
prowadzonej w ś r ó d a u t o c h t o n ó w a k c j i w z w i ą z k u z p a s z p o r t y z a c j ą K o m e n d y 
G ł ó w n e j M O , Centralnego B i u r a E w i d e n c j i L u d n o ś c i i D o w o d ó w Osobistych. 

e l Zob. A r c h i w u m K o m i t e t u W o j e w ó d z k i e g o P Z P R w Olsztynie , z e s p ó ł K W 
P Z P R , sygn. 70/VI/23, s. 122, Sprawozdanie z przebiegu a k c j i w ś r ó d l u d n o ś c i auto­
chtonicznej powiatu M r ą g o w o , Szczytno i Barczewo z dn. 18 s ierpnia 1952 r. 

6 8 Ibidem, s. 107, I n f o r m a c j a o przebiegu a k c j i ank ie tyzac j i w w o j e w ó d z t w i e ol­
s z t y ń s k i m z u w z g l ę d n i e n i e m sytuacj i w ś r ó d l u d n o ś c i autochtonicznej. 

6 3 A A N , z e s p ó ł T o w a r z y s t w a R o z w o j u Z i e m Zachodnich , sygn. 965b, J . K m i e c i k , 
Wyjazdy ludności rodzimej z Warmi i Mazur do Niemiec. 

6 4 Zob. A . Szyfer , Przemiany spoleczno-kulturowe na wsi warmińskiej w latach 
1945—1970, O l s z t y n 1971, s. 37. 

6 5 A A N , T R Z Z , sygn. 967b, s. V I , Wstęp, Badania nad wyjazdami ludności rodzi­
mej z Mazur i Warmii do Niemiec, o p r a ć . K o m i s j a S p o ł e c z n o - K u l t u r a l n a R a d y N a ­
czelnej T R Z Z . 
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pieckim i s twie rdz i ł a , że sprawa w y j a z d ó w b y ł a wciąż aktualna w ś r ó d 
ludnośc i autochtonicznej. Z a u w a ż o n o , że prawie wszyscy Warmiacy 
„z bardzo nie l icznymi w y j ą t k a m i " złożyli podania o wyjazd . N i e k t ó r z y 
sk łada l i je k i l kak ro tn i e 6 6 . W latach późnie j szych akcja łączenia rodzin 
była wznawiana. O ile w okresie 1956—1958 r. w wyjazdach do R F N 
z w o j e w ó d z t w a o l sz tyńsk iego p r zeważa l i Mazurzy, to w latach 1976— 
1983, zdaniem Andrzeja Saksona, na jwięce j w y j e c h a ł o a u t o c h t o n ó w 
z W a r m i i . Z l iczby ponad 40 tys i ęcy w 1949 r. po 36 latach pozosta ło 
w Polsce zaledwie około 10 tys i ęcy W a r m i a k ó w 6 7 . 

3. Kwest ia wyznaniowa 

Warmia w w y n i k u wysiedlenia ludnośc i niemieckiej , z k t ó r e j część 
była wyznania ewangelickiego oraz n a p ł y w u o s a d n i k ó w polskich, prawie 
w całości — ka to l ików, pogłębi ła swój jednol i ty charakter r e l ig i jny . Spo­
r y o kościoły ewangelickie zajmowane przez polskich o s a d n i k ó w i ks ięży 
katol ickich, k t ó r e m i a ł y miejsce na Mazurach, na W a r m i i w ła śc iw ie nie 
w y s t ę p o w a ł y . Nie znaczy to jednak, że nie by ło na t y m terenie osób i n ­
nych w y z n a ń . Z n i e p e ł n y c h danych zawartych w sprawozdaniach woje­
wody o lsz tyńskiego wyn ika , że Zjednoczenie Kośc io łów Chrystusowych 
mia ło w 1948 r. dwa kościoły na W a r m i i — Lidzba rku i Olsztynie, na­
tomiast bap tyśc i od listopada 1947 r . — jeden w Olsz tynku 6 8 . W maju 
1947 r. kapl icę w Olsztynie o t rzymal i m e t o d y ś c i 6 9 . W czerwcu 1947 r . 
w powiecie reszelskim przydzielono kościoły ewangelikom-augsburskim 
craz baptystom. W powiecie braniewskim o p rzydz ia ł ś w i ą t y ń starali się 
wyznawcy p r a w o s ł a w i a 7 0 . 

Kościół ka to l ick i o d g r y w a ł w okresie powojennym o g r o m n ą ro lę 
w procesie repolonizacji ludnośc i w a r m i ń s k i e j . Po w i e l u latach przerwy 
prowadzono dla niej n a b o ż e ń s t w a w j ę z y k u polskim. Patr iotyczna posta­
wa ks ięży p o w o d o w a ł a opowiadanie się za polskością nawet W a r m i a k ó w 
w d u ż y m stopniu zgermanizowanych. D e c y d o w a ł w tak ich przypadkach 

6 6 A A N , T R Z Z , sygn. 965a, Sprawozdanie z w y j a z d u p r a c o w n i k ó w S e k r e t a r i a t u 
R N T R Z Z do w o j e w ó d z t w a o l s z t y ń s k i e g o w dn. 3—5 p a ź d z i e r n i k a 1962 r. 

6 7 A . Sakson , Kształtowanie się nowych więzi społecznych na wsi Warmii i Ma­
zur, 40-lecie powrotu ziem zachodnich i północnych do Połski, cz. I I , W a r s z a w a 
1986, s. 186 ( M a t e r i a ł y o g ó l n o p o l s k i e j sesj i naukowej odbytej w dniach 25—26 
czerwca 1985 r.) . 

8 8 A A N , M Z O , sygn. 188, s. 96, Sprawozdanie sy tuacyjne wojewody o l s z t y ń s k i e ­
go za I I I k w a r t a ł 1948 r., oraz A A N , M Z O , sygn. 187, s. 205, Sprawozdan ie s y t u a ­
cyjne wojewody o l s z t y ń s k i e g o za I V k w a r t a ł 1947 r. 

6 9 B . Ł u k a s z e w i c z , Kronika lat 1945—1980, Warmia i Mazury w Polsce Ludo­
wej, O l sz tyn 1985, s. 138. 

7 0 A A N , M Z O , sygn. 187, s. 181 i n. oraz 205, Sprawozdanie sy tuacyjne w o j e w o ­
dy o l s z t y ń s k i e g o za czerwiec 1947 r. oraz za I V k w a r t a ł 1947 r. 
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fakt, że b y l i oni w większośc i g o r l i w y m i ka to l ikami i opinie hierarchi i 
kośc ie lne j z n a j d o w a ł y u n ich n a j w i ę k s z e uznanie. Można sądzić, że by ł 
to jeden z d e c y d u j ą c y c h c z y n n i k ó w , k t ó r e w p ł y n ę ł y na powszechny 
udz ia ł w a r m i ń s k i e j l udnośc i autochtonicznej w akcj i weryf ikacyjnej . 
Dz ia ła lność Kośc io ła w p ł y w a ł a na przyspieszenie p rocesów integracyj­
nych nie t y l k o na W a r m i i . Łagodz i ła antagonizmy m i ę d z y g r u p o w e . Ks. 
Edmund N o w i c k i w 1946 r . pisał m . in . : „ Ś w i ą t y n i a katolicka jest często 
j e d y n y m miejscem, gdzie autochton sk łócony z przybyszem łączy się 
w zgodnym akcie r e l i g i j n y m w postaci polskiego s łowa i polskiej p ieś ­
n i " 7 1 . 

Zmiany polityczne w k r a j u s p o w o d o w a ł y , że od 1948 r. wzmog ła się 
walka w ł a d z z Kośc io ł em ka to l i ck im. Na leży p rzypuszczać , że w świado ­
mości W a r m i a k ó w — gor l iwych ka to l ików, fakt ten w p ł y w a ł negatyw­
nie na ich ocenę p a ń s t w o w o ś c i polskiej, a w ten sposób praktycznie r ó w ­
nież samej polskości . 

Batalie toczone na l i n i i P a ń s t w o — K o ś c i ó ł z n a j d o w a ł y oddźwięk t akże 
w Olsztynie. W p a ź d z i e r n i k u 1948 r . w sprawozdaniu K o m i t e t u Woje­
wódzk iego Polskiej Pa r t i i Robotniczej pisano, że kler ka to l ick i wykorzy ­
stuje ś w i ą t y n i e w Ś w i ę t e j Lipce i G i e t r z w a ł d z i e dla ce lów propagando­
w y c h . „W k a ż d e j nieomal dziekanii — donoszono dalej — zna jdu ją się 
księża, k t ó r y c h dz ia ła lność przynosi szkodę naszemu ustrojowi. W y k o ­
r z y s t u j ą c stanowiska p r e f e k t ó w o d d z i a ł y w u j ą na młodzież , czuwa ją nad 
rozwojem w z g l ę d n i e dążą do zorganizowania kó łek Różańcowych , Eu­
charystycznych i K . S . M . W ten sposób us i łu ją w p ł y n ą ć h a m u j ą c o na 
młodz ież g a r n ą c ą się do S.P. lub Z . M . P . " 7 2 . 

W latach późn ie j szych administracja kośc ie lna na Ziemiach Odzyska­
nych b y ł a często atakowana w prasie i of icjalnych wypowiedziach kie­
rownic twa PZPR i r z ą d u . Kośc io łowi zarzucano brak patr io tyzmu, czego 
dowodem mia ło być u t rzymywanie tymczasowośc i w zarządz ie tych te­
r e n ó w . Domagano się utworzenia s t a ł y c h diecezji i c a łkowi t e j stabiliza­
c j i stanowisk. W porozumieniu z 14 kwie tn ia 1950 r. Episkopat zobowiązał 
się zwrócić do pap ieża z p ro śbą o erygowanie s t a ł y c h o r d y n a r i a t ó w bis­
kupich na Ziemiach Odzyskanych 7 3 . P o n i e w a ż postawa papieża by ła je­
dnoznaczna (oczekiwanie na u k ł a d pokojowy), r z ą d polski zdecydował się 
na d r a s t y c z n ą i n g e r e n c j ę w w e w n ę t r z n e sprawy Kościoła . Uznano, że 
podpisanie u m o w y z N R D zamyka problem granicy zachodniej. W dniu 
wyjazdu polskiej komis j i del imitacyjnej do N R D 26 stycznia 1951 r. w y -

7 1 E . Nowick i , op. cit., s. 106, 110 i n. 
7 2 C A K C P Z P R , z e s p ó ł P P R , sygn. 295/IX/246, s. 105, Sprawozdanie o d z i a ł a l ­

n o ś c i k l e r u na terenie w o j e w ó d z t w a o l s z t y ń s k i e g o z 18 p a ź d z i e r n i k a 1948 r. 
7 3 Por . np. O r ę d o w n i k Diecez j i C h e ł m i ń s k i e j , t. 88, ss. 248—250 oraz K . K ą k o l , 

K o ś c i ó ł w PRL, W a r s z a w a 1985, ss. 260—262 (są tam p e ł n e teksty porozumienia). 
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s łann icy r z ą d o w i zmusi l i do u s t ą p i e n i a ze stanowisk pięciu adminis t ra­
t o r ó w apostolskich na Ziemiach Odzyskanych i i ch wikar iuszy general­
nych 7 4 . Zlecono w y b ó r wskazanych przez w ł a d z e nowych r z ą d c ó w . W O l ­
sztynie wikariuszem k a p i t u l n y m został ks. Wojciech Z ink . W takiej sy­
tuacji mogło dojść nawet do schizmy w Koście le polskim. Prymas Ste­
fan W y s z y ń s k i u z n a ł w y b o r y za n i e w a ż n e kanonicznie, jednak aby nie 
zaostrzać sytuacji , m i a n o w a ł nowych r z ą d c ó w swoimi wikar iuszami ge­
nera lnymi i p r z y z n a ł i m j u r y s d y k c j ę . 

W k w i e t n i u 1951 r . arcybp S. W y s z y ń s k i p r z e b y w a ł w Watykanie . 
W czasie w i z y t y pap ież m i a n o w a ł 4 ks ięży biskupami t y t u l a r n y m i 
z przeznaczeniem do pracy na Ziemiach Odzyskanych. M i e l i oni podn ieść 
r a n g ę polskiej adminis t racj i kośc ie lne j na t y c h terenach. Do Olsztyna 
kierowano tytularnego biskupa Poliboto ks. Tomasza Wi lczyńsk iego . 
Władze polskie nie dopuśc i ły jednak do objęcia stanowisk przez nowych 
b i skupów. Ks. T. Wi lczyńsk i obją ł tymczasowo funkc ję sufragana lube l ­
skiego 7 5. Do Olsztyna p r z y b y ł dopiero po porozumieniu m i ę d z y r z ą d e m 
a Episkopatem w grudniu 1956 r . 

Ks. Z ink jako wikar iusz generalny prymasa w 1951 r . p r z e p r o w a d z i ł 
pewne dzia łan ia stabilizacyjne w diecezji. D o k o n a ł m . i n . stabilizacji p ro­
boszczów. Prymas S. W y s z y ń s k i ponadto 1 sierpnia 1951 r . r e a k t y w o w a ł 
W a r m i ń s k ą K a p i t u ł ę K a t e d r a l n ą 7 6 . 

Po roku 1956 wraz ze z m i a n ą p o l i t y k i r z ą d u nas t ąp i ł o wzmocnienie 
organizacji kośc ie lne j w diecezji w a r m i ń s k i e j . Decyz ją pap ieża do pracy 
w diecezji skierowano jako biskupa pomocniczego ks. Józefa D r z a z g ę . 
Ostatecznej stabilizacji diecezji w a r m i ń s k i e j dokona ł pap ież P a w e ł V I 
w dniu 28 czerwca 1972 r. P o d p o r z ą d k o w a ł ją j ednocześn ie met ropol i i 
warszawskiej. Biskupem ordynariuszem został ks. Józef Drzazga, a jego 
sufraganem ks. Jan O b ł ą k 7 7 . 

Po zmianach p a ź d z i e r n i k o w y c h Kościół ka to l ick i m ia ł w i ę k s z e moż l i ­
wości o d d z i a ł y w a n i a na spo łeczeńs two . Na W a r m i i m . i n . p r ó b o w a ł prze­
ciwdzia łać masowym wyjazdom ludnośc i autochtonicznej do p a ń s t w nie­
mieckich. W s p r a w ę tą zaangażowa ł swój autorytet t a k ż e kard . Stefan 
Wyszyńsk i . W y k o r z y s t u j ą c p r z y w i ą z a n i e W a r m i a k ó w do stron rodzin­
nych i re l ig i i , w ś w i ę t y m miejscu k a t o l i k ó w w a r m i ń s k i c h — G i e t r z w a ł ­
dzie m ó w i ł w kazaniu 29 kwie tn ia 1958 r . m . i n . : „Więce j nas ł ączy niż 
dzieli (...) Porzucanie świę te j W a r m i i przez jej dzieci jest waszym b ó -

7 4 Zob. R . M a r e k , Kościół rzymsko-katolicki wobec ziem zachodnich i północ­
nych, W a r s z a w a 1976, s. 41 i nn. oraz L . Be lzyt , op. cit., s. 59. 

7 5 R . Marek , op. cit., s. 80 i n. 
7 6 J . O b ł ą k , Dzieje diecezji warmińskiej w okresie dwudziestolecia (1945—1965), 

Nasza P r z e s z ł o ś ć , X X I I , 1965, s. 201 i n. 
7 7 R . Marek , op. cit., s. 153 i n. 
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lem. (...) A l e to nie t y l k o wasz, ale i nasz ból. Ból Ojczyzny. Niekiedy 
z daleka dochodzą nas wieści , że t y m ludziom jest t am lepiej. Lepiej 
być jednak pochowanym na miedzy pod g ruszą polną , niż na cmentarzu, 
w obcych włośc iach . Zapomnijcie k r z y w d . To nie Polska was k rzywdz i ł a ! 
K r z y w d z i l i was ludzie s łabi , nieudolni , n i e rozważn i , często ludzie źli. 
J eże l i wolno was pros ić , a chyba wolno m i , pokornie was proszę — nie 
porzucajcie swej ziemi! Nie opuszczajcie ziemi okupionej k r w i ą , w k t ó ­
re j spoczywa ją kości o jców waszych. Nie porzucajcie M a t k i Na j świę t ­
szej!" 7 8 . 

Apele te p r z y n i o s ł y jedynie t a k i skutek, że, j ak wcześn ie j us ta l i l i śmy, 
wyjazdy W a r m i a k ó w w latach 1956—1958 m i a ł y mniejsze rozmiary niż 
w przypadku M a z u r ó w . Nie powstrzymano jednak tendencji wyjazdo­
w y c h . W latach s i edemdz ie s i ą tych wiele tys i ęcy W a r m i a k ó w „porzuci ło 
s w ą z i emię" . 

Podsumowanie 

Warmia w okresie ostatnich k i lkudz ies ięc iu la t by ła miejscem zasadni­
czych zmian zwłaszcza n a r o d o w o ś c i o w y c h . Jej charakter wyznaniowy 
nie u leg ł tak r a d y k a l n y m przemianom. Bohaterem zbiorowym przed­
stawionego a r t y k u ł u by ł a przede wszys tk im polska ludność autochtoni­
czna W a r m i i . Po okresie intensywnej germanizacji prowadzonej również 
przez n i e m i e c k ą h i e r a r c h i ę ka to l i cką , p rzyszed ł dla niej czas repoloni-
zacji. W t y m ostatnim procesie uczestniczyli t a k ż e księża polscy. Jak 
w i d a ć w ięc sprawy narodowe i wyznaniowe w przypadku tej grupy l u d ­
ności t rudno jest rozdzie l ić . 

Z r o z w a ż a ń przedstawionych p o w y ż e j wyn ika , że losy ludnośc i war­
m i ń s k i e j b y ł y tragiczne. Nie zdoła ła ona znaleźć dla siebie właśc iwego 
miejsca i w w y n i k u k i l kak ro tnych migrac j i p r ze s t a ł a s t anowić z w a r t ą 
g r u p ę e tn iczną . Przyczyn tego stanu rzeczy by ło k i l ka : 1) daleko posu­
n i ę t a germanizacja p r z e w a ż a j ą c e j g rupy W a r m i a k ó w , 2) n i ewłaśc iwa po­
l i t y k a w ł a d z polskich w okresie powojennym w stosunku do ludnośc i 
autochtonicznej, 3) dyskryminacja przez polskie spo łeczeńs two n a p ł y ­
wowe. Kwes t ia poszukiwania innych p o w o d ó w , ich klasyfikacja jest 
s p r a w ą o t w a r t ą . Rozwiązać ją m o g ą t y l k o dalsze badania i dyskusje h i ­
s t o r y k ó w oraz socjologów. 

7 8 Z a S ł o w o na W a r m i i i M a z u r a c h nr 20 z 1958 r., s. 1 — a r t y k u ł E . G e r m a n , 
Nie porzucajcie swej ziemi... 



STUDIA GDAŃSKIE I X (1993) 

Zygmunt Szultka 

R O L A KOŚCIOŁA E W A N G E L I C K I E G O W P R O C E S I E 
G E R M A N I Z A C J I LUDNOŚCI K A S Z U B S K I E J W S C H O D N I E J CZĘŚCI 

P O M O R Z A Z A C H O D N I E G O W X I X W I E K U 

I 

Dla przedstawienia r o l i Kościoła ewangelickiego (unijnego) w procesie 
germanizacji ludnośc i kaszubskiej wschodniej części Pomorza Zachodnie­
go, w jego zmiennych historycznie granicach, w a ż n e znaczenie posiada 
stwierdzenie, że zasadniczy etap w a l k i o j ęzyk polski w zborach i szko­
łach synodu s łupsk iego rozeg ra ł się po wojnie siedmioletniej, a ściślej 
w latach 1775—1810. W t y m okresie j ę z y k polski w mnie j lub bardziej 
brutalnej formie z l ikwidowano w 10 zborach parafialnych i 4 f i l i a lnych . 
Po 1810 r. p r z e t r w a ł on już t y lko w 6 parafiach p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e j 
części synodu s łupsk iego . Tak p o w a ż n e straty b y ł y skutk iem un i f i kacy j ­
nej i integracyjnej p o l i t y k i p a ń s t w a pruskiego, rozwoju szkolnictwa ele­
mentarnego, zmian w strukturze własnośc i ziemskiej, przemian ś w i a d o ­
mośc iowych szlachty s łupsk ie j jako sku tku jej p o w i ą z a n i a z p rusk im 
korpusem oficerskim oraz pogłęb ia jące j się mi l i t a ryzac j i ca łego spo łe ­
czeńs twa , planowej dzia ła lności wynarodowieniowej Kośc io ła ewan­
gelickiego, k t ó r y był g ł ó w n y m realizatorem p o l i t y k i p a ń s t w a wobec 
mniejszości kaszubskiej na Pomorzu Zachodnim. G ł ó w n y m celem p o l i ­
t y k i Prus wobec mnie jszośc i narodowych po wojnie siedmioletniej b y ł a 
dążność do ich jak najszybszej integracj i z ludnośc ią n i emiecką . Cel ten 
starano się os iągnąć m. i n . przez l i kwidac ję j ę z y k ó w mnie j szośc i naro­
dowych w zborach i szkołach oraz zas t ąp ien ie ich j ę z y k i e m niemieckim. 
Dlatego w 1763 r. w szkołach elementarnych wprowadzono jako obo­
w i ą z k o w y j ęzyk nauczania j ęzyk niemiecki , a k i l kanaśc i e lat późnie j za­
rządzono obsadzanie parafi i z a m i e s z k a ł y c h przez ludność k a s z u b s k ą pa­
storami, k t ó r z y nie znali j ę z y k a polskiego. Tych z kole i zadaniem by ła 
troska, by nauczycielami w szkołach elementarnych b y ł y osoby m ó w i ą c e 
wyłączn ie po niemiecku. By ła to w ięc ś w i a d o m a dzia ła lność zmie rza jąca 
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do l i k w i d a c j i j ę z y k a polskiego i wynarodowienia miejscowej ludnośc i 
kaszubskiej. Do realizacji t y c h ce lów p a ń s t w o zobowiąza ło Kościół ewan­
gel icki . Ten na terenie synodu s łupsk iego w drugiej po łowie X V I I I w. 
i w p o c z ą t k a c h X I X s t a r a ł się w y k o r z y s t a ć wszystkie s to jące do jego 
dyspozycji ś rodk i (w t y m pomoc woj skową) , by z powierzonego zadania 
w y w i ą z a ć się j ak najlepiej. Jego dzia ła lność b y ł a więc funkc ją usytuo­
wania prawnego w monarchi i H o h e n z o l l e r n ó w oraz g łębokich schorzeń 
w e w n ę t r z n y c h . Wydaje się, że kler z w i ę k s z y m z a a n g a ż o w a n i e m w y k o ­
n y w a ł zadania wyznaczone m u przez p a ń s t w o niż p rowadz i ł działa lność 
d u s z p a s t e r s k ą . Nie ma wą tp l iwośc i , że dla Konsystorzy zachodniopomor­
skich, p r e p o z y t ó w s łupsk i ch i większośc i p roboszczów parafi i kaszub­
skich synodu s łupsk iego , chociaż nie wszystkich, od tej ostatniej w a ż ­
nie jszą b y ł a l ikwidac ja j ę z y k a polskiego. J ę z y k ten znoszono w zborach, 
gdy t y l k o po łowa parafian w subiektywnej ocenie prepozyta Hakena, 
k t ó r y nie zna ł j ę z y k a polskiego i n i enawidz i ł wszystko co polskie i ka­
szubskie, r o z u m i a ł a j ęzyk niemiecki . Odnosi się w r a ż e n i e , że część k le ru 
u w a ż a ł a , iż w a r u n k i e m n i e z b ę d n y m i koniecznym zbawienia by ł a zna­
jomość j ę z y k a niemieckiego. Sku tk iem tych dz ia ł ań na począ tku X I X w. 
kaszubszczyzna pozos ta ła j ę z y k i e m potocznym na w s c h ó d od l i n i i : Ob­
jazda, S łupsk , Dębica Kaszubska, Trzebielino, W a ł d o w o . Z rozumia ł e , że 
po obu jej stronach w y s t ę p o w a ł y zapewne mniejsze lub większe enklawy 
— wschodniej niemieckie, a zachodniej kaszubskie 1. 

Inaczej proces k s z t a ł t o w a n i a się s t o s u n k ó w j ę z y k o w y c h w zborach 
ewangelickich i szkolnictwie e lementarnym przeb iega ł w t y m czasie na 
terenie ziemi l ębo r sk i e j i bytowskie j . N o w y etap w ich przemianach j ę ­
zykowych i n a r o d o w o ś c i o w y c h z a p o c z ą t k o w a ł y r z ą d y Fryderyka I I 
(1740—86). Po 1740 r. m ia ł miejsce wie lop łaszczyznowy, dynamiczny pro­
ces un i f ikac j i ustrojowo-prawnej , gospodarczej i politycznej polskiego 
lenna z r e sz t ą ziem p a ń s t w a pruskiego, g łównie szlachty, przez jej w i ą ­
zanie z p rusk im korpusem oficerskim. Procesy te u leg ły przyspieszeniu 
po 1772 r., chociaż na począ tku X I X w. dop rowadz i ł y do ca łkowi tego ich 
z r ó w n a n i a z powiatem wzorca zachodniopomorskiego. P o d w ó j n e podpo­
r z ą d k o w a n i e powia tu l ę b o r s k o - b y t o w s k i e g o w latach 1773—1804 dla 
t rwan ia j ę z y k a polskiego i kaszubszczyzny w ś r ó d miejscowej ludnośc i 
s łowiańsk ie j mia ło korzystne znaczenie, w iększe za s p r a w ą Jana Behnki , 
inspektora zbo rów szlacheckich synodu lęborsk iego w latach 1775—1791 
dla ziemi l ębo r sk i e j niż bytowskie j . P r ze j ęc i e w 1804 r. spraw koście l ­
nych, szkolnych i s ą d o w n i c t w a przez w ł a d z e w Koszalinie, a n a s t ę p n i e 
antypolskie dz ia łan ia po 1808 r., proces wypierania j ęzyka polskiego 

1 Z . S z u l t k a , Język polski to Kościele ewangelicko-augsburskim na Pomorzu 
Zachodnim od XVI do XIX wieku, maszynopis w d r u k u . 
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i obumierania koszubszczyzny g w a ł t o w n i e p rzysp ie szy ły . Antypolsk ie 
dzia łania pozos t awa ły w związku z dz i a ł an i ami wojsk polskich g e n e r a ł a 
Henryka D ą b r o w s k i e g o na Pomorzu N a d w i ś l a ń s k i m , a w zachodniej je­
go części — g e n e r a ł a Micha ła Sokolnickiego. 

Antypolskie dz ia łan ia w ł a d z pruskich p r z e j a w i a ł y się m . i n . w wyco­
faniu polskich ks iążek re l ig i jnych i za s t ąp ien iu ich n iemieckimi , „urzę­
dowym zabronieniu" j ę z y k a polskiego w szkołach, kościo łach i i n s ty tu ­
cjach publicznych (1811). Osoby, k t ó r e się i m nie p o d p o r z ą d k o w a ł y , jak 
np. proboszcz pomyski Samuel Tomaszczyk (Tomasius), b y ł y represjono­
wane. Skutk iem tego w synodzie l ębo r sk im, w k t ó r y m już w 1775 r . 
zniesiono w parafi i garczegorskiej polskie ceremonie kośc ie lne , w 1810— 
1811 r. z l ikwidowano j ę z y k polski w zborze f i l i a l n y m w Bożepolu W i e l ­
k i m , zniesiono diakonat w L ę b o r k u , w wie lu parafiach zniesiono polskie 
katechezy kośc ie lne i konfirmacje (Brzeźno, Charbowo, L ę b o r k , Ł e b a 
i inne), położono w i ę k s z y nacisk na obsadzanie paraf i i k le rem n i e c h ę t n i e 
lub wrogo ustosunkowanym wobec j ę z y k a polskiego jako j ę z y k a k o ś ­
cielnego. W ziemi bytowskiej z l ikwidowano j ę z y k polski w koście le pa­
ra f ia lnym w Pomysku W i e l k i m oraz f i l i a lnych w Jasieniu i Sominach. 
Likwidac ja diakonatu w Bytowie s p o w o d o w a ł a zmniejszenie l ub okreso­
wą p r z e r w ę w głoszeniu k a z a ń po polsku w t y m mieśc ie . 

W sumie lata wo jny francusko-pruskiej m i a ł y bardzo w a ż n e znacze­
nie dla dalszego przebiegu p rocesów j ę z y k o w y c h i n a r o d o w o ś c i o w y c h 
w ziemi l ę b o r s k o - b y t o w s k i e j . L u d n o ś ć kaszubska ponios ła w nich d o t k l i ­
we straty. Ewangeliccy Kaszubi ca łe j p ó ł n o c n o - w s c h o d n i e j części i po­
łudn iowego skrawka ziemi bytowskiej oraz centralnej części ziemi l ę b o r ­
skiej zostali nie t y lko pozbawieni s ta łego ź ród ła wzbogacania i podtrzy­
mywania jej j ęzyka macierzystego j a k i m b y ł y kościoły, ale co ważn ie j sze 
— od tąd zaczęły one e m a n o w a ć n i e m c z y z n ą . Zmiana funkc j i j ę z y k o w e j 
kościołów m i a ł a ogromne znaczenie dla dynamik i przemian j ę z y k o w y c h 
i na rodowośc iowych , zwłaszcza że ich o d d z i a ł y w a n i u poddani b y l i r ó w ­
nież parafianie, k t ó r z y do tąd z j ę z y k i e m niemieckim mie l i bardzo rzadki 
kontakt 2 . 

W procesie przemian j ę z y k o w y c h powiatu s łupsk iego i ziemi l ę b o r s k o -
-bytowskiej po wojnie siedmioletniej doniosłą ro lę o d g r y w a ł o też, pozo­
sta jące pod nadzorem Kościoła ewangelickiego, szkolnictwo elementarne. 
Wprowadzeniu cechu jące j się n i e to l e r anc j ą j ę z y k o w ą wobec mnie jszośc i 
narodowych p a ń s t w a pruskiego ordynacj i szkolnej z 1763 r. na terenie 
ziemi l ę b o r s k o - b y t o w s k i e j t o w a r z y s z y ł y rozliczne t r udnośc i . M i m o tego 
spowodowała ona wzrost l iczby szkół i ogólne ożywien i e szkolnictwa, 

2 Ibidem, 
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s to jącego d o t ą d na n i ż szym poziomie niż na Pomorzu prusk im. Dla t r w a ­
nia j ę z y k a polskiego w szkołach i kościo łach oraz przebiegu procesów 
n a r o d o w o ś c i o w y c h w o g ó l n y m bilansie w y w a r ł a ona więce j niekorzystny 
niż pozy tywny w p ł y w . W n a j w i ę k s z y m stopniu i najszybciej osłabiła 
kaszubszczyznę we wsiach domenialnych, szybko upowszechn ia j ąc znajo­
mość j ę z y k a niemieckiego w ś r ó d na jmłodszego pokolenia K a s z u b ó w . We 
wsiach szlacheckich w w i ę k s z y m stopniu s p o w o d o w a ł a ona upowszech­
nienie j ę z y k a niemieckiego na terenie ziemi bytowskiej niż l ęborsk ie j . 
By ło to w pierwszym rzędz ie zas ługą J. Behnki , k t ó r y nie t y lko ochra­
n ia ł kaszubskie dzieci przed nazbyt dynamicznym przenikaniem niem­
czyzny, ale podją ł dz ia łan ia m a j ą c e na celu je przed n ią u o d p o r n i ć 3 . 

I I 

Proces k s z t a ł t o w a n i a przemian j ę z y k o w y c h i n a r o d o w o ś c i o w y c h na te­
renie wschodniej części Pomorza Zachodniego (Provinz Pommern) po 
1815 r. w a r u n k o w a ł szeroki wachlarz c z y n n i k ó w gospodarczych, społecz­
nych, pol i tycznych i ku l tu ra lnych , w t y m kośc ie lnych . Nie chodzi o ich 
szerszą c h a r a k t e r y s t y k ę , a jedynie zasygnalizowanie, by w t y m kontek­
ście ł a t w i e j i t rafniej okreś l ić funkc ję w y n a r o d o w i e n i o w ą Kościoła 
ewangelickiego (unijnego) po 1815 r . wobec ewangelickiej ludnośc i ka­
szubskiej. 

W świe t l e ź ródeł i dotychczasowych b a d a ń duży w p ł y w na t rwanie 
kaszubszczyzny w y w a r ł y naturalne w a r u n k i glebowo-klimatyczne. Na j ­
d łuże j p r z e t r w a ł a ona w w ą s k i m , nadmorskim, jez iornym pasie pobrzeża 
B a ł t y k u od Ł u p a w y do P ia śn icy , b ę d ą c y m „rezerwatem osobliwym i re-
jugium, w którym człowiek mógł czuć się stosunkowo izolowany od 
wpływów ówczesnego cywilizowanego świata"*. 

Podstawowe k i e r u n k i i d y n a m i k ę rozwoju społeczno-gospodarczego 
Pomorza Zachodniego i Prus po 1815 r. ok reś la ł a z a p o c z ą t k o w a n a w 1807 
r o k u reforma uwłaszczen iowa . W jej w y n i k u poddana ludność wiejska 
w dobrach szlacheckich u z y s k a ł a wolność osobistą . Wydaje się, że dla 
ludnośc i kaszubskiej duże znaczenie mia ł je j przebieg dopiero w drugiej 
ćwie rc i X I X w., k iedy obję ła ona gospodarstwa m a ł o r o l n e , powodując 
rozwarstwienie m a j ą t k o w e wsi , k o n c e n t r a c j ę ziemi w r ę k a c h niemiec­
k i c h o b s z a r n i k ó w i je j kurczenie w posiadaniu K a s z u b ó w . Przemiany te, 
paralelnie ze zmianami w rzemioś le i rozwojem p r z e m y s ł u maszynowe-

3 Z . S z u l t k a , Pastor charbrowski Jan Behnka — życie i działalność, maszynopis 
w d r u k u w: Studia do Dziejów Wielkopolski i Pomorza. 

4 B . S t e lmachowska , Slowińcy i ich kultura. Opr . T . W r ó b l e w s k i , P o z n a ń — 
S ł u p s k 1963, s. 16. 
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go, niekorzystnie w p ł y n ę ł y na s y t u a c j ę gospodarczą ludnośc i kaszub­
skiej 5 . 

Na obecnym etapie b a d a ń t rudno jednoznacznie okreś l ić w p ł y w re­
fo rm uwła s z c z e n iowyc h na zmiany s t o s u n k ó w j ę z y k o w y c h i n a r o d o w o ś ­
ciowych na terenie wschodniej części Pomorza Zachodniego. L ę b o r s k i 
inspektor szkolny w 1835 r. oceniał , że w ł a ś n i e zniesienie p o d d a ń s t w a 
i rozwój szkolnictwa odeg ra ły na jważn ie j szą ro lę w procesie wypierania 
mowy kaszubskiej w jego powiecie 0 . D u ż e znaczenie czynnika gospodar­
czego w przemianach j ę z y k o w y c h i etnicznych dos t rzega ł t eż pastor 
G. L . Lorek 7 . Uwłaszczen ie by ło czynnikiem s t y m u l u j ą c y m wynarodo­
wienie K a s z u b ó w pó łnocne j części powiatu bytowskiego 8 . 

Skutk iem uwłaszczen ia by ło też nasilenie się ruchu migracyjnego; po­
czą tkowo g łównie ze wsi do miast, potem do zachodnich p rowinc j i Prus, 
a w drugiej po łowie X I X w. r ó w n i e ż do k r a j ó w zamorskich. W ruchach 
tych jednak w w i ę k s z y m stopniu b r a ł a udz ia ł l udność niemiecka niż ka ­
szubska (relatywnie). Z tego w z g l ę d u i innych p o w o d ó w w ostatniej 
ćwierc i X I X i w począ tkach X X w. w powiatach l ę b o r s k i m i by towsk im 
nas tąp i ł wzrost ludnośc i kaszubskiej oraz ziemi w jej posiadaniu 9 . Nie 
oznacza to, że emigracja w n i e k t ó r y c h mie j scowośc iach nie os łabi ła ży ­
wiołu kaszubskiego 1 0. 

Przez uzyskanie wolnośc i osobistej Kaszubi, s t a n o w i ą c y na jb i edn ie j szą 
część m i e s z k a ń c ó w wschodniej części Pomorza Zachodniego, nie zdołal i 
wyzwol ić się od zależności ekonomicznej od niemieckich dworu , karcz­
my, kupca i t d . P rze j ęc i e wie lk ie j w łasnośc i ziemskiej przez n a p ł y w o ­
wych N i e m c ó w oraz szybsze niż poddanej ludnośc i kaszubskiej wynaro -

5 A . Wielopolski , Gospodarka Pomorza Zachodniego w latach 1800—1918, Szcze ­
c in 1959, s. 45 i n.; T e n ż e , Zagadnienie sit wytwórczych i rozwoju stosunków spo­
łecznych w rolnictwie Pomorza Zachodniego w pierwszej polowie XIX w., Kwar­
talnik Historyczny 61: 1954, 4, s. 137 i n.; J . L i n d m a j e r , Przemiany gospodarcze 
na terenie rejencji koszalińskiej w latach 1850—1914, K o s z a l i n — S ł u p s k 1981, s. 19— 
29; T e n ż e , Z problematyki uwłaszczenia chłopów w Koszalińskiem 1807—1848, Ro­
cznik Koszaliński (dalej R K ) 11: 1975, s. 80 i n. 

9 Universi tatsbibl iothek G r e i f s w a l d (dalej U B G r e i f s w a l d ) , 2° Ms 1273, f. 17. 
7 G . L . L o r e k , Zur Charakteristik der Kassuben, Pommersche Provinzial-Bldtter 

fur Stadt und Land 2: 1821, s. 335. 
8 S. G i e r s z e w s k i , Walfca o polskość ziemi bytowskiej w XIX—XX wieku, Szcze ­

cin 1957, 3, s. 81. 
9 B . D r e w n i a k , Emigracja z Pomorza Zachodniego 1816—1914, P o z n a ń 1966, s. 17 

i n.; S. G i e r s z e w s k i , Walka, s. 83; I . S z u ł c z y ń s k a , Ludność i gospodarka pod rząda­
mi Prus (1772—1918), w: Dzieje ziemi bytowskiej. P r a c a zbiorowa pod red. S. G i e r ­
szewskiego, P o z n a ń 1972, s. 232 i n.; F . Schul tz , Geschichte des Kreises Lauenburg 
in Pommern, L a u e n b u r g 1912, s. 294; J . L i n d m a j e r , W państwie prusko-niemieckim 
(1772—1918), w: Dzieje Lęborka. P o d red . J . L i n d m a j e r a i T . M a c h u r y , P o z n a ń 
1982, s. 98 i n.; T e n ż e , Z problematyki emigracji ludności powiatu słupskiego w 
XIX w., R K 10: 1974, s. 73 i n. 

1 0 A . J . P a r c z e w s k i , Szczątki kaszubskie w prowincji pomorskiej. Szkic history-
czno-etnograficzny, Roczniki Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego 22: 1896, 
s. 197—198; Das Dorf Giesebitz im Jahre 1896, Ostpommersche Heimat 1935, 19. 
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dowienie się szlachty p o w o d o w a ł o , iż ta nie bez rac j i p a t r z y ł a na właśc i ­
ciel i f o l w a r k ó w przez pryzmat je j ucisku gospodarczego i narodowego. 
W praktyce ludność kaszubska powiatu l ęborsk iego w latach trzydzie­
stych X I X w. żyła w n a j g ł ę b s z y m p rzeświadczen iu , że „jest przypisana 
do ziemi na której się urodziła11. S t ą d w opin i i H . Dollena Kaszuba nie­
nawi ść do N i e m c ó w , jako swych odwiecznych c iemiężycie l i , ssał z mle­
k i em ma tk i . Jego zdaniem by ło to po części usprawiedliwione, bo uza­
leżn ien ie ludnośc i kaszubskiej od o b s z a r n i k ó w by ło wciąż prawie tak s i l ­
ne j ak w Rosj i 1 2 . W świadomośc i K a s z u b ó w junk rzy pomorscy b y l i ucie­
l e ś n i e n i e m ucisku narodowego, a j ę z y k o w e g o w szczególności , gdyż nie 
chcieli z n i m i r o z m a w i a ć po kaszubsku oraz zabraniali i m pos ług iwan ia 
się kaszubszczyzną w życiu codziennym 1 3 . 

Dz ia ł an ia junkie rs twa k o r e s p o n d o w a ł y i b y ł y w y n i k i e m p o l i t y k i p a ń ­
stwa pruskiego. Jej n a j k r ó t s z ą w y k ł a d n i ą b y ł y s łowa prezydenta rejencji 
kosza l iń sk ie j : „Należy skończyć z polszczyzną na Pomorzu; tego chce­
my"1*. Cel ten zamierzano os iągnąć m. i n . przez „prawne zabronienie"15 

w 1811 r. j ę z y k a polskiego w powiecie l ębo r sk im , a najpewniej też by-
towsk im. Chociaż ak tu tego po 1815 r. nie przestrzegano tak rygorys ty­
cznie jak w czasie w o j n y to jego sku tk i dla kaszubszczyzny b y ł y kata­
strofalne. S p o w o d o w a ł on, że „wszystko co polskie musiało być zarzuco­
ne i wszystko być po niemiecku. Musiano przestać mówić po polsku, (bo) 
to było zakazane"16. Po l i tyka p a ń s t w a pruskiego, dążącego do pe łne j i n ­
tegracji i asymilacj i swych obywatel i , b y ł a n a j w a ż n i e j s z y m czynnikiem 
wypierania j ę z y k a polskiego i wynaradawiania ludnośc i kaszubskiej. 
Z niej w y p ł y w a ł y prusyfikacyjne i germanizacyjne dz ia łan ia innych 
w ł a d z i ins ty tuc j i , w t y m Kościo ła . Od k o ń c a X V I I I w. w odczuciu K a ­
szubów ich j ę z y k macierzysty ze szkół i kościołów rugowano w imieniu 
k r ó l a pruskiego, jego r e s k r y p t ó w , rozkazów, ordynacj i i t d . Ten moment 
mia ł w praktyce ogromne znaczenie dla dynamik i tego procesu. Kaszubi 
zdobyli się na opór wobec junkra , pastora, nawet landrata i superinten-
denta, ale nie wobec k ró l a . Miało to uzasadnienie historyczne, g łównie 
u mężczyzn , k t ó r z y p rzys ięga l i k ró lowi w i e r n o ś ć i pos łuszeńs two oraz 
przez dz ies ią tk i lat s łużyl i w jego regimentach. Dlatego już na począ tku 

1 1 U . B . G r e i f s w a l d , 2 ° M s 1273, f. 16. 
1 2 H . Dol len , Streijzilnge durch Pommern. B d I V . Hinterpommern. H . 12, A n -

k l a m 1885, s. 100—101. 
1 3 A .Hi l f erd ing , Ostatki Słowian na południowym brzegu Bałtyckiego Morza. 

P r z e ł o ż y ł O. K o l b e r g , w : O. K o l b e r g , Dzieła wszystkie t. X X X I X , W r o c ł a w — P o z n a ń 
1965, s. 331, 335. 

1 4 Ib idem, s. 332—333. 
1 5 Ib idem, s. 339; F . Lorentz , Wygaśnięcie kaszubszczyzny na niemieckim Pomo­

rzu, Pomorze 3: 1923, s. 217. 
1 8 A . Hi l ferd ing , Ostatki, s. 328. 
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X I X w . ciężar w a l k i o j ęzyk polski — jak zobaczymy — p r z e j ę ł y na sie­
bie kaszubskie kobiety. Zapewne w i e l u K a s z u b ó w u w a ż a ł o podobnie jak 
soł tys z Janowiczek, k t ó r y powiedz ia ł : „Król może żądać mojego płasz­
cza i ja powinien mu go dać i mojego syna — i ja powinien mu pozwo­
lić go zaciągnąć (do wojska); ale języka, w którym ja moją wiarę w swym 
sercu noszę i mojego Boga wzywam — te powinien on mi przecież pozo­
stawić"17. Rzecz w t y m , że k ró lowie pruscy nie uszanowali w o l i Kaszu­
bów i rozkazywali i m w domu, kościele i w wojsku modl ić się w y ł ą c z n i e 
po niemiecku. W bólu i złości, niekiedy w n ienawiśc i , jedni stosowali 
bierny opór, i n n i poddawali się rozkazom kró la . 

Pol i tyka p a ń s t w a i gor l iwość jego u r z ę d n i k ó w s t y m u l o w a ł y proces ob­
umierania kaszubszczyzny i wynaradawiania się miejscowej ludnośc i 
s łowiańsk ie j . Z w r a c a ł na to u w a g ę wie lokrotnie A . Hi l fe rd ing . F . Cey-
nowa s twierdz i ł , że na Pomorzu Zachodnim i N a d w i ś l a ń s k i m „niemieccy 
urzędnicy za wszelką cenę dążą do tego, aby starzy mieszkańcy jak naj­
niżej podupadli kulturalnie, by przez to następnie łatwiej móc zgerma-
nizować biedny duchowo i materialnie lud"18. W n u r t germanizacji 
w p r z ę g n i ę t o sądy , k t ó r e o r zeka ły kary , a n i e z n a j ą c y j ę z y k a niemieckiego 
Kaszubi nie wiedziel i za co. W s ą d a c h re jencj i kosza l ińsk ie j w latach 
czterdziestych X I X w. nie by ło ani jednego t ł u m a c z a j ę z y k a polskiego 1 9 . 
Na począ tku X X w. M . Rudnick i doszedł do wniosku, że w w y n i k u w i e ­
lopokoleniowego nacisku germanizacyjnego w ł a d z i i n s ty tuc j i niemiec­
k ich w stosunku do kaszubszczyzny wytworzono a t m o s f e r ę „moralnego 
terroru", k t ó r y mia ł w y m u s i ć na Kaszubach r e z y g n a c j ę z ich m o w y ma­
cierzystej. Terror ten „szerzono w szkole, kościele, wojsku, Kriegsverei-
nie"20, policjant na ul icy, j unk ie r na f o l w a r k u i t d . t w o r z ą c w o k ó ł niej 
zwar ty p ie r śc ień nacisku. 

T r u d n ą do precyzyjnego okreś len ia , ale bardzo w a ż n ą , ważn ie j szą niż 
w y n i k a ł o b y to z dotychczasowych b a d a ń , ro l ę w procesie wynaradawia­
nia ludnośc i kaszubskiej Pomorza Zachodniego już od ostatniej ćwie rc i 
X V I I I w . o d g r y w a ł a s łużba wojskowa 2 1 . By ła tego ś w i a d o m a ludność ka­
szubska powiatu l ęborsk iego i p o d e j m o w a ł a p r ó b y jej un ikn i ęc i a m . i n . 
przez fa łszowanie kośc ie lnych ks iąg me t ryka lnych 2 2 . Pruskie w ł a d z e p a ń -

1 7 W . C h o j n a c k i , Polska kwestia językowa w Prusach. Die polnische Sprachfra-
ge in Preussen, P o z n a ń 1961, s. 243. 

1 8 Ib idem, s. 286. 
1 9 Ib idem, s. 288. 
2 0 M . R u d n i c k i , Przyczynki do gramatyki i słownika narzecza słowińskiego, 

Materiały i Prace Komisji Językowej Akademii Umiejętności w Krakowie 6: 1913, 
s. 6. 

2 1 Archiwum Państwowe w Koszalinie (dalej A P K . ) , Akta parafii ewangelickiej 
w Smołdzinie, 33, f. 1 i n. 

2 2 A . Haas , Die Kassuben, Bldtter fur Pommersche Yolkskunde 6: 1898, s. 155. 
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stwowe żadną m i a r ą nie chc ia ły jednak z r ezygnować z si lnych i odpor­
nych na p r z e c i w i e ń s t w a K a s z u b ó w , k t ó r z y wt łoczen i w pruskie regimen­
t y okazywal i się dob rymi żo łn ie rzami . Wieloletnia s łużba wojskowa po­
w o d o w a ł a , że wszyscy Kaszubi w czasie jej t rwania opanowali j ęzyk nie­
miecki , gdyż „król nie chce, żeby w zoldatach mówili po słowińsku"23. 
Służba wojskowa w p ł y w a ł a też na g e r m a n i z a c j ę imion kaszubskich dzie­
ci . Szczególn ie duże w y r w y w świadomośc i K a s z u b ó w p o w o d o w a ł y 
zwyc ię sk ie dla Prus wojny , m . i n . lat 1860—1871. W podt rzymywaniu 
atmosfery tych w y d a r z e ń i zaniku j ę z y k a polskiego, a w dalszej ko le j ­
ności wynarodowienia pod koniec X I X w. w ie lką ro lę o d g r y w a ł y lokalne 
organizacje kombatanckie 2*. 

O g r o m n ą ro lę w procesie germanizacji ludnośc i kaszubskiej wschod­
niej części Pomorza Zachodniego odegra ło szkolnictwo elementarne, 
zwłaszcza że w 1815 r . wprowadzono przymus szkolny. Po 1815 r. n a s t ą ­
pił dalszy r o z w ó j sieci szkolnej, wz rós ł poziom nauczania i wychowania. 
K l e r ewangelicki pod n a z w ą lokalnych (parafialnych) i powiatowych i n ­
s p e k t o r ó w szkolnych w pierwszej po łowie X I X w. (formalnie do 1872) 
s p r a w o w a ł n a d z ó r i k o n t r o l ę nad szkolnictwem, i n g e r o w a ł w t reśc i , me­
tody nauczania i wychowania. W praktyce opinie i oceny p a s t o r ó w m i a ł y 
dla w ł a d z o ś w i a t o w y c h w i ą ż ą c y charakter 2 5 . 

Chociaż po 1815 r . g ł ó w n e l in ie rozwoju szkolnictwa elementarnego 
b y ł y jednoli te w c a ł y m p a ń s t w i e prusk im, a t y m więce j w rejencji , to 
jednak w kwes t i i j ę z y k a polskiego w y s t ę p o w a ł y znaczne różnice nawet 
w skali powiatu . W powiecie s ł u p s k i m po 1815 r. j ęzyk polski pozostał 
już t y l k o w kośc io łach 6 parafi i , a s z k o ł a c h — 3 (główczyckie j , cecenow-
skiej i smołdz ińsk ie j ) oraz w powiatach l ę b o r s k i m i by towskim. Dlatego 
Rejencja w Koszalinie jego wyel iminowanie i zas t ąp ien ie j ę z y k i e m nie­
mieck im p r z e k a z a ł a powia towym i paraf ia lnym inspektorom szkolnym, 
czyl i superintendentom i proboszczom. P o n i e w a ż dla Kościoła ewange­
lickiego (unijnego) w powiecie s ł u p s k i m po 1817 r. n i e p o r ó w n a n i e w a ż ­
niejsze problemy rodz i ły ruchy przebudzenia religijnego, gromadkowy 
i s t a r o l u t e r a ń s k i , dlatego do k o ń c a lat dwudziestych sprawy w a l k i z j ę ­
zykiem polskim zos ta ły przekazane na na jn iższy szczebel — parafi i . Od 
stosunku poszczególnych p roboszczów wobec j ę z y k a polskiego i kaszub­
szczyzny do około 1830 r. w p o w a ż n y m stopniu za leża ły losy j ęzyka pol­
skiego w szkołach i kośc io łach . W powiecie s ł u p s k i m nacisk germaniza-
cy jny na szkolnictwo u leg ł nasileniu w latach trzydziestych przez powo-

» A . Hi l ferd ing , Ostatki, s. 332. 
2 4 M . R u d n i c k i , Przyczynki, s. 8. 
2 5 A P K . , Rejencja Koszalińska (Regierung K o s l i n , dalej R e j Kosz ) , 6462, vol . 

I , f. l i n . ; K . Trzeb ia towsk i , Oświata i szkolnictwo polskie na Pomorzu Zachod­
nim w pierwszej polowie XX wieku. 1900—1939, P o z n a ń 1961, s. 20 i n. 
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ł y w a n i e na proboszczów w kaszubskich parafiach osób, n i e c h ę t n i e l ub 
wrogo ustosunkowanych do j ę z y k a polskiego, a n g a ż o w a n i e w szkołach 
nauczycieli o podobnym nastawieniu, położenie w iększego nacisku na 
upowszechnienie j ęzyka niemieckiego równ ież poza szkołą, wprowadze­
nie zakazów nauczania po polsku w szkołach i inne dz ia łan ia . W zwa l ­
czaniu j ęzyka macierzystego kaszubskiego dzieci coraz częściej uciekano 
się do zastraszenia i bicia. W nu r t w a l k i z ka szubszczyzną włączono też 
inne instytucje. Nauczyciel i proboszcz sprawowali na jczęśc ie j ro lę prze­
wodn ią i k o o r d y n a c y j n ą 2 0 . 

Dla l i k w i d a c j i j ę z y k a polskiego w szkołach powia tu bytowskiego de­
cydujące znaczenie pos iada ły ordynacja szkolna z 1763 r. oraz an typol ­
skie dz ia łan ia w ł a d z pruskich w czasie w o j n y francusko-pruskiej. Moż­
na z d u ż y m p r a w d o p o d o b i e ń s t w e m powiedzieć , że w 1815 r. we wszyst­
k ich szkołach elementarnych tegoż powiatu w y ł ą c z n y m j ę z y k i e m nau­
czania był j ęzyk niemiecki . J ę z y k z koniecznośc i spe łn ia ł funkc ję pomoc­
niczą w n iższych klasach 2 7 . 

W ziemi l ęborsk ie j na począ tku X I X w. szczególnie w a ż n ą ro lę w l i ­
kwidac j i j ę z y k a polskiego w szkołach odegra ł b y ł y wychowawca s ł u p ­
skich k a d e t ó w , pastor E. F. Doehling, proboszcz j anowick i w latach 
1809—1852, od 1818 r. powia towy inspektor szkolny. W szko łach swej 
parafii n a u k ę po polsku najpierw przen iós ł on na godziny p o p o ł u d n i o w e , 
potem z l ikwidował je ca łkowic ie . P r z e k o n y w a ł K a s z u b ó w o niekorzyst­
nych dla nich skutkach braku zna jomości j ę z y k a niemieckiego przed 
sądem, komis ją r e g u l a c y j n ą , w wojsku, w kontaktach z j unk rem, p o l i ­
cjantem i t d . P o d o b n ą dzia ła lność prowadzi l i nauczyciele. P o c z ą t k o w o na­
potykano duże t rudnośc i , bo w dalszym c iągu „w domu mówiono i mo­
dlono się po polsku". Jednak po 25 latach jego „napomnień tak w (jano­
wickiej) parafii, jak i w stosunku do całego powiatu jako powiatowego 
inspektora szkolnego" kaszubszczyzna z a m a r ł a w ś r ó d dzieci szkolnych 2 8 . 
I s to tnym czynnikiem l i k w i d a c j i j ę z y k a polskiego w szkołach by ł a p o l i t y ­
ka personalna — a n g a ż o w a n i e nauczycieli, k t ó r z y nie znali j ę z y k a po l ­
skiego lub b y l i do niego n i e c h ę t n i e ustosunkowani. 

W 1811 r . nauczanie po polsku zniesiono w większośc i szkół powiatu 
lęborskiego. W innych z l ikwidowano go późnie j w t ryb ie adminis t racyj ­
n y m . Chodzi o za rządzen ie r z ą d u pruskiego z 1834 r . w sprawie w y ł ą c z ­
ności nauczania po niemiecku n ieza leżn ie od j ę z y k a macierzystego dzieci 
oraz za rządzen ie pruskiego Koleg ium Szkolnego z 1837 r. Mocą t y c h ak­
tów prawnych zniesiono j ęzyk polski w ostatnich trzech szkołach powia-

* Z . Szu l tka , Jeżyk. 
2 7 Ibidem. 
3 8 U . B . G r e i f s w a l d , 2° Ms 1273, f. 16—17. 
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t u l ęborsk iego — Charbrowie, Osiekach i Salinie, oraz powia­
t u s łupsk iego — G ł ó w c z y c a c h i Cecenowie. S p o w o d o w a ł o to protesty 
rodz iców. Nie zdo ła ły one zmien ić biegu sprawy, mimo że K . C. Mrongo-
wiusz i n t e r w e n i o w a ł w tej sprawie u pruskiego minis t ra o ś w i a t y 2 9 . Po l i ­
t y k a w ł a d z pruskich s p o t k a ł a się też z os t rą k r y t y k ą F . Ceynowy 3 0 . Bar­
dzo w a ż n e jest, że j ę z y k polski w n i e k t ó r y c h szkołach powiatu l ębor sk ie ­
go z l ikwidowano p r z e d w c z e ś n i e , bo w 1846 r. w n i e k t ó r y c h z nich by ły 
dzieci, k t ó r e nie r o z u m i a ł y po n iemiecku 3 1 . Po 1837 r. j e d y n ą szkołą na 
Pomorzu Zachodnim w k t ó r e j uczono z koniecznośc i po polsku by ł a 
szkoła w K l u k a c h . J ę z y k polski z l ikwidowano w niej najpewniej 
w 1868 r . 3 2 

I I I 

Zmiany spo łeczno-gospodarcze , polityczne, kontrowersje wokół u n i i 
Kośc io łów ewangelickich i inne powody w p ł y n ę ł y na to, iż po 1815 r. 
sprawy j ę z y k a polskiego dla w ł a d z p a ń s t w o w y c h i kośc ie lnych m i a ł y 
znaczenie uboczne. W konsekwencji dynamika jego wypierania z kościo­
łów w y k a z y w a ł a pewne z różn icowan ie . 

Pastor S. Tomaszczyk, pozbawiony w 1810 r. probostwa w Pomysku 
W i e l k i m , bo nie chcia ł się w łączyć w nu r t antypolskiej dzia ła lności w ładz 
pruskich, zosta ł „zesłany" na stanowisko adiunkta do Smołdz ina . 19 lipca 
1815 r . zos ta ł p o w o ł a n y na proboszcza w Salinie, ale pa ra f ię mógł objąć 
dopiero 31 maja 1818 r. P r z e c i w s t a w i a ł się germanizacyjnej działalności 
powiatowego inspektora szkolnego i superintendenta synodu lęborskiego. 
U m i ł o w a n i u j ę z y k a polskiego da ł wyraz w gromadzeniu jego p o m n i k ó w . 
Wie lokro tn ie p r o t e s t o w a ł przeciwko dyskryminac j i j ę z y k a polskiego 
i germanizacji K a s z u b ó w przez w ł a d z e p a ń s t w o w e , kośc ie lne i oświa to ­
we. Jako duszpasterz rob i ł wszystko, by nie dopuścić do wyparcia j ęzy ­
ka polskiego z kośc io łów synodu lęborsk iego i przez to pozbawić m i e j ­
scowej ludnośc i kaszubskiej wyznania ewangelickiego na l eży te j opieki 
re l ig i jne j . W 1835 r. głosił polskie kazania w trzech parafiach: g n i e w i ń -
skiej, osieckiej i s a l i ń s k i e j 3 3 . Nie było na Pomorzu Zachodnim w X I X w. 

2 9 W. C h o j n a c k i , Polska kwestia, s. 314—315; A . W o j t k o w s k i , Z powodu przedru­
ku książki Gustawa Gizewiusza pt. „Die polnische Sprachfrage in Preussen", Ko­
munikaty Mazur sko-Warmińskie 1(75): 1962, s. 178. 

3 0 F . C e y n o w a , Die Germanisierung der Kaschuben, Jahrbiicher jur Slawische 
Literatur, Kunst und Wissenschaft 1: 1843, s. 246. 

3 1 A P K . , R e j K o s z , 5462, v o l I , s. 112. 
3 2 Z . S z u l t k a , Jeżyk. 
3 8 S taa t sarch iy G r e i f s w a l d (dalej S A Gre i f swa ld ) , Rep . 40 I I I , 165a, B d I X , s. 27; 

U B G r e i f s w a l d , 2 ° M s 1273, f. 16—17, 30; E . Mul l er , Die evangelischen Geistlichen 
Pommerns von der Reformation bis zur Gegenwart. T . I I . Der Regierungsbezirk 
Koslin, Stet t in 1912, s. 76, 261, 512. 
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tak ofiarnego o b r o ń c y j ę z y k a polskiego jak pastor Tomaszczyk. Jako ta­
k i by ł znany w k r ę g u polskich dz ia łaczy w a l c z ą c y c h o zachowanie j ę z y ­
ka polskiego. W 1840 r . zwróci ł się do niego o informacje o stanie ż y w i o ­
łu kaszubskiego G. Gizewiusz 3 4 . T r z y lata późnie j F . Ceynowa pisa ł : 
„Sławna jest ofiara Mrongowiusza dla swej parafii w Gdańsku, chwaleb­
na miłość Tomaszczyka w Salinie... do jego kościoła35. Obecnie niepodob­
na właśc iwie ocenić jego zas ług w obronie j ę z y k a polskiego i k u l t u r y , bo 
wszystkie jego prace sp łonę ły , a archiwalia zag inę ły w ostatniej wojn ie 
św ia towe j . 1 kwie tn ia 1845 r., w w i e k u 80 la t i 55 r o k u posługi duszpa­
sterskiej pastor Tomaszczyk p rzeszed ł na e m e r y t u r ę . 

Jego nas t ępcą został gdańszczan in K . T. Schneider (1845—52), w y b i t n y 
teolog, k t ó r y po 7 latach został proboszczem kościoła Mariackiego w S ł u p ­
sku i superintendentem synodu s łupsk iego . Zna ł j ę z y k polski i głosił 
w n i m kazania w Salinie, Zwar towie i Osiekach. Z tego powodu prze­
ciwko jego p o w o ł a n i u na s łupsk iego proboszcza p r o t e s t o w a ł o 836 s ł u p -
szczan, gdyż „nie miało do niego żadnego zaufania"36. Dzieło poprzedni­
ków k o n t y n u o w a ł pastor K . F . R. Berg, k t ó r y po polsku udz ie la ł absolu-
c j i i komuni i najstarszym Kaszubom paraf i i sa l ińsk ie j i s ą s i e d n i c h 3 7 . 
Głosił też po polsku kazania w Salinie i Osiekach. Najprawdopodobniej 
był ostatnim sa l i ń sk im pastorem s p r a w u j ą c y m ceremonie kośc ie lne po 
polsku. W 1863 r . p rzeszed ł do D ą b i a koło Szczecina. P rzy jmujemy że 
j ęzyk polski w Salinie o b u m a r ł w 1863 r . a w zborze f i l i a l n y m w Zwar ­
towie w 1852 r . 

Dla t rwania j ę z y k a polskiego i germanizacji paraf i i osieckiej w i e l k i m 
ciosem było zniesienie w 1811 r. polskich katechez kośc i e lnych i k o n f i r ­
macj i , bowiem konf i rmowani do tego roku po 45 latach „uchodzili jesz­
cze za czystych Kaszubów; dalsi uważani są już za Niemców, a ich dzie­
ci innego jak niemiecki nie znają języka"3S. Dalszym os ł ab ien iem b y ł a 
śmierć pastora Rosoła (1822), k t ó r y głosił do tego czasu kazania po po l ­
sku w każdą n iedzie lę . Patron kościoła, Niemiec Bi i low, rzekomo z braku 
k a n d y d a t ó w ze zna jomośc ią j ę z y k a polskiego, powoła ł n a s t ę p c ę dopiero 
po trzech latach. Był n i m diakon by towski E. J. H . Hafner, k t ó r y po po l ­
sku mówi ł bardzo s łabo i po 6 latach wróc i ł do Bytowa. Jego miejsce 
zajął proboszcz z Gniewina, J. T. Zuther . Przeciwko jego p o w o ł a n i u bez­
skutecznie protestowali kaszubscy parafianie, bo nie zna ł on j ę z y k a po l -

3 4 G . Gizewiusz , Die polnische Sprachjrage in Preussen. Eine Zusammenstellung 
von dahin einschlagenden Aktenstiicken und Journalartikeln, L e i p z i g 1845, s. 273. 

3 5 F . C e y n o w a , Die Germanisirung, s. 245. 
3 6 W . Bartholdy , „O Stolpa, du bist ehrenreich...", Stolp 1910, s. 393—394. 
3 7 A r c h i w u m P a ń s t w o w e w G d a ń s k u (dalej A P Gd. ) , 1537, 22, f. 25; E . Mul ler , 

Die evangelischen, s. 261. 
3 8 A . Hi l ferding , Ostatki, s. 339. 
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skiego. Podobnie jego n a s t ę p c a 3 9 . Zdeklarowani germanizatorzy osieckiej 
paraf i i , B i i lowie — musiel i w p e w n y m stopniu r e s p e k t o w a ć potrzeby re­
l ig i jne kaszubskich parafian, bo w 1835 r . w n a b o ż e ń s t w a c h w j ęzyku 
polsk im b r a ł o udz ia ł około 800 K a s z u b ó w , a po dwudziestu latach —200, 
k t ó r z y nie znali j ę z y k a niemieckiego. Dlatego musiel i w y r a z i ć zgodę na 
sprawowanie nad n i m i opieki duszpasterskiej przez sa l ińsk ich probosz­
c z ó w 4 0 . 

Parafia charbrowska od począ tku X I X w. by ł a miejscem intensywnej 
germanizacji ze strony pas to rów, nauczycieli i j u n k r ó w . W latach 1810— 
1811 z l ikwidowano polskie katechezy i konfirmacje. Dz ia łan ia zmierza­
jące do jak najszybszego zniesienia polskich ceremonii kośc ie lnych oraz 
nauk i po polsku w szkołach k o n t y n u o w a ł proboszcz D . F. H . Suhle 
(1818—1831) 4 1. Tak g o r l i w y m germanizatorem nie by ł jego n a s t ę p c a Sta­
n i s ł a w Boryszewski (1832—1866). Jego stosunek do j ę z y k a polskiego, 
a p o ś r e d n i o też do ludnośc i kaszubskiej t rafnie ują ł A . J. Parczewski p i ­
sząc: „Polskim językiem jako ojczystym władał dobrze, ale przywiąza­
nia do mowy rodzinnej wśród parafian swoich zbudzić nie zdołał i nie 
chciał, od wynarodowienia ich nie obronił"*2. W 1859 r . w parafi i mia ło 
być około 50 K a s z u b ó w , a w 1867 r . — 40, k o r z y s t a j ą c y c h ze spowiedzi 
w s w y m j ę z y k u macierzystym. Dwa lata późnie j liczba ta m i a ł a rzekomo 
spaść do 8. Ostatnia osoba z m a r ł a w 1873 r . 4 3 

Równoleg l e ze zmnie j sza jącą się l iczbą parafian nie zna jących j ęzyka 
niemieckiego m a l a ł a ilość i częs to t l iwość polskich ceremonii kośc ie lnych . 
Pastor Boryszewski l iczbę k a z a ń po polsku zmnie j szy ł najpierw do 12 
w c iągu roku , potem 10, a przed e m e r y t u r ą do 4. P a r a f i ę p rze ją ł zięć 
H . A . T. Bechtold, k t ó r y nie zna ł j ę z y k a polskiego i nie chciał się go 
n a u c z y ć . Dlatego do 1870 r. n a b o ż e ń s t w a po polsku o d p r a w i a ł t u pastor 
Boryszewski lub proboszcz g łówczyck i L o h m a n n 4 4 . 

Przypuszczalnie około 1810 r. z l ikwidowano polskie konfirmacje w Ł e ­
bie. Miasteczko to d ługo jeszcze pos iada ło w znacznym stopniu kaszubski 

3 9 F . Schultz , Geschichte, s. 409; E . Mul l er , Die evangelischen, s. 259. 
4 0 U B G r e i f s w a l d , 2 ° M s 1273, f. 16; F . Schultz , Geschichte, s. 409; E . Winguth , 

Kaschubisch ais Kirchensprache, Blatter jur Kirchengeschichte Pommerns 12: 1934, 
s. 10. 

4 1 S A G r e i f s w a l d , Rep . 40 I I I , 165 a, B d I X , s. 10; O. Knoop , Die Abnahme der 
kassubischen Bevólkerung im Kirchspiel Charbrow, Baltische Studien 33: 1883, s. 
369; F . Tetzner , Die Slowinzen und Lebakaschuben, B e r l i n 1899, s. 97; A . J . P a r ­
czewsk i , Szczątki, s. 190. 

4 2 A . J . P a r c z e w s k i , Szczątki, s. 196; E . Mul ler , Die evangelischen, s. 249. 
4 3 Aus der Pjarrchronik zu Charbrow, lllustrierter Lauenburger Kreiskalender 

1909, s. 84; A . J . P a r c z e w s k i , Szczątki, s. 196; O . Knoop, Die Abnahme, s. 370; 
F . Tetzner , Die Slowinzen, s. 97—98. 

4 4 H . D e r d o w s k i , O Kaszubach, Przegląd Polski 17: 1883, 9, s. 371—372; K . Ś l ą ­
s k i , Przemiany etniczne na Pomorzu Zachodnim w rozwoju dziejowym, P o z n a ń 
1954, s. 241. 
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charakter. Toteż pastor M . J. Ch. W . Magunna (1784—1831) stopniowo 
zmnie jsza ł zakres j ę z y k a polskiego w miejscowym zborze. Najpewniej 
był on ostatnim miejscowym kaznodz ie ją g łoszącym w Ł e b i e polskie ka­
zania. Prawdopodobnie u s t a ł y one wraz ze śmie rc ią tegoż proboszcza. 
Z uwagi jednak na K a s z u b ó w z Ż a r n o w s k i e j raz w r o k u odprawia l i je 
do około 1850 r. zamiejscowi pastorzy 4 5 . 

Inaczej p r z e d s t a w i a ł a się sytuacja w zborze f i l i a l n y m w Sarbsku. Po 
odejściu proboszcza Hafnera (1837) dojeżdżał t u pastor Boryszewski; 
w 1842 r. 3—4 razy w roku . P rzy jmujemy za Tetznerem, że do około 
1850 r . 4 6 

Parafia g n i e w i ń s k a pos iada ła p o d o b n ą jak osiecka i s a l ińska s t r u k t u r ę 
j ęzykową i e tn iczną . Pat roni kościoła, niemieckie rody Rex in i Woedke, 
usilnie dążyl i do jak najszybszego wyparcia j ę z y k a polskiego ze zboru 
i wynarodowienia ludnośc i kaszubskiej. W 1824 r., mimo p r o t e s t ó w ka­
szubskich parafian, powoła l i na proboszcza J. T. Zuthera, k t ó r y nie zna ł 
j ęzyka polskiego. Po jego odejściu , w latach 1832—1837, op iekę nad pa­
rafią s p r a w o w a ł proboszcz sa l ińsk i S. Tomaszczyk. Głosi ł kazania po 
polsku. Nie odpowiada ło to patronom, k t ó r z y w 1837 r . powoła l i na pro­
boszcza K . A . T. Bodina, k t ó r y r ó w n i e ż nie zna ł j ę z y k a polskiego. M u ­
sieli jednak w y r a z i ć zgodę na dalsze przejazdy pastora Tomaszczyka. Po 
przejśc iu tegoż na e m e r y t u r ę w 1845 r. najpewniej z l ikwidowano t u po l ­
skie ceremonie kośc ie lne , gdyż pastor Schneider do Gniewina już nie 
j eźdz i ł 4 7 . 

W Brzeźn ie j uż w 1784 r. n a b o ż e ń s t w a po polsku nie o d b y w a ł y się 
w każdą n iedzie lę . Jednak za proboszcza J. Ch. Lu t te rmanna (1784— 
1800), n ieobo ję tnego na sprawy opieki duszpasterskiej nad ludnośc ią ka ­
szubską w jej j ę z y k u macierzystym w swojej paraf i i i w sąs iedn ich , j ę ­
zyk polski wzmocn i ł się w koście le i s z k o ł a c h 4 8 . L i n i i tej nie kon tynuo­
w a ł jego nas t ępca , pastor S. T. Hertzberg, chociaż parafianie w y b r a l i 
J. G. Fleischera, k t ó r y zna ł j ę z y k polski . Z a r z ą d (Regierung) Prus Za­
chodnich powoła ł jednak Hertzberga, k t ó r y mimo iż by ł j uż 3 lata pro­
boszczem w Bukowinie „języka polskiego prawie nie znał'm. P o c z ą t k o w o 
mus ia ł jednak „głosić" kazania po polsku co 2—3 niedziele, a od 1810 r . 

4 5 U B G r e i f s w a l d , 2 ° M s 1273, f. 17; F . Tetzner , Die Slowinzen, s. 99; F . Lorentz , 
Wygaśnięcie, s. 227. 

4 8 A . J . P a r c z e w s k i , Szczątki, s. 207; E . Winguth , Kaschubisch, s. 10; F . Tetzner , 
Die Slowinzen, s. 29, 99; F . Lorentz , Obszar mowy kaszubskiej, Gryf 1: 1909, s. 99; 
K . S l a s k i , Przemiany etniczne, s. 230. 

« U B G r e i f s w a l d , 2 ° M s 1273, f. 16; F . Schul tz , Geschichte, s. 363; E . M u l l e r , Die 
evangelischen, s. 253; E . Winguth , Kaschubisch, s. 10. 

4 8 Archiwum Państwowe w Szczecinie (dalej A1P Sz.) , Konsystorz Ewangelicki 
w Szczecinie (Evangelisches Konsistorium in Stettin, dalej Konsystorz), 10498, f. 1, 
7, 9, 13, 21, 22, 25; E . Mul ler , Die evangelischen, s. 237. 

4 9 A P G d . , 1537, 22, f. 4. 
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coraz rzadziej. W 1821 r. jego miejsce zajął S a k s o ń c z y k J. J. A . Pohl, 
k t ó r y nie zna ł j ę z y k a polskiego nawet biernie. Ten „1x1 swoich pierw­
szych latach sprawowania funkcji proboszcza czasem przeczytał jeszcze 
liturgią po polsku"50, ale k a z a ń n igdy nie głosił . 

J ę z y k polski w Ł e b u n i z l i kwidowa ł pastor A . D. B. Schwartze, od 
1796 r . wychowawca s łupsk i ch k a d e t ó w , k t ó r y w 1804 r. został powo­
ł a n y na tutejszego proboszcza. W c h w i l i objęcia parafi i przez Schwartze-
go, k t ó r y najpewniej nie zna ł j ę z y k a polskiego, wzg l ędn i e znał go bar­
dzo s łabo, m i a ł a ona w y b i t n i e kaszubski charakter. Tymczasem w 1835 r. 
w ł e b u ń s k i m zborze nie o d b y w a ł y się już ceremonie po polsku 5 1 . Schwar­
tze, j ak p r z y t ł a c z a j ą c a większość w y c h o w a w c ó w w s łupsk ie j szkole ka­
d e t ó w p o w o ł a n y c h na p a s t o r ó w na Pomorzu zachodnim, był wrogo usto­
sunkowany do j ę z y k a polskiego. Najpewniej w y k o r z y s t a ł za rządzenie 
z 1811 r . w celu maksymalnego ograniczenia ilości i częstot l iwości po l ­
skich ceremonii kośc ie lnych . W 1 811 r . c a łkowi t a ich l ikwidac ja nie by ła 
moż l iwa . Przypuszczalnie m i a ł a ona miejsce około 1830 r. 

Pastor Schwartze z l i k w i d o w a ł też polskie n a b o ż e ń s t w a w sąs iednie j 
paraf i i — b u k o w i ń s k i e j . J ę z y k polski p o w a ż n i e osłabi ł t u już proboszcz 
S. T. Hertzberg (1797—1800). Jego n a s t ę p c y , G. F . Fleischer (1800—1913) 
i J . Ch. A . Agr icola (1813—1817) znali j ę z y k polski i nie prowadzil i , 
zdaje się, tak zdecydowanej z n i m w a l k i w kościele i szkołach j ak Hertz­
berg. W latach 1817—1821 proboszczem by ł Ch. L . Wegner, k t ó r y prze­
szedł na pa ra f i ę w Bolszewie koło Wejherowa, gdzie zapewne głosił ka­
zania po po lsku 5 2 . Częs te zmiany proboszczów wskazu ją , że atmosfera 
w paraf i i nie by ł a zdrowa, a j ednym z tego p o w o d ó w b y ł y tarcia na tle 
j ę z y k o w y m . Powierzenie nad pa ra f i ą opieki proboszczowi ł e b u ń s k i e m u 
(1821—1823) oraz p o w o ł a n i e na nowego jej duszpasterza Niemca 
J. Ch. Winkelmanna, ma jącego za sobą bardzo n i e s ł a w n ą przeszłość, k t ó ­
r y nie zna ł j ę z y k a polskiego, dowodzi, iż patron kościoła J. von Ż e l e w -
ski usilnie dążył do jak najszybszej l i k w i d a c j i polskich ceremonii koś ­
cielnych. Z całą pewnośc i ą nie o d b y w a ł y się one już w 1835 r. Wydaje 
się, że u l eg ły one l i k w i d a c j i po odejśc iu Wegnera, gdy opiekę nad k o ś ­
c io łem s p r a w o w a ł Schwartze. 

N i e p o r ó w n a n i e w iększą ro lę w germanizacji ziemi l ęborsk ie j odegra ł 
i nny wychowawca s łupsk i ch k a d e t ó w , pastor E. F. Doehling. Kiedy 
w 1809 r. obją ł probostwo w Janowicach wszędz ie r o z b r z m i e w a ł a ka­
szubszczyzna. W szkole uczono po polsku i po niemiecku. N o w y pro-

5 0 Ib idem, f. 25. 
5 1 U B G r e i f s w a l d , 2 ° M s 1273, f. 16; E . Winguth , Kaschubisch, s. 10; E . Mul ler , 

Die evangelischen, s. 240; F . Tetzner , Die Slowinzen, s. 98. 
5 2 A P Sz. , Konsystorz, 10728, b. f.; 10729, f, 5; E , Mul l er , Die evangelischen, s. 

500. 
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boszcz wręcz zabroni ł nauki j ę z y k a polskiego w szkole i zan iecha ł po l ­
skich konf i rmacj i . N a k ł a n i a ł do ros łych do pi lnej nauk i j ę z y k a niemiec­
kiego 3 3 . P o d o b n ą dzia ła lność prowadzi l i nauczyciele, a mimo tego zakry­
stian w 1835 r . n a p o t y k a ł na t r u d n o ś c i w nauczaniu dzieci, „które w do­
mu tylko mówią i modlą się po po lsku" 5 4 . 

Jego germanizatorskie dz ia łan ia w paraf i i janowickie j s p o t k a ł y się 
z w y s o k ą oceną w ł a d z o ś w i a t o w y c h , k t ó r e w 1818 r. p o w o ł a ł y go na po­
wiatowego inspektora szkolnego. W 1826 r . zosta ł wicesuperintendentem 
synodu lęborsk iego . Z t y t u ł u sprawowanych funkc j i w y w i e r a ł d u ż y 
w p ł y w na procesy j ę z y k o w e i n a r o d o w o ś c i o w e w c a ł y m powiecie. W pa­
ra f i i janowickiej n a b o ż e ń s t w a po polsku w 1835 r . o d p r a w i a ł t y l k o raz 
w mies iącu . Tegoż roku sam dokona ł oceny swej dzia ła lności p isząc : 
„Przed 25 laty na ulicy i w drodze do szkoły słyszałem dzieci mówiące 
tylko po polsku; obecnie już nie. Wpłynęły na to również moje napom­
nienia tak w mojej parafii, jak i w stosunku do całego powiatu jako po­
wiatowego inspektora szkolnego. Poglądu niektórych pastorów, że dobrze 
byłoby zachować mowę kaszubską, ja nie podzielam"55. Prawdopodobnie 
w ostatnich latach sprawowania funkc j i proboszcza udz ie la ł t y l k o po l ­
skich komuni i . Z m a r ł w 1852 r. D a t ę t ę p rzy jmujemy za k o ń c o w ą po l ­
skich ceremonii kośc ie lnych w Janowicach. 

Proboszczem w Dzięcie lcu w latach 1757—1803 by ł pastor M . Magun-
na, k t ó r y w y w a r ł d u ż y w p ł y w na życie re l igi jne i szkolnictwo paraf i i . 
Był zwolennikiem upowszechniania j ę z y k a niemieckiego w ś r ó d Kaszu­
bów, g łównie za p o ś r e d n i c t w e m szkoły . O p o w i a d a ł się jednak przeciwko 
narzucaniu i m przez w ł a d z e p a ń s t w o w e i kośc ie lne oraz p a t r o n ó w pasto­
rów, k tó rzy nie znali j ę z y k a polskiego. Jego n a s t ę p c ą przez 6 la t b y ł pa­
stor E. J. Ch. Lachel in, k t ó r y głosił kazania po polsku w koście le macie­
rzys tym i f i l i a l n y m w Bożepolu W i e l k i m . W 1810 r . pa ra f i ę ob ją ł pastor 
J. H . Kolbe, k t ó r y mimo p r o t e s t ó w miejscowej ludnośc i kaszubskiej 
w 1810 r. nie podją ł się t r u d u głoszenia po polsku k a z a ń w Bożepolu 
oraz bardzo poważn i e zmnie j szy ł ich ilość w Dzięcie lcu. W zborze ma­
cierzystym u s t a ł y one prawdopodobnie w latach 1824—1825 5 8. 

W okresie p rzyna leżnośc i ziemi l ę b o r s k o - b y t o w s k i e j do Polski (1637— 
1657) w L ę b o r k u nie n a s t ą p i ł a przerwa w głoszeniu polskich k a z a ń dla 
miejscowej gminy ewangelickiej. Op iekę d u s z p a s t e r s k ą nad miejscowy­
m i Kaszubami w X V I I — X V I I I w . sprawowal i diakoni, późnie j n a j c z ę -

5 3 U B G r e i f s w a l d , 2 ° M s 1273, f. 16—17; A P Sz. , Konsystorz, 10494, f. 1—7; 
E . Mul ler , Die evangelischen, s. 251. 

54 U B G r e i f s w a l d , 2 ° M s 1273, f. 17. 
5 5 Ibidem. 
5 9 Ibidem, f. 16—17; A P Sz., Konsytorz, 10498, f. 9, 13, 21, 22; A P G d . , 1537, 22, f. 

4; E . Mul ler , Die evangelischen, s. 243, 
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ściej p o w o ł y w a n i na p roboszczów. Skutk iem tego zazwyczaj obaj l ębor ­
scy kaznodzieje znali j ę z y k po l sk i 5 7 . Trudno dok ładn ie określ ić da tę znie­
sienia ceremonii kośc i e lnych w j ę z y k u polskim w L ę b o r k u . Z całą pew­
nością naucza ł w t y m j ę z y k u diakon G. Fleischer (1757—1771), sprawu­
j ący funkc ję proboszcza w latach 1771—1808. Wiele wskazuje na to, że 
jego dzia ła lność kon tynuowal i J. Weichbrod z G d a ń s k a i J. G. Finek ze 
Ś ląska . Finek by ł ostatnim diakonem lębor sk im, bo stanowisko to 
w 1809 r. zosta ło zniesione. P o n i e w a ż w 1811 r. z l ikwidowano t u polskie 
konf i rmac je 5 8 m o ż n a p rzy j ąć za pewne, że do tego czasu o d b y w a ł y się 
t eż polskie katechezy i kazania. Ca łkowi t a ich l ikwidac ja nie by ła od ra­
zu m o ż l i w a . P rzy jmujemy, że j ę z y k polski w zborze Św. Salwatora 
w L ę b o r k u zniesiono około 1820 r. 

Chronologia l i k w i d a c j i j ę z y k a polskiego w zborach ewangelickich zie­
m i l ębo r sk i e j p r z e d s t a w i a ł a b y się n a s t ę p u j ą c o : 1775 — Garczegorze, No­
wa w i e ś L ę b o r s k a , 1809 — Bożepole Wielkie , 1820 — L ę b o r k , 1821 — 
Bukowina , 1825 — Brzeźno , Dziecielec, 1830 — Ł e b u n i a , 1845 — Gnie­
wino, 1850 — Łeba , Sarbsko, 1852 — Janowice, Zwartowo, 1863 — Sali­
no, 1865 — Osieki, 1870 — Charbrowo. Najszybciej j ęzyk polski z a m a r ł 
w domenach, k t ó r e k l i n e m opar tym o zachodn ią g r an i cę powiatu prze­
c ina ły go w ś r o d k o w e j części . L i k w i d a c j a j ę z y k a polskiego w parafiach: 
garczegorskiej, l ębor sk ie j i b r zeźn i eńsk i e j s p o w o d o w a ł a odcięcie kaszub­
szczyzny pó łnocne j od p o ł u d n i o w e j . P i e r w s z ą ofiarą naporu niemczyzny 
p a d ł a część p o ł u d n i o w a — parafie: b u k o w i ń s k a , dzięcie lska i ł ebuńska . 
N a j d ł u ż e j j ę z y k polski p r z e t r w a ł w nadmorskich parafiach powiatu l ę ­
borskiego. 

N i e p o r ó w n a n i e szybciej z l ikwidowano j ęzyk polski w zborach ewan­
gelickich powia tu bytowskiego. Było to w duże j mierze skutkiem spra­
wowania nad n i m i patronatu przez k r ó l ó w pruskich oraz germanizacyj-
nej postawy s u p e r i n t e n d e n t ó w bytowskich. W 1818 r. reaktywowano 
w Bytowie stanowisko diakona. Rada miejska powoła ła na nie 
E. J. H . Hafnera, dotychczasowego diakona w Miastku. W y b ó r okazał się 
nadzwyczaj n ieszczęś l iwy, bo Hafner do go r l iwych duszpasterzy nie na­
leżał , a ponadto nie zna ł j ę z y k a polskiego i do k o ń c a życia nie chciał się 
go n a u c z y ć . Toteż w Bytowie w l 8 21 r. n a b o ż e ń s t w a po polsku odbywa­
ły się nieregularnie 5 9 . 

5 7 S A G r e i f s w a l d , Rep . 40 I I I , 165 a, B d I X , s. 3—4; F . Schultz , Geschichte, s. 
173. 

5 8 S A G r e i f s w a l d , Rep . 40 I I I , 165 a, B d I X , s. 1, 4; A P Sz., Konsystorz, 10491, 
f. 1—5, 12; A . H . T . T h y m , Die erste evangelische Kirche Neuendorffs. Ein Beitrag 
zur Kirchen — und Reformationsgeschichte der Lande Lauenburg, Cos l in 1850, s. 
60; A . J . P a r c z e w s k i , Szczątki, s. 190. 

5 9 F . Tetzner , Die Slowinzen, s. 11; E . Mul l er , Die evangelischen, s. 498. 
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Rada miejska Bytowa przez całą p i e r w s z ą po łowę X I X w. usilnie d ą ­
żyła do jak najszybszego wyparcia j ę z y k a polskiego z cmentarnej k a p l i ­
cy Sw. Jerzego. Na d i akonów p o w o ł y w a ł a osoby, k t ó r e j ę z y k a polskiego 
nie zna ły lub zna ły go s łabo. To rodzi ło k o n f l i k t y z kaszubskimi parafia­
nami, k t ó r y c h skutkiem by ły częs te zmiany d i akonów. Ostatnim z n ich 
był K . G. Thrun , k tó r ego powołan iu w 1847 r. t o w a r z y s z y ł y ostre spory 
między r a d ą i parafianami. Je ś l i zaufać A . Hi l f e rd ingowi , to jeszcze 
w 1855 r. o d b y w a ł y się w Bytowie polskie n a b o ż e ń s t w a 6 0 . Przypuszcza­
my, że u s t a ł y one w 1859 r. 

Na jwcześn ie j w powiecie by towsk im j ęzyk polski z l ikwidowano w pa­
raf i i pomyskiej, k t ó r e j proboszcz, S. Tomaszczyk, nie chcia ł zapewne 
ograniczyć lub z l ikwidować j ę z y k a polskiego w zborach w Pomysku 
W i e l k i m i Jasieniu i z tego powodu w 1810 r . został „przeniesiony" na 
stanowisko adiunkta do Smołdz ina . Jego n a s t ę p c a pastor P. W. Ender-
wi tz (1810—1855), k t ó r y nie znał j ę z y k a polskiego, nie zezwoli ł zamiej­
scowym pastorom na odprawianie ceremonii kośc i e lnych w zborach pod­
ległej m u pa ra f i i 6 1 . Powyższe , a przede wszys tk im odwołan i e Tomaszczy-
ka spowodowało protesty miejscowych K a s z u b ó w . Po u p ł y w i e 45 lat pa­
stor pomyski p rzyzna ł , że sprawa ta w y w o ł a ł a „wiele hałasu" i przez 
długi czas Kaszubi walczyl i o p r z y w r ó c e n i e swego j ę z y k a macierzystego 
w kościele . L ikwidac ja j ęzyka polskiego w 1810 r. w tej paraf i i w prak­
tyce pozbawi ła opieki re l ig i jnej większośc i parafian skoro jeszcze w po­
łowie X I X w. b y ł y miejscowości , w k t ó r y c h „prawie wszyscy mówili je­
szcze po kaszubsku"62. 

W Tuchomiu l iczbę polskich ceremonii kośc ie lnych p o w a ż n i e ograni­
czył pastor D . F. T. Starckow (1787—1828). W latach 1810—1815 kaza­
nia po polsku głosił co t rzec ią n iedzie lę , a pod koniec la t dwudziestych 
raz na dwa mies iące . Jego nas t ępca , Niemiec F. A . T. Mul le r , powiedz ia ł 
Hi l fe rd ingowi , że on je „zadusił"63, najpewniej w 1844 r . 

W Borzytuchomiu ostatnim pastorem g łoszącym po polsku kazania 
w każdą n iedz ie lę by ł M . Fleischer (1790—1811). Jego miejsce zajął N ie ­
miec D. J. A . G. A r n d t (1812—1846), k t ó r y j ęzyk polski zna ł bardzo s ła ­
bo. Pierwsze jego kazanie w y w o ł a ł o śmiech wie rnych , gdyż nie rozu­
mie l i oni jego t reśc i . N o w y proboszcz poczuł się d o t k n i ę t y i pos t anowi ł , 
iż więce j polskich k a z a ń nie będzie głosił . S ł o w a d o t r z y m a ł , ale odsetek 

c 0 A . Hi l ferding , Ostatki, s. 325; K . Meyer , Geschichte der cvangelischen Kir-
chengemeinde Butów seit Einjiirung der Rejormation bis zur Gegenwart, B u t ó w 
(1929), s. 103—104; E . Mul ler , Die evangelischen, s. 52. 

8 1 E . Mul ler , Die evangelischen, s. 77; E . Winguth , Kaschubisch, s. 9. 
8 2 A . Hi l ferding , Ostatki, s. 328. 
8 3 Ib idem, s. 332; E . Mul ler , Die evangelischen, s. 79; E . Winguth , Kaschubisch, 

s. 9. 
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parafian nie r o z u m i e j ą c y c h j ę z y k a niemieckiego by ł tak duży, że mus ia ł 
w y r a z i ć zgodę na ich głoszenie raz w mies iącu przez proboszcza z T u ­
chomia, k t ó r y z m a r ł w 1828 r . 6 4 Jego śmie rć poc iągnę ła też za sobą l i ­
k w i d a c j ę polskich ceremonii kośc ie lnych . 

W powiecie by towsk im j ę z y k polski z l ikwidowano więc : 1810 -— Po-
mysk W i e l k i , J a s i e ń , Sominy, 1828 — Borzytuchom, 1844 — Tuchomie, 
1859 — B y t ó w . Na jd łuże j kaszubszczyzna u t r z y m y w a ł a się w ś r ó d ewan­
gelickiej l udnośc i Bytowa i okolic oraz w po łudn iowo-zachodn ie j części 
powiatu . P o ł u d n i o w o - w s c h o d n i ą jego część zamieszkiwali w znacznej 
mierze katolicy, k t ó r z y zachowali swój j ę z y k macierzysty aż do 1945 r. 

Do 1815 r. j ę z y k polski p r z e t r w a ł w 6 parafiach pó łnocno-wschodn ie j 
części powiatu s łupsk iego : cecenowskiej, g łówczyck ie j , r ówieńsk i e j , gard-
n e ń s k i e j , smołdz ińsk ie j i s towięc ińsk ie j . J u ż w 1816 r. został on wypar ty 
z tej ostatniej 6 5 . 

W 1808 r . proboszczem w Gardnie Wie lk ie j został pastor A . T. K u m -
mer, k t ó r y bardzo dobrze znał dialekt kaszubski, ale jego obrońcą nie 
by ł . Szybko z l ikwidowa ł n a u k ę j ę z y k a polskiego w szkołach . W 1827 r. 
p rzysz ła kolej na katechezy i konfirmacje, przy czym „zniesienie konfir­
macji polskiej... nie było wywołane brakiem potrzeby, lecz owszem na­
stąpiło wbrew istotnemu położeniu rzeczy"66. Na jważn ie j sze było , że po 
trzydziestu latach ci , „którzy konfirmacją odebrali przed rokiem 1827 
jeszcze w pełni byli Słowianami, gdy tymczasem ci, co ją odebrali póź­
niej, mniej lub więcej zostali poniemczeni"67. 

Pięć mies i ęcy przed śmie rc ią pastor K u m m e r w k r ó t k i e j charaktery­
styce swej paraf i i s t a r a ł się pomnie j s zyć żywo tność K a s z u b ó w , w wyna ­
radawianiu k t ó r y c h na jważn ie j szą ro lę p rzyp i sa ł Kośc io łowi 6 8 . P o n i e w a ż 
by ł ostatnim miejscowym proboszczem g łoszącym kazania po polsku 
w k a ż d ą n iedz ie lę , z achowa ł wdz ięczną pamięć swych kaszubskich pa­
rafian. 

Jego n a s t ę p c ą zosta ł pastor E. J . H . Hafner. Była to już p i ą t a lub szó­
sta jego parafia. Chociaż od 20 lat w in i en by ł głosić polskie kazania, to 
w praktyce m ó w i ł t y m j ę z y k i e m tak s łabo, że parafianie jego nauk nie 
rozumiel i . Nadto zmnie j sza ł i ch l iczbę z roku na rok. W 1842 r. odby­
w a ł y się one już t y l k o raz na dwa mies iące . W opin i i F. Tetznera w cią-

6 4 E . M u l l e r , Die evangelischen, s. 79; E . Winguth , Kaschubisch, s. 9; A . H i l ­
ferding, Ostatki, s. 327. 

6 5 F . Tetzner , Die Slowinzen, s. 26, 29, 146; F . Lorentz , Wygaśnięcie, s. 227; 
G . L . L o r e k , Zur Charakteristik, s. 335, przypis 1; E . Johannes , Aus dem Leben 
eines Landpastors vor 100. Jahren, Ostpommersche Heimat 1936, 14. 

6 6 A . J . P a r c z e w s k i , Szczątki, s. 202. 
6 7 A . Hi l ferd ing , Ostatki, s. 330. 
« 8 U B G r e i f s w a l d , 2 ° M s 1273, f. 14. 
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gu 7 lat ca łkowic ie z g e r m a n i z o w a ł p a r a f i ę 6 9 . Jest w t y m wiele przesady, 
ale nie ulega wątp l iwośc i , że robi ł w t y m zakresie wszystko, by tak się 
s tało. 

Dzieło jego k o n t y n u o w a ł Niemiec G. A . T. Mul le r , dotychczasowy pro­
boszcz tuchomski (1845—58), k t ó r y s twie rdz i ł , że z polecenia prezydenta 
rejencji kosza l ińskie j z l ikwidował j ęzyk polski w obu parafiach 7 0 . W tej 
ostatniej „udzielił tylko kilka razy kaszubskiej komunii"71. C a ł k o w i t a l i ­
kwidacja j ęzyka polskiego w Gardnie W. n a s t ą p i ł a około 1850 r. wb rew 
w o l i znacznej części parafian, k t ó r z y o d t ą d musiel i chodzić do zboru 
w G ł ó w c z y c a c h 7 2 . Tych ostatnich mus i a ło być sporo, bo w 1856 r. w W y ­
sokiej, Retowie, Czystej i innych osadach „między tamtejszymi rybaka­
mi znajdowało się jeszcze wiele ludzi wcale niestarych, którzy języka 
niemieckiego zupełnie nie znali"73. 

W 1806 r. proboszczem w Cecenowie zosta ł G. L . Lorek, k t ó r y j ę z y k 
polski znał wyśmien i c i e . W 1821 r. o p u b l i k o w a ł g ł ęboką ana l izę w a r u n ­
ków życia, zwycza jów i obycza jów oraz s t o s u n k ó w j ę z y k o w y c h swej pa­
r a f i i 7 4 . 21 w r z e ś n i a 1835 r . dokona ł podsumowania swej dzia ła lności . Na­
wiązując do charakterys tyki z 1820 r. nap isa ł , że po t amtych „ciemnych" 
Kaszubach nie pozosta ło już prawie ż a d n y c h ś l adów. Jedynie j ę z y k od­
różnia ich jeszcze od N i e m c ó w . W ł a ś n i e j ęzyk i s t ró j kaszubski b y l i 
g ł ó w n y m przedmiotem w a l k i Lorka , k t ó r y by ł paraf ia lnym koordynato­
rem germanizacji ludnośc i kaszubskiej. W jej w y n i k u w 1835 r. „ka­
szubska gmina kościelna jest tutaj tak skurczona, że nie może być w ogó­
le porównywana z tutejszą gminą niemiecką. Za tę zmianę ja ponoszę 
z pewnością największą winę"75. S łowa te zwa ln ia j ą nas od oceny jego 
pos tępowania . 

N a s t ę p c a Lorka , pastor E. G. A . Ziegler nie b y ł tak z a g o r z a ł y m prze­
c iwnik iem j ęzyka polskiego i germanizatorem K a s z u b ó w . W m i a r ę spad­
ku ilości parafian nie zna jących j ę z y k a niemieckiego zmnie j sza ł l iczbę 
i częstot l iwość polskich ceremonii kośc ie lnych . Od 1842 r . kazania po 
polsku głosił co d rugą , a w 1856 r. — t rzec ią n iedz ie lę . Potem raz na 
k w a r t a ł , zaś od 1875 r. dwa razy w roku . Ostatnie kazanie i komunie 
po polsku odby ły się w 1876 r . 7 6 Pastor Ziegler wszed ł do h is tor i i K a ­

ro S A G r e i f s w a l d , Rep. 40 I I I , 165 a, B d X V I I , s. 10; F . Tatzner , Die Slowinzen, 
s. 103; A . Hi l ferding , Ostatki, s. 332; A . J . P a r c z e w s k i , Szczątki, s. 203; E . Winguth , 
Kaschubisch, s. 10. 
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szub Pomorza Zachodniego jako ostatni kaznodzieja ewangelicki dobrze 
zna j ący j ę z y k polski . U d o s t ę p n i a ł swe kazania kolegom, k t ó r z y nie znali 
tegoż j ę zyka . Do g e r m a n i z a t o r ó w nie na leża ł . W zastanej w 1837 r. sy­
tuacj i j ę z y k o w e j p o c z ą t k o w o nie w p r o w a d z a ł ż a d n y c h zmian. Był świa­
dom, że j ę z y k polski p r ę d z e j czy późnie j w paraf i i obumrze. S p r a w ę tę 
pozos tawi ł biegowi czasu. 

Proboszczem paraf i i r o w e ń s k i e j w 1799 r . został dotychczasowy w y ­
chowawca szkoły k a d e t ó w w S ł u p s k u J. Fleischer, pos iada jący „biegłość 
w języku polskim" i bardzo dobre w y n i k i w szkoleniu k a d e t ó w 7 7 . Był 
jednak s ł a b y m kaznodz ie ją i nie cieszył się zaufaniem parafian. Praw­
dopodobnie po objęc iu paraf i i zmnie j szy ł zakres j ę z y k a polskiego w obu 
zborach — r o w e ń s k i m i w Objeźdz ie . C a ł k o w i t a l ikwidac ja j ęzyka pol­
skiego od razu nie by ł a moż l iwą . Dlatego w w i ę k s z y c h ods t ępach czasu 
głosił po polsku kazania jeszcze w 1820 r . 7 8 W oparciu o późniejsze prze­
kazy wnioskujemy, że j ę z y k polski w Objeźdz ie został przez niego znie­
siony około 1810 r., a w Rowach o b u m a r ł on wraz ze śmierc ią Fleische-
ra, czy l i w 1830 r . 

I n n y wychowawca szkoły k a d e t ó w w S ł u p s k u H . A . K y p k e wprawdzie 
nie zdołał z l i kwidować polskich k a z a ń w Smołdz in ie , ale robi ł wszystko 
by tak się jak najszybciej s ta ło . Nie u d a ł o się wy ja śn i ć okoliczności jego 
prze j śc ia ze szkoły na proboszcza w Baszewicach koło Gryf ic , a s t ąd 
w 1817 r. na pomocnika proboszcza do Smołdz ina , gdzie jeszcze tegoż 
r o k u obją ł stanowisko proboszcza 7 9. 

K y p k e swe „ r z ą d y " w paraf i i zaczął od zmniejszania zakresu j ęzyka 
polskiego w miejscowym zborze. W 1820 r. n a b o ż e ń s t w a po polsku nie 
o d b y w a ł y się j uż w k a ż d ą n iedz ie lę . To i inne powody w y w o ł a ł y nieza­
dowolenie kaszubskich parafian. Na t le k a z a ń w j ęzyku polskim w 1824 
r o k u p o w s t a ł y m i ę d z y n i m i i proboszczem p o w a ż n e kontrowersje. Nie 
znamy bl iżej ich t ła , przebiegu i s k u t k ó w . P e w n y m jest, że pogłębi ły 
one rozgoryczenie K a s z u b ó w do Kypkego. 

Zgodnie z poleceniem w ł a d z o ś w i a t o w y c h Kypke , jako lokalny inspek­
tor szkolny, założył ka sę szkolną, a n a s t ę p n i e bezwzg lędn ie egzekwował 
od miejscowj ludnośc i op ł ea ty na cel szkolne. Podobnie j ak pastorzy L o ­
rek i K u m m e r uczyn i ł ze szkoły n a r z ę d z i e germanizacji miejscowej l u d ­
ności , k t ó r a o d m ó w i ł a św iadczeń na jej rzecz. Na t y m tle doszło 28 
czerwca 1830 r. do takiego wzburzenia parafian, że K y p k e mus ia ł się ra­
t o w a ć uc ieczką na m a j ą t e k . W najbl iższą n iedz ie lę kobiety nie pozwol i ły 

7 7 A P Sz. , Konsystorz, 107, f. 93—99. 
7 8 G . L . L o r e k , Zur Charakteristik, s. 335. 
7 8 S t a c j a N a u k o w a Polskiego T o w a r z y s t w a Historycznego w S ł u p s k u (dalej S N 

P T H Sł . ) , Zb iory Specja lne (dalej Z S ) , 329, s. 165—166; S A G r e i f s w a l d , Rep. 40 I I I , 
165 t, B d X V I I I , s. 18. 
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proboszczowi wejść do kościoła. Ten o wszys tk im p o w i a d o m i ł s łupsk iego 
superintendenta, k t ó r y p r z y b y ł do S m o ł d z i n a w n a s t ę p n ą n iedz ie lę i pod 
jego osłoną proboszcz wszed ł do zboru. Po siedmiu dniach parafianie 
znowu z a m k n ę l i m u d rzwi kośc ie lne . Skutk iem tego 24 l ipca aresztowa­
no p r z y w ó d c ó w zajść, a n a s t ę p n e g o dnia s łupscy : landrat, superinten-
dent i czterej ż a n d a r m i i wprowadz i l i Kypkego do kościoła. Na p r z y k o ś ­
c ie lnym cmentarzu zostali jednak obrzuceni kamieniami . W i n n y c h zajść 
aresztowano. Wniesiono akt oska rżen ia do sądu . W czasie rozprawy są ­
dowej przez salę p r z e w i n ę ł a się po łowa m i e s z k a ń c ó w S m o ł d z i n a . 31 osób 
ukarano. W czasie procesu s ądowego smołdz in i an ie postawil i swemu pro­
boszczowi 110 za rzu tów, k t ó r e p o d s u m o w a ł superintendent w s ł o w a c h 
skierowanych do Kypkego: „Panie bracie, Pan zdaje się, więcej pokochał 
to co ziemskie niż duchowe"80. 

W y p o w i e d ź superintendenta doskonale oddaje stosunek w i e l u ó w c z e s ­
nych p a s t o r ó w wschodniej części Pomorza Zachodniego, a w y w o d z ą c y c h 
się spośród w y c h o w a w c ó w s łupsk ich k a d e t ó w w szczególności , wobec 
swych parafian. Sprawa kasy szkolnej by ł a t y l k o b e z p o ś r e d n i m powo­
dem g w a ł t o w n y c h z a b u r z e ń . K o n f l i k t n a r a s t a ł jednak od w i e l u lat, skoro 
parafianie w y s u n ę l i przeciw proboszczowi 110 z a r z u t ó w . K y p k e s tosował 
wobec nich podobne metody jak w stosunku do k a d e t ó w . T r a k t o w a ł ich 
instrumentalnie. Do końca sprawowania funkc j i proboszcza o d p r a w i a ł 
jednak n a b o ż e ń s t w a równ ież po polsku. Na u w a g ę zas ługu je wie lka so­
l idarność m i e s z k a ń c ó w Smołdz ina w walce z znienawidzonym probosz­
czem oraz ich uznanie dla p r z y w ó d c y buntu — ch łopa Schimma, k t ó r e g o 
jeszcze pod koniec X I X w. nazywal i „generałem"81. 

W w y n i k u procesu sądowego K y p k e zosta ł o d w o ł a n y z zajmowanej 
funkcj i . Przed opuszczeniem S m o ł d z i n a w kronice kośc ie lne j o d n o t o w a ł : 
„27 października 1830 r. zostałem suspendowany, ponieważ chciałem za­
łożyć porządną kasę szkolną w celu poprawienia tam szkoły i z tego po­
wodu niektóre baby nie dopuściły mnie do szkoły i kościoła"82. K y p k e 
czuł się pokrzywdzony i ca ły problem s p r o w a d z a ł do szkoły . Nie rozu­
miał , że nie spe łn ia ł oczek iwań stawianych duszpasterzom, gdyż więce j 
czuł się u r z ę d n i k i e m p a ń s t w o w y m niż powiern ik iem spraw duchowych. 

Po odejściu Kypkego i zakrystiana przez dwa lata parafia nie m i a ł a 
proboszcza. W ł a d z e p a ń s t w o w e nie chc ia ły dopuśc ić do jej zajęcia przez 
pastora, k t ó r y z n a ł b y j ę z y k polski. W 1832 r . z d e c y d o w a ł y się na 
H . F. Edelbiit tela, zdemobilizowanego ochotnika wojennego, cz łowieka 

8 0 F . Tetzner , Die Slowinzen, s. 138—139. 
8 1 Ib idem, s. 139. 
8 2 S N P T H Sł . , S Z , 329, s. 166. 
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bardzo energicznego i niesympatycznego 8 3 . Przy jego pomocy władze re-
jencyjne w Koszalinie chc ia ły posk romić miejscowych K a s z u b ó w . Dla 
realizacji tego zadania nowy proboszcz był najodpowiedniejszym kan­
dydatem. W jego akcie powo łan i a na proboszcza podkreś l i ły , „że mają 
do niego zaufanie, iż także bez znajomości języka polskiego, właściwie 
potrzebnego, zdobędzie (on) miłość i zaufanie gminy"8i. Parafianie smoł -
dz ińscy zaprotestowali przeciwko jego nominacj i . W ł a d z e w Koszalinie 
o b ł u d n i e z a p e w n i ł y ich, że nowy proboszcz będz ie m u s i a ł w przec iągu 
r o k u p r z y s t ą p i ć do egzaminu z j ę z y k a polskiego. Edelbuttel oświadczył 
jednak stanowczo, że nie p o d p o r z ą d k u j e się decyzjom kaszubskiego eg­
zaminatora i do egzaminu nie p r z y s t ą p i . W odpowiedzi w ł a d z e pospiesz­
nie m u wy ja śn i ł y , że w gruncie rzeczy chodzi t y l k o o pozory wobec pa­
raf ian i c h ę t n i e p r z e d ł u ż ą m u t e r m i n egzaminu, do k tó rego nigdy nie 
p r z y s t ą p i ł . 

Edelbut tel swój pierwszy kontakt z parafianami p r z e d s t a w i ł n a s t ę p u ­
jąco : „Skończywszy kazanie niemieckie, chciałem wyjść po ostatniej 
pieśni. Wtedy zadzwoniono powtórnie i zauważyłem, że wiele ludzi sie­
działo spokojnie w ławkach: chcą polskiego kazania. Kazałem mu (za­
krys t ianowi) powiedzieć, że kazanie wygłoszę, kiedy regencja nakaże, nie 
wcześniej. Zaledwie przyszedłem do domu, gdy gromada mężczyzn i ko­
biet wtargnęła do mnie (na p leban ię ) i zaczęła po kaszubsku krzyczeć. 
Powiedziałem im spokojnie to samo, com wcześniej kazał powiedzieć 
kantorowi, zapytałem kilku o nazwiska; powiedziałem, że jeśli się nie 
uspokoją natychmiast poślę po rentmistrza. Plując i wrzeszcząc zaraz 
odeszli. Ale jeszcze tego samego dnia wysłali przedstawiciela do pana 
superintendenta, który miał tę słabość napisać mi, żebym zrobił co chcą, 
byle tylko zapanował spokój. Na przyszłą niedzielę pod koniec niemiec­
kiego kazania ogłosiłem, jakie polecenie otrzymałm z regencji odnośnie 
do kaszubszczyzny oraz, że superintendent ani nikt inny nie mają prawa 
mi rozkazywać. Jeśli jednak gmina kaszubska okaże miłość, to ja rów­
nież odpłacę miłością i może już na Boże Narodzenie wygłoszę polskie 
kazanie. Wtedy pojechałem do Główczyc, aby od tamtejszego kościelne­
go nauczyć się wymowy polszczyzny według tutejszego dialektu i aby 
pożyczyć sobie polskie kazanie od Pana pastora Kiisella. ...Więc w pierw­
sze święto Bożego Narodzenia przeczytałem ewangelię po kaszubsku, 
a na Nowy Rok przeczytałem polskie kazanie, z czego starzy byli zado­
woleni"85. By ło to pierwsze i ostatnie kazanie pastora Edelbuttela po pol ­
sku (1 stycznia 1833 r . ) . 

8 3 E . Mul ler . Die evangelischen, s. 512. 
8 4 F . Lorentz , Wygaśnięcie, s. 227. 
8 5 F . Tetzner , Die Slowinzen, s. 143—144. 
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Na podstawie tego zapisu F. Tetzner, a za n i m i n n i badacze p rzy ję l i , 
że j ęzyk polski został t u z l ikwidowany w 1830 (1832) r o k u mimo, iż 
A . Hi l fe rd ing pisał , że fakt ten m i a ł miejsce dopiero w 1855 r . 8 6 Tet ­
zner działa lność Edelbii t tela okreś l i ł jako „błogosławioną", gdyż n a u c z y ł 
się on dialektu kaszubskiego, a k a z a ń w n i m nie głosił . Ponadto pa ra f i ą 
„rządził twardą ręką"87. W rzeczywis tośc i od 1833 r. kazania po polsku 
w Smołdz in ie k i l k a razy w r o k u głosili zamiejscowi pastorzy. Dz ia ła lność 
Kypkego doprowadz i ł a do t u m u l t ó w , a w ich konsekwencji szybkiego 
ograniczenia j ę z y k a polskiego w koście le . G ł ó w n y m powodem t a r ć m i ę ­
dzy K y p k e m , m a j ą c y m poparcie ze strony miejscowych u r z ę d n i k ó w do­
meny, a kaszubskimi parafianami b y ł y kwestie j ę z y k o w e . Kaszubi do­
magali się zachowania ich j ę z y k a macierzystego w szkole i w kościele , 
natomiast proboszcz dążył do jego wyparcia . Cel ten r ea l i zowa ł za po­
ś r e d n i c t w e m szkoły i kościoła j ednocześn ie . 

Na jd łuże j j ęzyk polski na Pomorzu Zachodnim p r z e t r w a ł w koście le 
w Główczycach i we wsi K l u k i , na leżące j do paraf i i smo łdz ińsk i e j . Gdy 
chodzi o Główczyce to zas ługa to przede wszys tk im p a s t o r ó w Jana 
K . Kobersteina rodem z Czarnkowa i N a d r e ń c z y k a Lohmanna oraz w ł a ­
ścicieli ws i — P u t t k a m e r ó w . Koberstein do śmie rc i głosił po polsku ka­
zanie w każdą n i e d z i e l ę 8 8 . Proboszcz, s t a n o w i ą c y chlubny w y j ą t e k w g r u ­
pie 49 w y c h o w a w c ó w s łupsk ich k a d e t ó w , k t ó r z y zostali pastorami na Po­
morzu Zachodnim, do swych kaszubskich parafian i i ch j ę z y k a macie­
rzystego odnosił się z szacunkiem i p o w a g ą . T r a k t o w a ł ich na r ó w n i 
z Niemcami. I n t e r e s o w a ł się kaszubszczyzną , s łużył r a d ą i p o m o c ą 
K . C. Mrongowiuszowi w jego badaniach nad dialektem kaszubskim w po­
wiecie s ł u p s k i m 8 9 . Parafia g łówczycka za życia Kobersteina m i a ł a w y b i t ­
nie kaszubski charakter. Do 1827 r. o d b y w a ł y się t u polskie konf i rma­
cje 9 0 . 

Zgon pastora Kobersteina (14 l u t y 1828) zapoczą tkowa ł nowy okres 
w przemianach j ę z y k o w y c h i n a r o d o w o ś c i o w y c h g łówczyck ie j paraf i i . 
O ile w drug im dziesięcioleciu X I X w. około 85% parafian p r z y s t ę p o w a ­
ło do komun i i udzielanych po polsku, to w latach trzydziestych w s k a ź ­
n ik ten wynos i ł około 50%, czterdziestych — 32%, p ięćdz ies i ą tych — 19%, 
sześćdzies ią tych — 10%, a s i edemdz ie s i ą tych — 4%. Dziesięć la t po znie­
sieniu polskich konf i rmacj i liczba polskich k o m u n i k a n t ó w spad ła o około 
35%. W s k a ź n i k i te dowodzą ogromnej, w iększe j niż szkoły r o l i Kościoła 

8 8 A . Hi l ferding , Ostatki, s. 333. 
8 7 F . Tetzner , Die Slowinzen, s. 144. 
8 8 G . L . L o r e k , Zur Charakteristik, s. 335. 
8 8 W. B i e ń k o w s k i , Krzysztof Celestyn Mrongowiusz. 1764—1855. W służbie umi­

łowanego języka, O l sz tyn 1983, s. 84—86. 
9 0 A . Hi l ferding , Ostatki, s. 330; A . J . P a r c z e w s k i , Szczątki, s. 199. 
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w przemianach j ę z y k o w y c h i n a r o d o w o ś c i o w y c h nie t y l k o g łówczyckie j 
parafi i , ale ca łe j wschodniej części Pomorza Zachodniego. 

W 1829 r . g łówczycką para f ię obją ł pastor H . A . K u s e l l 9 1 . S łaba zna­
jomość j ę z y k a polskiego i n iechęć wobec niego p o w o d o w a ł y , że od razu 
z l i kwidowa ł on polskie katechezy kośc ie lne i konfirmacje. Miało to m i e j ­
sce w warunkach n iezna jomośc i przez p o w a ż n ą część dzieci j ęzyka nie­
mieckiego. Dlatego r ó w n o l e g l e dąży ł do zaniechania nauczania po polsku 
w szkołach . P r o w a d z i ł ene rg i czną i p r z e m y ś l a n ą dzia ła lność germaniza-
cy jną . 

L i n i i tej nie k o n t y n u o w a ł jego nas t ępca , pastor E. E. K . K . Lohmann, 
cz łowiek sumienny, w y m a g a j ą c y i m a j ą c y p e ł n e zrozumienie dla j ę zyko ­
w y c h potrzeb K a s z u b ó w swej parafi i . Chociaż z opanowaniem języka 
polskiego mia ł wie lk ie t r u d n o ś c i , to w 1855 r . udz ie la ł „kaszubskich 
chrztów"92. W paraf i i mieszkali w ięc rodzice, k t ó r z y nie znali j ęzyka nie­
mieckiego. A . H i l f e rd ing z a u w a ż y ł , że pastor Lohmann s t anowi ł w y j ą t e k 
w ś r ó d k l e r u ewangelickiego Pomorza Zachodniego, bo z r ó w n ą życzli­
wośc ią odnosi ł się do N i e m c ó w i K a s z u b ó w . Ks iążk i w j ęzyku polskim 
dla siebie i parafian p o s z u k i w a ł aż na Ś l ą s k u 9 3 . Z tego powodu po 25 la­
tach od śmie rc i by ł przez K a s z u b ó w „w całej okolicy z wdzięcznością 
i uszanowaniem i z pewną dumą zarazem wspominany"9*. 

Skutk iem tego proces germanizacji K a s z u b ó w w g łówczyckie j parafi i 
nie p r zeb i ega ł tak szybko, chociaż w 1880 r. „Kaszubski żywioł utrzymał 
się tylko w starszym pokoleniu". Podobna sytuacja b y ł a w innych wsiach 
parafi i . W y j ą t e k s t a n o w i ł a Izbica, gdzie kaszubszczyzna by ł a „potoczną 
mową mieszkańców — młodych i starych, zaś sołtys K. Hassekow z du­
mą mówił, iż jest „kamiennym Kaszubą". T u mieszka ło wiele rodzin, 
k t ó r e nie u m i a ł y się wys łowić po niemiecku. Pod koniec X I X w. m ó w i ł y 
po kaszubsku jeszcze n i e k t ó r e dzieci, chociaż s t a r a ł y się to u k r y ć 9 5 . 

Procesu obumierania j ę z y k a polskiego i germanizacji nie dało się pow­
s t r z y m a ć . W 1880 r . n a b o ż e ń s t w a w j ę z y k u polskim, w k t ó r y c h uczestni­
czyło około 30 osób, o d b y w a ł y się co szóstą n iedzie lę , a komunie t rzy 
razy w roku . Kaszuba w nich uczes tn iczący , J. Bok uważa ł , że „polska 
spowiedź jest lepsza" oraz iż „po l skę leste wjele lepsze jak te niemieckie 
lubo mog nawet „drobke" czytać po polsku, bo się tego od „macierze" 
nauczył"96. Matka n a u c z y ł a w ięc syna u m i e j ę t n o ś c i czytania po polsku, 
gdy nie m i a ł możl iwośc i opanowania go w szkole. 

9 1 E . Mul l er , Die evangelischen, s. 500. 
9 2 A P K . , R e j K o s z , 6412, f. 24. 
9 3 J . O l e c k o w s k i , Bracia nasi na Pomorzu, Nowiny Szląskie 2: 1885, 44, s. 174. 
9 4 M . R u d n i c k i , Przyczynki, s. 4. 
9 5 A . J . P a r c z e w s k i , Szczątki, s. 200, 205; O. Knoop , Volkssagen, s. V I . 

A . J . P a r c z e w s k i , Szczątki, s. 200. 



ROLA KOŚCIOŁA E W A N G E L I C K I E G O W PROCESIE. . 177 

W świe t le b a d a ń F. Tetznera j ę z y k polski w g ł ó w c z y c k i m koście le za­
m a r ł w 1886 r . 9 7 J e ś l i tak by ło (nie mamy pewnośc i ) , to p e w n y m jest, 
iż było to aktem złej w o l i ze strony proboszcza Wegeliego, k t ó r y „w ogra­
niczonym zakresie z najstarszymi ludźmi" mówił po polsku, ale nie 
w Główczycach a w Klukach, dokąd dojeżdżał w dużych odstępach czasu 
z posługą duszpasterską, gdyż liczni mieszkańcy tej wsi nie rozumieli 
języka niemieckiego98. J ę z y k polski jako j ę z y k kośc ie lny w smołdz ińsk ie j 
parafi i nie został więc z l ikwidowany w 1830 (1832) roku , jak powszech­
nie przyjmuje się w l i teraturze. W 1835 r. w Smołdz in i e kazania po 
polsku głoszono 4 razy w roku . Podobnie w 1842 r . U s t a ł y one około 
1855 r. Z uwagi jednak na m i e s z k a ń c ó w K l u k , k t ó r z y nie znali j ę z y k a 
niemieckiego, op iekę nad n i m i s p r a w o w a ł pastor Lohmann, k t ó r y od­
p r a w i a ł n a b o ż e ń s t w a w szkole. Jego dzia ła lność k o n t y n u o w a ł pastor 
Wegeli jeszcze na począ tku la t dz iewięćdz ies i ą tych X I X w . 9 9 Nie u d a ł o 
się us ta l ić do kiedy. Przy jmujemy, że do koło 1890 r. Wtedy ostatnim 
kaznodzie ją ewangelickim p o s ł u g u j ą c y m się w pracy duszpasterskiej j ę ­
zykiem polskim by ł proboszcz g łówczyck i Johannes Wegeli , a j ę z y k ten, 
jako język kośc ie lny , na jd łuże j p r z e t r w a ł we ws i K l u k i . 

G ł ó w n e l inie dz ia łan ia w stosunku do ludnośc i kaszubskiej na terenie 
wschodniej części Pomorza Zachodniego w X I X w. ok reś l a ły w ł a d z e 
w Koszalinie. W procesie wypierania j ę z y k a polskiego i upowszechniania 
j ęzyka niemieckiego w praktyce w pierwszej po łowie tegoż stulecia na j ­
ważnie jszą ro lę o d g r y w a ł Kościół , gdyż kler s p r a w o w a ł też k o n t r o l ę nad 
szkolnictwem, k o o r d y n o w a ł dz ia ła lność g e r m a n i z a c y j n ą w poszczegól ­
nych powiatach i parafiach, a przez z r e g u ł y p r z e d w c z e s n ą i nieuzasad-
n ianą w z g l ę d a m i j ę z y k o w y m i i r e l i g i j n y m i l i kwidac ję polskich katechez 
kośc ie lnych i konf i rmac j i , a n a s t ę p n i e k a z a ń i i nnych ceremonii k o ś ­
cielnych w n a j w i ę k s z y m stopniu w p ł y n ą ł na obumarcie j ę z y k a macie­
rzystego K a s z u b ó w i upowszechnienie w ś r ó d n ich niemieckiego. L i k w i ­
dacja polskich konf i rmac j i w każde j paraf i i z apoczą tkowa ła nowy etap 
w rozwoju jej s t o s u n k ó w j ę z y k o w y c h i n a r o d o w o ś c i o w y c h . P o w o d o w a ł a 
g w a ł t o w n e przyspieszenie zaniku j ę z y k a polskiego. 

W X I X w. dynamika wypierania kaszubszczyzny w poszczegó lnych 
parafiach i powiatach by ła z różn icowana ; n a j w i ę k s z a w powiecie by tow-
skim, a najmniejsza — s łupsk im . D e c y d o w a ł o o t y m wiele c z y n n i k ó w . 
Nie d o t a r l i ś m y do a k t ó w no rma tywnych ok re ś l a j ących po l i t ykę w ł a d z 
w Koszalinie wobec K a s z u b ó w zachodniopomorskich. Z przeprowadzo-

9 7 F . Tetzner , Die Slowinzen, s. 29, 162, 164. 
9 8 F . Tetzner , Die Kaschuben am Lebasee, Globus 70: 1896, 15, s. 252. 
9 9 J . Wegeli , J . Barte l t , Clowitzer Denkzettel am zehnjahrigen Kirchweihfest, 

Stolp (1938), s. 1 i n. 
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nych w y w o d ó w w y n i k a jednak, że zaraz po wojnie francusko-pruskiej 
by ło n i m i mniejsze zainteresowanie i pewne z łagodzenie antypolskich 
dz i a ł ań w p o r ó w n a n i u do la t wojennych. Po 1815 r., w zmien ia jących 
się warunkach spo łeczno-gospodarczych i pol i tycznych sprawy języka 
polskiego zeszły zrazu na dalszy plan. W ó w c z a s na jważn ie j szą kwes t i ą 
dla Kościoła ewangelickiego w powiatach s łupsk im, s ł a w i e ń s k i m i mia­
steckim by ła sprawa u n i i Kośc io łów protestanckich i zrodzony na jej tle 
ruch pog łęb ien ia religijnego (gromadkowy) oraz nawro tu do począ tków 
lu teranizmu. Dla w ł a d z p a ń s t w o w y c h i kośc ie lnych ważnie j szą niż kwe­
stia j ę z y k a polskiego w 4—5 parafiach by ł a wa lka z przeciwnikami K o ś ­
cioła unijnego w samym Kośc ie le i poza n im , w t y m w parafiach za­
m i e s z k a ł y c h przez l udność k a s z u b s k ą . S t ą d w y n i k a ł a też pewna elastycz­
ność w zakresie obsady personalnej paraf i i . Inaczej rzecz w y g l ą d a ł a 
w powiatach l ę b o r s k i m i by towskim, k t ó r e nie b y ł y ob ję te t y m i rucha­
m i . W nich zasadniczo kontynuowano bez w i ę k s z y c h zmian antypolski 
kurs wojenny. 

T y m t ł u m a c z y ć też na l eży pewne różnice w podejśc iu do kwest i i j ę ­
zyka polskiego w kościo łach m i ę d z y w ł a d z a m i adminis t racyjnymi w K o ­
szalinie i koś c i e lnymi w S ł u p s k u . Te drugie nie w y s t ę p o w a ł y tak ostro 
w sprawie l i k w i d a c j i j ę z y k a polskiego jak pierwsze. P e w n ą ro lę odgry­
w a ł y t u też zapewne w z g l ę d y duszpasterskie. W ł a d z e p a ń s t w o w e , szcze­
góln ie od począ tku la t t rzydziestych X I X w. wszelk imi ś r o d k a m i chcia ły 
d o p r o w a d z i ć do jak najszybszego wyparcia j ę z y k a polskiego ze szkół 
i kośc io łów oraz kaszubszczyzny z życia codziennego. Cel ten chcia ły 
os iągnąć m . i n . przez z a a n g a ż o w a n i e w jego rea l i zac ję Kościoła . Różnice 
te bardzo dobrze n a ś w i e t l a w y p o w i e d ź pastora Edelbiittela, k t ó r y odmo­
w ę w y g ł o s z e n i a kazania w j ę z y k u polskim uzasadn i ł nakazem w ł a d z re-
jency jnych w Koszalinie, k t ó r y c h zdanie by ło ważn ie j sze niż jego bez­
poś redn i ego prze łożonego — superintendenta s łupsk iego . 

Os iągnięc iu t y c h ce lów p o d p o r z ą d k o w a n a by ł a pol i tyka personalna 
w Kośc ie le . W ł a d z e rejencyjne, w y k o r z y s t u j ą c swe statutowe uprawnie­
nia s t a r a ł y się obsadzać kaszubskie parafie pastorami, k t ó r z y dawali 
gwarancje pe łne j realizacji ich p o l i t y k i . W t y m celu bardzo starannie 
dobierano k a n d y d a t ó w na pas to rów, prowadzono z n i m i indywidualne 
rozmowy; niekiedy prezydent osobiście. Preferowano osoby, k t ó r e j ęzyk 
polski zna ły biernie i b y ł y jego przeciwnikami. K a n d y d a t ó w ze znajo­
mośc ią j ę z y k a polskiego nie było zbyt wiele. Dlatego po z l ikwidowaniu 
j ę z y k a polskiego w powiecie by towskim, proboszczów k t ó r z y mogl i się 
poszczycić sukcesami germanizacyjnymi przenoszono na probostwa w po­
wiecie s ł u p s k i m . 

N a l e ż y podkreś l i ć , że zdecydowana większość p a s t o r ó w nie sp rawi ł a 
w ł a d z o m zawodu. Lis ta p a s t o r ó w — g e r m a n i z a t o r ó w jest n i e p o r ó w n a n i e 
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dłuższa niż tych duszpasterzy, k t ó r z y uszanowali prawo K a s z u b ó w do 
p r ak tyk kośc ie lnych w ich j ę z y k u macierzystym (Boryszewski, Kober-
stein, Lohmann, Ziegler) lub ak tywnie w łączy l i s ię do w a l k i o zachowa­
nie j ę z y k a polskiego w kościo łach i szko łach (Tomaszczyk). Ponadto c i 
pierwsi , ciesząc się poparciem w ł a d z p a ń s t w o w y c h i kośc ie lnych , spra­
wowa l i kierownicze funkcje i przez to nadawali ko lo ry t i t ę t n o życiu 
kośc ie lnemu wszystkich bez m a ł a paraf i i omawianych s y n o d ó w . N i e k t ó ­
rzy b y l i w r ę c z dumni ze swych germanizacyjnych osiągnięć i przy po­
parciu „wysokich władz" ś w i a d o m i e s tymulowal i proces wynaradawiania 
K a s z u b ó w , w pierwszej ko le jnośc i przez wyparcie ich j ę z y k a macierzy­
stego. 

Wie lką ro lę k l e r u ewangelickiego w procesie wypierania j ę z y k a po l ­
skiego i germanizacji kaszubskiej ludnośc i ewangelickiej dostrzegali 
wszyscy bez w y j ą t k u badacze. A . H i l f e rd ing pisał , że „wśród duchowień­
stwa protestanckiego Pomeranii Zachodniej, które w większej części ży­
wi dla narodowości słowiańskiej nie tylko uprzedzenia, ale i nienawiść 
i używa całego swego wpływu na parafian, by takową wykorzenić, Loh­
mann zaszczytny stanowi wyjątek"100. A . J . Parczewski s twie rdz i ł , że 
najdonioślejszym warsztatem germanizacji były kościoły ewangelickie. 
Pastorzy z podniety rządowej, bądź z własnej inicjatywy ograniczali, 
a w końcu usuwali zupełnie język polski z obrzędów religijnych... za­
mienili kościół w kuźnię etnograficznych przeróbek. Niektórzy sięgali 
nawet w zakres prywatnego życia swych parafian zakazując Kaszubom 
rozmawiać w języku ojczystym"101. M . Rudnick i czyn i ł Kościół ewange­
l i c k i w s p ó ł o d p o w i e d z i a l n y m stosowania wobec K a s z u b ó w „moralnego 
terroru"102. Opinie te podzielamy, chociaż pospiesznie dorzuc ić trzeba, że 
nie można ich odnosić do ca łego k l e ru . Ponadto trzeba mieć na uwadze, 
że g ł ó w n y m decydentem w sprawach ludnośc i kaszubskiej w X I X w . by ­
ły w ładze p a ń s t w o w e , a gor l iwością w zwalczaniu j ę z y k a polskiego pro­
boszczom nie u s t ę p o w a l i nauczyciele i szlacheccy patroni . 

Z drugiej strony na l eży p a m i ę t a ć , że w upowszechnianiu j ę z y k a nie­
mieckiego, zwalczaniu j ę z y k a polskiego i kaszubszczyzny k le r nie ogra­
niczał się bynajmniej do kościołów i szkół, ale p r z e j m o w a ł na siebie 
funkcje k o o r d y n a t o r ó w powia towych lub parafialnych dz ia ł ań wynaro -
dowieniowych. W y k o r z y s t u j ą c poparcie w ł a d z p a ń s t w o w y c h , szlachty 
i innych ins ty tuc j i w y t w o r z y ł a t m o s f e r ę l ekceważen ia , dyskryminac j i 
i pogardy nie t y lko j ę z y k a polskiego, ale też ludz i n i m się p o s ł u g u j ą ­
cych. Dlatego tak szerokim st rumieniem p ł y n ę ł y skargi, że „ksandzowe 

1 0 0 A . Hi l ferding , Ostatki, s. 335. 
1 0 1 A . J . P a r c z e w s k i , Szczątki, s. 190. 
1 0 2 M . R u d n i c k i , Przyczynki, s. 8. 
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nic po polsku nie uczą, chcą polską wiara zatampic"m. K l e r ponosi g łów­
n ą odpowiedz ia lność , że dzieci i młodz ież niemiecka i kaszubska d rwi ł a 
i szydz i ła z rodz iców i d z i a d k ó w m ó w i ą c y c h po kaszubsku i chodzących 
na n a b o ż e ń s t w a w j ę z y k u polskim 1 * 1 . W tej atmosferze wprawdzie część 
ewangelickiej l udnośc i kaszubskiej Pomorza Zachodniego w połowie 
X I X w . przed g e r m a n i z a c j ą „poko rn i e skłoniła głowę, jako przed nie­
uniknioną koniecznością"105, większość jednak do tego czasu p rowadz i ł a 
w a l k ę w obronie swego j ę z y k a macierzystego i k u l t u r y w ogóle. Na po­
c z ą t k u X I X w. w walce te j , w skrajnych przypadkach, uciekano się do 
a k t y w n y c h f o r m oporu, w k t ó r y m z podziwu godnym z a a n g a ż o w a n i e m 
uczes tn i czy ły kaszubskie m a t k i . W tej n i e r ó w n e j walce Kaszubi musiel i 
p r z e g r a ć . Ich j ę z y k macierzysty powol i schodzi ł w zacisze pól i samot­
nośc i . Starsze pokolenie pos ług iwa ło się n i m m i ę d z y sobą, z dala od są ­
s iadów, dzieci i w n u k ó w . Unikano osób, k t ó r e nie u m i a ł y się wys łowić 
po niemiecku. N i k t nie chc ia ł się p r z y z n a ć , że m ó w i czy rozumie po ka­
szubsku, a t y m więce j — że jest K a s z u b ą z pochodzenia. W t y m stanie 
rzeczy zasięg kaszubszczyzny k u r c z y ł się z dnia na dzień. A . Hi l fe rd ing 
po badaniach w powiecie by towsk im doszedł do wniosku, że t u „germa-
nizować już nikogo nie potrzeba, dosyć tylko poczekać z jakie lat 20, do­
póki nie wymrze tych kilkast starców, którzy w Niemców jeszcze się nie 
obrócili"100. Stwierdzenie to odnosi się t y l k o do ludnośc i kaszubskiej w y ­
znania ewangelickiego. Na ile jest ono trafne i co i k iedy spowodowało 
tak g łęboką dep re s j ę? 

Wydaje się, że momentem p r z e ł o m o w y m by ła wojna francusko-prus-
ka, k t ó r a s p o w o d o w a ł a g w a ł t o w n e o d w r ó c e n i e się k l e ru od ewangelic­
k ich K a s z u b ó w . W y w o ł a ł o to u n ich szok i zastraszenie, k t ó r e przero­
dzi ły się w poczucie uległości i bezsi lności . Inaczej zareagowali, zdaje się, 
katol icy, bardziej n iż ewangelicy zahartowani w walce o swój j ęzyk ma­
cierzysty, w i a r ę i k u l t u r ę w ogóle. 

P o r ó w n a n i e u s t a l e ń A . Hi l ferd inga odnośn ie powiatu bytowskiego 
z m e m o r i a ł e m bytowskiego landrata, von Put tkamera z 1854 r . 1 0 7 stawia 
w i a r y g o d n o ś ć w y n i k ó w badawczych rosyjskiego slawisty pod w i e l k i m 
znakiem zapytania oraz czyni je w r ę c z b e z w a r t o ś c i o w y m i (w odniesieniu 
do p o ł u d n i o w e j części powiatu bytowskiego oraz p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i e j 
części powia tu lęborsk iego) . Z danych landrata wyn ika , że zasadniczo 

1 0 8 A . J . P a r c z e w s k i , Szczątki, s. 207. 
1 8 4 H . D e r d o w s k i , O Kaszubach, s. 371. 
1 0 5 A . Hi l ferding , Ostatki, s. 325. 
1 8 3 Ib idem. 
1 0 7 A . Wielopolski , Memoriał landrata z Bytowa o położeniu ludności polskiej 

w powiecie bytowskim w roku 1854, Studia i Materiały do Dziejów Wielkopolski 
i Pomorza 4: 1958, 1, s. 420, tab. po s. 416. P o r ó w n a j t eż H . G r i b e l , Statistik des 
Butower Kreises, B u t ó w 1858, za ł . 2. 
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ty lko ci Kaszubi wyznania ewangelickiego nie zatraci l i swego j ę z y k a ma­
cierzystego, k t ó r z y mieszkali w zwartej grupie z rodakami wyznania ka ­
tolickiego. U s t a l e ń landrata nie m o ż n a t r a k t o w a ć jako w pe łn i w ia rygod­
nych, bo ewangelicka ludność kaszubska m ó w i ą c a s w y m j ę z y k i e m ma­
cierzystym mieszka ł a dowodnie jeszcze w Bytowie i okolicy. S t a n o w i ł a 
ona jednak znikomy odsetek w ś r ó d m i e s z k a ń c ó w m ó w i ą c y c h po niemiec­
k u i dlatego landrat prawdopodobnie nie b r a ł je j pod u w a g ę , gdyż uwa­
żał, że niebawem ulegnie ona ca łkowi t e j germanizacji . Tak z resz tą się 
s ta ło . Inaczej stosunki k s z t a ł t o w a ł y się w p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i e j części 
powiatu, zamieszka łe j w przewadze przez kaszubskich ka to l i ków. Tu ta j 
ewangelicy, chociaż w mnie jszości , w dalszym ciągu pos ług iwa l i się ka-
szubszczyzną. 

Memor ia ł landrata jest potwierdzeniem szczególnie w a ż n e j w p ie rw­
szej połowie X I X w. r o l i Kościoła ewangelickiego w procesie wyp ie ra ­
nia j ęzyka polskiego i germanizacji ewangelickiej l udnośc i kaszubskiej. 
Wyn ika z niego, że w po łowie tegoż stulecia wa lka o j ę z y k niemiecki 
w ś r ó d ewangelickich K a s z u b ó w ziemi bytowskiej , z w y j ą t k i e m jej po­
łudn iowe j części, by ł a zasadniczo r o z s t r z y g n i ę t a i zakończona . Chociaż 
Kościół ka to l ick i nie zawsze by ł n o ś n i k i e m i ob rońcą j ę z y k a polskiego, 
przeciwnie — niekiedy otwarcie l e k c e w a ż y ł g łosy swych kaszubskich 
w y z n a w c ó w i s t a r a ł się ich zmus ić do pos ług iwan ia się n i e m c z y z n ą 1 0 8 , 
to jednak jego nu r t germanizacyjny w ziemi bytowskiej i l ębo r sk i e j do 
po łowy X I X w. nie by ł w stanie zmien ić w świadomośc i spo łeczne j prze­
konania o germanizacyjnej r o l i Kośc io ła ewangelickiego. P r o w a d z i ł o to 
do k sz t a ł t owan ia się s y n o n i m ó w „ka to l ik — Polak" i „ e w a n g e l i k — N i e ­
miec", mimo że nigdy nie os iągnę ły one p e ł n e j a d e k w a t n o ś c i . Kościół 
katol icki w ziemi l ę b o r s k o - b y t o w s k i e j (w stosunku do swych wyznaw­
ców (spełniał więce j ro lę o b r o ń c y j ę z y k a polskiego niż jego przeciwnika 
i jego dzia łania już od po łowy X V I I I w . h a m o w a ł y też tempo wyp ie ra ­
nia j ę z y k a macierzystego u ewangelickich K a s z u b ó w . 

> 0 8 A . J . P a r c z e w s k i , Szczątki, s. 267—268. 
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Lech Bończa-Bystrzycki (Koszalin) 

P R O B L E M Y O D B U D O W Y Ś W I Ą T Y Ń I O R G A N I Z A C J I S I E C I 
P A R A F I A L N E J NA P O M O R Z U Z A C H O D N I M P O 1945 R O K U 

Zaprezentowany temat dotyczy s t ruk tu ry organizacyjnej Kośc io ła 
Rzymskokatolickiego. Problematyka odbudowy ś w i ą t y ń oraz organizacji 
sieci parafialnej s t a n o w i ą w łaśc iwie dwa o d r ę b n e zagadnienia badawcze. 
Ale skoro połączono je w j ednym temacie niniejszego referatu, obydwie 
kwestie z oczywistych p o w o d ó w zos taną przedstawione w z a w ę ż o n y m 
zakresie. Przy czym w pierwszej kole jności będz ie o m ó w i o n a organiza­
cja sieci parafialnej, a dopiero w drugiej części — odbudowa ś w i ą t y ń . 
Tak i po rządek rzeczowy podyktowany jest z w y k ł y m n a s t ę p s t w e m przed­
stawionego tematu tego referatu: najpierw utworzono parafie, k t ó r e na­
s t ępn ie p r zys t ąp i ł y do odbudowy zniszczonych ś w i ą t y ń . 

Ramy terytor ialne tej monografi i o b e j m u j ą obszary położone w gra­
nicach trzech w o j e w ó d z t w Polski P ó ł n o c n o - Z a c h o d n i e j p o w s t a ł y c h 
w 1974 r.: szczecińskiego, kosza l ińsk iego i s łupsk iego . Natomiast pod 
w z g l ę d e m podz ia łu adminis t racj i kośc ie lne j tereny te na l eża ły od 1945 r . 
do Admin is t rac j i Apostolskiej K a m i e ń s k i e j , Lubuskie j i P r a ł a t u r y P i l ­
skiej, n a s t ę p n i e zwanej Diecezją Gorzowską , a od 1972 r., k iedy to na­
s tąpi ł nowy podział diecezji Z iem P ó ł n o c n y c h i Zachodnich do d w ó c h 
nowo p o w s t a ł y c h diecezji: S z c z e c i ń s k o - K a m i e ń s k i e j oraz K o s z a l i ń s k o -
-Ko łobrzesk ie j . 

Cezura chronologiczna dotyczy pierwszych la t powojennych od za­
kończenia drugiej w o j n y ś w i a t o w e j . W ó w c z a s to p o w s t a ł a nowa sieć pa­
rafialna dostosowana do potrzeb Kościoła Rzymskokatolickiego i jedno­
cześnie rozpoczęto o d b u d o w ę b u d y n k ó w sakralnych zniszczonych w s k u ­
tek dz ia łań wojennych. 

W związku z osiedlaniem się ludnośc i polskiej na Ziemiach Zachod­
nich po 1945 r., k t ó r a w p rzy t ł acza jące j większośc i w y z n a w a ł a w i a r ę 
r zymskoka to l i cką p o w s t a ł a konieczność utworzenia nowej organizacji 
koście lnej w postaci stopniowego pokrywania t y c h ziem n o w ą siecią pa­
raf ia lną . Proces budowy terytor ia lnej organizacji Kościoła Rzymskoka-
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tolickiego, k t ó r e j p o d s t a w o w ą k o m ó r k ę s t anowi ł a parafia, przebiega ł 
w poszczegó lnych rejonach tego obszaru w r ó ż n y sposób. Na ogół p r zy j ­
muje się, że s t ruk tura organizacyjna powstania parafi i Kościoła Rzym­
skokatolickiego na Pomorzu Zachodnim po 1945 r. k s z t a ł t o w a ł a się za­
sadniczo w p o t r ó j n y sposób: na jw iększa liczba paraf i i pows ta ł a na tych 
terenach, gdzie przed 1945 r. f unkc jonowa ły protestanckie ośrodki para­
fialne. Przy czym p e w n ą ich ilość rewindykowano z r ą k p r o t e s t a n t ó w 
k t ó r e to parafie n a l e ż a ł y jeszcze przed wprowadzeniem reformacj i do ka­
to l ików; drugi sposób tworzenia nowych paraf i i polegał na bezpoś red ­
n i m p rzy jmowaniu już w y k s z t a ł c o n e j s t ruk tu ry parafialnej funkcjonu­
j ące j do 1945 r. przez Kościół Rzymskokatol icki ; wreszcie spotykamy się 
t a k ż e z budowaniem katol ickiej sieci parafialnej na terytoriach, gdzie 
nie w y k s z t a ł c i ł y się dotychczas ż a d n e organizmy parafialne. Niejako 
w s p ó l n ą p łaszczyznę dla rozwoju tych wszystkich nowych s t ruktur pa­
ra f ia lnych by ł ścis ły związek z osadnictwem oraz spo łeczno-gospodar ­
czym rozwojem Ziem Zachodnich po 1945 r . S t a n o w i ł on podstawowy 
czynnik w rozbudowie nowej katol ickiej sieci parafialnej. 

L iczebność uformowania się katol ickiej sieci parafialnej z protestan­
ckich gmin wyznan iowych podyktowana b y ł a przede wszys tk im liczbą 
d u c h o w i e ń s t w a katolickiego, k t ó r e by ło w stanie zaspokoić duszpaster­
skie potrzeby swoich w y z n a w c ó w . Z uwagi na stosunkowo ograniczoną 
l iczebność d u c h o w i e ń s t w a parafialnego po drugiej wojnie ś w i a t o w e j nie 
wszystkie dotychczasowe parafie protestanckie zos ta ły na leżyc ie obsa­
dzone przez ks ięży katol ickich, a t y m samym nie wszędz ie p o w s t a w a ł y 
parafie katol ickie. Z tych p o w o d ó w ogólnie m o ż n a powiedzieć , że z około 
jednej trzeciej parafi i protestanckich nie w y k s z t a ł c i ł y się katolickie or­
ganizmy parafialne. Tam gdzie powstanie paraf i i katol ickiej było nie­
m o ż l i w e p r z y ł ą c z a n o t ę d a w n ą para f ię p r o t e s t a n c k ą do najbl iższej pow­
s ta łe j paraf i i ka to l ickie j . Tak że z dotychczasowego protestanckiego k o ś ­
cioła parafialnego wła śc iw ie uczyniono kościół f i l i a lny . Np. z protestan­
ckiego kościoła w Ł e k n i e k/Koszalina utworzono kościół f i l i a lny na l eżą ­
cy kanonicznie do paraf i i katol ickiej p.w. św. Józefa w Koszalinie. Jed­
n a k ż e pierwszy powojenny schematyzm Admin i s t r ac j i K a m i e ń s k i e j , L u ­
buskiej i P r a ł a t u r y Pi lskie j z 1949 r . wymien ia paraf ię Ł e k n o (s. 112), 
lecz by ł a ona w ó w c z a s o b s ł u g i w a n a przez ks. Adolfa Waluka francisz­
kanina konwentualnego z Koszalina, k t ó r y tam s p r a w o w a ł funkc ję ad­
minis t ra tora paraf i i św. Józefa . Na t y m p r z y k ł a d z i e widz imy , że w wie lu 
wypadkach jedynie nominalnie z a k ł a d a n o parafie, k t ó r e by ły admini ­
strowane przez duchownych zamieszku j ących i a d m i n i s t r u j ą c y c h sąs ied­
n i m i parafiami. Wprawdzie parafia Ł e k n o nie pos iada ła swego probosz­
cza i kanonicznie na l eża ł a do paraf i i św. Józefa w Koszalinie, to jednak 
erygowano ją, bowiem przed wprowadzeniem reformacj i na Pomorzu 
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Zachodnim w X V I w . w Ł e k n i e funkc jonowa ła parafia katolicka. Podob­
nie pos t ępowano z i n n y m i parafiami ka to l i ck imi za łożonymi przed 
X V I w., a n a s t ę p n i e p r z e j ę t y m i przez p r o t e s t a n t ó w , by znowu po 1945 r . 
r e w i n d y k o w a ć je z r ą k p r o t e s t a n t ó w . Czy l i z paraf i i protestanckich 
utworzono parafie katol ickie przede wszys tk im tam, gdzie funkcjonowa­
ły tzw. „ s t a r e parafie katol ickie" erygowane jeszcze przed zalewem pro­
testantyzmu na Pomorzu Zachodnim. Proces tworzenia paraf i i katol ic­
kich z protestanckich podyktowany by ł r ó w n i e ż t y m , że w siedzibach 
tych parafi i z n a j d o w a ł y się tzw. „ p a s t o r ó w k i " , k t ó r e ł a t w o zamieniano 
na katolickie plebanie. Skoro już wspomniano, że około jedna trzecia 
parafii protestanckich nie zos ta ła zamieniona na parafie katolickie, w o ­
bec tego Adminis t racja Apostolska K a m i e ń s k a , Lubuska i P r a ł a t u r a P i l ­
ska u t r ac i ł a po 1945 r. około j e d n ą t rzec ią b u d y n k ó w , k t ó r e m o g ł y być 
zamieszkane przez duchownych katol ickich, czyl i zamienione na tzw. 
„p leban ie" . Np. w nadmienionym już Ł e k n i e p a s t o r ó w k ę , p o c z ą t k o w o po 
1945 r. nie zamieszka łą przez nikogo, p rze j ą ł jeden z r o l n i k ó w . J e d n a k ż e 
pierwszy Adminis t ra tor Apostolski Edmund N o w i c k i nie b y ł w stanie 
temu zjawisku zapobiec, pon ieważ d y s p o n o w a ł t y l k o n i e w i e l k ą l iczbą 
kap ł anów, dlatego t w o r z y ł on p o c z ą t k o w o parafie w w i ę k s z y c h oś rod ­
kach zamieszka łych przez ludność osadniczą . Z uwagi na niewystarcza­
jącą liczbę d u c h o w i e ń s t w a katolickiego prze jęc ie paraf i i protestanckich 
przez ka to l ików po 1945 r. spowodowało , że sieć t y c h paraf i i nie b y ł a 
tak gęs ta jak w czasach niemieckich, a po w t ó r e wie lkość te ry tor ia lna 
każde j takiej parafi i p r z e k r a c z a ł a nieraz k i lkakro tn ie obszar paraf i i pro­
testanckiej, gdyż w jej sk ł ad wchodz i ło nieraz k i l k a dawnych paraf i i 
protestanckich. P r z e c i ę t n i e na Pomorzu Zachodnim po 1945 r. do jednej 
parafi i katol ickiej na leża ło od pięciu do sześciu protestanckich g min w y ­
znaniowych. 

Organizacja parafialna na Pomorzu Zachodnim po 1945 r. w y k s z t a ł ­
ciła się nie t y lko z parafi i protestanckich, ale r ó w n i e ż z paraf i i katol ic­
k ich funkc jonu jących w czasach niemieckich do 1945 r. Tego rodzaju 
parafie pod w z g l ę d e m administracj i kośc ie lne j na l eża ły na Pomorzu Za­
chodnim do dwóch diecezji: biskupstwa be r l iń sk iego oraz P r a ł a t u r y P i l ­
skiej. U r z ę d o w y przewodnik po biskupstwie b e r l i ń s k i m z 1938 r. podaje, 
że Pomorze zostało podzielone na cztery archiprezbiteraty: s t r za łowsk i , 
szczeciński , stargardzki i kosza l iński , w k t ó r y c h zna jdowa ło się ł ączn ie 
39 u r z ę d ó w parafialnych (Pfarramter Pommern, s. 234—235), nie w l i ­
czając w nie mniejszych o ś rodków sprawowania s łużby Bożej . Na Pomo­
rzu Zachodnim po 1945 r. w t y c h parafiach w dalszym ciągu u r z ą d z o n o 
ośrodki parafialne. J e d n a k ż e w związku z brakiem ks ięży i zmienionym 
osadnictwem l u d n o ś c i o w y m a r ó w n i e ż odmiennym rozwojem społeczno¬
-gospodarczym Ziem Zachodnich nie wszędz ie przy tych o ś r o d k a c h pa-
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ra f ia lnych mieśc i ła się siedziba parafi i . Niekiedy przenoszono ją do mie j ­
scowości , gdzie z n a j d o w a ł się kościół f i l i a lny . Np. w Kozinie, pow. B y ­
tów, jeszcze po wojnie d u s z p a s t e r z o w a ł t am dawny proboszcz ks. Alber t 
Heidr ich . J e d n a k ż e po jego u s t ą p i e n i u wprawdzie nominalnie f igurowała 
parafia Kozin , jednak jej s iedzibę przeniesiono do większego oś rodka 
osadniczego j a k i m by ł a Czarna D ą b r ó w k a , a więc do miejscowości gdzie 
dotychczas z n a j d o w a ł się kościół f i l i a lny . 

W d rug im o k r ę g u k o ś c i e l n y m j a k i m by ł a P r a ł a t u r a Pilska, w e d ł u g jej 
schematyzmu z 1928 r. w jej d w ó c h p ó ł n o c n y c h dekanatach zna jdowało 
sij 16 paraf i i ( cz łuchowsk im — 11 i l ę b o r s k i m — 5). Ponadto jedna pa­
rafia, Czaplinek, na l eża ł a do Pomorza, ale pod w z g l ę d e m kośc i e lnym do 
archidiecezji p o z n a ń s k i e j . Również i w t y m regionie Pomorza Zachod­
niego po 1945 r. p o w s t a w a ł y parafie z i s tn i e j ących już w czasach nie­
mieckich, a nawet z okresu przedrozbiorowego. 

Wreszcie os t a tn i ą fo rmą powstania nowych parafi i na Pomorzu Za­
chodnim po 1945 r. by ło formowanie się nowej s t ruk tu ry parafialnej 
w mie j scowośc iach , k t ó r e dotychczas w ogóle jej nie pos iada ły . W t y m 
wypadku kierowano się n o w y m i potrzebami duszpasterskimi związany ­
m i przede wszys tk im z n o w y m rodzajem osadnictwa. W pierwszym r z ę ­
dzie na leża ło założyć t am nowe parafie, gdzie z n a j d o w a ł y się na jwiększe 
skupiska ludzkie. Szacuje się, że tak ich paraf i i utworzono około j edną 
p ią t ą . Np. w dekanacie kosza l i ń sk im p o w s t a ł a taka parafia w Rymaniu . 
W mie j scowośc i tej w czasach niemieckich zna jdowa ł się protestancki 
kościół f i l i a lny , k t ó r y na leża ł do paraf i i w Rzesznikowie. W n i e k t ó r y c h 
latach X X w. do Rzesznikowa p r z y n a l e ż a ł o więce j ludnośc i jak do Ry­
mania. Np . w 1937 r . do Rzesznikowa na leża ło 880 osób, a do Rymania 
— 750. Po 1945 r. ta ostatnia mie j scowość l iczyła już 691 ka to l ików, 
a Rzesznikowo t y l k o 436. Wobec takiego u k ł a d u ludnośc iowego założono 
pa ra f i ę ka to l i cką nie w Rzesznikowie, lecz w ła śn i e w Rymaniu , a kościół 
w Rzesznikowie s ta ł się kośc io łem f i l i a l n y m . 

Bardzo w a ż n y m dla społecznej funkc j i paraf i i czynnikiem jest jej 
s t ruk tura terytor ia lna. Rozmieszczenie kościołów parafialnych w terenie, 
wie lkość obszaru parafi i , liczba n a l e ż ą c y c h do niej mie jscowości , jak też 
odległość t y c h mie jscowośc i od kościoła parafialnego, drogi łączące ten 
kościół z poszczegó lnymi wsiami oraz liczba ludnośc i w parafi i niejedno­
krotn ie decydu jąco w p ł y w a ł y na p r a k t y k i rel igi jne parafian. Nieprzy­
padkowo też elementy te w y s t ę p u j ą jako m o t y w y utworzenia parafi i . 
D o g ł ę b n e badania t y c h z a g a d n i e ń p r zek racza j ą r amy niniejszego refera­
t u . Dlatego też zasygna l i zu ję jedynie n i e k t ó r e aspekty tych p ro b l emó w . 
Kościół Rzymskokatol icki na Pomorzu Zachodnim po 1945 r. p rze ją ł dość 
gęs to z o r g a n i z o w a n ą s t r u k t u r ę pa r a f i a lną po Kośc ie le Protestanckim. 
W w i e l u mie j scowośc iach z n a j d o w a ł y się kościoły parafialne oraz f i l i a l -
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ne. Z powodu b r a k ó w kadrowych Kościół Rzymskokatol icki nie b y ł 
w stanie założyć wszędz ie parafie, dlatego w p o r ó w n a n i u z okresem przed 
1945 r . rozmieszczenie kościołów parafialnych by ło bardzo rzadkie. Np. 
w e d ł u g schematyzmu Admin i s t r ac j i Apostolskiej K a m i e ń s k i e j , Lubuskie j 
i P r a ł a t u r y Pi lskiej z 1949 r . dekanat kosza l ińsk i rozc iąga ł się na pó łnoc ­
n y m wschodzie od Sianowa — Koszalina aż po Ś w i d w i n — P o ł c z y n na 
p o ł u d n i o w y m - z a c h o d z i e l icząc 34 parafie z k t ó r y c h 18 nie pos iada ło 
własnego proboszcza, a jedynie b y ł y o b s ł u g i w a n e przez innych probo­
szczów z tego dekanatu. Z tego widać , że w ła śc iw ie praktycznie b y ł a 
jeszcze mniejsza liczba parafi i niż to podaje schematyzm z 1949 r., bo­
wiem w 18-tu nie rezydowali proboszczowie. Stosunkowo na jgęs t szą sieć 
pa ra f i a lną spotykamy w dawnym przedwojennym dekanacie c z ł u c h o w -
skim, w k t ó r y m przed w o j n ą funkc jonowa ło katol ickich 11 paraf i i i 2 
wika r i a ty lokalne. Natomiast w 1949 r. dekanat ten l iczył już 17 paraf i i , 
bowiem po 1945 r . na t y m obszarze utworzono jeszcze n i e k t ó r e parafie 
pows ta ł e z parafi i protestanckich. A l e ten dekanat s t anowi ł jedynie ma­
łą e n k l a w ę z dobrze u s t a b i l i z o w a n ą siecią pa r a f i a lną i to jeszcze zasad­
niczo pows ta ł ą przed w o j n ą . Bowiem na t y m terenie w większośc i za­
mieszk iwa ła ludność polska a t y m samym i katolicka. Mówiąc ogólnie , 
na starych ziemiach polskich o s tarym i g ę s t y m osadnictwie utworzono 
parafie o w i ę k s z y m zagęszczeniu . Ogóln ie jednak m o ż n a powiedz ieć , że 
poza dekanatem c z ł u c h o w s k i m na Pomorzu Zachodnim po 1945 r. z a g ę ­
szczenie parafi i katol ickich było bardzo rzadkie. Wprawdzie starano się 
tworzyć n i e k t ó r e nowe parafie, ale w w i e l u wypadkach mia ło to charak­
ter jedynie nominalny, bowiem b y ł y one o b s ł u g i w a n e przez duchow­
nych z inych paraf i i dekanatu. S t ruk tu ra parafialna nie w y k a z y w a ł a 
stabilizacji z powodu l icznych przemian l u d n o ś c i o w y c h oraz z różnico­
wania życia gospodarczego. Można z a u w a ż y ć ścisły związek zachodzący 
między charakterem osadnictwa a gęstością sieci parafialnej. Analiza 
przestrzennego rozwoju organizacji parafialnej na Pomorzu Zachodnim 
po 1945 r. w y k a z a ł a , że z powodu niedoboru kadr k a p ł a ń s k i c h sieć pa­
rafialna nie t y l k o że by ł a bardzo rzadka, ale poszczególne parafie b y ł y 
na ogół wie lk ie tak pod w z g l ę d e m t e r y t o r i a l n y m jak i l u d n o ś c i o w y m . 

Kończąc r o z w a ż a n i a na temat rozwoju sieci parafialnej na Pomorzu 
Zachodnim po 1945 r . na l eży s twie rdz ić , że w e d ł u g schematyzmu A d m i ­
nistracj i Apostolskiej K a m i e ń s k i e j , Lubuskie j i P r a ł a t u r y Pi lskiej 
z 1949 r. ogółem kanonicznie erygowano 310 paraf i i katol ickich. W po­
r ó w n a n i u z k ra jami Europy Zachodniej sieć parafialna w Polsce, a t y m 
samym i na Pomorzu Zachodnim b y ł a bardzo rzadka. Dlatego nie dzi ­
w i m y się, że we w ł a d a n i u n iemieckim diecezja k a m i e ń s k a , k t ó r a wcho­
dziła w sk ł ad obecnego Pomorza Zachodniego l iczyła w roku 1500 aż 700 
parafii . Ponadto na s ł abe nasycenie p l a c ó w k a m i duszpasterskimi Pomo-
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rza Zachodniego w p ł y n ę ł y t a k ż e decyzje prawno-administracyjne pol­
skiego systemu politycznego w okresie powojennym. 

Wskutek dz ia ł ań wojennych pod koniec drugiej wo jny świa towe j na 
Pomorzu Zachodnim wiele b u d y n k ó w k u l t u religijnego uległo zniszcze­
n iu . Np. w samym w o j e w ó d z t w i e szczec ińsk im w granicach powojennych 
zosta ło zniszczonych w r ó ż n y m stopniu aż 480 ob iek tów k u l t u re l igi jne­
go. Jeś l i do tej l iczby dodamy zniszczenia z w o j e w ó d z t w a koszal ińskiego 
r ó w n i e ż w granicach przed r egu l ac j ą w 1974 r . okazuje się, że stan zni ­
szczonych ś w i ą t y ń b y ł n i e m a ł y . S top i eń zniszczenia by ł bardzo zróżni ­
cowany, przy czym c a ł k o w i t e o b e j m o w a ł o jedynie n i e k t ó r e kościoły. 

Erygowane parafie katol ickie na Pomorzu Zachodnim po 1945 r. przy­
s t ąp i ły do odbudowy ś w i ą t y ń w r ó ż n y m zakresie. Naj t rudnie j było od­
b u d o w a ć kościoły ca łkowic ie zniszczone i to o duże j wa r to śc i artystycz­
nej, ale i znacznej wie lkośc i budowlanej . Do tej kategorii ob iek tów za­
l iczamy zniszczone kościoły w K o ł o b r z e g u — N M P , Szczecinie — św. Ja­
kuba i w Chojnie — N M P . Wszystkie te ś w i ą t y n i e na leżą do najwar­
tośc iowszych budowl i sakralnych na Pomorzu Zachodnim wybudowa­
nych w s ty lu go tyckim. Obydwa kościoły w Szczecinie i Chojnie zapro­
j e k t o w a ł znany archi tekt z Braniewa Henryk , tzw. „ H e n r y k z Bruns-
bergu". Z uwagi na w i e l k i ogrom tych zniszczonych ob iek tów parafie 
nie b y ł y w stanie ich o d b u d o w a ć . Nadto w Szczecinie kościół św. Jakuba 
uznano jako p a m i ą t k ę wojny . T e n ż e kościół oraz N M P w Kołobrzegu 
odbudowywano dopiero w latach 70-tych i 80-tych obecnego stulecia. 
Natomiast kościół N M P w Chojnie jeszcze czeka na swą o d b u d o w ę . Po­
za t y m i obiektami sakra lnymi m . i n . odbudowano jeszcze kościół Niepo­
kalanego Poczęc ia N M P w Choszcznie, kościół św. Jana Chrzciciela 
w Szczecinie, a w latach 60-tych kościół p o a u g u s t i a ń s k i w Chojnie. Nie­
k t ó r e kośc io ły zburzone pod koniec I I w o j n y ś w i a t o w e j w ogóle nie od­
budowano. Np. spalony kościół św. Marcina w Ko łob rzegu czy św. Ro­
dziny w Szczecinie. 

Ogóln ie m o ż n a powiedz ieć , że na terenie Pomorza Zachodniego po 
1945 r . sytuacja gospodarcza poszczególnych parafi i by ł a bardzo trudna. 
Dlatego też odbudowa zniszczonych ś w i ą t y ń p rzeb iega ła bardzo powoli . 
0 wiele ł a t w i e j p rzychodz i ło parafiom o d b u d o w a ć ś w i ą t y n i e , k t ó r e ule­
g ły n i e w i e l k i m zniszczeniom. W t y c h przypadkach parafie u p o r a ł y się 
dość szybko z o d b u d o w ą , p o n i e w a ż powojenne z a a n g a ż o w a n i e parafian 
1 d u c h o w i e ń s t w a na nowych Ziemiach Odzyskanych by ło bardzo duże . 
Trudno by ło oczek iwać odbudowywania ś w i ą t y ń doszczętnie zniszczo­
nych. T y m bardziej że w ich miejsce katol icy zajmowali dotychczasowe 
kośc io ły protestanckie a d a p t u j ą c je do k u l t u katolickiego, k t ó r e nie ule­
g ły zburzeniu. Np . w Szczecinie nie odbudowano dotychczasowego k o ś ­
cioła katolickiego p.w. św. Rodziny, ale w jego miejsce zaję to dotychcza-



sowy kościół protestancki p.w. św. K r z y ż a położony na terenie tej samej 
parafi i katol ickie j . Podobnie pos tąp iono w Ko łob rzegu , gdzie nie odbu­
dowano spalonego kościoła katolickiego p.w. św. Marcina, a zaję to neo­
gotycki kościół p.w. Niepokalanego Poczęc ia N M P . 

Kończąc generalnie m o ż n a s twie rdz ić , iż na ogół odbudowano po w o j ­
nie stopniowo większość ś w i ą t y ń zniszczonych wskutek dz ia ł ań wojen­
nych. 
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Uwagi ws tępne 

Prezentowany m a t e r i a ł jest dalszym c iąg iem publ ikac j i , k t ó r y zos ta ł 
zamieszczony w Studiach G d a ń s k i c h 1 i Studiach P e l p l i ń s k i c h 2 . Obejmo­
w a ł on 2 oddzielne diecezje. Poniższa publikacja odnosi się do pó łnocne j 
części Pomorza N a d w i ś l a ń s k i e g o w zakresie k u l t u r y re l ig i jne j . P r z y j ę t o 
t u u m o w n ą l inię miast Malbork , Tczew, K o ś c i e r z y n a i B y t ó w . Ten ge­
ograficzny obszar odnosi się do czasów historycznych jak i wspó łczes ­
nych. 

Na jpe łn ie j jak dotychczas bibl iograf ię omawianego terenu poda ją Za­
piski Historyczne. Pomocna może być t u bibliografia E. Wermkego 3 pre­
zen tu jąca niemiecki punkt widzenia. I n t e r e s u j ą c e o m ó w i e n i e źródeł , sta­
nu b a d a ń wraz z wykazem l i t e r a tu ry zawiera Historia G d a ń s k a 4 . 

1. Okres książąt pomorskich 

Do problematyki kośc ie lne j tego okresu m o g ą być przydatne badania 
archeologiczne B. L e p ó w n y 5 i W . S t ę p i e n i a 6 . 

2 W. Szul ist , Historiografia diecezji chełmińskiej (1945—1976), S tud ia P e l p l i ń s k i e 
1977, s. 395—437. 

3 E . W e r m k e , Bibliographie der Geschichte von Ost- und Westpreussen fur die 
Jahre 1971—1974, M a r b u r g / L a h n 1978, rec . Z a p i s k i Hi s toryczne (Z.H.) 1980 s. 4, s. 
130. Por. t a k ż e : M . A n d r z e j e w s k i , Erich Keyser — badacz historii Gdańska i Po­
morza Gdańskiego, Roczn ik G d a ń s k i (R .Gd. ) 1982, z. 2, s. 197—206. 

4 Historia Gdańska, t. I do r o k u 1454 pod red. E . C i e ś l a k a , G d a ń s k 1978, s. 629— 
673, t. I I 1454—1655, G d a ń s k 1982, s. 769—819. 

5 B . L e p ó w n a , G d a ń s k i e nekropołie we wczesnym średniowieczu, P o m o r a n i a A n -
tiqua, t. 13, 1988, s. 143—159; t a ż : Krótka charakterystyka wyników prac wykopa­
liskowych przeprowadzonych na grodzisku wczesnośredniowiecznym w Chmielnie 
w latach 1971—1974, Zeszyty Naukowe Po l i t echnik i G d a ń s k i e j , A r c h i t e k t u r a 1980, 
z. 18, s. 161—171; t a ż : Materialne przejawy wierzeń ludności Gdańska w. X—XII, 
Pomorania A n t i ą u a 1981, t. X , s. 169—199. 

6 W . S t ę p i e ń , Puck przed grodziskiem, Z O t c h ł a n i W i e k ó w 1983, z. 1—2, s. 49—57. 
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W związku z 800-leciem klasztoru oliwskiego p r z y b r a ł y na sile badania 
z tego zakresu na gruncie k r a j o w y m i zagranicznym. W y m i a n ę w ł a s ­
nych stanowisk na temat najstarszych dzie jów tego klasztoru na ł a m a c h 
Zapisek Historycznych zaprezentowali K . D ą b r o w s k i 7 i A . Sikora 8 . K i l k a 
pozycj i temu zagadnieniu poświęci ł H . Lingenberg, w t y m t akże ks iąż­
kowe 9 . „Choć punkt widzenia autora jest niewątpliwie niemiecki i nie­
które stwierdzenia mogą wywołać dyskusję, nie można mu jednak odmó­
wić rzetelności warsztatowej i dążenia do obiektywizmu"10. Metodologi­
czną p o l e m i k ę z n i m podją ł w cennym s tudium pomorski mediewista 
K . J a s i ń s k i 1 1 . Dalszą U . A r n o l d 1 2 . Do ol iwskiej t ema tyk i odnoszą się je­
szcze a r t y k u ł y J. Sporsa 1 3, K . D ą b r o w s k i e g o 1 4 , H . Neumeyera 1 5 , K . B r u -
skiego 1 6 i J . W e n t y 1 7 . 

Zbl iża jąca się rocznica 1000-lecia pobytu św. Wojciecha w G d a ń s k u 
i jego śmie rc i w Prusach coraz częściej nur tu je u m y s ł y badaczy. Przy­
czynami śmie rc i tego świę t ego zajął się S. Mielczarski 1 8 . Popularny cha-

7 K . D ą b r o w s k i , W sprawie najstarszych dziejów klasztoru oliwskiego, Z H 1982, 
z. 1, s. 101—116. Por . t a k ż e : Przeniesienie sarkofagu książąt pomorskich, G w i a z d a 
M o r z a 9/16.12.1984. 

8 F . S i k o r a , Jeszcze raz w sprawie pracy o opactwie oliwskim w XII—XVI w., 
t a m ż e , s. 117—122. Por . t a k ż e : F . S i k o r a , Początki klasztoru cysterek w Żarnow­
cu, Z H 1983, z. 1—2, s. 7—30. 

9 H . L ingenberg , Die Anfange des Klosters Oliwa und die Entstehung der deu-
tschen Stadt Danzig, Stut tgard 1982. Rec . A r c h e i o n 1984, t. 78, s. 352—355. T e n ż e : 
O l i w a : altestes K l o s t e r Pommerre l l ens , schon 800 J a h r e alt? Westpreussen J a h r -
buch 1981 B d 31, s. 36—48; t e n ż e : O l i w a — 800 J a h r e . V o n der Zistercienserabtei 
zur Bischofskatedrale . A b r i s s der Geschichte des Klos ters und Ortes O l i w a 1186— 
1986) L i i b e c k 1986, t e n ż e : Die Grundung des Klosters Oliwa und die Enstehung der 
deutschrechtlichen Stadt Danzig im Lichte der neuesten Forschungen, Zeitschrift 
fur Ostforschung 1987, t. 36, H . 3, s. 321—282. 

1 0 J . B o r z y s z k o w s k i , Między 800-leciem Oliwy a 1000-leciem Gdańska, P o m e r a ­
n ia 1990, n r 4, s. 23—24. 

1 1 K . J a s i ń s k i , Chronologia kościołów gdańskich w XII i XIII wieku. U w a g i me­
todyczne Z H 1985, s. 1, s. 55—77, z. 2, s. 69—89. 

1 2 U . A r n o l d , Die Griindungsgeschichte des Klosters Oliwa und der deutschre­
chtlichen Stadt Danzig zu einem Buch von Heinz Lingenberg, Zeitschrift fur die 
Geschichte u n d A l t e r t u m s k u n d e E r m l a n d s 1983, B d . 42„ s. 147—156. 

1 8 J . Spors , Dokument fundacyjny Sambora I dla Oliwy z roku 1178, Studia 
Ż r ó d ł o z n a w c z e 1977, s. 22, s. 111—124. 

1 4 K . D ą b r o w s k i , Działalność społeczna cystersów w Oliwie XII—XVI wieku, 
S u m m a r i u m K U L 1974, n r 3 (druk) 1978, s. 131—138. 

1 5 H . Neumeyer , Dos Kloster Oliwa zu seiner Begrundung vor 800 Jahren, West­
preussen J a h r b u c h 1978, B d 28, s. 5—12. 

1 8 K . B r u s k i , Sprawa autentyczności dokumentów Sambora II dla cystersów 
oliwskich. Zeszyty Naukowe W y d z i a ł u Humanis tycznego U G , His tor ia 1985, nr 
15(1987), s. 5—20. 

1 7 J . Wenta , Zaginiony rocznik oliwski z XIIIIXIV wieku, Z H 1980, z. 3, s. 7— 
24. R e c . G . L a b u d a , S tud ia Ż r ó d ł o z n a w c z e 1983, t. 27, s. 229—230. 

1 8 S. Mie l czarsk i , Przyczyny śmierci św. Wojciecha, S tud ia W a r m i ń s k i e 1982, t. 
19, s. 19—30. 
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rakter ma broszura T. Zychiewicza 1 9 . Tej p rob lematyk i dotyczy r ó w n i e ż 
a r t y k u ł A . T r i l l e r a 2 0 . 

Do cenniejszych publ ikac j i na l eżą pozycje J. Sporsa 2 1 i J. Pomierskie-
go 2 2 . Wyos t rzy l i oni k r y t y c y z m i wprowadz i l i nowe r o z w i ą z a n i a oraz w y ­
sunę l i szereg sugestii w stosunku do dotychczasowych o p r a c o w a ń S. K u -
jota, S. Librowskiego i W. Ł ę g i 2 3 . 

Z n iec ierp l iwością trzeba czekać na s ł o w n i k historyczno-geograficzny 
dla Pomorza G d a ń s k i e g o tak potrzebny dla w i e l u dyscypl in historycz­
nych, czego dowodem m o ż e być opubl ikowany dla Z iemi C h e ł m i ń s k i e j 2 4 . 

Szereg publ ikac j i r ó ż n y c h a u t o r ó w odnoszących się do tego okresu 
można określ ić jako przydatne dla uzyskania szerszego t ła dz ie jów k o ś ­
c ie lnych 2 5 . 

2. Czasy k r z y ż a c k i e 

W zakresie w y d a w n i c t w ź r ó d ł o w y c h dla i n t e r e su j ącego nas terenu 
bardzo przydatna jest ks ięga komturs twa gdańsk i ego u w z g l ę d n i a j ą c a 

1 9 T . Zych iewicz , Święty Wojciech Biskup i Męczennik, O l s z t y n 1987; A . Z b i e r -
ski , B i s k u p z Pragi — męczennik z Polski, G w i a z d a Morza 28/9 i 5/5 1985. 

2 0 A . T r i l l e r , Das Martyrium des hl. Adalbert von Prag, Westpreussen J a h r -
buch 1980, B d 30, s. 21—26. 

2 1 J . Spors, Podziały administracyjne Pomorza Gdańskiego i sławieńsko-słup-
skiego od XII do początku XIV w., S ł u p s k 1983. 

2 2 J . P o w i e r s k i , Podziały terytorialne Pomorza Gdańskiego i ziem na prawym 
brzegu dolnej Wisły w średniowieczu (w) Konferencja Pomorska (1987), Osso l ineum 
1979, s. 87—110. 

2 3 B . Śliwiński, Urzędnicy Pomorza Wschodniego do 1309 r., Osso l ineum 1989, s. 
15; J . Powiersk i , Podziały..., s. 99. R e c . k s i ą ż k i J . Sporsa , Podziały... nap i sana przez 
M . Grzegorza Z H 1987, s. 3, s. 169—175. 

2 4 M . Grzegorz, Ein Historisch — geographisches Lexikon von Pommerellen im 
Mittelalter ais Grundlage fur zukunftigen Forschungen Beitrdge zur Geschichte 
Westpreussens, Munster (West. 1985 n r 9, s. 169—178. 

2 5 R . B o d a ń s k i , Początki hierarchii kościelnej w Prusach (1206—1255), cz. I S t u ­
dia W a r m i ń s k i e , 16: 1979, cz. I I t a m ż e 18: 1981; Osadnictwo nad dolną Wisłą w śre­
dniowieczu, pr . zb. pod red. S. Gierszewskiego , W a r s z a w a 1989; G . L a b u d a , Z n a ­
czenie prawne i polityczne dokumentu Dagome iudex, S tud ia i M a t e r i a ł y do D z i e ­
j ó w Wie lkopolski i Pomorza n r 25, z. 1, 1979, s. 83—100; t e n ż e : Chrystianizacja Po­
morza, Pomeran ia 1987, nr 2, s. 1—5; t e n ż e : Z badań nad genealogią książąt Po­
morza Gdańskiego w XII i XIII w., R . G d . 1981, z. 1, s. 5—35; t e n ż e : Geneza mia­
sta na prawie lubeckim w Gdańsku, K w a r t a l n i k His tor i i K u l t u r y Mater ia lne j , 1981, 
z. 1, s. 63—73; E . Rozenkranz , Dzieje polityczne Gdańska w XII stuleciu, S tud ia 
i M a t e r i a ł y do D z i e j ó w Wie lkopolsk i i Pomorza ( S M D W P ) 26: 1980, s. 5—34; Orygi­
nalne dokumenty samoistne z XIII wieku, opr. S. L i b r o w s k i , A r c h i w a , Bib l io teki 
i Muzea K o ś c i e l n e ( A B M K ) 47: 1985; J . Spors , Lokalizacja miasta lokacyjnego na 
prawie lubeckim w Gdańsku w drugiej połowie XIII i początkach XIV w., R . G d . 
42: 1982, z. 1, s. 17—81; E . R y m a r , Walka o Pomorze Gdańskie w latach 1269—1212, 
R . G d . 1987, z. 1, s. 5—33; E . C h o i n s k a - B o h d a n , Początki chrześcijaństwa na Po­
morzu Gdańskim w X—XIII wieku, K a t a l o g w y s t a w y M u z e u m Archeologicznego 
w G d a ń s k u , G d a ń s k 1989. 
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t a k ż e p r o b l e m a t y k ę k o ś c i e l n ą 2 6 . Do źródeł odnoszą się ró w n ież dwa ar­
t y k u ł y J. W e n t y 2 7 . 

Na j l epszą jak dotychczas po lską syn tezę dzie jów Zakonu K r z y ż a c k i e ­
go udos t ępn i l i nam M . Biskup i G. Labuda 2 8 . P rzesz łość tego zakonu na 
szerszym tle o m a w i a j ą t a k ż e K . G ó r s k i 2 9 i H . Boockmann 3 0 . 

C e n n ą pozycję w y d a ł M . Grzegorz. Zawiera ona oprócz osad z tego 
okresu t a k ż e wykaz p rzyna leżnośc i kośc ie lne j (parafialnej i dekanalnej) 
poszczególnych mie j scowośc i . Jest to j ak dotychczas na jpe łn ie j sze i jedy­
ne opracowanie z tego zakresu, chociaż autor zdaje sobie s p r a w ę z nie­
k t ó r y c h hipotetycznych u s t a l e ń i r o z w i ą z a ń 3 1 . 

Druga jego pozycja znacząco posunę ł a badania nad s t r u k t u r ą admini ­
s t r a c y j n ą i w ła snośc iową Pomorza G d a ń s k i e g o w czasach krzyżack ich . 
Jest to ks iążka nowatorska k o r y g u j ą c a szereg dotychczasowych u s t a l e ń 
K . Kasiskiego 3 2 . 

K i lkunas tu pozycj i d rukowanych doczekała się bł. Dorota z Mątów. 

2 8 Księga komturstwa gdańskiego, w y d . K . Cies i e l ska , I . Janosz -B i skupowa , 
W a r s z a w a — P o z n a ń — T o r u ń 1985. J . Wenta, O scriptores rerum prusicarum i ko­
nieczności nowego wydania źródeł dziejopisarskich z państwa Zakonu Krzyżackiego 
w Prusach, K w a r t a l n i k His toryczny , 1990, nr 1—2, s. 133—139. 

2 7 J . Wenta , Kronika Piotra z Dusburga a dzieje Zakonu Krzyżackiego zawarte 
w kronice oliwskiej, S tud ia Ż r ó d ł o z n a w c z e 25: 1980, s. 121—132; t e n ż e : Uber die 
Notwendigkeit einer Neuausgabe der Annalen jur das Gebiet des Deutschen Or-
denslandes (w) Werksta t t des His tor ikers der mit te la l ter ischen Rit terorden. Que l l en-
kundl i che Probleme und Forschungsmethoden hrsg Z . Nowak, T o r u ń 1987, s. 185— 
192. 

2 8 M . B i s k u p , G . L a b u d a , Dzieje Zakonu Krzyżackiego w Prusach, G d a ń s k 1986. 
Por . rec . A . Nadolskiego Z . H . 1989, z. 4, s. 143—147. 

2 1 K . G ó r s k i , Zakon Krzyżacki a powstanie państwa pruskiego, W r o c ł a w 1977. 
R e c . J . Powierskiego, P r z e g l ą d Zachodn i 1978, s. 4, s. 81—102. 

8 0 H . Boockmann , Der Deutsche Orden. Ź w ó l f K a p i t e l aus seiner Geschichte, 
1981. 

8 1 M . Grzegorz , Osady Pomorza Gdańskiego w latach 1309—1454, W a r s z a w a — 
Ł ó d ź 1990. 

8 2 M . Grzegorz , Struktura administracyjna i własnościowa Pomorza Gdańskiego 
pod rządami Zakonu Krzyżackiego w latach 1309—1454, W a r s z a w a — P o z n a ń — T o ­
r u ń 1987. Por . t a k ż e : S p r a w o z d a n i a T o w a r z y s t w a Naukowego w T o r u n i u 1983, nr 
37, s. 58—62; t e n ż e : R o l a szpitalnictwa w państwie Zakonu Krzyżackiego w Pru­
sach w XIII—XV w, (w) Wkład starożytności, średniowiecza i renesansu w rozwój 
nauk medycznych, T o r u ń 1983, s. 55—66. 

8 8 R . S tachnik , Zum Schrijttum uber die heilige Dorothea von Montau (w) Do-
rothea von Montau, Munster 1976, s. 59—105; Dorothea von Montau. Eine preussi-
sche Heilige des 14. Jahrhunderts. A n l a s s l i c h ihrer Hei l igsprechung i m A n t r . d. 
H i s t V e r e i n s f. E r m l a n d e. v. R . S t a c h n i k u. Annel iese T r i l l e r , Munster 1976; R S t a ­
chnik , Wie wurde der Kanonisationsprozess der seligen Dorothea in den ersten 
Jahren nach ihren Tode gejiihrt? D . Dorotheebote 1972—1973 H . 30, s. 216—222, H . 
31, s. 239—248; A . T r i l l e r , Das Wahljahrtwesen in Westpreussen um die Wende des 
14. u. 15. Jahrhunderts auj Grund des Processus Dorotheae Montoviensis 1404—1405 
(w) Fes tschr i f t f. B . S tas i ewsk i , K o l n 1975, s. 24—33; taż : W e r war Dorothea von 
Montau? Westpreussen J a h r b u c h 1978 B d 28, s. 92—98; t a ż : Aussagen uber Doro­
thea von Montau. Westpreussen Zeugen im Kanonisationsprozeses anno 1404, West ­
preussen J a h r b u c h 1982 B d 32, s. 38—42; taż : Der Stand der Dorotheejorschung, 
Preussen land 1982 J g 20 n r 3, s. 37—40; H . Westphal , Nicolaus Hohenstein der 
Beichtvater Dorotheas in Danzig, D . Dorotheebote 1974 H . 33, s. 288—292; M . B o -
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Odnoszą się one m. i n . do b ib l iograf i i o nie j , życ io rysu i k u l t u 3 3 . J e d n ą 
pozycję poświęcono św. Brygidz ie 3 4 . 

Z zakresu życia religijnego k i l k a a r t y k u ł ó w odnosi się do k u l t u ma­
ryjnego 3 5 , h y m n ó w 2 6 , odpustu jubileuszowego 3 7 , ź ródeł wiedzy oraz au­
tory te tu re l ig i jnego 3 8 i Mi łos ierdz ia Bożego 3 9 . 

Oryginalny i i n t e r e s u j ą c y a r t y k u ł M . Biskupa o problematyce osadni­
czej i sieci parafialnej w Prusach K r z y ż a c k i c h u k a z a ł się w K o m u n i k a ­
tach M a z u r s k o - W a r m i ń s k i c h 4 0 . Au to r wzią ł w n i m pod u w a g ę parafie 
w t ró jkąc ie Wis ła — Nogat. 

Pozos ta łe publikacje dotyczą t ema tyk i dość r ó ż n o r o d n e j . W ś r ó d auto-

rzyszkowski , Frombork ośrodkiem kultu bł. Doroty z Mątowów i starań o jej wynie­
sienie na ołtarze Pańskie, W a r m i ń s k i e W i a d o m o ś c i Diecezja lne 1977 nr 4, s. 201— 
211; t e n ż e : Błogosławiona Dorota z Mątowów, Tygodnik Powszechny 6. 3. 1977, nr 10; 
t e n ż e : Błogosławiona Dorota z Mątowów, O l s z t y n 1984; t e n ż e : Błogosławiona Dorota 
z Mątowów i jej droga na ołtarze Pańskie, S tud ia W a r m i ń s k i e 1977, t. 14, s. 517— 
537; t e n ż e : Wystawa o błog. Dorocie z Mątowów (+1394) w Olsztynie, W a r m i ń s k i e 
W i a d o m o ś c i Diecezja lne 1977 nr 3, s. 147—150; R. K o t o w s k i , Poznanie i natura Bo­
ga w wypowiedziach bł. Doroty z Mątowów (1347—1394), S tud ia W a r m i ń s k i e 21: 1984, 
s. 170—188; Akten des Kanonisationsprozesses Dorothcas von Montau von 1394 bis 
1521 hrsg R . Stachnik , K ó l n / B ó h l a u 1978; E . L a w s , Dorothea und unser Marienwer-
der, Dorotheebote 1972 H . 30, s. 225—230, 1973 H . 31, s. 253—256; H . Miszta l , Błog. 
Dorota z Mątowów (w) Polscy święci, t. 1, W a r s z a w a 1983, s. 27—62; J . Ratz inger , 
Drogi ku wnętrzu. Święta Dorota z Mątowów, Kazanie w Monachium, M o n a c h i u m 
1979; Błogosławiona Dorota z Mątowów, P r z e w o d n i k K a t o l i c k i 12. 6. 1977; R . S t a ­
chnik, Zur bevorstehenden Kanonisierung Dorotheas von Montau, U n s e r E r m l a n d -
buch 1978, s. 25—33; S. Scholz, Die hl. Dorothee von Montau, U n s e r E r m l a n d b u c h 
1978, s. 58—66; O b ł . Dorocie por. t a k ż e : K . G ó r s k i , Zarys dziejów duchowości w 
Polsce, K r a k ó w 1986. 

8 4 S. Holbock, Gottes Nordl icht . D ie h l . Br ig i t ta v o n S c h w e d e n und ihre Offen-
barungen, Ste in a m R h e i n 1983. 

3 5 M . Dygo, O kulcie maryjnym w Prusach Krzyżackich w X I V — X V , Z . H . 1987, 
z. 2, s. 5— 38. 

3 6 H . P i w o ń s k i , Hymny w zabytkach liturgiczno-muzycznych Krzyżaków w Pol­
sce, A B M K 1985, s. 285—346; t e n ż e : Kult świętych w zabytkach liturgicznych Krzy­
żaków w Polsce, A B M K 1983, s. 313—362. 

3 7 S. K w i a t k o w s k i , Odpust jubileuszowy roku 1450 w państwie zakonnym w 
Prusach, K o m u n i k a t y M a z u r s k o - W a r m i ń s k i e 1987, n r 3—4, s. 407—429. 

3 8 T e n ż e : O metodzie interpretacji źródeł wiedzy religijnej na procesie kanoni­
zacyjnym Doroty z Mątowów, Sprawozdanie T o w . Nauk. T o r u ń s k i e g o 1986 nr 40 
(1987), s. 52—55; t e n ż e : Źródła wiedzy i autorytety religijne wśród ludności i du­
chowieństwa pogranicza pomezańsko-pomorskiego na przełomie XIV i XV w. (w) 
Prace z dziejów Państwa i zakonu krzyżackiego pod red. A . Czacharowskiego , T o ­
r u ń 1984. 

3 0 Z . K r o p i d ł o w s k i , Z dziejów Miłosierdzia Bożego w średniowiecznej Polsce. 
M i e s i ę c z n i k Diecez ja lny G d a ń s k i 1986, n r 10—12, s. 445—466. 

4 0 M . B i s k u p , Uwaga o problemie osadnictwa i sieci parafialnej w Prusach Krzy­
żackich w wiekach XIV—XV, K o m u n i k a t y M a z u r s k o - W a r m i ń s k i e 1983, n r 2—3, s. 
199—216; to samo: Die Rolle der Ritterorden in der Christianisierung und Kolo-
niesierung der Ostseegebietes, T o r u ń 1983. 
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r ó w n a l e ż y w y m i e n i ć Z. Nowaka 4 1 , D . D e k a ń s k i e g o 4 2 , B. Jahinga 4 3 i jed­
n ą p r a c ę z b i o r o w ą 4 4 . 

3. Okres Rzeczypospolitej Szlacheckiej 

Cenne źród ła do dz ie jów kartuskiego klasztoru w Salzburgu w y d a ł 
J . Hoog 4 5 . W t y m wydawnic twie j e d n ą pozycję wydrukowano również 
A . K o w a l k o w s k i e m u 4 6 zaś w G d a ń s k u W . Odyniec dzieje kartuskiej osa­
dy przyklasztornej 4 7 . 

K o l e j n y b lok w y d a w n i c t w odnosi się do t ema tyk i wejherowskiej . Do­
tyczą one rodziny W e j h e r ó w , miasta, k r o n i k i f r anc i szkanów i patrona 
zakonu f r a n c i s z k a n ó w 4 8 . Oprócz tego ostatniego zakonu do innych klasz­
t o r ó w odnoszą się publikacje R. Stachnika, Z. Kruszelnickiego i M . Bor­
kowsk ie j 4 9 . Te dwie ostatnie pozycje m o ż n a okreś l ić jako przydatne. 

Stosunek Jana Sobieskiego do k a t o l i k ó w w I I po łowie X V I I w . zainte­
r e s o w a ł E. C i e ś l a k a 5 0 , zaś wyznania a zagadnienia etniczne G d a ń s k a 

4 1 Z . Nowak, Początki sztuki drukarskiej na Pomorzu w XV wieku, Ossol ineum 
1976. 

4 2 D . D e k a ń s k i , W sprawie narodowości i chronologii opatów oliwskich w pierw­
szej połowie XIV w. K o m u n i k a t y M a z u r s k o - W a r m i ń s k i e 1987, nr 1, s. 109—117. Por. 
t a k ż e : G . L a b u d a , O opacie Stanisławie autorze „Kroniki Oliwskiej" z połowy XIV 
wieku, K o m u n i k a t y M a z u r s k o - W a r m i ń s k i e 1980, nr 1, s. 3—16. 

4 3 B . J a h n i g , Der Danziger Deutschordenskonvent in der Mitte des 15. Jahr­
hunderts (w) Danzig in acht Jahrhunderten hrsg v. B . J a h n i g u. P. L e t k e m a n n , 
Muns ter 1985. 

4 4 Verkstatt der Historikers der Mittelalterischen Ritterorden, pr. zb. pod red. 
Z . N o w a k a , T o r u ń 1987. 

4 8 Analecta Cartusiana ed. J . Hoog. Apparatus ad annales Cartusiae paradisi 
BMV, k i l k a t o m ó w , Sa lzburg 1982—1984. 

4 8 A . K o w a l k o w s k i , Aus der Vergangenheit von Karthaus. 600 Jahrfeier aber 
wann?, S a l z b u r g 1984. 

4 7 W . Odyniec , Dzieje osady przyklasztornej, K a r t u z y 1986. 
4 8 G . L a b u d a , Kronika franciszkanów wejherowskich. Zapomniany zabytek hi­

storiografii klasztornej z polowy XVIII wieku, S tud ia Polonistyczne 1977, t. 5, s. 
49—65; J . S a m p , Padewskie ślady Wejherów, P o m e r a n i a 1978 nr 6, s. 8—10; E . K o ­
tarsk i , Portrety Wejherów w literaturze staropolskiej, P o m e r a n i a 1978, nr 5, s. 17— 
21; S. C i a r a , Kariera rodu Wejherów 1560—1657, W a r s z a w a 1980, rec . R . G d . 1982, 
z. 1, s. 276—279 i Z . H . 1983, z. 1—2, s. 281—285; J . W i ę c k o w i a k , J a k u b Wejher (1609— 
1657), fundator i magnat pomorski, P o m e r a n i a 1981 nr 1, s. 45—48; G . Kustosz , 
Ogłoszenie św. Franciszka z Asyżu patronem Pobrzeża Kaszubskiego w 1663 roku, 
S tud ia P e l p l i ń s k i e 1978, t. 8, s 19—33; Najstarsze dzieje Wejherowa. Materiały z se­
sji naukowej, W e j h e r o w o 1988. 

4 8 Historia residentiae Gedanensis Societatis Jesu ab anno 1585. Geschichte der 
Jesuitenresidenz in Danzig von 1585 bis 1642, w y d . R . S t a c h n i k i A . T r i l l e r , K o l n 
1986; Z . K r u s z e l n i c k i , Historyzm i kult przeszłości w sztuce pomorskiej XVI— 
XVIII w., W a r s z a w a 1984, rec . P r z e g l ą d His toryczny 1985, z. 4, s. 875—878; M . B o r ­
k o w s k a , Mniszki, K r a k ó w 1980; t e j ż e : Liczebność i skład osobowy klasztoru bene­
dyktynek kongregacji chełmińskiej. Nasza P r z e s z ł o ś ć 1978, s. 245—269. 

5 0 E . C i e ś l a k , Jan III Sobieski wobec spraw katolików w czasie walk społecz­
no-politycznych 1614—J680, Zeszyty Naukowe W y d z i a ł u Humanistycznego U G . P r a ­
ce H i s t o r y c z n o - L i t e r a c k i e 1986, n r 10/11, s. 185—203. 
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w X V I I i X V I I I w. skup i ły u w a g ę J. Baszanowskiego 5 1. A r t y k u ł o szko­
łach jezuickich a gimnazjach akademickich w Prusach K r ó l e w s k i c h 
w Roczniku G d a ń s k i m zamieści ł S. Salmonowicz 5 2 . A . Drygas poświęc i ła 
k r ó t k i przyczynek szpitalowi przy koście le św. E lżb ie ty w G d a ń s k u 5 3 . 
J. Wenta skupi ł swoją u w a g ę na datacji g d a ń s k i c h kośc io łów 5 4 . Sukcesy 
reformacji w G d a ń s k u podję ła M . Bogucka 5 5 , zaś Z. Szultka nap i sa ł ar­
t y k u ł o uchodźcach re l ig i jnych z Francj i , k t ó r z y znaleźl i schronienie nad 
M o t ł a w ą 5 6 . Problem organizacji bractw z a i n t e r e s o w a ł Z. Guldona 5 7 . 

4. Czasy pruskie 

Na czoło w y s u w a j ą się t u pozycje do tyczące polskiego ruchu narodo­
wego. Oddz ie lną monogra f i ę temu zagadnieniu poświęc i ł S. Wierzcho-
s ł a w s k i 5 8 . S p o t k a ł a się ona z dość ż y w y m odzewem w postaci recenzji 
a nawet po lemik 5 9 . Tego zagadnienia do tyczą r ó w n i e ż a r t y k u ł y W . T h i m -
ma 6 0 , E. M y c z k i 6 1 i J. Borzyszkowskiego 6 2 . 

5 1 J . Baszanowski , Wyznania a zagadnienia etniczne Gdańska w XVII—XVIII w., 
Z . H . 1989, .z. 1, s. 57—81. 

5 2 S . Salmonowicz , Szkoły jezuickie a gimnazja akademickie w Prusach Królew­
skich w XVII—XVIII wieku. Próba porównania. R . G d . 1987, z. 1, s. 151—166. 

E S A . Drygas , Krótki przyczynek do dawnych dziejów kościoła i szpitala pod 
wezwaniem św. Elżbiety w Gdańsku. A r c h . Hist . i F i l . Med. 1987, t. 50, z. 4, s. 
513—526. 

5 7 J . Wenta , Datacje kościołów św. Katarzyny i NMP w historiografii gdań­
skiej XVI—XVIII wieku, Sprawozdanie T o w . Nauk. T o r . 1983, n r 37, s. 85—88. 

5 5 M . Bogucka, Luter a Gdańsk. Społeczne przesłanki zwycięstwa luteranizmu 
w Gdańsku w XVI w., R . G d . 1983, z. 1, s. 55—63; P . K i e l a r , Początki reformacji w 
Gdańsku, Summarium. S p r a w . T N K U L 1972/74, s. 29—33, n r 1. 

5 3 Z . Szu l tka , W sprawie obecności uchodźców religijnych z Francji w Gdańsku 
w XVII—XVIII wieku, R . G d . 1987, z. 1, s. 251—260. 

6 7 Z . Guldon, Organizacja bractw szyprów, sterników i mierników zbożowych 
w Polsce północnej w XVI—XVII w., Z . H . 1976, z. 3, s. 67—85. 

5 8 S. W i e r z c h o s ł a w s k i , Polski ruch narodowy w Prusach Zachodnich w latach 
1860—1914, W r o c ł a w — W a r s z a w a 1980. Por . t a k ż e : Akten zur preussischen Kirchen-
politik in den Bistumern Gnesen-Posen, Kulm und Ermland 1885—1914 aus dem 
politischen Archiv des Auswartigen Amtes, hrsg v. E . Gatz , M a i n z 1977, rec . Z . H . 
1980, z. 3, s. 168—171. 

5 9 M . in. A . Galos , Ś l ą s k i K w a r t a l n i k His toryczny , S o b ó t k a 1981, n r 4, s. 609— 
614; A . Staniszewski , K w a r t a l n i k Hi s toryczny 1982, nr 2/3, s. 501—503; T . C i e ś l a k , 
Studia i M a t e r i a ł y do D z i e j ó w Wie lkopolsk i i Pomorza 1983, t. 15, z. 1, s. 194—195; 
J . Borzyszkowski , Z . H . 1983, z. 1—2, s. 207—224. T a m ż e o d p o w i e d ź autora s. 225— 
231. 

8 0 W. T h i m m , Die katholische Arbeiterbewegung in den Bistumern Ermland, 
Kulm und Danzig, Zei tschri f t fur die Geschichte und A l t e r t u m s k u n d e E r m l a n d s 
1980, B d . 40, s. 20—63. 

6 1 E . M y c z k a , Z dziejów walki o wiarę i polskość pod zaborem pruskim, cz. I I , 
Studia G d a ń s k i e 1976, s. 7—39, rec . Z . H . 1979, z. 4, s. 166—168. 

8 2 J . B o r z y s z k o w s k i , Materiały z 1849 r. dotyczące problematyki narodowościo­
wej na Pomorzu Gdańskim i działalność biskupa chełmińskiego Anastazego Sedlaga, 
Z . H . 1984, z. 4, s. 95—125; t e n ż e : Polski ruch narodowy w powiecie kartuskim w II 
połowie XIX i w początkach XX wieku, K a r t u z y 1986; t e n ż e : Pelplin jako ośrodek 
życia kulturalnego na Pomorzu w XIX i XX wieku, Pomorze G d a ń s k i e nr 17, 
Koc iewie I I , Ossol ineum 1987, s. 97—141, 
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W polski ruch narodowy na Pomorzu ak tywnie włączy ło się wielu du­
chownych polskiej na rodowośc i . P i szą o t y m tacy autorzy jak J. Szews 0 3, 
H . Mross 6 4 , K . W a j d a 6 5 i J . Borzyszkowski 6 6 . 

R o d o w ó d spo łeczny d u c h o w i e ń s t w a polskiego diecezji che łmińsk ie j za­
i n t e r e s o w a ł J . Borzyszkowskiego 6 7 zaś kasata z a k o n ó w P. Gacha 6 8 . 

Do spraw kaszubskich, k t ó r e m a j ą związek z życ iem re l i g i j nym K a ­
szub m o g ą być przydatne pozycje J. Borzyszkowskiego 6 9 , H . Lingenber-
ga 7 0 , F . Neurei tera 7 1 , G. Labudy 7 2 , H . Galusa 7 3 , T. Bolduana 7 4 i J. Ka r ­

nowskiego 7 5 . 
P a m i ę t n i k a r s t w o tego okresu, k t ó r e jest godne odnotowania reprezen­

tu ją 2 pozycje J. D e m b i e ń s k i e g o 7 6 i S. Wachowiaka 7 7 . Ich war to ść pod­
k r e ś l o n o w i n t e r e s u j ą c y c h recenzjach 7 8 . 

6 3 J . Szews , Udział duchowieństwa katolickiego w obronie języka polskiego w 
okresie strajku szkolnego na Pomorzu w latach 1906—1907, M i e s i ę c z n i k Diecezja lny 
G d a ń s k i 1981, n r 9—11, s. 253—269; Por. t a k ż e : W. F r ą c k o w i a k , W a l k a posłów pol­
skich o język ojczysty w nauczaniu elementarnym na Pomorzu w okresie Hakaty 
(1894—1914), R . G d . 1980, z. 2, s. 87—117; M . Wojc iechowski , Akt oskarżenia prze­
ciw ks. J. Wryczy i lekarzowi Stanisławowi Pilatowskiemu z Chełmży wystawiony 
przez naczelnego prokuratora w Lipsku w dniu 6. 06. 1919 r. Z . H . 1982, z. 4, s. 279— 
299. 

6 4 H . Mross , Pochodzenie narodowościowe duchowieństwa diecezji chełmińskiej 
(1821—1920), S tud ia P e l p l i ń s k i e 1985, t. 16, s. 75—97. 

6 5 K . W a j d a , Społeczeństwo polskie i Kościół katolicki na Pomorzu a państwo 
pruskie w latach 1860—1914, S tud ia P e l p l i ń s k i e 1985, t. 16, s. 99—123. 

6 6 J . B o r z y s z k o w s k i , Inteligencja polska w Prusach Zachodnich 1848—1920, 
G d a ń s k 1986. W a ż n i e j s z e rec . P r z e g l ą d His toryczny 1988, z. 1, s. 190—195, K w a r ­
ta ln ik His toryczny 1987 nr 4, s. 208—211, Z . H . 1989, z. 4, s. 152—156. 

9 7 J . B o r z y s z k o w s k i , Rodowód społeczny duchowieństwa polskiego diecezji cheł­
mińskiej drugiej poloyjy XIX w. (w) Inteligencja polska XIX i XX w., W a r s z a w a 
1981. 

6 8 P. G a c h , Kasata zakonów na ziemiach dawnej Rzeczypospolitej i Śląska 
1773—1914, L u b l i n 1984; t e n ż e : Mienie polskich zakonów i jego losy w XIX w., 
R z y m 1979. 

6 9 J . B o r z y s z k o w s k i , Istota ruchu kaszubskiego i jego przemiany od polowy 
XIX w., po współczesność, G d a ń s k 1982; t e n ż e : Kaszubi a Gdańsk. Gdańsk stolicą 
Kaszub?, P o m e r a n i a 1988, nr 5, s. 4—6. 

7 0 H . L ingenberg , Die Kaschuben, Kultur, Geschichte und Volkstum einer Min-
derheit, Westpreussen J a h r b u c h 1985, B d . 35, s. 123—149. 

7 1 F . Neureiter , Historia literatury kaszubskiej, G d a ń s k 1982. Por. rec. J . Borzy ­
szkowskiego, Z . H . 1985, z. 1, s. 140—144. 

7 2 G . L a b u d a „Sprawa kaszubska" w perspektywie historii. Próba ujęcia zagad­
nienia „Wid", Zrzeszenie K a s z u b s k o - P o m o r s k i e , G d a ń s k 10. 7. 1982. 

7 3 H . G a l u s , Kaszubi wobec przyszłości. Refleksje, G d a ń s k 1987. 
7 4 T . Bo lduan, Kaszubi dzisiaj, G w i a z d a Morza , 27. 04.—4. 05. 1986. 
7 5 J . K a r n o w s k i , Moja droga kaszubska, w s t ę p J . Borzyszkowskiego, G d a ń s k 

1981. Por . t a k ż e : Skąd bije źródło przyszłości? Z doc. dr. hab. Józefem Borzyszkow-
skim rozmawia H. Galus. P o m e r a n i a 1985, nr 10. Por. t a k ż e : J . Treder , Pochodzenie 
Pomorzan oraz chrononimów i etnonimów z obszaru Pomorza Gdańskiego, G d a ń s k 
1982. 

7 6 J . D e m b i e ń s k i , Radości mało — goryczy dużo. Pamiętnik Pomorzanina z lat 
1879—1920, opr. A . B u k o w s k i , W a r s z a w a 1985. 

7 7 S. Wachowiak , Czasy, które przeżyłem. Wspomnienia, W a r s z a w a 1983. 
7 8 R e c . E . Brezy , Zeszyty Naukowe U G W y d z i a ł u Humanistycznego. Prace J ę ­

zykoznawcze 1986 nr 12, s. 128—132; P o m e r a n i a 1986 nr 9, s. 32—33. U z u p e ł n i e n i e , 
Studia P e l p l i ń s k i e 1985, S. 367—380; Z . H . 1987, z, 1, s, 212—217, 
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Znaczny niedosyt odczuwa się z dotychczasowych k r ó t k i c h o p r a c o w a ń , 
a r t y k u ł ó w czy wzmianek o biskupach c h e ł m i ń s k i c h doby zaboru. Są one 
często pelpl ino- czy pomorzocentryczne, pozbawione szerszego spojrze­
nia. I ch oceny są bardziej obiektywne, gdy są poddawane analizie ze 
strony innych o ś rodków naukowych jak Warszawy, Lub l ina , Krakowa , 
Poznania czy Gniezna 7 9 . Nawet prace wielce zas łużonego dla b a d a ń nad 
t y m okresem J. Borzyszkowskiego nie są pozbawione t radyc jona l izmu 8 0 . 
I n t e r e su j ące w t y m zakresie są wynurzenia K . W a j d y 8 1 , zaś oryginalne 
i szerokie spojrzenie na b i s k u p ó w c h e ł m i ń s k i c h na p r z y k ł a d z i e bpa Ro-
sentretera przynosi a r t y k u ł J. Walkusza 8 2 . Na tego t y p u opracowania 
czeka historiografia pomorska 8 3 . 

Problematyki kośc ie lne j d o t y k a j ą a r t y k u ł y P. Le tkemanna 8 4 i M . So ł ­
tys ik 8 5 . 

5. Wolne Miasto G d a ń s k 

Najliczniejsze pozycje z tego okresu odnoszą się do spraw poloni jnych 
jak organizacji polskich, szkolnictwa i oświa ty , prasy, polskich nabo­
żeńs tw i n i e k t ó r y c h o s ó b 8 6 . 

7 9 Por. Z . Z i e l i ń s k i , Metropolici gnieźnieńscy i poznańscy w XIX w., S tud ia 
Gnesnens ia 2: 1976, s. 176; Rec . Z . Z i e l i ń s k i e g o , C h r z e ś c i j a n i n w Ś w i e c i e 1984, nr 
134, l istopad, s. 109 (pracy: Die Bischófe der deutsschsprachigen Ldnder 1785—1803 
bis 1945. Ein biographisches Lexikon, hrsg E . Gatz , B e r l i n 1983); t e n ż e : Kościół 
katolicki w Wielkim Księstwie Poznańskim w latach 1848—1865, L u b l i n 1973, s. 186. 

8 0 „Przyznaję, że będąc zawołanym, zdeklarowanym tradycjonalistą"... (Skąd 
bije...), s. 17. 

8 1 K . W a j d a , Społeczeństwo..., s. 99—123. 
8 2 G w i a z d a Morza 10/17. 09. 1989, J . Walkusiz, Biskup A. Rosentreter w dzie­

więćdziesięciolecie objęcia rządów w diecezji chełmińskiej. 
8 3 Por. t a k ż e jego praca doktorska. W . Szul is t , Z dziejów duchowieństwa kato­

lickiego diecezji chełmińskiej w II Rzeczypospołitej, P o m e r a n i a 1990, nr 7—8, s. 47. 
8 4 P. L e t k e m a n n , Zur Ortsgeschichte von Karthaus Westpreussen im 19. und 20. 

Jahrhundert. Beitrage zur Geschichte Westpreussen nr 10, 1987, s. 267—286; Por . 
t a k ż e : Beitrage zur Geschichte Westpreussens. Zei tschri f t fur Copernicus — V e r e i -
nigung zur Pflege der He imatkunde und Geschichte Westpreussens n r 6, Munster 
1980. 

8 5 M . S o ł t y s i k , Szkic do historii układu przestrzennego Gdyni, Roczn ik G d y ń s k i 
1978—1979, s. 27—32. 

8 8 E . Kle iner t , Obowiązek opanowania języka polskiego przez duchowieństwo 
gdańskie w latach 1935—1939, M i e s i ę c z n i k Diecez ja lny G d a ń s k i 1978, nr 5/6, s. 137— 
142; P . Toczek, Działalność polskich organizacji katolickich w Wolnym Mieście 
Gdańsku 1920—1939, S tud ia G d a ń s k i e 1980, t. 4, s. 143—202; A . D r z y c i m s k i , Polacy 
w Wolnym Mieście Gdańsku w latach 1920—1933, Osso l ineum 1978; H . Po lak , Szkol­
nictwo i Ośioiata polska w Wolnym Mieście Gdańsku 1920—1939, Osso l ineum 1978; 
A . Romanow, Prasa polska w Wolnym Mieście Gdańsku 1920—1939, Osso l ineum 
1979; F \ L u l k o w s k i , O nabożeństwach polskich w kościołach parafialnych za czasów 
Wolnego Miasta Gdańska, M i e s i ę c z n i k Diecez ja lny G d a ń s k i 1986, nr 7/9; T . Bo lduan , 
Syn Ziemi Gdańskiej. Opowieść o Eraźmie Czarneckim, G d a ń s k 1989; F . M a m u s z k a , 
Kaszubi Oliwscy, Szkic z dziejów Polonii oliwskiej w latach od ok. 1850 do 1945, 
G d a ń s k 1980, rec. R . G d . 1982, <z. 2, s. 214—216; B . Z w a r r a , Wspomnienia gdańskie­
go bówki, G d a ń s k 1984; G, D a n i e l e w i ę z , M, K o p r o w s k a , M. Walicka, Polki w Wo{-
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Biskupstwem g d a ń s k i m oraz konkordatem zajął się M . Clauss 8 7. Z ko­
le i k i l k u pozycji doczekał się biskup E. Rourke 8 8 . Kwest ia nominacji 
ks. F . Sawickiego na biskupstwo g d a ń s k i e z a i n t e r e s o w a ł a M . P lenkiewi-
cza 8 9 . T e n ż e nap i sa ł r ó w n i e ż j e d n ą pozyc ję o Kośc ie le ka to l ick im w W o l ­
n y m Mieście G d a ń s k u w latach 1933—1939 8 0. Ks i ążka ta jednak oparta 
jest na ograniczonej bazie l i t e r a t u r y 9 1 . Z ks ięży k r ó t k i c h b i o g r a m ó w do­
czekali się F . Rogaczewski i R. Stachnik 9 2 . Na sądzie duchownym 
w G d a ń s k u w latach 1922—1945 swoją u w a g ę skupi ł E. K l e i n e r t 9 3 . 

D w a cenne i kry tyczne a r t y k u ł y odnoszące się do historiografi i W o l ­
nego Miasta G d a ń s k a napisali A . Andrzejewski i A . Drzyc imsk i 9 4 . 

6. 20-lecie międzywojenne 1919—1939 

C h e ł m i ń s c y biskupi S t a n i s ł a w Okoniewski i sufragan Konstantyn Do­
m i n i k doczekali się oddzielnych pub l i kac j i 9 5 . Z kościołów k r ó t k i e dwa 

nym Mieście Gdańsku, G d a ń s k 1985; A . C h m i e l e w s k i , Działalność kulturalna 
i oświatowa gminy polskiej w Wolnym Mieście Gdańsku, S u m m a r i u m K U L 7(27) 
1978, s. 231—236; F . L u l k o w s k i , Z historii Kościoła katolickiego na Wyżynach 
Gdańskich, M i e s i ę c z n i k Diecez ja lny G d a ń s k i 1985, n r 7/9, s. 265—270; A . D r z y c i m ­
sk i , Polityczne tło powstania diecezji gdańskiej, Ż y c i e i M y ś l 1975, nr 25, s. 13—23, 
n r 5; T . Bo lduan , Trybun Kaszubów. Opowieść o Antonim Abrahamie, G d a ń s k 1987. 

8 7 M . C l a u s s , Das Bistum Danzig zwischen den Weltkriegen (w) Zwischen den 
Weltkriegen T . 2, Liinetaurg 1987, s. 31—54; t e n ż e : Die V 'erhandlungen uber ein 
Konkordat fiir die Freie Stadt Danzig (w) Zei tschr i f t f i ir die Geschichte und A l -
ter tumskunde E r m l a n d s 1985, B d 43, s. 119—143. 

8 8 G . Rei fersche id , Der Bischof von Danzig Eduard Graf 0'Rourke im Kampf 
gegen den Nationalsocjalismus (w) Fes tschr i f t fur B . S tas i ewsk i , K o l n 1975; Z . P a ­
w ł o w i c z , Listy pasterskie Biskupa Gdańskiego Edwarda 0'Rourke, S tudia G d a ń s k i e 
V I : 1986, s. 85—158; H . S c h m a u c h , E. 0'Rourke, Altpreussissche Biographie III, 
M a r b u r g / L a h n 1975, s. 1034; M . C l a u s s , 0'Rourke, Die Bischófe der deutschsprachi-
gen Ldnder 1785/1803 bis 1945, hrsg E . Gatz , B e r l i n 1983, s. 547—548. Por. t a k ż e 
K o m u n i k a t y M a z u r s k o - W a r m i ń s k i e 1984, n r 4, s. 432—433. 

8 8 M . P lenk iewicz , Wokół sprawy nominacji ks. Franciszka Sawickiego na bis­
kupstwo gdańskie, S tud ia z N a u k S p o ł e c z n y c h , W S P Bydgoszoz 1976, s. 181—196. 

9 0 M . P lenk iewicz , K o ś c i ó i katolicki w Wolnym Mieście Gdańsku 1933—1939, 
Bydgoszcz 1980. 

9 1 R e c . Z . H . 1982, z. 3, s. 118—120; W i a d o m o ś c i His toryczne 1981, nr 6, s. 392—394. 
9 2 A . M a k u r a t h , Ksiądz Franciszek Rogaczewski, budowniczy polskiego kościoła 

Chrystusa Króla w Gdańsku, S t u d i a G d a ń s k i e 1978, t. 3, s. 221—226; A . T r i l l e r , Ri­
chard Stachnik (1894—1982, Preussen land 1982, Jg 20, nr 3, s. 42—43. Por. t a k ż e : 
Unsere Ermldndische Heimat Sommer 1982, nr 3. 

9 3 E . K l e i n e r t , Biskupi Sąd Duchowny w Gdańsku w latach 1922—1945, M i e s i ę ­
czn ik D iecez ja lny G d a ń s k i 1978, nr 1—2, s. 32—38. 

9 4 M . A n d r z e j e w s k i , Zagadnienie Wolnego Miasta Gdańska w historiografii obcej 
i polskiej, Dz ie je Najnowsze 1979, n r 1; t a m ż e : A . D r z y c i m s k i , O właściwy obraz 
dziejów Wolnego Miasta Gdańska, s. 191—201. 

9 5 Stanisław Wojciech Okoniewski, Biskup Chełmiński, Materiały IV Spotkań 
Pelplińskich 8 maja 1984, P e l p l i n 1986; A . L i e d t k e , Wojenne losy biskupa chelmiń-
sikego Stanisława Wojciecha Okoniewskiego 1939—1944, P e l p l i n 1983; H . O r m i ń s k i , 
Sługa Boży Ksiądz Biskup Konstantyn Dominik, K a r t u z y 1986, rec. J . Borzyszkow­
skiego, P o m e r a n i a 1987, n r 3, s. 29—31; P . W i l k o w s k i , Biskup Kazimierz Józef Ko­
walski promotor kultu MBNP w diecezji chełmińskiej, S tud ia P e l p l i ń s k i e 1985, 1.16, 
s. 341—366; J . S a m p , Ksiądz Biskup Konstantyn Dominik, jego służba w Kościele 
C kultura rodzima, S tud ia P e l p l i ń s k i e 1984, t. 15, s, 65—73, 
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a r t y k u ł y dotyczą Kol ibek i N M P w G d y n i 9 6 . Do h is tor i i prasy przydatne 
są pozycje W. Pep l iń sk iego i Z. S z y m a ń s k i e g o 9 7 . K i l k a publ ikac j i odno­
szących się do Gdyni zawiera w sobie równ ież m a t e r i a ł z p roblematyki 
k o ś c i e l n e j 9 8 . Pozos ta łe pozycje o tematyce r ó ż n o r o d n e j dla całości okresu 
mogą wnieść równ ie ż nieco m a t e r i a ł u do kwes t i i k o ś c i e l n y c h 9 9 . 

7. Okupacja hi t lerowska 1939—1945 

Kry tyczn ie oceniana postać bpa gdańsk iego Carla M a r i i Spletta wciąż 
czeka na pe łną biograf ię . Nieco m a t e r i a ł u do tego zagadnienia p r z y n o s z ą 
a r t y k u ł y B. Stasiewskiego i M . Clausa 1 0 0 . Bezpoś r edn i e pozycje odnoszą ­
ce się do mar ty ro log i i pomorskiej ludnośc i dostarczyli nam W . Jacewicz 
i J. Woś oraz B. Bojarska 1 0 1 . Życ ie re l igi jne omawianego obszaru zain­
t e re sowa ło J. Walkusza, A . Drzycimskiego i J . Doppkego 1 0 2 . Stosunkiem 

9 3 B . Bie lecka , K o ś c i ó ł w Kolibkach, Roczn ik G d y ń s k i 7: 1986, s. 228—235; J . M o r ­
cinek, Budowa pierwszego gdyńskiego kościoła, R o c z n i k G d y ń s k i 4: 1983, s. 65—71. 

9 7 W. P e p l i ń s k i , Prasa polska Pomorza Gdańskiego w latach 1920—1939, Z . H . 
1979, z. 4, s. 25—40; t e n ż e : Prasa pomorska w drugiej Rzeczypospolitej, G d a ń s k 
1987; t e n ż e : Oblicze społeczno-polityczne Słowa Pomorskiego w latach 1920—1939, 
Ossol ineum 1978; Z . S z y m a ń s k i , Wejherowska Klęka w latach 1937—1939, „ P o m o ­
rze" 1988, nr 3, s. 15—17. 

9 3 Brama na świat. Gdynia 1918—1939, w y b ó r i w s t ę p , o p r a ć . M . R d e s i ń s k i , 
G d a ń s k 1976; E . O b e r t y ń s k i , Trzy razy moja Gdynia, Roczn ik G d y ń s k i 7: 1986, s. 
250—254; B . Os trowsk i , Witomino, Roczn ik G d y ń s k i 4: 1983, s. 73—80; P . Dzianisz , 
Gdyńskie pomniki i tablice pamiątkowe, R o c z n i k G d y ń s k i 4: 1983, s. 151—163, t a m ż e 
ż y c i o r y s ks . T . T u r z y ń s k i e g o , s. 274—275; T . Bo lduan, Trybun Kaszubów. Opowieść 
o Antonim Abrahamie, G d a ń s k 1989. 

9 9 H . Voel lner , Erinnerungen an die Kaschubei, Westpreussen J a h r b u c h 40: 1990; 
S. Wachowiak , Czasy, które przeżyłem. Wspomnienia z lat 1890—1939, W a r s z a w a 
1983, rec. Z . H . 1987, z. 1, s. 212—217; P. Hauser , Mniejszość niemiecka w wojewódz­
twie pomorskim w latach 1920—1939, Osso l ineum 1981; M . Wojc iechowsk i , Powrót 
Pomorza do Polski 1918—1920, W a r s z a w a — P o z n a ń — T o r u ń 1981; Z . Z i e l i ń s k i , Ro­
la katolicyzmu w okresie Dwudziestolecia, W i ę ź 1982, nr 9, s. 3—14; Pomorze G d a ń ­
skie nr 18. K a s z u b y , Osso l ineum 1988; R . W a p i ń s k i , Zycie polityczne Pomorza w 
latach 1920—1939, W a r s z a w a — P o z n a ń — T o r u ń 1983; S. C z ł a p a , Ks. Kazimierz 
Bieszk jako liturgista, S tudia z D z i e j ó w L i t u r g i i w Polsce, I V , 1982, s. 57—106. 

100 M . Clauss . , Der Danziger Bischof Carl Maria Splett ais Apostolischer Admi­
nistrator des Bistums Kulm. Zei tschri f t fur die Geschichte und Al t er tumskunde 
E r m l a n d s 1978, B d . 39, s. 129—144; B . S tas i ewsk i , Carl Maria Splett 1898—1964, 
Altpreuss ische Biographie B d . 3, M a r b u r g / L . 1975, s. 1063, por. rec . Z . H . 1978, z. 3; 
M . Clauss , Die Beziehungen des Vatikans zu Polen wahrend des 2. Weltkrieges, 
K o l n / W i e n 1979. 

1 0 1 W. Jacewicz , J . W o ś , Martyrologium polskiego duchowieństwa rzymskokato­
lickiego pod okupacją hitlerowską 1939—1945, z. 4, W a r s z a w a 1978, s. 229—239; 
B . B o j a r s k a , Piaśnica, miejsce martyrologii i pamięci, W r o c ł a w , w y d . I I , G d a ń s k 
1989. 

1 0 2 J . Walkusz , Z zagadnień życia religijno-sakramentalnego w diecezji chełmiń­
skiej w latach 1939—1945, S tud ia P e l p l i ń s k i e 1980, t. 11, s. 349—353; t e n ż e : Kościół 
katolicki w Kartuskiem (1939—1945), Nasza P r z e s z ł o ś ć 1988, t. 70, s. 149—224; 
A . D r z y c i m s k i , Diecezja Gdańska (w), Zycie religijne w Polsce pod okupacją hitle­
rowską 1939—1945, pr. zb. pod red. Z. Z i e l i ń s k i e g o , W a r s z a w a 1982, s. 98—110; 
J . Doppke, Kościół katolicki na terenie powiatu morskiego w latach okupacji hi­
tlerowskiej 1939—1945 (w) Kościół katolicki na ziemiach Polski w czasie II wojny 
światowej, t. 13, W a r s z a w a 1985; Por , t a k ż e Z , Waszkiewicz, Germanizacja czy 
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Watykanu do Polski w omawianym okresie zajęli się Z. Waszkiewicz 
i F . S topniak 1 0 3 . Strat mater ia lnych Kościoła katolickiego w Polsce, 
w t y m t a k ż e diecezji g d a ń s k i e j i c h e ł m i ń s k i e j dotyczy s tudium F. Stop-
n iaka 1 0 4 . M e m u a r y s t y k ę r e p r e z e n t u j ą L . Bemke, F. K a m i ń s k i i W. M i t u ­
r a 1 0 5 . Pozos ta ł e publikacje m o ż n a okreś l ić jako przydatne do omawianej 
t e m a t y k i 1 0 3 . 

8. Czasy wspó łczesne 1945—1990 

Liczne a r t y k u ł y do tyczą z m a r ł e g o gdańsk iego biskupa Lecha Kacz­
marka. Do tyczą one jego in i c j a tyw duszpasterskich, l i s tów pasterskich, 
jubileuszy, s t ruk tur diecezjalnych, jego r z ą d ó w i uroczystości pogrzebo­
w y c h 1 0 7 . K i l k u a u t o r ó w zajęło się osobą bpa A . W r o n k i 1 0 8 . N r 1/2 z 1985 r. 

duszpasterstwo. Duchowieństwo niemieckie z Rzeszy w duszpasterstwie na okupo­
wanym terenie Polski Z . H . 1987, z. 3, s. 143—162. Moje uwagi na ten temat: R. G d . 
1987, z. 2, s. 198—200. 

1 0 3 Z . Waszk iewicz , Polityka Watykanu wobec Polski 1939—1945, W a r s z a w a 1980; 
F . Stopniak, Dyplomacja watykańska a Polska podczas II wojny światowej, C o l -
lectanea Theologica 1980 fasc. I I I , s. 183—199. Por. t a k ż e : Miscelanea Historiae Ec-
clesiasticae. IX Congres de Varsovie 1978, Sectio TV Les Eglises Chretiennes dans 
UEurope Dominec par Le III Reich, Osso l ineum 1984. 

1 0 4 F . Stopniak, Polskie świątynie katolickie podczas II wojny światowej, W a r ­
s z a w a 1982, s. 16—46, 68—73. R e c . moja , Nasza P r z e s z ł o ś ć 1980, t. 72, s. 325—332. 

1 0 5 L . B e m k e , Ze wspomnień kapelana obrońców Westerplatte, W Drodze, 1975, 
n r 312, s. 83—93; Wspomnienia ks. F. Kamińskiego (w) Cudem, ocaleni. Wspomnie­
nia z kacetów, pr. zb., L o n d o n 1981, s. 136—152; W . M i t u r a , Za drutami Stutthofu, 
Wspomnienia więźnia obozu, Bydgoszcz 1985. 

1 0 0 K . C i e c h a n o w s k i , Zakaz używania języka polskiego na Pomorzu w latach 
okupacji hitlerowskiej, Stutthof. Zeszyty M u z e u m 1977, s. 75—101; t e n ż e : Hitlerow­
ski obóz w Gdańsku-Nowym Porcie 1. 09. 1939—1. 04. 1940. Stutthof. Zesizyty M u ­
zeum n r 5, 1984, s. 49—102; t e n ż e : Pomorze pod okupacją hitlerowską, G d a ń s k 1981; 
Stutthof. Hitlerowski obóz koncentracyjny, pr. zb., W a r s z a w a 1988; Zasłużeni Po­
morzanie w latach II wojny światowej, S e r i a Pomorze G d a ń s k i e nr 16, G d a ń s k 
Osso l ineum 1984; A . G ą s i o r o w s k i , Niemiecka lista narodowa na Pomorzu Gdańskim 
w świetle publikacji konspiracyjnych, Z . H . 1984, z. 4, s. 69—92; J . Borzyszkowski , 
T O W Gryf Pomorski i jego ludzie znad Jeziora Radlińskiego, P o m e r a n i a 1989, nr 
12, s. 20—23. 

1 0 7 E . K l e i n e r t , Biskup Lech Kaczmarek a struktury diecezjalne, M i e s i ę c z n i k 
Diecez ja lny G d a ń s k i 1979, nr 1—2, s. 39—43; A . Rotta, Inicjatywy duszpasterskie 
Biskupa Gdańskiego L . Kaczmarka, S tud ia G d a ń s k i e 6: 1986, s. 43—59; Kazaniu 
Józefa Kardynała Glempa, Prymasa Polski wygłoszone na Jubileuszu bpa L . Kacz­
marka, M . D . G . 1984, n r 1—3, s. 5—9; Pogrzeb Biskupa Gdańskiego L . Kaczmarka, 
M . D . G . 1984, nr 7—9, s. 142—155; 25 lat na Ziemi Gdańskiej, Wywiad z bpem 
L . Kaczmarkiem, G w i a z d a Morza 22/29. 1. 1934; N r z 19/26. 8. 1984 G w i a z d y Morza 
jest p o ś w i ę c o n y u r o c z y s t o ś c i o m pogrzebowym bpa L . K a c z m a r k a ; 25 lat pasterskiej 
posługi, Ł a d 12. 2. 1984; L . K a c z m a r e k , Listy Pasterskie 1971—1984, G d a ń s k - O l i w a 
1984. 

1 0 8 E . K l e i n e r t , Administrator Apostolski Diecezji Gdańskiej (1945—1951) M . D . G . 
1977, nr 1—4, s. 79—97; W . U r b a n , Ksiądz Biskup Andrzej Wronka (1897—1970), 
sufragan wrocławski, P r a w o K a n o n i c z n e 18: 1975, nr 3—4, s. 245—250; J . Pietrzak, 
Na polskich szlakach kościelnej wiosny. Andrzej Wronka 1897—1974 (w) Byli wśród 
nas, pr. zb. pod red. F . L e n o r t a , P o z n a ń 1978, s. 415—429. N a s. 429 czytamy cha­
rakterys tyczne zdanie „Gdzieś na przełomie 1946—1947 r. kard. Auyust Hlond pole­
cił ks. Wronce opracowanie projektu utworzenia metropolii morskiej w Gdańsku. 
Niestety, rozwój wydarzeń uniemożliwił spełnienie tego projektu". 
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Miesięcznika Diecezji G d a ń s k i e j poświęcono objęciu biskupstwa g d a ń ­
skiego przez T. G o c ł o w s k i e g o 1 0 9 . P i ę tna s to l ec i e sakry biskupiej ks. M a ­
riana Przykuckiego odnotowano w O r ę d o w n i k u Diecezji C h e ł m i ń s k i e j 1 1 0 . 
O r z ą d a c h wikariusza kapitulnego diecezji g d a ń s k i e j w latach 1951—1956 
pisze E. K l e i n e r t 1 1 1 . 

Oddz ie lną pub l ikac j ę ks iążkową, v ideokase t ą i p u b l i c y s t y k ą , szczegól­
nie w Pomeranii i Gwieźdz ie Morza uczczono pobyt Ojca św. w 1987 r. 
na W y b r z e ż u G d a ń s k i m 1 1 2 . 

P r o b l e m a t y k ę z a k o n n ą reprezentuje k i l k a a r t y k u ł ó w 1 1 3 . S a m o d z i e l n ą 
g rupę t e m a t y c z n ą s t anowią sanktuaria, p ie lg rzymki do nich w diecezjach 
czy poza t y m i ostatnimi. W ś r ó d s a n k t u a r i ó w publikacje do tyczą G d a ń ­
ska Sw. Wojciecha, T r ą b e k Wie lk ich , Matemblewa, p ie lg rzymki r y b a k ó w 
do Pucka, pielgrzymowania na J a s n ą Górę , w ę d r ó w k i kop i i Obrazu M B 
Częs tochowskie j po Kaszubach i Muzeum kalwaryjskiego w Wejhero­
w i e 1 1 4 . 

1 0 8 M i e s i ę c z n i k Diecez ja lny G d a ń s k i 1985, nr 1—2. Por. t a k ż e T . G o c ł o w s k i , 
Bądźmy współpracownikami prawdy. W s t ę p do tomu St. G d . , 1986, s. 5—7. 

1 1 0 O r ę d o w n i k Diecezj i C h e ł m i ń s k i e j 1989, nr 1—2. 
1 1 1 E . Kle iner t , Wikariusz Kapitulny diecezji gdańskiej 1951—1956, St . G d . 1978, 

t. 3, s. 137—162. 
1 1 2 Zostań z nami. Album z pielgrzymki Jana Pawia II w Trójmieście w 19S7 r., 

G d a ń s k 1988; Pomeran ia 1987, nr 8; Gdańsk w oczekiwaniu na Ojca Sw. Jana Pa­
wła II, bp. Z . P a w ł o w i c z , G d a ń s k 1987; G w i a z d a Morza 21/28. 6. 1937 — n u m e r po­
ś w i ę c o n y temu w y d a r z e n i u . 

1 1 3 Zakony franciszkańskie w Polsce, t. I , Franciszkanie w Polsce średniowiecz­
nej pod red. J . K ł o c z o w s k i e g o , K r a k ó w 1983; Historia i kultura cystersów w daw­
nej Polsce i ich europejske związki, P o z n a ń 1987, pod red. J . S t r z e l c z y k a ; Klasztory 
benedyktyYiskie w Polsce, pr. zb. pod red. H . Wyczawskiego , K a l w a r i a Z e b r z y d o w ­
ska 1985. 

m Bp Z . P a w ł o w i c z , Sanktuaria Maryjne Diecezji Gdańskiej, G d a ń s k 1987, San­
ktuarium Maryjne w Gdańsku Wrzeszczu-Matemblewie. Matka Boska Brzemienna 
czeka na ciebie, G d a ń s k 1988; J . B o r z y s z k o w s k i , Sanktuaria Maryjne Pomorza w 
diecezji chełmińskiej. Legenda, tradycja i historia, S tud ia P e l p l i ń s k i e 17: 1986, s. 
31—56; E . Puzdrowsk i , Najświętsza Maryja Panna z Pomorza w poezji i pieśni, 
Studia P e l p l i ń s k i e 17: 1986, s. 57—69; S. J a n k ę , Kult Maryjny w kulturze ludowej 
Kaszub, Studia P e l p l i ń s k i e 17: 1986, s. 97—98; M . J a s z e w s k a , R . K e n s i k , Kaszubska 
pielgrzymka, Pomeran ia 1989, nr 10, s. 43; Z dawna Polski Tyś Królową. Przewod­
nik po sanktuariach Maryjnych, S z y m a n ó w 1983; W . Z a l e s k i , Sanktuaria Polskie, 
opr. M . J . Ł e m p i c c y , W a r s z a w a 1988; K . G ó r s k i , Studia i Materiały z dziejów du­
chowości, W a r s z a w a 1980; R . K u k i e r , Kult św. Barbary w tradycji ludowej Pomo­
rza i Kaszub, Studia P e l p l i ń s k i e 1985, t. 16, s. 329—339; G . Kustosz , Wejherowskie 
modlitewniki kanaryjskie, S tudia P e l p l i ń s k i e 1976, s. 27—42; W. Szul is t , Sanktu­
arium Maryjne w Gdańsku-Matemblewie, M i e s i ę c z n i k Diecez ja lny G d a ń s k i 1984, nr 
10/12, s. 272—281; J . D o m a s ł o w s k i , T r ą b k i Wielkie. Maryjne Sanktuarium Rolników, 
G w i a z d a Morza 14/21.. 9. 1986; M . Kos teck i , Gdańskie pielgrzymowanie na Jasną 
Górę, M i e s i ę c z n i k Diecez ja lny G d a ń s k i 1986, nr 4/6, s. 175—184; E . Berberyusz , Hu­
fiec północny, Tygodn ik Powszechny 26. 8. 1984 (o p ie lgrzymce g d a ń s k i e j do C z ę ­
stochowy); H . S z y m a ń s k a , W duszy tylko (o kaszubskie j p ie lgrzymce do C z ę s t o c h o ­
wy) , Pomerania 1984, nr 3, s. 7—9; A . Ce larek , Łodziowa pielgrzymka rybaków, 
Pomerania 1981, nr 8, nr 116/9, s. 44—46; G . Kustosz , Muzeum w Podziemiach, P o ­
merania 1983, nr 1—2, s. 2—3; W . Szul is t , Sanktuarium, św. Wojciecha w Gdańsku 
$w. Wojciechu, M i e s i ę c z n i k Diecez ja lny G d a ń s k i 1987, nr 4/5, s. 169—185, 
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Na mocy dekretu biskupa p o w o ł a n o G d a ń s k i Ins ty tu t Teologiczny dla 
k a t o l i k ó w świeckich , o czym informuje Mies ięcznik Diecezjalny G d a ń s k i 
z 1986 r . 1 1 5 Sprawozdanie z jubileuszu 25-lecia gdańsk iego seminarium 
p rzynoszą Studia G d a ń s k i e 1 1 6 . Dz ie jów ogó lnych diecezji gdańsk ie j doty­
ka ją a r t y k u ł y A . Ż e b r o w s k i e g o i L . Be lzy ta 1 1 7 . K i l k a i n t e r e s u j ą c y c h ar­
t y k u ł ó w , chociaż eon amore o przeszłości diecezji gdańsk i e j nap i sa ł świa ­
dek w y d a r z e ń F . L u l k o w s k i 1 1 8 . Jeden z n u m e r ó w „ P r z e w o d n i k a Katol ic­
kiego" w całości odnosi się do tej diecezj i 1 1 9 . O granicach diecezji che ł ­
m i ń s k i e j informuje a r t y k u ł A . Nadolnego 1 2 0 . Do dzie jów administracji 
kośc ie lne j j ak i s ta tys tyki odnoszą się schematyzmy i spisy d u c h o w i e ń ­
stwa i kośc io łów diecezji g d a ń s k i e j i c h e ł m i ń s k i e j 1 2 1 . W omawianym 
okresie ukaza ło się k i l k a w y d a w n i c t w do tyczących Kościoła katol ickie­
go w Polsce, k t ó r e są t a k ż e przydatne do poznania omawianego terenu 1 2 2 . 

1 1 5 Gdański Instytut Teologiczny dla katolików świeckich, M i e s i ę c z n i k Diecez ja l ­
ny G d a ń s k i 1986, nr 7—9, s. 309—310. 

1 1 6 G . G ó l s k i , Sprawozdanie z uroczystości jubileuszu 25-lecia Biskupiego Semi­
narium Duchownego w Gdańsku-Oliwie 28. 10. 1982 r., S tudia G d a ń s k i e 1983, t. 5, 
s. 259—263. 

1 1 7 A . Ż e b r o w s k i , Z historii diecezji gdańskiej, C h r z e ś c i j a n i n w Ś w i e c i e , 1976, 
n r 1, s. 64—72; L . Belzyt , Kościół na Pomorzu Gdańskim po 1945 r., Ż y c i e K a t o l i c ­
kie 1984, n r 11, s. 54—74. 

1 1 8 A . T r i l l e r , Richard Stachnik (1894—1928), Preussen land 1982, J g 20, s. 42—43, 
n r 3; F . L u l k o w s k i , Z historii Kościoła katolickiego na Mierzei Gdańskiej, M D G 
1986, nr 4/6, s. 173—175; t e n ż e : Z historii Kościoła katolickiego na Wyżynach Gdań­
skich, M . D . G . 1985, s. 265—270; t e n ż e : Z historii Kościoła katolickiego na Żuławach 
Gdańskich, M . D . G . 1986, nr 1—3, s. 53—57. 

u" P r z e w o d n i k K a t o l i c k i , 5. 6. 1983. 
1 2 0 A . Nadolny, Granice diecezji chełmińskiej, S tud ia P e l p l i ń s k i e 16: 1985, s. 15— 

25. 
1 2 1 Schematyzm diecezji gdańskiej, G d a ń s k 1980; Spis duchowieństwa diecezjal­

nego i zakonnego w Polsce 1985, P o z n a ń — W a r s z a w a 1985; Schematyzm diecezji 
gdańskiej, G d a ń s k 1986, rec . M D G 1987, nr 7/9, s. 348—350; Spis kościołów i ducho­
wieństwa diecezji chełmińskiej na rok 1987, Pelplin 1987. Do danych zawar tych w 
t y m spisie j a k i poprzednim n a l e ż y p o d c h o d z i ć bardzo o s t r o ż n i e , bo np. tylko w 
dekanacie ż u k o w s k i m , s. 117—119, jest k i l k a n a ś c i e b ł ę d ó w . 

1 2 2 E . K l e i n e r t , Organizacja Kościoła na Ziemiach Odzyskanych, G w i a z d a Morza 
7/14. 7. 1985; J . K ł o c z o w s k i , Dzieje chrześcijaństwa polskiego, P a r y ż 1937; t e n ż e : 
Chrześcijaństwo w Polsce. Zarys problematyki 966—1945, L u b l i n 1980; L . Mi i l l ero-
w a , Sieć parafialna kościoła katolickiego w Polsce w 1980 roku, L u b l i n 1982; taż: 
Sieć parafialna Kościoła katolickiego w Polsce w 1985 r., L u b l i n 1989; Historia Koś­
cioła 600—1500, t. 2, W a r s z a w a 1988, t a m ż e : Z . W i ś n i o w s k i , Kościół na ziemiach 
polskich w średniowieczu, s. 417—469, t. 3, 1500—1715, W a r s z a w a 1986, s. 347—411, 
t a m ż e : K o ś c i ó ł w Polsce w okresie reformacji i odnowy potrydenckiej; S. L i t a k , 
Struktura terytorialna Kościoła łacińskiego w Polsce w 1772 roku, L u b l i n 1980; 
F . Stopniak, Kościół na ziemiach polskich w latach 1848—1978 (w) Historia Kościo­
ła, t. 5, 1848 — do c z a s ó w w s p ó ł c z e s n y c h , W a r s z a w a 1985; Z . P a w ł o w i c z , Kościół 
a państwo w PRL w latach 1944—1986 (w) B p Z y g m u n t P a w ł o w i c z , Człowiek a re­
ligia, G d a ń s k 1986, s. 354—408. W . Ciechorsk i , Diecezja Gdariska. Wspomnienia w 
jej 50-lecie 1924—1975, M D G 1975, nr 7/9, s. 207—224; A . D r z y c i m s k i , Miasto Gdańsk 
niegdyś, znowu będzie nasze, W Drodze 1985, nr 7, s. 53—64. 
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Niek tó rzy duchowni doczekali się w s p o m n i e ń w z g l ę d n i e k r ó t k i c h opraco­
w a ń 1 2 3 . 

Szereg parafi i i kościołów diecezji c h e ł m i ń s k i e j i g d a ń s k i e j zyska ło 
oddzielne a r t y k u ł y 1 2 1 . A . Jarmakowski i A . Ryb ick i są autorami oddziel­
nej monografi i poświęcone j parafi i NSPJ w G d y n i 1 2 5 , zaś K . Wójc ick i 
O b ł u ż a 1 2 6 . Różnorodne j p roblematyki re l ig i jno-kośc ie lne j do tyczą a r ty ­
k u ł y k i l k u a u t o r ó w 1 2 7 . Szereg w ą t k ó w kośc i e lnych zawie ra j ą w sobie 
prace odnoszące się do h is tor i i p o w i a t ó w , miast, i ch dzielnic, o b i e k t ó w 
miejskich i w s i 1 2 8 . P o w o j e n n ą m e m u a r y s t y k ę r e p r e z e n t u j ą Z. P r ó c z y ń s k i 

1 2 8 J . W a ł k u s z , 25 lat pracy dla regionu. Jubileusz twórczości naukowo-publicy-
stycznej ks. Władysława Szulista, S tud ia P e l p l i ń s k i e 13: 1982, s. 317—325; F . Stop­
niak, S z ó s t a rocznica śmierci ks. prałata dra Józefa Zator-Przytockiego, M . D . G . 1984, 
nr 10/12, s. 296—301; Z . Mi lczewsk i , Proboszcz Antoni Łosiński, P o m e r a n i a 1985, n r 
2, s. 27—29; Por . t a k ż e J . B o r z y s z k o w s k i , Udział duchowieństwa diecezji chełmiń­
skiej w rozwoju ruchu kaszubsko-pomorskiego, S tud ia P e l p l i ń s k i e 1983, t. 14, s. 
27—42. 

1 2 4 J . D o m a s ł o w s k i , Sw. Wojciech. Kościoły gdańskie, G w i a z d a Morza 28/4 i 5/5 
1985; Z . K r o p i d ł o w s k i , Kościoły gdańskie. Sw. Barbara, G w i a z d a Morza 4/11. 2.1988; 
Kościoły gdańskie, Brętowo, G w i a z d a Morza 8/15. 5. 1988; J . D o m a s ł o w s k i . Kościoły 
gdańskie. Sw. Jakub w Gdańsku, G w i a z d a M o r z a 11/18. 10. 1987; Jak w Prokowie 
zbudowano kościół, P o m e r a n i a 1988, nr 9, s. 48; Z . P a w ł o w i c z , Historia Parafii św. 
Antoniego w Gdańsku-Brzeźnie, G d a ń s k 1985. 

1 2 5 A . J a r m a k o w s k i , A . R y b i c k i , 1949—1979. 30 lat Parafii Najświętszego Serca 
Pana Jezusa w Gdyni, G d y n i a 1979. 

1 2 8 K . W ó j c i c k i , 50 lat Parafii św. Andrzeja Boboli w Gdyni-Obłużu, G d y n i a 1988. 
1 2 7 Karthaus und sein Kloster. Marienparadies ein Bild-Band zum Heimatbuch 

des Kreises Karthaus, hrsg W . B r a u e r , Munster 1980; J . S a m p , Mariacki kolos, P o ­
meran ia 1981, nr 6, s. 13—15; S. P o d g ó r c z y k , Zniszczenia i odbudowa Bazyliki NMP 
w Gdańsku, Jantarowe S z l a k i 1985, n r 4, s. 40—47; A . P i w e k , Biskup Krzysztof. 
Nowe źródło wiadomości do dziejów katedry ołiwskiej, Zeszyty Naukowe Po l i t ech­
n i k i G d a ń s k i e j , A r c h i t e k t u r a 1980, z. 19, s. 191—197; J . S a m p , Katedra oliwska w 
jej literackich wizerunkach, S tud ia G d a ń s k i e 6: 1986, s. 71—84; H . S k ó r o w s k i , Re­
ligijne aspekty etosu Kaszubów, S tud ia G d a ń s k i e 6: 1986, s. 225—280; Z . K r o p i ­
d ł o w s k i , P r ó b a oceny Biblii Gdańskiej, S tud ia G d a ń s k i e 5: 1983, s. 41—78; B . L e -
p ó w n a , Z historii Oliwy, G w i a z d a Morza 9/16. 11. 1986; E . K l a m a n , Zarys dziejów 
Zakonu Dominikańskiego w Gdańsku, J a n t a r o w e S z l a k i 1989, nr 2, s. 3—11; P . No¬
w i n a - K o n o p k a , Galeon „Boża Opatrzność" w budowie, T y g o d n i k Powszechny, 2. 8. 
1987; J . L i p u s k i , Święta wędrówka (O nawiedzeniu Obrazu MB Częstochowskiej na 
Kaszubach w 1989 r.), P o m e r a n i a 1989, n r 11, s. 8—9. G . L a b u d a , Historia Kaszu­
bów na tle historii Pomorza, P o m e r a n i a 1989, n r 2, s. 1—7; H . S k ó r o w s k i , Niektóre 
aspekty ethosu Kaszubów. S t u d i u m etologiczne na podstawie t w ó r c z o ś c i l i t erackie j 
Augustyna Necla, S tud ia Theologica V a r s a v i e n s i a 1984, cz. 1, s. 22, s. 121—148. 

1 2 8 W. J a n k ę , 50 lat Gimnazjum i liceum w Kartuzach, P o m e r a n i a 1977, nr 4, 
s. 12—13; J . B o r z y s z k o w s k i , JYadole. Przeszłość wsi w pamięci jej mieszkańców, 
G d a ń s k 1977; M . L e m a ń c z y k , Lipusz. Przeszłość wsi w pamięci jej mieszkańców, 
G d a ń s k 1989 (por. m o j ą rec. P o m e r a n i a 1990 nr 5/6, s. 40—41); B . Os trowsk i , Mo­
nografia gdyńskich dziełnic. Orłowo Morskie, Mały Kack, Orłowo, Kolibki, R . G d y ń ­
ski 1980/82, s. 39—51; M . S o ł t y s i k , Historyczne układy przestrzenne Oksywia, R o c z ­
n ik G d y ń s k i 1980/82, s. 35—38; B . Suchocka , Współpraca, współzawodnictwo i kon­
flikt międzygrupowy w społeczeństwie lokalnej Jastarni, R o c z n i k G d a ń s k i 1980, z. 
2, s. 201—225; J . B o r z y s z k o w s k i , Sopot i jego Gwiazda Morza, G w i a z d a Morza 13/20. 
4. 1986; M . S o ł t y s i k , Rekonstrukcja lokacyjnego układu działek niwy siedliskowej 
wsi kmiecych na terenie objętym granicami miasta Gdyni, R o c z n i k G d y ń s k i 1982, 
z. 2, s. 115—131; B . G r z ę d z i c k i , Chmielno, G d a ń s k 1980; R . K l i m , D r e u m i c a i jej 
otoczenie, Jantarowe S z l a k i 1987, n r 2, s. 37—43; Der Kreis Karthaus. Ein west-
preussisches Heimatbuch, hrsg W . B r a u e r , L i ibeck—Stocke l sdprf 1978; W . B r a u e r , 



206 WŁADYSŁAW S Z U L I S T 

i S. A . Doleccy 1 2 9 . 
Bardzo z n a c z ą c y m os iągn ięc iem polskiej nauki po 1945 r. s ta ło się w y ­

danie dwóch t o m ó w his tor i i miasta G d a ń s k a . Było to moż l iwe dzięki od­
powiedniej rozbudowie ś rodowiska historycznego nie t y lko G d a ń s k a 
i Torunia ale t a k ż e innych uniwersyteckich jak P o z n a ń i Warszawa. Re­
cenzenci zgłosili w ięce j za s t r zeżeń do u s t a l e ń A . Zbierskiego, zaś mniej 
do K . J a s iń sk i ego i M . Biskupa. W drug im tomie zbyt skromnie opra­
cowano r e f o r m a c j ę 1 3 0 . 

9. Sztuka sakralna — opracowania ogólne 

Z pozycji bibl iograficznych n a l e ż y w y m i e n i ć takich a u t o r ó w jak 
H . P i w o ń s k i e g o , Z. Kruszelnickiego, Czasopismo Biu l e tyn His tor i i Sztuki 
i K w a r t a l n i k A r c h i t e k t u r y i U r b a n i s t y k i 1 3 1 . Poszczegó lnymi kościołami 
czy obiektami zajęl i się H . D o m a ń s k a , R. K l i m , A . P iwek i B. Sza łyńsk i , 
W . Szulist, J. Samp, H . O r m i ń s k i , M . i A . Szypowscy, S. Bogdanowicz, 

Karthaus und sein Kloster Marienparadies, Sa l zburg 1980; F . M a m u s z k a , Oliwa, 
Okruchy z dziejów, zabytki, G d a ń s k 1985; Danzig in acht Jahrhunderten. Beitrage 
zur Geschichte eines hansischen und preussischen Mittelpunktes hrsg v. B . Jahnig 
und P . L e t k e m a n n , Munster 1985, rec . Z . H . 1989, z. 1, s. 123—129; F . Mamuszka , 
Sopot, Rys dziejów, Sopot 1983; Dzieje Gdyni, pr. zb. pod red. R. W a p i ń s k i e g o , O s ­
sol ineum 1980; B . Socha-Borzes towsk i , Wieś kaszubska Borzestowo, L o n d y n 1986; 
Ziemia Wejherowska, pr . zb., G d a ń s k 1980; W . Odyniec , Przeszłość Gdyni do 1920 r., 
R o c z n i k G d y ń s k i 7: 1986, s. 30—42; F . S a m u e l , Geschichte der Kreisstadt Neustadt 
(Westpr.), K e l k h e i m 1986; B . B r e z a , Z dziejów wsi Lipusz pod Kościerzyną, J a n ­
tarowe S z l a k i 1987, nr 1, s. 43—47; B . Os trowsk i , Wielki Kack, Roczn ik G d y ń s k i 5: 
1984, s. 72—78; E . O b e r t y ń s k i , Obraz starej Gdyni, Roczn ik G d y ń s k i 7: 1986, s. 
119—136; B . Os trowsk i , Grabówek, Roczn ik G d y ń s k i 7: 1986, s. 137—148; J . Borzy ­
szkowsk i , Z dziejów Goręczyna, P o m e r a n i a 1989, nr 5, s. 44—47; F . Mamuszka , Nie­
co danych o przeszłości Siemirowa, R o c z n i k Sopocki 1977, s. 115—116; t e n ż e t a m ż e : 
Karlikowo — przejściowa rezydencja królewska, s. 116—120; Gdynia. Sylwetki lu­
dzi, oświata i nauka, literatura i kultura, pod red. A . Bukowskiego , G d a ń s k 1979; 
Gdynia dawna i nowa, przewodnik po wystawie, spis eksponatów, M u z e u m Miasta 
G d y n i 1988; M . W a l i c k a , Gdynia — pejzaż sprzed wojny, G d a ń s k 1982; E . Ober­
t y ń s k i , Gawędy o starej Gdyni, G d a ń s k 1987; M . F i l ipowicz , Wspomnienia „Bosego 
Antka" z Oksywia, Roczn ik G d y ń s k i 6: 1985, s. 197—209; S . G i e r s z e w s k i , Wisła w 
dziejach Polski, G d a ń s k 1982; A . K o w a l k o w s k i , Z przeszłości Kartuz. Sześćsetlecie 
— ale kiedy?, S tud ia P e l p l i ń s k i e 11: 1980, s. 329—338; t e n ż e : Z przeszłości Kartuz. 
Koniec „Raju Maryi", S tud ia P e l p l i ń s k i e 1981, t. 12, s. 373—400; M . S o ł t y s i k , Histo­
ryczne podziały terytorium obszaru leżącego w granicach administracyjnych miasta 
Gdyni, Roczn ik G d a ń s k i 1984, t. 44, z. 2, s. 5—32. 

129 2 P r ó s z y ń s k i , Z belferskiego podwórka. Wspomnienia z Kaszub, G d a ń s k 
1984; S. I . A . Doleccy, Wspomnienia Żuławskie, O l sz tyn 1989. 

1 3 0 Historia GdaYiska, t. I do r o k u 1454 pod red. E . C i e ś l a k a , G d a ń s k 1978 (rec. 
Z . H . 1980, z. 3, s. 142—150), t. I I 1454—1655, G d a ń s k 1982, rec. Z . H . 1984, z. 3, s. 
127—140, Roczn ik G d a ń s k i 1984, z. 1, s. 231—234. 

1 3 1 K w a r t a l n i k A r c h i t e k t u r y i U r b a n i s t y k i . Spis t r e ś c i i indeksy za lata 1976— 
1980, W a r s z a w a 1981; B i u l e t y n His tor i i Sz tuk i . W y k a z z a w a r t o ś c i p isma 1932—1981 
( B H S ) 1982, n r 1—4; Z . K r u s z e l n i c k i , Historiografia sztuki Gdańska i Pomorza, 
W r o c ł a w 1980; H . P i w o ń s k i , Indeks sekwencji w zabytkach liturgicznych Krzyża­
ków w Polsce, A B M K 1984, t. 49, s. 221—244. 
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A. K l e m p 1 3 2 . Kata logi z a b y t k ó w opracowano dla miast Pucka i Pruszcza 
Gdańsk iego wraz z oko l i cami 1 3 3 . K i l k a pozycji na tu ry ogólnie jszej dostar­
czyl i tacy autorzy jak T. Brza ła , T. Chrzanowski i A . Januszajtis 1 3 4 . 

a. Arch i t ek tu ra 

Badania archeologiczno-architektoniczne i architektoniczne zaintereso­
w a ł y T. Grabarczyka, L . Kajzera, Z. Ho łowińską , B. L e p ó w n ą i A . P i w ­
ka 1 3 3 . O ochronie drewnianych kościołów na Kaszubach pisał T. Sadkow­
s k i 1 3 6 . Problemy konserwatorskie n u r t u j ą W . Deurera i A . P i w k ę 1 3 7 . S tu -

1 3 2 S. Bogdanowicz, Bazylika Mariacka w Gdańsku, G d a ń s k 1987; M . i A . S z y -
powscy, Oliwa. Muzyka wieków, W a r s z a w a 1988; t y c h ż e : G d a ń s k , a lbum, W a r s z a w a 
1978; S. Bogdanowicz, Konkatedralna Bazylika Mariacka w Gdańsku, G d a ń s k 1988; 
A . K l e m p , Katedra Oliwska, Fundacja i nekropolia książąt gdańsko-pomorskich, 
G d a ń s k 1987; A . P i w e k , Katedra Oliwska, jej przeszłość i współczesność, S tud ia 
G d a ń s k i e 6: 1986, s. 61—70; R . K l i m , Kościół św. Mikołaja w Lisewie, J a n t a r o w e 
S z l a k i 1988, nr 3, s. 40—42; J . H e i d r i c h , Gdyńskie zabytki, Roczn ik G d y ń s k i 1985, 
nr 6, s. 38—52; H . D o m a ń s k a , Siadami gdańskich zabytków, G d a ń s k 1987; t e j ż e : 
Żarnowiec, Ossol ineum 1977; t e j ż e : P u c k , Osso l ineum 1977; J . S a m p , Osiem wieków 
katedry oliwskiej. Kolebka i mogiła, P o m e r a n i a 1985, nr 9, s. 6—9; W. Szul is t , Koś­
ciół św. Walentego w Gdańsku-Matarni, P o m e r a n i a 1984, n r 2, s. 39—40; t e n ż e : 
Okolice Gdańska-Matarni, Jantarowe S z l a k i 1990, nr 2, s. 7—12; A . P i w e k i B . S z a -
ł y ń s k i , Oliwa — bazylika katedralna, O l i w a 1981; R . K l i m , Rybacki kościół, J a n ­
tarowe S z l a k i 1983, nr 2, s. 26—30; H . O r m i ń s k i , Kościół poklasztorny w Kartuzach, 
folder, K a r t u z y 1985 (rec. K . Raepkego), Pomeranea 1986, n r 12, 41—43. 

1 3 3 Katalog Zabytków Sztuki, Pruszcz Gdański i okolice, opr. B . R o l i i I . S t r z e ­
lecka, W a r s z a w a 1986; Puck, Żarnowiec i okolice, opr. T . C h r z a n o w s k i , M . K o r n e c ­
k i , B . Ro l i , I . Strze lecka, W a r s z a w a 1989. 

1 3 4 T . P r z a ł a , Kultura ludowa Pomorza Gdańskiego, G d a ń s k 1988; T . C h r z a n o w ­
ski , Kultura artystyczna Pomorza. Szkic problematyki, S tud ia P e l p l i ń s k i e 1985, t. 
16, s. 125—141; t e n ż e : Wędrówki po Sarmacji europejskiej, K r a k ó w 1988; A . J a n u -
szajtis, Kunstschatze aus Danzig in der Bundesrepublik, Deutsch , Po ln . J a h r . B r e -
men 1989/80 Jg 1, s. 51—71; Por t a k ż e : Wspomnienia z odbudowy Głównego Miasta 
Gdańska, z e b r a ł a i w s t ę p e m o p a t r z y ł a I . T r o j a n o w s k a , G d a ń s k 1978. Por . t a k ż e : 
H . D o m a ń s k a , Siadami gdańskich zabytków, G d a ń s k 1987. 

1 5 5 A . P iwek , Romańszczyzna w Oliwie, Spotkania z Z a b y t k a m i 1984, nr 1, s. 
32—34; t e n ż e : Badania architektoniczne i prace restauratorskie naw bocznych oraz 
północnej i wschodniej części obejścia kościoła pocysterskiego w Oliwie w latach 
1974 i 1975, Zeszyty Naukowe Po l i t echnik i G d a ń s k i e j , A r c h i t e k t u r a 1977, z. 14, s. 
105—132; Z . H o ł o w i ń s k ą , B . L e p ó w n a , Badania archeologiczno-architektoniczne w 
obrębie pocysterskiego zespołu kłasztornego w Gdańsku-Oliwie w 1974 r . , t a m ż e : 
s. 161—170; T . G r a b a r c z y k , L . K a j z e r , Badania archeologiczno-architektoniczne 
krypty Judyckich w kościele p.w. św. Piotra i Pawła w Pucku w 1977 r., S tud ia 
P e l p l i ń s k i e 1978, t. 8, s. 85—107. 

1 3 3 T . Sadkowsk i , Ochrona drewnianych kościołów na Kaszubach w obrębie die­
cezji chełmińskiej, P o m e r a n i a 1983, nr 10, s. 48—51; toż : S tud ia P e l p l i ń s k i e 1983, 
t. 14, s. 63—73. 

187 w. Deurer , Neue Forschungen uber die St. Jacobkirche, Zeszyty N a u k o w e 
Pol i techniki G d a ń s k i e j . A r c h i t e k t u r a 1981, z. 20, s. 171—184; t e n ż e : Historische und 
konservatorische Probleme einschiffigen Kirchen der Innerstadt Danzigs, S p r a w o ­
zdanie G d a ń s k i e g o T o w . Nauk . 1982, nr 9, s. 47—52; D w a tomy ksero t e j ż e pozycj i 
w B ib l . P A N w G d a ń s k u ; t e n ż e : Neue Forschungen uber die St. Jacobkirche, Z e ­
szyty Naukowe Pol i technik i G d a ń s k i e j , A r c h i t e k t u r a 1979, nr 19; A . P i w e k , Prace 
konserwatorskie przy fasadzie kościoła pocysterskiego w Oliwie w latach 1971 i 1972, 
Zeszyty Naukowe Pol i technik i G d a ń s k i e j . A r c h i t e k t u r a 1981, z. 20, s. 147—169. 
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diurn poświęcone p r z e o b r a ż e n i o m kościoła w Leszkowach nap i sa ła T. S i -
c z e k - I ż e w s k a 1 3 8 . K a l w a r i a wejherowska ze szczegó lnym u w z g l ę d n i e n i e m 
archi tek tury s ta ła się r o z p r a w ą d o k t o r s k ą J. W i ę c k o w i a k a 1 3 9 . Dwa a r ty ­
k u ł y J. Frazika odnoszą się do gotyckich s k l e p i e ń 1 4 0 . 

b. Sztuki plastyczne 

K i l k u a u t o r ó w skup i ło swoją u w a g ę na o ł t a r zach i tak C. Betlejewska 
na o ł t a r zu Koronac j i N M P z kościoła Mariackiego w G d a ń s k u , B. No-
w o r y t a - K u k l i ń s k a na o ł t a r zu św. Rodziny w kościele św. Brygidy 
w G d a ń s k u , Z. Ł a w i c k i na g ł ó w n y m o ł t a rzu w kościele katedralnym 
w Ol iwie i U . Urban-Massowa na św. Dorocie 1 4 1 . A r t y k u ł o stallach ch ó ­
r o w y c h w katedrze ol iwskiej nap i sa ł Z. I w i c k i 1 4 2 . 

A . K a r ł o w s k a - K a m a z o w a , J. D o m a s ł o w s k i i A . S. Labuda obdarzyli 
nas oddz ie lną pozycją k s i ążkową do tyczącą malarstwa monumentalnego, 
tablicowego i miniaturowego w okresie g o t y k u 1 4 3 . Z kolei ks iążka 
T. Grzybowskiej odnosi się do złotego w i e k u malarstwa gdańsk iego na 
t le k u l t u r y artystycznej miasta w latach 1520—1620 1 4 4. 

W ś r ó d o b r a z ó w na czoło wysuwa się S ą d Ostateczny Jana Memlinga, 

1 8 8 T . S i c z e k - I ż e w s k a , Przeobrażenia kościoła w Leszkowach na Żuławach Gdań­
skich. Zeszy ty N a u k o w e Po l i t echnik i G d a ń s k i e j . A r c h i t e k t u r a 1981, nr 20. 

1 8 8 J . W i ę c k o w i a k , Kalwaria wejherowska. Dzieje, sztuka i architektura, W e j h e ­
rowo 1982; t e n ż e : Kaplica Grobu Chrystusa w Wejherowie, S tud ia P e l p l i ń s k i e 1980, 
t. 11, s. 271—184; t e n ż e : Powstanie Kalwarii Wejherowskiej, S tud ia P e l p l i ń s k i e 1981, 
t. 12, s. 421—432; G . K u s t u s z , Święte Góry wejherowskie, P o m e r a n i a 1981, nr 5, s. 
23—29, n r 6, s. 25—31. 

Mo j F r a z i k , Późnogotyckie sklepienia żebrowe w Gdańsku i jego kręgu, T e k a 
K o m i s j i U r b a n i s t y k i i A r c h i t e k t u r y 1979, t. 13, s. 133—142; t e n ż e : Sklepienia go­
tyckie w Prusach, na Pomorzu Gdańskim i w Ziemi Chełmińskiej, K w a r t a l n i k A r ­
ch i tektury i U r b a n i s t y k i 1985, t. 30, z. 1, s. 3—26. 

1 4 1 Z . I w i c k i , Tabernakulum ołtarza głównego katedry oliwskiej, Roczn ik G d a ń ­
s k i 1984, z. 1, s. 219—222; B . N o w o r y t a - K u k l i ń s k a , F l a m a n d z k i ołtarz św. Rodziny 
z kościoła św. Brygidy w Gdańsku, R o c z n i k i His toryczne 1982, z. 4, s. 49—71; 
Z . I w i c k i , D e r Hochaltar der Kathedrale in Oliwa, F r e i b u r g 1980; C . Bet le jewska , 
Ołtarz koronacji NMP z Kościoła NMP w Gdańsku, S tud ia G d a ń s k i e 1980, t. 4, s. 
203—221. U . U r b a n - M a s s o w a , Monografia ołtarza św. Doroty z około 1436 r. w koś­
ciele Mariackim w Gdańsku, maszynopis U A M , P o z n a ń 1976. 

1 4 2 Z . I w i c k i , Der Chorgestiihl der Olivaer Katedral — Basilika, Cisterzienser — 
C h r o n i k (Bregenz) 1978 J g 85, s. 130—155. 

1 4 2 A . K a r ł o w s k a - K a m z o w a , J . D o m a s ł o w s k i , A . S. L a b u d a , Malarstwo gotyckie 
na Pomorzu Wschodnim, P o z n a ń s k i e T o w a r z y s t w o P r z y j a c i ó ł Nauk. Prace K o m i s j i 
His tor i i Sz tuk i , t. X V I I , 1990. Por . t a k ż e : A . K a r ł o w s k a - K a m z o w a , O systemie de­
koracji figuralnej we wnętrzach sakralnej architektury ziemi chełmińskiej i Pomo­
rza Wschodniego w XIV i XV stuleciu (w) S z t u k a P o b r z e ż a B a ł t y k u , W a r s z a w a 
1978. 

144 x. G r z y b k o w s k a , Złoty wiek malarstwa gdańskiego na tle kultury artystycz­
nej miasta 1520—1620, W a r s z a w a 1990. 
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k t ó r e m u poświęcono k i l k a a r t y k u ł ó w 1 4 5 . T. Labuda nap i sa ł dwa a r t y k u ł y 
na temat gdańsk iego mala rs twa 1 4 6 . Jeden z o b r a z ó w A . Stecha doczekał 
się oddzielnego s tudium ze strony Z. I w i c k i e g o 1 4 7 . Wspomniani już 
A . K a r ł o w s k a - K a m a z o w a i J. D o m a s ł o w s k i spec ja l izu jący się w malar­
stwie gotyckim są znani jeszcze z k i l k u a r t y k u ł ó w do tyczących tego 
okresu 1 4 8 . Autors two obrazu z Wejherowa r o z t r z ą s a S. K l e i n 1 4 9 . U w a g i na 
temat obrazu Uczty Baltazara poda ła E. I w a n o y k o 1 5 0 . Problemy ikono­
graficzne jednego z ob razów A . Mol iera omawia T. Labuda 1 5 1 . Ogó lne 
studia nad malars twem pomorskim podję ła A . Gosieniecka 1 5 2 . O malar-

1 4 5 B . P r z y b y s z e w s k i , Sąd Ostateczny Jana Memlinga, Nasza P r z e s z ł o ś ć 1979, 
t. 52, s. 107—166; U . Mazurczak , Struktura czasu przedstawionego w obrazie Jana 
Memlinga Sąd Ostateczny, G d a ń s k i e S tud i a Muzealne 4: 1985, s. 9—36; J . B i a ł o ­
stocki, Bemerkungen zu zwei Werken Memlings im baltischen Raum, Nordelbingen, 
t. 47, 1978, s. 39—45; E . Hel ler , Das altniederlandische Stifterbild, M u n c h e n 1976; 
W . J a h n , Der Maler Hans Memling aus Seligenstadt (w) A r c h i v f i ir hessische G e ­
schichte und Al ter tumskunde . Neue F o l g ę 38 B a n d . Histor ische V e r e i n fiir Hessen 
i n Verbindung mi t der T e c h n i s c h e n Hochschule Darmstadt , D a r m s t a d t 1980, s. 
73—77. 

t 4 s A . S. L a b u d a , Predella Filipa Bischofa z kościoła NMP w Gdańsku •— pro­
blemy późnośredniowiecznej ikonografii śmierci (w) Sztuka pobrzeży Bałtyku, W a r ­
szawa 1978; t e n ż e : Ein westfalischer Maler in Danzig und Thorn am Ende des 15. 
Jahrhunderts, West fa len 1986, t. L X I V ; T . L a b u d a , Dwa obrazy Trójcy św. z koś­
cioła Mariackiego w Gdańsku. Stan i perspektywy badań. Sprawozdan ie P T P N 
1977, nr 95, W y d z i a ł N a u k o Sztuce, s. 78—81; t e n ż e : Sąd Ostateczny Antoniego 
Moliera z Dworu Artusa w Gdańsku, problemy ikonografii, G d a ń s k i e S tud ia M u ­
zealne 1985, t. 4, s. 69—78; t e n ż e : Malarstwo tablicowe w Gdańsku w 2 poł. XV w., 
W a r s z a w a 1979. 

1 4 7 Z . I w i c k i , Andrzeja Stecha obraz w ołtarzu głównym katedry oliwskiej i in­
ne przypuszczalne jego malowidła w tej świątyni, R o c z n i k G d a ń s k i 1981, z. 1, s. 
133—147. 

1 4 8 A . K a r ł o w s k a - K a m z o w a , Malarstwo gotyckie Europy środkowo-wschodniej. 
Zagadnienie odrębności regionu, P o z n a ń s k i e T o w a r z y s t w o P r z y j a c i ó ł Nauk . W y d z i a ł 
Nauk o Sztuce. P r a c e K o m i s j i His tor i i Sz tuk i , t. 14, W a r s z a w a — P o z n a ń 1982. 
J . D o m o s ł o w s k i , Polska północno-wschodnia (w) M a t e r i a ł y do katalogu gotyckich 
m a l o w i d e ł ś c i e n n y c h w Polsce, P o z n a ń 1981: t e n ż e : Pomorze Wschodnie (w) G o ­
tyckie malars two ś c i e n n e w Polsce, P o z n a ń 1984. A . K a r ł o w s k a - K a m a z o w a , Kon­
takty artystyczne z Czechami w malarstwie gotyckim Śląska, Pomorza Wschodnie­
go, Wielkopolski i Kujaw, F o l i a Histor iae A r t i u m , 1980, t. X V I . 

1 4 9 S. K l e i n , Sprawa autorstwa łaskami słynącego obrazu Matki Boskiej w Wej­
herowie, S tudia P e l p l i ń s k i e 1983, t. 14, s. 323—339. P o r . t a k ż e : K . Z a l e w s k a , Wie­
niec różany Pięknej Madonny Gdańskiej na tle ikonografii różańcowej, B H S 1983, 
nr 2, s. 175—182; R . Ciecho lewsk i , Kult Maryi w sztuce pomorskiej, S tud ia P e l p l i ń ­
skie, t. 17, 1986, s. 81—85; F . P a b i c h , O Maryjnych filigramach na Pomorzu, t a m ż e 
s. 99—100. 

1 5 9 E . Iwanoyko , Uczta Baltazara — uwagi na temat obrazu w galerii Muzeum 
Narodowego w Gdańsku, G d a ń s k i e S tud i a Muzea lne 1985, t. 4, s. 89—101. 

1 7 1 T . L a b u d a , „Tablica jałmużnicza" Antoniego Molier z kościoła Mariackiego 
w Gdańsku. Problemy ikonograficzne, G d a ń s k i e S tud ia Muzealne 1981, t. 3, s. 141— 
155. 

1 5 2 A . Gos ien iecka , Ze studiów nad malarstwem pomorskim, cz. 1. Przełom XVI 
i XVII wieku w malarstwie gdańskim, G d a ń s k i e S tud ia Muzealne 1976, t. 1, s. 9— 
36. Por. t a k ż e : Z . I w i c k i , Domniemana data śmierci malarza gdańskiego Hermana 
Hana 23. 1. 1628 i malarza chojnickiego Jana Piotra Hackiego 20. 8. 1656, R o c z n i k 
G d a ń s k i 1984, z. 1, s. 215—217. 
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stwie w poszczególnych kościo łach pisze k i l k u a u t o r ó w 1 5 3 . Rzeźbę ka­
m i e n n ą do swoich b a d a ń w łączy ł J. P a ł u b i c k i 1 5 4 . Do epi taf iów odnoszą 
się t r z y a r t y k u ł y 1 5 5 . W G d a ń s k i c h Studiach Muzealnych T. G u ć - J e d n a -
szewska zamieśc i ła a r t y k u ł o ś l u s a r s t w i e w G d a ń s k u ś r e d n i o w i e c z n y m 1 5 6 . 
Na sztuce złotniczej swoją u w a g ę s k u p i ł y A . C h o d y ń s k i i K . Szczep-
kowska-Nal iwajek 1 5 7 . P rob lematyki św ieczn ików mary jnych do tknę ła 
A . Kloskowska 1 5 8 . Haf tami g d a ń s k i c h brygidek zaję ła się M . Zelewska 1 5 9 . 
A r t y k u ł y o r ę k o p i s a c h i luminowanych i inskrypcje na l eży odnieść do ta­
k i c h a u t o r ó w jak A . K a r ł o w s k a - K a m a z o w a i J . K r a j e w s k i 1 6 0 . S tudium 
o ś r e d n i o w i e c z n y m traktacie teologicznym w pomorskim malarstwie 
ś c i e n n y m o b d a r z y ł nas J. D o m a s ł o w s k i 1 6 1 . 

10. Muzyka i organy 

Dorobek z tego zakresu n a l e ż y raczej do skromnych i w dziedzinie 

1 8 3 A . D i a k o w s k a - C z a r n o t a , Odsłonięcie, konserwacja i restauracja części wystroju 
malarstwa kaplicy św. Jakuba w kościele NMP w Gdańsku, Ochrona Z a b y t k ó w 
X X X V I , 1983; t a ż : Teoria i praktyka rekonstrukcji na przykładzie malowideł ścien­
nych w kaplicy św. Jakuba w kościele Mariackim w Gdańsku, Ochrona Z a b y t k ó w 
X V I , 1988; M . K o z a r z e w s k i , Malowidło ścienne w prezbiterium kościoła OO Domi­
nikanów p.w. św. Mikołaja w Gdańsku. D o k u m e n t a c j a prac konserwatorskich , m a ­
szynopis U M K T o r u ń . 

1 5 4 J . P a ł u b i c k i , Rzeźba kamienna w Gdańsku w latach 1517—1585, G d a ń s k i e 
S t u d i a Muzealne 1981, t. 3, s. 175—195. 

1 5 5 K . C i e ś l a k , Luterańskie epitafia obrazowe w kościołach Gdańska (1556—1680) 
B H S n r 3/4, s. 293—310; t e n ż e : Epitafia w Gdańsku odzwierciedleniem przemian 
życia religijnego miasta. Sprawozdan ie T N T 1985, n r 39, s. 62—64; B . Noworyta-
- K u k l i ń s k a , Epitafia i tablice dewocyjne w Gdańskim kościele Panny Maryi (w) 
Chrześcijaństwo a kultura polska pod red. B . Jaworskiego i A . K u b i s i a , L u b l i n 
1988, s. 225—228. Por . t a k ż e : T . Bernatowicz , Uwagi o XVII-wiecznych epitafiach 
i obrazach z terenu Gdańska, S tud ia G d a ń s k i e 6: 1986, s. 139—177. 

1 5 6 T . G u ć - J e d n a s z e w s k a , Ślusarstwo w Gdańsku średniowiecznym XIV—XV w., 
G d a ń s k i e Studia Muzealne 1976, s. 39—55. 

1 5 7 K . S z c z e p k o w s k a - N a l i w a j e k , Złotnictwo gotyckie Pomorza Gdańskiego, Ziemi 
Chełmińskiej i Warmii, Osso l ineum 1 9 8 7 ; A . C h o d y ń s k i , Złotnicy i srebrnicy dzia­
łający w Gdańsku od poł. XIV do końca XIX w. z uzupełnieniem do 1938 r., S p r a ­
wozdanie G T N 1984 , t. 11, s. 62—64. 

1 5 8 A . K l o s k o w s k a , Symbolika świeczników maryjnych z terenów Polski pół­
nocnej XV—XVI i XVII wieku, G d a ń s k i e Studia Muzealne 1981, t. 3, s. 47—63. 

1 5 9 M . Z e l e w s k a , Hafty gdańskich brygidek — średniowieczny ornat ze zbiorów 
Muzeum Narodowego w Gdańsku, G d a ń s k i e S tud ia Muzealne 1981, t. 3, s. 9—24; 
t a ż : Ornat z gdańskiego warsztatu brygidek, G d a ń s k 1989. 

1 6 0 A . K a r ł o w s k a - K a m z o w a , Drogi przenikania iluminowanych kodeksów do 
Polski w XIII, XIV i XV w. (w) Symbolae Historiae artium. Studia z historii sztuki 
Lechowi Kalinowskiemu dedykowane. W a r s z a w a 1936; Gotyckie rękopisy ilumino­
wane na Pomorzu wschodnim, Zeszyty Naukowe K U L 1984, nr 27, nr 2, s. 37—53; 
T a ż : Znaczenie iluminatorstwa cysterskiego dla rozwoju gotyckiej dekoracji ręko­
pisów na ziemiach polskich (w) Historia i kultura cystersów w dawnej Polsce i ich 
europejskie związki, P o z n a ń 1987, s. 367—385; J . K r a j e w s k i , Średniowieczne i no­
wożytne inskrypcje Pomorza Wschodniego. Stan badań i propozycje programu ba­
dań, R o c z n i k G d a ń s k i 1984, s. 5—27. 

1 8 1 J . D o m a s ł o w s k i , Dwa przedstawienia średniowiecznego traktatu teologicznego 
w pomorskim malarstwie ściennym, P o z n a ń s k i e T P N , Sprawozdanie nr X C I X za 
rok 1981. W y d z i a ł N a u k o Sztuce, w y d . 1983. 
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muzykologi i dotyczą m u z y k i wokalnej i k u l t u r y muzycznej 1 6 2 . Gdy cho­
dzi o organy to badania do tyczą bazyl ik i św. Mikoła ja , kościoła św. T r ó j ­
cy i Bazy l ik i Mar i ack i e j 1 6 3 . Badania akustyczne o r g a n ó w i m u z y k i orga­
nowej w dawnym G d a ń s k u zamieszczono w d w ó c h czasopismach 1 6 4 . 

11. Arch iwa , B ib l io t ek i , Muzea i Wydawnic twa 

His tor ią a r c h i w ó w w Prusach Zachodnich zajął się P. Le tkemann 1 6 5 . 
Swoje uwagi do tego s tudium wnios ł a I . Janosz-Biskupowa 1 6 6 . H i s to r i ę 
i stan a rch iwum miejskiego w G d a ń s k u omówi ł C. B ie rna t 1 6 7 . Zestaw 
ksiąg met ryka lnych z Pomorza G d a ń s k i e g o z n a j d u j ą c y c h się poza grani ­
cami k ra ju zawiera praca wydana w Salt Lake C i t y 1 6 8 . A r c h i w a paraf ial­
ne badali J. Borzyszkowski i W. Szul is t 1 6 9 . Cenne są informatory o b i ­
bliotekach, archiwach i muzeach kośc ie lnych w Polsce 1 7 0 . Przydatne do 
historiografi i kośc ie lne j m o g ą być pozycje Bib l io tek i P A N w G d a ń s k u 1 7 1 . 

"2 Danziger Kirchen — Musik. Vokalwerke des 16. bis 18. Jahrhunderts, hrsg 
v. P r a n z K e s s l e r Neuhausen H a n s s l e r V e r l . 1873; L . Mokrzeck i , Musikkultur in 
Gdańsk und Elbląg im XVI—XVIII Jh, S tud. Mar i t . 1978, s. 98—107; R . Szyszko , 
Kultura muzyczna Gdańska drugiej połowy XVIII wieku w świetle gdańskich zbio­
rów, R . G d . 1987, z. 1, s. 167—179; D . Papin is , Muzyka w kościele św. Bartłomieja 
w Gaańsku na przełomie XVI i XVII wieku w świetle rękopisu Ms 4005 Biblioteki 
Gdańskiej PAN, Zesz. Nauk . A k a d . Muz. G d . 1983, z. 21/22, s. 255—284. 

1 6 8 E . K l a m a n n , Organy w Bazylice św. Mikołaja w Gdańsku, J a n t a r o w e S z l a k i 
1984, n r 1, s. 38—44; Organy Bazyliki Mariackiej, G d a ń s k 1985; T . Bo lduan, Mariac­
kie organy, P o m e r a n i a 1985, nr 2, s. 12—14; H . Wieczorkiewicz , Oprawa zewnętrzna 
organów z kościoła św. Trójcy w Gdańsku —• problem rekonstrukcji. O r g a n y i m u ­
zyka organowa, t. 5, G d a ń s k 1984, s. 151—156. 

1 6 1 G . B u d z y ń s k i , Badania akustyczne organów oliwskich, Zeszy ty Naukowe P a ń ­
stwowej W y ż s z e j S z k o ł y Muzyczne j w G d a ń s k u , 1977, s. 16, s. 151—175; J . G u d e l , 
Organy i muzyka organowa w dawnym Gdańsku, Sprawozdan ie G T N 1984, t. 11, 
s. 81—82. 

1 6 5 P. L e t k e m a n n , Die Geschichte der westpreussischen Stadtarchive, Be i trage 
zur Geschichte Westpreussens nr 5, Munster 1976, s. 5—96. 

1 6 8 I . J a n o s z - B i s k u p o w a , Uwagi Petera Letkemanna o historii archiwów miej­
skich w byłych Prusach Zachodnich, Z . H . 1979, z. 1, s. 91—96. 

1 8 7 C . B iernat , Das Staatsarchiv in Danzig und die Geschichte, seiner Bastdnde, 
Deutsch — poln. J a h r b . / B r e m e n 1981/82, J g 21, s. 67—84. 

188 Finding AIDS to the microjilmed Manuscript Collection oj the Genealogical 
Society oj Utah ed. R . M . H a i g h P r e l i m i n a r y survey of the G e r m a n Col lect ion by 
R. Smelser w i t h T . D u l l i e n and H . H i n r i c h s U n i v e r s i t y of U t a h Press Sa l t L a k e 
C i t y 1979, s. 555—580. 

1 6 8 J . Borzyszkowsk i , Archiwum parajialne w Wielu, P o m e r a n i a 1989, nr 7/3, s. 
55—56; W . Szul is t , Przydatność archiwów parajialnych do badań nad przeszłością 
Kaszub, R . G d a ń s k i , t. 36, s. 125—135; t e n ż e : Archiwum parajialne w Gdańsku-Sw. 
Wojciechu, M i e s i ę c z n i k Diecezja lny G d a ń s k i 1986, n r 1/3, s. 57—59. 

1 7 0 R . Nir , Informator o bibliotekach kościelnych w Polsce, C h r z e ś c i j a n i n w 
Ś w i e c i e 1977, nr 55/57, s. 199—227; t e n ż e : Injormator o archiwach, bibliotekach i mu­
zeach kościelnych w Polsce, C h r z e ś c i j a n i n w Ś w i e c i e 1977, nr 54, s. 62—86. 

1 7 1 Biblioteka Gdańska PAN, pr. zb. pod red. M . Babniss i Z . N o w a k a , Osso l i ­
neum 1986; Z . Nowak, Biblioteka Gdańska PAN jako warsztat badań księgoznaw-
czych, S tudia o K s i ą ż c e , t. 9, s. 137—152, W r o c ł a w 1979; Katalog rękopisów Biblio­
teki Gdańskiej PAN, opr. H . Dzienis , J . K o r d e l , D . M a j k o w s k a , Osso l ineum 1978. 

1 7 1 E . Jager , Die Schroetersche Landesaujnahme von Ost und Westpreussen 
(1776—1802), Ze i t schr i t fiir Ostforschung 1981, Jg 30, H . 3, rec. A . T o m c z a k a , Z . H . 
1984, z. 1, s. 187—189; Z . Szapowska , Plany Gdańska, Oliwy, Sopotu i Gdyni w zbio­
rach kartograjicznych Biblioteki Gdańskiej PAN, Osso l ineum 1985. 
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12. Pozycje pomocnicze 

Do nich n a l e ż y zal iczyć ka r tog ra f i ę (w t y m t a k ż e h i s to ryczną) i ono­
m a s t y k ę . Wspó łczesna historia Kościoła poszczególnych k r a j ó w nie może 
się obejść bez tego rodzaju dorobku. Z kar tograf i i na l eży uwzg lędn ić 
2 pozycje E. Jagera i J . Szukalskiego 1 7 2 . Z zakresu nazewnictwa pomocne 
b ę d ą studia J. Tredera, H . Górnowicza , H . Popowskiej-Taborskiej, 
E. Brezy, U . K ę s i k o w e j , H . Bugalskiej, J . Szukalskiego i nazewnictwo 
miast Pomorza G d a ń s k i e g o 1 7 3 . 

W X X w i e k u G d a ń s k p r z e ż y w a ł sporo w a ż n y c h historycznych mo­
m e n t ó w jak ustanowienie diecezji, w y b u c h I I w o j n y ś w i a t o w e j , narodzi­
ny „So l ida rnośc i " i p r z e ż y w a ć jeszcze będz ie 1000-lecie pobytu św. W o j ­
ciecha w t y m mieśc ie i z tej r ac j i na l eży się j emu kośc ie lna nobilitacja. 

1 7 » J . T r e d e r , Toponimia byłego powiatu puckiego, G d a ń s k 1977; H . G ó r n o w i c z , 
Toponimia Powiśla Gdańskiego, Osso l ineum 1980; H . P o p o w s k a - T a b o r s k a , W spra­
wie interpretacji pomorskich nazw miejscowych typu Dóbrcz, Drzewicz, Selęczyn. 
Nazewnictwo obszarów językowych mieszanych, W r o c ł a w 1981, s. 101—106; E . B r e ­
za, Pochodzenie i pisownia nazwiska Wejher, R . G d a ń s k i 1982, t. 47, z. 1, s. 243— 
247; U . K ę s i k o w a , Nazwy geograficzne Pomorza Gdańskiego z sufiksem O V , G d a ń s k 
1976; H . B u g a l s k a , Toponimia byłych powiatów gdańskiego i tczewskiego, W r o ­
c ł a w 1985; Nazwy miast Pomorza Gdańskiego, pr. zb. pod red. H . G ó r n o w i c z a 
i Z . Brockiego, Osso l ineum 1978; J . S z u k a l s k i , O nieprawidłowościach w nazewnic­
twie geograficznym Trójmiasta, J a n t a r o w e S z l a k i 1989, nr 1, s. 56—58. 
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B I S K U P E D W A R D 0 ' R O U R K E W O B E C SPOŁECZNOŚCI P O L S K I E J 
W B. W O L N Y M MIEŚCIE G D A Ń S K U 

Biskup Edward 0 'Rourke, administrator apostolski w b. W o l n y m 
Mieście G d a ń s k u od 1922 r o k u oraz pierwszy biskup g d a ń s k i od 3 stycz­
nia 1926 roku do 1938 r. — mimo pewnych w a h a ń w postawie wobec 
spo łeczeńs twa polskiego w pierwszym okresie swych r z ą d ó w , w bardzo 
złożonych warunkach l u d n o ś c i o w y c h tego miasta — zdoła ł jednak za­
skarb ić sobie imię dobrego i szlachetnego cz łowieka , j ak i przyjaciela 
Po l aków. L u d n o ś ć w b. W o l n y m Mieście G d a ń s k u , późn ie j w diecezji 
gdańsk ie j , złożona by ł a z nastrojonej nacjonalistycznie, a nawet szowini­
stycznie, większości niemieckiej , a z drugiej s trony — mnie jszośc i po l ­
skiej (ok. 10% i więce j w stosunku do ogółu ludnośc i ) , p r z e ż y w a j ą c e j od 
k i l k u zaledwie lat odzyskanie n iepodległośc i Polski oraz dążące j do jej 
u t rwalenia t akże w o w y m sztucznym tworze pol i tycznym, j a k i m by ło 
tzw. Wolne Miasto G d a ń s k . 

Biskup Edward 0 'Rourke pochodzi ł z irlandzkiego rodu, k t ó r e g o jedna 
z gałęzi osiedlona by ł a na p ó ł n o c n y c h r u b i e ż a c h ziemi polskiej . Urodz i ł 
się 26 paźdz ie rn ika 1876 r. w m a j ą t k u Basin, w powiecie n o w o g r ó d z k i m 1 

w ówczesne j guberni m i ń s k i e j 2 , a brat jego, k tó r ego Biskup odwiedza ł , 
mia ł m a j ą t e k pod Grodnem. Neut ra lny pod w z g l ę d e m narodowym w sto­
sunku do ludnośc i polskiej, jak i niemieckiej , a przy t y m odznacza jący się 
w y b i t n y m i w a r t o ś c i a m i mora lnymi , by ł biskup Edward 0 'Rourke — 
rzec można — op tymalnym kandydatem dla obu stron, a jak się okaza ło 
najbardziej odpowiednim dla ludnośc i polskiej biskupem g d a ń s k i m 3 . 

Toteż z w i e l k i m zdziwieniem p r z e c z y t a l i ś m y z a s k a k u j ą c ą i b u d z ą c ą 
zasadniczy sprzeciw w y p o w i e d ź Andrzeja Chodubskiego w a r tyku le pt . 

1 M . Pe lczar , „ 0 ' R o u r k e E d w a r d " w: „ P o l s k i S ł o w n i k Biograficzny", P A N , z. 101. 
W r o c ł a w — W a r s z a w a 1979, s. 248. 

2 F r . Steffen, „ D i e D i ó z e s e Danz ig ...", Danz ig 1926, s. 71. 
* B p Z y g m u n t P a w ł o w i c z , „ L i s t y Pas tersk ie B i s k u p a G d a ń s k i e g o E d w a r d a 

0 ' R o u r k e " w : „ S t u d i a G d a ń s k i e " , V I (1986), s. 85—138. 
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„ G ł ó w n e założenia p o l i t y k i ku l tu ra lne j w W o l n y m Mieście G d a ń s k u " , 
dowodzącego , że „...biskupi gdańscy, do 1938 roku Edward 0'Rourke i od 
1938 r. Carl Maria Splett, zajmowali zdecydowanie nieprzychylne stano­
wisko wobec Polaków. Deklarowali się jako wrogowie polskości"1. Taki 
osąd biskupa Edwarda 0 'Rourke jest niedopuszczalnym uproszczeniem 
i z a f a ł s zowan iem p rawdy historycznej. Au to r tej wypowiedzi opiera się 
m . i n . na ks iążce Andrzeja Drzycimskiego pt. „Po l acy w W o l n y m Mieś­
cie G d a ń s k u w latach 1920—1935" 5 oraz na aktach Wojewódzk iego A r ­
c h i w u m P a ń s t w o w e g o w G d a ń s k u , ale korzysta z t ych źródeł nieprecy-
cyjnie, natomiast pomija inne akta i opracowania, zwłaszcza akta archi­
walne z okresu istnienia b. Wolnego Miasta G d a ń s k a , zna jdu jące się 
w A r c h i w u m K u r i i Biskupiej G d a ń s k i e j 6 , pomija ró w n ież p racę habil i ta­
cy jną ks. Antoniego Bac ińsk iego pt . „Po l sk ie d u c h o w i e ń s t w o katolic­
kie w W o l n y m Mieście G d a ń s k u " 7 , z a w i e r a j ą c y ź ród łowe dane na te te­
maty, i inne. 

P r z y k ł a d e m informacj i prawdziwej , ale podanej nieprecyzyjnie i pro­
w a d z ą c e j do b ł ę d n y c h w n i o s k ó w , jest zdanie: „Urząd administratora po­
wierzono biskupowi Edwardowi 0'Rourke, zajmującemu wówczas pod 
wpływem umiejętnie spreparowanej propagandy nacjonalistycznej pro­
niemieckie stanowisko"8. To zdanie, w z i ę t e wprost z cytowanej książki 
A . Drzycimskiego (s. 137), jest prawdziwe, ale odnosi się t y lko do roku 
1922, gdy biskup 0 'Rourke o b e j m o w a ł u r z ą d administratora i by ł pod 
dz i a ł an i em „umiejętnie spreparowanej propagandy nacjonalistycznej". 
A l e Andrze j Chodubski zaopatruje to zdanie komentarzem uogóln ia ją ­
cym: „Senat osiągnął i tym razem zamierzony cel, pierwszy biskup gdań­
ski otoczył się samymi Niemcami, unikał kontaktów z Polakami". Taka 
informacja, jako dowód antypolskiej postawy biskupa 0 'Rourke w ogóle, 
jest nieprawdziwa. Jest to n i e s łuszne uogóln ien ie postawy Biskupa 
w pierwszym r o k u na ca ły okres jego r z ą d ó w w diecezji 9 . 

W t y m samym tomie zawarte są r ówn i eż dalsze informacje, przemil -

4 A . Chodubsk i , „ G ł ó w n e z a ł o ż e n i a pol i tyki ku l tura lne j w W o l n y m M i e ś c i e 
G d a ń s k u " w: „ R o c z n i k G d a ń s k i " , G T N , z. 2 (1984), s. 143. 

5 W y d . „ O s s o l i n e u m " , Oddz. G d a ń s k i , 1978. 
8 Zob. „ B p E d w a r d 0 'Rourke" , A r c h i w u m K u r i i B i s k u p i e j G d a ń s k i e j , dalej: 

A K B G d / I I / p 122. 
7 K s . A . B a c i ń s k i , „ P o l s k i e d u c h o w i e ń s t w o katol ickie w W o l n y m M i e ś c i e G d a ń ­

sku", w: „ S t u d i a G d a ń s k i e " , G d a ń s k 1973, t. I , s. 7—117. 
8 A . C h o d u b s k i , art . cyt., s. 142. 
9 A r c h i w u m K o m i s a r z a Generalnego Rzeczypospolitej Po l sk ie j , dalej: K G R P 730, 

bez podania strony akt; „Bp 0'Rourke wyraził w rozmowie z dr. Sławskim życze­
nie otrzymania pisemnego zestawienia życzeń i postulatów polskich w dziedzinie 
spraw kościelnych w Gdańsku". K o m i s a r z G e n e r a l n y Rzeczyposol itej Polsk ie j , H e n ­
r y k S trassburger p o l e c i ł dr. S ł a w s k i e m u p r z e d ł o ż y ć B i s k u p o w i prywatne A i d e - m e -
moire i p r z e s ł a ł ten tekst 18 V I 1924 r. do M S Z . T y c h in formacj i A n d r z e j Chodub­
sk i nie podaje, j a k k o l w i e k cytuje akta K o m i s a r z a Generalnego R P , w k t ó r y c h są 
one zawarte. 
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czane przez Andrzeja Chodubskiego, a mianowicie: dane o uk ł adz i e za­
w a r t y m pomiędzy Komisarzem Generalnym RP a biskupem 0 'Rourke, 
w k t ó r y m czytamy: „Ksiądz Biskup z radością przyjmuje do wiadomości 
oświadczenie Komisarza Generalnego, że postanawia on oddać tzw. ujeż­
dżalnię we Wrzeszczu, będącą własnością Skarbu Państwa, Towarzystwu 
Budowy Kościołów Polskich w Gdańsku, celem przebudowy jej na koś­
ciół mający służyć nabożeństwom ludności polskiej w Gdańsku"10. 

W t y m samym tomie akt zawarty jest poufny raport W ł a d y s ł a w a 
Sk rzyńsk iego do MSZ z dnia 31 stycznia 1924 r., w k t ó r y m , w z w i ą z k u 
z zamie rzoną e r ekc j ą diecezji gdańsk i e j i ustanowieniem s ta łego biskupa 
gdańsk iego w miejsce tymczasowego administratora, czytamy: „nie jest 
to niebezpieczne wobec biskupa 0'Rourke, lecz może się stać niebezpie­
cznym wobec jego następcy"11. Ks. Bp 0'Rourke ... jest obecnie życzliwie 
usposobiony" (s. 11). Chodzi ło o to, aby Senat Wolnego Miasta G d a ń s k a 
nie p e r t r a k t o w a ł z Rzymem bez udz ia łu Polski . To ty le p r z e m i l c z e ń . 

I n n y m p r z y k ł a d e m nieprecyzyjnego korzystania z informacj i , zawar­
tych w aktach archiwalnych, ' przez Andrzeja Chodubskiego, jest zdanie: 
„Polscy księża (było ich niewielu) i zakonnice byli szykanowani". Fak t 
jest prawdziwy, ale nie odnosi się do biskupa 0 'Rourke , lecz do podleg­
łych m u księży niemieckich, nacjonalistycznie usposobionych i posiada­
jących własną , nie zawsze zgodną z wolą biskupa, t a k t y k ę . P e ł n a in for ­
macja w świe t le akt b rzmi dos łownie : „Ludność chce mieć księży Pola¬
ków nie tylko dlatego, aby wygłaszali kazania po polsku, ale i dlatego, 
aby poza kościołem brałi udział w polskim życiu społecznym. Obecnie 
rolę tę do pewnego stopnia spełnia proboszcz kościoła św. Stanisława we 
Wrzeszczu, ks. Komorowski oraz wikary kościoła SS. Brygittek, ks. Ro­
gaczewski, wreszcie wikary kościoła w Nowym Porcie, ks. Wysocki, 
oprócz tego są jeszcze księża Polacy: wikary Kamiński w Oliwie, wikary 
Sikorski w Pręgowie i wikary Raszeja ... pod względem polskości nie 
zupełnie zdeklarowany. Wszyscy ci księża są w działalności swej skrę­
powani przez swe władze przełożone, które do polskości są zdecydowanie 
nieżyczliwie nastrojone"12. Nazwisko Biskupa 0 'Rourke nie jest t u w y ­
mienione. 

Na jwiększą jednak t r u d n o ś ć nasuwa znalezienie w wywodach A . Cho­
dubskiego d o w o d ó w na przytoczone w y ż e j twierdzenie, że biskup Ed­
w a r d 0 'Rourke na r ó w n i z biskupem C. M . Splettem by ł wrogiem po l ­
skości. Z ca łkowi tą bez t roską , gdy chodzi t u o godność i dobre imię cz ło­
wieka, powołu je się A . Chodubski na akta: W A P Senat 1265, s tron 657 

"i K G R P , 739, s. 69. 
1 1 K G R P , 739, s. 9 i 10. 
1 2 K G R P , 707, s, 56 i 57, 
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oraz K G R P 943, s tron 177, bez podania odpowiednich stron, jak i bez 
ustosunkowania się do poszczególnych o d n o ś n y c h p r z e k a z ó w archiwal­
nych. Andrze j Drzyc imsk i oświadczył , że przytoczone przez niego 
w ks iążce pt . „ P o l a c y w W o l n y m Mieście G d a ń s k u w latach 1920—1933" 
dowody odnoszą się do r o k u 1933, że nie m o ż n a ich uogólniać , zwłaszcza 
na okres po objęc iu w ł a d z y przez p a r t i ę h i t l e r o w s k ą w G d a ń s k u , w k t ó ­
r y m to czasie biskup 0 'Rourke nie d a w a ł ż a d n y c h podstaw do oskarżeń 
o dz ia łan ie na szkodę P o l a k ó w . 

A l e i te dokumenty, na k t ó r e powołu j e się Andrzej Drzycimski , nie 
m a j ą ż a d n e j si ły dowodowej, uza sadn ia j ące j , że biskup 0 'Rourke z roz­
m y s ł e m i ś w i a d o m i e dz ia ła ł na szkodę P o l a k ó w w W o l n y m Mieście 
G d a ń s k u przed rok iem 1933. „Antypolska postawa duchowieństwa — p i ­
sze A . Drzyc imsk i — przybierała różne formy. I tak biskup Gdański, 
E. 0'Rourke, w czerwcu 1931 r., a więc w okresie wzrastającego napię­
cia w stosunkach polsko-gdańskich, sam od siebie zaproponował prezy­
dentowi Senatu, E. Ziehmowi, wzmożenie antypolskiej propagandy 
w Kościele. Nie koniec na tym — zobowiązał się patronować osobiście 
tej akcji, tak na terytorium gdańskim, jak i poza jego granicami. Zamie­
rzał wykorzystać do tego wszystkie swoje kontakty"13. Otóż zdawkowa 
notatka E. Ziehma nie może być dokumentem dowodowym, pon ieważ 
ogranicza się t y l k o do podania fak tu wyrwanego z całości, nie wiemy 
bowiem, jaka by ł a t r e ść rozmowy i j a k i m i argumentami Ziehm wpro ­
wadz i ł w b ł ą d Biskupa. Tych okoliczności nie m o ż n a pominąć , a szkoda, 
że ich A . Drzyc imsk i nie z a u w a ż y ł 1 4 . 

Biskupa Edward 0 'Rourke by ł ponadto pod dz ia ł an iem silnej propa­
gandy p r z e b y w a j ą c y c h wtedy w G d a ń s k u U k r a i ń c ó w , k t ó r z y szukając 
pomocy u N i e m c ó w , żalil i się b iskupowi na tzw. pacyf ikac ję w Małopol ­
sce Wschodniej, d o k o n a n ą przez r z ą d sanacyjny w Polsce 1 5. By ł to odwet 
w ł a d z polskich za akcje terrorystyczne U k r a i ń c ó w na t y m terenie. Me­
tod tej pacyfikacj i spo łeczeńs two polskie nie pochwa la ło , nie m o ż n a więc 

1 3 W A P , Senat/1265; n o w a sygnatura: Senat/2165, s. 77. Notatka E . Z i e h m a z roz­
m o w y z B p . E . 0 ' R o u r k e , 27 V I 1931, w autentycznym brzmien iu: „Danzig, den 27. 
Juni 1931. Vermerk. Ich erótete heute mit dem Bischof Grafen 0'Rourke das Dan-
zig-polnische Verhaltnis. Er regte von sich aus an, dass mehr fiir die Gegenpro-
paganda gegenuber der polnischen Propaganda geschehen milsse, und erkldrte sich 
selbst bereit, auch im Auslande in Kreisen, in denen er Einfluss habe, in diesem 
Sinne selbst unter seinem Namen tdtig zu sein. Ziehm". 

1 4 M o ż n a d o m y ś l a ć s i ę , jak ie to b y ł y argumenty: Wolne Miasto G d a ń s k g ł o s i ł o 
na c a ł y ś w i a t , ż e p r z e ż y w a ł o ostry k r y z y s gospodarczy we wszys tk ich dziedzi­
nach: handlu , p r z e m y s ł u , r z e m i o s ł a i ro ln ic twa i to w w y n i k u ś w i a d o m e j pol i tyki 
polskiej , a z w ł a s z c z a budowy konkurencyjnego portu w G d y n i (zob. W A P / S e n a t 
2165, s. 179—187, Z i e h m o p o ł o ż e n i u gospodarczym G d a ń s k a 1930 r.). A l e to wszyst ­
ko j ednak nie u w z g l ę d n i a ł o faktu , że Po l ska m i a ł a prawo na swojej w ł a s n e j zie­
m i do budowy podstaw swojego bytu po w i e l u latach niewoli , m i ę d z y i n n y m i t a k ż e 
i p r u s k i e j ! 

« W A P , Komisarz /943 , s. 18 i 22; raporty J . Ż y c h o n i a , 16 I i 22 I I 1931, 
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winić Biskupa, że wprowadzony w b ł ą d przez n i e w ł a ś c i w e n a ś w i e t l e n i e 
sprawy, mógł w danej c h w i l i w y p o w i e d z i e ć mylne opinie o samych Po­
lakach. 

Nas t ępn i e p rzy toczy ł A . Drzyc imski l ist biskupa 0 'Rourke z dnia 15 
lutego 1932 r. do k a r d y n a ł a Eugenio Pacelli (późniejszego pap ieża Piusa 
X I I ) , w k t ó r y m to liście zwróci ł m u u w a g ę na t r u d n ą s y t u a c j ę gospo­
darczą G d a ń s k a , pows ta ł ą w w y n i k u nacisku Polski, a przy t y m prosi ł , 
aby K a r d y n a ł „zreferował stosunki polsko-gdańskie papieżowi Piusowi 
XI w celu podjęcia działań dla ratowania Wolnego Miasta" s. 335). I n ­
formacja ta nie jest dok ładna . W rzeczywis tośc i w t y m liście chodzi ło nie 
ty lko o sprawy gospodarcze, ale o to, że w G d a ń s k u z n a j d o w a ł y się 
o k r ę t y polskiej m a r y n a r k i wojennej, że Polska jakoby p l a n o w a ł a za ję ­
cie G d a ń s k a siłą, co m o g ł o b y zagrozić pokojowi ś w i a t o w e m u 1 0 . Nie trze­
ba być bys t rym po l i tyk iem, aby domyś leć się w tej sprawie i n t r y g i Se­
natu gdańsk iego , p r a g n ą c e g o zaszkodzić Polsce w opin i i ś w i a t o w e j . Pa­
pież Pius X I nie w y s t o s o w a ł żadnego pisma do r z ą d u polskiego, aby go 
p o w s t r z y m a ć „od wojennych planów", choć o to prosi ł biskup 0 'Rourke . 
Natomiast późnie j , w roku 1937, w y d a ł e n c y k l i k ę „Mi t brennender Sor-
ge", w k tó re j os t rzegł świa t przed n i e b e z p i e c z e ń s t w e m ze strony h i t l e ­
ryzmu. Pap ież nie dał się zwieść: G d a ń s k został siłą wcielony do Rzeszy 
niemieckiej, a nie do Polski. 

Widać s tąd , że biskup 0 'Rourke po l i t yk i em nie był , u l ega ł r ó ż n y m 
podszeptom i i n t rygom Senatu gdańsk iego , ale w k r ó t c e się z nich o t r z ą s ­
nął . To samo m o ż n a powiedz ieć o pomawianiu Biskupa o sprzyjanie nie­
mieckiemu „ C e n t r u m " . Wprawdzie biskup — pisze Andrzej Drzyc imsk i 
— p ro t e s towa ł przeciwko ok re ś l an iu jego jako „opiekuna Centrum", n ie­
mniej kierownicze koła miejscowej ludnośc i polskiej „nie widziały w nim 
wówczas przyjaciela Polaków17. (Czyżby ci Polacy owego protestu nie 
dostrzegali? — E. M.) . 

U m a r l i nie mogą się b ron ić , t y m więce j pozos ta łe po nich przekazy 
trzeba oceniać z n a l e ż y t ą os t rożnością . Andrze j Chodubski opa r ł się na 
informacj i A . Drzycimskiego i uogólni ł ją , s t w a r z a j ą c n ieprawdziwy i ka­
ryka tu ra lny obraz sy lwe tk i duchowej pierwszego biskupa gdańsk iego 
z naruszeniem naukowej metody dochodzenia prawdy. 

1 0 Zob. W A P , Senat/2165, s. 445 n. Autentyczne brzmienie l istu b i skupa 0 ' R o u r k e 
w w y j ą t k a c h : „Wie es zu meinem Wissen gekommen ist, wird aber auch in Polen 
ganz offen darriiber gesprochen, dass man dort nach dem Muster des japanischen 
Vorgehens in China und des jriiheren polnischen Vorgehens, in Wilna einen Han-
dstreich gegen Danzig und Ostpreussen plant. ... In Anbetracht alles dieses undi 
da ein Konflikt im Osten die jolgenschwersten Konseąuenzen jur den allgemei-
nen Frieden haben konnte, bitte ich Ew. Eminenz dringendst und ergebenst, den 
Heiligen Vater zu bitten, den polnischen Machthabern die ernstesten und nach-
driicklichsten Mahnungen zukommen zu lasen". ... 

» Por. R . Wodz ick i , „ W s p o m n i e n i a 1928—1939), W a r s z a w a 1972, s. 259. 
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A że tak jest, świadczą dowody o postawie biskupa 0 'Rourke wobec 
P o l a k ó w g d a ń s k i c h i ich re l ig i jnych potrzeb po opanowaniu w ł a d z y przez 
h i t l e r o w c ó w , gdy o d p a d ł y wszelkie z łudzenia , jaka jest istotna postawa 
tych w ładz , gdy za g łoszenie p rawdy trzeba się by ło na raz ić i l iczyć się 
z ryzyk iem. I to jest dopiero na jw ła śc iwszy probierz istotnych m o t y w ó w 
dzia ła lności pierwszego biskupa gdańsk iego , ca łkowic ie przemilczany 
przez autora k r z y w d z ą c e j p a m i ę ć Biskupa opin i i . 

Osobowości biskupa gdańsk i ego nie m o ż n a r o z p a t r y w a ć jako postaci 
poli tycznej , ale przede wszys tk im jako pasterza wszystkich wiernych bez 
w z g l ę d u na n a r o d o w o ś ć . Zwłaszcza pod w z g l ę d e m potrzeb re l ig i jnych 
obowiązu je bezs t ronność i sp r awied l iwość . W t y m duchu biskup 0 'Rour­
ke zo rgan izowa ł pierwszy synod g d a ń s k i w dniach 10—12 grudnia 1935 r., 
na k t ó r y m potrzeby rel igi jne P o l a k ó w u w z g l ę d n i o n e zosta ły na r ó w n i 
z potrzebami niemieckich k a t o l i k ó w 1 8 . W ś r ó d ośmiu komisj i synodal­
nych p o w o ł a n o osobną komis j ę „dla duszpasterstwa polskiej mniejszoś­
ci". P r z e w o d n i c z ą c y m tej komis j i by ł ze strony d u c h o w i e ń s t w a niemiec­
kiego: p r a ł a t Maćkowsk i , c z ł o n k a m i ks ięża dr Jastak i proboszcz Lubom-
ski, a ze strony polskiej: ks ięża proboszczowie Komorowsk i i Rogaczew­
ski . Referat w imien iu 30—40 tys i ęcy ka to l ików na rodowośc i polskiej: 
obywate l i gdańsk i ch , obywate l i p a ń s t w a polskiego, k t ó r z y osiedlili się 
w G d a ń s k u jako pracownicy polskich u r z ę d ó w (generalny komisariat, 
inspektorat szkolny, z a r ząd por tu , kole j , poczta, szkolnictwo itp.) , a t akże 
r o b o t n i k ó w sezonowych 1 9 . 

W referacie ks. Rogaczewskiego zna laz ły wyraz wszelkie rażące bo­
lączk i i braki , d y s k r y m i n u j ą c e wie rnych na rodowośc i polskiej w obs łu­
dze duszpasterskiej, jak np. ograniczenia możl iwośc i odprawiania Mszy 
św. w niedziele i świę t a z kazaniem i ś p i e w e m polskim. Lis tę p e ł n y c h 
potrzeb p r z e d s t a w i ł ks. Rogaczewski w 7 punktach. Wszystkie żądan ia 
zawarte w tych punktach zna laz ły wyraz w statutach synodalnych 2 0 . 
Biskup Edward 0 'Rourke ze swej strony, nie l icząc się z w ł a d z a m i h i ­
t l e rowsk imi , w k o ń c o w y m s łowie powiedz ia ł : „Polska mniejszość w Gdań­
sku liczebnie wzrosła, liczymy się z tym faktem. W minionych latach 
zostało zbudowanych kilka kościołów dla Polaków. Zobowiązaliśmy wszy­
stkich księży, aby opanowali język polski. Także w przyszłości leżeć nam 
będzie na sercu duszpasterstwo katolików narodowości polskiej"21. 

Nie by ł a to go łos łowna zapowiedź . Biskup E. 0 'Rourke, wychodząc 
naprzeciw staraniom polskich ks ięży o e r ekc j ę polskich parafi i personal-

1 8 „ D i o z e s a n s y n o d e des B i s tums Danzig", 10—12. 12. 1935, Danzig 1936, K o n s i -
s tor ium. 

1 9 T a m ż e , s. 102—108. 
a° T a m ż e , s. 120. 
2 1 T a m ż e , s. 109. 
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nych sk ie rował oficjalną p rośbę do pap ieża Piusa X I w tej sprawie 
i o t r zyma ł z sekretariatu Stanu pismo z dnia 1 czerwca 1937 roku , w k t ó ­
r y m k a r d y n a ł E. Pacell i donosi, iż Ojciec św. zgadza się na e r ekc j ę 
czterech polskich paraf i i personalnych w G d a ń s k u . W dniu 7 p a ź d z i e r ­
nika 1937 roku z a w a r ł ks. biskup 0 'Rourke z Komisarzem Genera lnym 
RP u k ł a d w sprawie dzia ła lności czterech rzymsko-katol ickich paraf i i 
personalnych w G d a ń s k u , a tego samego dnia Biskup w y d a ł dekrety, 
u s t anawia j ą c e tymczasem 2 parafie personalne, w G d a ń s k u - W r z e s z c z u 
przy kościele św. S t a n i s ł a w a Bpa oraz w G d a ń s k u przy koście le Ch ry ­
stusa Kró la . W t r zy dni późnie j dekrety te ogłoszone zos ta ły z ambon 
zainteresowanych kościołów. 

W y w o ł a ł o to g w a ł t o w n e p rzec iwdz ia ł an i e Senatu Wolnego Miasta 
G d a ń s k a . W liście prezydenta Senatu Greisera, w y s ł a n y m w b r e w obo­
w i ą z u j ą c y m u k ł a d o m wprost do Sekretariatu Stanu, k a r d y n a ł a Pace l l i 2 2 

bez porozumienia z w ł a d z a m i polsk imi — bezpoś redn io po telegramie 
z dnia 13 paźdz i e rn ika 1937 r. — Greiser w y r a z i ł „najostrzejszy protest" 
przeciw utworzeniu polskich paraf i i personalnych w G d a ń s k u . W ś r ó d 
mało istotnych m o t y w ó w , jak ograniczenie praw patronatu, n a l e ż n y c h 
Senatowi nad parafiami g d a ń s k i m i (polskie parafie nie n a r u s z a ł y tych 
praw), czy też zmniejszenie dochodów paraf i i niemieckich i obc iążenie 
Senatu dodatkowymi kosztami, Greiser w y r a z i ł na jg łębsze zaniepokoje­
nie t y m , że parafie polskie pod p o k r y w k ą duszpasterstwa s t a n ą się na­
rzędz iem polonizacji ludnośc i Wolnego Miasta G d a ń s k a , że b ę d ą zagro­
żen iem pokoju wyznaniowego, n a r a ż ą na n i ebezp i eczeńs two n iemieckość 
Gdańska . Zdaniem Greisera dekrety erekcyjne biskupa 0 'Rourke mia ­
łyby więc daleko idące polityczne n a s t ę p s t w a dla G a ń s k a , k t ó r y na za­
sadzie „dyktatu wersalskiego" od łączony zosta ł od Rzeszy, nie jest czę ­
ścią Polski i stanowi o d r ę b n e „ W o l n e P a ń s t w o G d a ń s k " . Dziwne w y d a j ą 
się te obawy Greisera skoro, j ak twie rdz i ł , l udność polska s t a n o w i ł a we­
d ług — mylnego — szacunku t y l k o 3,53% ogółu ludnośc i G d a ń s k a , a nie­
mieccy katol icy posiadali w t y m mieśc ie 35 parafi i , o b s ł u g i w a n y c h przez 
35 proboszczów i 31 ks ięży pomocniczych 2 3 . Czyżby taka siła m i a ł a być 
zagrożona przez dwóch , czy czterech polskich proboszczów? Ale niepo­
kój Greisera istotnie móg ł być uzasadniony: ujawniona zos ta łaby s t ł u ­
miona siła liczebna i moralna polskiej społeczności w G d a ń s k u , a ponad­
to gdyby o p ł a t y kośc ie lne b y ł y niższe w parafiach polskich, niż w nie­
mieckich (czego się obawiano), to i sami Niemcy z ich u s ł u g mogl iby ko­
rzys tać . 

2 2 „ P o l s k i e parafie personalne", A K B G d I I B p 19, s. l a — l i . 
2 3 R . S tachnik , Die Katho l i s che K i r c h e i n Danzig , Mi inchen, West fa len 1959, 

s. 140, 143, 
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Te same jawne i uk ry t e pobudki wyzwol i ł y w k r ó t c e zgrany atak nie­
mieckiej prasy g d a ń s k i e j na polskie parafie personalne, na ich twórcę , 
biskupa 0 'Rourke, a nawet na pap ieża Piusa X I , np. w ar tykule pt. ,,Po-
lonizacyjne dążen ia Watykanu w G d a ń s k u " w ,,V61kischer Beobachter" 2 4 . 
W t y c h warunkach biskup 0 'Rourke zawies i ł wykonanie d e k r e t ó w 
0 u tworzeniu polskich paraf i i personalnych, j akko lwiek zostało to przez 
n i e k t ó r y c h przedstawicieli Poloni i g d a ń s k i e j , a nawet ze strony Watyka­
n u niemile p r z y j ę t e 2 5 . 

Zapewne nie pochodzi ło to z obawy o w ł a s n e bezp ieczeńs two . Dwa la­
ta temu w liście wie lkopos tnym z 22. 02. 1935 r. biskup 0 'Rourke bez 
w z g l ę d u na osobiste n a s t ę p s t w a potęp i ł n e o p o g a ń s t w o dokt ryny h i t l e ­
rowskie j : „potworzono całe organizacje, które wszelkimi sposobami gwał­
tu i obłudy pracują nad zburzeniem chrześcijaństwa. Są grupy, które 
otwarcie nazywają się nowopogaństwem, a w istocie nie pragną nic in­
nego, jak przywrócenia starogermańskich bogów. Są i takie, co odrzuca­
jąc wszystko, co chrześcijańskie, szukają nowej religii, zrodzonej z du­
cha germańskiego. A cóż za profanacja naszych świętości w ich szere­
gach!..."26 

A to, co istotnie czuł biskup Edward 0 'Rourke w stosunku do Pola­
ków, w y r a z i ł w liście p o ż e g n a l n y m z dnia 12. 06. 1938, skierowanym do 
d u c h o w i e ń s t w a i w i e r n y c h na rodowośc i polskiej (osobny by ł l ist w j ę ­
zyku niemieckim), w k t ó r y m m . i n . czytamy: 

„Szesnaście lat spędziłem wśród Was, dzieliłem z Wami Wasze smutki 
1 radości, moje myśli i modlitwy zawsze były z Wami. Zapewne rozu­
miecie dobrze, że nie łatwo mi jest Was opuścić, i że długo walczyłem 
ze sobą, nim doszedłem do tego postanowienia, tym bardziej iż zdawa­
łem sobie sprawę, że winien jestem zdać rachunek Panu Bogu zarówno 
z tego, czy wśród Was zostanę, czy Was opuszczę. Zdecydowałem się 
opuścić Gdańsk, gdyż wydaje mi się, że to będzie więcej na chwałę Bo­
żą i Wasz pożytek. 

Chcę wyrazić Wam wszystkim moje z serca płynące podziękowanie: 
Wielebnemu duchowieństwu za jego pracę i gorliwość w służbie Bożej, 
i na tym miejscu wspominam szczególnie śp. Ks. Miszewskiego, który 
tak wielkie zasługi położył dla polskiej ludności Wolnego Miasta. 

Z głęboką wdzięcznością dziękuję Wielebnym Siostrom Dominikankom 
za ich ofiarną pracę dla dziatwy i za ich oddanie się sprawie wiary 
i Kościoła Świętego oraz za tyle dobroci, którą mi zawsze okazywały. 

Z całego serca dziękuję całej polskiej ludności katolickiej, która mi 

2 4 V61kischer Beobachter" nr 290 z 17. 10. 1937 r. A K B G d I I B p 19, s. 53. 
2 5 K s . A . B a c i ń s k i , praca cyt., s. 28. 
2 8 B p Z . P a w ł o w i c z , art . cyt., s. 116—119. 



B I S K U P EDWARD C R O U R K E WOBEC SPOŁECZNOŚCI. 221 

zawsze okazywała tyle zaufania i życzliwości i wśród której czułem się 
zawsze tak swojsko i dobrze. Szczególniej pozdrawiam moich parafian 
Oliwskich, wszystkich razem i każdego z osobna, także żegnam serdecz­
nie wszystkich moich penitentów. 

Od wielu lat co niedzielą odprawiałem w Oliwie Mszą św. dla dziat­
wy, a także przez pewien czas szkolną Mszą św. dla dziatwy polskiej, 
i zawsze byłem wzruszony, gdy dziatwa odmawiała modlitewkę za bis­
kupa. Drogie moje dzieci, pamiętajcie i nadal o Waszym Biskupie Ed­
wardzie, który szczerze Was kocha, a szczególnie, gdy może usłyszycie, 
że już umarł, poproście Pana Boga, by mu wybaczył wszystko, co za­
niedbał albo zapomniał w swojej pracy dla Was i dla Waszej diece­
zji"...27 

W świe t le ca łoksz ta ł tu r o z w a ż a ń m o ż n a by pos t awić pytanie, czy ten 
list by ł wiarygodny, p r z e k o n y w a j ą c y . Na podstawie n i e k t ó r y c h w y p o ­
wiedzi i dz ia łań z okresu przed rok iem 1933 m o ż n a by p o d t r z y m y w a ć 
zarzuty Andrzeja Chodubskiego. Natomiast, j ak z a u w a ż y ł Andrzej D r z y ­
cimski, ż a d n y c h z a r z u t ó w co do in tencj i biskupa 0 'Rourke podnieść nie 
można , jeśli chodzi o okres po r o k u 1933. Obydwie te tezy są n i e s łu sz ­
ne, k r z y w d z ą c e pamięć pierwszego Biskupa G d a ń s k i e g o . Przewrotna, 
k ł a m l i w a propaganda Senatu Wolnego Miasta G d a ń s k a zdoła ła w p r a w ­
dzie w p r o w a d z i ć niekiedy w b ł ąd Biskupa co do istotnego stanu spraw 
polsko-gdańsk ich , ale po opanowaniu w ł a d z y przez h i t l e ryzm, gdy ca ła 
prawda o tych sprawach s ta ła się naoczna, gdy o p a d ł y wszelkie z ł u d z e ­
nia co do p r a w d o m ó w n o ś c i Senatu gdańsk i ego i jego istotnej p o l i t y k i , 
Biskup G d a ń s k i na postawie p r a w i d ł o w e g o rozeznania działał zgodnie 
z dobrem spo łeczeńs twa polskiego. I w ł a ś n i e w t y m okresie okaza ł s w ą 
życzliwość i p r z y j a ź ń dla „mniejszości polskiej", nie l icząc się z n a s t ę p ­
s twami ze strony w ł a d z hi t lerowskich. M o ż e m y u w i e r z y ć , że mimo wszy-
stwo odczuwał t ę p rzy jaźń , j ak powiedz ia ł w s w y m liście p o ż e g n a l n y m , 
przez całe szesnaście la t pasterzowania w G d a ń s k u . 

P r a g n ę na zakończen ie w y r a z i ć przekonanie, że pierwszy Biskup 
G d a ń s k i E. 0 'Rourke zas łużył sobie na dobre imię szlachetnego cz łowie ­
ka i miano prawdziwego przyjaciela spo łeczeńs twa polskiego. P r z y ł ą c z a m 
się więc do g łosów Poloni i G d a ń s k i e j 2 8 . 

2 7 B p Z . P a w ł o w i c z , art . cyt., s. 118. 
2 8 K s . A . B a c i ń s k i , praca cyt., s. 26. 
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Henryk Stępniak — G d a ń s k 

NIEKTÓRE P R O B L E M Y SPOŁECZNE 
W O L N E G O M I A S T A G D A Ń S K A W L A T A C H 1920—1933 

W ś r ó d w ie lu p r o b l e m ó w spo łecznych , k t ó r y c h r o z w i ą z a n i e podejmo­
w a ł y w ł a d z e i organizacje spo łeczne Wolnego Miasta G d a ń s k a w latach 
1920—1933, a t akże w latach późnie jszych , na szczególną u w a g ę zas łu ­
gują : problem zatrudnienia i wynagrodzenia, s t ra jk i , bezrobocie, dz ia ła l ­
ność op iekuńcza w ł a d z i organizacji spo łecznych oraz sytuacja mieszka­
niowa. 

Celem a r t y k u ł u nie jest w y c z e r p u j ą c e przedstawienie wskazanych 
wyże j p r o b l e m ó w . Nie pozwala na to dotychczasowy stan b a d a ń w t y m 
zakresie. J e d n a k ż e podjęcie t ych z a g a d n i e ń wydaje się celowe i p o ż y t e ­
czne, gdyż m o ż e p rzyczyn ić się do wzbogacenia wiedzy o problemach 
w e w n ę t r z n y c h Wolnego Miasta G d a ń s k a . 

Przy opracowaniu a r t y k u ł u wykorzystano g łówn ie m a t e r i a ł y ź r ó d ł o ­
we pochodzące z a r c h i w ó w niemieckich, a r ch iwum gdańsk i ego oraz i n ­
formacje zawarte w statystyce g d a ń s k i e j . 

1. Zatrudnienie i wynagrodzenie. Ogólny poziom życia ludności w 
Wolnym Mieście Gdańsku. 

Na obszarze przysz łego Wolnego Miasta G d a ń s k a zanotowano tak 

przed p ie rwszą w o j n ą ś w i a t o w ą j ak i w czasie w o j n y znaczny przyrost 

ludności , pochodzący z przewagi u r o d z e ń nad zgonami 1 , a t akże z na­

p ł y w u ludnośc i , g łównie z Pomorza, poszuku jące j zatrudnienia w roz­

w i j a j ą c y m się p r z e m y ś l e i porcie g d a ń s k i m , a t a k ż e w charakterze s łuż ­

by domowej u bogatych lub wielodzietnych rodzin. I lus t ru je to tabela 1. 

1 S t ą d p r z y j ę ł a s i ę n a z w a dla tego obszaru: bevólkerendesproduzierendes Gebiet 
— obszar p r o d u k u j ą c y l u d n o ś ć . 
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Tabela 1. Przyrost ludnośc i na obszarze Wolnego Miasta G d a ń s k a w la­
tach 1907—1929. 

Miasto L i c z b a l u d n o ś c i n a obszarze Wolnego Miasta G d a ń s k a w/g s p i s ó w 
Powia t 12 V I 1907 1X11 1910 8 X 1919 1 X 1 1923 31 V I I I 1924 18 V I I I 1929 

G d a ń s k 158 075 170 337 194 953 203 164 206 458 256 403 
Sopot 15 015 18 397 22 950 26 906 30 835 
G d . W y ż y n y (58 474) 62 222 63 189 65 827 35 559 
G d . Niz iny (31 291) 31 602 30 589 33 031 30 642 
W i e l k i e Ż u ł a w y (42 982) 49 560 46 842 51 733 54 078 

R a z e m 318 089 356 740 366 730 383 995 407 517 

Ź r ó d ł o : Bei trage zur Danziger Stat i s t ik H . 1—3, s. 88; Danziger Statistisches T a -
schenbuch 1934, s. 18; S. D z i e w u l s k i , L u d n o ś ć Wolnego Mias ta G d a ń s k a , 
„ E k o n o m i s t a " t. 3: 1924, s. 52. W n a w i a s a c h dane na podstawie S. Dz ie ­
wulskiego. 

Z przedstawionych w tabeli danych w y n i k a , że przyrost ludnośc i 
w mieśc ie G d a ń s k u w okresie 19 lat (1910—1929) wynos i ł 86 066 osób, 
co stanowi 33,56%, natomiast przyrost ludnośc i na obszarze Wolnego 
Miasta G d a ń s k a w t y m samym okresie w y n o s i ł 89 418 osób (22%). Znacz­
na część ludnośc i p r z y b y ł a do G d a ń s k a w latach 1914—1918, a szczegól­
nie w okresie pierwszej w o j n y ś w i a t o w e j (1914—1918), co związane było 
z d u ż y m i moż l iwośc iami zatrudnienia w g d a ń s k i c h z a k ł a d a c h p r z e m y s ł u 
zbrojeniowego, tak ich jak: G d a ń s k a Fabryka Bron i (dawniej Kónig l iche 
Gewehrfabr ik) , Stocznia G d a ń s k a (Keiserliche Werf t ) , Warsztaty A r t y l e ­
ry jsk ie (Kónig l iche Ar t i l l e r i ewerks ta t t ) , G ł ó w n e Warsztaty Kolejowe 
(Deutsche Wagenbau), w k t ó r y c h stan zatrudnienia w okresie wojny 
wzrós ł t r z y - lub czterokrotnie. I lus t ru je to tabela 2. 

Tabela 2. Stan zatrudnienia w g ł ó w n y c h g d a ń s k i c h z a k ł a d a c h przemy-
słu zbrojeniowego w latach 1908 —1918. 

N a z w a z a k ł a d u S t a n zatrudnienia w latach 

1908 V I I 1914 1917 V I I 1918 

G d a ń s k a F a b r y k a B r o n i 908 805 5 998 881 
Stocznia G d a ń s k a 3056 3334 8 713 3607 
W a r s z t a t y A r t y l e r y j s k i e 477 378 2 708 348 
G ł ó w n e W a r s z t a t y K o l e j o w e 533 750 2 130 1850 

R a z e m 4974 5267 19 549 6686 

Ź r ó d ł o : Pol i t isches A r c h i v des A u s w a r t i g e n A m t s , B o n n dalej cyt. P A , K e n t I I , 
1 I V Po l . S 2, Dz . Arbe i ter fragen i n a l lgemeinen (1920—1930); Danz ig und 
seine Bauten , B e r l i n 1908. 
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K i l k a k r o t n y wzrost zatrudnienia w g d a ń s k i m p r z e m y ś l e zbrojenio­
w y m spowodował ok reś lone sku tk i społeczne po zakończen iu wo jny , 
a szczególnie po p rzy jęc iu t r ak ta tu wersalskiego, k tó r ego postanowienia 
l i k w i d o w a ł y p r z e m y s ł zbrojeniowy w G d a ń s k u . Pozbawieni pracy w tej 
gałęzi p r z e m y s ł u robotnicy nie chcieli p o w r a c a ć do miejsc s k ą d p r z y b y l i . 
W G d a ń s k u szukali możl iwości dalszego zatrudnienia w innych dziedzi­
nach produkcj i lub oczekiwali na pomoc socja lną . I ch l iczbę powiększa l i 
zbiegowie-uciekinierzy z ziem od łączonych od Niemiec decyzją t r ak ta tu 
wersalskiego. P r zybywa l i oni do G d a ń s k a , do swoich k rewnych , s y n ó w 
i córek. N iek tó rzy , po pewnym czasie, wy jeżdża l i do Rzeszy. Jednak 
znaczna część pozos tawa ła w G d a ń s k u . Jedni i drudzy mogl i sko rzys t ać 
z prawa opcji przewidzianego w a r t y k u ł a c h 105 i 106 t r ak ta tu wersal­
skiego, w terminie do 10 I 1920 r. 

Opiekę nad p r z y b y ł ą do G d a ń s k a ludnośc ią n i e m i e c k ą s p r a w o w a ł K o ­
misarz Opieki Społeczne j Niemieckiego Czerwonego K r z y ż a w G d a ń s k u 2 . 
Propaganda niemiecka usilnie zachęca ła N i e m c ó w pochodzących z tere­
nów odłączonych od Niemiec do w y t r w a n i a i pozostania w G d a ń s k u lub 
na dotychczas zasiedlonych ziemiach. Czasopismo „ D e r Deutsche Osten" 
zamieści ło a r t y k u ł pod j akże znamiennym t y t u ł e m : „Powinienem emi­
grować, czy pozostać?" Zdaniem pisma, pytanie to powinno d o k ł ad n i e 
rozważyć wie lu N i e m c ó w pozos ta jących w t y m czasie w bardzo t rudnych 
warunkach, często bez pracy i bez zapewnionych ś r o d k ó w do życia. Po 
jednej stronie na leży zes tawić takie argumenty jak: znoszenie psychi­
cznego nacisku polskiej w ł a d z y na N i e m c ó w — dotychczasowych p a n ó w 
tych ziem, a t akże nacisku „znacznie niżej rozwiniętej polskiej kultury 
i gospodarki na wysoko rozwiniętą niemiecką kulturę i gospodarkę". 
Z drugiej zaś strony p a m i ę t a ć n a l e ż y o bardzo t rudnej sytuacji ekono­
micznej Niemiec, o z ru jnowanym przez w o j n ę p r z e m y ś l e n iemieckim, 
o wie lk ich obc iążeniach wojennych i kontrybucjach na łożonych na N i e m ­
cy przez p a ń s t w a sprzymierzone i stowarzyszone, z ru jnowanym rzemio­
śle i handlu. K a ż d y Niemiec z t e r e n ó w wschodnich powinien t a k ż e — 
zdaniem „ D e r Deutsche Osten" — p a m i ę t a ć , że odrodzone p a ń s t w o pol ­
skie nie jest zdolne do życia w sąs i edz twie z s i l nymi w przysz łośc i 
Niemcami, Rosją i U k r a i n ą . Zatem ostateczna decyzja każdego Niemca 
z t e r e n ó w od łączonych od Rzeszy powinna go sk łan iać do pozostania na 
dotychczasowym miejscu z przekonaniem, że i m większa liczba N i e m c ó w 

2 A r c h i w u m Federa lne w K o b l e n c j i O d d z i a ł w Poczdamie, cyt. da le j : B A Oddz. 
Pots. Dt. Stift. N r 104, s. 72—74. P i smo Re ichsmin i s t er ium des I n n e r n do Deutsche 
Stiftung z dn. 23. 12. 1922 r. 
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pozostanie w G d a ń s k u i w Polsce, t y m lepiej będz ie dla pojedynczych 
N i e m c ó w na tych terenach 3 . 

W n a s t ę p n y c h latach, po u tworzeniu Wolnego Miasta G d a ń s k a , zano­
t o w a ć m o ż n a tu ta j dalszy przyrost ludnośc i , pochodzący g łównie z l u d ­
ności n a p ł y w o w e j z Niemiec i Polski . Sp rzy ja ło temu ożywien ie ekono­
miczne (pomimo l i k w i d a c j i p r z e m y s ł u zbrojeniowego). W latach 1920— 
1921 założono 813 p r z e d s i ę b i o r s t w . W szybkim tempie rozwija się w po­
r ó w n a n i u ze stanem przedwojennym, p r z e m y s ł spożywczy . Podczas gdy 
w 1907 r . liczba zat rudnionych w tej b r a n ż y osób s t a n o w i ł a blisko 16% 
ogółu p r a c o w n i k ó w , to w 1923 r . p r z e m y s ł ten z a t r u d n i a ł ponad 20% 
ogółu p r a c o w n i k ó w , a w latach 1929—1933 około 27%. P o w s t a ł y nowe 
z a k ł a d y tej b r a n ż y , jak na p r z y k ł a d : f ab ryk i margaryny i t łuszczów ja ­
dalnych, z a k ł a d y p r o d u k u j ą c e towary s t a n o w i ą c e w Polsce przedmiot 
monopolu, j ak na p r z y k ł a d : f a b r y k i l ik i e rów i w ó d e k , f ab ryk i papiero­
sów. Na u w a g ę zas ługu ją t akże f a b r y k i czekolady i c u k i e r k ó w , zak łady 
p r z e t w ó r s t w a mleka, gorzelnie prywatne i browary. Z p rzeds ięb io r s tw 
p r z e m y s ł u metalowego i maszynowego w y m i e n i ć m o ż n a f ab ryk i d ru tu 
i gwoźdz i , maszyn drukarskich i introl igatorskich, gazomierzy, maszyn 
do liczenia, o p a k o w a ń blaszanych, n a c z y ń a luminiowych, n i e k t ó r y c h 
maszyn rolniczych i u r z ą d z e ń elektrotechnicznych; z p r z e m y s ł u chemi­
cznego: f a b r y k i l a k i e r ó w i farb, m y d ł a , w y r o b ó w perfumeryjnych, k le ­
jów, świec i w y r o b ó w woskowych. Z p r z e m y s ł u drzewnego na u w a g ę za­
s ługu ją : f a b r y k i mebl i , t a r t ak i , a odzieżowego: f ab ryk i obuwia, konfek­
c j i c iężkie j i l ekk ie j . Unowocześn i ł y swoją p r o d u k c j ę dotychczas istnie­
j ące p r z e d s i ę b i o r s t w a . Wie lk ie banki niemieckie z a k ł a d a ł y w G d a ń s k u 
swoje f i l ie dla finansowania niemieckiego p r z e m y s ł u i handlu 4 . 

Pod koniec 1923 r. w pięciu t y s i ącach p r zeds i ęb io r s tw p r z e m y s ł o w y c h , 
r z e m i e ś l n i c z y c h i budowlanych, s t a n o w i ą c y c h g ł ó w n ą gałąź gospodarki 
g d a ń s k i e j , zatrudnionych było 49 643 osób, co s t anowi ło 28,64% ogółu 
zatrudnionych; w pięciu i pół t y s i ącach p r zeds i ęb io r s tw handlowych 
i komunikacy jnych zatrudnionych było 47 545 osób (27,43%); w ośmiuse t 
p ięćdzies ięc iu gospodarstwach rolnych, hodowlanych i ogrodniczych za­
t rudnionych by ło 32 329 osób (18,53%)5. 

3 Gehe imes S taa t sarch iv Preuss i scher Kul turbes i t z , B e r l i n — D a h l e m , cyt. dalej : 
G S t A P K , X I V . H A Rep . 180 Reg. Dzg. Nachtrag , N r 20141. W y c i n e k z czasopisma 
„ D e r Deutsche Osten" — So l i ich auswandern oder im Lande bleiben? 

4 S taa t shandbuch der F r e i e n Stadt Danzig , Ausgabe 1926, s. 192—193; zob. t e ż 
W . B o r o w s k i , P r o b l e m y zatrudnienia i p ł a c zarobkowych r o b o t n i k ó w Wolnego M i a ­
sta G d a ń s k a w la tach 1920—1933", „Rocznik Gdański", t. X V , s. 161—227; A . R e -
peczko, Rzeczywis t e p r z y c z y n y t r u d n o ś c i gospodarczych G d a ń s k a , „Polska Gospo­
darcza" 1930, z. 29, s. 1267—1271. 

5 Zob. Stat ist ische Mitte i lungen der F r e i e n Stadt Danz ig 1924, nr 16, s. 66, S t a ­
a t shandbuch der F r e i e n Stadt Danzig , Danz ig 1926, s. 172. 
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Szczegółowe dane w t y m zakresie oraz s t r u k t u r ę z a w o d o w ą ludnośc i 
Wolnego Miasta G d a ń s k a przedstawia tabela 3. 

Tabela 3. S t ruk tura zawodowa ludnośc i Wolnego Miasta G d a ń s k a na 
podstawie spisu ludnośc i z dnia 1 X I 1923 r . 

Zarobkujący Służący Należący 
og ołem utrzymu­ do grupy 

Stano­ jący się z zawodo­ Ogółem 
Grupa zawodowa wisko w w tym gospo­ wej należący % zawodzie w tym darstw ale bez do za­ % 

kobiety swoich gł. za­ wodu 
panów wodu 

A . Rolnictwo, ogrodnic­ a 6 326 503 3 385 9 838 19 546 
two, hodowla, a H 11 399 8 215 — — 11 399 
gospodarka l e ś n a , b 651 49 278 446 1 375 
r y b o ł ó w s t w o c l 952 60 10 1 678 2 640 

c2 13 004 1 886 1 18 984 31 989 

R a z e m 32 329 10 713 3 674 30 946 66 949 (20,29) 

B . P r z e m y s ł , a 7 427 1 663 1 081 12 505 21 013 
r z e m i o s ł o , a H 820 728 — — 820 
p r z e m y s ł b 4 478 1430 236 3 947 8 661 
budowlany c l 25 794 2 797 73 29 886 55 753 

c2 11 124 2 662 21 15 332 26 477 

R a z e m 49 643 9 280 1 411 61670 112 724 (34,16) 

C . Hande l ( ł ą c z n i e a 9 019 2 748 2 354 12 369 23 742 
z re s taurac jami a H 1 578 1 354 — — 1 578 
i gospodami), b 20 327 8 605 664 12 197 33 188 
transport c l 5 215 237 18 8 385 13 618 
i k o m u n i k a c j a c2 11406 1 052 19 18 663 30 088 

R a z e m 47 545 13 996 3 055 51614 102 215 (30,98) 

D . S ł u ż b a domowa oraz 8 131 3 662 _ 8 443 16 574 ( 5,02) 
robotnicy na jemni 

E . S ł u ż b a publ iczna 13 608 3 344 1 314 16 587 31509 ( 9,55) 
i wolne zawody 

R a z e m A — E 151 256 40 995 9 454 169 260 329 970 (100%) 

F . Bez zawodu i bez 22 063 12 639 528 14 169 36 760 
podania danych 

R a z e m A — F 173 319 53 634 9 982 183 429 366 730 

a — pracownicy samodzielni i na k i e r o w n i c z y m s tanowisku 
a H — p o m a g a j ą c y c z ł o n k o w i e rodziny 
b — u r z ę d n i c y 
c l — robotnicy w y k w a l i f i k o w a n i 
c2 — robotnicy n i e w y k w a l i f i k o w a n i 

Ź r ó d ł o : S taatshandbuch der F r e i e n Stadt Danzig , Danz ig 1926, s. 172. 
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Z tabel i wyn ika , iż spoś ród sześciu grup zawodowych mieszkańców 
Wolnego Miasta G d a ń s k a , najliczniejsza grupa u t r z y m y w a ł a się z prze­
m y s ł u fabrycznego, budowlanego i r zemios ła (112 724 osoby, co s tanowi ło 
34,16% ogółu ludnośc i ) . D r u g i dział gospodarki pod w z g l ę d e m wielkości 
zatrudnienia s t anowi ł handel i transport (102 214 osób, co s tanowi ło 
30,98% ogółu ludnośc i ) . Wreszcie t rzec ią g r u p ę pod w z g l ę d e m wielkości 
s tanowil i m i e s z k a ń c y zatrudnieni w ro ln ic twie , ogrodnictwie, leśn ic twie , 
hodowl i i r y b o ł ó w s t w i e (66 649 osób, to jest 20,29%). W s łużbie publicz­
nej i wo lnych zawodach zatrudnionych by ło 31-509 osób, czyl i 9,33%. 

Nieco odmiennie p r z e d s t a w i a ł się obraz zatrudnienia kobiet. Na ogól­
n ą l iczbę zatrudnionych kobiet 53 634 (łącznie z p r z e b y w a j ą c y m i na eme­
ry tu rze i w z a k ł a d a c h z a m k n i ę t y c h ) , co s t anowi ło 27,94% ogółu kobiet, 
n a j w i ę k s z a ich liczba zatrudniona b y ł a w handlu i komunikacj i , a na­
s t ę p n i e w ro ln ic twie , ogrodnictwie i r y b o ł ó w s t w i e . 

Dość rozpowszechnionym w W o l n y m Mieście by ł zawód s łużącej (po­
mocy domowej), w y k o n y w a n y g łównie w gospodarstwach domowych. 
W e d ł u g spisu na dz ień 1 X I 1923 r. by ło na terenie Wolnego Miasta 
79 904 gospodarstw domowych, z tego w mieśc ie G d a ń s k u 46 309, w O r u -
n i 2 646, Ol iwie 2 842, Sopocie 5 060, w powiecie G d a ń s k i e W y ż y n y 
7 309, G d a ń s k i e N iz iny 6 464, Wie lk ie Ż u ł a w y 9 274 6. 

W c a ł y m W o l n y m Mieście G d a ń s k u zatrudnionych było w t y m czasie 
9 975 s ł u ż ą c y c h kobiet, co s t anowi ło 16% ogólnej l iczby zatrudnionych 
kobiet i 7 mężczyzn . W poszczególnych dzielnicach stan zatrudnienia 
pomocy domowej p r z e d s t a w i a ł się w sposób n a s t ę p u j ą c y : 

Tabela 4. Zatrudnienie pomocy domowej w W o l n y m Mieście G d a ń s k u 
na podstawie spisu ludnośc i z dnia 1 X I 1923 r. 

Dzie ln i ca mias ta 
Powia t L i c z b a pomocy domowej 

N a k a ż d e 100 rodzin 
p r z y p a d a ł o pomocy dom. 

G m i n a G d a ń s k 4 095 8,8 
„ Sopot 957 18,9 
„ O l i w a 337 12,5 
„ O r u n i a 63 2,1 

P o w i a t G d . W y ż y n y 891 12,2 
„ G d . Niz iny 1 152 17,8 
„ W i e l k i e Ż u ł a w y 2 480 26,7 

R a z e m 9 975 + 7 m. 

Ź r ó d ł o : Danziger Stat ist ische Mitte i lungen 1926 nr 5, s. 85. 

6 Zob. S taatshandbuch der F r e i e n Stadt Danzig , Danz ig 1926, s. 171, die F a m i -
l i enhaushal tungen nach G r ó s s e n k l a s s e n i n den Gebietste i len der F r e i e n Stadt D a n ­
zig nach dem Stande v o m 1. November 1923. 
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Z powyższych danych wyn ika , iż k a ż d a co ó s m a rodzina pos iada ła po­
moc domową . W rzeczywis tośc i jednak liczba zatrudnionych s łużących 
przez poszczególne rodziny za leża ła od wie lkośc i rodziny, a t akże od ich 
zamożności . N i e k t ó r e rodziny z a t r u d n i a ł y t r zy s łużące (gosposia do kuch­
n i , s łużąca do opieki nad dz iećmi oraz pomoc do s p r z ą t a n i a mieszkania 
i pracy w ogrodzie) 7. 

O p racę pomocy domowej ub i ega ły się dz iewczę ta już w w i e k u 14—15 
lat. S t a n o w i ł y one n i e w i e l k ą g r u p ę , l iczącą 736 osób, to jest 7% ogólne j 
liczby s łużących . Najbardziej l iczną g r u p ę s t a n o w i ł y s łużące w w i e k u 
20—29 lat (4 268 osób, to jest 42,7%). 

Jeś l i zaś chodzi o pochodzenie s łużących , to ponad 50% pochodzi ło 
z terenu Wolnego Miasta, n a s t ę p n i e z Pomorza, Prus Wschodnich. Z Po l ­
ski centralnej i z p a ń s t w Europy Wschodniej pochodzi ło w t y m czasie 
zaledwie 256 osób (2,56%)8. 

Postanowienia t r ak ta tu wersalskiego (z 28 V I 1919 r . ) , konwencj i pa­
ryskiej (z 9 X I 1920 r . ) , umowy warszawskiej (z 24 X 1921 r.) oraz po­
r o z u m i e ń po l sko -gdańsk ich z czerwca i l ipca 1923 r. z a p e w n i a ł y obywa­
telom polskim możl iwość swobodnego zarobkowania na obszarze Wolne­
go Miasta G d a ń s k a w każde j b r a n ż y . S p o w o d o w a ł o to n a p ł y w znacznej 
liczby r o b o t n i k ó w polskich, k t ó r z y s tanowil i g roźną k o n k u r e n c j ę dla r o ­
bo tn ików gdańsk i ch nie t y l k o z powodu swej ilości, i le z powodu jakośc i 
ofiarowanej pracy i skromnych w y m a g a ń p ł a c o w y c h . R o b o t n i k ó w po l ­
skich nęc i ły w G d a ń s k u — mieśc ie p o r t o w y m stosunkowo wysokie za­
robki w p o r ó w n a n i u z zarobkami w Polsce, rozbudowane ustawodaw­
stwo socjalne i wysoki kurs w a l u t y g d a ń s k i e j — guldena gdańsk iego 
(1 gulden — 1,73 złotego). Wolne Miasto G d a ń s k nie b ę d ą c cz łonk iem 
M i ę d z y n a r o d o w e j organizacji Pracy, w p r o w a d z i ł o na swoim terenie usta­
w y i za rządzen ia tej organizacji w zakresie ochrony pracy i opieki spo­
łeczne j . P rzy j ę ło m i ę d z y n a r o d o w e umowy r e g u l u j ą c e zatrudnienie ko­
biet i opiekę nad m a ł o l e t n i m i . 

Ze wzg lędów poli tycznych (zachowanie niemieckiego charakteru W o l ­
nego Miasta), a t akże ekonomicznych — n a p ł y w a ł a t u ludność niemiecka 
z Rzeszy oraz w mniejszym zakresie, z innych p a ń s t w Europy. Za t rud ­
nienie tej ludnośc i (bez obywatelstwa gdańsk iego) na terenie Wolnego 
Miasta G d a ń s k a w 1929 r. i lus t ruje tabela nr 5. 

7 Zob. H . S t ę p n i a k , Tadeusz S m u l k o w s k i , „Nautologia" n r 4: 1987, s. 105, 
8 Danziger Statist ische Mitte i lungen N r 5 1926, s, 86, 
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Tabela 5. Czynne zawodowo osoby zamieszka łe w W o l n y m Mieście 
G d a ń s k u w e d ł u g płci , zawodu i p rzyna leżnośc i p a ń s t w o w e j , 
na podstawie spisu ludnośc i z 18 V I I I 1929 r . 

Obywatele Rzeszy Obywatele RP Pozostałe przyn. 
_ , (Reichsdeutsche) państwowe 
Grupy zawodowe 

mężczyźni kobiety mężczyźni kobiety mężczyźni kobiety 

A . Robotnicy 
Roln ic two , 418 103 5 568 5 031 117 23 11260 
ogrodnictwo, 
l e ś n i c t w o 
G ó r n i c t w o , 28 2 6 2 5 — 43 
p r z e m y s ł k a m i e n n y 
i z iemny 
( k a m i e n i o ł o m y ) 
O b r ó b k a meta lu , 441 5 350 6 48 —• 850 
m a s z y n y i apara ty 
P r z e m y s ł 30 7 16 5 44 — 66 
chemiczny 
P r z e m y s ł 6 5 1 4 — 2 19 
papierniczy , 
celuloza 
P r z e m y s ł 29 1 17 1 7 — 55 
s k ó r z a n y 
P r z e m y s ł drzewny 129 17 101 7 25 1 280 
snycerstwo 
P r z e m y s ł 46 87 234 125 20 16 528 
o d z i e ż o w y 
Z d r o w i e i higiena 52 240 114 121 8 21 556 
M u r a r s t w o , 172 1 83 20 1 277 
ciesielstwo, 
m a l a r s t w o 
Powie lan ie 46 10 19 5 4 1 85 
R z e m i o s ł o — — 1 — — — 1 
artys tyczne 
Teatr , m u z y k a , 127 35 23 8 59 13 265 
w y s t a w y 
Gospody 127 72 103 256 27 17 602 
i k a r c z m y 
K o m u n i k a c j a , 270 6 413 14 66 5 774 
ż e g l u g a ś r ó d l ą d o w a 
handel 
S ł u ż b a domowa 6 682 8 4 447 — 96 5 239 
Robotnicy 224 11 198 14 44 2 493 
d n i ó w k o w i 
M a s z y n i ś c i 34 — 15 — 11 — 60 
i palacze 

R a z e m robotnicy 2 430 1315 7 679 10 100 547 209 22 280 

B . P r a c o w n i c y 
zatrudnieni 134 66 39 113 9 2 363 
w ro ln ic twie 
i l e ś n i c t w i e 
P r a c o w n i c y zatr. 860 314 877 377 318 47 2 794 
W handlu 
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Grupy zawodowe 
Obywatele Rzeszy Obywatele RP 
(Reichsdeutsche) 

Pozostałe przyn. 
państwowe 

Rezern 
Grupy zawodowe 

mężczyźni kobiety mężczyźni kobiety mężczyźni kobiety 

Pracownicy 
b iurowi 
Techn icy 

315 

400 

135 

3 

188 

94 

146 85 

62 

28 

2 

896 

561 

R a z e m 
pracownicy B . 

709 518 1 198 636 474 79 4 614 

C . C z y n n i 
u r z ę d n i c y 
D. Wolne zawody 

252 

141 

41 

112 

547 

45 

41 

37 

49 

42 

11 

10 

941 

387 

E . Pozostali 
p r a c u j ą c y 
samodzielnie 

882 196 983 158 322 47 2 588 

F . Bez zawodu 412 381 86 95 36 32 1 042 

G . Z a w ó d nieznany 20 7 24 4 15 2 72 

R a z e m C — G 1707 337 1685 335 464 102 5 030 

R a z e m c z y n n i 
zawodowo 
w W o l n y m 
M i e ś c i e 
G d a ń s k u 5 846 2 570 10 562 11 071 1485 390 31 924 

bez obyw. 
g d a ń s k i e g o 8 416 21633 1875 

Ź r ó d ł o : A r c h i w u m P a ń s t w o w e G d a ń s k i e , cyt. dalej A P G d . 260, 2735, s. 295—299. 

Z powyższych danych wyn ika , że na jw ięce j obywate l i polskich za­
mieszka łych w W o l n y m Mieście G d a ń s k u zatrudnionych by ło w charak­
terze r o b o t n i k ó w w ro ln ic twie , ogrodnictwie, l e śn ic twie i w charakterze 
pomocy domowej. 

Spoś ród N i e m c ó w pochodzących z Rzeszy, na j l icznie jszą g r u p ę stano­
w i l i robotnicy zatrudnieni w r ó ż n y c h ga łęz iach p r z e m y s ł u , a t a k ż e pra­
cownicy b iu rowi i pracownicy zatrudnieni w handlu. 

Wspomnieć na l eży jeszcze o robotnikach zatrudnionych czasowo (tak 
zwanych robotnikach sezonowych, zatrudnianych w okresie nasilenia 
prac ro lnych, na p r z y k ł a d podczas żn iw, kopania z i e m n i a k ó w , b u r a k ó w 
i tp. , g łównie w powiatach wiejskich, w ś r ó d k t ó r y c h na j l icznie jszą g r u p ę 
stanowili Polacy (około 9 tys ięcy osób) 9 . 

Jako wspomniano w y ż e j , j e d n ą z przyczyn n a p ł y w u p racob io r ców do 
Wolnego Miasta by ło stosunkowo wysokie wynagrodzenie. Wysokość za-

» A P G d , 260, 2735, s, 131 Y e r m e r k , 
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r o b k ó w uza leżn iona by ł a od b r a n ż y , w k t ó r e j zatrudniony by ł robotnik, 
n a s t ę p n i e od posiadanych k w a l i f i k a c j i i stanu rodzinnego. Robotnik po­
s i ada j ący rodz inę m i a ł w y ż s z ą s t a w k ę godz inową na żonę i k a ż d e dziec­
ko, jeśl i żona nie p r a c o w a ł a zawodowo. Żona m i a ł a prawo do podjęcia 
pracy, jeśl i zarobki m ę ż a nie p r z e k r a c z a ł y 240 g u l d e n ó w mies ięcznie przy 
j e d n y m dziecku w rodzinie, 280 g u l d e n ó w przy dwójce dzieci i t d . 1 0 Ta­
bela n r 6 i lus t ru je zarobki godzinowe i mies ięczne n i e k t ó r y c h kategorii 
r o b o t n i k ó w g d a ń s k i c h b ę d ą c y c h w stanie w o l n y m i pos iada jących rodzi­
ny, ale bez d o d a t k ó w na żony i dzieci. 

Tabela 6. Taryfowe s tawki godzinowe płac n i e k t ó r y c h kategorii robot­
n i k ó w g d a ń s k i c h w latach 1923—1930 w guldenach. 

Listopad Sierpień Październik Październik Styczeń 

robotni­
ków Staw­

ka 
godz. 

Zarobki 
m-ne 

Staw¬
ka 

godz. 

Zarobki 
m-ne 

Staw­
ka 

godz. 

Zarobki 
m-ne 

Staw­
ka 

godz. 

Zarobki Staw-
m-ne ka 

godz. 

Zarobki 
m-ne 

Stocznia 
G d a ń s k a 

0,56 116,48 0,71¬
0,85 

153,36 
183,60 

0,87¬
0,90 

187,92 
216,0 

0,95 205,- 1,20 259,20 

Por t 
g d a ń s k i 

0,80 172,80 1,25 270,0 0,80¬
1,29 

172,80 
278,24 

1,39¬
1,40 

- 300,24 
302,40 

1,0¬
1,40 

216,¬
302,40 

Robotnicy 
budowlan i 

0,70 145,60 1,13¬
1,27 

244,¬
274,32 

1,18¬
1,44 

254,88 
311,-

1,63 352,- 1,45¬
1,65 

301,60 
339,-

K o l e j 
m i e j s k a 

0,89¬
1,04 

192,24 
224,64 

0,87¬
1,40 

- 187,92 
302,40 

0,90¬
1,40 

187,20 
302,40 

P r z e m y s ł 
f abryczny 

0,74¬
0,79 

153,92 
164,32 

0,90¬
1,48 

- 194,40 
319,68 

0,65¬
1,20-

135,20 
249,60 

H a n d e l 96,- 132,48 132,48 160,¬
235,20 

T r a m w a j e 
e lektryczne 

• 0,94¬
1,26 

- 203,40 
272,16 

0,94¬
1,26 

203,40 
272,16 

Ź r ó d ł o : P A Bonn, K e n t I I , 1 Pol . S. 2 Dz. Arbe i t s fragen 1920—1930; A P G d . 260, 
2734, s. 555; Danziger Statist ische Mitte i lungen 1924, Nr 8/9, s. 34; 1927 
N r 2, s. 26—27; 1930 N r 3 s. 46—48. 

S p o ś r ó d wymien ionych w tabeli kategori i r o b o t n i k ó w najlepiej zara­
b ia l i robotnicy po r towi i budowlani , a n a s t ę p n i e kolei miejskiej i t r am­
wajarze. 

1 0 Np. robotnik k w a l i f i k o w a n y Stoczni G d a ń s k i e j p o s i a d a j ą c y s t a w k ę g o d z i n o w ą 
w 1930 r. 1,20 guldena o t r z y m y w a ł dodatkowo na ż o n ę i k a ż d e dziecko po 0,4 gu l ­
dena. P r z y p i ę c i o o s o b o w e j rodzinie o t r z y m y w a ł 291,48 g u l d e n ó w , natomiast robotnik 
w stanie w o l n y m 259,20 g u l d e n ó w , 
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Dla p o r ó w n a n i a z a r o b k ó w r o b o t n i k ó w i r z e m i e ś l n i k ó w g d a ń s k i c h z za­
robkami r o b o t n i k ó w i r z e m i e ś l n i k ó w w Niemczech i Polsce, podajemy 
taryfowe s tawki godzinowe płac n i e k t ó r y c h kategori i r o b o t n i k ó w w G d a ń ­
sku, Bremie, Hamburgu, Warszawie, Poznaniu i Bydgoszczy. 

Tabela 7. Taryfowe s tawki godzinowe p łac n i e k t ó r y c h kategori i robo­
t n i k ó w w 1927 r. (w przeliczeniu na guldeny gdańsk ie ) . 

Kategorie 
robotników 

Stawki godzinowe 

Gdańsk Brema Hamburg Warszawa Poznań Bydgoszcz 

K o w a l e 

Ś l u s a r z e 

E l e k t r o ­
monterzy 

Blachrze 

Murarze 

C i e ś l e 

Stolarze 

Malarze 

D r u k a r z e 

I 
I I 
I I I 
I 
I I 
I I I 
I 
I I 
I I I 
I 
I I 
I I I 
I 
I I 
I I I 
I 
I I 
I I I 
I 
I I 
I I I 
I 
I I 
I I I 
I 
I I 
I I I 

Robotnicy I 
spichrzowi I I I 

1,04 0,85 1,16 0,58 0,34—0,68 

1,04 0,85 1,21 0,58 0,68 

0,87 0,95 . . 0,63 

1,13 1,27 . . 0,63 
1,33 1,40 1,57 . 0,53 

1,44 1,40 1,57 0,60 0,61 0,61 

1,44 1,40 1,60 0,60 0,61 0,61 

1,36 1,16 1,27 0,61 0,61 0,63 

1,40 1,35 1,54 . 0,63 0,63 

1,18 1,21 1,23 31,21 tyg. 0,85 0,98 
1,35 . . 64,41 tyg. 0,85 0,98 
0,93 1,11 1,16 111—200+ 0,31—0,43 0,60 

m-nie 

I robotnik n i e w y k w a l i f i k o w a n y 
I I robotnik w y k w a l i f i k o w a n y 

I I I robotnik wysoko k w a l i f i k o w a n y 
+ plus dodatek dla ż o n a t y c h bez dzieci 5,55 guld., dla ż o n a t y c h z d z i e ć m i 11,11 guld. 
m i e s i ę c z n i e . 

Ź r ó d ł o : Danziger Statist ische Mitte i lungen N r 2: 1927, s. 27—29. 

Z p o r ó w n a n i a wyn ika , że t y l k o w Hamburgu s tawki godzinowe 
u większości kategori i r o b o t n i k ó w i r z e m i e ś l n i k ó w b y ł y w y ż s z e niż 
w G d a ń s k u . Natomiast w Bremie robotnicy o t r z y m y w a l i na ogół s tawki 
godzinowe niższe aniżel i w G d a ń s k u . Znacznie niższe zarobki — jak w y ­
nika z tabeli — o t r z y m y w a l i robotnicy i r z emieś ln i cy polscy. P a m i ę t a ć 
przy t y m na leży , że koszty ut rzymania w Polsce b y ł y niższe niż w G d a ń ­
sku, 
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Z u p e ł n i e odmiennie k s z t a ł t o w a ł y sie. zarobki u r z ę d n i k ó w , k t ó r y c h w y ­
sokość uza leżn iona by ł a od kwa l i f i kac j i i okresu s łużby , co i lustruje ta­
bela 8. 

Tabela 8 . Uposażen ie mies i ęczne u r z ę d n i k ó w p a ń s t w o w y c h w/g stanu 
na dz ień 26 l u t y 1924 r., w g uldenach. 

Grupa Uposażenie miesięczne 

I 112—117 122—127 132—137 142—147 1 5 2 - -156 160 

I I 124—130 136—142 148—156 158—163 1 6 8 - -173 178 

I I I 138—144 156—162 162—168 174—180 1 8 6 - -192 198 

I V 155—162 169—176 183—190 197—203 2 0 9 - -215 221 

V 179—187 195—203 211—219 227—235 2 4 3 - -250 257 

V I 210—220 230—239 248—257 266—275 2 8 4 - -298 302 

V I I 249—261 273—284 295—306 317—328 3 3 9 - -350 361 

V I I I 680—740 800—860 920—970 1020 

Ź r ó d ł o : B A Oddz. Pots., Dt . Stif. N r 124, B I . 285. 

Tabela nie obejmuje wynagrodzenia komendanta pol ic j i , generalnego 
prokuratora i prezydenta sądu na jwyższego , k t ó r e k s z t a ł t o w a ł y się w gra­
nicach od 1300 do 1500 g u l d e n ó w mies ięcznie , s e n a t o r ó w u r z ę d u j ą c y c h 
(1600 g u l d e n ó w m-nie) i prezydenta senatu (3000 g u l d e n ó w m-nie). 

Na poziom życia spo łeczeńs twa oprócz za robków, zasadniczy w p ł y w 
w y w i e r a j ą ceny na podstawowe a r t y k u ł y spożywcze i a r t y k u ł y codzien­
nego u ż y t k u . 

Tabela 9. Ceny na podstawowe a r t y k u ł y spożywcze w G d a ń s k u w la­
tach 1925, 1926, 1927, 1932 (w guldenach). 

Artykuły spożywcze, cena 1 kg 

Przeciętne ceny chleb Chleb Płatki ryż cukier K a r - Woło- Wie- Bara- Ma- Sie- Jaja 
w roku żytni pszen. ow- tofle wina przo- nina sło dzie (1 szt.) 

siane wina 

1925 0,50 1,40 0,75 0,80 1,08 0,10 2,05 2,16 1,90 5,29 0,96 0,16 

1926 0,40 1,10 0,70 0,79 1,06 0,08 1,77 1,97 1,65 4,50 0,88 0,14 

1927 0,48 1,20 0,71 0,80 1,06 0,13 2,10 2,16 1,98 4,78 0,80 0,14 

1932 0,33 0,74 0,60 0,64 1,10 0,06 1,20 1,16 1,44 2,20 . 0,05 

Ź r ó d ł o : Danz iger Stat ist ische Mitte i lungen 1927 N r 11/12, s. 144—145; Danziger 
Statist ist isches T a s c h e n b u c h 1934, s. 92. 
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Tabela 10. Ceny na n i e k t ó r e a r t y k u ł y codziennego u ż y t k u (w gulde­
nach). 

N a z w a towaru C e n a 

M a t e r i a ł ubraniowy 7,00—13,80 za 1 m 
Ubran ie m ę s k i e jesienne 7,00—35,50 
K o s z u l a m ę s k a nocna 3,85 
Pu lower m ę s k i 3,75—14,50 
Pantofle m ę s k i e s k ó r z a n e 19,50 
R ę k a w i c z k i m ę s k i e ( imitacja s k ó r y ) 2,95 
K o s z u l a damska nocna 3,75— 6,75 
P o ń c z o c h y damskie 0,75— 2,75 
Biustonosz 1,95— 3,25 
S u k n i a sportowa 32,50 
S u k n i a d w u c z ę ś c i o w a 29,00—48,00 
S u k n i a wieczorowa (wyszukany kró j ) 98,00 
P ł a s z c z damski jes ienny 29,75 
P ł a s z c z damski z imowy z fu trzanym k o ł n i e r z e m 49,50—75,00 
S u k n i a d z i e w c z ę c a 12>50—26,50 
Ubranie c h ł o p i ę c e 14,50 
Pantofle damskie s k ó r z a n e 16,75 

Ź r ó d ł o : „ D a n z i g e r L a n d e s Zei tung" ( V I I I — X I I 1930). 

Podane w tabeli n r 9 dane w s k a z u j ą na stosunkowo dużą s tab i lność 
cen w G d a ń s k u na przestrzeni trzech lat (1925—1927) oraz znaczną ob­
niżkę cen w połowie 1932 r. 
In t e r e su j ące dane na temat ogólnego poziomu życia ludnośc i Wolnego 
Miasta zawiera tabela 11, p r z e d s t a w i a j ą c a rozwój kosz tów ut rzymania 
pięcioosobowej rodziny robotniczej w G d a ń s k u . 

Tabela 11. Rozwój kosz tów utrzymania 5-osobowej rodziny robotniczej 
w gminie g d a ń s k i e j w latach 1924—1932. 

Wskaźnik w guldenach dla: 

Miesiąc Rok Wyżywienie Ogrzewa- Mieszka- Odzież Pozostałe Razem 
nie i ośw. nie potrzeby 

S t y c z e ń 1924 93,01 13,60 16,63 30,79 31,34 185,37 
L i p i e c „ 109,18 12,01 16,88 35,32 30,01 203,40 
S t y c z e ń 1925 123,00 11,53 20,00 31,74 29,51 215,81 
L i p i e c 119,97 11,21 26,25 32,34 29,51 219,58 
S t y c z e ń 1926 100,19 11,21 29,38 30,39 30,46 201,63 
L i p i e c 103,94 11,01 32,50 26,00 30,46 203,91 
S t y c z e ń 1927 104,27 11,61 32,50 24,36 30,46 203,20 
L i p i e c 119,11 11,21 32,50 24,91 30,46 218,19 
S t y c z e ń 1928 108,84 11,21 32,50 24,74 30,21 207,50 
L i p i e c 112,81 10,61 32,50 24,44 30,21 210,57 
S t y c z e ń 1929 110,86 11,21 32,50 26,73 30,21 211,51 
L i p i e c 110,34 11,51 32,50 26,73 30,29 211,37 
S t y c z e ń 1930 106,28 11,61 32,50 27,19 31,09 208,67 
L i p i e c 101,31 11,76 32,50 27,19 31,76 204,52 
S t y c z e ń 1931 91,95 11,76 32,50 26,08 29,81 192,10 
L i p i e c „ 89,93 11,76 36,00 22,06 29,81 189,56 
S t y c z e ń 1932 81,57 11,76 36,00 19,13 27,06 175,52 
L i p i e c 76,61 10,76 36,00 16,13 25,66 165,16 

Ź r ó d ł o : Danziger S t a t i s t i s c h ę M i t t ę i l u n g e n 1932 N r 3, s. 92, 
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Tabela wykazuje zmienność kosz tów utrzymania w latach 1924—1929, 
szczególnie w pozycji „wyżywienie"; wzrost w roku 1925 w stosunku do 
r o k u 1924, zmniejszenie w r o k u 1926 i na począ tku 1927, na s t ępn ie 
wzrost w l ipcu 1927 i w r o k u 1929.Stabi lność obserwujemy w pozycji 
„ogrzewanie i oświetlenie" w okresie dz iewięc iu lat, a t akże w op ła tach 
za mieszkanie w latach 1926—1931. W latach 1931—1932 widoczna jest 
w y r a ź n i e tendencja zmniejszania kosz tów utrzymania . 

P o r ó w n a n i e danych zawartych w tabelach 6, 7, 8, 9, 10 i 11 pozwala 
s twie rdz ić , iż ogólny poziom życia w W o l n y m Mieście G d a ń s k u był w y ż ­
szy niż w Polsce i podobny jak w Niemczech, Francj i , A n g l i i . 

2. Strajki jako wyraz protestu robotników przeciwko pogorszeniu wa­
runków życia 

Społeczność robotnicza Wolnego Miasta stanowczo sprzec iwia ła się 
i p r o t s t o w a ł a przy każde j p rób ie obniżen ia z a r o b k ó w lub podwyżce cen 
na a r t y k u ł y codziennego u ż y t k u , a t y m samym pogorszenia w a r u n k ó w 
życia . Wyrazem t y c h p r o t e s t ó w b y ł y s t ra jk i , z r e g u ł y popierane i mocno 
propagowane przez dz ia ła jące na terenie Wolnego Miasta związki i partie 
socjalistyczne. 

S t r a jk i jako forma protestu b y ł y organizowane do 1933 r. Po prze jęc iu 
w ł a d z y w W o l n y m Mieście przez h i t l e r o w c ó w , na skutek panu jącego ter­
ro ru , nie by ła moż l iwa tego rodzaju forma protestu robotniczego. Poni­
żej przedstawiamy najbardziej g łośne s t ra jk i r o b o t n i k ó w Wolnego M i a ­
sta G d a ń s k a . 

Powodem do s t ra jku r o b o t n i k ó w por towych pod koniec kwie tn ia 1921 
r o k u było wypowiedzenie t a ry fy stawek godzinowych robotnikom W o l ­
nej Strefy i przy Kanale Po r towym. Bezpoś redn ią p r z y c z y n ą wybuchu 
s t ra jku było powiadomienie po l ic j i gdańsk i e j przez polskich pracowni­
k ó w A m e r y k a ń s k i e j M i s j i Ż y w n o ś c i o w e j o k radz i eży około 4000 par 
obuwia. Po rozpoczęc iu ś l e d z t w a i r ew iz j i osobistej u w ie lu podejrzanych 
r o b o t n i k ó w , znaleziono znaczną część obuwia, a pozostali chcąc u n i k n ą ć 
kary , sami zwracali p r z y w ł a s z c z o n e obuwie. N i e k t ó r z y n a w o ł y w a l i do 
protestu przeciwko r e w i z j i osobistej i domagali się wyc iągn ięc ia kon­
sekwencji s ł u ż b o w e j w stosunku do p r a c o w n i k ó w M i s j i . Po przerwaniu 
ś l e d z t w a i znalezieniu kompromisu przy ustaleniu t a ry fy stawek godzi­
nowych dla r o b o t n i k ó w zatrudnionych w Wolnej Strefie i Kanale Por­
t o w y m z a p a n o w a ł s p o k ó j 1 1 , ale nie na długo, bo na począ tku sierpnia 
p r z y w ó d c y trzech socjalistycznych pa r t i i (komuniśc i , n ieza leżni i w i ę k -

1 1 Pol i t isches A r c h i v des A u s w a r t i g e n A m t s , Bonn, cyt. dalej : P A , K e n t I I , 1 V 
Po l . S. 3 Dz . Hafenartaeiterstreik 28. 4. 1921. 
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szość socjalistyczna) zwróci l i się do senatu gdańsk i ego o w y r a ż e n i e zgo­
dy na zorganizowanie w dniu 4 sierpnia demonstracji na Targu Drzew­
n y m przeciwko drożyźnie , w szczególności przeciwko p o d w y ż c e cen 
chleba i przeciwko ustawie podatkowej. Senat wniosek odrzuc i ł i zabro­
nił u r ządzan i a publicznych z g r o m a d z e ń . W odpowiedzi na to p r z y w ó d c y 
pa r t i i socjalistycznych zapowiedzieli generalny strajk na dz ień 4 sierp­
nia 1921 r., wy łącza jąc z normalnego funkcjonowania wiele zak ł adów, 
w t y m szpital miejski . Nie uda ło się u n i e r u c h o m i ć ko le jk i miejskiej 
i t r a m w a j ó w . Czynna by ł a t a k ż e większość sk l epów. W a ż n e dla życia 
miejskiego zak ł ady o b s ł u g i w a n e b y ł y częściowo przez r o b o t n i k ó w , c z ę ­
ściowo przez inną pomoc t echn iczną . W stra jku nie wz ię ły udz ia łu : pocz­
ta, handel i banki . Podczas obrad Volkstagu gdańsk iego pos łowie k o m u ­
nistyczni Rahn i Schmidt us i łowal i p r z e r w a ć obrady. Na wniosek sena­
tora Schumera, prezydent Volkstagu w e z w a ł na sa lę obrad pol ic ję i po­
lecił a resz tować Rahna i Schmidta, a Volkstag dalej k o n t y n u o w a ł swoje 
obrady. Po k i l k u dniach n i epoko jów w G d a ń s k u , sytuacja zaczęła się 
s t ab i l i zować 1 2 . 

W l ipcu (14 V I I ) 1922 r. z a s t r a j k o w a ł y n i e k t ó r e grupy p r a c o w n i k ó w 
Stoczni G d a ń s k i e j , m i ę d z y i n n y m i : formiarze i stolarze. K ie rown ic two 
Stoczni zwolni ło wszystkich s t r a j k u j ą c y c h , w t y m k i l k u cz łonków Zjed­
noczenia Zawodowego Polskiego. Z w i ą z e k ZZP w y d a ł odezwę w z y w a ­
jącą wszystkich r o b o t n i k ó w do so l idarnośc i . Na apel k ie rownic twa 
Związku ZZP p racę przerwal i prawie wszyscy robotnicy Stoczni. D y r e k ­
cja Stoczni poszła na u s t ę p s t w o ; do pracy p r z y j ę t o wszystkich zwolnio­
nych r o b o t n i k ó w i przyznano n i e w i e l k ą p o d w y ż k ę . W dniu 22 V I I 
strajk został zakończony . 

Sukcesem zakończy ły się t r w a j ą c e w t y m czasie s t ra jk i w budownic­
twie, fabryce chemicznej oraz w p r z e m y ś l e drzewnym. 

Znacznie szerszy zasięg mia ł strajk, k t ó r y rozpoczął się dwa lata póź ­
niej . W dniu 8 sierpnia p racę przerwal i robotnicy por towi i drzewni, do­
maga jąc się p o d w y ż k i p łac i przyspieszenia re formy p ien iądza (Wah-
rungsreform). Dwa dni późnie j part ia komunistyczna ogłosiła s trajk ge­
neralny, w z y w a j ą c do przerwania pracy t a k ż e r o b o t n i k ó w ro lnych . Pod 
przewodnictwem senatora Jewelowskiego rozpoczęła obrady komisja z ło­
żona z przedstawicieli p r a c o d a w c ó w i p r acob io rców. Pracodawcy w y r a ­
z i l i zgodę na 80% ż ą d a n e j p o d w y ż k i , co m i a ł o d u ż y w p ł y w na z m i a n ę 
na s t ro jów w ś r ó d p racob io rców. Jednak zasadniczy w p ł y w na dalszy 
przebieg strajku mia ło oświadczen ie Wysokiego Komisarza L i g i Naro­
dów w G d a ń s k u , Mac Donnella, na spotkaniu z przedstawicielami praco-

1 2 Zob. „Danziger Neueste Nachrichten" 1921 z dn. 5. 8.; zob. t e ż „Danziger Ze-
itung" 1921 z dn. 30. 7. — Y e r b o t e iner Demonstrat ion der sozial ist ischen P a r t e i e n -
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d a w c ó w i p racob io rców, iż posiada p e ł n o m o c n i c t w o Rady L i g i do usu­
nięcia zak łóceń p o r z ą d k u publicznego w porcie przy pomocy polskich 
oddz ia łów wojskowych. Oświadczen i e Wysokiego Komisarza L i g i Naro­
d ó w w y k o r z y s t a ł w swoim w y s t ą p i e n i u na posiedzeniu Volkstagu, pre­
zydent senatu gdańsk iego , Heinr ich Sahm, k t ó r y p rze s t r zega ł s t r a j k u j ą ­
cych przed „ n i e b e z p i e c z e ń s t w e m z e w n ę t r z n y m " . Znaczna część robotni ­
k ó w kwa l i f i kowanych zadowol i ł a się p o d w y ż k ą s tawki o 0,25 pfenigów 
na godz inę i 13 sierpnia p r z y s t ą p i ł a do pracy. Robotnicy n iekwal i f iko-
wan i żądal i wyższe j s tawki i po p r z y s t ą p i e n i u do pracy zapowiedzieli 
w k r ó t c e n o w y strajk w porcie. Do kryzysu doszło ponownie 23 sierpnia, 
po przybyc iu do por tu gdańsk i ego duńsk i ego parowca „ R o b e r t Maersk" 
z m a t e r i a ł e m w y b u c h o w y m dla Polski . P o n i e w a ż dokerzy gdańscy od­
m ó w i l i r o z ł a d u n k u parowca, Komisarz Generalny RP zap roponowa ł 
sprowadzenie do por tu gdańsk i ego polskich r o b o t n i k ó w z Grudz iądza ; 
o fe r tę w tej sprawie zgłosiło t a k ż e Warszawskie Towarzystwo Żeglugi . 
Jednak senat gdańsk i , obawia jąc się pozostania r o b o t n i k ó w polskich 
w G d a ń s k u na s ta łe , nie w y r a z i ł zgody na ich przybycie do G d a ń s k a . 
W tej sytuacj i Wysok i Komisarz L i g i N a r o d ó w pozwol i ł na roz ł adowan ie 
d u ń s k i e g o parowca przez załogi d w ó c h polskich k u t r ó w torpedowych pod 
d o w ó d z t w e m komandora Jacynicza i kapitana Schmidta. W y ł a d u n e k 
n a d z o r o w a ł osobiście prezydent po l ic j i g d a ń s k i e j F r o b ó s . Po przeprowa­
dzeniu r o z ł a d u n k u parowca, polskie k u t r y torpedowe opuści ły tego sa­
mego wieczoru (23 I X 1923 r.) port g d a ń s k i . Cztery dni późnie j strajk 
w porcie g d a ń s k i m zosta ł z a ż e g n a n y 1 3 . 

W sierpniu n a s t ę p n e g o roku (6 V I I I 1924 r.) robotnicy por towi znowu 
p rzys t ąp i l i do s t ra jku ekonomicznego. Dotychczas o t r zymywa l i oni 10,20 
g u l d e n ó w dziennie, a za nadgodziny o t r z y m y w a l i 100% dodatek. Ż ą d a ­
nia r o b o t n i k ó w szły jednak bardzo daleko — za każdą d o d a t k o w ą godzi­
n ę na d l i c z bową robotnicy żądal i 10 g u l d e n ó w . Pracodawca nie przy ją ł żą­
dań , ale pos t anowi ł p łace r o b o t n i k ó w por towych dos tosować do warun ­
k ó w p ł a c o w y c h o b o w i ą z u j ą c y c h w porcie szczec ińsk im i k r ó l e w i e c k i m 
wraz z 15% dodatkiem z uwagi na p a n u j ą c ą w W o l n y m Mieście d roży­
znę . Wyliczona w ten sposób d n i ó w k a obn i ży ł aby się do 8 g u l d e n ó w . 
Projekt zosta ł przez r o b o t n i k ó w odrzucony. Nie p rzy ję l i oni t akże propo­
zyc j i p o d w y ż s z e n i a uposażen ia dziennego o 7%. Do s t ra jku przys tąp i ło 
11 n a j w i ę k s z y c h f i r m malarskich; p rzy łączy l i się t a k ż e murarze. Praco­
dawca poszedł na u s t ę p s t w a i p o d w y ż s z y ł s t a w k ę godz inową z 0,85 guld. 
na 1,10 guld . P o d w y ż s z o n o też s tawki malarzom i murarzom i dzięki te­
m u strajk w porcie i w mieśc ie zosta ł p rzerwany 1 4 . 

1 3 P A , K e n t I I , 1 I V Po l . S. 3 — V e r l a u f der K r i s i s i n Danz ig — 18. 8. 1923; 
zob. t e ż „Worwarts" 1923 z dn. 22. 8. N r 395. 

" Ibid. , l.c. 
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W paźdz ie rn iku 1925 r . rozpoczęl i s t rajk robotnicy Stoczni G d a ń s k i e j 
po oddaleniu ich ż ą d a ń 20% p o d w y ż k i z a r o b k ó w . Robotnicy spodziewali 
się, iż po ot rzymaniu przez S toczn ię nowych z leceń od r z ą d u polskiego, 
zos taną zaspokojne ich roszczenia p łacowe . Na polecenie związków zawo­
dowych p racę przerwal i robotnicy wysoko kwa l i f i kowan i . Rozmowy ze 
związkami zawodowymi p r o w a d z i ł w imien iu dyrektora Stoczni profeso­
ra Noego, senator dr Runge. W porozumieniu z senatorem Jewelowskim 
postanowiono w y s t ą p i ć z p rośbą do r z ą d u polskiego, aby r o z w a ż y ł moż l i ­
wość udzielenia pomocy Stoczni w tej sprawie. P r o ś b a dyrekc j i Stoczni 
Gdańsk ie j pozosta ła ze strony r z ą d u polskiego bez odpowiedzi. W toczą­
cych się rozmowach ze z w i ą z k a m i zawodowymi zwrócono u w a g ę na to, 
iż zarobki r o b o t n i k ó w w sąs iedn ie j Stoczni Schichau'a są o 15—20% n iż ­
sze i pomimo tego robotnicy ci nie s t r a jku j ą . Po k i l k u dniach sytuacja 
w Stoczni G d a ń s k i e j uspokoi ła s i ę 1 5 . 

Dwa lata późnie j zastrajkowali robotnicy i u r z ę d n i c y polskiej dyrekc j i 
kolejowej. Zatrudnieni na polskiej kolei w W o l n y m Mieście robotnicy 
i u r zędn icy domagali się podniesienia z a r o b k ó w i d o d a t k ó w socjalnych. 
Wyższa Rada Rozjemcza z a p r o p o n o w a ł a p o d w y ż k ę wszys tk im grupom 
robo tn ików o 5 p fen igów na godzinę . Oddalono natomiast wniosek o pod­
wyższen ie d o d a t k ó w socjalnych. J e d n a k ż e orzeczenie Wyższe j Rady Roz­
jemczej nie zadowol i ło dyrekc j i kolejowej . W dniu 9 X I 1927 r . odby ło 
się burzl iwe zgromadzenie niemieckich r o b o t n i k ó w i u r z ę d n i k ó w ; w i ę k ­
szość r o b o t n i k ó w i u r z ę d n i k ó w polskich w zgromadzeniu t y m udz ia łu nie 
wzięła . Pomimo ostrych w y s t ą p i e ń dz ia łaczy komunistycznych przeciw­
ko polskiej dyrekc j i i n a w o ł y w a ń do s trajku, na polskiej kole i w W o l ­
n y m Mieście nie doszło do oficjalnego przerwania pracy. Niemieccy ro ­
botnicy i u r z ę d n i c y obawial i się masowych z w o l n i e ń z pracy i za t rud­
nienia na ich miejsce r o b o t n i k ó w i u r z ę d n i k ó w polsk ich 1 6 i z adowa la j ąc 
się z a p r o p o n o w a n ą p o d w y ż k ą , s trajk przerwal i . 

W kwie tn iu 1928 r . na t le ż ą d a ń p ł a c o w y c h s trajk ogłosili drukarze 
gdańscy . Poza organem g d a ń s k i e j Socjaldemokracji „Die Danziger Volks -
stimme", k t ó r a p rzy ję ła żądan ia p ł a c o w e drukarzy i po l ską p rasą , nie 
ukaza ło się w dniach 20—26 kwie tn ia 1928 r. większość dz i enn ików g d a ń ­
skich. Po siedmiu dniach, przy p o ś r e d n i c t w i e Rady Rozjemczej, sytuacja 
została za ł agodzona 1 7 . 

Powodem do s t ra jku gdańsk i ch p o r t o w c ó w w p a ź d z i e r n i k u 1931 r. by ­
ło skrócen ie czasu pracy o 10% i t y m samym obniżen ie z a r o b k ó w . Roz­
mowy wiceprezydenta senatu gdańsk i ego dr. W i e r c i ń s k i e g o - K e i s e r a 

1 5 Ib id . — Drohende Sti l legung Danziger Werf t — 
1 6 P A , K e n t I I , 1 I V Pol . S. 5 D z — L o h n k a m p f der E i s e n b a h n e r i n Danz ig mi t 

der hiesiegen polnischen Staatsbahndirekt ion — 
1 7 P A , K e n t I I , 1 I V Po l . S. 2 Dz. — S t r e i k der Danziger B u c h d r u k e r — 
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z p r z y w ó d c a m i związków zawodowych g d a ń s k i c h p o r t o w c ó w rozpoczęły 
się 30 wrze śn i a . Pracodawca zgłosił p ropozyc ję , aby na okres od 1 paź ­
dziernika 1931 r. do 31 marca 1932 r. zarobki dzienne r o b o t n i k ó w por­
towych us ta l ić na 10,50 g u l d e n ó w , natomiast w czasie od 1 kwie tn ia do 
30 w r z e ś n i a 1932 r. m i a ł a b y na s t ąp i ć ich obn iżka do 10 g u l d e n ó w dzien­
nie. Pod w p ł y w e m swoich p r z y w ó d c ó w , g łównie ze związków socjalisty­
cznych, robotnicy nie p rzy ję l i propozycji i ogłosili strajk. P o p a r ł y go za­
łogi k i l k u niemieckich s t a t k ó w , do k t ó r y c h uda ło się dot rzeć organizato­
r o m stra jku. Do r o z m ó w ze s t r a j k u j ą c y m i marynarzami włączy ł się Nie­
miecki Konsu l Generalny w W o l n y m Mieście G d a ń s k u . Załogi dwóch 
niemieckich s t a t k ó w u d a ł o się nak łon ić do podjęc ia pracy, część mary­
narzy niemieckich p r z e s ł a n a zosta ła przez g d a ń s k ą policję do Rzeszy. 
St ra jk marynarzy przen iós ł się do por tu w Hamburgu. Natomiast w por­
cie g d a ń s k i m n o r m a l n ą p r a c ę p r z y w r ó c o n o w dniu 14 paźdz ie rn ika 1931 
r o k u 1 8 . 

W dniach od 1 do 7 kwie tn ia 1930 r. z i n i c j a tywy par t i i komunistycz­
nej ogłoszono strajk r o b o t n i k ó w ro lnych w d w ó c h powiatach wiejskich: 
G d a ń s k i e N iz iny i Wie lk ie Ż u ł a w y . Nie powiodło się zorganizowanie 
s t ra jku w powiecie G d a ń s k i e W y ż y n y , gdzie policja konna i patrole po­
l icyjne na rowerach p rzeszkodz i ły organizatorom ogłoszenie i przeprowa­
dzenie s t ra jku. S t r a j k u j ą c y zgłosili n a s t ę p u j ą c e żądan i a : 

1. Zniesienie wynagrodzenia w naturze na rzecz wynagrodzenia w go­
t ó w c e oraz z m i a n ę obowiązu jącego dotychczas systemu przydz ia łu mie­
szkań . 

2. Obn iżen ie czasu pracy do 8 godzin dziennie. 
3. Podniesienie z a r o b k ó w . 
4. Przyznanie 7-dniowego ur lopu wypoczynkowego w ciągu roku dla 

wszystkich zatrudnionych na s ta łe . 
5. Zniesienie wszystkich niekorzystnych p o s t a n o w i e ń w ustawodaw­

stwie socjalnym. Z charakteru ż ą d a ń wyn ika , że b y ł y one bardzo t r u d ­
ne i raczej n i e m o ż l i w e do spe łn i en ia w ó w c z e s n y c h warunkach (np. 
punk t 3 i 5 żądań) . 

Na u w a g ę zas ługu je dobra organizacja s t ra jku. Specjalne robotnicze 
oddz ia ły szturmowe m i a ł y b ron ić s t r a j k u j ą c y c h przed policją i zwalczać 
ł a m i s t r a j k ó w . Centralna S łużba Informacyjna m i a ł a u t r z y m y w a ć s ta ły 
kontakt ze s t r a j k u j ą c y m i wioskami i k i e rownic twem strajku, zna jdu ją ­
c y m się we wsi Lisewo (Liessau) w powiecie Wie lk ie Ż u ł a w y , w miesz­
kan iu robotnika rolnego Czinkowskiego, s k ą d odpowiednie informacje 

1 8 Ib id . , Deutsches Genera lkonsu la t a n das A u s w a r t i g e n A m t s v. 6. Oktober 1931 
— Hafenarbe i ters tre ik — zob. t e ż „Danziger Neueste Nachrichten" 1931 z dn. 14 X 
— D e r S t r e i k der Hafenarbei ter beendet. 
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i meldunki p r z e s y ł a n o do G d a ń s k a . U l o t k i o celach i zadaniach s t ra jku 
wydrukowano w K r ó l e w c u . W ulotkach n a w o ł y w a n o do stosowania ter­
ro ru jako formy w a l k i z ł a m i s t r a j k a m i i policją, a t a k ż e n a w o ł y w a n o do 
zwalczania na wsi gdańsk i e j w p ł y w ó w s o c j a l d e m o k r a t ó w . 

W pierwszych dniach kwie tn ia u d a ł o się organizatorom stra jku w p r o ­
wadzić terror w k i l k u wioskach; oddz ia ły szturmowe sk łada jące się 
z czteroosobowych grup p i l n o w a ł y niepewnych r o b o t n i k ó w , k t ó r z y p r ó ­
bowali podjąć p racę . W mieszkaniach ł a m i s t r a j k ó w wybi jano szyby 
w oknach, bądź demolowano mieszkania. W ten sposób włączono do 
s trajku w powiecie G d a ń s k i e Niz iny 16 wsi , a w powiecie Wie lk ie Ż u ł a ­
w y 14 wsi . P o n i e w a ż k i l k u r o b o t n i k ó w , k t ó r z y chcieli p r z y s t ą p i ć do pra­
cy zostało dotk l iwie pobi tych przez cz łonków oddz ia łów szturmowych, 
do akcj i w k r o c z y ł a policja. We ws i Stut thof 60-osobowy oddzia ł sztur­
mowy uzbrojony w k i j e r u s z y ł przeciwko oddz ia łowi pol ic j i . W i e l u obez­
władn iono i aresztowano. Robotnik Edward B r i l l e r t p r ó b o w a ł ucieczki 
i u toną ł w odnodze Wis ły . Zorganizowany kondukt ża łobny mia ł dopro­
wadzić do w y w o ł a n i a zamieszek w G d a ń s k u . Jednak pol ic j i g d a ń s k i e j 
uda ło się p rze jąć pojazd ze z w ł o k a m i E. Br i l l e r t a przy wjeźdz ie do mia ­
sta i autem pol ic j i w asyście około 1000 zgromadzonych p rzewieźć do 
kremator ium. K o n d u k t ża łobny do ta r ł do ś ródmieśc ia i rozwiąza ł się na 
D ług im Targu. 

Strajk i t o w a r z y s z ą c e m u demonstracje kończące się często konfron­
tacjami r o b o t n i k ó w ro lnych z policją z akończy ły się w dniu 7 kwie tn ia 
1930 r. Większość p o s t u l a t ó w r o b o t n i k ó w ro lnych zostało przez praco­
d a w c ó w odrzuconych. Zresz tą organizatorom stra jku zależało g łównie na 
sprawdzeniu sku tecznośc i zastosowanego te r ro ru i s p r a w n o ś c i s łużby i n ­
formacyjnej komi te tu strajkowego. Pod t y m w z g l ę d e m strajk ten w y ­
padł znacznie korzystniej , aniżel i zorganizowany strajk w sierpniu 1923 r. 
w powiecie G d a ń s k i e W y ż y n y 1 9 . 

3. Działalność społeczno-opiekuńcza władz i organizacji społecznych 

Do zakresu tej dzia ła lności na leża ło m i ę d z y i n n y m i , stworzenie usta­
wodawstwa socjalnego, ch ron iącego wszystkich m i e s z k a ń c ó w Wolnego 
Miasta i skutecznie pomaga j ącego w p rzezwyc iężen iu g łównego proble­
mu społecznego j a k i m było bezrobocie. Do w a ż n y c h z a d a ń w dzia ła lności 

1 9 A P G d . 260, 2990 z. 117—157 — L a n d a r b e i t e r s t r e i k — zob. t eż „Danziger Volk-
sstimme" 1930 z dn. 9 I V nr 84 — T u m u l t e bei e iner Bestattung — „ D a n z i g e r N e u -
este Nachrichten" 1930 z dn. 4 I V ; P . M . Puc ia ta , Z u r z ę d o w e j korespondencj i g d a ń ­
skiego senatu z m a r c a 1930 r. W y b ó r d o k u m e n t ó w w sprawie s t r a j k u g d a ń s k i c h r o ­
b o t n i k ó w ro lnych , „Gdańskie Zeszyty Humanistyczne" N r 1—2; 1960, G d a ń s k , ss. 
145—156. 
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spo łeczno-op iekuńcze j senatu gdańsk i ego na leża ło t a k ż e udzielanie pomo­
cy drobnym rent ierom, przyznawanie emerytur i w s p a r ć dla sierot, za­
p o m ó g dla spensjonowanych b y ł y c h niemieckich u r z ę d n i k ó w cywi lnych 
i wojskowych w dawnych niemieckich p r z e d s i ę b i o r s t w a c h p a ń s t w o w y c h , 
przyznawanie rent poszkodowanym przez w o j n ę i ich rodzinom, co za­
gwarantowane by ło w ustawodawstwie o ubezpieczeniu spo łecznym. 

Problem bezrobocia z a o b s e r w o w a ć m o ż n a w W o l n y m Mieście w za­
sadzie dopiero pod koniec 1923 r . Z w i ą z a n y by ł z p r zezwyc iężen i em i n ­
f lac j i . Druga fala bezrobocia p r z y p a d ł a na lata 1925—1926, a trzecia na 
lata 1931—1933. W latach 1934—1936 obserwujemy znaczny spadek bez­
robocia, k t ó r e w r o k u 1937 sięgało zaledwie około 3 tys iące . Zagadnienie 
to i lus t ru je tabela n r 12. 

Tabela 12. Rozwój bezrobocia i zas i łków socjalnych na obszarze Wolne-
go Miasta G d a ń s k a w latach 1923—1936. 

Liczba otrzymu­ Stosunek pobierają­
L a t a m i e s i ą c e L i c z b a bezrobotnych* jących zasiłek cych zasiłek do m i e s i ą c e L i c z b a bezrobotnych* 

w guld. bezrob. w proc. 

1923 X I I 5 129 ( 3 006) (770) (25,6) 
1924 I 7 195 ( 4 306) (973) (22,6) 
1924 X I I 5 400 ( 3 582) (516) (14,4) 
1925 I 8 490 ( 5 549) (856) (15,4) 
1925 X I I 17 374 (11532) (4 473) (38,7) 
1926 I 20 715 (13 088) (6 450) (49,2) 
1926 X I I 15 946 12 280 77,0 
1927 I 17 169 13 597 79,1 
1927 X I I 13 841 9 988 72,0 
1928 I 16 236 13 254 81,6 
1928 X I I 13 081 8 560 65,4 
1929 I 15 778 13 390 84,8 
1929 X I I 16 198 14 150 87,3 
1930 I 21 153 (11 571) 6 380 30,1 (55,1) 
1930 X I I 24 429 (15 903) 9 227 37,8 (58,0) 
1931 I 27 031 (17 596) 10 554 38,9 (59,3) 
1931 X I I 32 956 (23 053) 12 095+2 124a 43,1 (61,6) 
1932 I 34 9i2 (24 658) 13 122+2 378a 44,4 (62,8) 
1932 X I I 39 042 (27 141) 14 145 36,2 (52,1) 
1933 I 40 726 (28 232) 13 450 33,0 (47,6) 
1933 X I I 28 368 (22 521) 10 818 38,1 (48,0) 
1934 I 27 525 (22 606) 11 367 41,3 (50,0) 
1934 X I I 22 585 (18 926) 7 873 34,8 (41,0) 
1935 I 23 032 (19 432) 9 164 39,8 (47,1) 
1935 X I I 21 035 (17 687) 8 773 41,7 (49,6) 
1936 I 19 946 (17 192) 9 028 45,2 (52,5) 
1936 V I I I 8 306 ( 7 157) 3 211 38,6 (44,8) 

Ź r ó d ł o : Danziger Statist ische Mitte i lungen 1926 n r 11 i n. do 1932; Danziger Stat i 
st ische T a s c h e n b u c h , Danz ig 1934—1936 A P G d . 260, 2735, s. 8, 248—249 
i n.; 260, 2736, s. 215 i n. 

W n a w i a s a c h dane z gminy g d a ń s k i e j ; a — z a s i ł k i z u r z ę d u opieki s p o ł e c z n e j , 

* — dane d o t y c z ą c e ty lko bezrobotnych zare jes trowanych . 
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Do przedstawionych w tabeli danych i l u s t r u j ą c y c h stan bezrobocia 
można dodać, iż p rzeważa jąca część bezrobotnych r e k r u t o w a ł a się z prze­
mys łu , znacznie mniej by ło ich w handlu, transporcie i p r z e m y ś l e gospo-
dnio-szynkarskim. 

Zasi łk i dla bezrobotnych w y p ł a c a n e b y ł y w 1/6 przez g m i n ę g d a ń s k ą 
i w 5/6 przez Wolne Miasto. Na począ tku 1925 r . dzienna stawka dla 
mężczyzny powyże j 21 lat i nie mieszka jącego z rodz iną w y n o s i ł a 1,95 
gu ldenów, mieszka jącego z rodz iną 1,70 guld . Dla osób poniże j 25 lat 1,25 
guld., dla m a ł ż o n k a 0,60 guld., dla dzieci i pozos ta łych osób b ę d ą c y c h na 
u t rzymaniu 0,45 gu ld dziennie. Ponadto dzieci bezrobotnych w liczbie do 
dwóch o t r z y m y w a ł y bezp ła tn i e dziennie 3/4 1. mleka na jedno dziecko. 
Podczas mies ięcy z imowych (paźdz ie rn ik—kwiec i eń ) ca ła rodzina o t rzy­
m y w a ł a pomoc z i m o w ą (tzw. Winterbeihi l fe) . Zas i łk i dla bezrobotnych 
s t anowi ły znaczną część ogólnej sumy w y d a t k ó w na pomoc socja lną 
i zd rowotną , co i lus t ruje tabela 13. 

Tabela 13. Dochody i w y d a t k i w / g b u d ż e t ó w i p re l iminarzy Wolnego 
Miasta G d a ń s k a za lata 1924—1930 w guldenach. 

. Suma wydatków Wydatki n a 
K O K Dochody Wydatki s o c j a l n y c h zasiłki dla 

D U d z e t o w y i z d r o w o t n y c h b e z r o b o t n y c h 

1924/25 81 132 000,— 81 132 000,— 12 800 000,— 2 081 046,— 
1925/26 113 709 000,— 111 709 000,— 20 900 000,— 8 012 794,— 
1926/27 112 050 000,— 119 145 000,— 33 200 000,— 11 158 479,— 
1927/28 113 209 000,— 113 206 000,— 34 100 000,— 9 340 998,— 
1928/29 118 654 000,— 118 654 000,— 34 300 000,— 8 828 269,— 
1929/30 127 994 000— 127 994 000,— 36 400 000,— 11 176 660,— 

Ź r ó d ł o : A P G d . 260, 2735, s. 248—249; A . Repeczko, Rzeczywis te p r z y c z y n y t r u d n o ś ­
c i gospodarczych G d a ń s k a , „ P o l s k a Gospodarcza" 1930, z. 29, s. 1267—1271. 

Chcąc ogran iczyć w y d a t k i na zasi łki dla bezrobotnych, w ł a d z e Wolne­
go Miasta s t a r a ł y się z a h a m o w a ć n a p ł y w do G d a ń s k a p r acob io r ców z Po l ­
ski, a t akże z Niemiec. Rozmowy z Po l ską na ten temat rozpoczę ły się 
z i n i c j a tywy senatu gdańsk iego 23 grudnia 1929 r. i t r w a ł y pod auspi­
cjami Wysokiego Komisarza L N w G d a ń s k u i Warszawie do 8 lutego 
1930 r. S t r o n ę g d a ń s k ą reprezentowali senatorowie: dr W i e r c i ń s k i - K e i -
ser, dr Hemmen, dr E r w i n Goldberg, K u r t Ziegert (z W y d z i a ł u Socjalne­
go i Opieki Społecznej ) , dr Bernhardt Kammni tze r (z f inansów) i Franz 

Arczyńsk i (Wydzia ł Pracy). Ze strony polskiej w rozmowach uczestni­
czyl i : Komisarz Generalny RP, dr Hen ryk Strasburger, radca Stefan L a -
l i ck i , radca S t a n i s ł a w Maksymowicz oraz Wojanecki i Mikoleck i . Rozmo­
w y zakończyły się p r z y j ę c i e m wspó lnego p ro toko łu w dniu 8 I I 1930 r., 
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w k t ó r y m m i ę d z y i n n y m i , uzgodniono konieczność u z u p e ł n i e n i a polsko-
- g d a ń s k i e j umowy z czerwca i l ipca 1923 r. w sprawie zatrudnienia oby­
wa te l i RP w W o l n y m Mieście, powstrzymanie na okres jednego roku na­
p ł y w u do G d a ń s k a polskich p racob io rców. Strona polska nie wyraz i ł a 
zgody na usun ięc i e z Wolnego Miasta części polskich pracob iorców, ale 
oświadczy ła gotowość do raźnego zatrudnienia części polskich i gdańsk ich 
bezrobotnych na budowie kolei na odcinku Troyl—Pruszcz Gdańsk i , 
a t a k ż e udzielenia pomocy bezrobotnym g d a ń s z c z a n o m w znalezieniu za­
t rudnienia na polsk im r y n k u pracy lub za g ran icą . Delegacja polska zgło­
si ła t a k ż e p ropozyc ję p rze jęc ia przez r z ą d polski w y p ł a t y części dodat­
k ó w dla bezrobotnych gdańszczan . T y l k o pierwsza propozycja delegacji 
polskiej — powstrzymanie na okres jednego r o k u n a p ł y w u do G d a ń s k a 
polskich p r a c o b i o r c ó w — zosta ła przez s t r o n ę g d a ń s k ą p rzy j ę t a z zado­
woleniem. Pozos ta ł e propozycje strony polskiej ze wzg lędów politycz­
nych i propagandowych nie zos ta ły p r z y j ę t e 2 0 . Senat gdańsk i p róbowa ł 
sam rozwiązać powyższy problem na drodze kontrolowania robotniczego 
r y n k u pracy poprzez wprowadzenie kar t pracy, na podstawie k t ó r y c h 
m i e l i być zatrudnieni wszyscy pracobiorcy. W y d z i a ł Pracy Senatu W o l ­
nego Miasta G d a ń s k a p rzed łoży ł Volkstagowi w marcu 1930 r. projekt 
ustawy o zatrudnieniu p racob io rców na podstawie ka r ty pracy (Arbei t -
skartengesetzt). Mógł się o n ią ub iegać k a ż d y zdolny do pracy mieszka­
niec lub mieszkanka pos iada jący obywatelstwo Wolnego Miasta, jeśli za­
r o b k i m a ł ż o n k a nie p r z e k r a c z a ł y 240 g u l d e n ó w mies ięczn ie przy jednym 
dziecku w rodzinie, 280 guld . przy dwojga dzieciach, 320 guld. przy t r o j ­
ga dzieciach, 360 guld . przy czwórce dzieci i 400 guld . gdy w rodzinie 
by ło p ięc ioro l ub więce j dzieci. N iepos iada jący obywatelstwa Wolnego 
Miasta Polacy i Niemcy, a t akże obywatele innych przyna leżnośc i p a ń ­
s twowych mogl i o t r z y m a ć k a r t y pracy w ramach „po t r zeb gospodarki 
Wolnego Miasta" i po u w z g l ę d n i e n i u odpowiednich u m ó w dwustronnych. 
Projekt powyższe j ustawy spo tka ł się z os t rą k r y t y k ą pos łów f rakcj i nie-
miecko-narodowej i nie został uchwalony, aczkolwiek ka r ty pracy wpro ­
wadzono już w w i e l u p r z e d s i ę b i o r s t w a c h g d a ń s k i c h 2 1 . 

W czerwcu (27 V I ) 1930 r. uchwalono u s t a w ę o poś r edn i c tw ie pracy, 

w m y ś l k t ó r e j K r a j o w y U r z ą d P o ś r e d n i c t w a Pracy (Landesarbeitsamt) 

w y d a w a ł odpowiednie zezwolenia pracobiorcom. Zatrudnienie i podjęcie 

pracy bez zezwolenia by ło zagrożone k a r ą 1500 g u l d e n ó w lub t rzymie-

2 0 P A , K e n t I I , 1 I V Po l . S. 2 Dz. — Arbei terfragen. Endgii l t iges Protokol l auf-
genommen i n W a r s c h a u a m 8. Oktober 1930; zob. t e ż A P G d . 260, 2735, s. 127—153 
— V e r m e r k — ; 2738, s. 123—125; „Baltische Presse" N r 34 z dn. 11 I I 1930. 

2 1 A P , K e n t I I 1, I V Pol . S. 2 Dz. — Arbei terfragen. Danziger Arbei tskartenge-
setz. 
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s i ęcznym aresztem 2 2. Polska zgłosiła sprzeciw wobec stosowania p o w y ż ­
szej ustawy w p r z e d s i ę b i o r s t w a c h polskich i w stosunku do r o b o t n i k ó w 
polskich. Senat g d a ń s k i zobowiązał się u w z g l ę d n i ć polski protest. Prak­
tyka w t y m względz ie pozos tawia ła jednak wiele do życzenia . Po k i l k u 
latach powrócono do kar t pracy, k t ó r e o b o w i ą z y w a ł y t a k ż e obywate l i 
polskich. 

Z tabeli 5 wyn ika , iż na terenie Wolnego Miasta zamieszk iwa ło 8416 
czynnych zawodowo obywatel i Rzeszy (tzw. Reichsdeutsche), z k t ó r y c h 
około 4000 p r z y b y ł o do G d a ń s k a w latach od 1925 do p o c z ą t k ó w 1928 r., 
natomiast pozosta ła część p r z y b y ł a do Wolnego Miasta w okresie od mar­
ca 1928 do sierpnia 1929 r . 2 3 Około 6000 obywatel i Rzeszy pos iada ło 
w G d a ń s k u s ta łe zatrudnienie. Pozos ta ł a część zasi la ła szeregi bezrobot­
nych, obciążając b u d ż e t g d a ń s k i . Wszyscy bezrobotni obywatele Rzeszy 
należel i do Z w i ą z k u Niemieckich Obywate l i Rzeszy w G d a ń s k u (Bund 
Deutscher Staatsbiirger zu Danzig), k t ó r y niejednokrotnie na ł a m a c h 
prasy gdańsk ie j lub niemieckiej k r y t y k o w a ł stanowisko w ł a d z g d a ń s k i c h 
wobec bezrobotnych obywate l i Rzeszy 2 4. 

Senat gdańsk i k i lkakro tn ie z w r a c a ł się z p ro śbą do Niemieckiego K o n ­
sula Generalnego w G d a ń s k u , Minis ters twa Pracy, Minis ters twa Spraw 
Zagranicznych i Minis ters twa F i n a n s ó w Rzeszy o pomoc f inansową na 
zasiłki dla bezrobotnych obywate l i Rzeszy z a m i e s z k u j ą c y c h w W o l n y m 
Mieście G d a ń s k u , a t a k ż e o zatrudnienie na terenie Rzeszy bezrobotnych 
gdańszczan . Rozmowy w tej sprawie p o m i ę d z y przedstawicielami senatu 
gdańsk iego i delegatami Minis ters twa Pracy, Spraw W e w n ę t r z n y c h 
i Spraw Zagranicznych Rzeszy i Prus o d b y ł y się w styczniu 1926 r., 
marcu 1927, l ipcu i listopadzie 1928 r. 

W styczniu (13. I) 1926 r. podpisano porozumienie p o m i ę d z y Niemiec­
k i m Konsulem Generalnym w W o l n y m Mieście G d a ń s k u i senatem g d a ń ­
skim w sprawie przekazywania z Rzeszy do G d a ń s k a pomocy finanso­
wej na zasiłki dla bezrobotnych obywatel i Rzeszy w wysokośc i 2 m i l i o n ó w 
g u l d e n ó w rocznie, od 1931 r. 4 mi l i onów rocznie. 75% z przyznanej k w o t y 
mia ło być przeznaczone na zas i łk i dla bezrobotnych obywate l i Rzeszy 
i ich rodzin w G d a ń s k u , zaś 25% z przyznanych ś r o d k ó w finansowych 
miało być przeznaczone na pomoc dla bezrobotnych gdańszczan przeby­
w a j ą c y c h na terenie Rzeszy. P o w y ż s z a umowa funkc jonowa ła do 1939 r . 2 5 

2 3 Zob. Gesetz uber Arbe i t svermit t lung v o m 27. 6. 1930 — Gesetzblatt fiir die 
F r e i e Stadt Danz ig N r 26 v. 1. 7. 1930, s. 147—153. 

2 3 A P G d . 260, 2734, s. 15—19. 
2 4 P A , K e n t I I , 1 I V Pol . S. 2 Dz. — Arbe i ter fragen — ; zob. t e ż „Danziger Neu-

este Nachrichten" 1930 nr 18 z dn. 22 I — Protestkundgebung der Re ichsdeutschen 
in Danzig. 

2 5 P A , K e n t I , I V Pol . No. 2 R 31122 B d . 2, s. 015—204; R 31123 B d . 3, s. 078—082; 
K e n t I I , 1 I V Pol . S. 2 Dz. 
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Podczas r o z m ó w w 1928 r. strona g d a ń s k a d o m a g a ł a się zatrudnienia 
na terenie Rzeszy większe j l iczby bezrobotnych gdańszczan , szczególnie 
m ł o d y c h r z e m i e ś l n i k ó w , w stosunku do liczby zatrudnionych w W o l n y m 
Mieśc ie obywate l i Rzeszy. Proponowano przy jęc ie zasady, aby za jedne­
go zatrudnionego w W o l n y m Mieście obywatela Rzeszy, zatrudnionych 
by ło na terenie Rzeszy trzech gdańszczan . Miało to z a g w a r a n t o w a ć do­
p ł y w z Rzeszy do Wolnego Miasta sił kwa l i f ikowanych i pomóc G d a ń ­
skowi w p r z e z w y c i ę ż e n i u t rudnej sytuacji spo ł eczno -ekonomiczne j 2 6 . 

T r u d n ą s p r a w ą okaza ło się wykonanie p o s t a n o w i e ń a r t y k u ł u 312 t rak­
ta tu wersalskiego (z 28 V I 1919 r.) w stosunkach pomiędzy W o l n y m Mia­
stem G d a ń s k i e m i Rzeszą N i e m i e c k ą w zakresie przyznawania osobom 
c y w i l n y m i w o j s k o w y m oraz ich rodzinom świadczeń w y n i k a j ą c y c h 
z ubezp i eczeń spo łecznych i p a ń s t w o w y c h . Rozmowy w tej sprawie po­
m i ę d z y r z ą d e m niemieckim i r z ą d e m polskim dz ia ł a j ącym za Wolne Mia ­
sto G d a ń s k a na podstawie a r t y k u ł u 104 p. 6 t rak ta tu wersalskiego 
i przedstawicielami senatu gdańsk iego rozpoczę ły się na począ tku 1922 r. 
i t r w a ł y z p rzerwami do 24 stycznia 1927 r., k iedy to podpisano odpo­
wiedn i u k ł a d o wykonan iu a r t y k u ł u 312 t r ak ta tu wersalskiego 2 7 . W ro­
kowaniach nad wie lkośc ią k w o t y p r z y s ł u g u j ą c e j Wolnemu Miastu od 
Rzeszy Niemieckiej z t y t u ł u u b e z p i e c z e ń spo łecznych , wykorzystano ja­
ko precedens decyz ję Rady L i g i N a r o d ó w z 17 lipca 1922 r. i orzeczenie 
t r y b u n a ł u haskiego z 24 marca 1926 r. w sporze polsko-niemieckim, do­
t y c z ą c y m na leżnośc i z t y t u ł u ubezp ieczeń spo łecznych na terenie G ó r n e ­
go Ś lą ska . W s p o m n i a n ą decyz ją Rady L N i orzeczeniem t r y b u n a ł u has­
kiego przyznano Polsce 26 m i l i o n ó w marek z ł o t y c h 2 8 , co s tanowi ło 20% 

2 8 APGd. 260, 2734, s. 15—33 — Niederschrif t uber die Besprechung betreffend 
A u s t a u s c h von A r b e i t e r n z w i s c h e n D a n z i g und dem Deutschen Reiche a m 5. M a r z 
1928. 

2 7 A r t y k u ł 312 traktatu wersa lskiego p o s t a n a w i a ł : „Z zastrzeżeniem przepisów, 
zawartych w innych postanowieniach niniejszego Traktatu, rząd niemiecki zobowią­
zuje się przekazać mocarstwu, któremu zostają ustąpione terytoria niemieckie w 
Europie, lub mocarstwu, które będzie rządzić na dawnych terytoriach niemieckich 
jako mandatariusz na mocy art. 22 cz. I (Związek Narodów) część rezerw, zgroma­
dzonych przez Rządy Rzeszy lub państw niemieckich lub przez organy publiczne 
czy prywatne, działające pod ich kontrolą, a przeznaczone na zapewnienie działal­
ności na tych terytoriach wszystkich ubezpieczeń społecznych i państwowych. Mo­
carstwa, którym odstąpione zostaną te fundusze, będą miały ścisły oboivią_zek wpro­
wadzenia w wykonanie zobowiązań wynikających z tych asekuracji. Warunki tego 
przekazania rezerw zostaną uregulowane przez specjalne konwencje, które zawarte 
zostaną między rządem niemieckim a zainteresowanymi rządami..." 

2 8 W d ł u g i c h r o k o w a n i a c h s t r o n ę n i e m i e c k ą reprezentowal i m i ę d z y innymi : dy­
rektor min i s ter ia lny w Minis ters twie P r a c y Rzeszy , Andreas Gr ie ser , radcowie tego 
resortu: dr A u r i n , F r i t z , dr Magister, dyrektor min i s ter ia lny w U r z ę d z i e S p r a w 
Z a g r a n i c z n y c h Rzeszy , dr E r i c h W a l l r o t h v o n T h e r m a n n , przedstawic ie l Minis ter ­
s twa F i n a n s ó w Rzeszy , radca Selle , przedstawic ie l K a s y E m e r y t a l n e j Niemieckiej 
Kole i ( , radcowie L o r e n z i D i t tmar , przedstawic ie l p a ń s t w a pruskiego, radca K r a u s e . 
S t r o n ę p o l s k ą reprezentowal i : c z ł o n e k K o m i s j i K o d y f i k a c y j n e j R P , dr Witold P r ą -
d z y ń s k i , radca dr M i ę c z y ł a w M a r c h l e w s k i , przedstawic ie l Departamentu Minister-
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ogólnej kwoty , ż ądane j przez Po l skę . Eksperci Wolnego Miasta w y l i c z y l i 
na leżności od Rzeszy Niemieckiej z t y t u ł u ubezpieczenia społecznego na 
40 mi l ionów marek z łotych. W przypadku skierowania n i e m i e c k o - g d a ń -
skiego sporu do decyzji o r g a n ó w L i g i N a r o d ó w , m o ż n a się by ło spodzie­
wać przyznania proporcjonalnie takiej samej k w o t y , czyl i około 8 m i l i o ­
n ó w marek z ło tych. Rząd Rzeszy Niemieckiej p r a g n ą ł u n i k n ą ć u m i ę d z y ­
narodowienia sporu n i emiecko -gdańsk i ego i po zmniejszeniu ze strony 
gdańsk ie j roszczeń do 6 mi l ionów marek niemieckich w złocie, w y r a z i ł 
zgodę na podpisanie 24 I 1927 r. wynegocjowanego u k ł a d u 2 9 . P o w y ż s z y 
u k ł a d obe jmowa ł : ubezpieczenie p r a c o w n i k ó w , ubezpieczenie od w y p a d ­
ków, ubezpieczenie na wypadek niezdolnośc i do pracy pracobiorcy i na 
rzecz cz łonków jego rodziny, a t akże u s t a l a ł zasady w s p ó ł p r a c y i wza­
jemnej pomocy ins ty tuc j i ubezpieczeniowych Rzeszy Niemieckiej i W o l ­
nego Miasta G d a ń s k a przy w y k o n y w a n i u p o s t a n o w i e ń u k ł a d u . Na K r a ­
j o w y Z a k ł a d Ubezipeczenia Wolnego Miasta G d a ń s k a przeniesiono prawo 
własnośc i budynku przy u l icy Okopowej (dawniej K a r e n w a l l 2) i sanato­
r i u m na Polankach pod Ol iwą wraz z c a ł y m w e w n ę t r z n y m u r z ą d z e n i e m , 
wycenionym na k w o t ę p ięćse t ty s i ęcy marek z ło tych . 

Celem zaspokojenia wszystkich roszczeń z zakresu ubezpieczenia od 
w y p a d k ó w , w razie n iezdolnośc i do pracy i ogólnego ubezpieczenia pra­
cowników, Rzesza Niemiecka zobowiąza ła się w y p ł a c i ć Wolnemu Miastu 
dla Krajowego Z a k ł a d u Ubezpieczenia, Spó łk i Wypadkowej i Rolniczej 
oraz Spółki Zawodowej k w o t ę pięciu m i l i o n ó w pięćse t t y s i ęcy marek 
z ł o t y c h 3 0 . 

W ar tykule 3 § 22 powyższego u k ł a d u stwierdzono, iż p o m i ę d z y Rze-
cząpospol i tą Po l ską i W o l n y m Miastem G d a ń s k i e m zos ta ła zawarta 
w dniu 13 stycznia 1927 r. umowa w przedmiocie ubezpieczenia społecz­
nego r o b o t n i k ó w i p r a c o w n i k ó w , za j ę tych w s łużbie Polskich K o l e i P a ń ­
s twowych na obszarze Wolnego Miasta G d a ń s k a , w k t ó r e j postanowiono, 
iż Rzeczypospolita Polska przejmuje na siebie: a) roszczenia nabyte 
w ubezpieczeniu na wypadek n iezdolnośc i do pracy przez r o b o t n i k ó w 
i p r a c o w n i k ó w , b) ren ty uprawnionych dawnej Kole jowej Kasy Pen-
syjnej A prusko-heskiego Z w i ą z k u Kolejowego i Kasy Pensyjnej I Od­
dział A r o b o t n i k ó w kolei Rzeszy, jeżel i uprawnieni mieszkali na obsza­
rze Wolnego Miasta G d a ń s k a w dniu 1 stycznia 1924 r., c) r en ty z ubez-

stwa P r a c y i U b e z p i e c z e ń S p o ł e c z n y c h : J u r k i e w i c z , K e r m e n i c z , Horowicz , p r z e d ­
stawicie l Minis ters twa K o l e i , radca W r ó b e l . Wolne Miasto G d a ń s k reprezentowal i 
w charakterze o b s e r w a t o r ó w : dr W i e r c i ń s k i - K e i s e r , S c h w a r z i F r a n k jako senato­
rowie, prezydent senatu, dr H e i n r i c h S a h m i radca s tanu, K u r t C las sen; zob. P A , 
K e n t I , I V Pol . No 1 R . 31119 B d . 1; R . 31120 B d . 2 — Deutsch-Danz iger A b k o m -
men nach A r t i k e l 312 Fr i edens -Ver trages , betreffend Soz ia lvers icherung. 

2 9 M a r k a z ło ta o z n a c z a ł a u r z ę d o w o u s t a l o n ą c e n ę 1/2790 kg czystego z ło ta . 
3 0 P A , K e n t I , I V Pol. 1 R 31119, B d , 1 — Soziąlvęrsięherung 1920—1926, 
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pieczenia od w y p a d k ó w dawnej pruskiej D y r e k c j i Kolejowej Gdańsk , 
jeżel i uprawnien i mieszkali na obszarze Wolnego Miasta G d a ń s k a w dniu 
10 grudnia 1921 r . albo na obszarze Polski . Dalej stwierdzono, że Rzesza 
Niemiecka, Polska i Wolne Miasto G d a ń s k są zgodne co do tego, iż Pol ­
sce p r z y s ł u g u j ą jeszcze roszczenia do przekazania rezerw, w y n i k a j ą c e 
z wykonania § 22. 

Po ponad t rzy le tn ich rokowaniach podpisany został 29 I V 1937 r. u k ł a d 
p o m i ę d z y W o l n y m Miastem G d a ń s k i e m i Po l ską o ubezpieczeniu od w y ­
p a d k ó w , ubezpieczeniu na wypadek inwal idz twa i ubezpieczeniu pracow­
n i k ó w u m y s ł o w y c h na s ta rość , na wypadek inwal idz twa i na rzecz pozo­
s t a ł y c h cz łonków rodz iny 3 1 . Dzięk i temu sytuacja s p o ł e c z n o - p r a w n a oby­
wa te l i polskich, zatrudnionych na terenie Wolnego Miasta i gdańszczan 
zatrudnionych na terenie Polski u leg ła znacznej poprawie. 

W tabel i 13 podano wie lkość k w o t przeznaczonych na świadczenia 
z t y t u ł u ubezp i eczeń socjalnych w latach 1924—1930, k t ó r e za jmowały 
pierwsze miejsce pod w z g l ę d e m wie lkośc i w ś r ó d w y d a t k ó w w budżecie 
Wolnego Miasta. Dla p r z y k ł a d u m o ż n a podać , iż ren ty inwalidzkie po­
b ie ra ło w 1913 r . 6 534 osoby, w 1924 — 9 513, a w 1925 — 10 140 osób; 
ren ty wdowie w 1913 r . pob ie ra ło 67 osób, w 1924 — 1460, w 1925 — 
1672 osoby; ren ty sieroce w 1913 r . — 435 osób, w 1924 — 7 458, w 1925 
— 7 950 o s ó b 3 2 . 

Osoby pob ie ra j ące r e n t ę i nwa l idzką , k t ó r e j wysokość ustalono w poło­
wie 1924 r. na 228 g u l d e n ó w rocznie (bez dodatku na dzieci i żonę), 
o t r z y m y w a ł y t a k ż e s ta łą zapomogę z W y d z i a ł u Opieki Społeczne j , po­
moc z imową , pomoc gospodarczą (Wirtschaftsbeihilfe) i inne. W y d a t k i na 
zapomogi w z r a s t a ł y z k a ż d y m rokiem, na p r z y k ł a d : w styczniu 1924 r. 
w y n o s i ł y 7 tys i ęcy g u l d e n ó w (6 g u l d e n ó w na osobę miesięcznie) , w sty­
czniu 1926 r . — 125 ty s i ęcy g u l d e n ó w (21 g u l d e n ó w na osobę mies ięcz­
nie), n ieza leżn ie od pomocy z imowej 3 3 . 

Na u w a g ę zas ługu ją t akże inne fo rmy dzia ła lności socjalnej, prowa­
dzonej przez W y d z i a ł Opieki Spo łeczne j , związki i towarzystwa społecz­
ne oraz instytucje i organizacje dobroczynne. 

W 1922 r . w Wydziale Opieki Społeczne j powołano opiekunki , k t ó r y c h 
zadaniem było niesienie pomocy osobom chorym p r z e b y w a j ą c y m w szpi­
ta lu l ub w domu. Opiekunki spo łeczne u t r z y m y w a ł y kontakt z kościel­
n y m i organizacjami o p i e k u ń c z y m i (np. Ewangelicka S łużba Op iekuńcza 
— Evangelischen W o h ł f a h r t s d i e n s t , Związek K r z y ż a Diecezji G d a ń s k i e j 

3 1 Ibid . , art . 2 § 18 u k ł a d u z dn. 24 I 1927 r.; A P G d . 260, 190, s. 697—699 — 
A b k o m m e n zwischen der F r e i e n Stadt Danz ig und der R e p u b l i k iPolen uber Soz ia l -
vers i cherung; zob. t e ż Gesetzblatt Nr. 41 z dn. 9 V I 1937. 

3 2 P A , K e n t I I , 1 S. Dz . — E n t w i c k l u n g der sozialen Fursorge i n Danzig.. . 
3 3 Zob. Danziger Stat ist ische Mitte i lungen Nr, 11 1926, s. 174, 
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— Kreuzbund D i ó z e s a r w e r b a n d Danzig), a t a k ż e z C e n t r a l ą Opieki Spo­
łecznej w G d a ń s k u (Fursorgezentrale zu Danzig) i Komi t e t em Robotni­
czej Opieki Społeczne j (Ausschuss fur Arbe i te rwohl fahr t ) celem udzie­
lenia n i ezbędne j i skutecznej pomocy rodzinie osoby chorej (np. zapew­
nienie opieki dzieciom, zakup lekarstw samotnym rekonwalescentom). 
Odwiedza ły t akże samotne osoby p r z e b y w a j ą c e w szpitalach 3 4 . 

Szczególne zas ługi w działa lności socjalnej na terenie Wolnego Miasta 
ma ją organizacje: Związek Caritasu Diecezji G d a ń s k i e j (Caritasverband 
i m Bis tum Danzig) i dz ia ła jące pod jego patronatem Kato l ick ie Towa­
rzystwo Opieki Społeczne j dla Dz iewczą t , Kobiet i Dzieci (Katholischer 
Fiirsorgeverein f i i r Madchen, Frauen und Kinde r ) oraz Komi t e t Robot­
niczy Opieki Społeczne j (Ausschuss f i i r Arbei t swohlfahr t ) , a t a k ż e N i e ­
miecki Czerwony K r z y ż Wolnego Miasta G d a ń s k a (Deutsche Frauenve-
re in vom Roten Kreuz, Danzig Stadt) i k i l k a s t o w a r z y s z e ń ewangelic­
kich, dz ia ła jących pod patronatem Domu Diakonisek w G d a ń s k u . 

Uwzględn ia jąc postulaty Z w i ą z k u Caritasu i innych organizacji spo łe ­
cznych, powołano na podstawie ustawy z 1928 r. w G d a ń s k u , Sopocie, 
Oruni i powiatach wiejskich u r z ę d y do spraw młodz ieży w s p ó ł p r a c u j ą ­
ce z odpowiednimi te renowymi oddz ia ł ami G d a ń s k i e g o Z w i ą z k u do Spraw 
Młodzieży (Danziger Jugendfursorgeverband), szczególnie w dziedzinie 
zapobiegania przes tępczośc i w ś r ó d młodz ieży . Opiekunki Katol ickiego 
Towarzystwa Opieki Społeczne j dla Dz iewczą t , Kobie t i Dzieci odwie­
dzały regularnie areszt i w y d z i a ł obyczajowy pol ic j i g d a ń s k i e j , aby oto­
czyć opieką zna jdu jące się t am dz iewczę ta i kobiety, a n i e k t ó r e umieśc ić 
w schronisku M i s j i W e w n ę t r z n e j (Innere Mission zu Danzig), M i s j i D w o r ­
cowej (Bahnhofsmission), M i s j i Portowej (Hafenmission), lub po udzie­
leniu pomocy materialnej odes łać do miejsca zamieszkania. Związek Ca­
ritasu o rgan izował przy w s p ó ł p r a c y z i n n y m i miastami w Niemczech (np. 
Koblenc ją) kursy dla opiekunek nad chorymi ; zb iórk i p r o d u k t ó w ż y w ­
nośc iowych, odzieży i u ż y w a n y c h mebl i , k t ó r e n a s t ę p n i e przekazywano 
n i e z a m o ż n y m rodzinom podczas tak zwanych „rodzinnych wieczorów". 
Związek Caritasu położył szczególne zas ługi przy wznoszeniu katol ickich 
ochronek i przedszkoli dla dzieci niemieckich, co mia ło być odpowiedz ią 
na sku teczną akc ję w tej dziedzinie polskiej organizacji o ś w i a t o w e j — 
G d a ń s k i e j Macierzy Szkolnej. Myś l ks iędza p r a ł a t a i senatora Sawatzkie-
go, aby w każde j parafi i katol ickiej by ło co najmniej jedno przedszkole 
dla dzieci niemieckich, zaczęto r ea l i zować z powodzeniem w 1927 r . 3 5 

Na u w a g ę zas ługuje działa lność spo łeczna Towarzystwa Fundacj i G u -

3 4 Ibid. , s. 173—174. 
3 5 B A Oddz. Pots., Dt. Stift. N r 107. B I . 98—103 — C a r i t a s v e r b a n d fur F r e i e 

Stadt Danzig 1929; N r 108 B I , 352—359 — C a r i t a s - A r b e i t i m B i s t u m Danzig i m 
J a h r e 1928, 
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stawa Adolfa zrzesza jącego do powstania Wolnego Miasta G d a ń s k a sze­
reg towarzys tw kobiecych p r o w a d z ą c y c h dzia ła lność społeczną na terenie 
Poznania, K r ó l e w c a , i i nnych miast Prus Wschodnich. Po powstaniu 
Wolnego Miasta G d a ń s k a , Towarzystwo Fundacj i Gustawa Adolfa ogra­
n iczyło swoją dzia ła lność do nowego obszaru, o rgan izu jąc na cele spo­
łeczne ko lek ty kośc ie lne , a t a k ż e p r z y j m o w a ł o darowizny i zapisy testa­
mentowe. 

A k c j ę społeczną kościoła ewangelickiego w s p i e r a ł y n a s t ę p u j ą c e orga­
nizacje kośc ie lne : Terenowe Towarzystwo M i s j i W e w n ę t r z n e j (Der Pro-
vinzia lvere in f i i r Innere Mission), Ewangelicko Kośc ie lne Towarzystwo 
Pomocy (Der Evangelisch-Kirchliche Hilfsverein) , G d a ń s k i e Stowarzy­
szenie Pomocy Kobie tom (Der Danziger Kreisverband der Frauenhilfe), 
Zachodniopruska Konferencja Misy jna (Die Westpreussische Missionkon-
ferenz), p r zeksz t a ł cona 26 I 1921 r . w K o n f e r e n c j ę Misy jną Wolnego 
Miasta G d a ń s k a (Freistaats Missionkonferenz), Zachodniopruskie Towa­
rzystwo Niemieckiej Fundacj i L u t r a (Der Westpreussische Hauptverein 
der Deutschen Luthers t i f tung) i inne 3 6 . 

Ewangelickie Stowarzyszenie D i a k o n ó w p rowadz i ło w W o l n y m Mieś ­
cie sze roką dz ia ła lność c h a r y t a t y w n ą . Na szczególną u w a g ę zas ługuje 
D o m M a t k i i Szpital G d a ń s k i (Diakonissen Mut t e r — u n d Krankenhaus 
Danzig przy u l . Nowe Ogrody (Neugarten), funkc jonu jący w G d a ń s k u 
od 1876 roku , Dom Wypoczynku „Pomocy Bożej" w Sopocie, Dom Sta­
rośc i i P r z y t u ł e k Fundacj i Augus ty W i k t o r i i (Al tenheim und Siehenhau-
ses des Diakonissen — A u g u s t ę — V i k t o r i a St i f tung zu Danzig), Semi­
n a r i u m dla w y c h o w a w c z y ń i szkoła ćwiczeń dla 50 dzieci, przedszkola, 
domy sierot, ochronki dla n i e m o w l ą t , domy dla u p a d ł y c h dziewcząt , 
p r z y t u ł k i dla nieuleczalnie chorych i liczne stacje opieki prywatnej (Pr i -
vatpflegestation) — stacje dla kobiet (Frauenstation, stacje dla mężczyzn 
(Mannerstation), stacje dla dzieci (Kinderstation) s łużące pomocą i opie­
ką p o t r z e b u j ą c y m za u m i a r k o w a n ą odpła tnośc ią lub bezp ła tn ie , zależnie 
od stopnia zamożnośc i osoby po t r zebu j ące j pomocy 3 7 . 

4. Sytuacja mieszkaniowa w W o l n y m Mieście G d a ń s k u 

I s to tnym mie rn ik i em sytuacji bytowej ludnośc i są w a r u n k i mieszka­
niowe i komunalne. W a ż n ą ro lę w sytuacji mieszkaniowej odg rywa ją : 
r o z w ó j budownic twa mieszkaniowego i jego standard. Przyrost m i e s z k a ń 
w G d a ń s k u , w okresie od 1919 do 1932 r. i lustruje tabela 14. 

3 6 Evange l i sches Z e n t r a l a r c h i v i n B e r l i n , cyt. dalej : E v a n g . Zentra lareh . Best. 7, 
N r 17593 — Geschaftsber icht des E v a n g e l i s c h e n Kons i s tor iums i n Danzig fiir die 
Zei t v. J a n . 1920—31. Dez. 1921. 

3 7 I b i d . Best. 5, N r 852; J a h r e s - B e r i c h t fiir die J a h r e 1919—1928 uber das D i a -
konissen-Mutterhaus und K r a n k e n h a u s zu Danz ig . 
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Tabela 14. Bilans m i e s z k a ń g m i n y m i ejskiej G d a ń s k w okresie od 1 I 
1919 do 31 X 1932 r. 

Przyrost mieszkań Ubytek Czysty 
od 1. I . 1919 do 31 . X . 1932 w okr. przyrost 

- 1. I. 1919 w okr. 
Wielkość Stan Nowe Przebu­ do 1.1. 1919 Stan 
Mieszkańl 1. I . 1919 budow­ dowa, 31. X . 1932 do 3i. X . 1932 

nictwo odbudowa Razem z powodu 31. X . 1932 
rozb. i 

wyburz. 

1 izba 14 539 926 170 1 096 63 1 033 15 572 
2 izby 20 360 3 722 469 4199 51 4 140 24 500 
3 izby 8 801 2 372 261 2 633 26 2 607 11408 
4 izby 4 210 462 88 550 10 540 4 705 
5 izb 1529 271 33 304 7 297 1 826 
6 izb 774 69 14 83 2 81 855 
7 i 8 izb 472 63 15 78 1 77 549 
9 i w i ę c e j izb 112 34 5 39 2 37 149 

R a z e m 50 797 7 919 1 055 8 974 162 8 812 59 609 

Ź r ó d ł o : Danziger Statist ische Mitte i lungen 1932 n r 4, s. 94. 
1 K u c h n i a nie jest wl iczona do powierzchni mieszka lne j . 

Jeś l i wykazany w tabeli 14 przyrost m i e s z k a ń w okresie 1919—1932 
p o r ó w n a m y z przyrostem m i e s z k a ń w okresie przyspieszonego rozwoju 
gospodarczego w G d a ń s k u w latach 1901—1910, k t ó r y wynos i ł 8 590 mie ­
s z k a ń 3 8 , to w y r a ź n i e widoczny jest w y s i ł e k w ł a d z Wolnego Miasta w t y m 
k ie runku . 

Tabela 15. Budownictwo m i e s z k a ń ze ś r o d k ó w publ icznych w latach 
1920—1929 w gminie G d a ń s k i wykonawcy . 

Lata Gmina miejbka 
Gdańsk i 

Spółdzielnie 
tow. budowl. 

Przedsięb. 
prywatne 

Osoby po-
jedyńcze 

Razem 
wyb. 

mieszkań 

1920 238 214 50 502 
1921 232 102 — 36 370 
1922 151 36 — 26 213 
1923 172 — — — 172 
1924 213 123 — 7 343 
1925 76 320 —. 85 481 
1926 — 275 530 35 840 
1927 98 480 544 28 1 150 
1928 — 725 531 33 1289 
1929 134 1 137 210 6 1487 

R a z e m 1 314 3 412 1 815 308 6 847 

Ź r ó d ł o : H . Althoff, Siedlungsarbeit i n der F r e i e n Stadt Danz ig 1920—1930, „ D a n ­
ziger Schr i f ten fur Pol i t ik und Wirtschaf t" H . 2. 

3 8 Zob. B . P iaseck i , S y t u a c j a mieszkan iowa i k o m u n a l n a w W o l n y m M i e ś c i e 
G d a ń s k u , „ K o m u n i k a t y Ins tytutu B a ł t y c k i e g o " , Zeszyt spec, nr 2, G d a ń s k 1975, s. 
149—160. 
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W budownictwie m i e s z k a ń w W o l n y m Mieście uczes tn iczy ło k i l k u w y ­
k o n a w c ó w : gmina miejska, spółdz ie ln ie i towarzystwa budowlane, przed­
s i ęb io r s twa prywatne i osoby pojedyncze. I lus t ru je to tabela 15. 

S p o ś r ó d wybudowanych 6 847 m i e s z k a ń 95% s t a n o w i ł y mieszkania 
1—3-pokojowe, natomiast 5% (356 mieszkań ) s t a n o w i ł y 4—5-pokojowe 
mieszkania. Pod b u d o w ę m i e s z k a ń wykorzystano uprzednio zaplanowane 
i przygotowane tereny w dzielnicach miasta: 

1. Ś ródmieśc i e 468 m i e s z k a ń . 
2. Siedlce (g łównie Stare Szkoty, Suchanino, Che łm) 1 308 mieszkań . 
3. Wrzeszcz (głównie Nowe Szkoty, Zaspa, Letniewo) 3 908 mieszkań . 
4. O l iwa (g łównie Jel i tkowo) 441 m i e s z k a ń . 
5. N o w y Port (g łównie Brzeźno , Wisłoujście) 368 mieszkań . 
6. Stogi 359 m i e s z k a ń . 

Razem 6 847 m i e s z k a ń . 

Tabela 16. P r z e c i ę t n e czynsze mies ięczne za mieszkania będące w przy­
musowej gospodarce lokalami i wolnej gospodarce lokalami 
w gminie miejskiej G d a ń s k , na dz ień 9 V 1927 r . 

Czynsze za mieszkania bez 
pomieszczeń rzemieślniczych 

Czynsze za mieszkania 
z pomieszczeniami rzemieślniczymi 

Wielkość 
mieszkań 

Przym. gosp. lok. | Wolna gosp. lok. | Przym. gosp. lok.| Wolna gosp. lok. 

Liczba Przeć, 
mieszkań czynsz 

w guld. 

Liczba Przeć, 
mieszkań czynsz 

w guld. 

Liczba Przeć. Liczba Przeć, 
mieszkań czynsz miesz- czynsz 

w guld. kań w guld. 

Mieszk. 
1-pok. z 
k u c h n i ą 

a) 9 523 14,80 381 21,18 220 67,16 32 141,27 
b) 2 100 16,62 102 20,95 66 70,86 6 90,83 
c) 3 830 18,14 104 21,53 38 53,04 3 36,67 

Mieszk. 
2-pok. z 
k u c h n i ą 

a) 11 321 27,25 874 41,94 477 78,89 40 175,11 
b) 1 579 32,04 126 48,45 111 93,18 13 206,12 
c) 624 35,55 45 42,11 22 89,05 1 55,00 

Mieszk. 
3-pok. z 
k u c h n i ą 

a) 4 940 47,52 357 67,92 218 133,38 26 209,52 
b) 1443 49,90 98 70,24 62 112,50 8 174,19 

Mieszk. 
4-pokojowe 2 795 70,39 203 100,39 117 139,18 25 181,64 
5 1 067 ' 100,74 53 106,07 100 154,13 10 394,98 
6 480 133,19 31 151,18 49 189,34 10 245,89 
7 168 173,19 20 223,59 18 263,99 1 225,00 
8 49 216,48 5 154,33 11 282,58 2 475,00 
9 7 199,72 2 185,00 7 273,45 — — 

10 5 167,50 5 234,80 2 290,50 —• — 
11 i w i ę c e j 5 312,55 3 400,00 — — — — 
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Ź r ó d ł o : Beitrage zur Danziger Statist ik, H . 3, s. 41. 

a) mieszkanie bez toalety i bez dodatkowej izby dla s ł u ż ą c e j , 
b) mieszkanie z i z b ą dla s ł u ż ą c e j , 
c) mieszkanie z t o a l e t ą . 

W 1927 r. zagęszczenie na j e d n ą izbę wynos i ł o : w G d a ń s k u 1,90 osób, 
w Sopocie 1,40, w powiecie G d a ń s k i e W y ż y n y 1,71, G d a ń s k i e N i z i n y 1,54, 
Wielk ie Ż u ł a w y 1,53; p rzec i ę tn i e w W o l n y m Mieście zagęszczenie w y n o ­
siło 1,50, a w 1931 r. sytuacja w t y m wzg lędz ie u leg ła znacznej popra­
wie, gdyż zagęszczenie na j e d n ą izbę wynos i ło 1,20 osoby 3 8 . 

Na u w a g ę zas ługu je organizacja budownic twa m i e s z k a ń . W W o l n y m 
Mieście, podobnie j ak w Niemczech i w i e l u innych krajach Europy, ko­
nieczne by ły szczególne p rzeds ięwzięc ia , aby dla z łagodzenia t r u d n o ś c i 
mieszkaniowych r u s z y ć z miejsca z b u d o w ą m i e s z k a ń . J u ż w n a s t ę p n y m 
roku istnienia Wolnego Miasta — 15 V I I 1921 r. u c h w a l i ł g d a ń s k i V o l k -
stag p ie rwszą w ł a s n ą u s t a w ę o o p ł a t a c h na budownictwo m i e s z k a ń . Usta­
wa ta p r z e w i d y w a ł a : a) op ła tę na budownictwo m i e s z k a ń s ięgającą 20% 
ogólnej war tośc i rocznego czynszu w e d ł u g stanu na 1 l ipca 1914, b) tak 
z w a n ą szczególną op ła tę (Sonderabgabe), s ięgającą do 25% w a r t o ś c i rocz­
nego czynszu jeśl i wzrós ł on więce j niż 100%, c) podatek od m i e s z k a ń 
dużych (luksusowych). Sze rząca się inflacja zmus i ł a w ł a d z e gminy m i e j ­
skiej od podwyższen ia powyższych świadczeń , p o c z ą t k o w o o 100%, a na­
s tępn ie o 500%. Ustawa z 27 czerwca 1923 r . w p r o w a d z i ł a d o d a t k o w ą 
opła tę , a mianowicie 1% od ogólnej k w o t y w y p ł a c a n y c h za robków, od­
prowadzanej mies ięczn ie przez p r a c o d a w c ó w na cele budownic twa mie ­
szkaniowego. Ze w z g l ę d ó w gospodarczych powyższy podatek zosta ł od 
1 X 1926 r. obniżony na 1/2%, a od 1 I V 1928 r . ca łkowic ie zniesiony. 

N a s t ę p n a ustawa z 27 I I I 1925 r . (Gesetz zur Bekampfung der W o h -

nungsnot) us ta l i ł a nowy czynsz za p o w i e r z c h n i ę m i e s z k a l n ą i b i u r o w ą 

i w p r o w a d z i ł a nowe op ła ty na cele budownic twa mieszkaniowego 

(Wohnungsbauabgabe od 1 I V 1925 r. — 20% a od 1 I V 1926 r . 30%). 

Z w p ł y w a j ą c y c h ś r o d k ó w finansowych 10% przeznaczono na pomoc mie ­

szkan iową dla ludnośc i biedniejszej, w t y m t akże na pomoc przy op ł aca ­

n iu czynszów. W dniu 30 I I I 1928 r. g d a ń s k i Volkstag p r z e d ł u ż y ł w a ż ­

ność ustawy z dnia 27 I I I 1925 r . 3 9 

Przedstawione w y ż e j ustawy p r z y c z y n i ł y się do zapewnienia finanso­
wych podstaw budownictwa mieszkaniowego, k t ó r e ukazuje tabela 17. 

»» Ibid. , s. 38. 
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Tabela 17. Ś rodk i finansowe zgromadzone na budownictwo mieszkanio­
we w gminie miejskiej G d a ń s k w latach 1925—1930, w gu l ­
denach. 

Rok 
budże­
towy 

Podatek 
od 

zarobków 

Opłata na 
budownictwo 
mieszkaniowe 

Odsetki 
od 

kapitału 

Dopłaty 
WMGd. Razem 

1925/26 1 500 000 — 2 680 000,— 100 000,— 4 280 000,— 
1926/27 972 000,— 4 320 000,— 330 000,— — 5 622 000,— 
1927/28 648 000 — 4 454 000,— 515 000,— — 5 711 000,— 
1928/29 

648 000 — 
4 608 000,— 703 000 — 400 000 — 5 711 000,— 

1929/30 — 4 761 600 — 867 000,— 400 000,— 6 028 681,— 

R a z e m 3 120 000,— 20 823 000,— 2 515 000,— 800 000,— 27 258 000 — 

Ź r ó d ł o : H . Althoff , S iedlungsarbei t i n der F r e i e n Stadt Danz ig 1920—1930, „ D a n ­
ziger Schr i f t en fur Po l i t ik und Wirtschaft", H . 2, s. 10. 

W latach 1927—1929 zac iągnię to na cele budownictwa mieszkaniowe­
go pożyczkę w wysokośc i 6 m i l i o n ó w g u l d e n ó w . Tak więc na cele bu ­
downictwa mieszkaniowego w gminie G d a ń s k przeznaczono w okresie 
sześciu la t (1925—1930) znaczną k w o t ę 33 258 000 — g u l d e n ó w 4 0 . 

Do budowy m i e s z k a ń w W o l n y m Mieście G d a ń s k u w ł ą c z y ł a się t akże 
Rzesza Niemiecka. W 1931 r . po d ług ich staraniach Z w i ą z k u Niemieckich 
Obywate l i Rzeszy w G d a ń s k u , Minis ters two F i n a n s ó w Rzeszy podjęło 
akc ję budowy m i e s z k a ń w G d a ń s k u dla ludnośc i niemieckiej , g łównie 
obywate l i Rzeszy, k t ó r z y z uzasadnionych p o w o d ó w m i e s z k a ń dotychczas 
nie o t rzymal i . W t y m celu podpisana zos ta ła umowa pomiędzy Bankiem 
Budowlano-Ziemskim w Berl inie a Bankiem Ro lnym w G d a ń s k u . Ber­
l ińsk i bank p r z e k a z a ł bankowi g d a ń s k i e m u k w o t ę jednego mil iona ma­
rek. Rea l izac ję budowy m i e s z k a ń powierzono p r z e d s i ę b i o r s t w o m g d a ń ­
skim, co s t w a r z a ł o możl iwość dodatkowego zatrudnienia k i lkudzies ięc iu 
r o b o t n i k ó w budowlanych. W planie budowlanym przewidziano domy 
z ośmiu mieszkaniami t r zypoko jowymi z k u c h n i ą - ł a z i e n k ą i k o m ó r k ą 
0 powierzchni mieszkalnej 52 m 2 , dwupoko jowymi z kuchn ią , ł az ienką 
1 k o m ó r k ą o powierzchni 40 m 2 (w ś ródmieśc iu ) , domy z pięciu mieszka­
n iami dwupoko jowymi z k u c h n i ą , ł az i enką i o g r ó d k i e m (na terenie Oruni , 
Sopotu, Pruszcza Gdańsk iego) , domy z dwoma mieszkaniami dwupokojo­
w y m i i o g r ó d k i e m o powierzchni od 33 do 39 m 2 (na terenie Wrzeszcza) 
oraz domy z dwudziestu mieszkaniami d w u - i t r zypoko jowymi o po­
wierzchni od 42 do 57 m 2 na terenie Starych Szkotów) . W pierwszym 
pół roczu 1931 r . wybudowano 159 mie szkań , natomiast w drug im pó ł ro -

*i P A , K e n t I I , 1 I V Po l . S. 10 Dz. — Siedlungs und Wohnungswesen 1922—1936; 
zob. t e ż H . Althoff, S iedlungsarbeit i n der F r e i e n Stadt Danzig.. . , s. 8—9. 
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czu tegoż roku wybudowano 94 mieszkania 4 1 . B u d o w ę m i e s z k a ń z f u n ­
duszów niemieckich prowadzono t a k ż e na terenie wie j sk im. W 1934 r. 
zbudowano osiem d o m ó w dwurodzinnych w N o w y m Stawie (Neuteich) 
i ty leż w N o w y m Dworze (Tigenhof) 4 2 . 

4 1 A . Repeczko, P r e l i m i n a r z b u d ż e t o w y Wolnego Mias ta G d a ń s k a na rok 1927/1928, 
„Przegląd Gospodarczy" 1927, z. 10, s. 393—397; B u n d e s a r c h i v Koblenz , cyt . da le j : 
B A Reichs f inanzminis ter ium R 2 19480 — V e r m e r k . 

4 8 A P G d . K G , 955, s. 4—5. O p r a c o w a n y w 1938 r. nowy program budownic twa 
mieszkaniowego w W M G planowano z r e a l i z o w a ć w oparc iu o p o ż y c z k ę Rzeszy w 
w y s o k o ś c i 10 m i l i o n ó w m a r e k (po 3 mi l iony m a r e k rocznie w latach 1939, 1940, 
1941) i jeden mi l ion m a r e k w 1942 r. P lanowane mieszkan ia m i a ł y b y ć wznies ione 
w centrum G d a ń s k a , we Wrzeszczu i w B r z e ź n i e — zob. B A , Reichsf inanzminis t . 
R 2 19480 — Y e r m e r k . 

E I N I G E S O Z I A L E P R O B L E M E D E R F R E I E N S T A D T D A N Z I G 
I N D E N J A H R E N 1920—1933 

Zusammenfassung 

Dem Versailler Ver t rag nach r ie f man ins Leben die Freie Stadt Dan­
zig i n den politischen Beziehungen, die von der Betreuung des V ó l k e r -
bundes und der weiten poli t ischen-wirtschaftl ichen Berechtigungen des 
polnischen Staats bestimmt wurden . 

Die von der Danziger Verwa l tung gegrundeten Grundlagen des recht-
l i ch -ókonomischen Daseins der Freien Stadt begiinstigten die wir tschaf t -
liche Belebung. Dies stellte dann f i i r viele hier Beschaftigung suchende 
Polen eine groBe Hoffnung und Zukunf t dar. A u c h viele Deutsche aus 
den vom Reich getrennten Gebieten kamen dem Versail ler Ver t rag nach 
i n die Stadt, u m unter den Landsmannern das Schlimmste voriibergehen 
zu lassen, und spater m i t Hi l fe von vielen deutschen Organisationen u n d 
Gesellschaften, auch der Verwa l tung der Freien Stadt und des Reiches 
sich und der Famil ie angemessene Verhaltnisse der Existenz zu sichern. 
U m Halfte des Jahres 1929 lebte standig auf dem Gebiet der Freien 
Stadt Danzig 8 416 Reichsbiirger, 21 633 Burger der Republ ik Polen u n d 
1 875 Burger der anderen Staaten — zusammen 31 924 berufstatige Per-
sonen. Hierzu sollte man ca. 13 000 Saisonarbeiter (sog. Wanderarbeiter), 
die ubergehend i n den landwirtschaft l ichen Kreisen, vor al lem zur Zeit 
der dringenden Arbei ten auf dem Lande beschaftigt wurden , zuzahlen. 
Darunter waren 9 000 Polen. 

Die Freie Stadt zog die Arbei ter aus Polen u n d Deutschland m i t den 
gunstigen Yerdiensten an, m i t der gunstigen sozialen Gesetzgebung und 
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dem hohen K u r s des Danziger Guldens. I n dem K a m p f m i t der Arbe i t -
slosigkeit, die i m Jahre 1933 liber 40 000 der Berufstatigen betrug, ver-
suchte die Danziger Verwa l tung den Zuf luB der Arbeitsnebmer aus Po­
len und Deutschland zu beschranken. Diese Probleme wurden zu w i c h -
t igen Fragen i n den Beziehungen Polen — Danzig und Danzig — Deut­
schland. 

V i e l Platz widmete man i n dem A r t i k e l der Betreuungstatigkeit der 
Danziger Verwal tung , welche die besten Lebensverhaltnisse den E in -
wohnern zu sichern versuchte. Sie bestimmte einen wesentlichen Tei l 
der Budgetmi t te l f i i r die soziale Tat igkei t ; i n den Jahren 1924/25 be­
st immte man f i i r dieses Zie l 12 800 000 Gulden, und i n dem Budgetjahr 
1929/30 — 36 400 000 Gulden, das bildete 1/3 aller Ausgaben des Budgets 
der Freien Stadt Danzig. 

A n der sozialen Tat igkei t nahmen viele gesellschaftliche und wohltatige 
Organisationen te i l , z.B.: Evangelischen Wohlfahrtdienst , Kreuzbund 
Di6zesenverband Danzig, Ausschuss f i i r Arbe i te rwohl fahr t , Caritasver-
band i m Bis tum Danzig, Katholischer Fiirsorgeverein f i i r Madchen, Fra-
uen u n d Kinder , Deutsche Frauenverein vom Roten Kreuz, Danzig Stadt, 
Der Provinzia lverein f i i r Innere Mission, Der Evangelisch-Kirchliche 
Hilfssverein, Die Westpreussische Missionkonferenz, Der Westpreussische 
Hauptvere in der Deutschen Luthers t i f tung u.a. 

Grosse Bedeutung spielte f i i r die Verwa l tung der Freien Stadt der 
Wohnungsbau. M a n bestimmte zu diesem Zie l nur i n den Jahren 
1925—1930 uber 33 Mi l l i onen Gulden. M a n benutzte hier auch sehr 
weitgehende Hi l fe des Deutschen Reiches. 

Bei der Bearbeitung des Ar t ike l s bediente man sich vor allem der 
Quellen aus deutschen Arch iven , dem Danziger A r c h i v und der Infor -
mationen aus der Danziger Statist ik. 



STUDIA GDAŃSKIE I X (1993) 

Kazimierz Kloskowski 

C E L I W Y J A Ś N I A N I E C E L O W O S C I O W E E W O L U C J I 

1. Wstęp 

Problem celu i w y j a ś n i a n i a ce lowośc iowego ewolucj i jest j e d n ą z na j ­
bardziej kontrowersyjnych kwes t i i podejmowanych w ramach f i lozofi i 
biologii. W tej pracy sp róbu ję w s k a z a ć ź ród ła t ych kont rowers j i w opar­
ciu o pog lądy wybranych przedstawicieli syntetycznej teor i i ewolucj i . 
Wydaje się, że u podstaw tych kont rowers j i leżą nieprecyzyjne o k r e ś l e ­
nia za równo celu, j ak i w y j a ś n i a n i a ce lowośc iowego ewolucj i . Dlatego też 
spróbuję przede wszystk im w y p r e c y z o w a ć tego t y p u definicje. Nie b ę d ę 
jednak k o n c e n t r o w a ł się ani na warunkach logicznych, jakie musi spe ł ­
niać wy ja śn i an i e ce lowościowe, aby m o ż n a ją by ło u z n a ć za p r o c e d u r ę 
n a u k o w ą , ani na pokazaniu związków z f ina l i s tyczną wiz ją św ia t a . Te 
zagadnienia pozostawiam na uboczu. T u interesuje mnie przede wszyst­
k i m odpowiedź na pytanie: na i le akceptacja celowości ewolucj i (w o k r e ś ­
lonym znaczeniu) wymusza stosowanie w y j a ś n i a n i a ce lowośc iowego 
ewolucji . 

2. Cel a ewolucja 

Przy podejmowaniu badania problemu celu i ce lowości konieczne w y ­
daje się przede wszystk im u ś w i a d o m i e n i e sobie, że jedynie cz łowiek mo­
że p r z y p i s y w a ć cele osobom, rzeczom i ich dz ia łan iom. Ten antropomor-
ficzny punkt widzenia ma istotne znaczenie w p r ó b a c h wskazania celu, 
do k tórego ok re ś lone zjawisko czy proces zmierza. T y l k o bowiem z ta­
kiej perspektywy cz łowiek może s twie rdz ić , czy k toś lub coś os iągnęło 
cel lub nie. Co więce j , może m ó w i ć o zdarzeniach, w k t ó r y c h cel jest 
os iągany świadomie , i o zdarzeniach, w k t ó r y c h cel nie jest ś w i a d o m i e 
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os i ągany 1 . M . Beckner u w a ż a , że cele „przysługują" wy łączn ie osobom, 
gdyż t y l k o i m przypisuje się intencje; gdy moż l iwe jest okreś len ie in ten­
c j i , m o ż l i w e staje się ok re ś l en i e celu 2 . A le nie wszystkie cele są inten­
cjami . I tak, np. celem życia szczura jest zdobycie pożywien ia , przy czym 
nie kieruje się on in t enc ją ; podobnie s a m o r e g u l u j ą c y system, tak i jak 
np. naprowadzalna na cel rakieta, posiada cel, ale nie m o ż n a jej p rzyp i ­
sać in tencj i . Z kolei E. Nagel w y r ó ż n i a t r zy interpretacje celu i dz ia łań 
celowo ukie runkowanych (goal-directed) 3 . P i e r w s z ą z nich okreś la mia­
nem: interpretacja intencjonalna. Zgodnie z n ią cel dz ia łania lub pro­
cesu G jest zamierzony przez czynnik ludzki . Chodzi tu ta j o in tenc ję , 
k t ó r a jest „wewnętrznym stanem umysłu" ( internal mental state), a t y m 
samym przyczynowym determinantem zachodzącego po niej dz ia łania A . 
K r ó t k o m ó w i ą c , zachowanie celowo ukierunkowane jest więc dz ia łan iem 
A p o d j ę t y m przez jak i ś czynnik (ludzki) po to, aby osiągnąć cel G. 
W drugiej in terpretacj i celu Nagel pos ługu je się po jęc iem „zakodowane­
go programu" (coded program) b ą d ź „programowego punktu widzenia, 
zapatrywania" (program view) . P r z y k ł a d e m tego rodzaju procesów jest 
ł a ń c u c h D N A ; ł a ń c u c h ten jest zakodowanym programem rozwoju or­
ganizmu. Natomiast t rzecim typem z a c h o w a ń celowo ukierunkowanych 
jest w e d ł u g niego tzw. w ła sność systemowa. P r z y k ł a d e m tego typu za­
c h o w a ń jest u t r zymywanie przez organizm s ta łego poziomu wody we 
k r w i . 

Natomiast A . C. Pur ton wymien ia cel u ż y t e c z n y (use-purposes) oraz 
cel in tencj i , dążeń , z a m i a r ó w ludzi i zwie rzą t (aim-purposes) 4. O p ie rw­
szym z n ich m o ż n a mówić , że dana rzecz spe łn ia use-purpose X właśn ie 
wtedy , gdy zostanie u ż y t a do realizacji X . D r u g i rodzaj celu jest rozu­
miany jako spe łn i en ie in tencj i . 

O j a k i m rodzaju celu spoś ród t y c h wymien ionych m o ż e m y mówić przy 
rozpa t rywaniu p rocesów ewolucyjnych? P o m o c ą w odpowiedzi na to py­
tanie będą wybrane, a równocześn i e charakterystyczne, wypowiedzi 
przedstawicieli syntetycznej teor i i ewolucj i . 

1 R . G r u n e r , Teleological and functional explanations, M i n d 75 (1966) nr 300, 
s. 516; L . J . Goldste in , Recurrent structures and teleology, I n ą u i r y 5 (1962), s. 1—11; 
A . J . Minton, Wright and T a y l o r : Empiricist teleology, Phi losophy of Science 
42 (1975), s. 299—306; S. Uts , On teleology and organisms, Phi losophy of Science 
44(1977), s. 313—320. 

2 M . Beckner , Function and teleology, J o u r n a l of the His tory of Biology 
2(1969) 1, s. 151—152. 

3 E . Nagel , Teleology revisited, T h e J o u r n a l of Phi losophy 74(1977) nr 5, s. 264— 
276; por. L . Nisse, Nagel's self-regulation analysis of teleology, T h e Phi losophical 
F o r u m 12(1980—1981)2, s. 128—138; A . W . Col l ins , Teleological reasoning, T h e J o ­
u r n a l of Philosophy 75 (1978) 10, s. 540—550; F . Duchesneau, Teleologie et determi-
nation positive de l'ordre bioloąue, D ia le t i ca 32 (1978) 2, s. 136—144. 

4 A . C . P u r t o n , Biological function, T h e Phi losophical Quar ter ly 29 (1979) 114, 
s. 17. 
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F. A y a l a 5 stwierdza, że generalnie proces ewolucj i nie może być o k r e ś ­
lany jako ce lowośc iowy w sensie ukierunkowania na wyprodukowanie 
specyficznego D N A z odpowiednim kodem informacyjnym. Raczej cho­
dzi o cel rozumiany w sensie koniecznośc i istnienia kierunkowego dzia­
łania D N A , k t ó r a usprawnia reprodukcyjne fitness populacji w danym 
środowisku . Z kolei R. A . Fisher stwierdza, że celowe dz ia łan ie organiz­
m u jako całości jest p o c z ą t k o w y m stanem p r o c e s ó w ewolucyjnych, pod­
czas k t ó r y c h wzg lędn i e duże masy mate r i i ż y w e j doszły do os iągnięcia 
w s p ó ł p r a c y części i poszczególnych s t ruktur , t w o r z ą c y c h i ndywidua 6 . 
Natomiast dla E. Mayra naturalna selekcja „nagradza" przeszłe zjawiska, 
tzn. wytwarza skuteczne rekombinacje genów, ale nie czyni tego plano­
wo ze w z g l ę d u na przysz łość . Selekcja naturalna nie jest nigdy celowo 
ukierunkowana 7 . 

Z powyższego wyn ika , że o celowości ewolucj i m o ż n a m ó w i ć 1) w sen­
sie „początkowego stanu procesów ewolucyjyiych" (R. A . Fisher), tzn. j a ­
ko o zakodowanym programie (E. Nagel )ewolucj i . Ponadto m o ż n a m ó ­
wić 2) o celu use-purpose (A. C. Purton) , ale zawsze w łączności z w ł a s ­
nością s y s t e m o w ą (E. Nagel). Nie wchodzi natomiast w g r ę rozumienie 
celu jako realizacji zamie rzeń , spe łn i en ia oczek iwań . 

Przeanalizujmy te uogóln ien ia . Dlaczego odrzucamy twierdzenie, że 
ewolucja jest celowa ze w z g l ę d u na rea l i zac ję in tencj i . Podstawowym 
argumentem jest to, że nie m o ż n a p rzewidz ieć przysz łośc i ewolucj i . Ce­
lową czynią ją ludzkie intencje, s p r o w a d z a j ą c e się w zasadzie do oceny 
skuteczności m e c h a n i z m ó w ewolucyjnych. Jest to ocena post factum. Cel 
mieści się więc w ocenie zjawisk ewolucyjnych, nie zaś w samych me­
chanizmach. Jeś l i więc w ogóle m o ż n a m ó w i ć o celu w ewolucj i , to 

5 F . J . A y a l a , Teleological explanations in evolutionary biology, Phi losophy of 
Science 37 (1970), s. 11; A y a l a r o z r ó ż n i a trzy rodzaje z j a w i s k ce lowych: 1) gdy k o ń ­
cowy stan lub cel jest ś w i a d o m i e zamierzony przez dany czynnik , 2) gdy istnieje 
mechanizm, k t ó r y u m o ż l i w i a danemu systemowi o s i ą g n i ę c i e lub zachowanie szcze­
g ó l n y c h w ł a ś c i w o ś c i , pomimo z m i e n i a j ą c e g o s i ę ś r o d o w i s k a , 3) gdy anatomiczne 
i fizjologiczne s t ruktury m a j ą t a k ą b u d o w ę , aby w y k o n a ć o k r e ś l o n ą f u n k c j ę . R o z ­
r ó ż n i e n i e to pozwala p r z y j ą ć , zgodnie z u j ę c i e m 2 i 3, że organizmy m o ż e m y t r a k ­
t o w a ć jako p e w n ą k l a s ę s y s t e m ó w p o s i a d a j ą c y c h jedynie w e w n ę t r z n ą , n a t u r a l n ą 
c e l o w o ś ć , zob. F . J . A y a l a , Biology as an autonomous science, Boston Studies i n the 
Phi losophy of Science 27 (1976), s. 321—322; t e n ż e , The autonomy of biology as 
a natural science, w: Biology, history and n a t u r a l philosophy, eds. by A . D . B r e c k , 
W. Y o u r g r a u , New Y o r k 1972, s. 1—16; por A . J . B a h n , Emergence of purpose,The 
Journa l of Phi losophy 44(1947)23, s. 633—636; E . Gagnebin , Essai sur la finalite 
de la naturę, Dia lect ica 4(1950)2, s. 133—134; D . M . A l l a n , Towards a natural tele­
ology, T h e J o u r n a l of Phi losophy 49 (1952) 13, s. 449—450; J . L . Esposito, Teleologi­
cal causation, T h e Phi losophical F o r u m 12 (1980—81) 2, s 123—127; F . M . Wuket i t s , 
On the notion of teleology in contemporary life sciences, D ia lec t i ca 34(1980)4, s. 
281—289. 

6 R . A . F i s h e r , Indeterminism and natural selection, Phi losophy of Science 
1 (1934) 1, s. 103. 

7 E . M a y r , Teleological and teleonomic. A new analysis, Boston Studies i n the 
Philosophy of Science 25 (1974), s. 96. 
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wchodzi tutaj w g r ę przede wszys tk im jeden wymia r . Mianowicie, s t ruk­
t u r ę i funkc ję o r g a n i z m ó w , populacji t ł u m a c z y ich przeszłość, „bądź to 
indywidualna przeszłość osobnika, bądź przeszłość grupy systematycz­
nej ... Organizm jest zbudowany i działa zgodnie z informacją genetycz­
ną otrzymaną od rodziców. Informacja ta wchodziła w skład genotypów 
nielicznych przodków i zdała tam najsurowszy egzamin przeżycia i po­
zostawienia potomstwa przez nosiciela. Dostrzegana przez nas sprawność 
organizmów jest konsekwencją przeszłości szczepu"8. Tak więc o celu 
w ewolucj i m o ż n a m ó w i ć w sensie realizacji przez organizm, populac ję 
czy agtunek tego wszystkiego, co było zakodowane w ich bliższej i dal­
szej przeszłości . D r u g i m rodzajem celu w ewolucj i , o k t ó r y m t r a k t u j ą 
reprezentanci syntetycznej teor i i ewolucj i , jest cel u ż y t e c z n y w łączności 
z własnośc ią s y s t e m o w ą (własnośc iami samej ewolucji) . Chodzi o tzw. cel 
biologiczny, przez A . C. Purtona o k r e ś l a n y jako a k t y w n o ś ć zachowaw­
cza (maintained ac t iv i ty ) 9 . Jest to taka zdolność , k t ó r a sprawia, że wszel­
kie odchylenia od celu biologicznego p o w o d u j ą wprawdzie zmiany, ale 
te z kole i w p ł y w a j ą późnie j na el iminowanie t y c h ż e odchy leń . Zdolność 
ta p r z y s ł u g u j e obiektom, k t ó r e m a j ą cel u ż y t e c z n y (use-purposes), oraz 
t y m , k t ó r y c h dzia ła lność regulowana jest zawsze w ramach całości, t u ­
t a j : ewolucj i . Z tego też powodu przeżyc ie nie może być traktowane ja­
ko cel organizmu, ale raczej jako konsekwencja celu w drug im znacze­
n i u ( t j . use-purpose oraz maintained ac t iv i ty) . Widać zatem, że o celu 
w ewolucj i , p a r a f r a z u j ą c roz różn ien ie M . Becknera 1 0 , będzie się mówić , 
gdy istnieje cel (w sensie p ierwszym i drugim), ewolucja wykazuje 
„trwałość" w os iągan iu t y c h ce lów oraz charakteryzuje się „wrażliwoś­
cią" na w a r u n k i u ł a t w i a j ą c e os iąganie t ych celów. W a ż n e wydaje się 
przy t y m odróżn ien ie celu od dz ia łan ia celowego. Relacje zachodzące po­
m i ę d z y celem a dz i a ł an i em ce lowym okreś la M . Beckner jako determi­
nac j ę p r z y c z y n o w ą i d e t e r m i n a c j ę w sensie epistemologicznym. Deter­
minacja przyczynowa w y r a ż a się w t y m , że w zdaniu „x determinuje y", 
x jest p r z y c z y n ą lub elementem przyczyny dz ia ła jące j . Natomiast w d ru ­
g i m rodzaju determinacj i chodzi o p o d k r e ś l e n i e tego, że jeśl i x jest da­
ny, to r ó w n i e ż y jest dany, b ą d ź może być wywnioskowany przez odwo­
łan i e się do praw. W t y m znaczeniu cel „determinuje" uprzednie dz ia ła­
nia. Inaczej, wiedza na temat celu jest warunk iem koniecznym dla zro­
zumienia dz ia łan ia celowego. 

8 H . S z a r s k i , Mechanizmy ewolucji, fragmenty w y d . 3 opubl ikowano w: Proble ­
m y 472 (1985) 11, s. 45; por. W . Stegmii l ler , Einige Beitrage zum Problem der Tele-
ologie und der Analyse von Systemen mit Zielgerichteter organisation, Synthese 
13(1961), s. 36—38. 

8 A . C . Purton , Biological function, s. 17; por. D . L o w e n t h a l , The case for tele­
ology, T h e Independent J o u r n a l of Phi losophy 2 (1978), s. 99—101. 

1 0 M . Beckner , The biological way of thought, N e w Y o r k 1959, s. 143—149. 
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Na jeszcze inny aspekt celowości ewolucj i zwraca u w a g ę Wł . J. H . K u -
nicki-Goldfinger. Mianowicie u t rzymuje , że ewolucja nie ma celu, gdyż 
badania biologiczne go nie o d k r y ł y . R ó w n i e ż organizmy nie są zbudowa­
ne celowo, są efektem rozwoju ewolucyjnego, podczas k tó r ego zapisywa­
ny w genomie program funkcjonowania organizmu pod lega ł r ó ż n o r o d ­
n y m zmianom 1 1 . Ewoluc j i pod lega ł program oparty na zestawie g e n ó w ; 
przy t y m organizmy nie funkc jonu ją dzięki t emu zestawowi a jedynie 
w y k o r z y s t u j ą mieszczącą się w D N A i n f o r m a c j ę 1 2 . I w ła śn i e w t y m zna­
czeniu m o ż n a przy jąć , że „ostateczny skutek procesu rozwojowego okreś­
lony jest przez program, a więc przez cel w tym programie zapisany. 
Stąd biologia operuje pojęciem teleonomii, bez którego nie można by 
wyjaśnić większość zjawisk, nie tylko na poziomie organizmdlnym, ale 
i molekularnym. Teleonomia nie zakłada jednak celu nadrzędnego, po­
chodzącego spoza organizmu, a jedynie cel — program, będący częścią 
organizmu i wykształcony w trakcie ewolucji. Ewolucja bowiem nie ma 
programu..."13. 

Uogólniając , problem celowości ewolucj i daje się sensownie rozwiązać , 
gdy zmieni się p e r s p e k t y w ę b a d a ń . Chodzi o badanie przeszłości , antece-
densów, kluczowych m o m e n t ó w ( informacj i g e n o t y p ó w ) , a nie s k u t k ó w 
ewolucji . Cel bowiem „mieści się" w p o c z ą t k o w y m stanie ob i ek tów pod­
lega jących ewolucj i , bądź w zachowawczej a k t y w n o ś c i t y c h ż e ob iek tów. 
I t y lko w tej p łaszczyźnie uzasadnione jest o d w o ł y w a n i e się do de termi-
nizmu celowościowego. Ponadto, same mechanizmy ewolucj i nie są celo­
wo ukierunkowane ani też nie są zdolne do dz ia ł ań celowych, „lecz 
zwiększenie prawdopodobieństwa przekazania genów najbliższym poko­
leniom zostanie utrwalone przez dobór nawet wówczas, gdyby tkwiły 
w nim przyczyny przyszłego wymarcia gatunku"11. Wydaje się, że w n i o ­
sek ten u w y r a ź n i się, gdy spojrzy się na cel w kon t ekśc i e w y j a ś n i a n i a 
celowościowego. 

3. W y j a ś n i a n i e teleologiczne ewolucj i 

W y j a ś n i a n i e ce lowościowe to taka procedura badawcza, w k t ó r e j na 
eksplanans sk łada ją się ok reś lone w a r u n k i konieczne oraz prawa, p r z y j -

1 1 Wł . J . H . K u n i c k i - G o l d f i n g e r , Przedmowa do pracy T. Scibor-Rylska, Tajem­
nice uorganizowania żywej komórki, W a r s z a w a 1976, s. 18. 

1 2 W ł . J . H . K u n i c k i - G o l d f i n g e r , Szukanie możliwości. Ewolucja jako gra przy­
padków i ograniczeń, W a r s z a w a 1989, s. 137. 

1 3 W ł . J . H . K u n i c k i - G o l d f i n g e r , Przedmowa, s. 19; por. G . A . de L a g u n a , The 
role of teleonomy in evolution, Phi losophy of Science 29 (1962) 2, s. 128—131. 

1 4 H . S z a r s k i , Mechanizmy ewolucji, fragmenty w y d . 3 opubl ikowano w: Prob le ­
m y 472(1985) 11, s. 46. 
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m i j m y : c e lowośc iowe 1 5 . Warunk iem koniecznym, jak podkreś l i ł em 
w pkt . 1., jest t raktowanie celu jako determinanta uprzednich działań. 
0 celu bowiem w procesach ewolucyjnych m o ż e m y m ó w i ć jedynie 
w kon t ekśc i e b a d a ń je j p r ze sz łych a n t e c e d e n s ó w a nie s k u t k ó w ewolucji . 
1 konsekwentnie, prawa ce lowośc iowe okreś la ją związki zachodzące po­
m i ę d z y cechami a n t e c e d e n s ó w danego zjawiska a ich o s i ąganym celem 
(w w y m i e n i o n y m sensie) przez proces ewolucj i i poszczególne jego me­
chanizmy. Gdyby przez cel r o z u m i a ł o się os iąganie zamierzonych skut­
ków, w ó w c z a s cel b y ł b y skutk iem o k r e ś l o n y c h funkc j i . Jednak ze wzg lę ­
du na t w ó r c z y w y m i a r ewolucj i taka relacja funkc j i i celu jest niemo­
żl iwa do przy jęc ia . To badacz dopiero post factum, ana l izu jąc anteceden-
sy danego zdarzenia ewolucyjnego, może określ ić , czy zdarzenie to zre­
a l izowało swój cel. E. N i k i t i n m ó w i o u t o ż s a m i a n i u celu i rezul ta tu 1 6 . 
W a ż n e jest jednak, w tak rozumianym w y j a ś n i a n i u ce lowośc iowym, iż 
prawo ce lowośc iowe jest weryf ikowane empirycznie przez o d w o ł y w a n i e 
się do przeszłości po jawia jącego się zjawiska. A więc rac ją uzasadnia­
jącą jest przesz łość badanego zjawiska 1 7 . W konsekwencji prawo celo­
wośc iowe to przede wszys tk im prawo os iągania status quo procesów 
ewolucyjnych, p o w o d u j ą c y c h o k r e ś l o n e sku tk i ; w ie lu badaczy te właśn ie 
sku tk i okreś la t e rminem „ c e l " 1 8 . Oczywiśc ie taka perspektywa rozumie­
nia prawa ce lowośc iowego zak łada , że „struktura genotypu jest efektem 
zadziałania selekcji, a fenotyp jest produktem genotypu, w związku z tym 
trzeba zapytać o każdy element fenotypu, jego poszczególne funkcje i za­
lety selekcyjne"19. Odpowiedz i ą na te pytania jest rekonstrukcja ewolu­
c j i w ramach syntetycznej teor i i ewolucj i . Nie jest jednak moż l iwe o k r e ś ­
lenie każdego zdarzenia poprzedza jącego to badane, trzeba dokonywać 
uogóln ień . I w ł a ś n i e prawa ce lowośc iowe w y d a j ą się pomocne przy em­
pirycznej generalizacji u j m u j ą c e j cel ewolucj i w odniesieniu do jej prze-

1 6 R . G r u n e r w swo im a r t y k u l e Teological and functional explanations, Mind 
75 (1966) 30 na s. 520 s twierdza , ż e in a teleological explicandum E is explained by 
pointing out a purpose P which e is supposed to serve. P can be regarded as one 
of the causes of e, e as one of the effects of P. 1 

1 6 E . Nik i t in , Wyjaśnianie jako funkcja nauki, t ł u m S. J ę d r z e j e w s k i , Z . S i o m -
bierowicz, W a r s z a w a 1975, s. 108—109; por. D . Noble Charles Taylor on teleological 
explanation, A n a l y s i s 27 (1966—67) 3, s. 96—103; C h . T a y l o r , Teleological explana-
tion — a reply to Denis Noble, A n a l y s i s 27 (1966—67) 4, s. 141—143; R . F . Ki tchener , 
On translating teleological explanations, Internat ional Log ic R e v i e w 7 (1976) 2, s. 
50—55; H . Schle ichert , Teleological explanation in biology, T h e Br i t i s ch Journa l for 
the Phi losophy of Science 15 (1965)60, s. 327—331. 

1 7 R . N . B r a n d o n , Biological teleology: ąuestions and explanations, Studies in 
Hi s tory and Phi losophy of Science 12(1981)2, s. 95—96; E . E . H a r r i s , Teleology and 
teleological explanation, T h e J o u r n a l of Phi losophy 56 (1959) 1, s. 5—25. 

1 8 J . Canf ie ld , Teleological explanation in biology, T h e Br i t i s ch J o u r n a l for the 
Phi losophy of Science 14(1964)56, s. 295; L . Wright , Explanation and teleology, 
Phi losophy of Science 39 (1972) 2, s. 205. 

1 9 E . M a y r , Teleological and teleonomic. A new analysis, Boston Studies in the 
Phi losophy of Science 24(1974), s. 107, 
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szłości. P rzy jęc ie t ych s f o r m u ł o w a ń jest uzasadnione o ty le , o i le p r z y j ­
mie się prawo ce lowośc iowe w ujęc iu teleologicznym 2 0 , pomi ja j ąc przy 
t y m ujęcia finalistyczne czy teleologiczne w klasycznym, arystotelesow-
skim ujęciu, zgodnie z k t ó r y m przyjmuje się, że przebieg zjawisk czy 
zda rzeń zmierza w swoim rozwoju do okreś lonego celu. W u jęc iu tele­
ologicznym prawo ce lowośc iowe j a w i się jako o k r e ś l o n y program, k t ó r y 
zak łada istnienie m e c h a n i z m ó w ewolucj i zdolnych do zapoczą tkowan ia , 
czyl i powodowania z a c h o w a ń ce lowośc iowych . Program zaś to nic inne­
go, jak „zakodowana bądź przygotowana wcześniej informacja, która 
kontroluje procesy prowadząc je w stroną ustalonego końca"21. Program 
tak i może być produktem ewolucj i b ą d ź i n fo rmac j ą n a b y t ą podczas ewo­
l u c j i 2 2 . S t ą d też m o ż n a tw ie rdz i ć , że w y j a ś n i a n i e ce lowośc iowe „koncen­
truje naszą uwagą na momentach kulminacyjnych i wytworach pewnych 
specyficznych procesów, a zwłaszcza na roli poszczególnych części ukła­
du w utrzymywaniu jego ogólnych własności i sposobów zachowania. 
Rozpatrują one działanie przedmiotów z perspektywy pewnych wyróż­
nionych «całości», czyli układów zintegrowanych, do których przedmioty 
owe należą; dlatego też zajmują się cechami części takich całości tylko 
o tyle, o ile własności części są istotne dla różnych złożonych cech lub 
czynności specyficznych dla całości"23. Oczywiśc ie takie rozumienie w y ­
jaśn ian ia ce lowościowego w syntetycznej teor i i ewolucj i uwarunkowane 
jest t y m , że w t r a d y c y j n y m ujęc iu ma ono charakter statyczny i dotyczy 
jednostek. S t ą d w y n i k a t r u d n o ś ć recepcji tego w y j a ś n i a n i a przez t eo r i ę 
ewolucji . Natomiast w y j a ś n i a n i e ce lowośc iowe w wers j i teleologicznej j a ­
w i się jako w y j a ś n i a n i e m e c h a n i z m ó w ewolucj i w świe t l e ca łego progra­
mu ewolucj i . I s to tę dz ia łan ia t y c h m e c h a n i z m ó w m o ż n a sp rowadz i ć do 
adaptacji biologicznych. Adaptacje te p o w s t a ł y jako w y n i k procesu na­
turalnej selekcji. „Adaptacja organizmów, czy też organów, homeostaty-
cznych mechanizmów oraz wzoru zachowań, jest wyjaśniana celowościo-
wo w tym sensie, że ich pojawienie się jest wyjaśniane w terminach ich 
wkładu do reprodukcyjnej fitness populacji"2*. Jednak ta nowa perspek­
tywa w y j a ś n i a n i a ce lowościowego nie jest pozbawiona s ł abych p u n k t ó w , 
k t ó r e u t r u d n i a j ą a d a p t a c j ę w y j a ś n i a n i a ce lowośc iowego rozumianego j a ­
ko tak i typ eksplanacji, zgodnie z k t ó r y m stan u k ł a d u w czasie t 2 w y j a ś ­
nia się przez odwo łan i e się do okreś lonego stanu przesz łego tego u k ł a d u 
w czasie t,. Można więc powiedzieć , że w y j a ś n i a n i e teleologiczne to t a k i 

2 0 T e r m i n zaproponowany przez C . S. P i tendrigha, Behavior and evolution, ed. 
by A . Roe, G . G . S impson, N e w H a v e n 1958, s. 394. 

- 1 E . M a y r , Teleological and teleonomic, s. 102. 
2 2 E . M . Engels , Die Teleologie das Lebendigen, B e r l i n 1982, s. 189—197. 
2 3 E . Nagel, Struktura nauki, t ł u m . J . G i e d y m i n , B . Rossa l sk i , H . E i l s t e in , W a r ­

szawa 1961, s. 363. 
2 1 F . J . A y a l a , Teleological explanations in evolutionary biology, s. 9, 
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t y p eksplanacji, gdzie dany stan u k ł a d u ( tutaj : ewolucji) w y j a ś n i a n y jest 
poprzez jego antecedensy rea l i zu jące program przebiegu procesu ewolu­
c j i . 

P r z y j ę c i e takiej def inic j i w y j a ś n i a n i a ce lowościowego w y n i k a z tego, 
że w syntetycznej teor i i ewolucj i „selekcja naturalna nie zmierza w ja­
kikolwiek sposób do produkcji specyficznych typów organizmów lub też 
w kierunku organizmów posiadających specyficzne własności. Całkowity 
proces ewolucji nie można uważać za celowościowy w sensie osiągania 
specyficznych celów uprzednio przewidzianych lub nie. Selekcja natural­
na jest czysto mechanistycznym procesem ... Rezultatem selekcji natu­
ralnej może być także wymarcie gatunku, jeśli nie przystosował się do 
przezwyciężenia zmian środowiska"25. 

Wydaje się, że g ł ó w n ą p r z y c z y n ą os łabia jącą moc tak rozumianego 
w y j a ś n i a n i a ce lowośc iowego jest u ż y w a n y w syntetycznej teor i i ewolu­
c j i j ę z y k teleologiczny, k t ó r y j akby narzuca p rzy jęc ie widzenia ewolucji 
f inalistycznie w wers j i t radycyjne j . Oczywiśc ie u ż y w a n i e takiego j ęzyka 
do opisu p r o c e s ó w ewolucj i jest usprawiedliwione; niemniej jednak prze­
kroczenie tej wa r s twy semantycznej ukazuje w całe j swej istocie w y j a ś ­
nianie ce lowośc iowe stosowane w syntetycznej teor i i ewolucj i . P o m o c ą 
w pokonaniu wymienione j t r u d n o ś c i m o ż e być wskazanie na wy ja śn i an i e 
kauzalne i s t ruktura lne . W t y m typie eksplanacji cel i celowość u ję ta 
w kon t ekśc i e przyczyn, praw przyczynowych zmienia p e r s p e k t y w ę rea­
l izacj i programu traktowanego jako istotny warunek w y j a ś n i a n i a celo­
wośc iowego . 

4. Zakończen i e 

P o d j ę t e w a r tykule r o z w a ż a n i a pozwa la j ą p rzy jąć n a s t ę p u j ą c e wnioski . 
O ce lowości ewolucj i m o ż n a m ó w i ć jako o zakodowanym programie 

p r o c e s ó w ewolucyjnych oraz o celu use-purpose. Samo zaś wy ja śn i an i e 
ce lowośc iowe (teleologiczne) jest t a k i m typem eksplanacji, w k t ó r y m 
stan u k ł a d u ( tutaj : poznany fragment ewolucji) w czasie t 2 wy ja śn i a się 
przez o d w o ł y w a n i e się do stanu przesz łego tego u k ł a d u w czasie t t . Nie 
chodzi więc tu ta j o to, że dany stan u k ł a d u w y j a ś n i a n y jest poprzez cel, 
do k tó r ego ten u k ł a d u zmierza. W y j a ś n i a n i e ce lowościowe ewolucj i jest 
t a k ą p r o c e d u r ą , zgodnie z k t ó r ą p r ó b u j e się t ł u m a c z y ć rea l izac ję progra­
m u ewolucj i . Z d a j ę sobie s p r a w ę , że podane uogóln ien ia w y m a g a j ą ana­
l iz logiczno-metodologicznych, choc iażby odnosząc je do modelu w y j a ś ­
niania C. G. Hempla i P. Oppenheima, utworzonego z m y ś l ą o naukach 
f izykalnych. War to b y ł o b y podjąć p r ó b ę skonstruowania modelu dla 

25 T a m ż e , s, 10, 
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w y j a ś n i e ń ewolucj i w ogóle, uwzg lędn i a j ąc specyf ikę m e c h a n i z m ó w 
i c zynn ików ewolucj i . Brak takiego ogólnego modelu u t rudnia ana l izę 
celu i wy ja śn i an i a ce lowościowego ewolucj i . 

S U M M A R Y 

The essential context of this article is the c la im that only a man may 
ascribe goals to things or persons. N . Beckner th inks that goals „be long 
to" persons sińce intentions are ascribed to them; but not a l l the goals 
are intentions, for example a goal of rat's l i fe is gett ing some food, a l -
though i t is not directed by an intent ion. A . C. Pur ton stresses the useful 
goal (a given th ing achives a certain goal i f i t is used to realization of 
this goal) and the goal of the intent ion. 

Representants of the synthetic theory of evolut ion speak dif ferent ly 
on the problem of the directivness of the evolut ionary process. F. J . A y ­
ala thinks that the process of evolut ion is not purposeful i n the sense 
of being directed to „ p r o d u c t i o n " of D N A w i t h a specific genetic cod. 
I mean the goal understood i n the sense of the necesity of existance of 
the directed ac t iv i ty of the D N A improwing the reproductive fitness of 
a population. R. A . Fisher identifies the goal of evolut ion w i t h the i n i t i a l 
state of the evolutionary processes. On the other hand E. M a y r considers 
the natural selection not to be goal-directed. As a c o n s e ą u e n c e we can 
understand the purposefulness of evolution i n the sense of the realiza­
t ion by an organism the population or the species of what has been en-
coded i n their closer or furtherpast. A l though this realization can be ob-
served only post factum for example when the adaptation appears, we 
can say that the state of adaptation of a population to the conditions of 
a environment has been achieved. 

The goal directed explanation (teleonomic) by itself is such a type of 
explanation i n which a state of system (here: an observed fragment of 
evolution) i n the t ime t 2 is explained by refering to the past state of this 
system i n the t ime t Ł . So i t is not here the case that the given state of 
a system is explained through a goal w h i c h this system is going to achie-
ve. The explanation of the purposefulness of evolut ion is the p r o c e d u r ę 
accordingly to wh ich one attempts to explain the realization of the pro­
gram of evolution. I realize that the presented generalizations r e ą u i r e 
logical and methodological analyzies for example by refering them to 
the explanatory model of C. G. Hempla and P. Oppenheim's invented 
w i t h the thought of the phisical science. I t w o u l d be w o r t h to undertake 
an attempt to construct the model to explain evolut ion i n g e n e r a ł i n c l u -
ding the character of the mechanisms and the evolut ionary factors. The 
lack of such g e n e r a ł model hinders the analysis of a goal and purposeful 
explanation of evolution, 
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A T E I Z M W U J Ę C I U G A B R I E L A M A R C E L A 

W s t ę p 

Gabriel Marce l 1 powszechnie zaliczany jest do filozofów egzystencjal­

nych 2 . Jest on j ednym z g ł ó w n y c h przedstawicieli egzystencjalizmu t e i -

stycznego, choć przez pierwszy okres swego życia b y ł a te i s t ą . W związ -

1 G a b r i e l M a r c e l u r o d z i ł s i ę 7 X I I 1889 r o k u w P a r y ż u , ze strony m a t k i b y ł po­
chodzenia ż y d o w s k i e g o . B e z w y z n a n i o w a atmosfera domu p c h n ę ł a go na d r o g ę t ę ­
sknot i r o z m y ś l a ń re l ig i jnych . G d y m i a ł s k o ń c z y ć 4 lata u m i e r a jego ukochana 
matka , ta ś m i e r ć w y w a r ł a w i e l k i w p ł y w na jego duchowy r o z w ó j . Jego w y c h o w a ­
niem z a j ę ł a s i ę druga ż o n a jego ojca, a s iostra m a t k i M a r c e l a . Macocha b y ł a pro­
t e s t a n t k ą o g ł ę b o k o pesymis tycznym spojrzeniu na ś w i a t . W p ó ź n i e j s z y c h la tach 
M a r c e l s tudiuje f i l o z o f i ę na Sorbonie, m a j ą c 18 lat pisze r o z p r a w ę o ideach C o l e -
ridge'a i ich z w i ą z k u z f i l o z o f i ą Schel l inga . K o ń c z ą c 20 lat nasz autor u z y s k u j e 
s t o p i e ń doktorski. N a k r ó t k i czas zostaje w y k ł a d o w c ą filozofii. G d y w y b u c h a I w o j ­
na ś w i a t o w a , M a r c e l jako niezdolny do w a l k i z powodu s ł a b e g o zdrowia zaanga­
ż o w a n y zostaje do pracy w C z e r w o n y m K r z y ż u , gdzie pomaga w poszuk iwan iu 
zaginionych ż o ł n i e r z y . D o ś w i a d c z e n i a tego okresu bardzo g ł ę b o k o o d b i ł y s i ę w m y ­
śl i filozoficznej nasze autora. Powol i M a r c e l zaczyna o d c h o d z i ć od ate izmu i k i e ­
r o w a ć swe k r o k i k u Bogu. 23 I I I 1929 r o k u m a j ą c 40 lat M a r c e l p r z y j m u j e chrzest 
w K o ś c i e l e kato l ickim. D u ż y u d z i a ł w tym w y d a r z e n i u m i a ł R . G a r r i g o u - L a g r a n g e , 
F . Mauriac , a t a k ż e ż o n a Marce la . Nasz autor bowiem w 1919 r o k u ż e n i s i ę z pro ­
t e s t a n t k ą J . Boegner, k t ó r a 12 lat po chrzcie m ę ż a n a w r a c a s i ę na kato l icyzm. C a ł a 
t w ó r c z o ś ć filozoficzna M a r c e l a u k s z t a ł t o w a ł a s i ę bez w i ę k s z y c h w p ł y w ó w i n n y c h 
w s p ó ł c z e s n y c h e g z y s t e n c j a l i s t ó w : Heideggera, Jaspersa czy Sartre 'a . F i lozofa M a r ­
cela w y r a s t a z buntu przec iw ideal izmowi . Nasz autor i d ą c ś l a d e m Sokratesa , ś w . 
Augustyna , Pasca la , K i e r k e g a a r d a , Bergsona k i e r u j e s w ą u w a g ę k u w n ę t r z u k o n ­
kretnego c z ł o w i e k a , k u szeroko p o j ę t e m u d o ś w i a d c z e n i u . N a l e ż y w s p o m n i e ć , że nasz 
filozof b y ł t a k ż e dramatopisarzem i m u z y k i e m . Wszys tk ie te dziedziny n i e r o z e r w a l ­
nie ł ą c z y ł y s i ę w jego t w ó r c z o ś c i w j e d n ą s p ó j n ą c a ł o ś ć . Szerzej b i o g r a f i ę M a r c e l a 
przedstawia T . T e r l e c k i , Krytyka personalistyczna. Egzystencjalizm chrześcijański, 
W a r s z a w a 1987 oraz M . J ę d r a s z e w s k i , Gabriel Marcel, „W drodze" 9/1984, s. 66—77. 

2 C h o ć sam M a r c e l w y p i e r a ł s i ę tego o k r e ś l e n i a „ e g z y s t e n c j a l i s t a " , (Por. F . C o -
pleston, Filozofia współczesna; Badania nad pozytywizmem logicznym i egzysten-
cjalizmem, t ł u m . B . C h w e d e ń c z u k , W a r s z a w a 1981, s. 121 (to j ednak p r a w i e w s z y ­
scy historycy filozofii na podstawie sposobu fi lozofowania i pode jmowanych przez 
Marce la t e m a t ó w w s k a z u j ą na typowo egzystencjalny typ jego filozofii. Por . E . G i l -
son, T . L a n g a n , A . A . M a u r e r , Historia filozofii współczesnej, t ł u m . B . C h w e d e ń ­
czuk, S. Z a l e w s k i , W a r s z a w a 1979, s. 364, a t a k ż e W . T a t a r k i e w i c z , Historia filozo­
fii, W a r s z a w a 1981, t, 3, s. 347. 
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k u z t y m zagadnienie ateizmu jest dla Marcela niezwykle w a ż n e 3 , dlatego 
temu tematowi nasz autor poświęca dużo miejsca w swoim pracach. Nie­
mnie j zagadnienie to nie wzbudz i ło , j ak do tej pory, szerszego zaintere­
sowania polskich a u t o r ó w k o m e n t u j ą c y c h lub p r z e d s t a w i a j ą c y c h myś l 
Marcela 4 . Ten fakt skłoni ł nas do napisania tej rozprawy. Pragniemy 
w niej zwrócić u w a g ę w ł a ś n i e na ateizm w ujęc iu Marcela, gdyż jest to 
niezwykle obecnie w a ż n y i i n t e r e s u j ą c y temat. 

A r t y k u ł sk ł ada się z trzech rozdz ia łów. W pierwszym pragniemy przed­
s t awić samo pojęcie ateizmu w rozumieniu naszego autora. Ws tępn i e 
m o ż n a powiedz ieć , że ateizm jest dla niego przede wszystk im odmową 
podjęc ia Bożego wezwania. W drug im rozdziale zos taną u ję t e przyczyny 
postawy ateistycznej. Będzie to p róba , pod ję ta za naszym filozofem, s ię­
gnięc ia do korzeni ateizmu X X wieku . W ś r ó d na jważn ie j s zych Marcel 
wymien ia : l u d z k ą p y c h ę , wspó łczesną m e n t a l n o ś ć t echn iczną , zło dotyka­
jące każdego cz łowieka oraz b ł ę d n e koncepcje poznania i fa ł szywe po ję ­
cia w i a r y . Wreszcie w trzecim rozdziale z w r ó ć m y u w a g ę na konsekwen­
cje ateizmu. Konsekwencje te rozciągają się na całe życie cz łowieka i na 
ś rodowisko w j a k i m żyje . A więc powiemy o mocnym roz luźn ien iu w i ę ­
zi ontologicznych w i ą ż ą c y c h by t cz łowieka z pe łn ią b y t u j a k i m jest Bóg, 
a dalej o rozpaczy s ięgającej s amobó j s twa , o u b ó s t w i e n i u techniki , k tó re 
prowadzi do uznania je j p ryma tu nad cz łowiek iem i nad wszystk imi i n ­
n y m i w a r t o ś c i a m i . A s t ą d już niedaleko do zniszczenia świa ta , albo ina­
czej — stworzenia „ ś w i a t a rozbitego". War to z a u w a ż y ć , że w swych roz­
w a ż a n i a c h Marcel podejmuje dialog z d e k l a r u j ą c y m i się ateistami t ak imi 
jak: J . P. Sarte, A . Camus czy G. Batail le. 

Ze w z g l ę d u na a n t y s y s t e m a t y c z n o ś ć Marcela, na jego specyficzny j ę ­
zyk i ca ły sposób m y ś l e n i a oraz fakt, że jest to nasza pierwsza samo­
dzielna praca na temat f i lozofi i tego autora k o r z y s t a l i ś m y z bogatego 
dorobku k o m e n t a t o r ó w jego myś l i . W pracy jednak w y k o r z y s t a l i ś m y 
t y l k o dzieła polskich a u t o r ó w oraz p r z e k ł a d y na j ęzyk polski l i t e ra tury 
obco języczne j . Spowodowane to zostało bogactwem p r z e k ł a d ó w i l i tera­
t u r y rodzimej i w z g l ę d n ą n iedos tępnośc ią dzieł obco języcznych z powodu 
naszej n iezna jomośc i j ę z y k a francuskiego. W pracy w y k o r z y s t a l i ś m y po­
zycje, k t ó r e u k a z a ł y się do czerwca 1988 roku , a więc wz ię l i śmy pod 

3 M a r c e l zapisze w swo im Testamencie f i lozoficznym: „(...) fakt, że moje nawra­
canie s i ę trwało tak długo, spowodowało w konsekwencji moją ciągłą troskę o tych, 
którzy nie dobili do portu, do którego ja zawinąłem. Tutaj tkwi powód dla którego, 
jak to już bardzo często mówiłem, pozostałem filozofem progu zwróconym z zatro­
skaniem ku niewierzącym, do których tak długo należałem". G . Marce l , Testament 
filozoficzny, t ł u m . St. G r y g i e l , „ Z n a k " 7—8/1974, s. 981—982. 

4 W y j ą t e k tutaj s tanowi K . T a r n o w s k i , k t ó r y w ar tyku le : Gabriela Marcela fi­
lozofia transcendencji, w: T e k s t y filozoficzne, K r a k ó w 1986, s. 21—55, p o ś w i ę c a te­
m a t o w i ate izmu w u j ę c i u M a r c e l a strony 41—43. 
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u w a g ę prawie całą do tychczasową bibl iograf ię w j ę z y k u polskim doty­
czącą fi lozofii G. Marcela. 

W trakcie pisania a r t y k u ł u s to sowa l i śmy m e t o d ę a n a l i t y c z n o - k r y t y c z n ą . 
Najpierw więc s t a r a l i ś m y się dokonać d o k ł a d n e j analizy dzieł Marcela 
w celu znalezienia t e k s t ó w m ó w i ą c y c h o ateizmie. N a s t ę p n i e w sposób 
k ry tyczny p r a g n ę l i ś m y p r z e d s t a w i ć tezy tego francuskiego myś l ic ie la . 
Z a r ó w n o w pierwszym jak i w d rug im etapie k o r z y s t a l i ś m y w sposób 
k ry tyczny z prac innych a u t o r ó w m ó w i ą c y c h o f i lozofi i Marcela. 

Rozdzia ł I 

P O J Ę C I E A T E I Z M U 

Ate izm jest rzeczywis tośc ią , z k t ó r ą coraz częściej spotykamy się we 
wspó łczesnym świecie . Przy czym być a t e i s t ą to już nie obelga, j ak to 
było do końca X I X wieku , s łowo ateista zmien i ło swoją w a r t o ś ć w pow­
szechnym odbiorze na bardziej p o z y t y w n ą 5 . Współcześn ie w i e l u filozo­
fów o inspiracjach ch rześc i j ańsk ich zdaje się l e k c e w a ż y ć problem ateiz­
mu, w y z n a j ą c pogląd, że ateizm jest psychologicznie n i e m o ż l i w y czy też 
metafizycznie sprzeczny 0. Reprezentantami takiej opin i i są zwolennicy 
intuic jonal izmu: S. Kierkegaard, M . Blondel, E. Le Roy czy też M . Sche-
ler 7 . Mamy t u jednak uproszczenie tego zjawiska. A te i zm jest fenome­
nem bardzo z łożonym, zawiera w sobie z a r ó w n o elementy poznawcze, 
dążeniowe, emocjonalne j ak też socjologiczne, u ty l i t a rne i inne. Na fe­
nomen ten m o ż e m y p a t r z e ć z różnego p u n k t u widzenia: filozoficznego, 
teologicznego, religioznawczego, duszpasterskiego, fenomenologiczno-psy-
chologicznego oraz socjologicznego. Na p łaszczyźnie czysto filozoficznej 
ateizm jest zaprzeczeniem istnienia Boga. T a k ą definicję podaje St. K o ­
walczyk 8 . Podobne definicje poda ją i nn i autorzy jak A . Lalande, C. Fa-
bro, K . Rahner czy G. G i r a r d i 9 . 

5 G . Marce l , Homo-viator . W s t ę p do metafizyki nadziei. T ł u m . P . L u b i c z , W a r ­
szawa 1984, s. 279. 

6 St . K o w a l c z y k , Filozoficzny opis ateizmu, „ C o l l o ą u i u m Salut i s — W r o c ł a w s k i e 
Studia Teologiczne", 3(1971), s. 209. 

7 T a m ż e , s. 209. 
8 St. K o w a l c z y k , Filozoficzny opis ateizmu, s. 211. 
9 A . L a l a n d e ate izmem n a z y w a d o k t r y n ę s p r o w a d z a j ą c ą s i ę do negacj i Boga. 

C . F a b r o daje opis podobny: ateizm jest t e o r i ą p r z e c z ą c ą i s tnieniu osobowego B o ­
ga. O b a opisy, w y d a j e s i ę d a j ą t r a f n ą , ale z a w ę ż o n ą d e f i n i c j ę fenomenu ate izmu. 
K . R a h n e r przez ateizm rozumie n e g a c j ę i s tnienia lub p o z n a w a l n o ś c i Boga. G . G i ­
r a r d i ateizmem n a z y w a b r a k stanowczej a f i r m a c j i i s tnienia Boga, w z g l ę d n i e stano­
wisko sceptycyzmu k w e s t i o n u j ą c e m o ż l i w o ś ć r o z w i ą z a n i a problemu Absolutu . D w a 
ostatnie u j ę c i a o p i s u j ą ate izm szeroko, w ł ą c z a j ą c d o ń r ó w n i e ż agnostycyzm i scep­
tycyzm teoriopoznawczy. G . G i r a r d i w y r ó ż n i a k i l k a form ate izmu: asertoryczny — 
p r z e c z ą c y w y r a ź n i e i s tnieniu Boga, agnostyczny — u z n a j ą c y ten problem za n ie-
r o z w i ą z a l n y , semantyczny — d e k l a r u j ą c y b e z s e n s o w n o ś ć metaf izycznych tez o A b ­
solucie. Por. St. K o w a l c z y k , art. cyt., s. 212. 
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Ateiśc i są bardzo bliscy Marcelowi , bo on sam przeszed ł drogę od ate­
izmu do wia ry . Ten „buntownik religijny" nap i sa ł takie s łowa: „Późno 
doszedłem do wiary katolickiej, uczuciowo jestem silnie związany z oso­
bami zaliczającymi się do niewierzących, potrafią lepiej niż ktokolwiek 
inny zrozumieć ich trudności"10. Owemu zrozumieniu a t e i s tów i samego 
ateizmu Marcel daje wyraz w swoich w n i k l i w y c h , choć niesystematycz­
nych, r o z w a ż a n i a c h . War to z a u w a ż y ć , że Marcel podejmuje w nich dia­
log z d e k l a r u j ą c y m i się ateistami t a k i m i jak: J. P. Sartre, A . Camus czy 
G. Batai l le . 

Na w s t ę p i e naszych r o z w a ż a ń , n a l e ż y z a u w a ż y ć , że Gabriel Marcel 
unika śc is łych def inic j i ateizmu. Jeże l i podaje, to jest to definicja opiso­
wa, bl iższa opisowi l i te rackiemu niż samej f i l ozo f i i 1 1 . Trzeba też nadmie­
nić , że nasz autor nie roz różn ia pojęc ia ateizmu i pojęc ia niewiary, po­
dobnie jak pojęć i m pochodnych: ateista i n i ewie rzący . Choć wiadomo, 
że często dokonuje się roz różn ien ia m i ę d z y t y m i p o j ę c i a m i 1 2 . 

W t y m rozdziale chcemy p r z e d s t a w i ć fakt, że Bóg kieruje do cz łowie­
ka wezwanie. T y m wezwaniem jest pytanie „Kim jestem?", jest też apel 
r o z b r z m i e w a j ą c y w nas samych i zachęca jący nas do samorealizacji, 
w końcu wezwaniem jest d rug i cz łowiek . Odmowa podjęcia t ych wezwjań 
(będących w gruncie rzeczy j ednym wezwaniem) Boga jest w ła śn i e ate­
izm. A t e i z m jest w e d ł u g Marcela o d m o w ą . Odmowa ta może przy jąć 
r ó ż n e fo rmy: p r ó b a życia bez Boga — bez Jego wezwania, n i eumie ję tność 
nastawienia ucha na wezwanie czy l i nieuwaga oraz opinia. 

Chcąc się zająć bl iżej po jęc iem ateizmu w f i lozofi i Marcela musimy 
w y j ś ć od samych je j podstaw. W e d ł u g tego filozofa podstawowy pro­
blem metafizyczny to pytanie: „Kim jestem?". Do tej kwest i i (będącej 
t a j e m n i c ą 1 3 ) s p r o w a d z a j ą się w ła śc iwie wszystkie pozos t a ł e 1 4 . Od razu jed­
nak nasuwa się pytanie. Jakie m a m prawo do rozs t rzygn ięc ia tego pyta­
nia? Człowiek bowiem sam dla siebie jest n i e p r z e n i k n i o n ą t a j emnicą , 
przekracza siebie we wszystkich kierunkach. Ten, k to chc ia łby odpowie­
dzieć jednoznacznie na pytanie: „Kim jestem?" d a w a ł b y w ten sposób 
ś w i a d e c t w o temu, że tak n a p r a w d ę nie zna siebie. G d y ż t y lko pod wa-

1 0 G . Marce l , O d sprzeciwu do wezwania, t ł u m . S. Ł a w i c k i , W a r s z a w a 1965, s. 
156. 

1 1 J . Dec, Tomaszowa a Marcelowa teoria człowieka, W r o c ł a w 1984, s. 151. 
1 2 T e r m i n 'ateizm' z a w i e r a j a k i ś rodzaj usystematyzowania , jest w n i m c o ś ab­

s trakcyjnego. S ł o w o 'n iewiara ' oznacza z c a ł ą p e w n o ś c i ą t ę s a m ą z a s a d n i c z ą posta­
w ę negacj i Boga, ale w s p o s ó b konkretny , k t ó r e i m p l i k u j e raczej o s o b ę a n i ż e l i sy ­
stem. Badan ie a te izmu jest bardz ie j systematyczne, s tudium n i e w i a r y raczej feno­
menologiczne. C . Moeller, O teologii niewiary, w : „ C o n c i l i u m " . W y b ó r a r t y k u ł ó w , 
1966/67, P o z n a ń 1969, s. 67. 

1 3 R o z r ó ż n i e n i e m i ę d z y problemem a t a j e m n i c ą jest j ednym z n a j w a ż n i e j s z y c h 
M a r c e l o w s k i c h r o z r ó ż n i e ń . W r ó c i m y do niego w dalszej c z ę ś c i naszej pracy. 

1 4 G . M a r c e l , Homo-viator, s. 142. 
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runk iem nieznajomości siebie m o ż n a siebie z r o z u m i e ć 1 5 . T y m bardziej 
więc żaden inny cz łowiek nie m o ż e odpowiedz ieć na moje podstawowe 
pytanie. A lbowiem jego kwal i f ikacje do objawienia m i tego: „Kim je­
stem?" sam m u s i a ł b y m m u p r z y z n a ć , ode mnie więc m i a ł b y on p rzywi le j 
sądzenia mnie. D e c y d u j ą c jednak o czyje jś kompetencji w tej sprawie 
znaczyłoby, że t a k ż e siebie samego czyn ię zdolnym do dania odpowiedzi. 
A przecież już wcześn ie j w y k a z a l i ś m y , że jest to n i emoż l iwe . I oto oka­
zuje się, że pytanie: „Kim jestem?" p r zeksz t a ł ca się w wezwanie 1 6 . 

To wezwanie jest skierowane do mnie, na k t ó r e ja r ó w n ież odpowia­
dam wezwaniem, k t ó r e k i e ru j ę k u K o m u ś , K t o zna mnie lepiej niż ja 
sam siebie, K t o jest mo ją „absolutną Ucieczką", k u absolutnemu „ T y " 1 7 . 
Oto dosz l i śmy do momentu, k t ó r y już bezpoś redn io wiąże się z intere­
su j ącym nas tematem. Człowiek bowiem m o ż e u z n a ć idące k u n iemu 
wezwanie może je t akże odrzuc ić . M a m y więc t u do czynienia ze strony 
cz łowieka z p o s t a w ą odmowy, odmowy podjęc ia wezwania. Na ten mo­
ment analizy Marcelowskiej trzeba zwrócić szczególną u w a g ę , gdyż po­
jęcie odmowy jest w jego f i lozofi i po jęc i em k luczowym, a zarazem doty­
czy wprost rzeczywis tośc i a te izmu 1 8 . 

Ana l izu jąc mo ją k o n k r e t n ą egzys tenc ję m o g ę stopniowo zgłębiać ta­
j emn icę tego „Kim jestem?". Do lepszego poznania tej ta jemnicy m o ż e 
mnie p rzyb l iżyć p r ó b a w y j a ś n i e n i a tego czym jest istnienie. Istnienie 
dla Marcela nie jest istnieniem w ogóle, w t a k i m w y p a d k u bowiem jest 
to pojęcie abstrakcyjne 1 9 . Istnienie jest t y m , co n i e w ą t p l i w i e dane. Is t ­
nienie jest na począ tku , albo go nie ma wcale 2 0 . Wszelkie p r ó b y uzasad­
niania istnienia są w e d ł u g naszego autora sz tuczką k u g l a r s k ą l ub oszu­
s twem 2 1 . P ierwowzorem wszelkiego istnienia to „ja" sam22. Francuski f i ­
lozof ma na m y ś l i „ja", k t ó r e istnieje konkretnie, jako by t wcielony. 
Istnienie stwierdzamy więc poprzez nasze c i a ł o 2 3 , co w ięce j , „Wszelkie 

1 5 G . Marce l , O d sprzeciwu do wezwania, s. 186. 
1 8 G . Marce l , T a m ż e , s. 187. Warto d o d a ć , ż e p o j ę c i e w e z w a n i a jest do tego stop­

nia w a ż n e dla naszego autora, ż e m ó w i on nawet o swojej filozofii jako filozofii 
inwokacyjne j . Zob. G . Marce l , Dziennik metafizyczny, t ł u m . E . Wende, W a r s z a w a 
1987, s. 217. P o n i e w a ż b ę d z i e m y jeszcze wie le m ó w i ć o w e z w a n i u (w z w i ą z k u z od­
m o w ą — ateizmem) dlatego n a l e ż a ł o b y p r z e d s t a w i ć n a t u r ę tego w e z w a n i a . M a r c e l 
czyni to gdy m ó w i o wierze jako odpowiedzi: „(...) na mgliste, milczące zaproszenie, 
które duszę wypełnia, albo w innym ujęciu, na wywierany na nią nacisk, ale nie 
przymus. Nacisk ten nie jest niepokonalny, gdyby nim był, wiara przestałaby być 
wiarą. Wiara jest możliwa tylko u istoty wolnej, to znaczy takiej, której udzielono 
tajemniczej i groźnej możliwości odmowy". G . M a r c e l , B y ć i m i e ć , t ł u m . P . L u b i c z , 
W a r s z a w a 1986, s. 179. 

1 7 G . Marce l , O d sprzeciwu do wezwania, s. 177. 
1 8 G . Marce l , Być i mieć, s. 179. 
1 9 G . Marce l , Dziennik metafizyczny, s. 252. 

2 0 G . Marce l , Dziennik metafizyczny, s. 254. 
2 1 G . Marce l , O d sprzeciwu do wezwania, s. 24. 
2 2 G . Marce l , T a m ż e , s. 25. 
2 3 G . Marce l , Dziennik metafizyczny, s. 243. 
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istnienie zbudowane jest dla mnie na wzór i na przedłużenie istnienia 
mojego ciała"M. Jestem więc m o i m c ia łem, ale nie znaczy to, że jestem 
t o ż s a m y z mo im c ia łem. Nie m o g ę powiedz ieć : „Moje ciało jest mną", 
„tylko moje ciało istnieje", są to bowiem twierdzenia materialistyczne 2 5 . 
Tymczasem d o ś w i a d c z a m sam siebie, że jestem c z y m ś więce j niż ty lko 
moje ciało, że nieustannie siebie „ p r z e k r a c z a m " 2 1 5 . Transcendencja osobo­
wa dokonuje się i w y r a ż a w osobowych aktach transcendentnych, j a k i m i 
są przede wszys tk im: wiara , nadzieja, mi łość . Dzięki t y m aktom byt 
wcielony znajduje się w stanie ciągłego przekraczania rzeczywis tości 
podmiotowej i empirycznej i p rze jśc ia w rzeczywis tość t r a n s c e n d e n t n ą 2 7 . 
Marcel p r ó b u j e dociec „źródła" tego ciągłego przekraczania siebie. T y m 
ź ród łem, rac ją , jest „wymóg bytu", „wymóg ontologiczny"28. W y m ó g ten 
jest d o ś w i a d c z a n y przez osobę i przejawia się w doznawaniu niewystar-
czalności . Jest to doświadczen ie p rzygodnośc i , skończoności i n iepełności 
w ł a s n e g o b y t u ludzkiego w y r a ż a j ą c e się w dążen iu do pe łn i b y t u 2 9 . Moż­
na w ięc powiedz ieć , że by t l udzk i dany jest cz łowiekowi jak gdyby 
w niegotowej formie, jako by t n i e w y k o ń c z o n y , k t ó r y trzeba dopiero t w o ­
r zyć poprzez osobowe a k t y 3 0 . Dlatego to w głębi b y t u ludzkiego roz­
brzmiewa j a k i ś tajemniczy apel, wezwanie w z y w a j ą c e do realizacji sie­
bie samego. Ape l ten nie zmusza, ale wzywa i proponuje. Rozpoznając 
ten apel cz łowiek ma świadomość , że m o ż e go p rzy jąć lub też od rzuc i ć 3 1 . 
O d p o w i a d a j ą c na ten apel ontologiczny cz łowiek otwiera się na pełnię 
b y t u — Absolu t 3 2 . W ten sposób osoba ludzka tworzy swój byt . Odrzuca­
jąc go zamyka się na Boga i t y m samym zdradza swój w ł a s n y b y t 3 3 . Mo­
ż e m y więc powiedz ieć , że osoba ludzka jest p o w o ł a n i e m . „ J e s t to prawda 
— powie Marcel — pod tym warunkiem, że słowu „powołanie" przy­
wrócimy jego właściwe znaczenie, polegające na rozumieniu go jako 

2 4 G . Marce l , T a m ż e , s. 210. 
2 5 G . M a r c e l , O d sprzeciwu do wezwania, s. 29. 
2 6 C e c h ą osoby, w e d ł u g Marce la , jest nie „ s u m " , ale „ s u r s u m " . G . Marcel , Homo-

-viator, s. 25. 
2 7 Por . I . Dec, Filozofia miłości w ujęciu Gabriela Marcela, W r o c ł a w 1986, s. 97. 
28 
2 8 G . M a r c e l , Dziennik metafizyczny, s. 170. 
8 0 I . Dec, K o m u n i a „Ja" — „ T y " w u j ę c i u G a b r i e l a Marce la , „ C o l l o ą u i u m Salutis 

— W r o c ł a w s k i e S tud ia Teologiczne" 13/1981, s. 309. 
3 1 „Ten kto chce nas zmusić do czegoś, zapomina lub udaje, że zapomniał, o tym, 

że jesteśmy ludźmi, o tyle, o ile mu ustępujemy, przestajemy być obecni dla nas 
samych ,czyni on nas obcymi w stosunku do tego, czym jesteśmy, można by po­
wiedzieć, że wprowadza nas w stan somnabulizmu, obserwacja tego, co się dzieje 
w niektórych krajach europejskich, może tylko potwierdzić tę hipotezę. Natomiast 
wezwanie w sposób dość tajemniczy przywraca nas sobie. Nie dzieje się to zresztą 
bezwarunkowo, możemy bowiem uchylić się od tego". G . M a r c e l , O d sprzeciwu do 
wezwania, s. 72. 

8 2 I . Dec, art . cyt., s. 310. 
3 3 G . Marce l , Dieu et la causalite, w : De l a connaissance de Dieu , P a r i s 1958, 

t. I I I — I V , s. 27—33, cyt. za St. K o w a l c z y k , Wieki o Bogu, W r o c ł a w 1986, s. 568. 
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wezwanie lub ściślej, jako odpowiedź na wezwanie. Nie można tu zresz­
tą ulegać pewnej mitologii. W istocie rzeczy ode mnie zależy, czy wez­
wanie to uznam za wezwanie, i w tym znaczeniu — jakkolwiek by to 
było dziwne — można ze słusznością utrzymywać, że owo wezwanie 
emanuje ze mnie i jednocześnie skądinąd, a raczej, że chwytam w nim 
ten najściślejszy związek między tym, co jest ze mnie, a tym, co pocho­
dzi od kogoś innego, związek zasilający czy tworzący, którego nie można 
rozluźnić, nie powodując, osłabienia i obumierania „ja"3i. Za t y m ape­
lem ontologicznym (zachęca jącym nas do samorealizacji) j a k i rozbrzmie­
wa w nas samych „kryje" się zatem Absolut, a więc nasza odmowa jest 
ostatecznie skierowana przeciw Niemu. Spotykamy się więc już po raz 
drugi z po jęc iem odmowy, k t ó r e j ak się okaże jest po jęc i em ateizmu. 

Przechodzimy teraz do ukazania tej odmowy od jeszcze innej strony. 
W e d ł u g Marcela dzięki c ia łu j e s t e ś m y zakorzenieni w świecie , w ś w i e ­
cie rzeczy i o s ó b 3 5 . To w ł a ś n i e poprzez ciało d o ś w i a d c z a m y istnienia i n ­
nych ludzi . To zagadnienie istnienia innych autor sprowadza do proble­
mu komunikowania się. Moje istnienie do tego stopnia wiąże się z ist­
nieniem innych, że moje „ja" i „ja" tego drugiego i s tn ie ją t y l k o wtedy, 
gdy się komun iku jemy 3 6 . I s tn ieć znaczy wspó ł i s tn ieć esse = coesse. D r u ­
gi cz łowiek jest więc wezwaniem, apelem skierowanym do mnie, apelem, 
k t ó r y brzmi : „Bądź ze mną"37. Ten drugi cz łowiek jest jednak t y m wez­
waniem, gdy t raktuje go jako „ty", a nie jako „on"38. Moją odpowiedz ią 
na to wezwanie jest postawa mi ło śc i 3 9 . Przez p o s t a w ę miłości od rywam 
się od siebie samego, s ta ję się o twar ty na ludzkie „ty". Tą drogą doko­
nuje się najdoskonalsze otwarcie, na boskie „Ty"i0. Dlatego to Marcel 
tak mocno podkreś l a fakt, że jeśl i nie rozpoznamy w d rug im cz łowieku 
»ty"> jeśli nie odpowiemy na wezwanie p ł y n ą c e od niego, to wtedy r ó w ­
nież nie odpowiemy na wezwania p ł y n ą c e od „Ty" absolutnego. A l b o -

3 4 G . Marce l , Homo-viator, s. 23. 
3 5 G . Marce l , Od sprzeciwu do wezwania, s. 31. 
3 8 M . R a t a j c z a k , Otwarcie się na „Ty" absolutne w e d ł u g G a b r i e l a Marce la , „ C o l ­

l o ą u i u m Salut is — W r o c ł a w s k i e Studia Teologiczne", 3 (1971), s. 153. 
3 7 G . Marce l , Od sprzeciwu do wezwania, s. 133, oraz I . Dec, Komunia „Ja" — 

„Ty" w ujęciu Gabriela Marcela, C o l l o ą u i u m Salut i s — W r o c ł a w s k i e S tud ia Teolo­
giczne", 13(1981), s. 295. 

3 8 T e n drugi jest dla mnie „on", gdy t raktu je go jako nieobecnego, jego nieobec­
n o ś ć pozwoli mi go o b i e k t y w i z o w a ć , r o z p r a w i a ć o n i m jako o przedmiocie. K i e d y 
jednak ten drugi i j a n a w i ą ż e m y g ł ę b s z y kontakt , p r z e d s t a w i a j ą c sobie n a w z a j e m 
swoje k ł o p o t y , c ierpienia, gdy m o ż e p r z e ż y j e m y jednakowe n i e b e z p i e c z e ń s t w o , j e d ­
n a k o w ą p r z y g o d ę , w ó w c z a s n a w i ą z u j e s i ę m i ę d z y n a m i j e d n o ś ć , w k t ó r e j ten drugi 
i j a s tajemy s ię powoli „my". T e n k t o ś przestaje b y ć dla mnie „on", a staje s i ę „ty". 
Por. G . Marce l , Od sprzeciwu do wezwania, s. 48. 

3 9 Zachodzi tutaj dz iwny paradoks, g d y ż t ę p o s t a w ę m i ł o ś c i m u s i już w j a k i ś 
s p o s ó b u p r z e d z a ć m i ł o ś ć . B o w i e m tylko m i ł o ś ć m o ż e u w r a ż l i w i ć nas na wezwanie 
p ł y n ą c e od drugiego c z ł o w i e k a . Por . G . Marce l , Homo-viator, s. 190. 

4 0 K . T a r n o w s k i , Gabriela Marcela filozofia transcendencji, s. 28 w: T e k s t y f i lo­
zoficzne, K r a k ó w 1986. 
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w i e m apel, wezwanie „Ty" absolutnego jest zawsze na „przedłużeniu" 
wezwania p łynącego od „ty" ludzkiego 4 1 . Francuski filozof wykazuje, że 
odmowa dania odpowiedzi na apel ludzkiego „ty" jest jednocześnie od­
m o w ą dania odpowiedzi „Ty" absolutnemu (oczywiście brak tutaj odpo­
wiedzi jest już odpowiedz ią — odpowiedz ią o d m o w n ą 4 2 ) . W t y m miejscu 
nasz autor stwierdza z naciskiem: „Niewiara jest odmową". A więc w i ­
dzimy w y r a ź n i e , że dla Marcela pojęcie ateizmu jest związane nierozer­
walnie z po jęc iem odmowy, odmowy dania odpowiedzi na wezwanie A b ­
solutu. 

W świe t l e analiz Marcela ateizm jest nie ty le aktem inte lektu , co ak­
tem wolnej w o l i 4 4 . P r z y k ł a d e m jest tu , w e d ł u g naszego filozofa, sam 
J. P. Sartre, k t ó r y dokona ł w y b o r u odmowy: „Nie wystarczy bowiem 
powiedzieć, że świat Sartre'a zdaje się niepodatny na wszelki szczep nad-
przyrodzoności, gdyż byt „dla siebie" tak dalece pogrążony jest w świa­
domości swej niepełności, że domaga się jej jako swego przywileju, któ­
rym się szczyci. Należałoby dodać, że akt, którym jakikolwiek filozof — 
czy będzie to Nietzsche, Jaspers, czy Sartre — neguje wszelkie zaświa­
ty, wszelką pozaziemskość i zamyka się w ciasnym kręgu immaneiicji, 
okazuje się w ostatecznej analizie wyrazem nie tyle zróżnoważonego 
i podporządkowanego doświadczeniu rozumu, ile raczej szatańską odmo­
wą zbuntowanej i upojonej sobą indywidualności przeciwstawiającej się 
znakom, przeciwstawiającej się wezwaniu (—)"iS. 

Fakt , że ateizm rozgrywa się przede wszys tk im na terenie w o l i , pod­
k r e ś l a też Marcel w zdaniu w y g ł o s z o n y m przez Georges Bataille'a: „Ja 
nie chcę być szczęśliwy (być zbawiony)"*6. Batail le chce, żeby cała rze­
czywis tość by ł a tego rodzaju, by nie mógł w niej oczek iwać żadnego zba­
wienia, by nie móg ł się k a r m i ć żadną , nawet na jmn ie j szą n a d z i e j ą 4 7 . S ło­
wa „chcę" i „nie chcę" u w y d a t n i a j ą fakt, że niewiara jest ostatecznie 
s p r a w ą wolnego w y b o r u . 

Dochodzimy tuta j do w a ż n e g o momentu naszych rozważań . Francuski 
filozof roz różn ia bowiem ateizm logiczny i egzystencjalny 4 8 , z k t ó r y c h 

4 1 G . Marce l , Dziennik Metafizyczny, 219. 
4 2 „Termin odpowiedź powinien być zarezerwowany dla całkowicie wewnętrzne} 

reakcji jaką wywołuje wezwanie". G . M a r c e l , Od sprzeciwu do wezwania, s. 72 . 
4 3 G . Marce l , B y ć i m i e ć , t ł u m . P . L u b i c z , W a r s z a w a 1986 , s. 179 . Por. t a k ż e 

L . P a n a s i u k , Funkcja Absolutu w filozofii Gabriela Marcela, „ R o c z n i k i Fi lozof icz­
ne", 2 ( 1 9 7 7 ) , s. 7 1 . 

4 4 „Człowiek odczuwa w sobie „wezwanie" ku Transcendencji. Jest istotą wolną, 
dlatego może odpowiedzieć aktem sprzeciwu, buntu czy egocentrycznym kultem 
własnej indywidualności". St . K o w a l c z y k , Wieki o Bogu, s. 3 7 1 . 

4 5 G . M a r c e l , Homo-viator, s. 1 8 9 — 1 9 0 . 
4 8 G . Bata i l le , Ezperience interieure, s. 7 1 — 7 2 , cyt. za G . Marce l , Homo-viator, 

s. 194 . 
4 7 G . M a r c e l , T a m ż e , s. 2 0 5 . 
4 8 G . Marce l , T a m ż e , s. 2 7 9 . 
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ty lko ten drugi będący wyborem życia bez Boga — jest w a r t y zaintere­
sowania. To w ła śn i e on bowiem n a p r a w d ę realizuje się w życiu, nato­
miast logiczny pozostaje t y l k o t e o r i ą 4 9 . 

Odmowa może p r z y b r a ć w e d ł u g Marcela różne formy. Może to być na 
p r z y k ł a d podjęcie pewnej p róby , k t ó r a może się powiedzie, k t ó r a m o ż e 
gdzieś zaprowadzi, byle nie p r o w a d z i ł a do Boga. „Interesuje mnie tylko 
to, czy można żyć bez wezwania"™. Tak oświadcza A lbe r t Camus, zaś 
w i n n y m miejscu pyta siebie samego, czy życie musi mieć sens, by m o ż ­
na je by ło p r z e ż y ć 5 1 . Jego zdaniem okazuje się, że p rzeży je się je t y m 
lepiej, i m mniej będz ie mia ło sensu. Rozpoznajemy tuta j s ł y n n e Ca-
mus'owskie „wywyższenie człowieka absurdu"52. Camus w j a k i m ś „gorz­
kim uniesieniu" upaja się absurdem, upaja po to, by żyć bez pociesze­
n ia 5 3 . Jak z a u w a ż a Marcel stanowisko takie jest nie do obalenia. Bo jeśl i 
nawet przepowiada się jego autorowi , że z czasem on sam poczuje się 
„zaczadzony" i tak zmuszony niejako do otwarcia okna, aby zacze rpnąć 
powietrza, to wtedy będzie on mógł zawsze powiedzieć , że po prostu 
okazał się zbyt s łaby , by dop rowadz ić tę p r ó b ę do końca . Być może p ó j ­
dzie on jeszcze dalej i powie, że n i k t tak n a p r a w d ę nie jest wystarcza­
jąco silny, by znieść tę p r ó b ę . Czegóż to jednak dowodzi, jeśl i nie tego, 
że kondycja ludzka okazuje się nieludzka — absurdalna, a przec ież on 
nigdy niczego innego nie t w i e r d z i ł 5 4 . Z t a k i m stanowiskiem nie sposób 
polemizować , nie sposób bowiem p rzezwyc iężyć decyzji w o l i , k t ó r a jest tak 
zamkn ię t a , z ak rzep ł a w ludzk im „ego". Można co n a j w y ż e j w y k a z a ć , że 
takie stanowisko jest nie bardziej uzasadnione niż to, k t ó r e w y n i k a z pod­
jęcia wezwania 5 5 . Marcel powie dlatego: „Ateizm z definicji jest czymś, 
czego nie można obiektywnie obalić, jest jednak równocześnie czymś, co 
nie może zostać obiektywnie dowiedzione, czego raczej obiektywny do­
wód musi być potraktowany jako z istoty swojej daremny (skoro sama 
idea takiego dowodu zawiera poniekąd własne wnioski)"56. 

Dodajmy, że p róbę , o k t ó r e j t u m ó w i l i ś m y , podją ł i do k o ń c a przepro­
wadzi ł F. Nietzsche, p ieczę tu jąc ją swoim o b ł ę d e m aż do ś m i e r c i 5 7 . 

Francuski myśl ic ie l chcąc jeszcze lepiej p r zyb l i żyć pojęcie ateizmu, 
k t ó r y jest o d m o w ą , stwierdza: „(...) może najczęściej odmowa przybiera 
formę nieuwagi, jest to niezdolność nastawienia ucha na głos wewnętrz-

4 9 G . Marce l , T a m ż e , s. 279. 
5 0 A . C a m u s , Mythe de Sisyphe, s. 84, cyt. za G . Marce l , Homo-viator, s. 211. 
5 1 G . Marce l , T a m ż e , s. 209. 
5 2 G . Marce l , Homo-viator, s. 191. 
5 3 G . Marce l , T a m ż e , s. 211. 
5 4 G . Marce l , T a m ż e , s. 213. 
5 5 G . Marce l , T a m ż e , s. 213. 
5 8 G . Marce l , Dziennik metafizyczny, s. 88. 
5 7 G . Marce l , Homo-viator, s. 205. 
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ny, na wołanie skierowane do tego, co najgłębsze w nas samych"58. Jak 
m o ż e m y z a u w a ż y ć „nieuwaga", czy też „niezdolność nastawienia ucha", 
są to swego rodzaju metafory bliższe dramatowi (tak drogiemu Marce­
lowi ) niż samej, czystej f i lozofi i . Nie mnie j w ł a ś n i e te pojęcia, zaczer­
p n i ę t e z j ę z y k a literackiego, w y r a ż a j ą na jpe łn i e j i s totę tajemnicy od­
m owy . „Nieuwaga", „roztargnienie" jest też pewnego rodzaju snem. Snem 
z k tó r ego cz łowiek j emu poddany, może zostać obudzony w dowolnej 
c h w i l i . O g r o m n ą ro lę g ra j ą t u spotkania cz łowieka z cz łowiekiem. Gdy 
bowiem dojdzie do spotkania „nieuważnego" z cz łowiekiem, z k tórego 
promieniuje wiara , w ó w c z a s to ten „roztargniony" może doznać pewnego 
w s t r z ą s u , k t ó r y zmusi go do zastanowienia się: „Czy właściwie jestem 
pewien, że nie wierzę?"59. Moment n i epewnośc i jest tutaj bardzo w a ż n y . 
Szala w i a r y i n i ewia ry m o ż e bowiem w t y m momencie p rzechy l ić się 
bardziej na j e d n ą l ub na d r u g ą s t ronę , w zależności od tego, co w nas 
zwyc ięży : szczerość i przyznanie się, że nie jestem c a ł k i e m pewien swej 
n iewiary , czy też pycha, k t ó r a „Nie wierzę" przestanie p r z e d s t a w i a ć jako 
„Nie mogę wierzyć", a przeobrazi to pierwsze stwierdzenie w inne, bar­
dziej radykalne „Nie chcę wierzyć"60. I t u w idać w y r a ź n i e , że niewiara 
jest o d m o w ą — wskazuje na to jasno w y r a ż e n i e „Nie chcę". 

Gabriel Marcel podejmuje zagadnienie ateizmu od innej jeszcze stro­
ny, p r z e d s t a w i a j ą c go jako swego rodzaju o p i n i ę 6 1 . Opinia w swej naj ­
g łębsze j s t rukturze dotyczy tego, czego tak n a p r a w d ę dobrze nie znam, 
chociaż nie chcę się do tego p r z y z n a ć . Śl izga się ona po powierzchni fak­
t ó w i osób. Opinia bowiem zawsze z a k ł a d a dystans, w idz i wszystko i są­
dzi z z e w n ą t r z 6 2 . W t y m kon t ekśc i e nasz filozof ukazuje ateizm: „Nigdzie 
nie występuje bardziej wyraźnie charakterystyczna cecha opinii jako ta­
kiej: ja utrzymuję, że Bóg nie istnieje. Ateizm zresztą ajirmuje się za­
sadniczo loobec kogoś drugiego, toobec siebie samego jako drugiego. Nie 
jest on i nie może być przeżywany jako wiara"63. Ateista rozp rawia j ąc 
o Bogu opiera się na pewnej idei, k t ó r ą sobie o N i m w y t w o r z y ł . W ten 
sposób nie p r z e ż y w a Boga samego, nie jest z a a n g a ż o w a n y w jego By t . 
Można powiedz ieć , że ateista sądzi z „zewnątrz" o t y m , co istnieje ty lko 
„wewnątrz", co może być poznane t y l k o na sposób re l ig i jny . Zna jdu jąc 
się „na zewnątrz" tego o czym wydaje sądy , nie jest tego pewien i dla-

5 8 G . Marce l , Być i mieć, s. 179—180. 
5 9 G . Marce l , T a m ż e , s. 180. 
•° G . Marce l , Być i mieć, s. 180. 
0 1 Od sprzeciwu do wezwania, s. 165—168. 
6 2 A . Podsiad, Gabriel Marcel, czyli próba chrześcijańskiego egzystencjalizmu, 

w: G . Marce l , Homo-viator, s. 301. 
6 3 G . Marce l , Od sprzeciwu do wezwania, s. 165. 
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tego wmawia w siebie i w innych swoją ideę Boga 0 4 . M a m y t u więc do czy­
nienia — podobnie jak w przypadku nieuwagi — z momentem w y k r o ­
czenia poza p o r z ą d e k fak tów, poza i s tn ie jące dane, poza logikę . Jest to 
arbi tralna decyzja nosząca znamiona pychy. Anal iza opini i potwierdza 
raz jeszcze, że ateizm nie jest ty le w y n i k i e m racjonalnych analiz, co 
wyborem, aktem w o l i o d r z u c a j ą c y m wezwanie Boga. A te i zm jest od­
m o w ą . 

P o d s u m o w u j ą c dotychczasowe r o z w a ż a n i a n a l e ż y s tw ie rdz i ć : Gabriel 
Marcel wskazuje, że k u cz łowiekowi skierowane jest wezwanie, apel 
Absolutu. Mówi l i śmy jakby o trzech r ó ż n y c h wezwaniach. Są to: rodzące 
się w k a ż d y m cz łowieku pytanie o t a j e m n i c ę w ł a s n e j egzystencji {„Kim 
jestem?"), poczucie n i edope łn i en ia i z w i ą z a n e z t y m dążen ie do pe łn i b y ­
t u oraz tajemnica istnienia j aką jest w szczególności d rug i cz łowiek . Za 
k a ż d y m z tych w e z w a ń stoi Absolut . O d p o w i a d a j ą c na te wezwania od­
powiadamy Absolutowi , p o d e j m u j ą c je o twieramy się na Niego. Wszyst­
kie te wezwania są więc w rzeczywis tośc i j ednym wezwaniem, wezwa­
niem, k t ó r e Bóg kieruje do nas na różne sposoby. Dlatego odmowa pod­
jęcia tego wezwania (dania odpowiedzi) jest w ł a ś n i e ateizmem. Odmowa 
ta może p r z y b i e r a ć różne fo rmy: fo rmy pod ję te j p r ó b y życia bez wez­
wania i w konsekwencji bez Boga, i nną fo rmą jest swego rodzaju nie­
umie ję tność nastawienia ucha na to wezwanie. Marcel zwraca r ó w n i e ż 
uwagę , że ateizm jest rodzajem opini i . K a ż d a opinia jest p r z e k s z t a ł c e ­
niem tego, co m i się wydaje w twierdzenie, a w ięc i w s t r u k t u r ę op in i i 
wpisany jest więc przede wszys tk im akt w o l i . 

Rozdzia ł I I 

P R Z Y C Z Y N Y P O S T A W Y A T E I S T Y C Z N E J 

W tej części pracy chcemy p r z e d s t a w i ć przyczyny postawy ateistycz­
nej zajmowanej przez ludzi wspó łczesnego nam świa t a . Gabriel Marcel 
j edną z g ł ó w n y c h przyczyn tej postawy upatruje w ludzkiej pysze, k t ó ­
ra popycha cz łowieka do twierdzenia, że to on jest Bogiem i dzięki t emu 
wystarcza sam sobie. W ś r ó d innych przyczyn wymien ia on n i e r o z p o r z ą -
dzalność, a j ednocześn ie n iezdolność do podziwu. Wszystkie te p r z y c z y ­
ny łączą się z inną , z o d m o w ą uczestniczenia w bycie, w świec ie osób 
i rzeczy. Trudno jest jednak sp rowadz ić ca ły ateizm t y l k o i w y ł ą c z n i e do 
złej w o l i , n i e w ą t p l i w ą p r z y c z y n ą tego zjawiska jest t akże do tyka j ące 
człowieka zło. W y s t ę p u j e t u b ł ę d n e w y o b r a ż e n i e Boga, k t ó r y ma być od-

M I . Dec, Filozofia miłości..., s. 37, a t a k ż e M . W i n o w s k a , Gabriel Marcel czyli 
na tropach chrześcijańskiego egzystencjalizmu, „ R o c z n i k i Fi lozoficzne" 1 (1948), s. 183. 
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powiedzialny za wszelkie zło. S t ą d rodzi się bunt i uraza w stosunku do 
tak po ję t ego Boga. W ś r ó d pozos ta łych przyczyn ateizmu francuski egzy-
stencjalista wyl icza racjonalizm, łączącą się z n i m m e n t a l n o ś ć t echn iczną 
i w y n i k a j ą c e z niej inne b ł ę d n e koncepcje poznania rzeczywis tośc i . Do 
zjawiska „odmowy" prowadzi też fakt pojmowania życia jako jedynego 
źród ła w a r t o ś c i oraz kierowanie się f a ł s z y w y m i po jęc iami wia ry . Oto 
w skróc ie podstawowe przyczyny współczesnego ateizmu przytaczane 
przez naszego autora. S p r ó b u j e m y p rzy j r zeć się i m bl iże j . 

Na w s t ę p i e na l eży zaznaczyć , że aby odmowa by ła moż l iwa potrzebna 
jest wolność . Cz łowiek musi być w o l n y by móc odpowiedzieć (pozytyw­
nie lub negatywnie). To jest fakt, k t ó r e m u nie można zaprzeczyć . A le 
czy o d m a w i a j ą c dania odpowiedzi na apel Boga cz łowiek realizuje w ł a ś ­
ciwie swoją wolność? Oto pytanie, k t ó r e stawia i rozwija francuski f i l o ­
zof 8 5 . W e d ł u g niego cz łowiek nie jest bytem, k t ó r y ma wolność , aby 
móg ł czynić to czy tamto, lecz jest by tem w o l n y m w t y m sensie, że mo­
że z a a k c e p t o w a ć lub zaprzeczyć siebie samego, swój w ł a s n y b y t 6 6 . W o l ­
ność nie u t o ż s a m i a się więc z w o l n y m wyborem. A l b o w i e m wolność do­
konuje się, staje się w dialogu z t y m , co do nas apeluje — dlatego jest 
zadaniem, „wymogiem wolności". „Wymogiem", k t ó r y spe łn ia się w t y m 
stopniu w j a k i m na apel p ł y n ą c y od nas samych, od innych, od Boga 
odpowiadamy apelem, k t ó r y nas wyzwa la 6 7 . Powiedz ieć jestem wolny, 
znaczy powiedz ieć jestem s o b ą 6 8 . Wolność zbiega się t u z rea l izac ją swo­
jego by tu . Cz łowiek od rzuca j ący wezwanie Boga, k t ó r y daje m u szansę 
p e ł n e j realizacji siebie, odrzuca t y m samym możl iwość „budowania" 
swojego by tu , a więc jest to zdrada tego b y t u 6 9 . Odmowa więc w t y m 
sensie nie jest aktem w o l n y m , gdyż o d m a w i a j ą c y niweczy w ten sposób 
rea l i zac ję samego siebie. 

J e d n ą z g ł ó w n y c h przyczyn postawy ateistycznej jest w e d ł u g autora 
ludzka pycha. Jest ona — w y n i k a ł o to już z przeprowadzonych w p ie rw­
szym rozdziale analiz — wpisana w sam r d z e ń odmowy dania odpowie­
dzi na wezwanie Absolutu . Pycha powoduje, że cz łowiek stawia siebie 
samego w cent rum w ł a s n e g o zainteresowania. Dzieje się tak w każde j 
sytuacji życia, k iedy wszystko, co mnie otacza t r a k t u j ę ty lko jako oka-

8 5 G . M a r c e l , Le mystere de l'etre. II. Fot et realite, P a r i s 1351, I . D e c , K o m u ­
nia „Ja" — „Ty" w u j ę c i u G a b r i e l a Marce la , , . C o ! l ^ i u i u m Salut i s — W r o c ł a w s k i e 
Studia Teologiczne", 13/1981, s. 308. 

6 8 G . M a r c e l , Być i mieć, s. 103. 
6 7 G . M a r c e l , Od sprzeciwu do wezwania, s. 72, Por . K . T a r n o w s k i , Gabriela 

Marcela jilozojia transcendencji, w: „ T e k s t y filozoficzne", K r a k ó w 1986. 
6 8 R . G a r a u d y , Perspektywy człowieka, Egzystencjalizm, myśl katolicka, mark­

sizm, t ł u m . Z . Butk iewicz , R . R o g o z i ń s k i , W a r s z a w a 1968, s. 164. 
8 8 S. K o w a l c z y k w: „ W i e k i o Bogu", W r o c ł a w 1986, s. 369, przytacza o p i n i ę M a r ­

cela z „ D i e u et la causalite"; że speku la tywna czy egzystencjalna negacja Boga 
jest z d r a d ą ludzkiego bytu. 
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zję do w y p r ó b o w a n i a siebie. Dlatego nie „na ręką" jest m i świa t , w k t ó ­
r y m nie l ś n i ł b y m jako jedyna s ta ła gwiazda bezsensownej konstelacji: 
„W świecie, który by nie był absurdalny, w świecie, który miałby sens 
sam w sobie oraz sens transcendentny w stosunku do moich osobistych 
celów, nie miałbym okazji wypróbowania siebie i czynienia siebie głów­
nym ośrodkiem wartości. Inaczej mówiąc, czułbym się zdyskwalifikowa­
ny i pomniejszony w swej wartości — a tego w gruncie rzeczy nie 
chcę"70. Nie chcę być pomniejszony w swoich w ł a s n y c h oczach. Dlatego 
odmawiam sensu świa tu , dlatego odmawiam odpowiedzi na apel Absolu­
tu . Oto p rawdziwy p o w ó d odmowy. P r z y k ł a d e m takiej postawy jest dla 
Marcela Albe r t Camus 7 1 . Marcel surowo ocenia Camus'owskie w y w y ż ­
szanie cz łowieka absurdu. Podtrzymywanie absurdu za w s z e l k ą cenę 
wskazuje na „fałszywy ton" tej postawy, postawy k t ó r a z pod t rzymywa­
nia „rozdzierającego i cudzego zakładu obsurdu"72 czerpie j a k ą ś niezdro­
w ą p rzy jemność , k t ó r ą k a r m i się pycha 7 3 . 

Nic więc dziwnego, że pycha — tak dobrze umacniana — prowadzi do 
w y w y ż s z a n i a się ponad tych, k t ó r z y p r z y j m u j ą zbawienie, p r z y j m u j ą na­
dzieję. I l u s t r ac j ą są dla Marcela pog lądy Georges Bataille 'a zawarte 
w książce ,,Experience in te r ieure" 7 4 . Batai l le w swej ks iążce „wyższość" 
tę nieustannie p o d k r e ś l a u ż y w a j ą c s f o r m u ł o w a ń t y p u : „my inni", „my 
prawdziwie czyści, wyzwoleni, umęczeni"75. A przec ież nie w ten sposób 
osiąga się p r a w d z i w ą wyższość , jest to ograniczanie się do gry inspiro­
wanej b e z m i e r n ą pychą . Ta w ł a ś n i e pycha podpowiada cz łowiekowi , że 
Bóg jest zagrożen iem dla jego wie lkośc i . Oto charakterystyczne s łowa 
G. Bataille'a: „Gdy jestem Bogiem, zaprzeczam Mu aż do głębi negacji, 
jeśli jestem tylko sobą nie chcę Go znać"70 Muszę więc zająć miejsce 

7 0 G . Marce l , Homo-viator, s. 216. 
7 1 U w a g i p o w y ż s z e nasz autor czyni na podstawie k s i ą ż k i A . C amus 'a , „Mit Sy­

zyfa", d z i e ł o to w Polsce u k a z a ł o sie w: A . C a m u s , Eseje, t ł u m . i wyb . J . Guze , 
W a r s z a w a 1971. 

7 2 G . Marce l , Homo-viator, s. 208. 
73 „(...) Camus daje nam przede wszystkim świadectwo generacji, na którą zo­

stał wydany wyrok śmierci i dla której żyć — to w gruncie rzeczy korzystać z od­
roczenia, którego termin może upłynąć jutro lub dziś wieczór, Oto wstępne dane 
dramatu, jest to bowiem istotnie dramat. Powinniśmy teraz się przekonać, jaką po­
stawę wobec tej sytuacji zajmuje świadomość. Wzdraga się ona przed wyobraże­
niem sobie metafizycznego tła, z którego promieniowałaby jakaś jasność mogąca ją 
przekształcić. Wzdraga się przede wszystkim przez uczciwość, ale i przez pychę". 
G . Marce l , Homo-viator, s. 212. 

7 4 M a r c e l przytacza to d z i e ł o w: Homo-viator, s. 191, 
7 5 Por. G . Marce l , Homo-viator, s. 204. 
7 6 G , Marce l , Homo-viator, s. 198, 
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Boga, m u s z ę Go odrzuc ić po to, by pozostać w swoich oczach w i e l k i m 
i bez j ak ie jko lwiek skazy 7 7 . 

Z p y c h ą wiąże się ściśle źle po ję te bohaterstwo. Bohaterstwu bowiem 
p r ó b u j e się p r zyp i sać w a r t o ś ć s a m ą w sobie. Jako p r z y k ł a d w t y m mie j ­
scu może s łużyć postawa duchowa Andre Malraux, k t ó r y głosi, że to nie 
n ę d z a cz łowieka , ale raczej jego wie lkość polega nie na wyrzeczeniu się 
opieki, ale na odrzucaniu pomocy 7 8 . Cz łowiek dopiero wtedy staje na 
wysokośc i zadania, w e d ł u g Malraux, gdy zdaje sobie s p r a w ę ze swej 
tragicznej sytuacji , k t ó r a pozwala jedynie na bohaterstwo. Marcel ana­
l izując wypowiedzi autora „Doli cz łowiecze j " — A . Mal raux dochodzi do 
wniosku, że bohaterstwo jako w a r t o ś ć sama przez się jest tutaj powią ­
zana z p e w n ą egza l tac ją . Nie ma więc powodu by w y ż e j cenić egzalta­
cję b o h a t e r s k ą od na p r z y k ł a d egzaltacji erotycznej 7 9 . Do takich wnios­
k ó w dojdziemy za k a ż d y m razem, gdy bohaterstwu będzie się przypisy­
w a ć j a k ą ś w e w n ę t r z n ą w a r t o ś ć . Tymczasem bohaterstwo, odwaga czy też 
szczerość są jedynie podstawowymi warunkami war tośc i . Auten tycznymi 
w a r t o ś c i a m i s ta ją się dopiero wówczas , gdy są połączone z i n n y m i uzna­
n y m i w a r t o ś c i a m i 8 0 . „Niebezpieczna jest przeto pokusa wytrącania od­
wagi czy szczerości z ich orbity, czyli sztucznego odrywania ich od pew­
nego organu duchowego, w łonie którego spełniają właściwą im funk­
cję. Jeśli na przykład postanowiłem stworzyć sobie jak najbardziej opu­
stoszałe, jak najrozpaczliwsze tło życiowe i dowieść sobie, że mogę 
w tym otoczeniu żyć — to jaka jest duchowa wartość tej próby? Wiele 
zdaje się przemawiać za tym, że próba ta byłaby inspirowana troską 
o podobanie się sobie"81. 

Takie podobanie się sobie (pychę) Marcel nazywa n ie rozporządza lnoś -
cią lub też n iedyspozycy jnośc ią . „Istota niedyspozycyjna: istota zajęta 
sobą"82. To „opętanie sobą"83, to zapatrzenie w siebie un iemoż l iwia m i 
j ak iko lw iek kontakt z d rug im cz łowiek iem. S ta ję się nieobecny powoli 
dla siebie samego i drugiego „ty". A wiemy, że t y lko „ty" może mnie 
o d e r w a ć ode mnie samego, co w i ę c e j : t y l k o moja miłość do „ty" może 
mnie u w r a ż l i w i ć na wezwanie p ł y n ą c e od „Ty" absolutnego. Brak dyspo­
zycyjnośc i i nierozerwalnie z t y m z w i ą z a n y brak miłości prowadzi więc 

7 7 M a r c e l powie o Bata i l l e 'u: „Wyobrażam sobie, że sprawiłoby autorowi pewną 
satysfakcję, gdybyśmy powiedzieli, że jesteśmy oszołomieni niektórymi stronicami 
jego książki, byłoby to jednak nieporozumienie. Nie jest to lekkie i ostre powietrze 
górskie, którym oddychamy u szczytu dzieła Nietzschego, ale jest raczej zaduch 
suteren". G. M a r c e l , Homo-viator, s. 198. 

7 8 G . Marce l , Być i mieć, s. 180. 
7 9 G . Marce l , T a m ż e , s. 181. 
8 0 G . M a r c e l , Homo-viator, s. 215. 
8 1 G . Marce l , Homo-viator, s. 215—216. 
8 2 G . Marce l , Być i mieć, s. 62. 
8 3 G . Marce l , Od sprzeciwu do wezwania, s. 71, 
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do n iewia ry 8 4 . Gdy bowiem nie ma we mnie miłości w ó w c z a s drugi czło­
wiek to jest dla mnie t y l k o „on", a nie p rawdz iwy „ty". Bez miłości prze­
chodzę do sfery posiadania, gdyż s łowo „on" oznacza tę w ł a ś n i e sferę , 
oznacza w drug im cz łowieku to wszystko, co m o ż n a w n i m z inwentary­
z o w a ć 8 3 . Powol i ca łe moje życie zaczynam t r a k t o w a ć jako mienie, k t ó r e 
można w jak iś sposób i lościowo okreś l ić , ale k t ó r e m o ż e ulec roz t rwo­
nieniu. Ze wzg lędu na to zna jdu ję się w stanie chronicznego niepokoju 
o to, co posiadam. Z a u w a ż m y więc , że pos iadać to j ednocześn ie być po­
siadanym 8 6 . Widz imy , że kiedy obracam się w sferze „mieć" s ta ję się nie-
dyspozycyjny, gdyż w t y m stanie ducha iden ty f iku j ę się w ó w c z a s z t y m , 
co posiadam, całą rzeczywis tość i n t e r p r e t u j ę na sposób „mieć". Nawet 
Bóg jest dla mnie „kimś, kto...", k imś , kogo m o ż n a z i n w e n t a r y z o w a ć , ob­
jąć całościowo — wszystko odbywa się na p łaszczyźnie czystego posiada­
nia. Nic więc dziwnego, że nie ma już miejsca dla „prawdziwego" Boga. 
Pisze Marcel: „Im bardziej jestem niedyspozycyjny, tym bardziej widzę 
Boga jako kogoś, kto... Wydaje mi się, że to obnaża same korzenie ateiz­
mu. Bóg którego ateizm neguje jest rzeczywiście z samej istoty, kimś, 
kto..."57. 

Człowiek niedyspozycyjny jest skoncentrowany t y l k o na sobie, sam ze 
sobą tworzy hermetycznie z a m k n i ę t y obwód. T y m , co może p r z e ł a m a ć 
ten obwód, o d e r w a ć nas od nas samych jest podziw. Podziw jest z w i ą ­
zany z faktem, że coś nam się objawia, a m y poruszeni pewnym po rywem 
idziemy za t y m , uznajemy w formie osądu, że coś jest wie lkośc ią abso­
lu tną , a nie wzg lędną . Podziw okazuje się więc t u p e w n ą szansą dla tego, 
kto jest niedyspozycyjny. J e d n a k ż e t ę szansę m o ż n a odrzuc ić . Okazuje 
się bowiem, że m o g ę się znaleźć w cieniu tej absolutnej wie lkośc i , to 
nowe świa t ło może mnie p r z y ć m i ć w moich w ł a s n y c h oczach, j ak też 
w oczach innych ludzi . Dlatego bezpieczniej będz ie s twie rdz ić , że podziw 
jest stanem p o n i ż a j ą c y m 8 8 . W ó w c z a s pozos tanę n i e t k n i ę t y , zachowam 
swoją m n i e m a n ą wie lkość . „W związku z tymi prostymi uwagami — m ó ­
w i Marcel — trzeba by kolejno zbadać odmowę podziwiania i niezdol­
ność do podziwiania, aby się przekonać, w jaki sposób jedna i druga 

8 1 St . K o w a l c z y k , Wieki o Bogu, W r o c ł a w 1986, s. 371. 
8 5 A . Podsiad, Gabriel Marcel czyli próba chrześcijańskiego egzystencjalizmu, w: 

G . Marce l , Homo-viator, s. 289—316. 
8 9 G . Marce l , Być i mieć, s. 58. 
8 7 G . Marce l , T a m ż e , s. 69. 
8 8 G . Marce l , Od sprzeciwu do wezwania, s. 67—68. Por. t a k ż e : „Powiedzenie: 

podziw jest stanem poniżającym — znaczy, że traktuje się podmiot, jako potęgę ist­
niejącą dla siebie, uważającą się samą siebie za środek. Przeciwnie, twierdzenie, że 
jest to stan podniosły, oznacza wyznawanie poglądu odwrotnego, według którego 
właściwą funkcją podmiotu jest wyjście z siebie przede wszystkim poprzez dawa­
nie i twórczość we wszelkich formach". G . Marce l , T a m ż e , s. 69. 
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wyrażają pewną zasadniczą nierozporządzalność"89. Oczywiśc ie chodzi t u 
0 „zasadniczą nierozporządzalność" j aką jest odporność na jakiekolwiek 
objawienie, a więc t a k ż e objawienie Boże. Po raz kolejny p rzyczyną , 
ź r ó d ł e m odmowy okazuje się pycha. 

Pycha sprawia, że cz łowiek jakby zapomina, że jest zanurzony w by­
cie, że uczestniczy w tej niewyczerpalnej pe łn i by tu , w k t ó r y m i przez 
k t ó r y j e s t e ś m y 9 0 . By t , k t ó r y nas otacza wokół (świat osób i rzeczy) wzy­
wa nas k u sobie, wzywa nas do uczestnictwa 9 1 . Wiemy, że cz łowiek z na­
t u r y nastawiony jest na życie społeczne i Boga. Nawet poznanie samego 
siebie os iągnąć m o ż n a nie ty le przez re f leks ję i skupienie uwagi na so­
bie, co przez ż y w e obcowanie z i n n y m i . Człowiek pogłębia się w t ak im 
stopniu, w j a k i m otwiera się na p rzy jęc ie innego oraz uczestniczy w jego 
d o ś w i a d c z e n i u 9 2 . Jeś l i nie będz ie we mnie zaangażowan ia , uczestnictwa, 
to p r z e k r e ś l ę w ten sposób zasadniczą d a n ą d u c h o w ą : „Nie jestem loi-
dzem"ss. Cz łowiek n i e z a a n g a ż o w a n y w by t nie umie, podobnie jak Sar­
tre, p r zezwyc iężyć swego w e w n ę t r z n e g o rozdarcia, brak uczestnictwa pro­
wadzi więc p ros t ą d rogą do pog łęb ien ia tego rozdarcia, a w konsekwen­
c j i do n iewiary i rozpaczy 9 4 . 

Jak m o g l i ś m y już z a u w a ż y ć Marcel bardzo mocno akcentuje p y c h ę ja­
ko j e d n ą z g ł ó w n y c h przyczyn ateizmu. J ed n o cześn i e przestrzega przed 
uleganiem pokusie sprowadzenia ateizmu t y l k o i wy łączn i e do pychy 
1 złej w o l i 9 5 . P r z y c z y n ą n iewiary i to p r zyczyną , k t ó r e j nie wolno umnie j ­
szać m o ż e być zło i s tn ie jące n i e w ą t p l i w i e w świecie . „Ani na chwilę nie 
można wątpić, że podstawą ateizmu jest zetknięcie się ze złem we wszel­
kiej postaci"96. Zła , k t ó r e dotyka nas nie umiemy połączyć z istnieniem 
Boga, w r ę c z przeciwnie to w ł a ś n i e zło wydaje się zaprzeczać Jego istnie­
n iu . Toteż często doświadczen ie zła prowadzi do negacji istnienia Boga. 
W t y m jednak miejscu Marcel z a u w a ż a , że ateizm opiera się raczej na 
postulacie niż na doświadczen iu . S p r ó b u j m y więc p rzy j rzeć się dok ład­
niej analizom naszego filozofa. Otóż ateista wprawdzie głosi, że nie do­
świadczy ł Boga w swoim życiu, m ó w i jednak również , że mógł stwier­
dzić pewne fakty, k t ó r e nie m i a ł y b y miejsca, gdyby Bóg is tniał . Takie 

8 9 G . Marce l , T a m ż e , s. 67. 
9 0 G . Marce l , T a m ż e , s. 68—69, a t a k ż e G . Marce l , Homo-viator, s. 26. 

9 1 T . T e r l e c k i , Krytyka personalistyczna. Egzystencjalizm chrześcijański, W a r ­
s z a w a 1987, s. 61. 

9 2 J . T a r n o w s k i , Problem chrześcijańskiej pedagogiki egzystencjalnej, W a r s z a w a 
1982, s. 120. 

9 3 G . M a r c e l , Być i mieć, s. 17. 
9 4 I . Dec, Wezwanie do poszukiwania i uczestnictwa, „W drodze", 2 (1974), s. 22. 

Z a ś s a m M a r c e l powie: „Pesymizm współczesnego ucznia Woliera, na przykład ta­
kiego Anatola France'a, polega właśnie na tym, że związany jest z nieuczestnicze-
niem". G . M a r c e l , Od sprzeciwu do w e z w a n i a , s. 168. 

0 5 G . Marce l , T a m ż e , s. 231. 
»6 G , Marcel, Tamże, s. 166. 
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jednak stwierdzenie sugeruje, że ateista zna sposób bycia Boga, co jest 
sprzeczne z twierdzeniem wcześn ie j szym. Niezgodność tę m o ż n a w y t ł u ­
maczyć t y m , że n i e w i e r z ą c y opiera się raczej na pewnej idei Boga: gdy­
by Bóg is tnia ł pos i ada łby takie, a takie cechy, pos iada jąc zaś te cechy, 
nie pozwol i łby aby ... i t d . S p r ó b u j e m y się pos łużyć p r z y k ł a d e m 9 7 . „Gdy­
by Janina była tutaj, nie pozwoliłaby dziecku bawić się zapałkami" — 
przez takie stwierdzenie o ś w i a d c z a m niejako swemu r o z m ó w c y , że opie­
ram się na analogicznych przypadkach, w k t ó r y c h Janina okaza ła się 
przezorna albo — jeśli takich p r z y p a d k ó w nie znam — że wiem, co ja 
b y m zrobił na miejscu Janiny w danej sytuacji . Pojawia się jednak py ­
tanie, czy takie rozumowanie m o ż e m y zas tosować do Boga, do Jego dzia­
łania? Odpowiedź jest oczywista: nie. Pierwsza możl iwość nie wchodzi 
w r a c h u b ę , gdyż punktem wyjśc ia do negacji istnienia Boga nie może być 
stwierdzenie jego dz ia łan ia w takich czy innych przypadkach (dzia łanie 
zak łada istnienie, konkluzja nie może być negac ją p rzes łank i ) . Druga 
możl iwość nie wchodzi w g rę ze w z g l ę d u na d y s p r o p o r c j ę jaka zachodzi 
między moją osobą a Osobą abso lu tną , m i ę d z y m o i m istnieniem, a ist­
nieniem tej Osoby. Znamy sytuacje gdy przed j a k ą ś odpowiedz ia lną oso­
bistością postawiona zostaje w a ż n a decyzja. W ó w c z a s sami stwierdzamy, 
że t rudno jest nam pos tawić się na miejscu tej osoby, że sami nie w i e ­
my, co m y b y ś m y zrobi l i na jej miejscu. O ile więc t rudnie j jest posta­
wić się na miejscu Boga i s twie rdz ić , co powinien zrobić , jak z a r e a g o w a ć . 
Toteż ateizm nie jest pros tym w y n i k i e m doświadczen ia zła, lecz p e w n ą 
i n t e rp r e t ac j ą tego doświadczenia , i n t e r p r e t a c j ą w gruncie rzeczy dowol­
ną. Nie jest więc pros tym wnioskiem, lecz opiera się na postulacie i de­
cyzji w o l i 6 8 . W r ó ć m y jednak do zagadnienia zła, k t ó r e istnieje bardzo re­
alnie w o tacza jącym nas świecie . Pokolenie, do k tó r ego na l eży G. Marcel 
przeżyło głęboko to konkretne doświadczen ie zła, j a k i m b y ł a I i I I wojna 
świa towa . Było to doświadczen ie dramatyczne. Rodzi ło czasem t r u d n ą 
wia rę , ale znacznie częściej p rowadz i ł o do buntu wobec Boga. Ó w pier­
wotny bunt wobec Boga (będący rodzajem normalnego odruchu negacji 
zła) z czasem zmienia się w odrzucenie tego Boga. „(...) bunt przeciw Bo­
gu krystalizuje się poprzez nieuniknione przekształcenia ku negacji sa­
mego istnienia Boga, istoty, której przypisano winę czy którą postawio-

9 7 P r z y k ł a d ten podaje sam M a r c e l : Od sprzeciwu do wezwania, s. 166—167. 
9 8 G . Marce l , Od sprzeciwu do wezwania, s. 168. W ty m mie j scu M a r c e l pisze 

dalej — c y t u j ą c J . M a r i t a i n a z „Espri t" , p a ź d z i e r n i k 1935 rok, s. 93 —- „Bóg zostaje 
absolutnie odrzucony w zasadzie i w wyniku absolutnego dogmatyzrau metafizycz­
nego... i to w imieniu zbiorowości społecznej, człowieka skolektywizowanego... Ko­
munistyczny ideał społeczny wydaje się konkluzją pierwotnego ateizmu, postawio­
nego jako zasada". G . Marce l , T a m ż e , s. 168, 
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no w stan oskarżenia"89. Bunt ten może mieć miejsce t y lko wtedy, gdy 
n a s t ą p i personalizacja samego pojęcia Boga. Ten bunt francuski egzy-
stencjalista nazywa protestem czy też aktem oskarżen ia . W t y m miejscu 
trzeba pos t awić pytanie: wobec jakiego t r y b u n a ł u ludzkie sumienie 
o ska rża Boga? Okazuje się, że t y m t r y b u n a ł e m jest samo sumienie, k t ó r e 
j ednocześn ie oskarża . Dostrzegamy t u więc pomieszanie oskarżycie la 
z t r y b u n a ł e m , a Bóg o s k a r ż a n y przez sumienie i wobec sumienia przypo­
mina raczej bożka n iż prawdziwego Boga. Cechy boskie przypisane są t u 
sumieniu. 

A u t o r , ,Homo-viator" wykazuje niekonsekwencje takiej postawy: 
,,(...) albo wierzy się w Boga na tyle by się przeciw Niemu zbuntować, 
albo przestajemy w Niego wierzyć i wówczas bunt jako taki staje się 
niemożliwy"100. Tymczasem sprawa okazuje się nie taka prosta. Choć 
bowiem logicznie by łoby , aby ten, k to p r z e k o n a ł się o nieistnieniu Boga 
cze rpa ł z tego faktu u lgę (podobną do tej j aką odczuwa buntownik gdy 
stwierdzi , że t y r a n przeciw k t ó r e m u się b u n t o w a ł , nie istnieje), to jednak 
w rzeczywis tośc i okazuje się, że brak osoby Boga, z k t ó r y m buntownik 
m ó g ł b y wa lczyć w y w o ł u j e u niego pewne roz ją t r zen ie świadomośc i , pew­
n ą u r a z ę . „Uraza wynikająca z jaktu, że nie możemy nikogo pociągnąć 
do odpowiedzialności za to, co odczuwamy jako nadużycie, ponieważ nie 
ma już możliwości znalezienia winnego, taka uraza — w tym wypadku 
jednak na skalę kosmiczną — jest, jak sądzę, związana z ateizmem"101. 
I n n ą p r z y c z y n ą ateizmu jest zatem w ł a ś n i e uraza. Szczery ateista 1 0 2 

skazany jest zdaniem Marcela na odczuwanie tej niejasnej urazy. Jest 
to stan świadomośc i , k t ó r a zderza się z faktem istnienia zła, zła, za k t ó r e 
— jak to już wcześn ie j w s p o m n i e l i ś m y — nikogo nie można obarczyć 
odpowiedz ia lnośc ią . Uraza ta jest c z y m ś tak bardzo powszechnym u szcze­
r y c h a t e i s tów, że jeśl i istnieje t ak i , k t ó r y jest od niej wolny , to zawdz ię ­
cza to t y l k o i w y ł ą c z n i e łasce. 

N i e w ą t p l i w y m złem, k t ó r e s k r z ę t n i e z a u w a ż a Marcel , z ł em p r o w a d z ą ­
c y m ludz i do n iewiary jest zgorszenie, jakie czasem powodu ją ludzie 
Kościoła . Zgorszenie to w y w o ł u j ą i s tn ie jące przejawy mater ial izmu za-

9 9 G . M a r c e l , Homo-viator, s. 275. A n a l i z ą buntu M a r c e l przeprowadza jakby na 
margines ie k s i ą ż k i A . C a m u s a , Człowiek zbuntowany. Po l sk i p r z e k ł a d tego dz i e ła : 
A . C a m u s , Człowiek zbuntowany, P a r y ż 1958, p r z e k ł a d Of icyna L i t e r a c k a ( t ł u m a c z 
nie podany). 

1 0 0 G . Marce l , T a m ż e , s. 275. 
1 0 1 G . Marce l , Homo-viator, s. 276. 
1 0 2 M a r c e l m ó w i : „Szczerym ateistą nazwałbym człowieka, który w świecie ta­

kim, jaki spostrzega, nie jest w stanie doszukać się żadnego śladu boskiej obec­
ności, a nawet odkrywa w nim istnienie zjawisk czy oznak, nie dających się jego 
zdaniem z taką obecnością pogodzić. Tego rodzaju ateizm cechujący wiele szlachet­
nych postaci XIX wieku, wyklucza pogląd, zgodnie z którym idea istnienia Boga 
zostaje odrzucona jako nieznośna przeszkoda w moim własnym istnieniu". G . M a r ­
cel, Homo-viator, s. 277. 
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r ó w n o tego instytucjonalnego jak i tego, k t ó r y przebija nieraz z teologii . 
Właśn i e to zgorszenie zdaniem naszego autora p rzes łan ia ło tak iemu cz ło­
wiekowi j ak A . Camus, ale „(...) również nieskończenie wielu innym je­
dyne i prawdziwe światło, to które oświeca każdego człowieka na świat 
przychodzącego"103. 

W ś r ó d pozos ta łych przyczyn postawy ateistycznej Marcel wskazuje 
t akże na niezdecydowanie w sprawie zasadniczej, j a k ą jest wiara w Bo­
ga. Owo niezdecydowanie czy też zawieszenie swojej decyzji co do r e l i ­
g i i , tak zwany „umysł oświecony" t rak tu je jako swój p rzywi le j i nieomal 
powód do chluby. Niekiedy idzie się jeszcze dalej i przyjmuje mnie j l ub 
więce j w y r a ź n i e , że t y l k o negacja może zadowol ić g łębokie życzenie ta­
kiego u m y s ł u i że afirmacja jest po prostu u w i ę z i e n i e m 1 0 4 . 

I n n ą drogą p r o w a d z ą c ą do ateizmu jest arbi t ra lne stwierdzenie, że za­
gadnienie rel igi jne jest już p r z e ż y t k i e m . Od razu jednak w i d a ć , że takie 
ustawienie sprawy — pomi ja jąc już fakt n iczym nieuprawnionej a rb i ­
t ra lnośc i — zawiera element nieuczciwej gry . P o w y ż s z e bowiem stwier­
dzenie oznacza, że już nie m o ż n a p y t a ć , czy twierdzenia rel igi jne odpo­
wiada ją czemuś w rzeczywis tośc i , czy n a p r a w d ę istnieje by t obdarzony 
a t rybutami p rzyp isywanymi t radycyjnie Bogu. T y p o w y m przedstawicie­
lem takiego pog lądu jest Ber t rand Russel l 1 0 5 . Stanowisko takie łączy się 
ściśle z czystym racjonalizmem, k t ó r y f o r m u ł u j e zdania t y p u : „Nie moż­
na już dziś wierzyć w cud czy Wcielenie". Akcentuje się t u zwłaszcza 
słowo „dziś". Widać w y r a ź n i e , że czas czy też h i s to r i ę t raktu je się w t y m 
przypadku jako okreś loną p rze s t r zeń , k t ó r e j odpowiada j ą ok reś l en ia b ę ­
dące jednocześnie s ą d a m i w a r t o ś c i u j ą c y m i t y p u : „postępowy" i „wstecz­
ny". A przecież wiadomo w ł a ś n i e z his tor i i , że etap chronologicznie póź ­
niejszy od poprzedniego nie musi być zawsze p o s t ę p o w y , w r ę c z przeciw­
nie może być i zdarza się wstecznym. W t y m jednak miejscu rac jona l i śc i 
s twie rdzą , że w r a ż e n i e ewentualnego cofania jest t y l k o pozorne, bo 
u m y s ł ludzk i i tak wcześn ie j czy późnie j pó jdz ie , ,ku ś w i a t ł u " 1 0 8 . P o j ę ­
cie świa t ł a jest t u oczywiście bardzo niejasne — jak z a u w a ż a Marcel — 
można w n i m co n a j w y ż e j doszukać się resztek pojęcia wprowadzonego 

1 0 3 G . Marce l , Homo-viator, s. 287. 
1 0 4 G . Marce l , Od sprzeciwu do wezwania, s. 240. 
105 M a r c e l cytuje w tym m i e j s c u znamienny tekst R u s s e l l a : „To, że człowiek 

jest produktem ślepych przyczyn, że jego początek, rozwój, nadzieje i obawy, umi­
łowania, wierzenia są jedynie rezultatem przypadkowo dobranych zbiorów atomów, 
że żaden zapał, żadne męstwo, żadne natężenie myśli i uczuć nie mogą przedłużyć 
życia jednostkowego poza grób, że całe poświęcenie, natchnienie, wzloty ludzkości 
ku szczytom skazane są na wygaśnięcie pośród ogólnej śmierci systemu społeczne­
go i że cała świątynia ludzkich osiągnięć musi zostać nieuchronnie pogrzebana pod 
ruinami wszechświata — wszystko to, jeśli nie bezsporne, jest jednak zbliżone do 
pewności, że żadna filozofia, o ile ma przetrwać, nie może tego odrzucić". B . R u s ­
sell , Philosophical Essays, s. 58, cyt. za G . Marce l , Być i mieć, s. 153—154. 

1 0 8 G . Marce l , T a m ż e , s. 154. 



286 JAN JANKOWSKI 

przez G r e k ó w , a potem Ojców Kościoła , k t ó r e zostało przez racjonalizm 
zlaicyzowane i t y m samym istotnie zubożone . Na leży też zauważyć , że 
w omawianym poglądz ie przyjmuje się ana logię pomiędzy ludzkością 
r o z p a t r y w a n ą na t le ca łe j swej h is tor i i , a j e d n o s t k ą p rzechodzącą od 
dz iec ińs twa do w i e k u doj rza łego . Oczywiśc ie cz łowiek o „umyśle oświe­
conym" będz ie się u w a ż a ł w t y m wypadku za dorosłego, k t ó r e m u nie 
wypada w i e r z y ć w ba jk i takie j ak Bóg lat dziecinnych 1 0 7 . 

Racjonalizm akcentuje t akże bardzo mocno e l iminac ję antropocentryz-
m u , przy czym roztacza w i e l k i obraz zdobyczy wspó łczesne j astronomii. 
To w ł a ś n i e ta nauka — twie rdz i się — u s t a w i ł a homo-sapiens wraz z jego 
Z iemią na w ł a ś c i w y m , niezbyt w a ż n y m miejscu we wszechświec ie . Ł a t ­
wo jednak dostrzec, że t y l k o pozornie się szydzi z ludzkiej pychy, bo 
w rzeczywis tośc i p y c h ę tą się podsyca, albowiem jednocześn ie n a s t ę p u j e 
wyniesienie ponad wszystkie inne b y t y dzieła ludzkiego, j a k i m jest nau­
ka (a w ten sposób cz łowieka jako t w ó r c ę n a u k i ) 1 0 8 . O d t ą d s łowa jak 
„Duch" czy też „Myśl" będz ie się pisało z wie lk ie j l i t e ry i jak zauważa 
Marcel , b ł ę d e m by łoby naigrywanie się z t ych wie lk i ch l i ter , pon ieważ 
t ł u m a c z ą one w dobi tny sposób w y s i ł e k włożony w depersona l i zac ję D u ­
cha czy Myśl i — Boga 1 0 9 . T a k i sposób m y ś l e n i a prowadzi, j ak wykazuje 
nasz autor, do tego, że „(...) miejsce Boga zajmuje odczlowieczony, wy­
zbyty wszelkiej potęgi, wszelkiej obecności i wszelkiego istnienia umysł 
ludzki"110. Racjonalizm zapomina, że ten u b ó s t w i a n y u m y s ł posiada zgub­
n ą właśc iwość : ca łkowi t ego odrywania się od rzeczywis tośc i oraz o t y m , 
że czysty racjonalizm to operowanie p e w n y m i konst rukcjami m y ś l o w y m i 
na w z ó r rozumowania matematycznego, co Marcel nazywa mechan izac ją 
m y ś l e n i a 1 1 1 . Dlatego wszelkie teorie racjonalistyczne są zupe łn ie bez­
bronne wobec doświadczen ia ludzkiego t r ag i zmu 1 1 2 . I n n y m zjawiskiem 
w y s t ę p u j ą c y m we w s p ó ł c z e s n y m świecie p r o w a d z ą c y m do niewiary jest 
u p o w s z e c h n i a j ą c a się tzw. m e n t a l n o ś ć techniczna. „W gruncie rzeczy bo­
wiem — pisze Marcel — to w samej mentalności technicznej tkwią — 
jak sądzę — najpowabniejsze trudności w pojmowaniu życia, albo do­
kładniej prawdy religijnej, z jakimi zmaga się obecnie wiele najuczciw-

1 0 7 G. M a r c e l , Być i mieć, s. 155. 
108 K r y t y k u j ą c w y ż s z o ś ć n a u k i M a r c e l z a u w a ż a : „Nie trzeba zapominać, że jeśli 

wyższość nauki polega na tym, że jest ona dla wszystkich, to wyższość ta jest oku­
piona wielką ceną metafizyczną. Nauka jest dla wszystkich dlatego tylko, że nie 
jest dosłownie dla nikogo". G. M a r c e l , Dziennik metafizyczny, s. 231. 

i" 9 G. M a r c e l , Być i mieć, s. 156. 
1 1 0 G. M a r c e l , Być i mieć, s. 157. 
1 1 1 Por . G. M a r c e l , Homo-viator, s. 145 oraz G. Marce l , Dziennik metaifzyczny, 

s. 76. Z a r o z w ó j w s p ó ł c z e s n e g o r a c j o n a l i z m u nasz autor w i n i przede wszys tk im 
przedstawic ie la idea l i zmu filozoficznego L e o n a B r u n s c h w i c g a . 

1 1 2 G. M a r c e l , Dziennik metafizyczny, s. 52. 
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szych sumień"113. Przez t e c h n i k ę francuski myś l i c i e l rozumie każdą dys­
cypl inę zmierza jącą do zapewnienia cz łowiekowi opanowania ok re ś lone ­
go przedmiotu. Wiadomo, że t y m przedmiotem może być wszystko co 
s łuży za m a t e r i a ł t y m technikom. J e d y n ą m i a r ą w a r t o ś c i w ztechnicyzo-
w a n y m świecie jest wyda jność . Przekonanie o koniecznośc i udz ia łu tech­
n i k i we wszelkich dziedzinach ludzkiego życia pogłęb ia t r ag iczną wizję 
świa ta jako warsztatu eksploatacyjnego albo ujarzmionego n iewoln ika 1 1 4 . 
P r z y c z y n ą tego stanu rzeczy jest t raktowanie techniki jako jedynego 
źródła p o r z ą d k u czy organizacji w ś w i e c i e 1 1 5 . 

Men ta lność techniczna prowadzi do b ł ę d n y c h koncepcji poznania. 
W s p o m n i e l i ś m y już o skra jnym racjonalizmie. Pomimo ostrej k r y t y k i tej 
koncepcji nie reprezentuje i r racjonal izmu. Wyznacza bowiem rozumowi 
zakres r ó w n i e roz leg ły j ak wiele r a c j o n a l i z m ó w . Stwierdza t y l k o , że ro ­
zum nie jest j e d y n y m sposobem pojmowania r z e c z y w i s t o ś c i 1 1 0 . 

Oprócz racjonalizmu is tn ie ją r ówn ież inne koncepcje poznania, t r a k t u ­
jące na p r z y k ł a d samo poznanie jako t e c h n i k ę , k t ó r e j przedmiotem jest 
m y ś l w ogólności, a podmiot pozna jący to bezosobowe „się", „obojętnie 
kto"118. Z t y m wiąże się postulat demokratyzmu poznania, w k t ó r y m Bóg 
musi być c z y m ś dowiedzionym, sprawdzonym, n a r z u c a j ą c y m się k a ż d e j 
istocie rozumnej. A jeśl i tak nie jest, to znaczy, że Bóg jest w a r t o ś c i ą 
czysto s u b i e k t y w n ą , a więc t a k ą k t ó r ą m o ż n a ostatecznie z l e k c e w a ż y ć 1 1 8 . 
W związku z t y m ogłasza się więc , że j e d y n y m prawomocnym rodzajem 
poznania jest t y lko czysty empi ryzm: „Wierzyć albo sprawdzać — alter­
natywa ta jest nieunikniona. Jest to tylko igranie zewnętrzną formą 
słów, gdy z niewiary czyni się stan negatywny. Niewiara jest dla filozo­
fa cnotą pozytywną, tak jak odwaga dla żołnierza" — oto charakterysty­
czne s łowa, k t ó r y c h autorem jest L . Brunschwicg 1 1 9 . Marce l wskazuje, 
że w y n i k i b a d a ń empirysty nie mogą ani po twie rdz i ć ani zaprzeczyć ist-

1 1 3 G . Marce l , Być i mieć, s. 158—159. 
1 1 4 G . Marce l , Być i mieć, s. 159. 
1 1 5 Nic w i ę c dziwnego, ż e sam c z ł o w i e k staje s i ę przedmiotem tej t echnik i i po­

nosi tego tragiczne konsekwencje , ale o t y m b ę d z i e m y p i s a ć w n a s t ę p n e j c z ę ś c i n a ­
szej pracy . 

no E . Mounier , Wprowadzenie do egzystencjalizmów oraz wybór innych prac, 
t ł u m . E . K r a s n o w o l s k a , K r a k ó w 1964, s. 352. 

117 „Wszelka epistemologia, oparta we własnym mniemaniu na myśli w ogólnoś­
ci, zmierza ku gloryfikacji techniki i człowieka ulicy (demokratyzm poznania, który 
w gruncie rzeczy je niszczy). G . M a r c e l , Być i mieć, s. 108. 

1 1 8 O w ą t r o s k ę o demokratyzm poznania, M a r c e l za S c h e l e r e m t ł u m a c z y u r a z ą , 
zbyt g ł ę b o k ą by m o g ł a b y ć u ś w i a d o m i o n a , jest to u r a z a j a k ą n i e p o s i a d a j ą c y ż y w i 
do p o s i a d a j ą c e g o . Por . G . Marce l , Być i mieć, s. 176. 

1 1 9 G . Marce l , Od sprzeciwu do wezwania, s. 10. W t y m m i e j s c u nasz autor 
stwierdza, że jego r e a k c j a sprzec iwu w ł a ś n i e na ten tekst B r u n s c h w i c g a , s t a ł a s i ę 
p o c z ą t k i e m c a ł e g o rozwoju jego m y ś l i fi lozoficznej. 
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nieniu Boga, gdyż Ten jest transcendentny w stosunku do w a r u n k ó w , ja­
k ich wymaga wszelkie d o ś w i a d c z e n i e 1 2 0 . 

Jak m o g l i ś m y się p r z e k o n a ć omawiany tuta j ateizm opiera się na po­
stulacie in te lek tua lnym, k t ó r y głosi s p r o w a d z a l n o ś ć całe j rzeczywis tośc i 
do tego, co da się opisać naukowo i sp rawdz ić , to znaczy do obiektyw­
ności . Ob iek tywizm w sensie potocznym, ale zawsze mniej lub bardziej 
z w i ą z a n y m z naukami d o ś w i a d c z a l n y m i , jest w ateizmie podniesiony do 
rangi jedynego prawomocnego dos tępu do rzeczywis tośc i . 

W z w i ą z k u z w y ż e j w y m i e n i o n y m postulatem ateizmu pojawia się 
u n i ewie rzącego zwolennika ob iek tywizmu przekonanie o jego szczegól­
nej p rzen ik l iwośc i , k t ó r a polega m i ę d z y i n n y m i na t y m , że bierze on 
w nawias wszystkie „przed - sądy", to znaczy to, co leży u podstaw m y ­
ślenia , a co ma częs to charakter czysto emocjonalny. Postawa ta z jed­
nej strony odwołu j e się j akby do sytuacji uprzywilejowanego obserwa­
tora, k t ó r y :<noże powiedz ieć : „Twój Bóg jest w rzeczywistości tylko fik­
cją". Z drugiej s trony deprecjonuje całą sferę „ostatecznej troski", czyl i 
tego, co cz łowieka na jg łęb ie j obchodzi i angażu je , a bez czego wiara jest 
nie do p o m y ś l e n i a 1 2 1 . Obiektywizacja rysuje się nam tuta j w swej istocie 
jako pewna postawa war to śc iu j ąca . 

W śc i s łym p o w i ą z a n i u z postulatem obiek tywizmu opartego na nau­
kach empirycznych w y s t ę p u j e nierzadko tak zwana problematyzacja ta­
jemnicy. Przez problem Marcel rozumie to, co staje przede m n ą , co za­
gradza m i d rogę , to w co się nie angażu ję , tajemnica natomiast jest prze­
c i w i e ń s t w e m problemu, jest t y m w czym u c z e s t n i c z ę 1 2 2 . Problematyzacja 
tajemnic jest ich d e g r a d a c j ą i prowadzi do skrzywionego obrazu rzeczy­
wis tośc i , w t y m r ó w n i e ż do w n i o s k ó w ateistycznych. Powoduje bowiem 
ujmowanie tajemnic jako z e w n ę t r z n y c h i o b o j ę t n y c h p r z e d m i o t ó w po­
znawczych. Tymczasem wiadomo, że wiara , mi łość czy nawet zło nie są 
t y l k o z e w n ę t r z n y m i w stosunku do mnie zjawiskami, ale i s tn ie ją one we 
mnie, gdyż angażu j ą całą m o j ą osobę. Nie mogę więc d o k o n y w a ć sztucz­
nego rozdz ia łu m i ę d z y m n ą a i s tn ie jącą we mnie rzeczywis tością , w ta­
jemnice bowiem, jestem zasadniczo i życiowo z a a n g a ż o w a n y . Jako przy­
k ł a d m o ż e s łużyć tajemnica mojego z w i ą z k u z mo im c ia łem: owej więzi 
nie m o g ę umieśc ić idealnie przed sobą, tak j ak umieszcza się przedmio­
ty , nie zapozna jąc przy t y m jej (tej więzi) istotnej n a t u r y 1 2 3 . 

W w y n i k u powyższego procesu (problematyzacja tajemnicy) cz łowiek 
wspó łczesny u t r ac i ł sakralny sposób poznania rzeczywis tośc i . Jak w y j a ś -

1 2 f l G . M a r c e l , Być i mieć, s. 179. 
1 2 1 K . T a r n o w s k i , art . cyt., s. 42. 
1 2 2 G . Marce l , Być i mieć, s. 100. 
1 2 3 G . M a r c e l , Homo-ivator, s. 72. 
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nia Marcel, ten sposób poznania jest swego rodzaju p o b o ż n o ś c i ą 1 2 4 , czyl i 
pos t awą polegającą na adoracji tej rzeczywis tośc i , co w i ę c e j : c a ł k o w i t e 
otwarcie się na n ią i niejako ofiarowanie się j e j . Postawa przeciwna — 
nieustanna k r y t y k a rzeczywis tośc i — doprowadz i ł a do tego, że nie umie­
m y już dostrzec Boga w o t acza j ącym nas świecie i w konsekwencji prze­
czymy Jego i s tn i en iu 1 2 5 . 

Do podobnych w n i o s k ó w prowadzi analiza pog lądu uzna jącego życie 
za jedyne źródło wszystkich war tośc i . „Życiowy" to p rzymio tn ik ozna­
czający n o r m ę , k r y t e r i u m tego, czym cz łowiek kieruje się w życiu . W i ­
dać tutaj w y r a ź n y związek p o m i ę d z y po jęc iem życia a duchem technicy-
zacji. Życ ie jest odbierane jako coś, co jest samo w sobie w a r t o ś c i o w e — 
samo przez się uzasadnione. Może to być życie indywidualne , ale na j ­
częściej w t y m sposobie m y ś l e n i a chodzi o życie w ogólności —• takie 
bowiem pojęcie funkcjonuje w potocznym użyc iu . Tymczasem o d w o ł y ­
wanie się do życia w ogólności może p r o w a d z i ć do usprawiedl iwienia 
najbardziej sprzecznych tez. 

Jak z a u w a ż a Marcel t y m , co często się ( świadomie lub nie) z a k ł a d a to 
twierdzenie, że ja jestem moim życ iem. T w i e r d z ą c , że moje życie w y ­
czerpie się pewnego dnia u t r z y m u j ę j ednocześn ie , że i ja w t y m dniu 
wycze rp i ę się w całości. Takie ustawienie sprawy prowadzi do Gide 'ow-
skiej f i lozofii c h w i l i . A przec ież p r z e ż y w a n i e życia jedynie jako obecnej 
c h w i l i jest już bliskie rozpaczy czy l i odmowy istnienia i s a m o b ó j s t w a 1 2 6 . 
Ne ma tu , j ak ł a t w o z a u w a ż y ć , miejsca na Absolut , bo dopiero roz róż ­
nienie między mo im bytem a życ iem, jak p o d k r e ś l a Marcel , prowadzi do 
uznania tego A b s o l u t u 1 2 7 . 

1 2 4 G . Marce l , T a m ż e , s. 103. 
1 2 5 Nie m o ż n a w tym mie j scu nie p r z y t o c z y ć w a ż n y c h s ł ó w niemieckiego metaf i ­

zyka Petera Wusta , k t ó r e g o c y t u j e M a r c e l : „(...) my, współcześni, musimy odzyski­
wać powoli i z największą trudnością pod różnymi postaciami metafizyki poznania 
to, co w średniowieczu było dane pod postacią mistyki, otoczonej tajemnicą i sza­
cunkiem. Wyrażę to prościej: zatraciłiśmy może kontakt z podstawową prawdą, że 
poznanie wymaga uprzedniej ascezy — a właściwie oczyszczenia — i że powierza 
się ono w pełni tylko temu, kto się uprzednio okazał tego godnym. I myślę jeszcze, 
że postępy techniki, nawyki uważania poznania za technikę, która nie kosztuje nic 
tego, kto ją uprawia, przyczyniło się potężnie do naszego zaślepienia. Ta asceza, 
to oczyszczenie muszą bez wątpienia polegać przede wszystkim na stopniowym 
uwalnianiu się od refleksji, będącej wyłącznie krytyką i jeśli to tak można okreś­
lić — umiejętnością przeczenia". G . M a r c e l , Być i mieć, s. 163—164. 

1 2 6 G . Marce l , T a m ż e , s. 168. 
1 2 7 „(...) warunkiem zbawienia dla intelektu i duszy jest rozróżnienie pomiędzy 

bytem a życiem. To rozróżnienie może być w pewnym stopniu tajemnicze, lecz 
właśnie ta tajemnica jest źródłem jasności. Mówiąc, że mój byt nie pokrywa się 
z moim życiem — mówimy w istocie o dwóch sprawach. Po pierwsze — ponieważ 
nie jestem moim życiem, życie zostało mi dane, jestem w pewnym, może nie zba­
danym dla człowieka sensie wcześniejszy od niego, jestem zanim żyję. Po drugie — 
mój byt jest czymś, co jest zagrożone od momentu, gdy zacząłem żyć, i co trzeba 
ocalić, jest on stawką, i tu może leży sens życia", G . M a r c e l , Być i mieć, s. 169. 
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T y m , co un i emoż l iw ia p rzy jęc ie w ia ry , co jest w konsekwencji nieba­
g a t e l n ą p r z y c z y n ą ateizmu to b ł ę d n e pojęcia oraz w y o b r a ż e n i a do tyczą­
ce wia ry , jakie funkc jonu ją w u m y s ł a c h w ie lu ludzi . Często t raktuje się 
w i a r ę jako szansę , k t ó r a zos ta ła m i o d m ó w i o n a . Ma to miejsce, gdy atei­
sta uznaje, że wiara dla tego, k to ją posiada, stanowi p rawdz iwy kontakt 
z wyższą rzeczywis tośc ią , ale stwierdza od razu, że j emu ta rzeczywi­
stość się nie u j a w n i ł a . Wydaje się jednak, że podobna postawa impl iku je 
w i a r ę , a m o ż e jest już s a m ą w i a r ą , pon i eważ znajdujemy się wtedy 
w stanie „otwarcia" czy oczekiwania 1 2 8 . 

Inne b ł ę d n e w y o b r a ż e n i e ujawnia się wtedy, gdy n i e w i e r z ą c y stwier­
dza, że wiara jest z w y k ł ą s łabością , rodzajem ł a twowie rnośc i . On niewie­
r zący ma o d w a g ę spoj rzeć w twarz ś w i a t u p e ł n e m u zła i o k r u c i e ń s t w a . 
Wie t akże , że nie m o ż e mieć nadziei na znalezienie poza sobą ucieczki 
od tego chaosu 1 2 9 . W oczach tego cz łowieka ludzie w i e r z ą c y są t chó rzami 
i s z u k a j ą c y m i schronienia poza rea lnym ś w i a t e m — w Bogu. Marcel od­
mawia p rawdy tak iemu rozumowaniu uzna jąc je za czys tą k o n s t r u k c j ę 
m y ś l o w ą nie m a j ą c ą uzasadnienia w w i e l u przypadkach, przy czym po­
w o ł u j e s ię tuta j na swoje w a ł s n e d o ś w i a d c z e n i e 1 3 0 . Nic więc dziwnego, 
że stworzywszy sobie t a k i obraz w i a r y ateista odrzuca ją nieomal z obrzy­
dzeniem. War to dodać to, (o czym często j uż w s p o m i n a l i ś m y ) , że obraz 
t a k i n i e w i e r z ą c y buduje na n i e u ś w i a d o m i o n e j urazie j aką obdarza nie-
pos iada jący pos iada jącego . Swoje r o z w a ż a n i a na ten temat francuski 
myś l i c i e l podsumowuje stwierdzeniem, że często „Namiętność jest pod­
stawą niewiary"131. Co na to zdanie wskazuje? Wskazuje m i ę d z y i n n y m i 
powtarzane nieraz z uporem zdanie: „wiem, że nie ma nic". Takie stwier­
dzenie stwarza pozory, bycia w y n i k i e m n i ekończących się b a d a ń w tej 
dziedzinie. Tymczasem wiadomo, iż takie badania są n i emoż l iwe : nasza 
pozycja we wszechświec i e nawet nie pozwala na ich zapoczą tkowan ie . 
P rzec i eż nie j e s t e ś m y w stanie ocenić jednego ty lko ludzkiego życia, 
a cóż dopiero podjąć badania do tyczące wykazania tego, że Ten, k t ó r y 

128 P r z y p a d e k ten interesuje nas t y m bardz ie j dlatego, p o n i e w a ż b y ł to p r z y ­
padek naszego filozofa. W t y m to czasie p i s a ł on, że w i e r z y ł w w i a r ę innych — 
s a m nie m a j ą c w i a r y . Por G . M a r c e l , Być i mieć, s. 174. 

1 2 9 T a k i e p o j ę c i e , w y o b r a ż e n i e w i a r y posiada J . K o s s a k i takie w y o b r a ż e n i e 
przyp i su je m a r c e l o w s k i e j koncepcj i w i a r y . Por . J . K o s s a k , W kręgu chrześcijańskie­
go egzystencjalizmu, W a r s z a w a 1965, s. 176. 

130 „Co się tyczy mnie osobiście to mogę ręczyć, że wiara powstała u mnie 
w chwili wyjątkowej równowagi moralnej, gdy bytem wyjątkowo szczęśliwy. Może 
mnie samemu wydawałaby się ona podejrzana, gdyby było inaczej", G . Marce l , 
Być i mieć, s. 176. 

1 3 1 G . Marce l , T a m ż e , s. 176. K . T a r n o w s k i pisze: „W rzeczywistości ateizm nie 
zasadza się na żadnej konstatacji (co najwyżej kulturowego fenomenu „śmierci Bo­
ga", o której pisał Nietzsche) lecz raczej na emocjach, które jednak zakrywają sie­
bie podając się za stwierdzenia i przekształcają w pewne zwarte postawy". K . T a r ­
nowski , art . cyt., s. 42. 
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dał to życie, nie istnieje. Taka postawa to pesymizm, k t ó r y Marcel nazy­
wa: „filozofia a właśnie, że nie"m. Ten pesymizm prowadzi do scepty­
cyzmu, k t ó r y u z e w n ę t r z n i a się w s łowach t y p u : „Może wy wierzący wi­
dzicie coś, co mi się wymyka, ale może to wy się mylicie, nie jest możliwe 
żadne rozstrzygnięcie tego naszego sporu, w każdym razie może się wam 
tylko wydawać, że kogoś widzicie, kogo w rzeczywistości nie ma". N ie ­
wie rzący odwoła się w t y m miejscu do bezstronnego obserwatora, k t ó r y 
może nas zas tąpić i r o z s t r z y g n ą ć ca ły spór . M a m y t u wie lk ie nieporozu­
mienie, pon ieważ wiara jako rzeczywis tość a n g a ż u j ą c a ca łą osobę w i e ­
rzącego jest niewymienialna, nie może mnie w niej n i k t z a s t ą p i ć 1 3 3 . 

Dodajmy na koniec, że t akże p r z y c z y n ą ateizmu współczesnego jest 
odmowa podjęcia ryzyka wia ry . Wiara bowiem jak wszystko, co dyna­
miczne, twórcze , co a n g a ż u j e ca łą osobowość jest pewnym r y z y k i e m . 
Asekuranctwo w tej dziedzinie może p r o w a d z i ć do rozpaczy, a nawet 
s a m o b ó j s t w a 1 3 4 . „Z pewnością nikt nie zaprzeczy, że afirmacja tego, co 
pozaziemskie, zawiera pewne ryzyko, „piękne ryzyko", o którym mówił 
dawny filozof, jednakże cały problem polega na tym, by przewidzieć, czy 
odrzucając je nie wstępujemy na drogę, która wcześniej czy później pro­
wadzi do zguby"135. 

Jak zdo ła l i śmy z a u w a ż y ć francuski egzystencjalista daje bardzo w n i ­
k l iwe analizy przyczyn współczesnego fenomenu n iewiary . W n i k l i w o ś ć 
ta w y n i k a m i ę d z y i n n y m i z faktu, że autor przez d ługi okres swojego 
życia był cz łowiek iem n i e w i e r z ą c y m . O d p o w i a d a j ą c na pytanie o przy­
czyny ateizmu, a op ie ra jąc się t u nie t y l k o na swoim w ł a s n y m d o ś w i a d ­
czeniu Marcel k ładz ie bardzo mocny nacisk na cz łowieczą p y c h ę . Z d r u -
kiej strony broni się przed uproszczeniami, dlatego jako j e d n ą z p rzy­
czyn ateizmu ukazuje t akże realne zło d o t y k a j ą c e każdego cz łowieka oraz 
prawie powszechną m e n t a l n o ś ć tzw. t echn iczną , k t ó r a o p a n o w a ł a nie­
zwykle mocno umys łowość wspó łczesnego cz łowieka . S t ą d też w y n i k a j ą 
fa łszywe koncepcje poznania, k t ó r e nie p r z y s t a j ą do badanej przez nie 
rzeczywis tośc i . Inne przyczyny, wymieniane przez Marcela to brak za­
angażowan ia w by t rzeczy i osób oraz strach przed w z i ę c i e m na siebie 
ryzyka w i a r y . Wszystkie razem czynnik i te u k a z u j ą szeroki obraz zja-

1 3 2 G . Marce l , Być i mieć, s. 177. 
1 3 3 G . Marce l , T a m ż e , s. 178. 
1 3 1 Por. G . Marce l , T a m ż e , s. 79, a t a k ż e s ł o w a naszego autora „(...) myśl o sa­

mobójstwie tkwi w samej istocie życia, które nie uznaje i nie chce dla siebie ryzy­
ka) zupełnie tak samo, jak rozwód jest w pewien sposób zawarty w łonie związku, 
który nie pociąga za sobą żadnych ślubowań i nie był zawarty wobec nikogo, a są­
dzą, że to porównanie można by bardzo szeroko rozwinąć). (...) Nic nas nie zmusi 
do uznania ryzyka, nic obiektywnie nie przeszkodzi nam w zabiciu się. Znajduje­
my tu wspólny korzeń wolności i wiary". T a m ż e , s. 79. 

1 3 5 G . Marce l , Homa-viator, s. 159. 
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wiska ateizmu i czyn ią ten obraz prawdziwie w i e l o w y m i a r o w y m , co sta­
n o w i o wysokiej w a r t o ś c i poznawczej pism Gabriela Marcela. 

R O Z D Z I A Ł I I I 

K O N S E K W E N C J E A T E I Z M U 

W tej części pracy chcemy poddać analizie G. Marcela pog lądy na 
konsekwencje postawy n iewiary . Francuski myśl ic ie l ukazuje nam prze­
de wszystkim, że p r z y j m u j ą c p o s t a w ę n iewiary cz łowiek p r ó b u j e ze rwać , 
a na pewno roz luźn ić więź onto logiczną łączącą by t cz łowieka z pe łn ią 
b y t u czyl i Bogiem. Wprowadzenie w r d z e ń egzystencji ludzkiej takiego 
fałszu powoduje zachwianie r ó w n o w a g i , cz łowiek o d t ą d chce więce j 
„mieć" niż w ięce j „być". T y m sposobem popada w n iewolę sfery posia­
dania, k t ó r a nie pozwala m u być r o z p o r z ą d z a l n y m dla innych ludzi . 
Oderwanie się od innych ludz i powoduje, że nie umiemy samych siebie 
z rozumieć , nie umiemy rozpoznać siebie samego, sami dla siebie stajemy 
się obcy. Również cierpienie staje się zupe łn i e n i ez rozumia łe , kiedy się 
je rozpatruje w oderwaniu od Boga i innych ludzi . Człowiek popada 
więc w n iepokó j i rozpacz, k t ó r a swoje ostateczne w y p e ł n i e n i e znajduje 
w s a m o b ó j s t w i e . Odmowa dana Bogu s k i e r o w a ł a naturalne ludzkie prag­
nienie b ó s t w a na inne tory , cz łowiek ubós twi ł h i s tor ię , w końcu t akże 
samego siebie. Powol i re l ig ią s ta ją się cz łowiecze w y t w o r y , g łównie 
technika i ca ły pos t ęp techniczny. Tą d rogą n a s t ę p u j e dehumanizacja 
jednostki ludzkie j , sprowadza się ją bowiem t y l k o do wykonywanej funk­
c j i . Nie istnieje j uż pozytywne pojęc ie s łużby , s łużyć na l eży m i , a nie ja 
k o m u ś lub c z e m u ś — powie wspó łczesny , zlaicyzowany człowiek. Czło­
w iek ten przestaje odb ie rać swoje życie jako dar, n i e z w y k ł e dobro, a za­
czyna je pos t r zegać i p r z e ż y w a ć w sposób w r ę c z przeciwny jako p u ł a p ­
kę . S t ą d brak zaufania do tak pojmowanego życia. Widać w y r a ź n i e , że 
n a s t ę p u j e coraz powszechniejsze obn iżen ie w a r t o ś c i życia, co więce j pe­
w i e n jego o d p ł y w , k t ó r y rekompensujemy sobie n i enasyca j ącą r o z r y w k ą . 
T a k i oto rysuje się ś w i a t bez Boga — „świat strzaskany", „świat rozbi­
ty" — jak go nazywa Gabriel Marcel . Chcemy teraz t r o c h ę szerzej o m ó ­
wić to zagadnienie. 

Cz łowiek jako by t uczestniczy w „pełni bytu", (k tórą to Marcel u toż ­
samia z Bogiem) 1 3 6 , w N i m bowiem j e s t e ś m y zanurzeni i przez Niego 
w ogóle istniejemy. Odmowa rzucona Bogu jest p r ó b ą zerwania tej więzi 
jaka łączy k a ż d y poszczególny by t z ową „pełnią bytu". Co więce j ak-

laa p o r . Q M a r c e l , Od sprzeciwu do wezwania, s. 90—108, a t a k ż e I . Dec, Filo­
zofia miłości..., s. 100—101. 
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tywna i t r w a ł a postawa n iewiary nie jest t y l k o zjawiskiem czysto wer ­
balnym, czy też z e w n ę t r z n y m . Postawa „odmowy" zapada g łęb ie j , m o ż ­
na powiedzieć , że dotyka sfery bytowej , n a s t ę p u j e bowiem może jeszcze 
nie zerwanie, ale napewno roz luźn ien ie tej podstawowej więz i ontologi-
cznej 1 3 7 . K o n s e k w e n c j ą zaprzeczenia ź ród ła istnienia, j a k i m jest Bóg, jest 
w pewnej mierze p r z e k r e ś l e n i e w ł a s n e g o istnienia. G. Marcel — filozof 
a zarazem człowiek g łębokie j w i a r y — w jednej ze swych m o d l i t w tak 
ujmuje tą s p r a w ę : „(...) wątpić o Tobie Boże nie znaczy wyzwolić się, 
lecz unicestwić"138. Cz łowiek przecząc Bogu pos t awi ł pod znakiem zapy­
tania siebie samego, w ł a s n e istnienie, bo jak m ó w i nasz autor, jestem 
o ty le więce j , o i le Bóg przedstawia dla mnie wyższą w a r t o ś ć 1 3 9 . 

Człowiek o d r y w a j ą c się od ź ród ła istnienia, od ca łe j sfery istnienia 
j aką s t anowią m i ę d z y i n n y m i : wiara , nadzieja, miłość (w ich najbardziej 
r e l i g i j nym znaczeniu) zachwia ł w sobie samym is tn ie jące nap ięc i e po­
między posiadaniem a byciem — cz łowiek stara się bardziej „mieć" n iż 
„ b y ć " 1 4 0 . Dlatego dehumanizacja spo łeczeńs twa jest późn i e j s zym rezul ta­
tem odwrócen ia hierarchi i b y t u i mienia. P ryma t „mieć", a więc aspektu 
ekonomicznego nad by tem osoby ludzkiej , redukuje zdaniem Marcela, 
znaczenie cz łowieka w świecie do funkc j i w dziedzinie u s ł u g i dóbr ma­
te r i a lnych 1 4 1 , Sam cz łowiek dop rowadz i ł do swojej funkcjonalizacji i r e i -
f i k c j i — u tożsami ł się bowiem z rzeczami, k t ó r y c h s ta ł się n a s t ę p n i e n ie­
w o l n i k i e m 1 4 2 . Przy czym przez „posiadanie" Marcel rozumie nie t y l k o po­
siadanie widz ia lnych rzeczy, ale t a k ż e p e w n ą p o w ł o k ę p r z y z w y c z a j e ń , 
poglądów, p r ze sądów. Przez z a m k n i ę c i e się w k r ę g u posiadania uodpor­
n i l i śmy się na wszelki powiew ducha, a naszym u d z i a ł e m sta ł się t y l k o 
„dławiący niepokój"1*3, odb ie ra j ący w s z e l k ą nadz ie j ę . N iepokó j ten w y -

137 „(...) znudzenie i wstręt do życia, opanowujące dziś setki tysięcy czy miliony 
ludzi, którzy nie umieją już nawet rozpoznać swej choroby, (...) stało się to możli­
we tylko wskutek zerwania lub, ściślej rozluźnienia więzi ontologicznej, łączącej 
każdy poszczególny byt z pełnią bytu". G . Marce l , Homo-viator, s. 217. 

1 3 8 G . Marce l , Od sprzeciwu do wezwania, s. 188. W a r t o tu p r z y t o c z y ć jeszcze 
jeden tekst Marce la : „Ateizm jest wywróconą na wspak teodyceą, apołogetyką idą­
cą w złym kierunku. Wszystkie sądy, które człowiek odnosi do Boga, spadają na 
człowieka. „Nie ma cię" — oto wyrok człowieka. A on sam, który ten wyrok wy­
daje — czyż więc jest?". G . Marce l , Dziennik metafizyczny, s. 122. Podobnie dobit­
nie p r a w d ę tę w y r a z i ł P. C l a u d e l : „Kto przeczy Bogu, przeczy własnemu istnieniu". 
Por. M. W i n o w s k a , art . cyt., s. 176. 

1 3 9 G . Marce l , Dziennik metafizyczny, s. 173 oraz T . T e r l e c k i , dz. cyt., s. 66. 
1 4 0 T . Ż e l e ź n i k , G a b r i e l Marce l , „ Ż y c i e i M y ś l " 1 (1974), s. 20. 
1 4 1 M . G a r a n y s z , G a b r i e l M a r c e l — c h r z e ś c i j a ń s k i egzystencjal ista , „Znak" , 

1 (1959), s. 110. 
143 „Człowiek opętany potrzebą posiadania stał się niewolnikiem rzeczy wcho­

dzących w zakres aktualnego majątku". M . J ę d r a s z e w s k i , R o l a nadziei w tworzeniu 
się osoby według Gabriela Marcela, „ W drodze", 11 (1977), s. 18. Por . G . M a r c e l , 
Być i mieć, s. 74. 

1 4 3 G . Marce l , Homo-viator, s. 63. 
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p ł y w a z jednej strony z doświadczen ia sprzeczności pomiędzy t y m wszy-
stkiem, co c h c i a ł b y m posiąść, p r zywłaszczyć sobie, a świadomośc ią tego, 
że w gruncie rzeczy jestem nicością, zaś z drugiej strony n iepokój ów 
jest owocem nieustannej t roski o to, co posiadam. Wszystko bowiem, co 
podlega inwentaryzacj i , j ak pisze nasz autor, jest miejscem rozpaczy i to 
w ł a ś n i e jest, w marcelowskim ujęciu , „tragedią posiadania"1**. 

Dalszą k o n s e k w e n c j ą te j t ragedi i jest fakt, że cz łowiek ostatecznie 
w posiadanie obją ł t a k ż e samego siebie, zapomina jąc j akby o t y m , że naj ­
lepsza cząs tka nas samych nie n a l e ż y do nas, że nie j e s t e ś m y jej właśc i ­
cielami, a jedynie depozytariuszami 1 4 5 . N a s t ą p i ł a jaskrawa dyskredytacja 
pojęc ia daru, bo n iby s k ą d ten dar mojej osoby ma pochodzić skoro za­
p r z e c z y ł e m is tnieniu Dawcy wszelkich d a r ó w . Ut rzymywanie się w po­
siadaniu sprawia, że staje się niedysponowalny, czyl i niedyspozycyjny, 
to znaczy z a m k n i ę t y w sobie. Jeże l i bowiem zasklepiam się w sobie, 
w swoim egocentryzmie, jeżel i czynię siebie właśc ic ie lem mnie samego, 
w ó w c z a s p o w o d u j ę w sobie samym p e w n ą „nieprzejrzystość", k tó r ą na­
s t ę p n i e rozszerzam na innych. To nie moja wolność ujarzmia mnie, jak 
chce tego Sartre, ale wcześn ie j jeszcze zos t a ł em ujarzmiony przez mój 
w ł a s n y egocentryzm. Tak więc ta n i e rozporządza lność jest w y k r z y w i o n ą 
f o r m ą posiadania 1 4 6 . 

Ten, k to jest niedysponowalny degraduje siebie jako człowieka, stawia 
bowiem t a m ę całe j rzeczywis tośc i , a przede wszystk im i n n y m ludziom, 
k t ó r y c h u jmuje jedynie jako przedmioty i t y m samym traktuje ich jako 
n a p a s t n i k ó w . Cz łowiek w takiej sytuacji staje się coraz bardziej samot­
ny, a s t ą d już k rok do absolutnej n ie rozporządza lnośc i j aką jest samo­
bó j s two . „Jeśli zabicie siebie nie jest rozmyślnym pragnieniem, aby stać 
się nierozporządzalnym, to w każdym razie jest to brak troski o to, aby 
pozostać rozpórzad?:alnym dla innych. Samobójstwo zasadniczo jest od­
mową, jest dymisją"1*7. 

To w ł a ś n i e Sartre u s u w a j ą c Boga ze ś w i a t a s tworzy ł — zdaniem Mar-

1 4 4 G. Marce l , Od sprzeciwu do wezwania, s. 95. Zob. t a k ż e G . Marce l , Homo-
-viator, s. 16. 

1 4 5 G. Marce l , Homo-viator, s. 18, 
1 4 6 E. Mounier , Wprowadzenie do egzystencjalizrnów oraz wybór innych prac, 

t ł u m . E. K r a n o w o l s k a , K r a k ó w 1964, s. 305. 
1 4 7 G. M a r c e l , Od sprzeciwu do wezwania, s. 104. G. M a r c e l prowadzi tam roz­

w a ż a n i a o s a m o b ó j s t w i e jako p r z e c i w i e ń s t w i e p o ś w i ę c e n i a . Pisze on tam m i ę d z y 
i n n y m i , ż e p o ś w i ę c e n i e ze strony ateisty w b r e w jego dek larac jom o niewierze 
ś w i a d c z y w ł a ś n i e o c z y m ś p r z e c i w n y m . J a k o poparcie cytuje nasz autor w tym 
m i e j s c u zdania Prousta : z jego d z i e ł a „ U w i ę z i o n a " : „Wszystkie te zobowiązania, 
które nie mają sankcji w obecnym życiu, zdają się należeć do świata innego... 
świata zupełnie odmiennego od tego, z którego wychodzimy, aby się urodzić na tej 
ziemi, zanim do niego może powrócimy, odżywając pod działaniem owych praw 
nieznanych, których byliśmy posłuszni, ponieważ nosiliśmy w sobie ich naukę, nie 
wiedząc kto je nakreślił... Tak więc myśl, że Bergotte nie umarł na zawsze, nie 
jest nieprawdopodobna", G, Marcel, Od sprzeciwu do wezwania, s, 105, 
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cela — filozofię cz łowieka n i e rozporządza lnego , skurczonego w sobie, 
w swojej samotnośc i z wyboru . Jak z a u w a ż a L . Panasiuk, ta w ł a ś n i e f i ­
lozofia wychodzi od ź ród ła swego niepokoju j a k i m jest s amo tność i do 
niego powraca 1 4 8 . Nie ma innego r o z w i ą z a n i a skoro Sartre w dramacie 
„ P r z y drzwiach z a m k n i ę t y c h " powie: „Piekło to inni"liS. Jest to wiz ja 
piekielnej celi bez wyjśc ia , w k t ó r e j cz łowiek to r tu rowany w e w n ę t r z n i e 
przez w ł a s n e czyny wydany jest na d o d a t k o w ą u d r ę k ę natarczywej obec­
ności i spo j rzeń innych ludzi . Nie ma t u możl iwośc i kon tak tu cz łowieka 
z cz łowiekiem, a t y m bardziej nie ma miejsca na w y z w a l a j ą c y gest uf­
ności w stosunku do Boga 1 5 0 . To zaś prowadzi do beznadz ie jnośc i . 

Z w ła sne j beznadz ie jnośc i m o ż n a jednak s t w o r z y ć zasadę dz ia łan ia 
i tak jak A lbe r t Camus p r ó b o w a ć u p o w s z e c h n i a ć p o s t a w ę , odb ie ra j ącą 
wszystkim i n n y m nadz ie ję . A więc zerwanie kon tak tu z d rug im cz łowie ­
k iem posun ię t e do granic możl iwości , tak aby nie by ło już ani cie­
pła czy światła (...)" m i ę d z y l u d ź m i 1 5 1 . Istnieje w y r a ź n y związek p o m i ę ­
dzy zanikiem w i a r y w Boga, a u t r a t ą cechy g o ś c i n n o ś c i 1 5 2 . N i e z a a n g a ż o -
wanie więc w byt osób i rzeczy, o k t ó r y m m ó w i l i ś m y b a d a j ą c przyczy­
ny postawy ateistycznej, jest t a k ż e k o n s e k w e n c j ą te jże postawy. 

Człowiek pozostawiony sam sobie, nie oczeku jący z n i k ą d pomocy musi 
popaść w rozpacz. Camus powiada, że ją wybie ra ś w i a d o m i e . Co jednak 
przez to osiąga? „Czyżby Camus, który wypowiada się przeciw samobój­
stwu, nie zdawał sobie sprawy, że głoszona przez niego postawa ducho­
wa jest w gruncie rzeczy odpowiednikiem samobójstwa niszczącego 
w sposób subtelniejszy?" — pyta G. M a r c e l 1 5 3 . Z a u w a ż a jednak, że Ca­
mus sam jakby zaskoczony konsekwencjami swojej f i lozofi i , raz po raz 
dochodząc do k r a w ę d z i i spog ląda jąc w p rzepaść — cofa się. Ca ła ks i ąż ­
ka Camusa „Człowiek zbuntowany" mimo wszystko przeczy temu, że 
rozpacz ma ostatnie s ł o w o 1 5 4 . Camus p r ó b u j e połączyć swoją filozofię 

1 4 8 L . Panas iuk , Od filozofii rozpaczy do filozofii nadziei, „ W drodze" 4 (1926), 
s. 25. 

1 4 0 J . P. Sar tre , Przy drzwiach zamkniętych, w : D r a m a t y , t ł u m . J . Kot t , W a r s z a ­
w a 1956, s. 176. M a r c e l z a ś cytuje s ł o w a Sartre 'a z jego k s i ą ż k i „L'e tre et le neant": 
„(...) moim grzechem pierworodnym jest istnienie drugiego człowieka". G . M a r c e l , 
Homo-viator, s. 181. 

150 w s z t u k a c h z a ś Marce la jest taka m o ż l i w o ś ć i j a k pisze M . G a r a n y s z : „Nie 
jest tu ona pokusą sentymentalizmu, jakąś jednorazową „pigułką" na tragizm świa­
ta, ale drogą, obecną i otwartą, drogą czekającą, nieraz na drugim planie na do­
browolny akt ludzkiego wyboru. Zamiast zamkniętych czterech ścian Sartre'a — 
scena Marcela to najczęściej typowy dom rodzinny, pełen drzwi, okien i ruchu, 
które symbolizują tutaj dostępność człowieka dla innych ludzi i jego zdolność 
współżycia". M. Garanysz, art. cyt. s. 112. 

1 5 1 G . Marce l , Homo-viator, s. 213. 
1 5 2 G . Marce l , Od sprzeciwu do wezwania, s. 118—121, a t a k ż e M . W i n o w s k a , 

art. cyt., s. 176. 
1 5 3 G . Marce l , Homo-viator, s. 217. 
1 5 4 G . Marce l , T a m ż e , s. 286, 
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rozpaczy z nieodmawianiem war to śc i życiu, chce to życie g loryf ikować. 
Marcel p o d w a ż a jednak możl iwość utrzymania takiego stanowiska i dla­
tego m ó w i : „Trzeba tu podkreślić paradoks pełen znaczenia: teoretycznie 
ci, którzy chełpią się, iż „pogasili światła", bez przerwy w słowach wy­
chwalają życie ziemskie, ale słowa te są jak rzucone na wiatr, a jest fak­
tem niezaprzeczalnym, że nigdy bardziej powszechnie życie ludzkie nie 
było traktowane jak rzecz przemijająca i mało warta, aniżeli w naszej 
epoce masowej laicyzacji"155. N a s t ę p n ą więc k o n s e k w e n c j ą n iewiary jest 
powszechne w ś r ó d ludz i obn iżen ie wa r to śc i życia. 

R o z w a ż a n i a na temat wyobcowania cz łowieka z rywa jącego więzy z Bo­
giem, a w konsekwencji z l u d ź m i p o w r a c a j ą w tekstach Marcela jak re­
fren. Nie ma chyba bardziej t c h n ą c e g o rozpaczą stwierdzenia, niż to, że 
jestem obcy samemu sobie 1 5 6 . T y m , co w ó w c z a s pozostaje jest to nie­
ustanny n i epokó j , rozpacz a dalej, wspomniane już nieraz, samobójs two . 
Powstrzymanie się od niego jest zaprzeczeniem tej w ł a ś n i e rozpaczy. Ale 
w e d ł u g Bataille 'a m o ż n a to, co nas d ręczy i niepokoi p r zemien i ć w naszą 
siłę i z a p r o p o n o w a ć i n n y m p rawdz iwy k u l t n iepokoju 1 5 7 . A jeśli i to nie 
wystarczy m o ż n a za p r z y k ł a d e m Camus'a p r ó b o w a ć zaraz ić otoczenie roz­
paczą i niepokojem. Jest to t y m niebezpieczniejsze, że ofiarą zarażenia 
tą chorobą mogą paść młodz i l udz ie 1 5 8 . 

W świec ie ludzi , w k t ó r y m odmówi ło się Bogu istnienia, w t ak im świe ­
cie ca ła ludzka budowla pęka , a w końcu zapada się w koszmar absolut­
nego bezsensu 1 5 9. Wszystko co nas otacza, staje się n i ez rozumia ł e . Przy­
biera to rozmiary absurdalne, gdy dotknie nas cierpienie. Zmiażdżen i 
cierpieniem nie umiemy sobie z n i m poradzić , s t anę ło ono bowiem w cen­
t r u m naszego ż y c i a 1 6 0 . Naj t rudnie j zaś poradz ić sobie z faktem śmierc i 
(kogoś bliskiego czy też swoją w ł a s n ą jako czymś , co na s t ąp i w przy­
szłości). Od problemu śmie rc i nie m o ż n a uciec, a podejmowane w t y m 

1 6 5 G . Marce l , O d sprzeciwu do wezwania, s. 124. 
153 >,(•••) jedna z zasług Sartre'a — i to nie najmniejsza — polega niewątpliwie 

na tym, że wykazuje on jasno, iż metafizyka, która neguje, czy odrzuca laskę, mu­
si w końcu nieuchronnie pokazać nam obraz obumierającego i sprzecznego świata, 
w którym najlepsza nasza cząstka niezdolna jest w rezultacie rozpoznać siebie". 
G . Marce l , Homo-viator, s. 189. 

1 5 7 G . M a r c e l , T a m ż e , s. 207. 
1 5 8 G . M a r c e l , T a m ż e , s. 213. 
1 5 9 G . Marce l , T a m ż e , s. 127. 
1 6 0 G . M a r c e l , Od sprzeciwu do wezwania, s. 101. Wsze lk ie z ło interpretowane 

jest jako „(...) wypadek, który się przydarzył pewnej maszynie, będącej wszech­
światem, a przed którą, zakładam, że się znajduję. Na skutek tego nie tylko trak­
tuję siebie jako wolnego od tej choroby czy tej ułomności, lecz ponadto jako znajdu­
jącego się na zewnątrz wszechświata...". G . Marce l , Być i mieć, s. 86. Jest to typo­
w e m y ś l e n i e s p r o w a d z a j ą c e t a j e m n i c ę do problemu." 
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k ie runku przez filozofie wys i łk i są po prostu z d r a d ą 1 6 1 . D la Sartre'a 
i Camus'a cierpienie, zło s ta ło się więc bez Boga n i ez rozumia ł e , choć 
w imię tego wła śn i e cierpienia dokonali swojej odmowy. Bunt przeciw 
cierpieniu, bunt od rzuca jący t y m samym Boga prowadzi w os ta tecznośc i 
do rozpaczy: „Sądzą, że powinienem tu dodać — a jest to punkt, w któ­
rym różnią sią zasadniczo od Alberta Camus'a — iż według mnie jedynie 
transcendencja autentyczna, a więc wertykalna, której świadectwem 
zawsze dostępnym naszej medytacji jest świętość Chrystusa i męczen­
ników, tylko ta transcendencja — powtarzam — może stanowić rodzaj 
niewidzialnej i stałej przeciwwagi, bez której każdy bunt, nawet tak 
szlachetny jak podziwiany przez nas bunt Camus'a, musi prowadzić 
w końcu do rozpaczy. Gdyż po ludzku rzecz biorąc szanse jego równe 
są zeru"162. 

Nic więc dziwnego, że Marcel nazywa a t e i s tów t y m i „co wybrali 
ciemność"163, konsekwentne bowiem u t rzymywanie takiej postawy, 
w k tó re j odrzuca się w i a r ę , nadz ie ję , miłość prowadzi do niechybnej zgu­
by. P r z y k ł a d e m może tutaj być F r y d e r y k Nietzsche, k t ó r y , j ak m ó w i 
nasz autor „zagrał do końca", aż do ob łędu , aż do ś m i e r c i 1 6 4 . Nietzsche 
jako pierwszy podją ł t ę p róbę , p r ó b ę zanegowania Boga c a ł y m swoim 
życiem. Obłęd, śmie rć — oto w y n i k negacji Absolu tu za wsze lką cenę . 
Oto skutek wciągn ięc ia przez próżnię , k t ó r ą odkrywa ateista. P r ó ż n i a ta, 
to jakby metafizyczny z a w r ó t g łowy, k t ó r y kieruje n i ewie rzącego do sa­
mozniszczenia nie t y l k o siebie, ale wszystkich, k t ó r z y m a j ą jeszcze j a k ą ś 
ufność ż y c i a 1 6 5 . Koniec k o ń c ó w ateizm zna laz ł swe w y p e ł n i e n i e w skra j ­
n y m nihi l izmie . 

Człowiek odrzuca jąc Na jwyższe Bós two szuka, w e d ł u g Marcela innego 
bós twa, t y m b ó s t w e m może być h i s to r ia 1 6 6 . Takie u b ó s t w i e n i e h i s to r i i 

1 6 1 G . Marce l , Od sprzeciwu do wezwania, s. 98. Ż o n a Sartre 'a d e k l a r u j ą c a s ią 
ateistka, Simone de Beauvo ir pisze: „Śmierć nie jest już brutalną przygodą dale­
kiej przyszłości: straszy mnie we śnie, przebudzona, czują jej cień pomiądzy świa­
tem a sobą: ona już się zaczęła. (...) Albo zobaczę śmierć Sartre'a albo sama umrę 
przed nim. Straszne jest nie móc być na miejscu, by pocieszyć kogoś w zmartwie­
niu, które mu się sprawia przez swoje odejście, straszne jest także, że on opuszcza 
i milczy". S imone de Beauvior , La Force des choses, s. 686. cyt. za M. Le long , 
0 dialog z niewierzącymi, t ł u m . O. Scherer , P a r y ż 1967, s. 125—126. 

1 6 2 G . Marce l , Homo-viator, s. 286. Warto z a u w a ż y ć , ż e S o b ó r W a t y k a ń s k i I I u ż y ł 
p r a w i e podobnych s ł ó w , m ó w i ą c o ateizmie: „(...) zagadki życia i śmierci, winy 
1 cierpienia, pozostają bez rozwiązania, tak że ludzie nierzadko popadają w roz­
pacz". K D K 21, w: S o b ó r W a t y k a ń s k i I I — Konsty tuc je , Dekrety , D e k l a r a c j e , P o ­
z n a ń 1986, s. 551. 

1 6 3 G . Marce l , Być i mieć, s. 171. 
1 6 4 G . Marce l , Homo-viator, s. 205, z a ś w i n n y m mie j scu M a r c e l powie: „(...) moż­

na powiedzieć, że śmierć Boga w sensie nietzscheańskim poprzedziła i uczyniła mo­
żliwą agonię człowieka, której jesteśmy świadkami (...)", G . Marce l , Homo-viator, 
s. 162. 

l t s G . Marce l , T a m ż e , s. 280. 
1 6 « G . Marce l , T a m ż e , s. 115, 
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zmierza jednak p ros t ą d rogą do różnego rodzaju t o t a l i t a r y z m ó w , niszczą­
cych i z n i e w a l a j ą c y c h skutecznie cz łowieka i całą l u d z k o ś ć 1 6 7 . Ate izm 
w takiej formie prowadzi do w a l k i cz łowieka przeciw cz łowiekowi . Nie­
nawi ść w y p a r ł a przez w i e k i g lo ry f ikowaną miłość, pozosta ła już ty lko 
ś m i e r ć 1 6 8 . „Gdy człowiek zaprzeczając istnieniu Boga, przeczy sobie sa­
memu, siły duchowe, jakie wyzwala jego wyparcie się, zachowują swą 
pierwotną żywotność, a odłączone i rozdzielone mogą już tylko zwró­
cić rozpaczliwie przeciw sobie istoty złożone z ciała i duszy, które ich 
zachoioana jedność skierowałaby ku życiu wiecznemu"160. 

Człowiek ubós tw i ł h i s to r ię , ale nie zapomnia ł też ubós twić samego sie­
bie. Centralne miejsce po „zepchniętym Bogu" zostało puste — trzeba 
by ło je zape łn ić , w ten sposób s t aną ł t am s a m o u b ó s t w i a j ą c y się człowiek. 
Zdaniem naszego autora, systemy filozoficzne, zwłaszcza XIX-wieczne , 
k t ó r e u s i ł owa ły uzasadn ić r a c j ę takiego pos t ępowan ia , nie t y lko cofnęły 
odwieczną m ą d r o ś ć ludzkośc i , ale n i e w ą t p l i w i e też p r zyczyn i ły się bez­
p o ś r e d n i o do w t r ą c e n i a ludz i w chaos dzisiejszego ś w i a t a 1 7 0 . 

Cz łowiek jako „pan świata" s t w o r z y ł t e c h n i k ę , k t ó r a mia ł a r a t o w a ć 
przed nac i e r a j ącą ze wszystkich stron rozpaczą . Proces ten przebiega ł 
mnie j w ięce j tak: strach i rozpacz zrodz i ły chorobę jak iegoś n i e u p o r z ą d ­
kowanego, z e w n ę t r z n e g o a k t y w i z m u . A k t y w i z m ten znalazł ujście 
w technice. Technika jest więc dzieckiem tego s t rachu 1 7 1 . Stopniowo 
p o w s t a ł a nowa rel igia — „religia techniki"172, k t ó r e j b ó s t w e m jest po­
s t ę p techniczny. P o s t ę p ten nie l iczący się ze ś r o d k a m i , przeprowadzany 
za wsze lką cenę — odbywa się kosztem w e w n ę t r z n e g o życia człowieka, 
co w rezultacie powoduje zubożenie tego, co Marcel nazywa, „substancją 
ludzką"173. Technika, jak tego m o ż e m y doświadczyć na sobie samych 

1 6 7 M a r c e l cy tuje tutaj C a m u s ' a p r z y z n a j ą c m u w t ym mie j scu r a c j ę : Bunt — 
pisze on w związku z teorią szigalewizmu — odcięty od swych prawdziwych ko­
rzeni niewierny człowiekowi, gdyż podporządkowany historii, przemyśliwa zniewo­
lić cały świat. Jedna dziesiąta ludzkości, pisze Szigalew, posiądzie prawa osobowe 
i będzie sprawować nieograniczoną władzę nad pozostałymi dziewięciu dziesiątymi. 
Ci ostatni utracą siuą osobowość i upodobnią się do stada, zmuszeni do biernego 
posłuszeństwa, powrócą do pierwotnej niewinności oraz czegoś, co nazwać by moż­
na prymitywnym rajem, w którym zresztą będą musieli pracować", G . Marce l , 
Homo-viator, s. 280. 

1 6 8 G a b r i e l M a r c e l dopowie g d z i e ś indzie j : „Jeśli posiadam jakąś niezachwianą 
pewność to tę tylko, że świat z którego zniknęła miłość, może jedynie zostać wchło­
nięty przez śmierć". G . M a r c e l , Obecność i nieśmiertelność, tłum.. K . W r ó b l e w s k a , 
„ W drodze" 11 (1977), s. 9. 

1 6 9 G . M a r c e l , Homo-viator, s. 98—99. W tej sy tuac j i w o j n a s t a ł a s i ę n ieuniknio­
na, ale o t ym b ę d z i e m y jeszcze m ó w i ć . 

1 7 0 G . M a r c e l , Homo-viator, s. 17. 
1 7 1 J . K o s s a k , dz. cyt., s. 109. S a m zaś M a r c e l powie, że metaf izyka m o ż e b y ć ro­

z u m i a n a jako egzorcyzmowanie rozpaczy. Por. G . Marce l , Być i mieć, s. 74. 
1 7 2 G . M a r c e l , Homo-viator, s. 18. 
1 7 3 G . Marce l , T a m ż e , s. 83, a t a k ż e warto p r z y t o c z y ć inny tekst: „W rzeczywi­

stości dobrze widzimy, że niezwykłe udoskonalenie technik wiąże się z maksymal­
nym zubożeniem życia wewnętrznego". G . Marce l , Być i mieć, s. 161. 
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niszczy bezwzględn ie sanktuar ium duszy 1 7 4 . N a s t ę p u j e dehumanizacja 
człowieka, k t ó r y za t rac i ł swoje w n ę t r z e oraz u m i e j ę t n o ś ć kontaktowania 
się z drugim cz łowiek iem. Rewolucja techniczna dokona ła na t y m polu 
ogromnych zn i szczeń 1 7 5 . Wszelkie stosunki m i ę d z y l u d ź m i uczyn i ł a ona 
anonimowymi i w y m i e n n y m i abstrakcjami łącząc w zamian ludz i w spo­
sób czysto z e w n ę t r z n y , w bezduszny, mechaniczny system 1 7 6 . Dokonuje 
się okrutna operacja uniformizacj i jednostek: cz łowiek l iczy się t y l k o 
jako ten, k t ó r y wykonuje j a k ą ś czynność czy f u n k c j ę 1 7 7 . Redukowanie 
cz łowieka t y lko i wy łączn i e do funkc j i powoduje zagubienie sensu by tu , 
sens życia cz łowieka . Myś l tę Marcel w y r a ż a w n a s t ę p u j ą c y sposób: 
„W świecie, w którym na wszystkich płaszczyznach tryumfuje człowiek 
funkcjonalny, sens bytu jest prawie nieuchronnie zapoznany"178. S p o ł e ­
czeńs two, k t ó r e sprowadza j e d n o s t k ę do zespołu funkc j i życ iowych czy 
społecznych, upodabnia t y m samym tę j e d n o s t k ę , (ale t a k ż e i siebie) do 
zwyk łe j maszyny. Całe więc życie społeczne odbywa się na zasadach 
kółek i z ęba t ek m a j ą c e swe jedno, niezmienne miejsce w wie lk i e j spo­
łecznej maszynie. 

Marcel m ó w i : „(...) świat, w którym tryumfują różne techniki, jest 
światem wydanym na łup pożądania i trwogi, nie ma bowiem techniki, 
która nie byłaby na usługach jakiegoś pożądania czy jakiejś trwogi"179. 
Słowa te zapisane przez Marcela w 1931 r. z a b r z m i a ł y jak proroctwo, 
k tó re się spełni ło . J e s t e ś m y już po d w ó c h wojnach ś w i a t o w y c h , k t ó r e 
p rzyn ios ły ogrom cierpienia ca łe j ludzkośc i . W w o j n ę w p r z ę g n i ę t o tech­
nikę , można nawet powiedzieć , że by t w o j n y okazuje się nierozerwalny 
z bytem techniki . 

Technika, k t ó r a odmówi ł a świętości o tacza jące j nas rzeczywis tośc i , do­
prowadz i ł a tę rzeczywis tość do stanu apokaliptycznego 1 8 0 . Ludzkość oka­
zała się zdolna położyć kres swej ziemskiej egzystencji. O d m ó w i o n o ś w i ę -

1 7 4 G . Marce l , Być i mieć, s. 161. 
1 7 5 G . Marce l , Homo-viator, s. 83. 
1 7 6 R . G a r a u d y , Perspektywy człowieka, t ł u m . Z . Butk iewicz , J . R o g o z i ń s k i , W a r ­

szawa 1968, s. 153. 
1 7 7 G . Marce l , Od sprzeciwu do wezwania, s. 125—126. P o j ę c i e w a r t o ś c i c z ł o w i e k a 

interpretuje s i ę w duchu ekonomii pol i tycznej a w i ę c l iczy s i ę tylko f u n k c j a i w y ­
d a j n o ś ć . S t ą d coraz powszechniej m ó w i s i ę , że X jest „ w a r t " o k r e ś l o n ą i l o ś ć pie­
n i ę d z y , n a d a j ą c m u t y m s a m y m status m a s z y n y „ p r o d u k u j ą c e j " tyle a tyle p i e n i ę ­
dzy rocznie. Def in iuje s i ę w i ę c c z ł o w i e k a przez jego w y d a j n o ś ć . C z ł o w i e k zamienia 
s i ę w m a s z y n ę , a miasta s t a j ą s i ę bezdusznymi mias tami a u t o m a t ó w . Por . A . S e l -
mowicz, M a r c e l a „ ś w i a t s trzaskany", „ M i e s i ę c z n i k L i t e r a c k i " , 5/21 (1968), s. 77. 

1 7 8 G . Marce l , he mystere de ł'etre, I , s. 34, cyt . za R . G a r a u d y , Perspektywy 
człowieka, s. 153. 

1 7 9 G . Marce l , Być i mieć, s. 65. 
1 8 0 G . Marce l , Homo-viator, s. 167, gdzie indziej M a r c e l cytuje P . W u s t a : „Czło­

wiek współczesny ma na sobie znamię Kaina: znak „lucyperowy" naznacza kulturę 
tych, którzy utracili całkowicie pobożność w stosunku do świata zewnętrznego". 
G. Marcel, Być i mieć, s. 198, 
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tości z a r ó w n o życiu j ak i śmie rc i . Z a b ó j s t w o nie jest już niczym strasz­
n y m , nie jest już grzechem. Człowiek niezdolny jest do szczerości wobec 
innych, ulega u t a r t y m pojęc iom o t y m , co wypada, a co nie wypada od­
czuwać . Gdz ieś z n i k n ę ł y naturalne uczucia 1 8 1 . Nas t ąp i ło j ak ieś zachwia­
nie podstaw cz łowieka , ale jest to n ieun ikn ionym n a s t ę p s t w e m odrzuce­
nia w i a r y w Boga, k tó r ego to odrzucenia „okrutnym dzieckiem" jest 
t echnika 1 8 2 . 

O d m ó w i o n o w i a r y w Boga — uwierzono w t e c h n i k ę . Uwierzono, że 
w ł a ś n i e ona otworzy perspektywy ziemskiego ra ju . Rzeczywis tość , jak 
się m o g l i ś m y p r z e k o n a ć , okaza ła się zupe łn ie inna. Technika bowiem 
i szczęście w y k l u c z a j ą się wzajemnie. W tej perspektywie r z e k o m ą zba­
w i e n n ą w stosunku do świa t a mis j ę techniki Marcel okreś la mianem 
w y w r ó c o n e j k a r y k a t u r y tego, co ch rześc i j an in może n a z w a ć planem zba­
w i e n i a 1 8 3 . 

Pojawia się wyobcowanie cz łowieka . Istnieje bowiem ty lko świa t 
p r z e d m i o t ó w , świa t , w k t ó r y m zachodzi t y l k o „communicatio objective" 
— komunikacja przedmiotowa — jak z a u w a ż a E. So t t iaux 1 8 4 . W t ak im 
świec ie cz łowiek jakby przestaje być obecny, gdyż t a k i świa t go ignoru­
je. Rzeczywis tość o tacza jąca mnie zamienia się w p u s t y n i ę , gdzie czeka 
mnie śmie rć , bo jeśl i ok re ś l a mnie jedynie moja funkcja, to skoro wsku­
tek s tarośc i , choroby czy śmie rc i p rzes t a j ę t ę funkc ję spe łn iać — staję 
się b e z u ż y t e c z n y . A więc w t a k i m świecie jestem ca łkowic ie unicestwio­
n y 1 8 5 . Wtedy to n a p r a w d ę już nie w i e m y k i m j e s t e śmy , dlatego m o ż e m y 
za naszym autorem powiedz ieć : „Człowiek znalazł się w takiej sytuacji, 
że traci kontakt z samym sobą, dosłownie przestaje być s o b ą " 1 8 5 . 

Ta komunikacja przedmiotowa, o k t ó r e j w s p o m i n a l i ś m y , jest rodza­
j e m relacj i z achodzących m i ę d z y j e d n o s t k ą a w s z e c h ś w i a t e m p o j ę t y m 
na sposób przedmiotowy. Jej fa ł szujący charakter w stosunku do życia 
osobowego uwidacznia się w tendencji do t raktowania wszelkich zjawisk 
jako obcych, „rzuconych" przede m n i e 1 8 7 . I tak na p r z y k ł a d została za­
chwiana relacja m i ę d z y cz łowiek iem a n a t u r ą . D o t ą d to cz łowiek s tawia ł 
się do dyspozycji na tury , życia, zaś teraz to przyroda i wszystko, co żyje 
ma s t a w a ć do dyspozycji tegoż cz łowieka . Wspó łczesny homo-sapiens ze 
wszystkich sił stara się aby s łowa „stawiać się do dyspozycji życia" nie 

1 8 1 G . M a r c e l , Homo-viator, s. 111. 
1 8 2 G . Marce l , T a m ż e , s. 100. 
1 8 3 G . M a r c e l , Być i mieć, s. 165, t a k ż e A . Se lmowicz , art. cyt., s. 76. 
1 8 4 E . Sott iaux, G a b r i e l Marce l , philosophe et dramaturgue, cyt. za A . Se lmo­

wicz , M a r c e l a „ ś w i a t s trzaskany", „ M i e s i ę c z n i k L i t e r a c k i " 5/21 (1968), s. 75. 
1 8 5 R . G a r a u d y , dz. cyt., s. 155. 
1 8 6 G . Marce l , Les hommes contrę Uhumain, s. 20, cyt. za R. G a r a u d y , dz. cyt., 

s. 155. 
1 8 7 A . Se lmowicz , art . cyt., s. 75. 



A T E I Z M W UJĘCIU G A B R I E L A M A R C E L A 301 

m i a ł y już żadnego sensu. P r z y c z y n ą tego jest w ł a ś n i e wspomniany fakt , 
że dzisiaj uznaje się p rymat techniki i in te l igencj i technicznej 1 8 8 . Tech­
nika p o d p o r z ą d k o w u j e cz łowiekowi p r z y r o d ę , po ję t ą z resz tą jako ś lepa 
i zbuntowana siła. W y n i k i e m tego jest fakt, że przedmiotem podziwu 
stają się w y t w o r y te jże techniki , a nie zaś spontaniczny bieg rzeczy oraz 
to, że ca ły świat , jego przyroda s ta ła się j ednym, w i e l k i m warsztatem 
eksploatacyjnym z m i e r z a j ą c y m do s amozag ł ady . 

Nasz autor zauważa , że pojęcia „ s łużba" , „służyć" n a b r a ł y dziś pejo­
ratywnego znaczenia. „Służyć" ma teraz oznaczać „ u p o k a r z a ć s i ę" , jest 
to chyba j akaś ob łędna idea — zdaniem Marcela — k t ó r a narzuca się co­
raz większe j liczbie „wykolejonych" jednostek. „Osoba ludzka traktują­
ca coraz wyraźniej siebie samą jako ognisko rewindykacji, jako „ja so­
bie", nie tylko ześrodkowała się w ten sposób na swych prawach i przy­
wilejach, ale — co więcej — ogarnięta została uczuciem zawiści, jaką 
w niej budzą korzyści, uzyskiwane, jej zdaniem niesłusznie przez in­
nych"189. Wszystko sprowadza się do stawianego z uporem pytania: „Dla­
czego on, a nie ja?". Jak przypomina Marcel , gdzieś u m k n ą ł nam ten 
oczywisty fakt, że żyć w p e ł n y m znaczeniu to o d d a w a ć się do dyspozycji 
drugiego, to w ła śn i e s łużyć . Życ ie bowiem ze swej istoty jest c z e m u ś 
poświęcone , Bogu lub j ak ie j ś n a d r z ę d n e j war tośc i , takiej na p r z y k ł a d , j ak 
poznanie, sztuka, lub j a k i e m u ś celowi spo łecznemu, dowolnie obrane­
m u 1 9 0 . Deprecjonowaniu pojęcia s łużby sprzyja k l i m a t demokracj i czy 
egalitaryzmu, k t ó r e d e g r a d u j ą wsze lką b e z i n t e r e s o w n ą s łużbę i przyczy­
nia ją się do zaniku jakiegokolwiek szacunku do cz łowieka . Egal i ta ryzm 
bowiem prowadzi do odrzucenia h ierarchi i i do zbuntowania się przeciw 
idei s łużenia czemukolwiek. Zdaniem naszego autora ó w anarchizm 
straszliwie zubożył ludzkie dusze, a pod w z g l ę d e m biologicznym przy­
gotował dewi ta l izac ję Europy, a m i ę d z y i n n y m i i F r a n c j i 1 9 1 . 

Pod nap ięc i em pos t ępu technicznego, tutaj tak szeroko omawianego, 

1 8 8 G . Marce l , Homo-viator, s. 117. 
1 8 8 G . Marce l , Homo-viator, s. 130. „Marcel przeciwstawia się egalitaryzmowi, 

a szerzej wszelkim przejawom demokratyzmu burżuazyjnego czy komunistycznego. 
A. Selmowicz przeciwstawiając braterstwo demokraty zmówi zauważa „(...) o ile 
równość ześrodkowuje się na rewindykacji świadomości siebie — braterstwo jest 
ukierunkowaniem na innego. (...) gdy traktuję kogoś jak bliźniego właśnie, nie in­
teresuje mnie to, czy jestem mu równy, przeciwnie — uznaję pewien rodzaj ad­
miracji, tzn. uznaję jego wyższość, która (i tu Marcel przeciwstawia się Sartre'owi) 
nie ma charakteru masochistycznego". A . Se lmowicz , art . cyt., s. 77. 

1 9 0 G . Marce l , Homo-viator, s. 130. 
1 9 1 G . Marce l , Homo-viator, s. 131, a dalej czy tamy tam: „Ogólne obniżenie na­

pięcia energii ludzkiej, pozwalające się zaobserwować od 1918 roku, stanowi praw­
dopodobnie najbardziej uderzający fakt w naszej współczesnej historii, tłumaczący 
może najlepiej naszą klęskę. Trzeba na nowo nauczyć się służyć, co nie znaczy jed­
nak, że poprostu należy na nowo nauczyć się słuchać, posłuszeństwo bowiem jest 
tylko jednym ze sposobów służenia, a istnieją przecież i inne". G . M a r c e l , Homo-
-viator, s. 131. 
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pos tępu , k t ó r y s ta ł się n o w y m bogiem cz łowieka , m i ę d z y t y m ż e cz łowie­
k i em a jego życ iem i s tn ie jące „wiązy małżeńskie" zos ta ły zerwane 1 9 2 . 
Zn ik ło spontaniczne zaufanie do życia . Zaufanie to może być t rak towa­
ne b ą d ź jako wezwanie, b ą d ź jako odpowiedź , a przecież t y lko poprzez 
tak rozumiane zaufanie cz łowiek może się zakorzen ić w świecie i uzys­
k a ć p e ł n y r o z w ó j . Zerwanie tych „wiązów", tego „paktu" z życ iem spo­
wodowa ło , że cz łowiek p rzes t a ł odczuwać to życie jako dar, a wręcz prze­
ciwnie zaczął się z a s t a n a w i a ć , czy nie zosta ł w c i ą g n i ę t y w j akąś „pułap­
ką istnienia". „Pułapką" z a s t a w i o n ą bynajmniej nie przez j a k ą ś ponad-
l u d z k ą wolę , ale m e c h a n i c z n ą g rę s i ł 1 9 3 . A jeżeli tak, to nie ma już za co 
dz iękować , bo n iby komu i tak n a p r a w d ę za co? Tak i skrajny pesymizm, 
staje się p o d s t a w ą egzystencji coraz większe j l iczby ludzi . 

Taka postawa nieufności do życia , s p o w o d o w a ł a b e z p r e c e d e n s o w ą ob­
sesję choroby. Wspó łcze sny cz łowiek przypomina raczej ciężko przestra­
szonego hipochondryka szuka jącego wciąż nowych farmaceutycznych 
ś r o d k ó w prof i laktycznych. C h o r o b ą też nazywa Marcel „(...) proces do­
prowadzający do tego, że odczuwa się życie jako więzienie otoczone 
światem odartym z wszelkich atrybutów, które niegdyś zgodnie gloryfi­
kowano"194'. 

Rozdźwięk m i ę d z y życ iem a cz łowiek iem, a t a k ż e przyspieszenie r y t ­
m u tegoż życia, odbi ło się bardzo negatywnie na rodzinach, zwłaszcza 
tych miejskich. Zos t a ły one bowiem zranione w d w ó c h ż y w o t n y c h dzie­
dzinach: w wie rnośc i i nadziei. To w z w i ą z k u w ła śn i e z zanikaniem ro ­
dziny w wie lk i ch miastach, Marcel powie, że miasta te osnuwa n iewy-
s łowiony , ponury smutek, k t ó r y jest n i eod ł ączny od wszystkiego, co jest 
z d r a d ą życia ze strony samego ż y c i a 1 9 5 . 

Mieszkaniec miasta dąży do un ieza leżn ien ia się, do zatryumfowania 
nad na tu r a lnym przebiegiem praw na tury j a k i m i są na p r z y k ł a d pory 
roku . Niestety rzeczywis tość przekonuje nas, że w y ł ą c z n i e ludzk i r y t m 
życia staje się w rezultacie r y t m e m maszyny czy też bezdusznego auto­
m a t u 1 9 6 . 

O d p ł y w życ ia spowodowany zerwanymi w i ę z a m i cz łowieka z życiem, 
d o p r o w a d z i ł cz łowieka do poczucia niezmiernej nudy. Nuda ta wiąże się 
z brak iem z a a n g a ż o w a n i a , a t a k ż e z w e w n ę t r z n ą r u i n ą . To wszystko po-

1 9 2 G . M a r c e l , T a m ż e , s. 122—123, por. T a m ż e , s. 87. 
1 9 s G . Marse l , T a m ż e , s. 118. 
1 9 4 G . Marce l , Homo-viator, s. 214. 
1 9 5 G . M a r c e l , T a m ż e , s. 84—85. 
1 9 8 „Wielkie miasta amerykańskie są jak gdyby prototypem świata, w którym 

konserwa, kapitał i falsyfikat mają zaspokajać rozwiniętą w nas potrzebę unieza­
leżnienia się od rytmu kosmicznego i zastępować go jakąś karykaturalną transpo­
zycją gorąco upragnionej wieczności". G . Marce l , T a m ż e , s. 84. 
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pchnę ło cz łowieka do szukania r a tunku w roz rywce 1 9 7 . Rozrywka jako 
ucieczka za wsze lką cenę od nudy sp rawi ł a , że istnienie bardzo w i e l u 
ludzi zakrzep ło wokół n iezwykle p ł y t k i c h p r z y j e m n o ś c i : cotygodniowa 
partia b rydża , niedzielny mecz pi łk i n o ż n e j , j a k a ś roz rywka erotyczna 
czy gastronomiczna. Brak tych p rzy j emnośc i czyni od razu życ ie pus tym 
i nic nie z n a c z ą c y m 1 0 8 . Ogó lny niesmak życia przeradza się nawet w ob­
rzydzenie i od t r ącen i e tego życia . A praca, k t ó r a m i a ł a n a d a w a ć smak 
temu życiu, odhumanizowana przez t e c h n i k ę , s t a ł a się p r z e k l e ń s t w e m 
dla c z ł o w i e k a 1 9 9 . 

U źródeł r o z r y w k i t k w i t a k ż e ucieczka przed samym sobą. Bo imy się 
skupienia, milczenia czy c h w i l i ciszy, w k t ó r e j się odnajdujemy, na no­
wo odzyskujemy 2 0 0 . Skupienie to akt, w k t ó r y m zbieram się w jedno, 
schodzę w g łąb siebie i k o n f r o n t u j ę moje życie z t y m , czym jestem. Jest 
to o ty le „niebezpieczny" akt, gdyż m o g ę o d k r y ć , że w y p ę d z i w s z y Boga 
ze swego serca s t a ł e m się n i eznośną p u s t k ą 2 0 1 . 

Wobec takiej rzeczywis tośc i pozbawionej Boga, nasz filozof nazywany 
przecież „uczniem ludzi", ogłasza swoją n i e w i a r ę w cz łowieka : „Nie wie­
rzę w człowieka. Nie wierzę w człowieka w tym stopniu, w jakim czło­
wiek nie jest niczym więcej niż człowiekiem"202. To, jakby się z d a w a ł o 
pesymistyczne wyznanie jest jednak p e ł n e zdrowego real izmu. Ś w i a t 
bowiem bez Boga j a k i „stworzył" cz łowiek b ę d ą c y n iczym więce j j ak 
cz łowiekiem, ok re ś lony zostaje przez Marcela „światem rozbitym", 
„światem strzaskanym"203. Oto zos ta ły rozbite autentyczne więz i m i ę d z y 
ludźmi , m i ę d z y n i m i a ich życ iem. Przyroda, ś w i a t p r z e d s t a w i a j ą raczej 
w i e l k i warsztat eksploatacyjny, tak że w k o ń c u j e s t e ś m y ś w i a d k a m i „wi­
dowiska ginącego świata"201. To w t a k i m świecie „communio" zamienio­
no na „comunication objective" — nas t ąp i ło więc totalne uprzedmioto­
wienie wszelkiego b y t u 2 0 5 . Jest to więc ś w i a t ś m i e r t e l n e g o k ryzysu mo­
ralnego w y n i k ł e g o w ł a ś n i e z odrzucenia w i a r y w Boga: „Niemniej jed­
nak nie można dostrzegać powagi kryzysu, który zrodził się w naszych 

1 9 7 „(...) potrzeba rozrywki, co każdy może na sobie stwierdzić, związana jest 
z pewnym odpływem życia". G . Marce l , Homo-viator, s. 86. 

1 9 8 G . Marce l , T a m ż e , s. 86—87, a t a k ż e T a m ż e , s. 118—119. 
1 9 9 G . Marce l , T a m ż e , s. 119. 
2 0 0 G . Marce l , Być i mieć, s. 97. 
2 0 1 „Bez wątpienia moje „ja" stoi wobec dylematu: uzyskać pełnię samego sie­

bie lub przed sobą uciec. Gdy nie uzyskuje ono swej pełni, wówczas może jedynie 
odczuwać siebie jako nieznośną pustkę, przed którą musi uciec za wszelką cenę". 
G . Marce l , Homo-viator, s. 87. Por . M . W i n o w s k a , art . cyt., s. 185. 

2 0 2 S ł ó w tych M a r c e l m i a ł u ż y ć w polemice z T e i l h a r d e m de C h a r d i n w 1947 
roku, cyt. za A . Se lmowicz , art . cyt., s. 79. 

1 0 8 G . Marce l , Homo-viator, s. 268, a t a k ż e G . M a r c e l , Od sprzeciwu do wezwa­
nia, s. 231. J . K o s s a k powie, ż e w e d ł u g M a r c e l a ś w i a t jest rozbity z B o ż e g o w y r o ­
k u , dz. cyt., s. 104. 

2 0 4 G . Marce l , Być i mieć, s. 159, a t a k ż e G . M a r c e l , Homo-viator, s. 101. 
2 0 5 A . Se lmowicz , art . cyt., s. 79. 
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czasach, kryzysu ciężkiego, na dalszą metę może śmiertelnego, o czym 
świadczą nie dające się zakwestionować cyfry, mówiące o coraz większej 
ilości rozwodów, rozpowszechniania się sztucznych poronień itd. Są to 
fakty, które zobowiązują nas do tego, by wniknąć w nie głębiej, by ob­
nażyć korzenie tych „faktów społecznych", tkwiące w samej wierze albo 
raczej w odwrocie od wiar y 2 0 6 . 

Cz łowiek zniżył się do poziomu zwierzęc ia , a t y m samym spadł nawet 
poniże j tego poziomu. Wraz z odc ięc iem się od Boga zagub i l i śmy gdzieś 
źródło naszych p o c z y n a ń i w ten sposób powol i staczamy się k u ziem­
skiemu p iek łu , k t ó r e sami sobie z g o t o w a l i ś m y 2 0 7 . To o t a k i m świecie po­
wie bohaterka dramatu Marcela ,,Le monde casse" Christiane Chesnage: 
„Żyjemy, jeśli to można nazwać życiem... w świecie rozbitym. Tak roz­
bitym jak rozbity zegarek. Sprężyna już nie działa. Pozornie nic się nie 
zmieniło... ale jeśli podniesie się zegarek do ucha, nie słychać już nic... 
Świat, to, co nazywamy światem, światem ludzi... niegdyś musiał mieć 
serce, ale można powiedzieć, że to serce przestało bić... Każdy ma swój 
kącik, swoje drobne sprawy, swoje drobne interesy. Spotykamy się, zde­
rzamy, to wywołuje dźwięk żelastwa... Ale nie ma już... nigdzie życiam. 
Tak i t ragiczny obraz ś w i a t a bez Boga rysuje nam Marcel . Człowiek — 
pie lgrzym (homo-wiator) z a p o m n i a ł jakby o swej pielgrzymiej kondycj i , 
o t y m , że w y s z e d ł od Boga i do Niego poprzez czas Ziemi zmierza 2 0 9 . 

Na koniec jeszcze raz z a u w a ż m y , że negacja Boga nie jest l i t y lko zja­
wiskiem, k t ó r e rozgrywa się na p łaszczyźnie czysto werbalnej . Owa ne­
gacja, odmowa rzucona Bogu sięga bowiem sfery ontologicznej. Nic więc 
dziwnego, że j ak refren nieustannie w r a c a j ą s łowa świadczące o t y m , że 
cz łowiek staje się obcy samemu sobie, że przestaje być sobą, że w końcu 
ucieka przed sobą, co wreszcie kończy się p o p a d n i ę c i e m w rozpacz, a na-

2 0 6 G . Marce l , Homo-viator, s. 76. 
2 0 7 Por . G . M a r c e l , Homo-viator, s. 170, zaś gdzie indziej pisze „Ogólnie chcia­

łem tu wskazać, że istnieje paląca potrzeba, by we wszystkich dziedzinach przy­
stąpić do uprzątania rumowisk, co pozwoli odnaleźć utracone źródła, albowiem ich 
dalsze wysychanie skazałoby ludzi na egzystencję niższą od zwierzęcej, a naszej 
generacji przypadłby w udziale bolesny przywilej stwierdzenia jej pierwszych apo­
kaliptycznych objawów". G . M a r c e l , T a m ż e , s. 170. 

2 0 8 G . Marce l , Le monde casse, cyt., za A . Se lmowicz , art . cyt. , s. 79. 
209 „Wolno jednak zapytać, czy systematyczne odrzucanie tego, co pozaziemskie, 

nie leży u źródeł wstrząsów, które w naszych czasach osiągnęły swoje największe 
nasilenie. Kto wie, czy trwały porządek ziemski nie może być wprowadzony tylko 
pod tym warunkiem, że człowiek zachowa wyraźną świadomość tego, co można by 
wykuwania sobie niepewnej drogi poprzez erotyczne głazy upadłego wszechświata, 
nazwać kondycją pielgrzyma, to znaczy, że będzie on stale pamiętać o konieczności 
wymykającego się pod każdym względem samemu sobie, ku światu bardziej umoc­
nionemu w bycie, ku światu, którego jedynie zmienne i niepewne odblaski można 
dostrzec na ziemi. Czy wszystko nie dzieje się w ten sposób, jak gdyby ten upadły 
świat zwracał się nieubłaganie przeciwko temu, kto usiłuje ustalić się w nim tak, 
by stworzyć sobie w nim mieszkanie?" G . M a r c e l , Homo-viator, s. 158. 
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s t ępn ie m y ś l ą o samobó j s twie . Takie życie nie może być odbierane jako 
n i e z w y k ł y dar, a świa t nie może mieć sakralnego w y m i a r u . 

Człowiek jako homo-religiosus nie mogąc żyć bez r e l i g i i tworzy re l ig ię 
techniki , k t ó r a to technika w t a k i m ujęc iu prowadzi do zag łady cz łowie ­
ka i całego świa ta , k t ó r y staje się „światem rozbitym". T a k ą wiz ję czło­
wieka i świa t a przedstawia nam Marcel jako n i e u n i k n i o n ą konsekwen­
cję negacji Boga. 

Chcemy w tej części pracy dodać w formie k r ó t k i e g o dopowiedzenia, 
że, tak jak i w poprzedniej pojawia się t u temat n ie rozporządza lnośc i 
i n i edysponowalnośc i . Na leży bowiem z a u w a ż y ć , że z jednej strony nie-
rozporządza lność prowadzi do ateizmu i może być ujmowana jako jedna 
z jego przyczyn, ale z drugiej strony m o ż e być skutk iem te jże n iewiary . 
Można nawet powiedzieć , że na d o b r ą s p r a w ę nie zawsze ł a t w o jest w y ­
tyczyć w y r a ź n ą i j e d n o z n a c z n ą g r an i cę p o m i ę d z y przyczynami ateizmu 
i jego konsekwencjami. Obie te dziedziny, j ak to spostrzegamy w dzie­
łach Marcela, są ze sobą powiązane , co stwarza wspomniane t r u d n o ś c i . 

Z a u w a ż m y też jeszcze i n n ą t r u d n o ś ć . Otóż wszystkie przedstawione t u ­
taj konsekwencje ateizmu w os ta tecznośc i p r o w a d z ą do rozpaczy. Ale 
sam Marcel m ó w i t akże o rozpaczy, k t ó r a w y n i k a z samej s t r u k t u r y 
naszego ś w i a t a 2 1 0 . Wspomniana t r u d n o ś ć polega na t y m , że nie zawsze 
wiadomo o jakie j , a w ła śc iwie z czego w y p ł y w a j ą c e j rozpaczy m ó w i 
francuski filozof. Idąc dalej d rogą tego rozumowania m o ż e m y dojść do 
wniosku, że owa s t ruktura ś w i a t a dlatego zachęca do rozpaczy, ponie­
waż świa t jest rozbi ty j akby z na tu ry rzeczy. A le przec ież j ednocześn ie 
Marcel w y r a ź n i e sugeruje, że do rozbicia ś w i a t a p r z y c z y n i ł się cz łowiek 
i to właśn ie z powodu odejścia od Boga. A więc t rudno jednoznacznie 
odpowiedzieć na pytanie o p r z y c z y n ę istnienia „ rozb i tego ś w i a t a " . 

Takie oto t r udnośc i j a w i ą się nam w związku z tematem konsekwencji 
ateizmu rozważanego w tej części naszej pracy. 

Zakończen ie 

Ate izm w e d ł u g f i lozofi i Marcela jest więc przede wszys tk im o d m o w ą , 
o d m o w ą dania odpowiedzi na wezwanie Boga, k t ó r e Ten kieruje do czło­
wieka w zupe łn ie natura lny sposób: poprzez pytanie: k i m jestem, przez 
w e w n ę t r z n y apel zachęca jący cz łowieka do samorealizacji i wreszcie 
przez drugiego cz łowieka . A te i zm — odmowa m o ż e p r z y b r a ć różne for­
my. Oto na p r z y k ł a d może być pod jęc iem p r ó b y p rzeżyc ia swego istnie­
nia bez wezwania, bez Boga. I n n ą fo rmą odmowy jest w e d ł u g Marcela 

2 1 0 G . Marce l , Być i mieć, s. 102, a t a k ż e G . Marce l , Obecność i nieśmiertelność, 
s. 16. 
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swoista nieuwaga, czyl i n iezdolność nastawienia ucha na w e w n ę t r z n y 
głos. Poza t y m nasz autor przedstawia nam ateizm jako z w y k ł ą opinię . 
G ł ó w n ą p r z y c z y n ę ateizmu w i d z i Marcel przede wszys tk im w ludzkiej 
pysze. Cz łowiek zapatrzony t y l k o w siebie, w swoją m n i e m a n ą wielkość , 
nie chce u z n a ć innej rzeczywis tośc i — pozaludzkiej, od k t ó r e j m i a ł b y 
być jeszcze za leżny . Wiąże się to ze źle p o j ę t y m bohaterstwem, k tó re 
ma mieć w a r t o ś ć samo w sobie. W imię tego bohaterstwa ateista odrzu­
ca pomoc, op iekę Bożą. I n n ą p r z y c z y n ę zjawiska ateizmu nasz autor do­
strzega w n iedyspozycy jnośc i konkretnego cz łowieka . Niedyspozycy jność 
— z a m k n i ę c i e się t y l k o w swoim „ja", brak otwarcia na drugiego czło­
wieka powoduje, że obracam się zaledwie w sferze „mieć" i to w ła śn i e 
„mieć" przygniata mnie i czyni hermetycznie z a m k n i ę t y m na wezwanie 
Boga. Brak otwarcia na drugiego, brak więc w konsekwencji miłości , 
k t ó r a u w r a ż l i w i a mnie na apel Boga, prowadzi do n iewiary . Podziw wo­
bec o tacza jące j nas rzeczywis tośc i , wobec p i ę k n a m o g ą c y p r z e r w a ć to 
z a m k n i ę c i e w sobie częs to jest deprecjonowany do r z ę d u s t a n ó w poniża­
j ą c y c h cz łowieka . Marcel z a u w a ż a t akże , że n i ezaangażowan ie , nieucze-
stniczenie w bycie — to jest w świec ie rzeczy i osób — prowadzi 
nieuchronnie do omawianego tuta j zjawiska odmowy. Nie m o ż e m y jed­
nak sp rowadz i ć ateizmu t y l k o i w y ł ą c z n i e do pychy i złej w o l i . N i e w ą t ­
p l i w ą i w a ż n ą p r z y c z y n ą jest bardzo często zło, do tyka j ące cz łowieka. 
W t y m miejscu jednak nasz autor dochodzi do wniosku, że ca ły ateizm 
opiera się raczej na postulacie niż na doświadczen iu . Z problemem istnie­
jącego zła w świec ie w i ą ż e się bunt przeciw Bogu, ó w bunt ostatecznie 
przechodzi w n i e w i a r ę . Jest t u jednak pewna niekonsekwencja, bo albo 
wie rzy się w Boga na ty le by się przeciw Niemu b u n t o w a ć , albo prze­
stajemy w Niego w i e r z y ć i w ó w c z a s bunt jako t ak i staje się n iemoż l iwy . 
Okazuje się jednak, że brak osoby (Boga) k t ó r ą m o ż n a by pociągnąć do 
odpowiedz ia lnośc i za zło, wzbudza u r a z ę , k t ó r a bardzo mocno wiąże się 
z ateizmem. Marcel w y m i e n i a j ą c przyczyny wspó łczesne j n iewiary w y ­
mienia t a k ż e zgorszenie, jakie nierzadko daje sam Kościół . Niezdecydo­
wanie, co do tego czy w i e r z ę w Boga czy też nie, o k r e ś l a n e mianem przy­
w i l e j u i powodu do chluby, jest r ó w n i e ż j e d n ą z przyczyn ateizmu. I n n ą 
jeszcze drogą p r o w a d z ą c ą do n iewiary jest arbi tralne stwierdzenie, że 
zagadnienie re l igi jne jest już p r z e ż y t k i e m . Z t y m stanowiskiem bardzo 
ściśle p o w i ą z a n y jest racjonalizm, k t ó r y odrzuca Boga w imię wyższości 
nauk i i ludzkiego rozumu. N a s t ę p n y m zjawiskiem w y s t ę p u j ą c y m jako 
przyczyna ateizmu to tak zwana m e n t a l n o ś ć techniczna opanowująca 
coraz szersze k r ę g i osób. W m e n t a l n o ś c i tej cz łowiek jest pojmowany ja ­
ko po t ęga techniczna i jako t ak i jest j e d y n y m ź r ó d ł e m p o r z ą d k u w świe ­
cie. W parze z t ą m e n t a l n o ś c i ą t e chn i czną idą różne b ł ę d n e koncepcje 
poznania. W ś r ó d n ich przoduje empi ryzm przedstawiany jako jedyny 
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prawomocny sposób poznania rzeczywis tośc i , z a p e w n i a j ą c y a b s o l u t n ą 
ob iek tywność . W śc i s łym p o w i ą z a n i u z postulatem ob iek tywizmu opar­
tego na naukach empirycznych w y s t ę p u j e nierzadko tak zwana proble­
matyzacja tajemnic, a więc nieuznawanie za t a j e m n i c ę tego, co jest n ią 
w gruncie rzeczy, gdyż w t a j e m n i c ę jestem z a a n g a ż o w a n y , zaś problem 
jest m i tak n a p r a w d ę obo j ę tny jako n i e z w i ą z a n y z m o j ą osobą. Taka 
problematyzacja tajemnic prowadzi do skrzywionego obrazu rzeczywi­
stości i do w n i o s k ó w ateistycznych. Ogó lny brak sak ra lnośc i poznania 
leży t akże u podstaw t y c h ż e w n i o s k ó w . Traktowanie życia jako ź ród ła 
wszystkich w a r t o ś c i jest też punk tem wyjśc ia ateizmu. T y m , co t a k ż e 
un iemoż l iwia przy jęc ie w i a r y to bardzo często w y s t ę p u j ą c e u n i e w i e r z ą ­
cych fa ł szywe w y o b r a ż e n i a istoty w i a r y . Odmowa podjęcia ryzyka ja ­
k i m jest wiara, to ostatnia z przyczyn ateizmu jakie wymien ia G. Mar ­
cel. 

Konsekwencje ateizmu sięgają g łęb ie j , niż m o g ł o b y się pozornie w y ­
dawać . Jest to bowiem roz luźn ien i e ontologicznej więzi łączące j l u d z k i 
by t z pe łn ią b y t u j a k ą jest Bóg, w k t ó r y m i przez k t ó r y j e s t e ś m y . W ten 
sposób cz łowiek podcina gałąź, na k tó r e j siedzi, bowiem w ł a s n e istnienie 
stawia pod znakiem zapytania. Narusza w sobie nap ięc i e i s tn ie jące m i ę ­
dzy posiadaniem a byciem, o d t ą d dla niego ważn ie j sze jest „mieć" n iż 
„być". To wszystko prowadzi do tragedii posiadania podsyca jące j nie­
ustanny n iepokój o to co posiadam i o to, czego jeszcze nie posiadam. 
Ostatecznie cz łowiek obją ł w posiadanie t a k ż e siebie samego i tak s ta ł 
się k i m ś z a m k n i ę t y m w sobie i niedyspozycyjnym. W y p e ł n i e n i e m k o ń c o ­
w y m tej n iedyspozycy jnośc i jest s a m o b ó j s t w o . Tak oto Marcel przedsta­
wia nam konsekwencje f i lozofi i Sartre'a, w k t ó r e j drugi cz łowiek jest 
odbierany jako napastnik. N a t u r a l n ą k o n s e k w e n c j ą tego jest zanik go­
ścinności i c iepła m i ę d z y l u d ź m i . I oto n i e z a a n g a ż o w a n i e j a w i się nie 
t y lko jako przyczyna ateizmu, ale t a k ż e jako jego konsekwencja. Takie 
n i ezaangażowan ie , brak kontak tu z i n n y m i niesie ze sobą rozpacz i pow­
szechne w ś r ó d ludzi obniżenie w a r t o ś c i życia. N iepokó j i rozpacz są zgub­
n y m i owocami postawy niewiary , m o ż n a co prawda uczyn ić z n ich swo­
ją siłę i p r ó b o w a ć n i m i zaraz ić innych, ale są to dz ia łan ia z g run tu fa ł ­
szywe. 

I nawet sam Camus, k t ó r y proponuje t a k ą d rogę , ostatecznie wzdraga 
się przed ciążącą nad n i m i nad k a ż d y m n i e w i e r z ą c y m rozpaczą . Roz­
pacz jest n i e u c h r o n n ą k o n s e k w e n c j ą odcięcia się od innych, rozpacz jest 
j e d y n ą wtedy drogą — człowiek bowiem p rzes t a ł r o z u m i e ć siebie same­
go. Bez Boga ca ły świa t przedstawia się jako koszmarny bezsens. Takie 
w r a ż e n i e pogłębia się, gdy dotknie nas cierpienie, ono poza Bogiem nie 
znajduje żadnego uzasadnienia. W e d ł u g Marcela ateizm zna laz ł swe w y ­
pe łn ien ie w skra jnym nihi l izmie . Człowiek od rzuca jąc N a j w y ż s z e B ó -
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stwo — Boga, ubós tw i ł h i s to r i ę . Dz ia łan ie w imię u b ó s t w i o n e j his tor i i 
to niestety dz ia łan ia total i tarne. Ate izm więc w takiej formie prowadzi 
do w a l k i cz łowieka przeciw cz łowiekowi . N ienawiść w y p a r ł a przez w i e k i 
g l o r y f i k o w a n ą miłość , w konsekwencji pozos ta ła nam już t y lko śmierć . 
Cz łowiek ubós twi ł nie t y l k o h i s to r ię , ale t akże samego siebie, co dało 
ostatecznie chaos dzisiejszego świa t a . Przed nac ie ra j ącą ze wszystkich 
stron rozpaczą cz łowiek b ron i ł się t e chn iką , w k tó re j a k t y w i z m w y n i k a ­
j ą cy ze strachu zna laz ł ujście . P o w s t a ł a nowa religia, rel igia techniki , 
k t ó r e j ok l e jnym b ó s t w e m s ta ł się p o s t ę p techniczny. P o s t ę p techniczny 
przeprowadzany za wsze lką cenę dokonuje się kosztem człowieka, kosz­
tem jego w e w n ę t r z n e g o życia. Wszystkie kontakty m i ę d z y l udźmi s ta ją 
się kon tak tami anon imowymi . Cz łowiek jako wyznawca nowej re l ig i i — 
technik i pada jej of iarą, zostaje bowiem ujednolicony i zredukowany 
t y l k o do wykonywane j przez siebie funkc j i . Taka funkcjonalizacja burzy 
sens ludzkiego życia . W a r t o ś ć cz łowieka o d t ą d mierzona jest w y d a j n o ś ­
cią jego produkcj i . Całe życie spo łeczeńs twa upodabnia się raczej do 
ruchu wie lk ie j maszyny, w k t ó r e j poszczególni ludzie są t y lko anoni­
m o w y m i i p o s ł u s z n y m i k ó ł k a m i . Świa t , w k t ó r y m t r y u m f u j ą różne tech­
n i k i s ta ł się ś w i a t e m w y d a n y m na ł u p pożądan ia i t r w o g i . B y t techniki 
okaza ł się nierozerwalnie z łączony z by tem wojny . Technika odmawia j ąc 
świę tośc i o tacza jące j nas rzeczywis tośc i dop rowadz i ł a do tego, że świa t 
p rzyrody s ta ł się w i e l k i m warsztatem eksploatacyjnym z m i e r z a j ą c y m 
szybko do s a m o z a g ł a d y . M i ę d z y l u d z k a komunikacja z podmiotowej zmie­
ni ła się w czysto p r z e d m i o t o w ą . W ten sposób cz łowiek jakby przes ta ł 
siebie r o z u m i e ć , p r ze s t a ł być sobą. S łowo „służyć" w t a k i m świecie na­
b ra ło pejoratywnego znaczenia. Cz łowiek nie chce już niczemu ani n iko­
m u s łużyć , wszystko ma s łużyć jemu, nawet natura za cenę jej zniszcze­
nia. Poza t y m zos ta ły zerwane naturalne w i ę z y łączące cz łowieka z ży­
ciem. Życ ia nie obdarza się już zaufaniem, nie jest ono już odbierane ja ­
ko dar, lecz raczej jako p u ł a p k a . Ten brak zaufania do życia rozpę ta ł 
w ś r ó d ludzi obses ję choroby i rozwój coraz to nowych ś rodków prof i ­
laktycznych. Te wszystkie konsekwencje najmocniej z r an i ły miejskie 
rodziny, k t ó r e zaczęły powol i z amie rać . W ś r ó d na jg roźn ie j szych konsek­
wencj i ateizmu, a potem p r y m a t u techniki przed osobą ludzką na leży 
w y m i e n i ć ogólne poczucie nudy. T ę n u d ę pragnie się zagłuszyć r o z r y w k ą 
z d o b y w a n ą za w s z e l k ą cenę . U ź róde ł tej r o z r y w k i za wsze lką cenę leży 
t eż ucieczka przed samym sobą, przed milczeniem i ciszą. Człowiek w y ­
p ę d z i w s z y Boga ze swego serca s ta ł się n ieznośną p u s t k ą . Ogólny kryzys 
mora lny w y n i k a j ą c y t a k ż e bezpoś redn io z negacji Boga jeszcze mocniej 
p o d k r e ś l a t ę p u s t k ę i zagubienie ludzi . W ten oto sposób Marcel przed­
stawia nam świa t , j a k i s t w o r z y ł cz łowiek od rzuca j ący Boga. Ś w i a t ten 
nazywa „światem rozbitym". Wszystko bowiem, co w świecie t y m jest 
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war tośc iowe , dobre czy świę t e zostało rozbite. Jest to jednak n ieuniknio­
na konsekwencja p r z e k r e ś l e n i a Tego, k t ó r y jest ź r ó d ł e m tych war to śc i . 

Oto jak ujmuje ateizm Gabriel Marcel . M ó w i l i ś m y już , że filozofia 
tego autora jest niesystematyczna, co więce j antysystematyczna, t y m ­
czasem nasza praca ze swej na tury p r ó b u j e u s y s t e m a t y z o w a ć m y ś l i tego 
francuskiego myśl ic ie la . Dlatego zdajemy sobie s p r a w ę , że nie sposób 
oddać w całej pe łn i pog l ądy naszego filozofa. Etienne Gilson, jeden z na j ­
większych wspó łczesnych h i s t o r y k ó w f i lozofi i m ó w i ą c o Marcelu prze­
strzega: „Nie mierzcie go waszym tanim łokciem, bo w schemat i tak 
go nie ujmiecie: czyż nie widzicie, że myśl jego jest świadomym zaprze­
czeniem wszelkiego schematyzmu?"211. A sam Marcel powie o niewystar-
czalności o p r a c o w a ń jakie spo tka ł na temat tzw. „jego filozofii": 
„(...) wystarczała, jak sądzą, próba uwięzienia mnie jakby w muszli rze­
komo uformowanej z moich własnych sekrecji, aby wydała się ona nie­
możliwa do zamieszkania"212. Przez ten fakt pog l ądy — poszukiwania 
marcelowskie uc ieka ją nam jakby poprzez niewidzialne o twory , wskazu­
jąc nam jeszcze raz na swoją n i e z a m k n i ę t o ś ć . Uwidacznia się to t a k ż e 
w t y m , że często w naszej pracy u ż y w a l i ś m y s łów: „wspominaliśmy już 
o tym", „będziemy jeszcze o tym mówić" oraz t a k ż e w t y m , że nie pisa­
l i śmy w tej pracy t y l k o o ateizmie. Było to n i e m o ż l i w e z na tu ry pog lą ­
dów naszego autora. Wszystko bowiem w fi lozofi i naszego autora, j ak 
zauważa to t akże A . Podsiad, w iąże się ze sobą nierozerwalnie i na tu ra l ­
n y m p o r z ą d k i e m jest tu ta j j akby promieniowanie wokó ł ś r o d k a 2 1 3 . I nie 
sposób więc u t ra f ić poprostu w ś r o d e k i t y m się już zadowol ić , gdyż 
ś rodek ten nie istnieje bez promieni , nie jest bowiem j a k i m ś abstrakcyj­
n y m punktem. Gdy więc chcemy u c h w y c i ć jedno ogniwo ł a ń c u c h a tej 
myś l i nie m o ż e m y tego uczyn ić nie poc iąga jąc całego ł a ń c u c h a , gdy zaś 
p r ó b u j e m y zbadać ł a ń c u c h ogniwo po ogniwie, p rze rywamy ó w ł a ń c u c h , 
choć b y ś m y w abstrakcji zaznaczali t y l k o p r o w i z o r y c z n ą g ran icę podzia­
ł u 2 1 4 . Wobec tego musimy dojść do przekonania, że ż a d n e systematyczne 
prace nie s t reszczą tej f i lozofi i , czy też jednego z jej t e m a t ó w . 

Metoda więc filozoficzna i sama filozofia są tu ta j sp rzężone nierozer­
walnie. ,,W tych warunkach możec ie z rozumieć — m ó w i Marcel — że 
Dziennik metafizyczny s t a w a ł się coraz bardziej n a r z ę d z i e m badawczym 
s t a n o w i ą c y m j e d n ą całość z samymi badaniami. Dlatego tak często pisa­
łem: „trzeba by zbadać, pogłębić, przedłużyć", dokładnie tak samo jak 

2 1 1 M . W i n o w s k a , art . cyt., s. 165, cy tuje tam ten tekst Gi l sona , nie p o d a j ą c j e d ­
nak źród ła , z k t ó r e g o k o r z y s t a ł a . 

2 1 2 G . Marce l , O d sprzeciwu do wezwania, s. 83. 
2 1 3 A . Podsiad, art . cyt., s. 291. 
2 1 4 A . Podsiad, T a m ż e , s. 292, 
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w przypadku gdy badacz wskazuje na dalszą drogę lub sygnalizuje tro­
py, po których nie mógł pójść"215. 

Marce l pozos ta ł do k o ń c a ,filozofem wędrowcem". Dlatego nawet, gdy 
chodzi o t a k i temat j ak ateizm, w k t ó r y m zwraca się przede wszystkim 
do n i e w i e r z ą c y c h , pozos ta ł t y m , k t ó r y idzie razem z n i m i . Wszystko to, 
co rob i , to wskazuje d rogę , podaje p o m o c n ą dłoń, albo po prostu stoi 
w progu: przedstawmy to sobie konkretnie — m ó w i J. Tischner jakby 
malując portret Marcela: jakiś wiejski gościnny dom i u jego progu, ale 
już w środku, oparty o futrynę stoi gospodarz z mądrą twarzą wieśnia­
ka. Gospodarz domu wita każdego dobrym słowem. Wiemy, że domem 
tym było chrześcijaństwo. Stojący w progu filozof chciał dawać świa­
dectwo chrześcijańskiemu Bogu"216. Marcel „stał w progu", chciał „wi­
tać", „dawać świadectwo", ale n igdy niczego nie n a r z u c a ł w sposób apo­
dyktyczny — jest bowiem j ak i n n i w drodze k u Bogu. Zgodnie z t y m , co 
twie rdz i ł , że nie ma cz łowieka , k t ó r y by w i e r z y ł w sposób absolutny, 
w k a ż d y m z nas w i e r z ą c y c h jest t r o c h ę n iewiary . Marcel p o d k r e ś l m y to 
jeszcze raz, pozos ta ł więc do k o ń c a homo-viator: „Nigdy nie przestałem 
uważać się za kogoś, kto „jest w drodze", kogoś kto, aby się wyrazić sło­
wami jednej z mych postaci „jest w marszu ku celowi, w całości przez 
nas widzianemu i niewidzianemu"217. Zaś gdzie indziej napisze: „(...) W 
żadnym znaczeniu nie mogę się uważać, za „tego który doszedł". Mam 
tylko przekonanie, że widzę jaśniej, a słowo „przekonanie" jest tu jesz­
cze zbyt słabe i zanadto intelektualne, oto wszystko. Mówiąc wyraźniej, 
pewne części mojej osobowości, te najswobodniejsze, najbardziej wyzwo­
lone dążą ku światłu, ale pozostają jeszcze inne, nieoświetlone przez to 
zaledwie wzeszłe słońce świtania, albo — używając wyrażenia Claudela 
— które nie zostały jeszcze przeniknięte Ewangelią. I te właśnie cząstki 
mogą zbratać się z duszami podróżującymi, albo błądzącymi po omacku. 
Idąc dalej, myślę, że w rzeczywistości żaden człowiek, chociażby najbar­
dziej oświecony, najbardziej uświęcony, nigdy nie dojdzie zanim wszyscy 
inni nie zaczną iść ku niemu. Jest to podstawowa prawda, która nie wy­
nika wyłącznie z porządku religijnego, ale i filozoficznego (,..)"218. 

Dlatego Marcel idzie k u n i e w i e r z ą c y m i w i e r z ą c y m , k u wszystkim, 
k t ó r z y bardziej o k r ę ż n ą lub bardziej p ros t ą drogą idą ku Bogu. Nasz au­
tor idzie k u n i m ze swoją myś l ą , ze swoimi r o z w a ż a n i a m i , k t ó r e jak 
mniema pos iada ją p o r z ą d k u j ą c e własnośc i i dlatego pomaga j ą w tej dro­
dze. 

J eże l i przedstawione w tej pracy r o z w a ż a n i a pomogą choć jednemu 

2 1 5 G . M a r c e l , Od sprzeciwu do wezwania, s. 83—84. 
2 1 8 J . T i s chner , G a b r i e l M a r c e l „Znak" , 7—8/1974, s. 973. 
2 1 7 G . M a r c e l , Testament filozoficzny, s. 980. 
2 1 8 G . M a r c e l , Być i mieć, s. 172. 
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cz łowiekowi , przez to, że ten zacznie szukać , przyjmie je jako punk t 
wyjśc ia na drodze do w ł a s n y c h p o s z u k i w a ń , to praca ta spe łn i swoje 
zadanie. G d y ż jest ona p r ó b ą przedstawienia m y ś l i Marcela, k t ó r y tak 
wiele t roski poświęci ł temu, aby uczyn ić filozofię p r z y d a t n ą w życ iu 
z w y k ł y c h l u d z i 2 1 9 . 

2 1 9 Por. M . G r a n y s z , art . cyt., s. 113. 





STUDIA GDAŃSKIE I X (1993) 

R E C E N Z J E 

Vincent M o r a O.S.B., Le refuse d'Israel. Matthieu 27,25. Les Edi-
tions du Cerf 29, bd Latour—Maubourg, Paris 1986, ss. 182. 

Jest to 124 pozycja w serii Lectio Div ina . Zawiera w s t ą p i 7 rozdzia­
łów. Au to r stawia sobie za cel w y j a ś n i e n i e jednego wiersza z Mateuszo-
wego opowiadania o m ą c e : „A cały l u d zawoła ł : „ K r e w Jego na nas i na 
dzieci" nasze" (27,25). K t o by ł winny? Czy ca ły t ł u m ? Czy ca ły n a r ó d ? 
Czy wina spada t akże na n a s t ę p n e pokolenia? Teolodzy poczyna jąc od 
Orygenesa poprzez św. Tomasza aż do w s p ó ł c z e s n y c h sądzą, że K r e w Je­
zusa spad ła na wszystkie pokolenia Izraela. 

W rozdz. 1 „Le refus d l s r ae l : le fart" (Odrzucenie Izraela: fakt) Au to r 
poddaje analizie t r zy f o r m u ł y : (1) „ K r e w Jego na"; (2) „na nas i na dzie­
ci nasze"; 3) „ca ły l u d " . W oparciu o teksty: K p ł 20,9; Joz 2,18—20; Ez 
33,4—6; 2 Sam 16,5—8 i inne ST oraz Dz 18,6 i 5,28 stwierdza on, że 
fo rmuła „ K r e w Jego na" posiada dwa znaczenia: „zas ługu je na ś m i e r ć " 
i „pon ies ie" konsekwencje za swój czyn". W ż a d n y m wypadku nie ozna­
cza ona p r z e k l e ń s t w a . F o r m u ł a „na nas i na dzieci nasze" niekoniecznie 
odnosi się do przyszłości . W Ł k 23,28—29 i w Dz 2,38—39 chodzi o po­
kolenie wspó łczesne Jezusowi, w Rdz 31, 16; W j 17,3; L b 16,27 f o r m u ł a 
ta oznacza całą wspó lno tę . Dla Mateusza horyzontem jest zburzenie św ią ­
t y n i i tej fo rmy judaizmu, k t ó r a z w i ą z a n a b y ł a ze ś w i ą t y n i ą . F o r m u ł a 
„cały l u d " może oznaczać t ł u m . Często w y s t ę p u j e ona w Ewangel i i Ł u ­
kasza, np. w 1,21; 3,15. 18 i t d . A l e w M t 27,25 ewangelista z pewnośc i ą 
ma na myś l i całego Izraela. Zawsze w t a k i m sensie Mateusz u ż y w a 
w swojej Ewangeli i wyrazu „ laos" . Rozdzia ł 1 Au to r podsumowuje 
stwierdzeniem, że w M t 27,25 chodzi o odrzucenie Izraela. 

Rozdział 2 nosi t y t u ł „La c o n s e ą u e n c e du refus pour Israel" (Konsek­
wencje odrzucenia Izraela). Mora cytuje wypowiedzi a u t o r ó w r ó ż n y c h 
k a t e c h i z m ó w na temat odrzucenia Ż y d ó w podkreś l a j ąc ich zgodność ze 
sobą co do tego, że Izrael nie jest już ludem w y b r a n y m , a rel igia Mojże ­
szowa przes ta ł a i s tn ieć . Do tych wypowiedzi ustosunkowuje się k r y t y c z ­
nie. Stara się na podstawie t e k s t ó w M t odpowiedz ieć na pytanie: jakie 
konsekwencje odrzucenia Izraela w y n i k a j ą dla samego Izraela? W p ie rw-
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szym rzędz ie k o n s e k w e n c j ą odrzucenia jest w e d ł u g Autora przejśc ie k r ó ­
lestwa na narody pogańsk ie . Jezus poucza, że los Ż y d ó w i pogan będzie 
inny , n iż sądzą wspó łcześn i M u Żydz i , ale nie chodzi o los wieczny kon­
k re tnych osób ani ca łe j w s p ó l n o t y . Do takiego wniosku dochodzi Autor 
na podstawie analizy t e k s t ó w : M t 21,18—22; 21,28—32; 22,1—10; 21,33— 
46. Da l szą k o n s e k w e n c j ą jest zburzenie ś w i ą t y n i i Jerozolimy — o t y m 
w y r a ź n i e świadczy kazanie eschatologiczne (Mt 24—25). Rozdział 2 Mo­
ra kończy r o z w a ż a n i e m na temat, j ak d ługo będzie t r w a ł o odrzucenie 
Izraela. Sądzi on, że nie mogło ono t r w a ć d łuże j n iż pokolenie współczes ­
ne Jezusowi, t y l k o bowiem ono winne by ło odrzucenia Go. 

W rozdziale 3 „Les c o n s ś ą e n c e s du refus dTsrael pour 1'Eglise chre-
tienne. Le statut t h e o l o g i ą u e d l s r a e l " (Konsekwencje odrzucenia Izraela 
dla Kościoła . Statut teologiczny Izraela). Au to r stwierdza, że odrzucenie 
Jezusa przez S y n a g o g ę s ta ło się p r z y c z y n ą późnie jszego p rze ś l adowan ia 
Kościoła , ale dodaje, że w e d ł u g Mateusza p r z e ś l a d o w a n i a będą towarzy­
szy ły Kośc io łowi zawsze i nie t y l k o ze strony Ż y d ó w . Czy Izrael jest na­
dal ludem Bożym? W b r e w rozpowszechnionej op in i i A u t o r sądzi , że jest 
n i m nadal. Jako argument podaje fakt istnienia Izraela wraz z jego trze­
ma cechami: ludem, z iemią i Prawem. W świe t l e P w t 28,45 odebranie 
m u p r z y w i l e j u l u d u Bożego łączyło by się z jego unicestwieniem. D r u ­
g i m argumentem jest w e d ł u g Auto ra Ps 89(88), 29—38, z k tó rego w y ­
nika, że obietnice Boże dane Dawidowi są n i eodwoła lne . Niemniej jest 
faktem, że obok Izraela w y r ó s ł nowy l u d (por. 1 P 2,9), k t ó r y odziedzi­
czył jego przywi le je . I w ł a ś n i e to dzieli i zarazem łączy Izraela i Kościół. 

W rozdziale 4 „Les causes divines du refus d'Israel" (Boskie przyczy­
ny odrzucenia Izraela) A u t o r analizuje teksty M t , k t ó r e w e d ł u g Niego 
z a w i e r a j ą odpowiedź na pytanie: dlaczego Izrael nie uzna ł w Jezusie Me­
sjasza? Przede wszys tk im Mora przypomina, że Mateusz bardziej niż i n ­
n i ewange l i śc i k ł adz ie nacisk na w y p e ł n i e n i e się Pisma na Jezusie. Roz­
poznanie Mesjasza przez apos to łów i uczn iów było w e d ł u g Mateusza da­
r em Boga; por. M t 13,10. A u t o r w konk luz j i pisze, że Żydz i wype łn i l i 
zadanie, k t ó r e ich p r z e r a s t a ł o . Odrzucenie Jezusa przez Izrael by ło prze­
znaczeniem Jezusa. 

Tematem rozdz ia łu 5 są : „Les causes humaines du refus d l s r ae l " 
(Ludzkie przyczyny odrzucenia Izraela). A u t o r na jw iększą w i n ą obarcza 
p r z y w ó d c ó w Izraela. W rozdziale 6 „Son sang sur nous. Histoire ou m y -
the?" ( K r e w Jego na nas. Historia czy mit?) Mora w r a c a j ą c do M t 27,25 
stawia problem: na jakie j podstawie Mateusz przechodzi od opisu zacho­
wania się j ak iegoś t ł u m u do obarczenia w i n ą całego ludu Izraela? I od­
powiada: jest to wyraz Mateuszowej tendencji do uogó ln ian ia i w y o l ­
brzymiania oraz swego rodzaju m e n t a l n o ś c i prorockiej , a nawet po pro­
stu — wschodniej. Podobne przypadki znajdujemy w Iz 1,3; 1,4; 1,21; 
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1,26; Jer 2,26; 2,32. W powyższych wypowiedziach w i d z i m y t ę s a m ą 
gwa ł towność i uogóln ien ia . 

Rozdział 7 „Les visee de Mat th i eu" (Cele Mateusza) zawiera rezul ta ty 
rozważań , k t ó r e już właśc iwie znamy z poprzednich rozdz ia łów, elemen­
tem n o w y m jest tu ta j jedynie położenie akcentu na ś rodowisko życ iowe 
rodzące j się Ewangeli i Mateusza, a więc na okres po r o k u siedemdzie­
s ią tym, kiedy to konf l ik t m i ę d z y c h r z e ś c i j a ń s t w e m a S y n a g o g ą zaos t rzy ł 
się. Au to r twierdzi , że celem surowych wypowiedzi Mateusza przeciwko 
judaizmowi było ugruntowanie w uczniach Jezusa najlepszych w a r t o ś c i 
żydowskich . 

Jest w tej publ ikac j i sporo p o w t ó r z e ń . Są pewne stwierdzenia nowe, 
nie zawsze p r z e k o n y w u j ą c e . Au to r np. nie wyjaśn i ł , na czym polega 
utrata przez Ż y d ó w k r ó l e s t w a Bożego (por. M t 8,5—13), jeżel i pozostaje 
on nadal ludem Bożym. Trudno też zgodzić się z t y m , że antyjudaistycz-
ne akcenty w Ewangeli i Mateusza są wyrazem jego p r z y w i ą z a n i a do j u ­
daizmu. Chociaż wiersz — M t 27,25 — nadal nasuwa problemy, pub l ika ­
cja Autora stanowi n i e w ą t p l i w i e c e n n ą pomoc w zrozumieniu m y ś l i M a ­
teusza. 

Andrzej Kowalczyk 





STUDIA GDAŃSKIE I X (1993) 

Andre j K o d j a k, A Structural Analysis of the Sermon on the Mo­
unt, Mouton de Gruyter. Ber l in . New Y o r k . Amsterdam 1986, ss. 234. 

Publikacja na l eży do serii „Rel ig ion and Reason 34. Method and The-
ory i n the Study and Interpreta t ion of Rel igion". Zawiera 7 rozdz ia łów, 
2 appendixy (1 . Chrystusowe sztandarowe kazanie i Ł u k a s z o w e kazanie 
na równ in i e ; 2. Chrystusowe sztandarowe kazanie i p r z y p o w i e ś ć o siew­
cy), indeks t e k s t ó w b ib l i jnych , oraz 18 tablic u k a z u j ą c y c h relacje m i ę d z y 
poszczególnymi częściami kazania. 

Au to r przedstawia siebie jako ch rześc i j an ina wyznania p r a w o s ł a w n e ­
go, s tud iu jącego l i t e r a t u r ę rosy j ską , pos iada jącego pewne doświadczen ie 
w analizach s t ruktura lnych, zainteresowanego wspó łczesną s e m i o t y k ą . 
W książce pos tawi ł sobie za cel: (1) w y k a z a ć , że autorem kazania jest 
Jezus; (2) odczy tać kazanie pos ługu jąc się ana l i zą s t r u k t u r a l n ą . W rozdz. 
1 „ A u t h o r ' s Point of V i e w and Method" (Punkt widzenia i metoda auto­
ra) Kodjak p o d k r e ś l a wielość in terpretacj i kazania na górze — siedem 
takich interpretacj i szerzej omawia — i stwierdza, że ż a d n a z n ich nie 
jest do przyjęcia , pon i eważ nie u w z g l ę d n i a j ą one ad resu jącego , adresa­
tów, kontekstu i kodu kontekstu. Ten ostatni element to w e d ł u g s t ruk-
tu ra l i s t ów okreś lony przez kontekst (sy tuację) sposób rozumienia prze­
kazu. To samo s łowo w i n n y m kon t ekśc i e nabiera innego kodu i oznacza 
co innego. A zatem, aby czytelnik Ewangel i i móg ł s ta ł się adresatem ka­
zania, musi p rzy jąć je w t y m samym kon tekśc i e i kodzie, co uczniowie 
Jezusa. T y m koniecznym kodem jest w e d ł u g Autora wia ra w możl iwość 
in terwencj i Boga na rzecz cz łowieka (str. 25). A u t o r zak łada , że s t r u k t u ­
ra kazania jest dz ie łem Jezusa, o czym świadczyć ma jego zwar to ść i l o ­
giczność. S t ruk tu ra l i zm mocno podkreś l a , że k a ż d e dzieło l i terackie jest 
z a m k n i ę t y m systemem po łączonych ze sobą z n a k ó w , za k t ó r y m i k r y j ą 
się pewne t reśc i . Drogą do zrozumienia z n a k ó w są paradygmaty, k t ó r e 
poznajemy przez powtó rzen ia , podzia ły , kole jność poszczególnych części 
i ich powiązan ie ze sobą przez p o d o b i e ń s t w a i p r z e c i w i e ń s t w a , oraz syn-
tagmaty, czyl i położone obok siebie w l i n i i prostej elementy paradygma­
tów. Z tego wzg lędu , że dzieło stanowi z a m k n i ę t y system, nie m o ż n a i n ­
t e r p r e t o w a ć poszczególnych części n ieza leżn ie od całości . Rozdz. 2 nosi 
t y t u ł „The In t roduct ion to the Sermon on the Mount : The Beatitudes 
(5,3—12)" (Wprowadzenie do kazania na górze : b ł o g o s ł a w i e ń s t w a 5,3— 
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12). Au to r analizuje w n i m b łogos ł awieńs twa , k t ó r y c h jest w e d ł u g niego 
dz iewięć i dochodzi do wniosku, że k a ż d e zawiera to samo wezwanie do 
p rzezwyc i ężen i a l ę k u przed śmierc ią , l ę k u przed ju t r em, żądzy posiada­
nia, a nawet pragnienia bezp ieczeńs twa . P r zy j ęc i e tego wezwania umo­
żl iwia p r z e m i a n ę życia doczesnego w nowe w bezczasowym kró le s twie 
niebieskim. Zasadniczym jest b łogos ł awieńs two ósme , łączy ono bowiem 
poprzez Jezusa l e w ą s t r o n ę b łogos ł awieńs tw z ich p r a w ą s t roną , czyli 
odrzucenie l ę k u przed śmie rc ią z k r ó l e s t w e m niebieskim. Błogos ławień­
stwa są wprowadzeniem do kazania, u s t a l a j ą jego ideologię. W rozdz. 3 
„ T h e Remainder of Mat thew 5" (Reszta M t 5) Au to r analizuje pozostałą 
część kazania w M t 5 dzieląc ją na t r zy sekcje: „sól i ś w i a t ł o " (5,13— 
16), „ s t a r e p rawo" (5,17—20), „a Ja w a m m ó w i ę " (5,21—48). W sekcji 
pierwszej mamy pouczenie, że b łogos ł awieńs twa są f u n d a m e n t a l n ą wie ­
dzą o ludzkiej naturze i n i e śmie r t e lnośc i , oraz że wiedza ta s łuży nie 
t y l k o jednostce, ale ca łe j społeczności ludzkie j . Wzmianka o świe t le i soli 
nasuwa na m y ś l najbardziej duchowo oświecony n a r ó d — Izraela, dla­
tego druga sekcja odnosi się do prawa. Dzie l i się ona na dwie podsekcje: 
5,17—18 i 5,19—20. D r u g i wiersz każde j podsekcji w y j a ś n i a pierwszy 
wiersz. W sekcji 3 mamy p r z y k ł a d y nauk i Jezusa i w y j a ś n i e n i a . W rozdz. 
4 „ M a t t h e w 6" (Mt 6) A u t o r stwierdza, że t r zy ak ty pobożności , o k t ó ­
r y c h jest mowa w M t 6, polegają na odrzuceniu m e c h a n i z m ó w samo­
obronnych i l ę k u przed śmie rc ią . M o d l i t w a P a ń s k a łączy się ściśle z b ło ­
g o s ł a w i e ń s t w a m i : t r zy pierwsze p r o ś b y łączą się z tematem k r ó l e s t w a 
niebieskiego, cztery dalsze z by tem doczesnym (lewa strona błogosła­
w i e ń s t w ) . Przedmiotem analiz z rozdz. 5 „ T h e Firs t Ha l f of Mat thew 7" 
(Pierwsza po łowa M t 7) są cztery sekcje: (1) 7,1—2; (2) 7,3—5; (3) 7,6; 
(4) 7,7—12. Ł ą c z y je ze sobą ten sam kontekst — relacje między ludzk ie , 
a j ednocześn ie k a ż d a z n ich ma j ak i ś w s p ó l n y temat bądź z błogosła­
w i e ń s t w e m , b ą d ź z i n n y m i częśc iami kazania. Np. tekst 7,1—2 łączy się 
z p ro śbą o przebaczenie w modl i tw ie P a ń s k i e j i b ł o g o s ł a w i e ń s t w e m o m i ­
łos i e rnych ; tekst 7,3—5 łączy się z poprzednim oraz z i n n y m i tekstami 
poprzez temat o poznaniu dobra (temat świa t ł a ) . D r u g ą częścią M t 7 A u ­
tor zajmuje się w rozdz. 6 „ T h e Second Ha l f of Mat thew 7" (Druga po­
łowa M t 7). Dzie l i on ją r ó w n i e ż na cztery części: (1) 7,13—14; (2) 7,15— 
20; (3) 7,21—23; (4) 7,24—27. Tematem ł ą c z ą c y m te teksty jest w y p e ł ­
nienie nauk i Jezusa. 

W y n i k i swoich analiz A u t o r zbiera w rozdz. 7 „ T h e Structure and the 
Message of Chr i s f s Standard Sermon" (St ruktura i o rędz ie Chrystuso­
wego sztandarowego kazania). W e d ł u g Auto ra kazanie jest dobrze skon­
struowane, nie jest kompi l ac j ą . W każde j jego części są przedstawione 
dwa modele z a c h o w a ń cz łowieka : (1) odrzucenie l ę k u przed śmierc ią 
i dążen ia do bezp ieczeńs twa , oraz (2) wa lka o byt . Ten system dwóch 
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modeli jest kodem kazania (str. 170). Jest on obcy świa topog lądowi czło­
wieka, dlatego w kazaniu pojawia się temat poznania. Jednym z efek­
tów s t ruk tu ry kazania jest to — pisze Au to r — że poszczególne części 
rozpatrywane osobno m a j ą inne znaczenie niż w kon tekśc i e . N a j w a ż n i e j ­
szą ro lę w strukturze kazania spe łn ia ją b łogos ł awieńs twa , k t ó r y c h t r e ść 
jest później rozwijana w czterech kole jnych paradygmatach (etapach) 
i czterech syntagmatycznych kontekstach. A u t o r w i d z i w kazaniu wie lo ­
rakie powiązan ia . Oprócz wspomnianych już re lacj i p o m i ę d z y trzema pa­
rami b łogos ławieńs tw (od drugiego do s iódmego) a trzema częśc iami 
w M t 5,13—48 relacje zachodzą w e d ł u g niego m i ę d z y b ł o g o s ł a w i e ń s t w a ­
m i oraz trzema ko l e jnymi syntagmami (Mt 5,13—48; M t 6; M t 7,1—12) 
a czterema sekcjami ostatniej syntagmy (Mt 7,13—27), a t a k ż e m i ę d z y 
pierwszym b ł o g o s ł a w i e ń s t w e m a pozos ta łymi , ó s m y m a M t 7,13—17, oraz 
d z i e w i ą t y m b ł o g o s ł a w i e ń s t w e m a M t 7,18—27. Kodjak u w a ż a , że A u t o ­
r o w i kazania bardziej za leży na zrozumieniu niż p o d p o r z ą d k o w a n i u się 
nakazom i że nie odróżnia on eschatologii osobistej od powszechnej ani 
nie ukazuje eschatologii w re lacj i do czasu historycznego. W świe t l e 
s t ruk tu ry kazania problem, czy jego tekst jest w ogóle m o ż l i w y do w y ­
pe łn ien ia jest nieistotny. Kazanie n a l e ż y b r ać jako całość — a więc prze­
de wszystkim jako wezwanie do odrzucenia l ę k u przed śmie rc ią i w a l k i 
o byt. 

Wydaje się, że Au to r zbyt apriorystycznie okreś la tematy poszczegól­
nych części i sekcji, relacje m i ę d z y n i m i , a zwłaszcza zasadnicze o rędz ie 
kazania. Nie jest p r z e k o n y w u j ą c e twierdzenie o jego harmonijnej budo­
wie i o powtarzaniu się niemal w k a ż d e j części wezwania do odrzucenia 
l ęku przed śmie rc ią i w a l k i o byt . Trudno p rzy jąć , że np. w logionie M t 
6,19—21 skarbem nie są dobre uczynki , lecz wyzwolenie się z t y r a n i i 
śmierc i (str. 119), a w M t 6,22—23 chodzi o poznanie, co jest ś w i a t ł e m 
świa ta i solą ziemi, czyl i zasadniczej t reśc i b łogos ł awieńs tw (str. 122). 
P r z y k ł a d ó w tego rodzaju subiektywnej in terpretacj i m o ż n a by podać 
więce j . Dla Au to ra jest ona m o ż l i w a do przy jęc ia , pon i eważ zak łada , że 
poszczególne teksty na l eży i n t e r p r e t o w a ć t y l k o w ramach całego kaza­
nia. S t ruk tura l i zm w t y m wypadku nie okaza ł się d o b r ą m e t o d ą egzege-
tyczną . 

Andrzej Kowalczyk 
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